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o rozbiorach Polski nic innego nie widzimy w tym kraju 
tylko same klęski , jedne z drugich wypływające; nic innego 
mepostrzegaliiy tylko ustawicznośd nieszczęść publicznych, 
które zaledWo na chwilę pj-zerywały żwodne połyski for- 
tuny. Dla czegóż tedy naród polski, który miał tyle czasu 
przywyknąć do własnej niedoli, który przebywał wszy- 
stkie drogi prowadzące do zguby, do zagłady nawet imie- 
nia, nie przestał dotąd być narodem? To co się działo 
w PofeźCze od chwili jak ziemię nasze źli sąsiedzi rozer- 
wali pomiędzy siebie, pokazuje dostatecznie, że w nas jest 
pewna siła, którą trzeba nazwać siłą dźwigania się z każ- 
dego upadku. U nas tylko wykształciło się, i upowszech- 
niło , nieznane liińym ludom , żyde po śmierci poUtycznćj. 

Ta moc wewnętrzna, plemienna, którą przez lat prze- 
szło sześćdziesiąt odpieramy od siebie ostateczną zagładę, 
hyiei jednak źle kierowana, źle przez nas samych użyta. 
W prawdzie zawsze mogliśmy zginąć, lecz także zawsze 
i odrodzić się w tśj walce z zagładą. 

Zostaliśmy, i dziś jeszcze jesteśmy w środku między 
temi dwoma ostatecznościami. Wyjść z tego stanu gor- 
szego niżeli zupełne zniszczenie: ten jest cel naszego dal- 
szego zawodu. 

Czemu się dotychczas nie wiodło Polszczę w usiło- 
waniach odzyskania niepodległości ? To łatwo pojmiemy, 
zważywszy js^m trybem szły wszystkie nasze powstania. * 

MochnacU powstanie I. 1 



Charakter ich taki : zawsze wpoczątkach zapał powszechny, 
wszystko ogarniający w narodzie, wszystko porywający 
z sobą, nieprzełamany, niczem niezwyciężony. To samo 
w każdem powstaniu poświęcenie, porywczość, śmiałość po- 
posuwająca się nieraz do płochości; też same cnoty oso- 
biste i publiczne. Ale zarazem obok tego , i te same przy- 
czyny upadku sprawy zawsze pomyślnie zaczętej, zawsze 
potem niedołężnie kierowanćj , ginącćj zazwyczaj nieładem. 
Nigdy u nas nie korzystano z poprzednich doświadczćn; 
stąd też w każdem powstaniu jednakie prawie błędy woj- 
skowe i polityczne; najbardzićj zaś to w każdem podobneoi 
zdarzeniu odnawiające się , ku końcowi zwłaszcza omdle- 
wanie i upadanie na duchu, kiedyby go nąjwigcćj wznosić 
wypadało; to gorszące dobrowohie rozpraszanie sił nie ma- 
łych, jeszcze niestaiganych! We wszeDdem bphatyrskiem 
przedsięwzięciu naszem byliśmy nakształt kunsztownego 
ognia, co od jednego razu strzeli w górę jasnym strumie- 
niem i — w dymach gaśnie. 

Żadne powstanie polskie nie zasłużyło sobie na napis : 
usąue ad finem. 

Lecz cóż z tego wnosić? — Mamyż wraaić w samych 
siebie to przekonanie iż nigdy nie uda się nan^ doprowar 
dzić do końca co zaczniemy? Ja rozumiem, i wszystko co 
się działo u nas tak mi mniemać każe, że chcieć ugrun- 
tować wPolsKĆze taką opinią, byłoby to dopuścić się 
dężkićj obrazy przeciwko temu wyższemu porządkowi 
w dziejach, albo raczćj, że się jaśnićj wytłumaczę, prze- 
ciwko zrządzeniom tego niewidomego , niezbadanego losu, 
który nas dotąd, po .utracie tego wszystkiego na czem 
zależy byt innych narodów, utrzymuje w rodzinnćj oałości, 
i wiąże w pewną jedność rozłączonych przemocą, podda- 
nych różnym berłom, gnębionych od lat tylu różną nie- 
wolą. 

Byt Polski śród takich okoliczności, życie narodu pol- 
.skiego od rozbiorów do tego momentu, szczególnie zaś 






dziełft tego narodu po katastrofie podziału: jestto naj- 
większa zagadka nowoczesnych dziejów, jestto, jak mnie 
się zdaje, jedyny cud w dzisiejszych czasach, może dk 
tego zrządzony, ażeby tą wyższą interwencyą łatwiśj sig 
rozplatała idi gmatwanina. — Za tern mniemaniem prze*- 
mawia ta niezaprzeczona prawda: źe jedynie tylko wskrze* 
szenie ca^ f olski zmienit? zdoła teraźniejszy polityczny, 
naturze przeciwny , z dobrem ludzkości niezgodny kształt 
Europy, a zatem ledwo nie całego świata. 

: Taki widok rzeczy nie prowadzi do rozpaczy. Lud 
pdski, który ciągle śpiówa .yJesjseae Polska nieaginęta^:, 
wyraża temi krótkiemi słowy najgłębszą maxymę swego 
jestestwa. Wiś że jest, i tą wiedzą skruszy obce jarzmo. 
Jest żywy, i mocny, mocniejszy nawet niżdi jego ciemięgi 
życiele , ponieważ jeszcze nie uległ pod ciężarem własnych 
nieszczęść. Z doświadczenia może powiedzieć o sobie: 
„Narody nieumierają!" 

Z tern wszystkiem jednak (wracając do punktu , z któ- 
rego wyszedłem) mimo wszelką wiarę jaką naród ma we 
własne jestestwo, jest rzeczą w obecnem położeniu dla 
nas najważniejszą, dochodzić rozumem przyczyn, (Ua któ- 
rych dotąd niezdołaliśmy pokonać naszych nieprzyjaciół. 
Niepodlega zajMrzeczeniu, że tylko przez nowe powstanie,' 
potrafimy' odzyskać całość i niepodległość; a zatem to co 
poprzednie powstania daremnemi czyniło koniecznie zgłębić 
wypada. W kraju naszym powszechne jest zdanie, żeśmy 
zawsze ulegaH przemocy. To zdanie błądzi, — kłamie. 
Niemasz przemocy dla kilkunastu milionów, śród najnie- 
pomyślnigszych nawet okoliczności; nie było jej w ostat- 
niśj wojnie; nie było jśj za Kościuszki i za Napoleona. 
Dto czegóż tedy, skoro jesteśmy tym narodem, który 
przetrwał taką próbę losu, który nie tylko niezgmął po 
stracie udzielności poUtycznćj, lecz tyle sił rozwinął pod 
obcem jarzmem, dla czegóż pytam się, przez powstania 
nasze, nieumieUśmy zostać potęga pohtyczną na północy? 

1* 



Wyraz nieumieliśfHff , zdaje Bię być nąjwłaśawszy 
w tćj mierze. Nie niemogliómy, ale nieumieliśmy! Naród 
wszystko może; lecz nie wić wszystkiego. W ostatnićj 
n. p. wojnie nie znał sił swoich i nią^rzyjacielskicL Pier- 
wsze zbyt nisko, drugie zbyt wysoko szacował, za pr;zy- 
kładem swych naczelników, którym tego błędu, tćj nie- 
wiadomości przebaczyć nie można. Z tój jedn^ przyczyny 
wszystko opacznie się działo od początku do końca. 

Dotąd historya powstań naszych, ta nąjbardzićj zaj- 
mująca część dziejów ogólnych narodu polskiego, z po- 
wodów naturalnych prawie zupełnie była zaniedbana. Po 
każdem powstaniu następowsJ: nowy ucisk, jeszcze ucią- 
żliwszy od poprzedni^o. Coraz nowa niewola zacierała 
przede wszystkiem pamięć świćżych wydarzeń. Druk 
rzadko, zaledwo ułamkami, nigdy w całości, najczęśd^ 
tylko pokryjomu albo w obcych językach przechowywał 
je od jednego dziesiątka lat do drugiego. Znakomite czymfy 
wielkie poświęcenia, wespół z wielkiemi błędami rządów 
i występkami osób, głucho przemijały. Tym sposobem 
synowie niemógli znać dobrze spraw ojców swoich. Przy- 
szedłszy do lat męzkich porywali ji^ oni za oręż, dla 
uwolnienia Ojczyzny, niekorzystając jednak z ich doświad- 
czenia, nieszczęść i omamień. Jedna wojna w kraju na- 
szym niestawała się przeto nauką dja drugićj; jedno po- 
wstanie, drugiemu niesłużyło za przykład. Jak już wspo- 
mniałem, wpadaliśmy zawsze w te same. błędy. 

Jest rzeczą oczywistą, że tylko wykład historyczny, 
bezstronny, rozważny, tak powsts^ jako epok które między 
niemi środkują, wywieść nas może z zaklętego koła tych 
samych zawsze nieszczęść i ułomności. Tylko rozszerzenie 
w narodzie wiadomości jego własnych dziejów po rozbiorze 
kraju, gruntownie go oświćcL Historya rewolucyj któreśmy 
przebyli w skutku tego nieprawego czynu są^adów na- 
szych: otóż podobno kamień filozoficzny naczćj narodów^ 
mądrości 






Starajmy się tylko pomać to co się u nas działo w prze^ 
dągu przeszło pół wieku, a gdy nadejdzie pora nowych 
walk, nie znajdziemy się w potrzebie zakopywania broni 
naszćj , jak pod Radoszycami , albo łamania jćj za granic4, 
jak w dstatnićj wojnie. Wtedyto zapewne ostatni akt na- 
szego powstania ódpowió jego początkom , a świat niebędzie 
powtarzał, że umiejąe dobrzfe zaczynać, zwykle źle koń-^ 
czymy. 

• W tym cistłyto przecie czasu, który upłynął od po- 
działu 'Pdteki do dni naszych, panuje jedno ważne zdumie*' 
wające faktum: jestto owe niezaprzeczone, stoimiowe tóz^ 
wijanie się siły narodowśj w powstaniach, tak dalece, iżby 
sądzić można, że Polszczę z każdego upadku w usiłowa- 
niatjh odzyskania stracoućj niepodległości, coraz now^ 
przybywało mocy. J w istocie : od konfederacyi barskiój do 
re^olucyi 29. Listopada; ciągły postęp w tśj mierze pd^ 
strzegąc się daje. Nasamprzód, w konfederacyi barskiśj' 
jedna tylko i niehczna, cząstka ludności, sama prawie^ 
szlachta; i to nie ze wszystkich prowincyj , staje w obrotne 
kraju na' którym* śię Jtó podówczas Moskwa srogich gwał- 
tów zaczynała dopuszczać. Za Kościuszki, myśl niepodle- 
głości, chęć zrzttceiria obcego jarzma^ porusza dalieko 
większe massy. Po większćj części z własnego natchnienia, 
wespół ze szlachtą thłopi z Iriiejską birontą , bo z kosą- 
tylko , napadają na nieprzyjaciek. Kościuszko przybył sam- 
jeden do ojczystego kraju: wypowiedział wojnę Moskwie* 
bez wojska i jń^niędzy. W kilku dniach stworzył armłją 
tak dziwną jakićj jeszcze niebyło na świecie , i odniósł p»^ 
miętne zwycięstwo nad nieprzyjacielem Kczniejszym, bifc^; 
nym i uorganizowanym. Początków powstania w 94m roku 
z nicżefn w dziejadi porównać niemożna. Była to konfede- 
racya włościan daleko potężniejsza od szlachecldój , bar^ 
sfciej. Wćjny francuzkie, zwycięztwa i najazdy Napoleona, 
wstrząsły całą Polską. W roku 1807, a bardzićj jeszcze 12.^ 
byłoż rzeczą niepodobną połączeiiie wszystkich jśj części 



w jedną całość ? Lecz dla oeiągnienia tego celu wypadało 
nam więcój rachować na własne siły, i gdy temu sprzyjały 
okoliczności, potężnićj się utwierdzić we własnój ziemi, 
nie zaś tak ślq[K) przywiązywać się do szczęścia , a potem 
do przeciwnego losu francuskiego bobatyra. : Na nim jed- 
nym Polacy, nie na samycb sobie zasadzali nadzieję zba- 
wienia. Ostatnia rewolucya miała więcćj sił materyalnych 
niżeli wszystkie poprzednie. Śmiało rzec można , iż nigdy 
Polska tak potężną nie była jak na dniu 29. listopoda ; 
nigdy bowi^n energia ducha publicznego w całym narodzie, 
we wszystkich częściach kraju do takiego stopnia niedo- 
chodziła. 

Tę przeto rewolucya uważać trzeba jako summę 
wszystkich poprzednich powstań w kraju naszynt Jestto 
najdzielniąjsze objawienie ducha narodowego, ducha Polski 
Mimo nieszczęść które nas w tern powstaniu dotknęły, mimo 
całego obłędnego systemata politycznego i wojskowego, któ*- 
rym tę sprawę przywiedziono do upadku, mimo gorszącćj 
nieudolności w władzach^ i nieraz złćj woU w osobach, 
mimo wreszcie niczem nieusprawiedliwionego rozprzężenia 
ku końcowi: ostatni ten akt narodu polskiego, to jego 
nagłe porwanie się ze snu piętnastoletnićj niewoU, jest 
wielkie! Gzem była, czem być mogła dla Polaki rewolu- 
cya 29go, to się wyraziło w jćj kilku stanowczych chwi- 
lach w jćj kilku kolosalnych bitwach. Żołnierze Grochowa, 
Ostrołęki i Boremla, bylito prawdziwi reprezentanci tój 
sprawy. Ich dzieła i mogiły pokazują całą energią ludu 
polski^o, oljawiąją całą moc rewolucyi. W obec tych wy- 
padków nikną przywary systematów rządowych i występki 
pojedynczych ludzi 

Pod temi względami historya ostatniego powstania 
naszego, jako zebranie w jedną treść poprzednich powstań, 
gdzie się najdobitniej wybiły charakter, duch, patryotyzm 
narodu; gdzie się w tym samym czasie powtórzyły wszelkie 
poprzednie ułomności publiczne i partykularne, gdzie się 



w krótkich chwilach bo zaledwie w kilku miesiącach unie- 
sień, nadziei, oczekiwania i rozpaczy, niejako zreassu- 
mowało całe jestestwo Polski rozdzielonej między sąsiedzkie 
mocarstwa; gdzieśmy żyli życiem przyspieszonem, pręd- 
szem jak zwyczajnie , brzemiennem przeszłością i przyszło- 
ścią, gdzie nagle i niespodzianie na jaw wyszło to wszystko 
co kiedykolwiek Polska miała w sobie wielkiego i małego, 
mocnego i słabego: historya, mówię, takiego powstania, 
jest więcśj nauczająca niżeli poprzednich, bo je wszystkie 
w sobie zawićra. 

Przedsiębiorę opisać te pamiętne zdarzenia. Żałuję, że 
niezestarzałem się jeszcze z całem pokoleniem aktorów tśj 
sceny 1 Co ludzie mówią na końcu swego życia, to zazwy- 
czaj bywa ciche i powabne jak natura w wypogodzonym 
schyłku dnia , którego ranek był mglisty a południe groźne 
dokoła burze zasępiły. 

Jako naoczny świadek tego co się stało, niemogę 
obiecywać zimnćj , wytrawionćj dykcyi, właściwśj powadze 
histoiyka mającego przed sobą czasy dalekie , albo zapadłe : 
lecz przynajnmiśj w opowiadaniu zatrzćć wpływ tych namię- 
tności , tych wypadków , które nas wszystkich w porze 
akcyi unosiły. 

Zresztą co do ścisłości w wykładzie historycznym, 
wiele zapewne pismu memu niedostaje ; ale póki ważniejsze 
przynajmniej papiśry naszego sejmu, naszych rządów, szta- 
bów głównych, z ukrycia w którem się dotąd znajdują wy- 
chylone nie zostaną , i najgorUwsze starania w tśj mierze 
zawsze będą nmiśj więcćj daremne. 

Marły -le-Roy d. 21, Listopada 1833. 

Maurycy Moobnaoki. 
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TEATR WOJNY. 

Ogólne Widoki Stratęeiożne. 
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Póki teatrem naszydi Wojen k Moskwą bidzie kraj ktAfjfi 
Wisła dzidi prawie na dwie równe p^owy, któiy od r.1815' 
zerwiemy Poteką kongressową; a zatem póki Moskwa ir pó^^ 
wstaniach potekicfr bgdiiie miliła zsabrane guberni^ w tjle' 
swycb wojsk, poty wszellde usiłowatlia z nasz^ strony, 
będą darfemne. Wojna lf tym meśź(;zęśłiwym , dokołiet żatat-' 
kniętym kraju zdąje się niemieC żadnego celu. Ta tyflió" 
z początku In^onić się liioAna, a potetn zgin|ó'z chwii]1|, letź- 
nigdy zwyciężyć. Tu nawet zwydęztwo , nairodu z przepaści) 
nie dźwignie. KoSdnżko popełnił, (z pewnógo wz^iędtt' 
musiał popełnić) t€*i ^Jlito błl|d, którego saniochc^jC dH^- 
pttściH się wod2?otHe póbcy w r. 1831 : Idedy mu si^ tedsCi' 
śdło, nie stśirał się przenieść natydmiiast teatru Wjnyftl 
Bug", i do Litwy. Wyprawy je^ó w tć! okolice ,'opóżnióh*;- 
potuezane niedoświadczonym dowódzcom, i zbyt taałym od- 
działbni wojdka, cechuje ten sam zadeśiliony widok tzecłry,^ 
ta leamo Mszywe pojęde z puiiktu t^ojslK)*ego sptatry fia-r 
rodow^% to 'B^mo' wyłączne ptzj%i|zatde''Bię dó^^stońiy; 
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które i nas o zgubę przyprawiły. Z mniejszemi nierównie 
siłami jak Kuściuzko i rewolucya 29. Listopada, przedłu- 
żyli jednak konfedemd barscy wojnę do lat siedmiu, odna- 
wiając ją i kończąc ledwo nie co miesiąc , w każdej porze 
roku , jedynie dla tego, że nie pomiędzy samą Wisłą , Nar- 
wią i Bugiem , ale i na przestrzeniach między Bugiem, Wi- 
liją i Dnieprem ucierali się z Moskwą. 

Powstanie w Polszczę nie powinno mieć jednego ogni- 
ska, jednego środka; iiiechaj je racz^ ma w każdem miej- 
scu , bo nie idzie narodowi 'o atrz;^ńiaiHe murów stołecznych, 
ale o uwolnienie całego kraju. 

Potrzeba bronienia stolicy, jako magazynu, jako cen- 
tralnego punktu, V||^y]fai;,'za4pr|c^ f pierwszych, źle 
obrachowanych poruszeń wojskowych, z przesądów, tak 
zwanych doświadczonych żołniśrzy. Pytali się oni zawsze 
u nas : gdzie odwrót na przypadek przegranćj ? Wszakże 
najprostszy rozum wskazuje , że nawet w takim razie bez- 
pieczni^ ustępować otwin*tem polem, albo chronić si^ 
w la^y^ niżeli uciec da miasta, które w powitaniu jesk 
najsłabszą po^ypyą, kltóre niepi:zj9aciel koniecznie, prędzćj 
czy późnij 9 zdobędzie przem(](cą, głodem, afibo ziotmu 

I^oląka, w pićrwszych zwjaazcza chwilach powstania, 
nigdy nie miała, nig^y nie będzie mii^ tyle wojska regu- 
łainego iile Moskwa. Azat^n to wszystko pomaga jćj in- 
terressowi co najbardziej tryb wojowania oddala od tego 
porządku, odtćj rutyny, jaką ki&id liniowe wojska ukr 
przyjacielskie., w kraju naszym zachowywać mu^^ą; krótko 
mówiąo co ?rojnę niejako nnieónuertehua ; co j% c;$yni zie- 
miańską, chłopęji;^ U pas przedewszptkiem trzeba się 
staraćo to, ażeby z wi:ogięm ojczyzny miał więc^ do czy- 
nienia lud niżdi wyćwiczony io^ier^r. Tego łatwi^ doka- 
zać, j^ mniemanny> Nic bardzićj w ostatniej kampwii 
Polszczę nie zaszkodziło jak ów mniemany rozum strategH 
ków naszych, któnsy w samych zaraz, początkach wzgar- 
dzili zapfi^em ma^, Móiag^ w ich< prawdńwie rewołiu^- 
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nem, powszechnem wznuszemu nie chcidi widzieć ^iutwienis 
ojczyzny! Oni to los sprawy przywiązali do pewnydi pot' 
zycjrj uznanych za niezdobyte koło Warss^wy, do pewn^ 
liczby żołni^y , i pewnego stopnia Inegłoćci w ich niechar^ 
nizmie. Niektórzy z nich widzidi wielką wojnę za Nape^ 
leona. Słyszeli;, że Napoleon pochwaMł mocne położenie 
Sierocka, Modlina i Warszawy. Otoi zdawało się/iih ie ani 
krokUvOddalać 8i§ nie traeba a tego zaczti*owanego trójkąti. 
Wkrótce przecież i Warszawa i Modlin i Sierock dostały m% 
uiq)rzyjadelowi. ■■■'. ; -* 

Kto mieć może jak Napoleon parękroćstotysięcy wy^ 
ćwićzon^o wojaka, temu wolno czynić podobne kombina- 
cye. Być systematycznym w .powstaiiiach naszydi , jetA 
te być tylko fantastykiem, ideologiem wojskowym. 

IHa przestrogi na przyszłość, dla odniesienia jaMćjś' 
k(»iayści z tylu smutiiydi doświadczeń, połóżmy tedy zai 
zasadę, stajri^my si^ ugruntowtićw pszekcmaniu narodu 
tg opinią: iż u nas w powstamu więoćj Uezyć trzeba juŁ) 
ruch mass^ na działanie całego ludu, nińeli na wojsko ron 
gułame, które jest tylko dmbną jego cząstką, którego 
nigdy tyle biebędziemy mo^ mieć w początkach wojny, 
ile trzeba do pc^onania bojem systematycznym nieprzy^ 
jadela liczniejszego i dobrze uorganizowanego. Cośn^ 
tylko klęsk ponieśU, wszystkie przypisać należy lekceważ 
żeniu tej najpierwsz^ maitymy naJrodowego pow9tania,i 
nieumiejętności albo niechęci p^misz&oia mass ludu. 

Dla Uiskości granic austryackićj i pruskiśj, gdsde 
przypaiie oddziały powstańców, ilie mogąc się macz^ ra- 
tować, z bronią lUE^ikają schronienia; dla środkowego po* 
łożenia Warszawy , która je ciągnie ku sobie z każdego 
pobojowiska, z k^dój wyprawy, «iłą i^ntralną, siłą sto- 
łecznego miasta, a tem samem całe powstanie zanueuiai 
w obronę i oblężenie jednćj twi^idzy: kraj kongressowy;' 
jak wypada z tego wszystkiego co tu powiedziałem, tnoże 
być tylko reiwti^^; drogą liniją; & powitym teała^eul^ każd^ 
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wojny nasz^ z Moskw^, są północne i południowo-wsoho- 
dnie województwa, stanowiące od r. 1795 integralną część 
tęgo państwa. ' Przy nentralnośd Pruss i Austryi, na tych 
zasadach polegać muszą wszelkie z naszój strony kombi- 
nacye polityc^e i wojskowe. « Obaczymy, że na tój zasa- 
dzie cpierał się plioi związkowych 29. Listopada. 

Polska, b^łecto rzeczpo^pcdita zi^ koronnych, htew- 
skłchy i roshidi^ W innym kształcie i dzisiaj jój niąMj- 
majemy! Zdobyć, to jest odzyskać Litwę i Boś zamierza 
każde powstanie nad Wisłą. Lud po prawym i lewym 
bK^gtt <tćj rzeki jest najwięcćj polski, ma w sobie naj- 
więcój rewohicj^nego żywiołu; w Litwie i na Rusi szlachta. 
Odwieczna Polska w odwiecznych swych granicadh stoi 
dzisiaj na massach w koronie, na ^laehectwie w tak zwa- 
nych . ^oj^oi^c;^ guberniach. Otóż miejscowe i stosunki 
i charaktery, których żaden w^j^owy, żaden polityk 
z uwagi spuszczać niepowiniem • Poteka kongressu wie^ 
deńskiego, jestto ziemia napływowa, ziemia przechodów, 
zmian : rewolucjach. Tu stara Polska z gruntu prawie 
zniszczona została we względzie epółecznym; ' Tu usiał 
jój związ^ z dzisiejszemi czasy. Przeciwnie^ Polską pół* 
nocną i wsohodnio^południową to jest Litwa' i Ruśi« W tych 
okolicach jarzmo moskiewskie, ciągłe, od zaboru nieprzer- 
wane, przechowało w całpśd f(»iny, obyczaje, pfzywary 
i zalety dawnego składu sp(^eczn^o: tamte w niewoU 
chłopóWy te w patryotyzmie szlachty. --.Z tóji^yczyńy 
w kraju kengressowym wszystko za ludemi idzie; > ż tój 
także przyczyny wszystko idzie za panami w wojewó^ 
dztwach pod ' berłem moskiewskim. Tam jest powstanie 
nieustające w massach;' tu w indiwiduach. . Tam się za- 
czyna rewolueya: ale tu tylko nieprzj^jacieła pokoikać zdoła'. 
Tś tylko staje się nomadyczną, bigną i swobodną jak po- 
wietrze, zab<^czą ^a Moskwy. 

• ('Wszędzie w Polsoe^ łatwiój się organizuje kawaleria 
jldt'^ij(okota. Podiodiń to csięścią^? położenia kraju ma- 
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jącego obszerne równiny i bujne pastwiska, częścią z ży- 
wego charakteru mieszkańców, a po części i ztąd, ze u nas 
szlachcic woU służyć konno niżeli pieszo. Już to samo 
wskazuje jakiego terrenu potrzebuje wojna narodowa 
w tym kraju; już to samo myśl naszą obraca ku tym 
prowincyom, gdzie i rassa najlepszych koni się hoduje, 
i gdzie zara^l^*jMittJi|ltó^ii niedo- 

trzyna pola) narozlegiTdL pnestnEemiiohyna stq>ach, 
ze skutkiem działać może. Płfiszcteyzny Ukrainy i Po- 
dola są pod tym względem równie niezdobytą warownią 
powstań naszych, jak Utewskie bory i bagna. Cóż n. p. 
zdziałała w ostatoićj kampanii jaz^ Polslpiw, kt(ką saji^ 
Moskale, ogromną nazywali? Prócz bitew Dwernickiego, 
zaledwo do kilku podrzędnych ruchów, do kilku szarż, 
i służby na forpocztach miała sposobność w głównćj amU 
na prawym brzegu Wisły. Zniszczyliśmy ją prawie bez 
boju; w porównaniu z dziełami piechoty była nieczynną, 
Prawdziwy stosunek jaki zachodzić powinien w użyciu 
tych dwóch broni, ze względu na własność: i położenia 
grxmtxi (terrenu), przypada dla powstań naszych, za gra- 
nicą Polski, kongressowćj , — w Litwie i g^bemiac!^ wscho- 
dnio-połttdniowych. Tam dla większój niżeU gdziekolwiek 
łatw(^ organizowania, zaprawiania do boju^ i żywienia 
piechoty, to jest mass powstańców; tu dla formacyi jazdy„ 
i jćj ri^chów. Gołosłownie tych rozdziałów brać nie trzejbią, 
bo wszystkie bronie w każdem miąjscu użyte być muszą: 
ale idzie tu o ^oznaczenie ogólne teatru głównój walki. 
Ja sądzę,. że na tój dopiero scenie, w niedostępnych po- 
zycyach leśnych i na stepie, wojna w P<^lszcze przestaje 
być systematyczną a zaczyna przybierać charakter naro- 
dowego powstaiMa. Tak niegdyś, i bodaj, czy nie w tych 
samych oJcoUcach, wojowali .dzicy Partowie 2; legionami 
Cezarów. Pod Warszawą jak powiedzi^am, tylko broni4^ 
się do czasu i giną6 możesoiy. 
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LITWA I Mii CZEIWOIIA, 

pod wzgli9deilŁ policki wsohodnfo-połmdsiow^ gabbMta 

Petenburakk^. . 



Jjecz prócz tydi względów; zadiodz^ inne, zarazem woj- 
skowe i polityczne, którA sitoi^ jeszcze przemawiają za 
tern zdaniem: iż lepiśj nie porywać się do broni w Polszczę 
ph^edwko Moskwie, jak niechcieć albo nieumieć pomknąć 
natychinidśt głównćj sceny powstank z kraju kongresso- 
wego w głąb zabranych gabemii, Moskwa zabrawszy 
oistatnim podałem najpiękniejsze i najrozleglejsze kraje 
Polski, uczuła w sobie zarslz moc dostateczną do rozwi- 
nienia swego politycznego systematu we dwóch oddziel- 
nych, dla Europy równie niebezpiecznych kierunkadi. 
Wcielona hasżemi prowincyałni w tę część świata, od 
którćj ją zawsze nśród nasz oddzielał, zaczęła w jednym 
czasie wywferać wpływ swój na wschód i na zachód, tam 
opanowanie Torcyi europejski^, tu całftj po Odrę sła- 
wiańszćzyzny zamierzając. 

Polska nadwiślańska w związku z carstwem rozciąga 
wpływ tego państwa do Pruss i Austryi. Kozciągając 
ten wpływ do Prusś i Austryi gruntuje go zarazem, we 
wszystkich innych dworach stałego lądu Europy przez 
pośrednictwo ńexń śławiańskich pod panowaniem prtf- 
sMem i austryackicm. Ta jest pierwsza i główna dą- 
żność gaWnetu Petersburskiego I 

Polska nadwilejska^ nadbużańska i naddnieprowa, 
rozciąga wpływ Moskwy do Porty ottomańskićj, która, 
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cizyto w jawnych napaśdaeh, cży w inrzyjaci^kk^ pośre* 
dnictwacb moskiewskidi od wojny daleko niebezpitonikg- 
szych, doznała juź n& sobie skutków naszego upidkU) 
poprzedzającego na kilka tylko chwil. ziq)ełHą; ruinę tego 
zbi^twiałego państwa; Ta tedy jest druga dążność ę^* 
Ińnetu Petersburskiego 1 Ohiedwie razem łączą int^«s 
niepodległości narodu pc^kiego ze wszystkiemi zagadnie* 
niami europejskiemi, i sprawę naszą czynią powszectaią. 
Będę się starał ozmozyć tu bliżćj ostatei kienmek le* 
wnętrzrój polityki nioskiewskieg, napnsód dla tego, że po* 
wstanie narodowe z tego punktu widziane natydimiast 
pi;zybicrze inny oharakter i inną ważnością powtńre, że 
dotgrehczas ta dążność wsdiodniorfK)łudniowa gabinetu Pe^ 
tersbm;skiega niie była przez publicystów europejskich po^ 
jęta w tym ścisłym i nierozdzietaym związku z Litwą, 
Wołyniem, Podolem i iJlarainą, wtćj zaległości od akwi* 
zycyi tych ziem, w jaki^ się rzeczywiście znajduje. Wszyscy 
2;gadząją :się na to, że od Polski całój i niepodległo] zar 
wisła przyszłość sławiańsczyzny, los europejskićj cywili^ 
zacyi, nakoiuec wolność środka i zachodu Europy; lecz^ 
o ile wiem, nikt jeszcze z precyzyą nie^wiedział, że od 
takićj Polski zależą także interessia wschodnie Europy, 
ii^teressa handlowe, mat^alne, połączone z wyższemi pon 
litycznemi i moralnemi. 

Wystawmy soMe Bossyą od brzegów lodoWat^o morza 
do Tauryki^ bez. Litwy, Wbłynia, Podok, i Ukndnly, to 
jest taką Bossyą jaką powstanie 29. Listopada dła szczęt 
śda Europy i dla własnego zbawienia przedsięwzięło zon 
stawić carowL Obok takićj Bossyi wyobraźmy sobie Pokkę^ 
z pomienionych części i ośmiu wojewódistw nadwiślańskich 
utworzoną, rządną, zbrojną, niepodległą i potężną, w ści- 
słem przymierzu z Austryą i Prusami, albo tylko z jednem 
z tych paMw. Czyżby w takl^n przypuszczeniu, które 
na krótki czas przed nocą 29« chimerą niebyło, żadna 
od. Petersbwga. do. Odessy niezachodziła przerwa, i nigdzie 
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komunikacya nieostawała? Czyżby wtenczas to co nm 
siuTfsągł, eo jedynowładztwo pochłmęło a idestramło, choć 
na siomeDt zostało ir związku przeciwnym naturze, w kar- 
bach tak bezkształtnego ogromu? 2a mieszkaniec Tobolska 
i Kamczatki, że Szwed, Kurlandczyk, Moskal, Kirgis, Ka- 
bardyniec^ Kozak, Tatar, Gzerkito, Basakir; od Lrtysżst 
do Tereku i Kdbama obecnie ^-jedDeifiln pana hołduje; to 
tyJUoo . meodżałowanym błędom przypisać tns^, któi^mi 
rzecz nasza zginęła. Między Polską a innemi^ ch(k%y 
nąjiodlegl^emi częściami Bossyi, zachodzą stosunki godne 
uważaaia, co do składu państwa, szczegółnf^ zaś pod 
względem admimstnteyjnym ^ hauAowym i workowym. 
Kdos.o6W(Mł naturę sw^ę z nabytki^n, który gó wciela 
w Europę, |i szacowną puścizną JagieBonów, htóra roz- 
^rzelone jego części w pewną^ choć nieforemną, całość 
wiąże, i poruszeniom, giestom olbrzyma^ ozylio z północy 
ku wsdiodowi, czy z środka na zaełiódy silmejezym popę- 
dem, i statecznkjszym kierunkiem rozpi«*ać się dopuszcza. 
Kraj nasz jest przewodnikiem potęgi carów od północy 
ku wschodowi i na południe państwaJ Przez Polskę (kto 
dobrze sobie wyobraża położenie zabranydi gubeniii 'pol- 
skidi)^ prze Moskwa Tureyą, i na wszystkie zabdry wscho- 
daio-połudmowe skutecznie dmła; W tem ciele polityk 
cznem, massa ziemi naszćj jest nakształt serca pod wzglę- 
dem obiegu krwi. Jest to tętno, puls nowtSj północy. 

Drasiejśze gianice rossyjskie tak daleko wgłąb połu- 
dnia pomlołięte, porty 4 osiadłośei nad morzami Czamem, 
Kaspigski^n, Azowskiem, niestanowią jeszcze doskonale 
rpżwinionego systematu zał)or6w w tydi stronach. Batzćj 
uWBżaćby^ to trzetat jako zarys konturowy, zgruba tfko 
i mby od.niechcenia^^naznaczony.' Myślą ostateczną tych 
granic; kt<k'e już> sułtana w sieć zguby' uwikłały, jest 
Konstantynopol. Niechaj nikt niemyśU, że niemasz łojki 
w tych zdobyczach. Putctnt enim qm mari potiUir, eum 
rerum potiri. Tę prawdę galnnet petersburski dobrze 
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p«gmuje. Żeby utrwalić wpływ polityczny w Eurgpie, 
rozszerzony lądowemi zdobyczami, Rossya w tym drugim 
wieku swego wzrostu musi zostać taką potęgą na morzu 
jaką jest dzisiaj na stałym lądzie. Żeby tego dokazać 
trzjeba zawojować Turcyą. Otóż droga, którą polityka 
Piotra I. naprzód dla Moskwy wytknęła. Lecz na tśj 
drodze bez Polski ani jednego kroku uczynić niemożna. 
Są rzeczy istotnie potrzebne wielkim mocarstwom. WieDde 
massy lądu bez wielłdćj massy wody, równie jak łudide 
i zwićrzęta bez powietrza obejść się niemogą. Albo Mo- 
skwa zniknie z rzędu pierwszych mocarstw, albo dosięgnie 
tego celu. Niemasz środka w tćj mierze. Wielu pisarzy 
zastanawiało się: czy jest podobny projekt postąpienia 
sobie z sułtanem jak niegdyś z królem polskim Stanisła- 
wem Augustem, a z Turcyą jak naprzykład z Polską 
i Georgią? W Anglii i we Francyi poczytują to za ma- 
rzenie. Lecz coraz rosnący wpływ Moskwy w Grecyi, 
a wyłączny, od nikogo nieścieśmony w Multanach i Wo- 
łoszczyznie, najlepićj okazuje, jakie w swoim czasie skutki 
wynikną z tego systematycznego wstrząsania Porty Otto- 
Bnańskiśj i obsaczania jćj w ^ około jakby twierdzy osła- 
Mon^j długiem obłf żmem. Roku' 1790, po zajęciu Krymu, 
rzeka Kubań Moskwę od Turcyi oddzielała. T^ rzćce, 
wazki przesmyk, łączący morze Czarne z Azowskiem, 
wielką wagę nadaje, dla tego że się wdziera w głąb lądu 
aż do Anapy, gdzie Kaukaz niknie nad samym meledwie 
brzegiem, tak, że tu limja obronna w jednym punkcie się 
koncentruje. Dzisiaj działa tureckie niegrzmią nad Ku- 
baniem. Półsiężyc zastąpiły moskiewskie orły. Nadto 
pasma gór łączące Georgią z tym nowym nabytkiem, 
stały się jego dzielną warownią. Persya nieudzieli w po- 
trzebie żadnćj pomocy zagrożonemu Sułtanowi; żadnćj na- 
wet niezrobi dywersyi po stracie Dagestanu i Szyrwanu, gdzie 
ważne wojskowe stanowiska umacniają i łączą wszelkie mo- 
skiewskie , zabory w tjyeh okolicach. Wreszcie Moskwa sil- 

Mochnacki powiUnio I. 2 
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nym pnsy wbiegu Kura podparta filarem, ma wyłączną 
żeglugę na morzu Kaapijskiem. 

Wojska moskiewskie przeszły Bałkan. Dybicz obo*- 
2owa) pod Stambułem; a tego roku Moskale jako pomo- 
cnicy;, i przymierzeAcy byli panami t6j stolicy. Co więc 
prz^tem. zdawało się niepodobieństwem przywodzi do 
skutku wnuk Katarzyny. Cóż mu wtedy przeszkadzało 
zaj^ć Konstantynopol, a teraz w nim pozostać? — „Nasza 
int^rwencyal" ~ odpowiadają ministrowie firancuzcy i an- 
giąbcy, A jeżeli, co z natury rzeczy wyniknąć musi prę- 
dzćj lub późnićj, który z carów uważać zacznie, nie za- 
wojowanie, lecz po prostu ws!%ęcie krajów europejskich 
sułtana za środek wyłamania się z pod przymusu wsze- 
lakiej na przyszłość interwencyi? Wtenczas to dopiero 
Ad^ skutki rozbioru Polski, tego naturalnego sprzy- 
miierzeóca Porty na Sródziemnem uczuje morzu. Że An- 
glicy niewierzą w podobieństwo indjrjskićj wyprawy będą- 
cej w nierozdzielnym związku z wszelkimi zamiarami Mo- 
skwy przeciwko Turcyi, że niewierzą w podobieństwo wy-: 
jarzmienia Indyi wschodnich, bynajmniój to nieprzeszkadza 
carom szczerze myślić o t^ wyprawie, którćj ^apoleoa 
za ^urojenie niepoczytywal Petersburg niewia^zył w polską 
rewducyą, a jednak ten sam Dybicz, który nocował pod 
Stambułem, utracił wawrzyny zabałkańskie [na polach 
6r«tchowfi. Toć jest własne kaźdćj wielkiśj rzeczy,: że 
zdała, ale tylko zdała wydaje się być niepodobną. Da- 
lekie wyprawy, ogromne przedsięwzięcia wojskowe i poli- 
tyczne, zostają w odwrotnym stosunku z kdosalnemi dzie- 
łami architektury. Te z wielkićj odległości zaledwie do- 
strzeżone, w miarę zbliżania ^ę coraz większego naby- 
wają ogromu; tamte maleją w miarę blizkośd: to jest, 
w skutku są łatwiejsze ińźeli w dalekiem przedsięwz^ciu. 
Trudnićj zapewne było Napoleonowi jMrzebyć morze strze- 
żone prz^ flotty angielskie, i zdobyć Egipt, niżeU dzisiaj 
Moskwie zawojować Turcyą; a jeźlifey Angl\ja przedwiła 
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się temu zaborowi, przymusić ją do pokoju V Indyadr 
wfecbodhich.*) 

Pytam się tedy : gdyby była ożyła owa sławna^ wielka 
i rycerska rzeczpospoHta ziem koromiych, litewskich i m- 



*) w AngKi Ajenci Moskwy dokasMdi dziwuj rs^zy: przekonślł 
publiczność, że zajęcie Stambułu, a w skutku tego wyprawa db 
Indyi, jest chimerą. Anglicy wierzyli w moiność wylądowania 
Napoleona na ich brzegi, chociai to z wielu miar daleko więkssym 
trudnościom ulegało niżeli wyprawa Moskali do Indyi wschodnich ; 
chociaż gieniosz, którego cała siła na nmtematyożn^* ścisłości za- 
leżała, tć^ wyprawy za rzecz niepodobną nie poczytywał. 

Napoleon wyprawił był przed r. 1812 Pana Gardanne przez 
Moskwę do Persyi, pod pozorem naukowej pielgrzymki, a rzeczy^^ 
wiście w zamiarze poznania najlepszej drogi lądowej do Indyi.. 
Gardanne pisywał z Teheranu do cesarza Francuzów; korrespon- 
denoye szły po większej części przez Moskwę, która prawdziwego 
celu tej missyi niedociekała. W tem nastiąpiła kampania 1812 
roku. Wszystkie mappy, rapporta, objaśnienia P. Gardanne żte^o 
względu, dostały się przypadkiem moskiewskiemu rządowi. Zna 
leźli je Moskale we dwóch furgonach sztabu NapoleCna^ zoataim-- 
nych na drodze w nieszozę^w/m odwrocie wojsk francnzki«h. 
Alezander z tego korssystąć nieomieszkał, nakłonił do wierfścia' 
w słnżbę moskiewką officerów iraneaakich wyprawionych ratfićni 
z P. Gardanne do Persyi, dła przekonania się o podobieństwie' 
indyjskiej lądowej wyprawy. Missya ta perska miała więcej In-> 
żenierów i Artyllerzystów, niżeli naturalistów i filozofów. Shla-^ 
dali ją: Gardanne, Coussian sekretarz jego, Łajard podsekreiArtf^ 
Joannini tłumacz,. Salraton lekarz, Łami, Bontemps, Yerdier, Pa- 
brice, Bianoi, d'Adad. Bobert, Marion, Goidard. Znalazła się po-' 
tem kopia i^aaa t^ wyprawy w biurze Ministerium wojny z czasów 
Napoleona, którą Alezander w czasie pobytu swego w Paryżu > 
zabrał. 

Cesarz Francuzów, polegając na rapportach Pana Gardanne, < 
wytknął był od punktu do p«nktn całą drogę etapami do Indyi, 
dla wojsk francnzko-moskiewBkidi, coby w takim raaie nastąpiło, 
gdyby Moskwa zmuszona została zawraseó z riim pokój. Plan kam** 
panii wyrachowany był dla armii 70 tysięcznej; wojsko to w częś^ 
francuzkie, w części moskiewskie, mogło się dostać do Indii w 119 
dniach. Główne punkta: Taganrog, Piałuzbiarskaja, Oaryeyn^ 

2* 
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skicti^ owa Polska Jagiellonów i Batorego, którą wskrze- 
sić postanowiliśmy, dla którój tyle krwi polskiśj nad Wisłą 
i Narwią się rozlało, czyżby kiedykolwiek car nwskiewski, 
następca owych carów którzy hanom tatarskim, namiestni- 



Asiraolian, Astrabad do Indo. Z Asirabadu do Indu połoiył Na- 
poleon 45 dui. 

Niektórzy paearse angielscy, jak Macdonald Eineir, Łaoy 
Ęyąns, a teraz Fergpsson, poruszali tę materyą, zawsze atoli bez 
skutki ale nie bez zatrwożenia publicznej opinii. Indye wscho- 
dnie, po obaleniu tronu Tippo Sajba, stały się częśdą integralną 
W. Brytanii. Straciwszy je, Anglia nigdy by się nie podniosła ze 
swego upadku. Indye wschodnie nie są pod tym względem dla 
Anglii czem były Indye zachodnie Napoleon zdobywca Egyptu, 
pierwszy konsul. Cesarz, miał zawsze w swojej pamięci obecną tę 
myśl.: iż żadnym ciosem silniej Anglia nie może być zachwiana, 
jak pj^ez osłabienie, albo i zniszczenie jej potęgi nad Ghmgesem. 

Z Londynu do portów indyjskiego półwyspu jest 16 do 
1S,000 mil. Z Konstantynopola zaś do Bombaj albo do Snraty 
tylko 3,000, licząc w to 400 mii. które z Trebizondy do Mussol 
ląd^B odbyć można. Droga 200 mil z Mussol do Bagdadu od- 
bywa się^ wielkiemi statkami. Z Bagdadu do zatoki , rzeka jest 
naksitałt obszernego kanału żeglownego dla wielkich nawet prze- 
w.osowyitih statków. Ta droga i tę jeszcze korzyść nastręcza, że 
wojsko do wyprawy użyte przebywa ciągle okolice dostarczające 
łatwych środków transportu, mułów, wołów i. t. d. Wreszcie 
trakt ten idzie na Erzerum, które służyć może za skład żywności, 
am«Bioyi i. t. d. Sami Anglicy świadomi tych okolic to przy- 
znają. — „Przypuściwszy, mówi Macdonald Kineir, poseł angielski 
w Peńyi, że jakiekolwiek Mocarstwo europejskie chciałoby najazd 
uczynić na Indye, niemasz ku stronie wschodniej Stambułu dogo- 
dniejszego punktu do zebrania i dla zakładu wielkiej armii jak 
Erzerum. Koni i bydła podostatkiem; paszy i zboża nie zabra- 
knie , drogi dobito zimą i . latem. Mieszkańcy ciągły handel pro- 
wadzą z wielkiemi miastami tnreckiemi i perskiemi, szczególniej 
zaś z Konstantynopolem, Bagdadem i Erywanem." — „Ale być 
może, czyni uwagę Lacy Eyans, wymowny i dowcipny statysta 
angielski, że Moskale dla zbuntowania Indyi nie obiorą tej drogi. 
Wschodni brzeg kaspijskiego morza, podnóża Uralu, zasługują pod 
wzgłędehi takiej wyprawy na pierwszeństwo.'' 
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komBatego służyli, śnńał kartować tak rozległe plany, 
i o tak dalekich rozmyślać podbojach? Teraz powody ^ 
wojowania europejskiój Turcyi z ważnych względów, ktdr^ 
rząd moskiewski doskonale oo^iia, którym żadosyć ucHff'- 
nić ma wszelką moc i wolą, wynikają. NasamprzÓd^. 
ciężenie, pressya tego ogromnego mocarstwa, według praw 
natury musi się odbywać w kierunku z północy ku po^ 
łudmowi z biegiem rzek spławnych. Najpiękniejsze prb^ 
wincye moskiewskie tak europ^sMe jak azyatydde są 
południowe. Płody tych osiadłości daleko korzystnićj (t)b 
to wynika z naturalnego stanu komunikacyi), zbywać możnA 
handlem na iodorzu Środziemnem niżeli na Bałtycki^. 
Powtóre, że tak się nie dzieje w Rossjd przyczyną tego 
jest nienaturalne, 2byt excentryczne położenie stolicy, ft^ 
tersburg jest pijawką, która ssie bez użytku żywotne soki 
całego mocarstwa. W tym punkde szkodliwa i niebidz^ 
pieczna centrałizacya wszystkidi władz^ administra^. 



&% w polityćia , jakem namieni)' , p^ne mazymy / któreb^ 
można oaswać "dogmatami; jest droga, któr% ziemskie pańatw4 
jak ciała niel^ieski^ opisywać ipaseą. Przypadek wiele może,i ale 
prawie wszystko w tym względzie dzieje się z musu nieodpartego^ 
z lconiecznej i niczem nie przełamanej potrzeby. Ta^a konstytu- 
cjhy ogromnych szczególnie państw, podaje rachubie politycznej 
zasady, liczby i czas w przybliżeniu, któremf, jeżeli nie wszystko, 
to przynajmniej wiele rzeczy naprzód przewidzieć można. 8ą to 
pewniki mątemątyczno-^polityczue : ną nich, polegają rozumowania 
gabinetów. Z tych założeń wychodząc prawdziwa polityka, pJL^ 
dni, nie lata, ale wieki pod swoje kałkuły podciąga. Tak myślif 
gabinet petersburski. Napoleon rzekł jednego razu w Malmaispn: 
w dwóch tylko latach itfff -- coby tak wytłumaczyć moźha: „N!ć 
nieczynię, nic niepojmuję, tylko to co w przeciągu dwóch latzdziat 
łąć i pojąć można.^' Ale MoskT^a od czasów Cara Piotra, J. mo; 
glffkhj rzec samej sobie , że tylko w stu latach żyje. Dzisiejszą 
polityka europejska, albo raczej zachodnia, francuzka i angielska, 
zdaje się liczyć czas 8Vój na minuty i godziny: niczego nie prze- 
widuje, i zniżyła się do tego punktu nieudolności, że ją chytro^4 
barbarzyńców oezukujd. 
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jdworu, jM^actw, sprawuje że cyrkulacya krwi w żyłach 
xdbnsyma w odwrotnym i naturze rzeczy przeciwnym od- 
bywa się kierunku, z żyzniejszych i hojnie od przyrodzeń 
nia opatrzonych okolic do pustyń i stepów, z klimatu umiar- 
kowanego do temperatury lodów i śniegów. Petersburg 
«etuk% odrazu zbudowany, ukazem zaludniony, całą Bossyą 
w sztucznym i niejako apoplektycznym utrzymuje stanie. 
Bo0S%dna polityka nakazuje rządowi wyjść z tego gwał- 
iowoego wysilenia i ustawicznego wewnętrznego przymusu, 
^by rozwinąć dążność mocarstwa w prawym kierunku, 
i azeizeniu się jego w przyszłości, którśj polityka Car- 
skiego-Sioła nigdy z uwagi niespuszcza, nadać popęd zgo- 
dniąjszy z naturą, musi, powinien ten rząd stolicę na po- 
łudnie przenieść. W zdzięki wschodnio-południow^o nieba 
.i}1ą wytwórnio dworu, klima pieściwe i rozkoszne, są to 
myOGKaiój ważne pobu^ w porównaniu z wyźszemi wzglę- 
dapd, stanu, których Moskwa dłużój bezkarnie niezanie- 
dba. Potrzecie, Petersburg jak wiadomo, założony został 
w ^ridokach nie tylko handlowych, ale zarazem w wido- 
kadi morskiój potęgi, bez którćj handel wielkiego kraju 
żadną miarą obejść się niemoże. To jedynie skłoniło 
Piotra I. do umieszczenia stoUcy u kończyn Rossyi w 
miejscu tak niezdrowem i nieurodzajnem, w miejscu bliż- 
szem źródeł aniżeli punktów spławności tych rzek, które 
środkowy handel krajowych produktów ułatwiają. Dotąd 
jednak skutek nieuwieńczył jego wielkich zamiarów. Nie- 
mają Moskale współzawodnika na morzu Baltyckiem, lecz 
to morze naokoło jest lądami ścieśnione, i tylko przez 
pół roku żeglowne. Wielkie okręty moskiewskie nieczynne 
przez sześć, siedm, a czasem dziewięć miesięcy, są teraz 
próżnym dla kraju ciężarem. Nigdy wolnego na Ocean 
nianaj^ wychodu. Na Paltyku niekształcą się majtkowie, 
i sjpżba niedoskonali się okrętowa. Żeby tedy zjścić co 
praekazał polityczny testament Piotra L, to jest: „Żeby 
siłą morską ubezpieczyć lądowe nabytki," do tego trzeba 
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obszemćjy i bardzo obszemćj przestrzeni na morzu. Nie 
czcza dimni, me płoei^y kaprys, ale przeważne. polityczne 
względy, zna^aj% każdegp samodzierżcę, doświadczyć tego 
na Sródzienmem morzu ^ czego na Baltyddem dokaza^ 
niebyło można. Wszystko ciągnie caisów ku tćj stronia 
sikią. pcHiętą. Tkwi zaiste -pewna moc w połodenia Kour 
Btantynopola, kiedy jedynie to miasto na ^an^ym schyłku 
zgrzybiałości, ruinę wschodniego przedągn^o cesarstwa. 
Tu środkowe, najbujniejsze prowincye moskiewskie, we- 
szłyl^y' natychmiast w związek .bezpoóiiedni z bogatemi 
tsffgami^ 2 handlem całego zadiódu. Stąd tak łatwo 1%* 
dowe ustanowić* komunikacye z całym wschodem! Tak 
łatwo kupieckie rozwinąć zakłady w Trebizondzie, Erzer 
rumr^ w Mussol, Bassorze, Bagdadzie^ w Ghiwie, Bąlku^ 
Boeharze, w Samarkandziel AngMcy prowadzili korzystny 
handel nad morzem Easpijskiem z miastami Bochara i Sa- 
markand, aż do połowy zeszłego wieku. Łeez Moskwa 
zmusiła angielską ^kompaniją do opuszczenia ^trachanu. 
Po wzięcia Stambułu ten cały handel opanowałaby wy- 
i^c&mie. Teraz znaczna, liczbą moskiewskich kupców rokr 
rocznie zwiedza zatokę Kuljuk na. brzegu południowym 
Ka^jskiego morza. St^ rossyjsMe dągną karawany do 
CMwy i Bochary pośrednun Turkomandw. krajem. Konsul 
francuski Graipba niedawno uważał wyższość handlu an-> 
gielskiego za rzecz szkodliwą dla Eurc^. Utrzymuje on 
^że znaczna część handlu azyatyckiego odzyska dawną 
„drogę, która jest krdtsza i korzystniejszą, bo niebędzie 
„zależała od wyłącznśj angielękićj kampanii P 

' Któż wreszcie tego nieroztńnie, że port Konstanty- 
nopola, jako stolicy carów, zostałby w krótkim czasie naj- 
\viększą na świecie morską zbrojownią? Lasy Azyi Mniej-' 
sz6j, kti^ćh dęby lepsze niżeli angielskie, żelazo Kau- 
kazu, konopie z Synopyi Trebizondy, sławne długością 
i mocą, wnetby zasitiły warsztaty okrętowa dziedziców 
Piotra L SBobotnik . nad morzem Gzamem tańszy niżeli 
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W całój Europie. Madiiny parowe, majtkowie Grecy i Mo* 
skale, którym natura nieodmówiła pcgętnoidy pod rożka* 
zami łńe^ch oficerów Ameryki północoiśj, któraby z skrytą 
pociechą w sercu, powitała uśmiechem sardonicznym no* 
w^o świata nową potęgę morską w starój Europie: otóż 
główne rysy obrazu niedaldkiój może przyszłośd, którój 
po '■ tcim wszystkiem co Moskwa od lat pięciiidziesiąt zdzia* 
łała, niewierzyć jest zapewne wygodnie, ale nie bardzo 
bezpiecznie, i nie bardzo mądrze. 

<jdyby kto był w Eurc^ne przed Piotrem L, na przy- 
kład za czasu Iwana Wasilewicza, miał widzenie takiśj 
Moskwy, jaką jest dzisiaj, pewnieby go obwołano wizyo* 
narzem lub szarlatanem. A jednak nierównie to dalśj od 
owój Moskwy do dzisiejs2;ój , niżeli od dzisiejszój do tśj 
jaką być może, jaka być musi w krótszym jeszcze czasie, 
albo; pod własnym uledz ciężarem. Wielkie massy ziemi 
zdają się mieć poetycką imaginacyą. Goś fantaśtycki^o 
widzimy we wzrośde wszystkich politycznych kdtosów, 
wszystkich politycznych potworów. Czyż niemasz pewnego 
nawet natchnienia, jakie zawsze rodzi uczucie materiahićj 
siły, w tem wszechwładztwie carów^ które się bezin:2e* 
stannie na zewnątrz wywiera, w tój szczególnój konsty* 
tu(gni rządu, który, żeby nieupadł, dą^e Moskedów odu^ 
rzać musi grabieżami, jak narkotycznym napojem; w tem 
nakoniec politycznem łakomstwie Bossyi, która wszystko 
naokoło sobie pożreć usiłuje? Nazwijmy to instynktem 
ogromu, albo przędwiecznem i»:awidłem dzikości, to pe- 
wna atoli, że nic bardziej jak południowe niebo, jak cza- 
rodziejskie przyrodzenie Wschodu, jak ruiny i pomniki sta- 
rój sławy, jak nareszcie morze Śródziemne owój, że tak 
rzekę, magnetycznoelektryeznój imaginacyi północnego ab- 
solutyzmu nieroznieca. „ Get empire, mówi Bonald o Mo- 
^skwie, place sur les confins de TEwrope et de VA$ie, 
yypese a la fds sur toutes les deuxy et depuis les Bo* 
yffnams aucune puissance tia mantro tme plus grandę 
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,yf(ir6e\ d'expension. It en^^est ainsi dans taui Uat (A 
^le gouvefmement esś edaire et U peuple baa^horip, eł 
qui rSUnU J(extr6mę habUete dm moteur a.Vea:ttime da*- 
yfCititi^detmśttHmmti'^ Jestto w rzecssy eam^ mocarst^fo 
ż diwócb tyO^o pierwiastków złożc^ne: z siły fizyczś^, 
iż tego 06 sile mcb nadaje. MoskWa do zbytku rzą*- 
dzona, niei j6st narodem ale tylko krajem; nie spótocz^ 
nońeią ale narzędziepi. Wreszcie, do ryzykowny bh przed- 
sięwzięć poeiągają albct tńelkie bogactwa, albo tym prze<- 
ciwne ostateczne ubóstwo. JdSeszcząc Moskwę w drogii^ 
kategiotryi^ idemaśz nic trudnego dla carów północy. ByH 
oni dot%d korsarzami stałego tylko l%dn Europy i Azyi, lecz 
żeby tego niestracić co nabyli, jeden z nich prgdzśj ozy 
późniój żostiuńe mon^dm rozbójnikiem. 

: Zbudować językiprawie nowy przez wprowadzenie 
naw^ liter ffAa^a^ouyoi, przenieśó stolicę o paręset nul 
z jednego punktu na dru^, poobdnać brody marlęteiąji- 
szym MGfskalom i po europejsku ich przebrać, wszczepić 
w ród; j^9zozef meugła^kany powierzchowną Oj^ądę s^e*- 
czeństw nawp^ zbutwiałj^h^isłowem zamkn^^^ dykta^- 
torskąksięgę starych dziejówbarbarzyńskići Moskwy, i kazać 
jój ii6ć napnsód nową, nieznaną drogą: te były dzieła J^otra 
{ńerwszego. Żeby wiedzieć fj^ carowie stołeczne miasta 
stawiają, przypatrzmy się jego budownictwu. Prawdziwie 
szczególna arcłiitekturai Ledwie sto lat temu Idedy to 
ouejsce gdzie jest teraz 'Petersburg było trzęsawicą. Święty 
Piotr, głowa apostołów postawił swą stoUcę na ^oce, 
a papież moskiewski na Uocie; Z kiUni w owym czasie 
chałup i chróścianych, «w;zrosło prawie w okamghieniu jętko 
z najregulamiejszych miast' na świecie, któremu cudzo- 
ziemcy z dalekich stron dziwić się przybywając Inne stolice 
Europy powstawały powolnem szerzeniem się , stopniowem 
wykraczaniem z pierwiastkowego zakładu, l^wem prze^ 
łamywaniem obwodowych granic. Duch i Uce pokoleń, char 
rakter mieszkańoówy dziget ludu, natura rządów, sprawy 
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królów wybijały ńę w każdem nianal wieUdem^ mieście 
europegakieim odmiennemi budownictwa rodzajami, różnym, 
€oraziimym kształtem gmachów, ulic, tościołów^ WieUdę 
miasto wielkiego ludu jestto kronika architektoniczna jego 
P0996 , obyczajów , oświaty , jestto hifitorya pasana jnmrami 
i jeometrycznemi kształty. Prawdziwie narodowa stolica 
z kaMego wzniofl^szego punktu ukaząje wejrzeniu roz^- 
limae rodowitośd piętna, razem z sobą zeą^olone, a jednak 
wyraźne i oddzielne. W kaidem takiem mieście przeszłość, 
stary czas ma związek z na^pnemi i późniejszemi; i j^t 
dununa dą^ch usiłowań , ciągłych robót ludu.! Petera* 
buEg powstał olbrzymią improwizacyą nieograniczonićg 
wiadzy. Car rzd^ł: — „chcę, żeby było miasto ^^ -- i było 
miasto ^ i wody natychmiast oddzieliły się od lądu. Osu- 
szono Mota, wyp^diiono padoły piaskiem i kamieniem. 
Granitowym murem kazano Newie, żeby z łożyska swego 
niewystępowała , i odtąd to płynie spokojnie nosząc do 
fiąskiój zatoki kształtnych pałaców obrazy, wspaniałych 
<9BKkwi, i pięknydi giełd, które się Wjśj śklanej powie- 
rzchni odbijają. Czasem tylko wstrząsnąć usiłuje ta nstiia 
jazzmo prz^nocą włożone. Wtenczas od morza się co£B^ 
sSię pędu ód wbiegu ku źródłom odwraca, nabrzmiewa, 
p(mad granitowe wznosi się zaj^ry i wszystko około siebie 
załewa, rdżąc postrachem carów, którzy żałują, że jój za 
karę nieposłuszeństwa ani knutem wychłostać , ani na Sy- 
bexyą posłać ni^nogą, — jak niegdyś dożowie weneccy, co 
raz w rok uroczyście kuli morz^ w kajdany. . To handlowe 
miasto sprawuje jednak bolesne wrażenie. Człowiek my- 
ślący nie dziwi się wytworowi ; postrzega w tem tylko 
skutek niq)orównany prawie czarodziejskiój żelaznój wła- 
dzy, i robotę niewdników. Ukaz założył fundamenta 
stolicy, ukaz ż ^ębi kraju pościągał bojarów. Każdy ma- 
jętniejszy Moskal musiał postawić pałac w miejscu ozna- 
czonein podług modły i linii, jak wynikało z planu ogól- 
nego, bo jeden architekt stawiając całe miasto, myśl, gust, 
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irdzystidcłL następnych pokoień jednemu gustom positssz^ 
nemi uczynił. Z kądźe lud , zk%d massa? I to jest -dńełem 
lifładzy. Ukaz napełnił ludem tę dzi\m% kreacy% w jednój 
prawie chwili pod tym stopnian szerokości Cóż dziwnego, 
albo niezwyczajnego w tym kraju przerzucać z miejsca 
na miejsce całe pokc^^iia? Jedno słowo ćAc^ rozstrzyga 
tu los milionów. „Ludzie są to liczby ^^ powiedział wielki 
Inkwizytor Filjqpowi IL Zły duch północy doskonale poją^ 
tę naukę zaleconą złemu duchowi południa. 

Nietylko Petersburga ale wszystko co się dzieje w Bos*- 
^yi od stu lat, wszystkie zakłady, wszystkie zabytki nawet 
umysłowe, wszystkie wdeienia, są improwizaeyą meogra- 
niezonój władzy. Carowie improwizowali i improwizują 
całe: kraje, hidy, miasta i nowe osady. Bobota potrze- 
bująca gdzieindziej kilkuset lat czasu, tu w jednym roku 
fiprawuje zamierzone skutki. Bząd moskiewski mężna in- 
nego środka poruszania własnój machiny tylko p(Mr des 
coups cPeśat; a jego dzieje są nieiHrzerwanem pasmem 
wyskoków władi^r któremi gdzieindziej sztuka £tanu winaj- 
trudniejazydi tylko okolicznościach szuka zbawienia rzeczy 
publifiznój. FoGzątd^, szerzenie się , wzrost moskiewski^ 
potęgi^ jestto prosty i konieczny Bkutek wszedi-^ władztwa 
jednego człowieka, czyli fundamentalni zasady rządu, 
ktckyby bez tych olbrzymich' imiMX)wizacyji^ bez owych 
gwałtownych poruszeń natychmiast runąć musiał. Eon- 
ynalsyjny temperaanent kolosu, każe mu się obawiać ude- 
rzenia ap<q>lexyL Dla tego carowie bezprzestannie podbi- 
jają: dla tego tak niezmiemój, zewnętrznój potrzebują agi- 
tacyl Założyciel Petersburga rozbiwszy szwedzką flottę 
pod wyspą Aland, rzekł wieszczym duchem; „ Jedną tylko 
Eossyą zdziałała natura; to mocarstwo nie będzie miało 
rywala w swym zawodzie. „ Eto mógł jedne stolica pod 
kartaczami ddał szwedzkich nie na swoim postawić gruii<- 
de, a drugą spalić w oblic7.u Napoleona, t/et trzecią bez 
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tniduośpi mieć bgdzie w miejscu nierównie pigkniejszem 
i wygodniejszem. 

Lecz po odcięciu tycli względów, zachód Europy równie 
silB4 pobudką ciągnie Moskwę do tego śmiałego przed^- 
sięwzięcła. Skądże, jeżeli nie z śródziemnego morza, na 
którem bez Konstantynopola, musiałaby zawsze grać po- 
drzędną rolę, i^dzieU skuteczniejsz^o wsparcia tak nie- 
bezpieczni dla społeczeństw zachodnich restauracyi? 
Pewne zachodzi pociąganie się między despotycznęmi dwo- 
rami Stosunki Bossyi z każdem antinarodowem śtron- 
mctwem w Portugalii i Hiszpanii pokazują, że absolutyzm 
bardziój niżeli rewolucya dalekićś propagandy dla własi^ego 
dobra potrzebuje. Wpływ Moskwy w tych dwóch krajadh. 
i przewaga w Grecyi, obok tój niewątpliwój dążności do 
opanowania Turcyi europejskićj, zasługują na uwagę^. 

Wszystko to być może jeszcze bardzo dalekie; jakoż* 
kolwiek bądź , wtem co tu powiedziałan wybija się pota- 
jemna myśl gabinetu, kt(ky od stu lat nierównie trud-^ 
niejszych rzeczy dokazaŁ Lecz zawsze pamiętać trzeba, 
że ten tylko kto samowładnie w Polszczę rządzi posiąść 
zdoła miasto Solimanów. Pod tym względem cała dążność 
Bossyi, wszystkie projekta tego państwa, wszystkie dzi- 
siejsze interessa wschodnio - południowe, ściśle są połączone 
z nabytkiem naszego kraju, i od jego wypolszczenia zależ- 

Polska taka jaką óstatniem powstaniem wskrzesić 
zamierzaliśmy , przypiera do czarnego morza. Gdzie dzisiaj 
jest guberskie miasto Nikołajów, była Olbia pizez Milezya- 
nów zbudowana, ^wna niegdyś składem całego wsdio^ 
dmego handlu, tak jak potem Mohilew na Podolu był 
eUadem handlu Multan i Wołoszczyzny. 

Tędy przechodziły zwyczajnie towary z tych krajów 
nad Dniepr. . Pszenicę podolską na Archipelag spławiali 
Polacy do wyspy Cypru. Za Zygmunta L Wenetowie wy- 
prawili poselstwo prosząc króla polskiego, aby porty nad 
morzem czameml tak jak było za Kazimierza JagieL przy- 
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Yitó^y i Cypr zbożem z Podola i Ukrainy zasilał. Gia-^ 
mczyła rzeczpospolita polska Ukrainą od południa w po*' 
ladi dzikich końską wodą zwanych z Tartaryą mniejszą 
aż do mffcżsi czamiego, to jest z krajem niegdyś Tatarów 
Krymskich, czyli perdiiopskich; daló] z morzem czameni 
aż do ujścia Dniestru pod AMermanem, ezyli Białogrodem; 
odrzachodu zaś rzeką Dniestrem z Multanami aż do wpadu 
M(»Bchwy. Czynsz płacili królom naszym Tatat^y z pół 
dzikich do morza Gzamego kuJOczakowowi rozdągnło- 
nych, gdzie się idi bydło i owcepasałyi O to Soliman II. 
Sułtan zawarł traktat z Zygmuntem I. Z tćjto Połśki 
Carogrodowi puszczaniem się swem na morze czarne nie- 
raz zagrażali Kozacy; z Dniepru wypływając czajkami 
miasta Azyi mniej^ćj niszczyli, przedmieśda Stambułu 
plondrowaU, i częstokroć nabawiaU bojaźnią Sułtamiów 
w seraju. A ci Kozacy, którym Zygmunt I. od Zaporoża 
dał w posiadłość część kraju powyżćj porohów, których 
Stefan Batory w rządną miłicyą zamienit, byłato dzielna 
i wierna w swoim <»asie straż rzeczypospohtój od Tatara, 
Turka i Moskala. i 

Z tćf pifeyczyny powiedziałem, że Moskwa przez Polskę 
przeTurcyą. Polską rządzi w Mtiltałiach i Wołoszczyznie, 
i tylko skutkiem zaboru Polski może się rozwinąć w kie- 
ruhku'wschodnio-i)ołudmoWym, który tu oznacjgrć usiło- 
wałem. 

A zatem rewolucya 29. Listopada mśjąc ńia cilu piiy-^ 
wrócenie części naszego kraju który śię od (^pla Km^ 
landyi ro2Xiąga do morza Czamego^^ obrażała najdelika- 
tniejsze interessa państwa carów. 

Województwa polskie północne i wschodnio-połu- 
dniowe, położeniem swetó 'ćentralnem w tem systemie, sty- 
cznością ze świeżemi i dawniejszeiiai zaokrągleniami carstwa 
od strony azyiatycki^, przerywają w stanie insurrekcyi 
wszystkie komuńikacye wojskowe, admińistwtcyjiie i han- 
dlowe nftpoptóek i wzdłuż państwa. Powstanie W zabra- 
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Byeh guberniach obróciłoby natychmiast środek carstwa, 
podstawę ogromu przeciwko niemu samemu. Gdybyśmy 
się byli rzudli do Litwy i za Bug po 39. Listopada, Mo- 
skwa musiałaby wejść w zapasy z tern wszystkiem co ją 
dot%d europejską i wschodnią, mianowicie zaś wewną^ 
zgodną z samą sobą a zewnątrz groźną czyniło. Nieby- 
łoby to powstanie, z naszćj strony nie byłabyto zwycziyna 
wojna! Byłobyto bolesi^ wypacz^e kołossu z dotych- 
czasowych jego stawów. Pod Warszawą odnieść najwięksse 
zwycięztwo nie tyle znaczy, co tu nie dać się pobić zu- 
pełnie, i tylko z dnia do dnia przeciągać wojnę, przecią- 
gać ruch paraliżujący całą naturę Moskwy. 

Naostatek, czyto mówiąc o Moskwie, czy wojując 
z nią, miejmy zawsze na uwadze: własność, naturę pti- 
stynL Wyrazu tego bez wielkiego ograniczenia, niewy- 
pada stógować do Wse^ech-Bossyi. Wszakże'cały ogrom 
europejsko ^ azyatyckich posiadłości cara, w porównaniu 
z ludnością, kulturą i stanem obywatelstwa mieszkańców, 
to jest ze stanem niewoli w najrozciąglejszem znaczeniu 
tego słowa, nasuwa myśl pustyni fizycznfej i poUtycżnój. 
Wielka pustynia wewnątrz jest niedostępna. Punkta nie- 
bezpieczne, miejsca dotkliwe, które trudno obronić znaj- 
dują się na obwodzie takiego kraju, Polska jest głót¥ną 
ścianą, obwodem Moskwy ze strony europejskiej. Grdyby. 
Napoleon był znał tę naturę państwa carów, kampatua 
1812 r, byłaby imay obrót wzięła. Potęga moskiewska 
tkwi w zdobyczach. Nie ze środka do obwodu, jak gdide 
indziój, ale przeciwnie z obwodu wewnątrz wpadają j^: 
promienie. A zatem, po oddęciu zdobyczy na obwodzie, 
to zostaje Moskwie, czego zdobyć nie można, czego nie- 
warto zdobywać. Żaden wojownik większego jak Napo- 
leon niepopełjiił błędu. Poświęcił on w t^ kampanii stra- 
tegią taktyce; chciał bitew po osiągnieniu celu wojny. 
Nie w Moskwie, nie w Petersburgu, ale tylko w Polszczę 
mógł zmusić Alexandra do zawiarcia najkorzystniejszego 
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pokoju dla Francyi, a najniepomyślniejszego dla Anglii. 
Na pierwszą wiadomość zaślubin cesarza Francuzów z Au- 
stryaczką, zapłakać miał Alexander i wyrzec te pamiętne 
słowa: „Przewiduję to £S^j2^; ^^^d^dzi czas pożegnania 
„Europy i zawitania* 4*'lfe«]^^=ilĄ^' Tern co miał Na- 
potóeW-;^ co jtiź j^ ift^sWrt^^ to jest 

Polską Jagiellonów, przywiódł Moskwę beż stanowczych bi- 
tew do nicastwa. Pokonał cara obozując na odwiecznych 
granicach rzeczypospoUtśj. Kto z właściwego punktu uważa 
te ogólne stoisuhki stmtegiczno^^ólitrjrczire, zgodń ń^ t€ itai^ 
m to , że iM było tak udążliwfigo' warunkri, ktÓr6gt)by 
Napotecm ju^ niewytatgowa^ , ale wymusić nie zdołał u cara 
pod SmoJeńsMem, w Witepśku, Połockii, a nawet w Wil- 
nfe. » Ale trzeba było zimować w Polszczę. 
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ŚTANRIECZY 

przed 29go listopada w M^fańsucUi zsParoi^citL -^ A^mini- 
. . ^traoya tyoh krajów. 




we Francyi nazywaj% rozbiory Polski rewolur 
cyami znąizonem przez monarchów przeciwko narodowi 
polskiemu; a powstania nasze hontrarewólucyainif to jest 
dą^em dążeniem do restamucyi. Według ich przekona-* 
nia sprawa nasza jest „Ugitime,*' jak starsz^ linii Bur- 
bonów we Francyi. „U nas królom, mówią i piszą kar- 
„ liści, u was narodowi odjęto odwieczne, słuszne, nieza- 
„ przeczone prawa. " Pod pewnym względem, szczególniej 
zaś podług teoryi legitymistó w , to porównanie nie byłoby 
bezzasadne! Przez rewolucyą wystawiamy sobie gwałto- 
wne wstrząśnienie, które burzy porządek rzeczy dotych- 
czasowy, prawny. Czyż taka rewolucyą w Polszczę uja- 
rzmionśj przez obce mocarstwa, kiedykolwiek miejsce 
mieć może? Kiedyż Polacy po rozbiorach' kraju targnęli 
się u siebie na porządek rzeczy prawy? Z tśj strony 
uważane powstania nasze nie mają w sobie nic rewolu- 
cyjnego; były „legitimes;" były tylko odparciem zewnę- 
trznej napaści; były walką z uzurpatorami. 

Tymto sposobem partya pokonana przez rewolucyą 
we Francyi, z szczerśj czy udanćj ku nam życzUwośd, 
sprawę narodu polskiego porównywa ze sprawą wygnanśj 
dynastyil My to w innem świetle widzimy. Powstania 
nasze mają dwojaką naturę: częścią są rewolucyą, częśdą 
restauracyą. Starćj Polski, która zginęła nierządem, roz- 
pasaną swawolą, fiałzywym, niesprawiedUwym stosunkiem 
mniejszośd narodu do większości, odgrzebywać, nikt nie 
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myśli Co przepadło u nas we względzie społecznym, 
nierówność, przesądy urodzenia, duch zawichrzeń, oze- 
goby wiek dzisiejszy nie zniósł, to niechaj na zawsze 
pozostanie umarłe! Szczątki nawet tego, tu i owdzie 
w Polszczę zacierać należy. Jednem słowem, Polska spo- 
łeczna taka jaka była w średnich wiekach , jaka była na 
chwilę przed swoim upadkiem , (bo ją nawet ostatnie usta- 
wodawstwo narodu, w sejmie czteroletnim, poprawić, i zu- 
pinie przekształcić zanuerzało) nigdy wskrzeszona, nigdy 
wznowiona być niemoże. Wojna z obcemi ciemięzcami 
wielkich sił potrzebuje ; siły te znajdują się w massie na- 
rodu, w jego ogromnej większości, która prawie wjednśj 
tylko cząstce Polski (w kraju kongressowym) porównana 
została z szlachtą przed obliczem prawa, a we wszy- 
stkich innych prowincyach dotąd się znajduje w stanie 
ciemnoty, i okropnfej, ludzkość obraźającćj niewoli, wre- 
szcie bez żadnego we własności udziału. Zainteressować 
tę większość, umieć ją pobudzić do ruchu przeciwko ze- 
wnętrznemu nieprzyjacielowi, umieć śród boju, tu naglój, 
tam wolniój, jak miejscowe okoliczności przepisują, zmie- 
niać, polepszać jćj stan we względzie obywatelstwa i wła- 
sności: ta jest cz^ć rewolucyjna, społeczna w powsta- 
niach polskich. 

Za część ich restauracyjną poczytywać powinniśmy 
tylko przywrócenie dawnych granic, tylko połączenie w jedną 
całość wszystkich prowincyj. 

A zatem, środkiem powstania w Polszczę, nie jedynym 
ale głównym, jest rewóhicya społeczna , pojęta w duchu 
narodowym, całkiem obcym zachodnim wyobrażeniom 
w tym względzie ; a celem jego jest restauracya łerryUh 
rycAna kraju. 

W ostatniem powstaniu restauracya tenytoryalna za- 
leżała na połączeniu z królestwem kongressowem zabranych 
gubemij w jedno ciało polityczne. — Taki był cel 29. Li- 
stopada. 

Mochnacki powstanie I. O 
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Byłoż podobne , uskutecznienie tego śmiałego, i praw- 
dziwie olbrzymiego przedsięwzięcia? Po tćm wszystkiem 
co zaszło, w dzisiejszem położeniu naszem, w niedoli tu- 
łactwa, w obec srogiój reakcyi ze strony moskiewski^, 
w obec ucisku stokroć cięższego, niżeli był przed rewo- 
lucy%, możemyż teraz w czystości sumienia naszego powie- 
dzieć samym sobie, i tysiącom rodzin polsiddi i całemu 
pokoleniu dzieci pokutujących za to dzid:o na Syberyl: 
żeśmy dobrze , żeśmy rozważnie postąpili sobie podnosząc 
oręż przeciwko samodzierżcy ? Na to zapytanie, najpierw 
wćj to odpowiedzieć trzeba, że nie powstać, tojest dłuźeg 
pozostać w tym samym stanie, pod absolutyzmem cara^ 
niebyło w nasz^ mocy; a powtóre, iż choćbyśmy mogli 
byli dłużćj wytrwać w tym samym stanie, choćby mo- 
skiewskie jarzmo mnićj było nieznośne dla Polaków, to i 
w takiem nawet przypuszczeniu nie powstać śród ówczes- 
nych zewnętrznych i wewnętrznych okoUczności , które się 
tak widocznie uśmiechały powstaniu, byłoby z naszśj strony 
nikczemnośdą i nierozumem. 

Jednym z chwalebnych, jednym z głównych powodów 
rewolucyi 29. Listopada było i to także: ii si§ itdaó 
mogła,. Są między nami ludzie, którzy wszystko widząc 
w świetle optycznem, mniemają tern pomnażać sławę 
naszą kiedy mówią: „Że Polacy, naród żywego tempera- 
mentu, nigdy pierwćj niewykalkulują co czynić przedsiię^ 
biorą, i nieobUczywszy ani swych sił, ani nieprzyjaciel- 
skicb, idąp jedynie za głosem honoru, sumienia i powin- 
ności, biorą się do oręża," Podług nich, myśmy byli 
garstką walecznych, a nieprzyjaciel olbrzymem. Ostatnie 
powstanie wyobrażają sobie oni nakształt waUd mał^o 
Dawida z ogromnym GoUatem. Ta opinija z jednśj strony 
tyle prawie dogadza naszćj źle zrozumianej pod tym 
względem miłości własnśj , ile z innćj strony przeciwi się 
prawdzie historycznćj , i szkodzi rzetelnemu, politycznemu 
interessowi narodu polskiego. 
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Myśmy nie byli garstką w początkach 1 Zostaliśmy 
nią dopiero późnićj błędnym całego powstania kierun- 
kiem. Lepićj przyznać się do tego błędu, lepićj go wy- 
świódć, lepiej podciągnąć pod sąd dziejów jego spraw- 
ców, mżeli naród cały odsądzać od rozwagi, dla uspra- 
wiedliwienia następnych uchybień jego naczelników poU* 
tycznych i wojskowych. 

Bzucając krwawą rękawicę pod stopy cara, czyż 
tego nieczyniliśmy w imię tćj prawdy : że razem z ośmią 
województwami nadwiślańskiemi powstanie i Litwa i Euś 
cala? A skoro nie cztćry miliony Polaków, ale cztćmaścle 
milionów jednaki interes, jednaka potrzeba, jednakie wy- 
obrażenia łączyły w tćj sprawie, cóż, pytam się, śród 
takich wewnętrznych okoliczności (pomijając nawet zewnę- 
trzne , które od dni lipcowych na wodzy trzymały Austryą 
i Prussy) mogło zapowiadać Mikołajowi, jakąkolwiek na- 
dzieję zwydęztwa? Stan rzeczy w zabranych guberniach 
przed 29. Listopada, i stan ówczesny siły zbrojnćj cara 
w całem państwie moskiewskiem , otóż dwie główne po- 
dniety dla powstania nadwiślańskiego, które przynajnmićj 
bezpośrednim twórcom jego, tym co je pierwsi zaczęU 
w Warszawie, ani na chwilę wątpić o pomyśhiym skutku 
całego przedsięwzięcia nie pozwalały 1 

Powtarzam : nigdy Polska potężniejszą niebyła. Żeby 
o tem przeł^onać mnićj świadomych wydarzeń ostatniego 
powstania, skreślę najpierwój obraz administracyi mo- 
skiewskiój w zabranych guberniach (o ileśmy ją znać mogU 
pirzed 29. Listopada) , rozważę pokrótce ówczesne stosunki 
mieszkańców tćj rozleglćj ziemi z rządem; krótko mówiąc 
będę się starał ocenić ich usposobienie rewolucyjne, to 
jest gotowość do powitania , do połączenia się z wojskiem 
gdyby tam wtargnęło; następnie zaś obliczę siłę zbrojną 
moskiew8k;ą w owśj przeważnśj chwili, i z siłą zbrojną 
polską nad Wisłą, porównam. 

Moskwa nie ifvypolszczyła swego zaboru : w tem tkwiła 

3* 
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łatwość oderwania go i połączenia z Polską kongressową. 
— - W województwach zabranych rząd moskiewski poczy- 
nił był takie rozporządzenia, takie zmiany na lat kilka 
przed 29. Listopada, to jest: od wstąpienia na tron Miko- 
łaja , iż choćby ani jedna iskierka polskiój cnoty nie tlała 
w sercu tamtejszych mieszkańców , powstaćby musieli. 

Od czasu wcielenia tśj części Polski do Eossyi, a raczćj 
od wstąpienia na tron Pawła, aż pod koniec panowania 
Alexandra , szczególnćj do zjazdu w Oppawie i Łajbach, 
zdawało się, że gabinet petersburski przyjął za zasadę po- 
lityki swojśj wypolszczać ten nabytek bardzo powoli , środ- 
kami łagodnemi. Paweł , matce we wszystkićm przeciwny, 
natychmiast po jśj zśjśdu uchylił systema , które ona była 
wymierzyła przeciwko językowi polskiemu, dawnemu pra- 
wodawstwu, dawnym formom szlacheckiego republikanizmu, 
w ogólności przeciwko obywatelskiemu stanowi w guber- 
niach. Alexander dalśj jeszcze w tój mierze postąpił. Myślą 
jego było wcielenie udoskonalić sztuką; to jest, ulżeniem 
jarzma zatrzćć nakoniec Polskę w umyśle jśj mieszkańców. 
Zwyczajnem sobie podejściem mamił on współziemian na^ 
szych , to powołując majętniejszych do sprawowania waż- 
nych obowiązków w rządzie, to pozwalając szerzyć się 
światłu przez utrzymanie fimdacyi akademii wileńsMój, 
i szkoły krzemienieckićj , przez tolerancyą polskiego języka 
w naukowym tych szkół wykładzie , i przez wysśłanie zda- 
tniejszych Polaków zagranicę , żeby się sposobili w umie- 
jętnościach, w sztuce, na biegłych nauczycieli. Miejscowe 
zachował prawa, pamiątki, obyczaje; osobliwie zaś wzbu- 
dził nawet pewną miłość ku osobie swojśj, nadzieją (o czem 
nigdy szczerze nie myślił) połączenia wszystkich części 
Polski. Car Alexander był przez czas niejaki popularny, 
łatwy, przystępny, i kochany w Polszczę ; zdawał się po- 
ważać nieszczęście narodu. Obiecywał i dotrzymał zapom- 
nienia uraz z wojen francuzkich. Wielu znalazło się łatwo- 
wiernych, którzy po kongressie wiśdeńskim to przypisywali 
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dobremu sercu cara, co w gruncie było tylko manewrem 
stanu; żeby albo wypróbować umysły, albo wzmocnić tą, 
polityką ogniwa łączące Polskę z Moskwą. Dla doświad- 
czonych Polaków równie udsk jak względy autokraty były 
nieznośne. Rozumni ludzie w Polszczę odgadywali AIexan- 
dra. Wzruszali tylko ramionami i zawiązywali tajemne 
towarzystwa. Niedługo skutek wywiódł wszystkich z błędu. 

Z tem wszystkiem, oddawszy to co podejśde jedwab- 
nemi umilało słówkami, przyznać potrzeba: że rząd mo- 
skiewski w polskich guberniach nie był fiskalny prawie od 
rozbioru Polski do zgonu Alexandra. Przywileje szlachty 
ocalały. Z wielu względów lepićj nawet działo się tćj klassie 
ziomków naszych pod samodzierżcą niżeli królem konsty- 
tucyjnym : gdyż w Polszczę kongressowćj prawo wszystkich 
porównało. Tu chłopu zniesieniem pańszczyzny w dobrach 
koronnych, a ograniczeniem w prywatnych, szczególnićj zaś 
oderwaniem go od gruntu do którego był przykuty, los 
pomyślniejszy na przyszłość uśmiechać się zaczął. Pod 
berłem carów chłop polski, równie jak moskiewski, jest 
własnośdą pana gruntu. Pan nie płacił żadnego prawie 
podatku; nie zniewalano go zaciągać się do wojska. Chłop, 
poddany ponosił wszystkie ciężary; opłacał podatek do 
skarbu, daninę panu; odrabiał pańszczyznę; służył 
w wojsku moskiewskiem. W takim składzie rzeczy czlachcic 
tamtejszy doznawał pod rządem moskiewskim swobód, 
które mu mniśj więcćj, o Polszczę całśj i niepodległej, 
szczególnićj zaś o Tolszcze wólriĘ zbyt często myślić 
wzbraniały. Czegóż się mógł dalśj spodziewać? Czyż 
nie był królem, i więcćj jak królem konstitucjjnym we 
wsi swojćj? 

Lecz po śmierci Alexandra rząd moskiewski wyszedł 
z tćj obłudnćj , zręcznśj poUtyki. Na parę lat przed rewo- 
lucyą 29. Listopada wymierzył i rozwijać zaczął w tych 
prowincyach przeciwko jedynćj klassie mającej w obec sa- 
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modzierżcy jakie takie swobody., przeciwko obywatelskiemu 

polskiemu stanmoi systema fiskalnego zdzierstwa. 

Żeby pojąć jaki wpływ miała ta nagła zmiana na 

podniesienie ducha rewolucyjnego w prowincyach polskich 
pod berłem moskiewskiem, potrzeba znać lokalne stosunki 
Tak zwana drobna szlachta tradycyjna, czynszowa^ trzy- 
mająca w całćj Polszczę środek między moźnemi i diło- 
pami, stanowiąca niejako stan trzeci polski, Uczna w ca- 
łój Polszczę, lecz najliczniejsza w Litwie od unii, a na 
Rusi roznmożona przez częste od najdawniejszych czasów 
migracye z ziem koronnych, zajęta w tych okoUcach ąie- 
kulacyą, służbą dworską, wolna po rozbiorze kraju, mo- 
gąca się przenosić z miejsca na miejsce, cieszyła się pod 
rządem moskiewskim niezaprzeczoną prerogatywą najprzód 
niepłacenia podatku od głowy, powtóre wolności od za- 
ciągu wojskowego. Pod każdym względem niezmieoia 
różnica zachodziła w Rossyi między takim szlachdoeo), 
a chłopem. Jak już powiedziałem car Alexander przez 
długi czas szanował przywileje nietylko majętniejszej, ro- 
zległe gruntowe dobra posiądającój szlachty, ale i bie- 
dniejszćj która uprawiała własną ręką swoją lub cudzą 
ziemię, która zatrudniała się przemysłem, służbą i do^ 
robkiem. Za dni jego mosMewska administracya co do 
skarbu i wojskowości, o tyle nmićj była uciążUwa dla 
tego stanu, o ile główne ciężary na nieszczęśUwego tylko 
chłopa spadały. Mikołaj dalćj sięgnął. Dzisiejsze prze-^ 
siedlenia, dzisiejsze prześladowanie drobnój szlachty są 
tylko dalszym, nieprzerwanym ciągiem systematu przezeń 
zaczętego w r. 1828. Ukaz jego z marca r. 1828 od- 
sądza od prawa wybierania urzędników ziemskich, oby- 
watelskich, i od prawa obieralności, każdego szlachcica 
polskiego, który niema c^ynu, to jest który nie był pier- 
wój sługą moskiewskim cywilnym, lub wojskowym. Dla 
czego? Rzecz naturalna! Trzeba było pierwój zyskać ufaość 
rządu, czyU zostać zdrajcą swoich, szpiegiem, żeby módz 
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obierać urzędników obywatelskich, albo samemu być obra- 
nym. Nikt zaś oficerem w wojsku moskiewskiem, lubi 
cj0]/noumihiem być nie może, kto nie złoży dowodów szla- 
chectwa. Dzieci polskie temi dowodami niebpatrzone, 
w szkołach publicmych, skutkiem innego ukazu (z tegoż 
roku) skazującego całe pokolenia na ciemnotę, edukować 
się nie mogły. Coraz ostrzejsze z Petersburga postano- 
wienia w tyiń względzie wychodziły; związek ich, stopniom 
wanie, cd, były widoczne: zamierzała Moskwa prędzój 
jak doż wolały przq)isy zdrowćj polityki, odmienić stan 
najHcsmiejszśj klassy ludzi wolnych, mówiących i czują- 
cych po polsku w zabranych guberniach. 

Żeby drobnego szlachcica uczynić chłopem, rozkazał 
car nowym ukazem legitimować się. całój szlachcie polskićj 
— wszystkim, którzy byU , lub od niepamiętnych czasów 
uchodzili za szlachtę. Z tąd oczywiście dwojaka korzyść 
dla skarbu moskiewskiego : naprzód z unmiejszenia liczby 
głów, co dotąd podatku nie płaciły na zasadzie szlache- 
ctwa; powtóre ze zbogacenia herolchfi petersburskićj to 
opłatami od stempla zatwierdzającego dawne dokumenta, 
to przekupstwem urzędników komissyi, którzy za pieniądze 
stwierdzali i podrobione dowody. Polska, jak wiadomo, 
była i jest dzisiaj jeszcze krajem herbów. Ale na nie- 
szczęście, kiedy powychodziły owe ukazy, nie w Jcaźdym 
domu szlacheckie dyploma się znajdowało. Niedbałością, 
pożogą wojen, tułactwem, zaginęły; Nie każdy szlachdc 
tradycyjny mógł sobie kupić sankcyą tytułu, który go 
czynił panem samego siebie. Wreszde od heroldyi zale- 
żało i najprawdziwsze dowody podać w wątpliwość, od- 
sądzającą wolnego dotąd człowieka od praw obywatelskich^ 
przemieniającą go w chłopa, to jest w cudzą własność, 
w rzecz, w cieńl Tak n. pi jedną dziehiicę Tysahiewicjgów, 
domu bardzo znanego w Litwie, uznała ta heroldya za 
chłopów; lecz to właśnie była dzielnica najbogatsza, i mu- 
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siała kilkakroćstotysięcy Bubli Urzędnikom heroldyi za 
potwierdzenie swego szlachectwa zapłacić. 

Te ukazy cara, dla tego tu na wzmiankę zasługują, 
że do rozpaczy przywiodły znaczną massę, że kilkakroć- 
stotymęcy Polaków oburzyły. Owa jk p. część takiój 
szlachty, która przed ukazami dobrowolnie zadąignęła się 
do szeregów moskiewskich z nadzieją awansu, a po uka- 
zach nagle znalazła się w perspektywie długoletniśj służby 
w stopniu prostego żołnierza, -— związkami krwi połą- 
czona z tymi co przedtem awansowali: małyżto był ży- 
wioł powstania w samam wojsku moskiewskiem? Itewo- 
lucya 29go rachowała na to oburzenie. Nie trudno było 
przewidzieć, że pół miliona Polaków bez namysłu porwie 
oręż w sprawie, która ich wyrwać mogła z osobistój nie- 
woli Pół miliona najbitniejszego ludu na świecie 1 

Zapewne I wielkie jest imię ojczyzny, całości, niepo- 
dległości Święta to rzecz dla każdego Polaka; lecz do- 
brze także wiedzieć: jaki interes, prócz tego szlachetnego 
uczucia, ożywiał nasze massy, i co je, szczególniśj w gu- 
berniach zabranych, mogło do udziału w tem powstaniu 
pobudzać. 

Widzieliśmy co biedną szlachtę spotkało pod berłem 
Mikołaja na parę lat przed rewolucyą, Uważmy teraz 
bliżśj n\ąjętniejszych. Bząd moskiewsld tamte do płace- 
nia pogłównego i służenia w szeregach przymusić, tym 
własność ziemską odjąć przedsięwziął. Każdy prawie ma- 
jętniejszy Polak w tamtych stronach żył nad stan swój, 
wydatków przychodem nie ograniczając. Hojność i gościn- 
ność są nietylko cnotą, którą zawsze Polacy słynęli, ale 
także przywarą w kraju naszym, o ile z miary pod tym 
względem wykraczają. Nigdzie skłonność do zbytków, za- 
miłowanie przepychu, szkodUwszych skutków za sobą nie 
ciągnęły dla ogólnego interessu polskiego, zwłaszcza w owój 
porze, jak na Wołyniu, Podolu, Ukrainie. Rząd moskiewski 
z tego korzystać niezaniedbał. Aby ugruntować panowanie 
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swoje w tych guberniach, zaczął od niejakiego czasu sy^ 
stematycznie prywatne fortuny ruinować łatwością poży- 
czld, którą ha dobra ziemskie dla polskich obywateU otwo- 
rzył. Odłuźyć te majątki, ten był jawny zamiar Moskwy. 
Pożyczka ta obywatelstwu pozorne niby dla podźwignienia 
roloictwa nasuwała korzyści: w rzeczy samćj szło o to, 
żeby bomaśkami, w pewnym przeciągu czasu nabyć całą 
ziemię poską od dotychczasowych posiadaczy. Operacya 
zarazem finansowa i polityczna. JeżeU n. p. który wte- 
śddel ziemskićj posiadłości w tych guberniach, wini^ 
był pewną summę komu innemu prywatnemu, mógł się 
pozbyć tego wierzyciela zaciągając nowy dług ze skarbu, 
do czego jak najwięks^, znajdował łatwość. Na każdą 
duszę męzką swobodną, to jest żadnemi długami nie obar- 
czoną, dostaje się w Guberniach Utewskich, jako w 3 klas- 
sie umieszczonych, 150 RubU assygn. czyU 40 Rubli sre- 
brnych; jeżeU właściciel bezpieczeństwo skarbu nie tylko 
na duseach lecz i na giemi opiera, wtenczas załatwiając 
mnogie, na ten przypadek wskazane formalności, podnieść 
można pożyczkę ze 150 do 200 Rubli papierowych. Od- 
płata, pożyczonego kapitału była przed r. 1823 na 12 lat 
rozłożona; od tego czasu, przez nowe urządzenie, uma- 
rzał się kapitał 24 letnim procentem po 8 od sta; lecz 

w r. 1830 otworzono bank, w którym 361etnią wypłatą 
6 procentów i kapitał się spłacał. JeżeU pożyczający 

nie zapłaci raty na terminie skarbowi, majątek obdłużony 
podpada administracyi tak zwanśj dworjsiańskię, (szla- 
checkiśj) opieki. Jednak ta administracya jest zwykle 
tylko pozorna: właściciel zostaje w majątku, pobiera in- 
traty, ale rządzenie swoje uważając za czasowe, a pobyt 
nieprawnym, zaniedbuje gospodarstwa, gwałtownemi śro- 
dkami wyciąga dochody, a widząc zbliżającą się chwilę 
w którćj Rządowi ustąpić musi, sprzedaje inwentarz, bydło, 
ruchomości, i najczęścićj ogołoconą zostawia ziemię. Gdy 
się jednak zaległość zwiększy do tego stopnia, iż z tru- 



42 



dnością, ale bez straty może być uzyskana, Rząd wyrzuca 
właściciela, nie pozwala mu przebywać na własnój ziemi, 
nie daje żadnych alimentów, a doliczywszy 12 procentu 
do zał^łćj opłaty, zaprowadza przez Urzędników mo- 
skiewskich nową i najściślejszą administraoyą, — w kt6- 
rćj lOta część czystego dochodu idzie na tych admini- 
stratorów, oprócz opłaty na kancellarye i sekretarza dwo^ 
rzańskiój opieki Tym sposobem dziedzic raz wygnany 
prawie nigdy do majątku nie wraca, zaległość przy złym 
-Idzie Se de pomększa - w koń^ rieL z du- 
szami przechodzi na własność skarbową, a właściciel umiera 
w nędzy, często o żebranym chlebie. I jeszcze ten okro- 
pny, zgubą własnych poddany ch» uzyskany nabytek, nic 
nie kosztuje cara, gdyż daje tylko papiery; jeżeU mu je- 
dnak przyjdzie fantazya kurs papierów podwoić, podwoi 
się w mgnieniu oka ciężar na wszystkich majątkach; 
jeżeli zaś zechce assygnaty doprowadzić ukazem do war- 
tości srebra, obywatel, za pożyczone 25 będzie winien 
100, i nie 6 lecz 24 procentu opłacać musL Tak więc 
od woU Cara lub Ministra zależy, wywłaszczyć jednym 
pociągiem pióra cały kraj, cały naród!*) • 



*) Nie próżne to domysły lub obawy! — Niedaleka przeszłość 
podaje dowód tak haniebnego ze strony cara względem Litwinów 
oezakaństwa, iżby się na nie i Podskarbiowie dworów oryental- 
nyoh względem Oianrów zdobyć nie potrafili. 

Po ostatnim rozbiorze Polski miały assygnaty rossyjskie war- 
tość srebra. Bząd płacił i przyjmował Kabel za Rubel. Od r. 1802 
kurs ich zaczął być niestały: za 100 rubli dawano 94, mniej lub 
więcej, stosownie do okoliczności; nigdy jednak niżej 94, nie spadły. 
— Kilka niepomyślnych koalicyi wyczerpało ze skarbu brzęczącą 
monetę. Papiery rossyjskie za granicą straciły walor. Dochody 
państwa rozkradane przez Urzędników, kopalnie, lubo nadzwy- 
czajnie bogate, lecz najgorzej administrowane, nie wystarczyły 
na zaspokojenie wewnątrz naglących potrzeb, a zewnątrz gasną- 
cego kredytu. Nie brakło jednak cesarzowi JMO assygnat, bo 
mógł ich tyle drukować ile mu się podobado — zbywało mir tylko 
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To piekielne wyrachowanie ruiny obywateli, mifdB 
jeszcze i ten powab, że w Litwie Statut prz^isał 7 od 
sta w długach prywatnych, a tu Skarb 6 tylko pobierał 
i jeszcze kapitał pożyczony znikał po zakreślonym cza- 
sie. Wszyscy się więc starali spłacać długi prywatne 
i zostać dłużnikami Gara. Nie masz prawie Obywatel* 
któryby nie był winien Rządowi Przy oszczędniejszem 
życiu, można było skarb zaspokoić; lecz zbytki, rozrzu- 
tność nieustawały. Wiele znakomitych fortun spełzło, 
a za lat kilkanaście, kilkadziesiąt autokrata mógłby się 



na kroszou: Właśnie wtjm czasie w prowincjach zabranych uro- 
dzaje piękne, cena produktów potrojona, największa łatwość ich 
zbycia, przytem wojna w Austryi i Prusach, puściły w obieg 
mnóstwo pieniędzy. Alezander pozazdrościł dobrego bytu Litwi- 
nom I W r. 1807 wszyscy Wicegubematorowie, do których zarząd 
własności skarbowych bezpośrednio zależy, otrzymali ogromne 
paki assygnatów z tajnem poleceniem, aby przez osoby zaufane 
sprzedawać te papiery za cenę niższą od ówczesnego kursu. Roz- 
kaz ten otwierający nieprzebrane źródło zysków i dla Wicegu- 
bernatorów i dla niższych urzędników do sprzedaży użytych, 
wykonany został z całą zręcznością, na jaką tylko piekło lab ga- 
binet moskiewski zdobyć się może. Czynoumiki rozesłane po po- 
wiatach, kontraktach, jarmarkach, 100 rubli papierowych zby- 
wały za 80, 70 i 60 srebrem. Obywatele, nie przewidując żadnej 
zdrady , spieszyli korzystać ze zręczności skupienia tanio assygnat 
u tych wędrujących bankierów. Nie jeden wielkie na tem za- 
kładiU* zyski, całą fortunę uwięził; ostrożniejsi tyle tylko nabyli 
ile na podatki i przekupienie urzędników sądzili koniecznem. 
Trwało to przez kilka miesięcy. Miliony papierowe zostały w ręku 
mieszkańców Litwy, a za to miliony w srebrze i złocie przeszły 
do cara. W końcu odwołano podróżujących kassyerów i natych- 
miast assygnaty zaczęły spadać gWiU'townie. Nie upływał i miesiąo, 
aż tu Najmiłośoiwszy Pan ogłosił ktilrs urzędowy assignat na 
czwartą część srebra, to jest na 25 za 100. , 

Przez tę jedną operacyę Bząd rossyjski zniósł trzy czwarte 
ogólnego długu Państwa i korzystając z dobrej wiary obywateli, 
wydarł im najbezecnicjszym podstępem więcej niż popołowę ka- 
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stać panem jeżeli nie wszystkich, to przynajmnićj większćj 
części ziemskich polskich majątków, a potem rozdawać 
je, albo kazać kapować rodowitym Moskalom. W pewnym 
tedy czasie mogła nastąpić zupełna przemiana rodu wła- 
ścicieli; coby i konfiskaty dóbr za pohtyczne przestępstwa 
ułatwiały. Cóż naturalniejszego, co zgodniejszego z du- 
chem administracyi moskiewskićj jak ta myśl cara? Ghcii^ 
się pozbyć t€ątpUtoych poddanych, żywioł niebezpieczny, 
żywioł powstania wyrzucić za granicę państwa i władzę 
polskiego obywatela nad chłopem wielką, nieograniczoną 
oddać pewniejszym ludziom. Lecz z (jfrugićj strony, cóż 
naturalniejszego jak to samo co było w owych stronach 
wymyślone ku zagładzie Polski, obrócić po 29. Listopada 
na korzyść narodowego powstania? Zadłużeni obywatele, 
niesprawiedliwie z dóbr wyzuci, albo przywiedzeni do nędzy 
chciwością urzędników, i uciskiem fiskahiym, przystępując 
do rewolucyi nadwiślańskićj , czyKż razem z Polską nie 
ratowali własnych majątków? Noc 29. Listopada rozdzie- 
rała ich rachunki z rządem: jeden z ważnych powodów 
do mniemania, że się tam silnym odbije odgłosem. 

Panów, bankructwo — uboższych, niewola rewolucyo- 
nizowały. 

Niepolityka dzisiejszego cara, inne jeszcze, równie 
dziebe wsparcie sprawie 29go przygotowała. Nigdy przed- 
tem żyd w wojsku moskiewskiem niesłuźył. Mikołaj pier- 
wiastki panowania piętnując arbitralnością, daleko prze- 
chodzącą wszelkie dawniejsze nadużycia władzy nieogra- 
niczonćj, ukrócił tę jedyną, tę ostatnią swobodę Izrae- 
litów w państwie swojćm. Pierwszy ukazem powołują- 
cym do szeregów ród Jakóba, od sześciu wieków osiadły 
w Polszczę , nadany od xiążąt i królów polskich Ucznemi 
przywilejami, osłabił szczere jego do tronu przywiązanie. 
PKgjaciół Moskwy w polskich guberniach odmienił w prze- 
ciwników. Trzeba znać charakter, zabobony, fanatyzm 
polskiego żyda, aby zrozumieć dla czego owym ukazem 
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jego odwieczne narodowe obyczaje tak boleśnie obrażone 
zostały. Izraelita za Niemnem i Bugiem, kupiec, kramarz, 
liwerant, lekarz, kapitalista, spekulant, tandedarz, ręko- 
dzielnik, z ważnych przyczyn nietylko pod berłem mo- 
sMewskiem, ale nigdzie żołnierzym być niemoże, być nie- 
powinien. I za cóżby miał krew swoją w boju przelewać, 
00 go wojna obchodzi w szeregach ciemięzców, których 
nienawidzi, którzy nim gardzą, i wzgardą jego nienawiść 
zasilają, gdzie nieochrzciwszy ^ę nigdy oficerem zostać 
niemoże? i jakąż ze zwycięstwa korzj^ć odniesie? Ten 
ukaz cara równie okrutny jak niepolityczny, podkopał 
zasadę bytu, ugodził w istotę poUtyki tćj licznćrj, nieszczę- 
śliwćj, lecz pod rządem moskiewskim wiele mogącćj klassy ; 
to jest zagroził przybytkowi ludności, którym się dotych- 
czas Izraelici od zagłady bronili. Ten szczególny lud bez 
ziemi, niezaginął dotąd tem jedynie, co go różni od in- 
nych narodów, wśród których przebywa: wyraźnóm licem 
wschodu, cechą tułactwa dwudziestu wieków, odosobnie- 
niem. Żydzi w całćj Europie (prócz jednćj Polski) w wie- 
kach średnich doznawali najokropniejszego ucisku. Prze- 
śladowanie, skutek odmiennego stroju, dziwnych praktyk 
i wiary, w którćj nigdy trwać nie przestaną, zaostrzyło 
ich nienawiść ku wszystkiemu co nie jest Izraelem i ska- 
ziło ich charaktep. Dotąd utrzymują się reakcyą, mają 
nigako byt ujenmy, bo to co idi gnębi zginąć im niedo^ 
puszcza. Gdyby chrześdańska towarzyskość przez tak 
długi czas tego ułamku europejskiój ludnośd nietiti^siy- 
mywała za swym obrębem, czyżby niebył już uległ zar 
traceniu, wszedłszy gdziekolwiek w sldąd rzeczy spółe- 
cznćj? Izraelici staU się w wielu krajach trucizną, dla 
tego tylko, żeby ich udsk niestrawił. Żyd pogłąda naó^ 
koło siebie i nic nie widzi prócz ^zyderśkiego pośmiechu, 
prócz wstrętu. Przetoż w Samym sobie zawrzeć się musiał. 
To szczegóhiićj dotyczy żydów pod rządem moskiewskim; 
gdzieindzićj bowiem, szezególniój na zadiodzie Europy 
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żyd po ogoleniu brody i przywdzianiu zwyczajnego ubioru, 
już jest tylko cudzoziemcem. Pomieniony ukaz cara na^ 
raził najzdatniejszą młodzież tego pokolenia na wojnę; 
a żydzi wiedzą jak daleko wojna jest potrzebną moskie- 
wsldemu rządowi W najmłodszym wieku zaciągano Izrae- 
litów. Dwojaką więc szkodę ponosili: raz z umniejszenia 
ludności , którą u siebie nie bez racyi poczytują za wiel- 
kie dobrodziejstwo, przez bitwy, pochody i trudy obozowe; 
a powtóre z ujęcia małżeństwu rzezkićj młodzi. Żyd 
w obozie moskiewskim żony mieć nie może. Toć nawet 
szkodziło Izraelowi pod względem handlowym i zarobko- 
wym. Żyd żołnierz nie mógł siebie i swoich zbogacać 
przemysłem. Inne ukazy tak obostrzyły pobór rekruta 
żydowkiego, iż Izraelici, niczem się od tego wykupić nie 
mbgli, chociaż to innym klassom pod prawo zaciągu woj- 
skowego podpadającym, dozwolono. Oddawna nie wolno 
było żydom przebywać we właściwych moskiewskich gu- 
berniach. MogU oni tylko w polskich zostawać prowin- 
cyaeh. Lecz ten zakaz nadzwyczajnie uciążliwy, ściśle 
przestrz^any niebył; a przynajnmićj pod panowaniem 
Aleksandra, stosunków handlowych nie utrudzał. Od wstą- 
pienia na tron Mikołaja obostrzono rygor prawa z tego 
względu. W najśdślejszem znaczeniu tego słowa zabro^- 
niono żydom polskim przechodzić wskazaną granicę. Tak 
więc rząd moskiewski targnął się osobliwszą w postępo- 
waniu swojem niekonsekwencyą, na wszystko, co przed- 
tem roztropna tolerancya zapewniała Izraelowi. Zachwiał 
dwa filary jego rodu : i ludność i zarobek w ogromu^ 
cara dziedzinie. Żydów w gubermach polskich jest więcój 
niżeli w całćj Europie, chociaż dotąd żadna statystyka 
niezdołała oznaczyć przybliżonćj nawet liczby tćj ludności. 
Jakaż masa malkontentowi i oo stąd za skutki w po- 
wstaiiiu za Bugiem objawić się mogły!* Żydów w nasta- 
ja^czych guberniach moskiewskich, pomimo zakazów jest 
bardzo wiele, , choć im nikt niedo wiedzie, że są żydami. 
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Żydzi tamtejsi tysiącznemi ogniwami połączeni z Izraelem 
w Polszczę i w całśj Europie, daleko więcśj mogą, ani- 
żeli się zdaje samym Moskalom. Związki ich w całym 
kraju daleko rozpostarte^ Kierują wszystkiemi operairjraim 
handlowemi Niewidfidalny, ale największy maj% udział 
w przemyśle. Jak wszędzie tak i w Polszczę, a osobM- 
wie we właściwćj Moslnriie, są pośrednikami między rzą- 
dem i wielką częśdą bogactwa krajowego. W wojsku 
moskiewskiem obozującem na ziani polskićj, a za gra* 
nicą w całćj caynnój armii, są liwarantami i ogólnemi 
i szczególnemi tego wszystkiego co wojsko potrzebuje. 
C^a niższa medycyna rządowa od Petarsburga, Bygi, 
WSna, do Mińska, Witeteka, Mohylewa, Grodna, Ży- 
tomierza, Kamieńca, Kijowa, jest w ręku żydów chrzczo- 
nych i niechrzczonych. W samym Petersburgu znajduje 
się do ośmiu tysięcy chrzczonych żydów w różnych dy- 
kasteryach. Niektórzy wysokie cywilne lub wojskowe spra- 
wują urzędy. Cała marynarka moskiewska przepełnicma 
niecbrzczonemi żydami. Na dwóch majtków Moskali je- 
den żyd przypada. Od wstąpienia na tron Mikołaja, 
dzieci ubogich żydów w gubeniiach polskich porywano 
z łona familij, i przewożono do Sebastopola lub do in- 
nych miast portowy(dL Umieszczano je na pokładach 
okrętowych, gdzie się sposobić musiało młode pokolenie 
do służby morskiój. Gała ta ludność zgin^a w tych ko- 
szarach morskich. Kilkadziesiąt tysięcy żydów polskich 
było częścią w wojsku moskiewskiem, częścią w zakła- 
dach przed 29 listopada.*) Żydzi chrzczą się w Moskwie 
zawsze dla interessu; pod pewnym względem nawet z po- 



^) Przytocoę ta dwa przykłady eurowóśoi z jaką wykonywano 
pobór Izraelitów do Wojska. Żydzi w Oątrynie, litrem miasteczka 
nalewem do Hrabiego St Friest Para Fnncyi, winni byli skar* 
bowej zaległośoi z górą 50,000 Bnbli papierowych. Ich ubóstwo 
niedozwalało wycisnąć z nich tego dlugn. Przyszedł więe z Peters- 
burga rokaz następującej operacyi finansowej : ^ zf^ kaibde 500 rubli 
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badek stanu. Lecz żyd chrzczony dla jakiejkolwiek inrzy- 
czyny, nie przestaje życzyć lepszego losu swemu niBuro- 
dowi; nie przestaje nawet, jeźU tylko może, podejmować 
starań w tym celu. I to jest, jak sądzę, najpiękniąjszą 
cnotą Neofitów! Cq ród Jakóba obchodzi, co go boli, uci- 
ska, co go uszczęśliwić może, to nie jest i nigdy nie po- 
winno być obojętne dla nowego wyznawcy wiary €hrystU80- 
w6j. Jakoż rzeczywiście, i tysiące przykładów stwierdzą oo 
mówię, nieumiera to plemię pod obcą postacią. W tym ro- 
dzaju metempsychozy, niezadara swego pierwotnego lica. 
WBossyi szczególniej nieginie Izrael pod maską, po przy- 
jęciu cudzćj religii, nieniknie w pozornym rozdziale, ale jak 
olbrzym Ariostowy, choć rozrzucono jego członki zacho- 
wuje początkową moc i istotę. To co Anglicy zowią 
dshu, a Moskale jewręj, co na nieszczęście jakby pu- 
ścizną' potępienia w piątóm i dziesiątem pokoleniu prze- 
bija się charakterem niewątpliwej rodowitości: zostiye 
pod rządem moskiewskim, i zostawać musi w ścisłym 
związku z szczytami Izrada, które tam fortuna wyniosła, 
które zdobi polor lepszego wychowania. Choćby to niewy- 
pływało z filantropii, do tego jednak zniewala w ksiźdym 
kiuju najmajętniejszych neofitów niesprawiedliwa odnusa 
tój samój społeczności, która pi^rwój gardziła nimi za 
to, że do nićj nie należeU. Pomiędzy Moskalami biedny 
Izrael w nieochędożnój gnębiony szacie, dotrzymuje sa- 
memu sobie jakby zaprzysiężonój wiary, na najwyższydi 



wziąć jednego żyda do wojska i skwitować gminę I '^ I wzięto 
115 ijdow z Indności która z kobietami, starcami i dziećmi za^ 
ledwie półtora tysiąca wynosiła. 

Podozas podobnych naborów przedstawiali Rządowi Office- 
rowie te większa częiić iydów nie może bydź brana, gdyt choriije 
na zarailiwe krosty, nie dostoi spdcojnie w szeregach, i wystawi 
wojsko na tę brzydką chorobę, Bząd odpowiedział: brać żydów 
i ze świeribami, oddać ich zaraz do lazaretów i po wygojeniu 
odstawiać do szeregów. 
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szczdidadi, częstokroć w stroju dygnitarzy i monopolistów 
państwa, częstokroć pod jeneralsMemi szli£a,mL Ileż tam 
takich tajemnych, nie wybadany eh , znakomitych figur się 
znajduje? Żyła izraelska, jak wielka arterya Rossyi, cały 
ten knij we wszystkich przebiega kierunkach, od aren- 
darza polskiego, od faktora i kramarza w Berdyczewie, 
aż do tronu samodzierżców ! 

Zapomniałem dołożyć, że cała poUcya tajna tak 
w Polszczę kongressowćj i w guberniach naszych, jak 
we właśdwćj Moskwie, przez żydów była sprawowana. 
Łatwo tedy wyrozumieć, co znaczyło oburzenie zrządzone 
w tem plemieniu niepolitycznemi ukazami dzisiejszego 
cara przed rewolucyą 29., dla handlowych, finansowych 
i wojskowych interessów- Moskwy. Zatwo zrozumieć, jak 
rządom naszego powstania postępować sobie w tćj mierze 
nakazjTwała zdrowa polityka. Zainteressować ten ród, 
obrócić jego wpływ, przebiegłość i kapitał przeciwko ca- 
rowi, niebyłożto jednym z najpierwszych i najważniejszych 
obowiązków rewolucyi 29? Polska jest ogniskiem euro- 
pejskiego judaizmu; tu się od wieków koncentrował; tu 
miał największe massy swoje i najobfitsze składy han- 
dlowe: wszędzie indzie wyjęty z pod prawa, tu w da- 
wnych czasach stał się po raz pierwszy od swśj rozsypki 
uprzywil^owanym mieszkańcem, przez długie wieki opieką 
prawa ubezpieczonym. Ztąd się jego promienie na wszy- 
stkie strony daleko rozbiegły. Żydzi wszystko mogący 
pod rządem moskiewskim, po owych szczególnie ukazach 
zaczęli Boga prosić, żeby polskiemu błogosławił orężowi 
Niebyliżto naturalni sprzymierzeńcy rewolucyi? Brakowato 
tylko u nas szykowna ręki, któraby tą silną sprężyną 
w machinie moskiewskiego kolosu poruszała. Powstanie 
potrzebowało broni: czyżby jśj niebył dostarczył Izrael 
chrzczony i niechrzczony: widząc, że interes jego łączymy 
z własną sprawą? Myśmy potrzebowali pieniędzy: Izrael 
włada berłem Mammona. Czegóż byłby nie dał Polszczę 
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w nadziei, za obietnicę i.e tu znajdzie Ojezyznę. Myśmy 
potrzebowali bankructwa Moskw^^ Itossya ma tylko bo- 
mażki. Któż jeżeli nie Izrael pobudzony^ ujęty w War- 
szawie, w Berdyczewie, w Wilnie, w Brodach, mógł od|jąć 
walor tym papierom ? Czyż Pitt z Francyą tym kształtka 
nie wojował? A ponieważ szło o uwobiienie kraju, byłże 
jaki środek niemoralny, któiymby się niegod^iło zepsuć 
pąjniemoralniejszego dzieła w polityce, rozbioru Polski? 
Myśmy potrzebowali potozumitó , szpiegów, policyi w woj- 
sku cara, a przynajmniej wiele nam na tenl zależało, 
żeby nieprzyjaciel nieprzenikał przedsięwzięć i poruszeń 
naszych:; któż nad żyda był zdatniejszy do tćj dwcjaki^g 
posługi w powstaniu poIsMem? Gdyśmy nic nie zdzi^^ali 
dla jego intwessu, gdyśmy podobno odrzucili bardzo na- 
wet korzystne propozycye w tym względzie,*) któż nas 
bacznićj i zręczniśj obserwował w tój wojnie, naprzód 
za Dybicza, a potem Paskiewicza? Śpiegostwo wzbudziło 
z nasz^ strony reąkcyąl Wieszaliśmy, musieliśmy wieszać 
żydów. Nąkoniec, naród polski potrzebował żeby go uzn^ 
obce mocarstwa: „wzgardzony i nędzny Juda (jak. mówi 
,j)ewien pisarz angielski) uśmiecha się patrząc na bfór 
,4ów i na ludy im podległe," kieruje przeważnem na 
świecie sprawami, złotem i talentem. Jak w Polszczę 
każda wieś ma swego karczmarza źyd^, każ(^ marno^ 
trawca swego fiaktora żyda, tak w wielkii^r Europie wszy-^ 
stkie gabinety, wszyscy ministrowie, wszystkie izby pra- 



*) Słynąłem z pewnego źródła, te po bitwie pod Eufiewam 
przybył do głównej kwatery naszej tajemny ajent Jzraela z tamtyk^ 
guber^j i chciał traktować z rządem polskim. Lecz myśmy ^ 
nadto po katolicku niy oleli, nadto wiele szkaplerzy rozdaliśmy 
w czasie tej kampanii, i bodaj, czy nienadto byliśmy kawalerskiemi 
w całej naszej wojnie i w całej polityce, żebyśmy mogli negocyo* 
wać z żydostwem. Ohcieliśmy układów ale tylko z obrześciańskiemi 
potencyamij chociaż z resztą Moskwa i Prasy bardzo są kacerskie 
i nie kawalerskie. 
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wodawcze, wszystkie giełdy mają w Izraelu swoich fa- 
ktorów. Krótko mówi%c (i bodajby przyszłość korzystała 
z tego doświadczema), każde powstanie w Polszczę znaj- 
duje się wtakiem położeniu, w takich stosunkach z ży- 
dami, że ten żywioł albo pozyskać, albo przynajtonićj 
koniecznie zobojętnić wypada, żeby nieszkodził. Rewo- 
lucya 29. ani pierwszego ani drugiego nie uczyniła. A je- 
dnak przezorność i filantropia, rozum i fiTozofia, powinny 
ją były natchnąć lepszą polityką względem tego plemienia. 
Żydzi niediaj wiedzą, że poty się nieskończy tułactwo^ 
wzgarda i nieszczęśde Izraela na świecie, póki cała Pol- 
ska- niepowstaniiB. A każda rewolucya w Polszczę niediaj 
to wie, że oni Moskwie bardzo szkodzić mogą. 

Interess, byt, zarobek tćj massy zagrożony został 
od Moskwy przed rewolucya 29.; a zamiarem moim jest 
objawić wszystko, co tćj rewolucyi sprzyjało a z czego 
ona następnie korzystać nie umiała. 6% to zawczasu spi- 
sywane punkta oskarżenia przeciwko rządom powstania, 
które potomność z tych tylko datt wychodząc, sprawie- 
dliwie oceni. 

Jakby ze zrządzenia Opatrzności czuwającćj nad 
Polską, cała tedy ludność w guberniach zabranych znaj- 
dowała się^ przed powstaniem nad Wisłą, w stanie naj- 
wyższego rewolucyjnego rozjątrzenia. Jedną iskierką mo- 
żna było wzniecić w tamtych bonach pożar nigdy nieu- 
gaszony, któryby powiew wiatru przeciwnego carom , bez- 
przestannie zasilał. Nietylko z patryotyzmu, ale i dla 
materyalnych interessów, aby nie uledz pod ogromem 
ucisku, wszystkie stany, wszystkie działy spcUeczności, 
sprzyjały wielkiemu zamiarowi nocy 29. Rząd moskie- 
wski tak dalece wszystkie umysły życzMwemi uczynił, 
że niewiedzieć kto nierozumniśj postępował: czy car 
przysparzaniem podniet rewolucyi polskićj, czy potem jćj 
rządzcy nieudolnością i ospałością swoją w rozwijaniu 
owych podniet. Ogromna mina podłożona prochem: to 

4* 
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była Litwa przed nocą 291 NawosUcow, że wszystko tern 
złowróżbem imieniem ogarnę, kurator uniwersytetu wi- 
l^kiego, objąwszy ten urząd po księciu Adamie Czar" 
toryskim^ najlepszych i kochanych od młodzieży profes- 
sorów, Ldewda, Gołuchowskiego i wielu innych oddalił 
z Wilna. Bektorem uniwersytetu uczynił Pelikanay czło- 
wieka przewrotnego, próżnego i chciwego, który w krótkim 
czasie stał się "powolnym kuratora narzędziem do kabał, 
nieprawości, kradzieży i zdzierstw wszelkiego gatunku* 
Możnaby ciekawą księgę napisać o uniwersytecie wileń-r 
skim, Nowosilcowie i Pelikanie. Że młodzież szkolną 
gnębiono za prawdziwe czy urojone spiski, nicby to dzi- 
wnego nie było pod rządem samowładnym. Lecz prze^ 
śladowania za opinie polityczne, połączone z ubocznym 
zarobkiem kuratora, zakrwawiały serca prawych Polaków 
i majątki ich wycieńczały. Nowosilcow był to Werres 
wileński; jak Katylina sui profiisus, óLimi rajpax^ za- 
wsze zadłużony, sumienia rozwolnionego; razem z Peli- 
kanem, który był krupijerem w tćj roli kuratora, nie 
małe nakładał podatki na patryotyzm Litwinów. Ro- 
dzice oskarżonych lub uwięzionych za Bóg wie jakie zwią- 
zki, zapomniane oddawna, a staraniem śpiegów wydobyte 
z niepamięci, dawali znaczne summy agentom Nowosilr 
cowa, dla wyrwania synów z przepaści Była nawet ozna^ 
czona cena wykupu; otaxowano głowy. Działy się i inne 
gwałty; wielu nadużyć przyzwoitość wspominać niedo- 
zwala. Utrzymywał Nowosilcow dwór petersburgski, szcze-' 
gólnićj zaś Carewicza Konstantego, w obawie tajemnydi 
knowań ze strony warszawskićj i wileńskiój młodzieży. 
Ostatnią poruczono jego staraniu, bez odwołania się od 
wyroków kommissyi śledczych, które stanowił dla wyba- 
dania mniemanych przestępstw politycznych. Processa 
dziwnym się odbywały trybem: z domu wleczono mło- 
dzieńca do ciemnego lochu; tam był dręczony, badany, 
^chaiqr i w nocy z kazamat porywany do Bobnyslca 
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lub Tobolska. Zeznania, nieraz cielesną chłostą, głod^n 
wydśnione, usprawiedliwiały w Petersburgu gorliwość kur 
ratora, który chciał się okazać niezbędnym. Takie po- 
st^ki poruszyły i najospalszyeh patryotów. Nowosilcow 
dopiąć swego i wzmógł ducha rewolucyjnego wWifaiie, 
który się stąd rozszerzył po całśj Litwie. Zarówno , jeżeli 
nie bardziój jeszcze, oburzało tamtejszych mieszkańców sy-* 
stematyczne ścieśniani^ publicznćj edukacyL WyosobioiK) 
nieszlachtę ze szkół wyższych. ^Ograniczony w wykładzie 
rzeczy naukowych język polski Szkolne urzędy poruczone 
ludziom niezdatnym, intruzom, wysłużonym wojskowym, 
bankrutom gier ryskownych, faworytom Pelikana, który 
więcćj dającemu każdą katedrę ofiarował. Rozesłanie 
biegłejszych naućzyddi w głąb carstwa, gdzie nikt z ich 
wiadomości korzystać niemógł, najlepićj okazywało, czego 
się litwa pod rządem Mikołaja spodzićwać miała. Główne 
wydziały umiejętnlości po moskiewsku, albo po łacinie da- 
wane, zrażały pozostałych w uniwersytecie uczniów, wy- 
słowieniem Polakowi nienawistnem albo nieżrozumiałem. 
Przepisano księgi elementarne, w części niedostatecznej 
w części niedostępne młodocianemu pojęciu, pisane po 
więksźśj części przez faworytów Bektora lub Nowosilcowa; 
a co gorsza, że co dwa, trzy miesiące, zmiana tych ksiąg, 
według których professorowie dawali lekcye, następowała, 
tak, że studenci Uass początkowych niczego się nauczyć 
niem(^ a nawet nie wszyscy byli w stanie je nabyć. Za- 
mysły publicznego obskuratyzmu wkradały się i do do- 
mowćj edukacyi. Żaden .prywatny nauczyciel niemógł iwzy- 
jąć obowiązku w domach obywatelskich, bez patentu z Wilna. 
Najsurowszemi karami powściągano wyłamujących się z tego 
przepisu , tak obywateli jak i guwernerów. Patenta udzie- 
lane samym tylko służalcom Moskwy, albo przedawane 
niegodnym spekulantom. Ci niepatentowanych gnębili 
nauczyddi po dworadi i miasteczkach, albo okupywać^ 
im się kazali. W ręku Nowosilcowa i Pelikana edukacja 
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całój litewskićj młodzieży obracała się w zyskowne mo^ 
nopolium. Zarałńali oni na publicznem wychowaniu, jak 
Newachowiłz w Warszawie na piwie, gorzałce i tabace. 
Ostra cenzura tłumiła myśl w samym zarodku. Nic na- 
rodowego, nic coby Polskę w Wilnie przypominało! Poh 
nawiane zakazy sprowadzania dzieł z zagranicy, i oświe- 
ceńszą klassę ludności i uniwersytety odcięły od całśj my* 
ślącćj i piszącćj Europy. PoBcya tajna i jawna zamknęła 
usta Litwinom; lecz udsk niesłychane też sprawił rot* 
jątrzenie. Nienawiść przyczajona sposolnła do srogi^o 
odwetu młodzież , którą Gjsachi , Gza/rtoryski i Jan Snion 
decki ugruntowali w oświeceniu i patryotyzmie. 

Taka była Litwa! Zbiór ogromny palnych materyałów, 
pastwa rewolucyjnego pożaru: to były i inne gubendje 
polskie przed nocą 29. Listopada. Admioistracya samiOK 
dzierżcy kierowała rzeczą publiczną w tych krajach pod 
godłem viae mctis! Z największem łakomstwem poBty- 
cznem łączy absolutyzm moskiewski najwyższą nieudol- 
ność assymikcyi zabranych krajów. Zaborcy niemieccy^ 
Prussy i Austrya, daleko go przechodzą w tój mierze. Car 
północy tak panuje u siebie jakby już jutro niemiał pano- 
wać. Niebędę się zapuszczał we wszystkie szczegóły, wspo- 
mnę tylko o tem co ogc^e wyobrażenie dać może kształtu 
administracyi u naszych wspcSziemian. 

Nieprawość legalna , uorganizowana bezczelność, hie^ 
rarchiczne zdzierstwo, patentowana prz^dajność, stan<ysriły 
i stanowią formę rządu w polskich gubemijacłu Za zasadę 
w tśj mierze położyć trzeba, że wszyscy urzęihiicy w pań- 
stwie carów kradną, zacząwszy od hoUeskawo registratora 
czetyrnacatowo Massa^ u ostatecznych kończyn tćj rozległej 
administracyi, aż włącznie do pierwszego ministra; od stra- 
żnika na komorze celnćj, aż do urzędników dworu caj^ 
skiego ! Kradną w najściślejszem rozumieniu tego wyrazu, 
co większa! kraść muszą. Bez tego bowiem wszystkoby 
się natychmiast rozprzęgło w Moskwie. Rząd, fdiKiamen- 
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taln% zasadą swoją ugruntowany M grałńeźy, podpłas2^ 
czwn polityki popehuającśj rzeczywiste roćjboje zwane dir^ 
borami, upaóćby musiał, gdyby nieokradał własnego IsrsyA] 
Na cżemże wreszcie ten kraj stoi, czem stał się eur(^cj^ 
skim, jeżeli nie tern czego am niezdobył, ani spadkiem 
nienabył? W polityce wszystko jest kradzieżą, czego tenri 
dwoma środkaim nienabywamy. Jakiż skarb wystarczyłby 
na oj^atę tak ogiiomn^ liczby urzędników od Odessy 
i Krymu do Moskwy, od Moskwy do Petersburga, odP^ 
ter^urga do Kamczatki i Stanów Zjednoczonych Ameryki? 
Moskiewska administracya, tak jak woysko wkraju nie^ 
przyjadelsktai , musi się sama wyżywić i utrzymad Nie^ 
masz gieniuszu w polityce któryby j^ mógł opatrzyć inne 
uczciwsze środki* Car rozdaje czynownikom swoim zy-» 
skowne posady. Zarobek uboczny jest ich pensyą; ta bo- 
wiem którą rzeczywiście pobierają, zaledwie ńa tydzień 
jeden wystarczyćby mogła. Budżet, lista cywiliaa na prz^ 
ułożona, ściśle obliczona, rodziekna jsumieńnie^ jest uro^ 
jeniem wtym braju. Powiękbża się i zmniejsza nie co» 
roku, ale codziennie, w miarę-ehatakteru,^ przebiegłości 
albo bezczelności sług rządowy^. Nikt nie jest w stanie 
wykalkulować, ile mieszkańcy płacą rzyądówi; Co muszą 
wnosić do skarbu podług ukazów, niemałą jest rzeczą,' 
ale przynajmniej udeterminowaną; zaś dw4, trzy, cztery 
razy tyle płacą agentom władzy; ^, Gdzie wszyscy kradną, 
nikt nie jest złodlziejem mówią Moskale; ^^ Bezstronn^ntt 
obojętnemu widzowi rdziwny obraz stawia Moskwa pr2^ 
oczy, Moskwa^ gdzie nic niemasz prócz rządu\ próc^ 
czternastu klass, czternastu szczeblów, j^dynśj w tymi 
kraju instytueyi, jedynowładztwa^ caratu. Mimo berło 
i koronę, sanio(Merżca, jako reprezentant i summa tego 
rządu, niejestżeto najpierwiszy złodziej sw^o^ własnego 
państwa, niejestże nim dla tego, że złodziejów na wBzy-^ 
stkich urzędach cieicić musi? Wyraz ten mwsi zdaje się 
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nieiymować z absolutyzmem. Wszakże na nieszczęście 
dla 50 milionów, w tym tylko jednym punkcie władza 
oant, pod każdym innym względem, nieograniczona, nie- 
może wyjść z miary opisanój naturą rzeczy w tym kraju. 
Gar moddewski, jak np. Mikołaj, może jeźli zedice prze- 
stać być człowiekiem, może nawet, jeźli mu się podo- 
ba ogłosić się w katechizmie czwartą o§6bą Trójcy, i być 
szatanem swych poddanych: nikt mu tego we wseech 
Bo89jfi za złe niemeźmie. Lecz biada jemu, potrzykroć 
biada, jeźliby spróbował niechdeć być głową, patronem 
uprzywilejowanych złodziejów swego państwa. Wolno mu 
na]:ządzać rusztowania 1 ale niechaj tylko nie patrzy prz^ 
szpary na to co czynią jego ministrowie, radzcy tajni, 
rzeczywiści, senatorowie, gubernatorowie i pułkownicy, 
a wnet okręcona około szyi ta sanut szarfa którą się prze- 
pasywi^, przekoni^aby go w sypialnćj komnacie, na car- 
skiem wezgłowiu, podług jakiego fizyologicznego prawa 
ludzie śmiertehii oddychają w tćj krytycznćj chwili. Wiedzą 
o tćm dobrze Carowie. Dla tego też Mikołaj, zabezpie- 
czając raz na zawsze czynowników swoich od dochodzenia 
ich przekupstwa i kradzieży, wydał ukaz mocą którego 
i ten co daje kubany i ten co je bierze, równój ulegają 

lourzel 

Te kraje które polskiemi były województwami, gdzie 
niegdyś kwitła swoboda republikancki^ szlachty, mającśj 
razem z koroną udział^ w reprezentacyji narodowćj , po- 
dzielone zostały na gubemije, a gubemije na powiaty 
(M^ezdi). Gubernator jest naczelnikiem administracyi gu- 
bemijalnój. Jest to ognisko gdzie spływają rozlicznemi 
kanałami wszelkie prokurorów, kapitanów sprawników, 
assessorów (zasidatelej)^ sowietników, celników, nieprawe 
zarobki, kubany. Jestto centrum około którego zaha- 
czają się wszystkie hruciski moskiewskie. Niższy urzę- 
dnik dzieU się z wyższym, ten ze swoim przełożonym, 
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i. t. A *) Wzajemnego powszechnego porozumienia w tśj 
miarze nie niezrywa. Skarbowa pensya młodszych czy- 
nowników zostaje w ręku > starszych. Najczęściej zatrzy- 
muje ją gubernator u siebie pod jakimkolwiek pozorem. 
Prócz tego każdy musi się opłacać gubernatorowi miesięcz- 
nie lub rocznie ze swego miegsca. Naprzykład assessor 
sądu niższego płaci rocznie tysiące. Prócz tego każdy 
przy installacyi we(&ug urzędu, w miarę większych łub 
mmcjszydi zysków, które z niego ciągnąć może. Wszy- 
stkie jednio posady tańsze w stolicy; u iródła władzy idd 
na prowincyL W Petersburgu kupisz to za pięćdziesiąt 
rubU za co w Mińsku pięćset zapłacić trzeba. Jak wyże) 
od gubernatora rozdzidają się kubany, jak imperator- 
sUego sięgają dworu, wszystko to jest równie zajmujące, 
równie ciekawe jak potrzebne dla każdego wiadombśti. 
Im znakomitszy dygnitarz w państwie moskiewskiem, tem 
go trudniej przekupić, to jest tem więc^ zapładć trzeba. 
Trudniejsza z nim sprawa, ponieważ prosto z oIk^ ręM 
i mało niewtómie. Eto chce otrzymać czyh a bardzie 
urząd, wygrać nawet słusziią sprawę, dostać d^est^ wy^ 
winąć się od zasłużonćj kary, rusza do Petersburga, i za- 
biera najpierwej znajomość z podrzędnemi dworakami, co 
nicmało kosztuje. Ci go z tą lub ową zaznajomią osobą, 
bardzo Wiele mogącą. Jestto pospolicie sżczególnemi 
wz^ędami hosudarja zaszczycony bojar, który straciwszy 
całą fortunę w młodszydi leciech, dostał dlś s^bienia 
majątku, np. d^Hurtament tonutnennych deiet (ittmister- 
jum spraw wewnętrznych); z takim panem, chcąc tiiunp. 



*)^Gmm moskiewski często powtarza te słowa w kształcie 
powieści, najlepiej malujące charakter rządu. Kładę je w wyrazach 
mowy moskiewskiej. „ Werbu kaza dierot , koza wołk dierot, 
„iffolka, pa$tw^ dierot, pastucha zaMdatet dierot, zasidatela pro- 
„huror dierot, prokurara hosudar dierot, a hoeudara eam cz&ri 
f^dierof « ? 
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dać 60 luł) 100 tysięcy rubli, w miarę inter^ssu, trzeba 
się założyć a coś niepodobnego nawet do prawdy, i prze* 
gmć ^.akład; jeżeli zaś grywa w. faraona trzeba taką 
sununę stawić na zakrytą kartę, i rzucić ją do banku; 
poczem suppłikant <może być pewnym że się stanie za* 
dosyć jego życzeniu. Wielcy urzędoicy, ministrowie, se^ 
nat(Mrome dzielą* aię zarobki^oi z figurami które bezpcze* 
siwiide cara otaczają, których wpływ jest daleko więkssjr 
od ich wpływu. Dobry toff tego na wpół azyatyckiego^ 
na wpół ^u:x>pąj$ljd6gQ dworu|, niegardzi żadnym, środkiem, 
W ka^dój stdicy pieniądze wiele mogą; ale w.Beter&r 
burgu niemasz mc niepodobnego dla ludzi bogatych i prze- 
biegłych. Któż ostatecznie płacić musi ogromne summy, 
które z rąk do rąk, z dołu do góry, i z góry na ddł 
k^ążą dągłą koli^.w machinie tego rządu? 

, Że :car to wszystko tolerować musi, najlepi^ poka* 
żuje administracya wojskowa. Kradmą urzędnicy cywilni 
w Moskwie, ale jak kradną pułkownicy, kommissarze wo^ 
lenni, prowianccy, jenerałowie brygad, dywizyj korpu-^ 
sów,, to przechodzi wszelkie wyobrażenie. Nieraz zdarza 
się, że w chwili rozpoczęcia kampanii batalionom pp dwier 
ś(He i trzysta ludzi niestąje: a w szpitalach, d co jud 
dawno pomarli żyją jeszcze w kontrolli wydatków i zar 
żyiiirąją właśnie najdroższe lekarstwa, i spijają na wzmo- 
Goienie kosztowne wina, których im za życia, w chorobie 
nigdy nie podawano. W ostatniej kanQ)anii kupować mu- 
sidi officerowie konie do dział, na które owies i siano 
pobierali od dawnego czasu. Pułki moskiewskie rewolucyą 
29. zaskoczyła w nienajlepszym stanie. Gdy się rozpo- 
czyna wojna , jenerałowie, pułkowicy, kadry przed lustracyą 
gwałtownemi i w tym tylko kraju podobńemi środkami 
dopełniają, z największym uciskiem obywatela. 

Toż samo dzieje się z wymiarem sprawiedliwości; toż 
Zturządzeniem komor i cełł. Pod ten wzgląd nawet ad- 
ministracyą zdrowia podciągnąć trzeba. Nic bardziój nieo- 
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braża ludzkości jak fezczfjgóły które ]^odam w tśj tnicrae. 
W każdej gubemii jest urząd lekarski fełóżotiy' ż dozoniy 
(inspiekt&r wrać0e6fH(f t9prawi/)^^t^^ akuśżera i le^^ 

iśm, zwierzęcego. Od -tego tirzędu żflleżąWBżys<^ le- 
karze tak publieziif jak ł^rywatidvc50*iitoetoó 'wyrażani^ 
nmszą, się mu opłaca-ć. Z swej strony inspektor wrac^Sfe- 
bnqf uprtmtf zostaje w porozuMómu z guberiiatot<eln i feof^ 
wietmkami. Prócz U^o płtick lekarskiemu wydziałowi 
w ministerium sj»^w wewnętrznych tocznie do' ttzecb' ty- 
sięcy rttbH, przy itt^Daiiiyi pięć dtt śzfeSdu tysięcy. : Żeby 
wynagrodzić sobie te straty lifeikładla inspńktof tontty- 
buicyą M powiatowych dotófcorów,' którzy są pś^ttami po- 
licyi lekarskiśj. Powiatowy doktó!^' bierze pensyi » miiista 
poruczonego s^emu < ^Ozoro^, cześdą gótówkąs' e^cią 
w zapasach źywfiośd. Każtfy ktpiec, każdy kramarz^ 
każdy rzeźnik, każdy płekawi' powinien się dobrze: znać 
z tym policyantem Eskulapa, albowiem w przeciWiyfa 
razie od jego tylko woli zależy aapieczigtowaó śkKp pod 
pozorem, że zawiera zarttżonetówaiy , zaln^ć tarem; ryby 
i mięso kazać zatopić w wódzie. Pobićra on tiakże danina 
od obywateli, gdyż Jest w mocy jego oświiadcizyć z wkęSM. 
iż prdfdukta, które ze wsi na targ wysyłają, niesłużą 
zdrowiu mieszkańców. Jak katedra W uniwersytecie, jak 
stopień w wojsku lub sądownictwie, tak i urząd powiato- 
wego lekarza bardzo wiele kosztuje, a/ tern samevfi ihilsi 
być zarobkiem, nie powołaniem itóiukowetii. ' Taki tmsęd- 
nik o wBzystkiem innem myśli prócz tego có należy do 
sztuki lekarskićj. Nigdy niepraktyk<>wał, nigdy naMrtet do 
szkół niechodztt*); Został lekarzem dla za^robktf,*' jak 

*) Naczelayzn Lekarzem ^ Bywuyi pieohoty, która jatała w 
Litwie, był nięja^ji Drossart. NieBł^chał on nigjiy medycyny, joie- 
chodził do szkół , a nawet po łacinie czytać nie umiał. Był w r. 
1812 kommissyonerem czyli officyalistą admini^tracyi Wójemn^j, 
i został za odznaczenie si^ w słnżbie j>otaunięty na stopień Ńdceeh 
negm, Ukarzą, i^Hj^^* .' -\. . >'. •••)><';!. .' ' 
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sis zoBtąje sędzią, bez wiadomości prawa. Nikt go też 
do pomocy niewzywa, choć mu się wszyscy opłacają, że* 
by choiych leczyć niewzbranii^ prywatnym doktorom. 
Każda apteka powimia być od uniwersytetu opatcsop^ 
przywilejem i upoważniona od wracsebnąj uprawy ji^ ćo 
też płaci rocznie 600 do tysiąca rubli inspektowi, i tyleż 
powiatowemu lekarzowi v który ją w każdej chwili zapie- 
4;aB§tować może. lonym Eskulapa tyranem jest powiatowy 
lekarz zwierzęcy. Do niego należy zaraza bydła. Pod 
tym pozorem zabierano obywatelstwu i chłopom bydło 
zdrowe; kto tego chciał umknąć, musiał się opłacić. Pod 
tym pozorem każda wieś, od reszty świata odcięta być 
może kwarantanną, którą się natychmiast staje grobem 
przemysłu, rohiictwa i handlu. Gdzie zaś rzeczywiście 
pokazi^a się zaraza, wet&rynarny wracz uznaje za. pewną 
Ol^tą, iż kwarwtanna jest niepotrzebna, i zarazie w cał^ 
okolU^ szerzyć się dozwala.^ 

Otóż niektóre główne rysy administracyi największego 
piaństwa na kuli ziemskiój I Jednak przez szacunek nar- 
leżny prawdzie, tego przęmilczyć niemogę, że tylko gu- 
bemije polskie stanowiące całą siłę olbrzyma północy, tym 
sposobem były rządzone przed 29. Listopada; w innydb 
bowiem częściach państwa administracya ma być porząd- 
niejsza i mniój udążUwa. Są to wszystl^, jak się nie 
jętemu z czytelników zdawać będzie, drobne szczegóły. 
Bynąjmnićj! W pohtyce niemasz nic drobnego. Najmniejsze 
rzeczy mają swoje wagę wśród pewnych okoUczności. Ad- 
ministracya w gubemiadi polskich niebyła małą rzeczą. 
Te excessa rozjątrzały umysły; czegóż bardziój jalddi roz- 
jątrzenia potrzebowała sprawa 29go ? Rząd ciskał nędzę, 
obrażał massy. Dwa ważne powody do nmiemania, że nędza 
i massy w tój waJce obojętne nie będą. Ludność w tych 
krajadi mieliśmy nie tak uzbrojoną jak wojsko regularne 
nad Wisłą, ale zniechęcenie, ale oburzenie przeciwko 
Moskwie były jeszcze większe jak nad Wisłą. Pocho* 
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dziło to z nagł^ odmiany systematu po zgonie Alexandra, 
z zamiaru gwałtownego wypolszczenia tych prowincyj. Zu- 
how, Bejsiborodko, Potemkin in inni ulubieńcy Katarzyny, 
których pamięć nigdy Bięj^gpiao F Polszczę, nie tak nie- 
znośnymi byli w początkach zaboru, jak ukazy i władze 
Mikołaja. 

Przeto, jak z tego wszystkiego pokazuje się, nie bez 
słusznych powodów rewolucya 29. Listopada hczyć mogła 
na czynną pomoc zabranych prowincyj, których łtidnośd 
najnmiój dziesięć milionów wynosiło. Powstania w tych 
prowincjach tak opóźnione, przedsiębrane śród kry- 
tycznych okohczności, bez żadnój pomocy od wojsk pol- 
skich, długiem, opomem dotrzymywaniem placu o tyle 
kroć silniejszemu ideprzyjadelowi, najlepi^ okazują "uspo- 
sobienie tamtejszych mieszkańców. Oknttne ukazy cara 
podczas kampanii , i dzisiejsze jego środki ku wytępieniu 
wszystkiego co było polskie, narodowe w gubemijach, 
przekońaóby o tem powinny tych nawet, którzy wierzyć 
niechcieli w Polskę między Dźwiną i Dnieprem; 
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OBLICZENIE 

sił mosMewskioli przed 29go Listopada. 



Ubaczpay tera^, czem Moskwa przeszkodzić mogła na- 
głemu rpzwinieniu tego rewolucjjnego usposobienia w gu-: 
ben4aQh polskidi? Jaki opór stawić naogła ogólnemu, 
i 3?ybkp rozszerzonemu ^powstaniu przez w targnieuie 
wojsk uą^zych.? 

y^ieUde mocarstwa, jak wielcy ludzie » mają swoje 
momenta niempcy. Żeśmy pp zaniechaniu tego wszy- 
stldego co uas niezwydgźonymi czyniło, po ^gwał(^u 
w początkach powstania najpięrwszych zasad wojny i po- 
lityki narodowśj, stawszy się samochcąc garstką, tak długo 
jednak opijali się połową tylko kraju kongresspwego nąj- 
rozlśglejszemu mocarstwu na kuli ziemskiej, czemuż to 
innemu przypisać jśźli nie owśj chwili słabości, w którśj 
rewolucya 29. Listopada Moskwę zastała? Są wreszcie 
w krajach najobszerniejszych miejsca bolesne, są punkta 
dotkUwe, gdzie najmniejsze zadraśnienie staje się natych- 
miast śmiertelną raną. Polska, jak w innem miejscu po- 
wiedziałem, jestto tętno, puls olbrzyma północy. Dała 
mu europejską naturę. 

Kiedy po rewolucyi lipcowćj tu i owdzie, w Belgii, 
w Niemczech szerzyły się niepokoje. Carewicz Konstanty 
wyprawiał z Warszawy licznych gońców do brata, zarę- 
czając, iż dzięki energii rządu i karności wojska , żadnego 
zaburzenia obawiać się nie trzeba w królestwie polskiem. 
Car temu wierzył. Moskwa zażywała wczasu , gdy Polskg 
ze snu nagle przebudziły wielkie zamiary. Zły duch dy- 
nastyi gottorpskićj natchnął Carewicza tem niepojętem 
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aatttfetnćiiL Przez ćaie źyctfe- swoje był podejrzliwy, i bó*- 
jaźliwy. Przez lat piętnaśde w Warszawie marzył tylko 
o spisładi, rewolucyach: obawą ich niatcłmął maidunę 
polskiego rządu, i pozapełniał wseystJde więzieiiial Do- 
piero wtedy gdy rzeczywiście miało pr^pjść do ■ rewolucyi 
[»rz6Stał w nią. wiorzyd W tój iimerze, na kilkanaście 
dni przed 29j odrzucał jawne świadectwa stolicy. > 

. Odwstąpienia na) tron Mikołaja, srogie, iueprz^*wanę 
kigsld trapiły! carstwo. Wojny turecka, perska^ kaukaska, 
przedsiębrane częścią dła wytępienia w szeregaołi szcatąt- 
ków rewducyi petersburskiej , i nadania umysłom innego 
kierunku, częśdą dla widoków wschodmój politykii^ częścią 
także i dla tego, żeby początki panowania czemś ozna- 
czyć; wydeńcz^ wojska moskiewskie. Przierzedzała je 
nadto diołera, szerząc przed 29^ Listopada i następnie 
bezprzykładną śmiertelność, nietylko w pułkach mo- 
skiewddcb, lecz w całym kraju. Głody pomór ^ wysilenie 
skarbu i tak zadłużonego^ były sprzymierzeńcami po^ 
wstąjąoój Polski. Owa . ti^ećUaroó stotjfsiępzna armija, 
postrach połowy Europy i Azyiy amija, którą Ale^andier 
^kampaniach firancuzkich nie odnowił ale stworzył, którą 
potem przez lat dziesięć, kiedy inni; odpoczywali, ćwiczył 
w obrotach, i którą w kwitnącym stanie odumarł, cpełzła 
bez .mała w połowie p€id kilkolętnim rządem Mikołaja. 
Wiadomo jakie stro4^y Moskale ponieśli w pierwszej ktoi« 
panii tureiddćj. Śmiało rzćc można, że po .ty^h wojnadt, 
szczególni^' zaś w skutku chcleiy, niewięeój zostało jałc 
150 do 180,000 regularnego żołnierza z alexandrowskiq 
puścizny, ku obronie granic od Bałtyku 4o mórz Czar- 
nego i Kaspijskiego. Cholera nie samą tylko śmiertelt- 
nością osłabiała tę tak uszczuploną potęgę. : Przed rewo^ 
lucyą 29. nie wiedziano, jak dzisiaj, z doświadczenia, że 
kwarantanna postępu tśj dioroby nie tamuje. Z tego błędu 
wypływały dła powodzeń powstania w Polszczę niewyra^ 
chowane korzjfsei. Ddeśi^ gubemij było zarażonych. 
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Z owych przeto 150 do 180,000 (połóżmy nawet 200,000 
dla tern pewniejszego obrachowania) potrzeba było naj- 
mniej trzecią część użyć do strzeżenia tak rozległćj liiui 
korodonu cboleryczn^o. 

Więcej powiem: gabinet petersburski obracając baczny 
wzgląd ku rewolucyi lipcowej, widząc objawiające się jćj 
skutki w Europie (które równie jak dni lipcowe obrażć^ 
polityczny wpływ cara), potrzebował czasu; przynajmniej 
jednio roku, przy największój czynności rządu, ażeby 
siłą zbrojną choć w części odpowiadającą rozkiełzanemu 
językowi sw^ dypbmacyi, do reszty upaść medozwoUł 
udziałom, jakie od kongresu wiedeńskiego miał we wszy- 
stkich sprawadi stałego lądu, udziałom przez dwa po- 
mienione zdarzenia znacznie uszczuplonym. Bewoluąya 
29. zaskoczyła tedy Mikołajowi w chwili bardzo kryty- 
cznćj, osobliwie z tego naturalnego powodu: że dla wid- 
kioh mocarstw każda dywersya jest wtedy najniebezpie- 
czniejsza, kiedy po wielkich stratach powoli do sił przy- 
chodzić zaczynają. Noc 29. przypada w tę chwilę poli- 
tyczni i wojskowi rekonwalescencyi Moskwy. 

Czas okazać nicość jednego w tym względzie dość 
upowszechnionego uprzedzenia tak w Polszczę jak za- 
granicą. Mówiono, i do dziś dnia trwa to szczególne 
miuananie, że Moskale przeciw Belgii i Francyi na wiosnę 
1831 kampaniją rozpocząć mieli; to jest, że][chcieli trze- 
d6j restauracyi we Francyi Tego bez koalicyi Gar nie- 
mogłby przywieśdź do skutku! Jak zaś dalece Austrya. 
pomijając Prussy, zawsze gotowe do działania, w takich 
przypadkach, przyłożyćby się chciała i mogła w owój porze 
do tego przedsięwzięcia, zostawuję to ziemnej refl^[yi 
wszystkich, którzy mieli sposobność rozważyć ducha, nie- 
nichomność, skamieniałość polityki, austryackiej od upad- 
ku Napoleona. Nie za Ipda kaprysem i nie w każdym 
złym humorze autokraty, tworzą sie koalicye przeciwko 
Francyi bez udziału An^ i Ąustiyi!! Nieprzeezę: mogło 
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to być w chęciach, było pewnie w myślach gabinetu pe- 
tersburskiego; ale do tego rzeczywiście Moskwa w owym 
czasie potrzebnych sił niemiała. To ledwie za rok, bez 
żadnego niepokoju w Polszczę nastąpić mogło. Moskale 
radzi chlubią się nietylko prawdziwą mocą, ale nadstarczają 
w potrzebie i urojoną. Dzisiaj niepodpada zaprzeczeniu, 
że po rewolucyi lipcowej na hredyt, że tak rzekę, stra- 
szyli ministrów Ludwika Filipa. Mniemanie powiększone 
o swej potędze uważają oni za jeden z głównych jój pier- 
wiastków; dotąd nikt tak zręcznie, nikt tak dowcipnie 
jak gabinet Carskiego sioła korzystać nie umiał z opinii 
rozszerzonej o sobie za granicą. Odebrały wprawdzie 
wszystkie korpusy rozkaz zbierania się. Korpus litewski 
miał przejść granicę carstwa 1. Stycznia (20. Grudnia), 
a korpus Pahlena dziesiędą dniami 'pierwej. Lecz cóż 
znaczą podobne rozkazy ? Wiemyż o co szło dyplomacyi 
moskiewskiej, kiedy były wydane? Alboż to raz się zdarza, 
że podobne demonstracye przybywają w pomoc trudnym 
do załatwienia interessom dyplomatycznym za granicą? 
Że nawet częstokroć ku temu tylko służą, aby upada- 
jące o sobie mniemanie poprawić? Bardzo żałuję tych^ 
którzy szczerze wierzyli podobnym wieściom, dla tego 
szczegóhiiej podejrzanym , że je tak gwałtownie z Peters- 
burga rozszerzano, nie bez zamiaru wytargowania tego, 
pogróżką udziału w koalicyi, lub jój zawiązania, czego 
rzetelną przewagą odrazu dokazać nie było można. Jakto! 
po owych wojnach, w początkach cholery, miałby Miko- 
łaj ostatnie siły swoje ruszyć ku ukróceniu zaburzenia, 
które się w trzech dniach skończyło , które natychmiast 
potem tak uroczyście wyrzekło się propagandy, a które 
zagrożone koalicyą byłoby zaraz odzyskało początkową 
dzielność swoje, rozbrojoną szyderskim umizgiem repu- 
blikanckićj monarchii — które byłoby odzyskało wszy- 
stkich sprzymierzeńców , i wszystkie najśmielsze nadzieje ? 
nadzieje tak boleśnie oszukane ułomnością popularnego 

Mochnacki powstanie I. O 
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starca, który najlepszą rzeczpospolitą swoją (la meUleure 
des reputiiątces) przyłożył się do zatrzymania najmoc- 
niejszego w dziejach popędu, i nakoniec zc^ieczętował 
go pieczęcią obywatelskiego królestwa ? Tylko ca był zgasł 
wulkan na zachodzie, nic że lepszego nie wypadała uczy- 
nić świętemu przymierzu, jak narzucać w krater nowydi 
palnych materyałów, żeby wywołały lawę uśpioną czaro- 
dziejskiemi słówkami Lafayetta i Filipa, żeby dalej 
rozszerzyły trzęsienie ziemi? Choćby też rzeczywiście 
zamierzał car przed powstaniem w Polszczę narzucić 
Francuzom Karola X, albo Henryka V, za pomocą koa- 
licyi (co bardzo być mogło), czyliżby go był w takim 
razie Mettemich nieprzekońał, że koaUcya wznowiłaby 
tylko rewolucyą tak zręcznie oszukaną i uspokojoną we 
Francyi, — czyliżby mu ten mistrz doświadczony, ten 
głęboki poUtyk, ten pierwszy minister europejskiego ab- 
solutyzmu nie powiedział, iż żadna koalicya tego nie 
dokaże przeciwko rewolucyi we Francyi i w całśj Europie, 
co jeden Xiąże Orleanu? Nie pożyteczniejże było zostsr 
wić na tronie francuzMm (że tu położę wyrazy Lafiayetta, 
którego na koniec doświadczenie wywiodło z błędu) 
„prefekta. policyi trójcy absoiutnąj^' jak wejść w niebez- 
pieczne zapasy z całą Francyą anti-monarchiczną, i z 
c^ą Europą hołdującą takiej Francyi, to jest z powszedi- 
nem rozprzężeniem? 

Powiedzą, że znmiejszam zasługę Polaków, którssy 
koniecznie chcą być zbawicielami tronu Ludiwka Filipa I 
Ja nie dzielę tśj opinji „jakobyśmy walczyU dla FrancyL" 
Dalej jeszcze posuwam śnuałość mojęl Ja utrzymuję, żeśmy 
tylko dla samych ^ebie, dla zbawienia kraju naszego 
walczyli, bez żadnego względu na obce interessa. W wieku 
egoizmu niepojmuję wspaniałomyślności obwołującej się 
za zbawicielkę całego świata po upadku własnej sprawy. 
Nauka takich poświęceń w polityce nie przypada do ma- 
jega f^%ekonania. 
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Historya, to nie romans, nie poezya. 

Podług wiadomości, jakie jeszcze w Warszawie, na 
kilka tygodni przed rewolucyą, staraliśmy się zebrać (na 
których niewątpliwie polegały w znacznej części aaczejme 
plany z^in^^śea rewolucyjnego), miał car prz^ 29. w kra- 
jach stanowiących europejszczyznę jego państwa 60 do 
70,000 regularnego wojska, to jest od Dźwiny do Czar- 
nego morza, na długości mil polskich 150, od Nienma 
i Bugu do Dniepru w szersz mil 80, a zatem na ogrom- 
nej przestrzeni 12,000 mil kwadratowych. To się nigdy 
nie przytrafiło od czasu, jak Alexander na tron wstąpił. 
Liczbę tę stwiatLzali jednomyślnie wszyscy powstańcy 
tamtejsi, których o to badać miałem sposobność, tak pod- 
czas kampanii , jak i w Emigracyi. Wojska te składały 
się z częśd korpusów Pahlena, Rosena, Szachowskiego 
i. t d. Dyzlokacya ich taka: korpus litewski Bosena, 
któiy szczególniej interessował sprawę 29. był rozrzucony 
na długości mil 130, a na szerokości mil 40 w gub€»^ 
n\iach wileńskiej, mińskiej, grodzieńskiej i wołyńskiej: 
główna kwatera w Białymstoku. Składał się ten ]$:orpu8 
z 24. i 26. dywizyi piechoty, z dywizyi huzarów i dywizyi 
ułanów. Kwatera 24. diwizyi była w Grodnie, 25. w Dub- 
nie, ułanów w Słonimie Zapuszczam się w te szczegóły, 
które łatwo stwierdzić autentycaiemi podaniami, dla tego, 
że dość jest rzucić okiem na mappę polskich guberni 
aby się natychmiast przekonać na czem zbawienie Polski 
zależało w początkach powstania. Jeden ze zdolnych offi- 
cerów wojska polskiego. Chrzanowskie którego z resztą 
o exaltacyą patryotyczną, o widzenie rzeczy w świetle 
urojonem, o uganianie się za niepodobieństwami posądzać 
niemoźna. Chrzanowski , który odbywał turecką kampar 
niją z Moskalami, i dobrze znał tak: położenie ówczesne, 
jak liczbę wojsk moskiewskidi , był w początku powstania 
jednym z pierwszych co dzielili ten instynkt publiczny, 
tę opiniją patryotów w klubie: „żeby bez waliama się idć 

5* 
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do Littwy." Następnie podał dobrze wypracowany pro- 
jekt tego ruchu dyktatorowi, — i za karę odesłany został 
do Modlina. PrąóUfyńsJciy inny oficer , kb^emtt wielkiego 
talentu wojskowego trudno zaprzeczyć (mimo 6. i 7. wrze- 
śnia) to samo utrzymywał tak w pierwszych chwilaeh 
rewolucyi jako i potem. Lecz dyktatura miała inną po- 
litykę, inną strategiją! — Dybicz, czy Benkendcttf po- 
wiedział Jezierskiemu: „Polacy zły moment obrali do 
rewolucyi, bo zaczęM ją wtedy właśnie kiedy wszys^e 
wojska rossyjskie zostały skoncentrowane, . żeby wyruszyć 
przeciwko Francyi." Jezierski mógł temu wierzyć; ale 
ja temu niewierzyłem , i nie wierzę. Moskwa, którtt pół 
trzecia miesiąca czasu potrzebowała do uorganieowama 
i wyprowadzenia w pole tych sił, jakiemi nas zelarseć 
niezdołała 19. i 25. pod Grochowem, mogłaż je mijBĆ 
skoncentrowane i gotowe do tak dalekiej kampanii, przed 
temi pół trzecia miesiącami? W bitwie 25. było 100,000 
Moskali, to jest cała czynna armija. A zatem skoro car 
zaledwie w jedynastu tygodniach tyle tylko wojska mó^ 
zebra- przy zupełnłf nieczynności z naszej strony, w spo- 
hywych guberniach, czyż z t^o nie wypływa natumlny 
wwosek, że tej siły, tych stu tysięcy żołnierzy wpierw- 
s^ch chwilach naszej rewolucyi do działania zaczepnego 
gotowych, niemiał, a tem samem, że mógł za Bugiem 
i Memnem od razu to wszystko stracić czem Moskwa 
od Katarzyny stała się europejską i zachodnią? Jeżeli te 
rozumowania nie są oczywiste, jakąż więc przyczynę nazna- 
czyć temu, że Mikołaj; otrzymawszy wiadomość o wypadkach 
29., które go osobiście obrażały, które mu wylrządziły tak 
bolesny afrOTit wobUczu całej Europy, przy oklaskach całej 
Europy, nie posłał wojsk swoich bez zwłoki dla stłumienia 
rewolu(gFi, zawsze słabszśj w zarodzie jak w rbzwinie- 
nitt? C^muż tego nieuczynił, przynajmniej w środku 
atbo ku końcowi grudnia, wreszcie z początkiem stycznia, 
Medy wiadomo, że Btsm powietrza bardziej u nas sfNrzyja 
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kampanii w tej porze, niżeli następna odwilż i roztopy 
wiosenne? Z najskrupulatniejszego obliczenia sił moskiew- 
skich pokazało się, że tego uczynić nie mógŁ Artylleria 
przy pułkach jeszcze się nie znajdowała; jazda od piechoty, 
piechota od parków rezerwowych była oddalona, tak jak 
się dziać zwykło w kraju zupełnie spokojnym. Cywilna 
i wojskowa władza W. Xięcia Konstantego rozciągała się 
do wszystkich gubemij polskich, prócz witebskiej, mohi- 
lewskiej i kijowskiej. Było to razem z królestwem pol- 
skiem ogromne wielkorządztwo ^brata carowego. Pod 
jegQ rozkazami zostawał korpus litewskL. Nie w Peters- 
burgu, ale w Warszawie koncentrowała się pod okiem 
EidNflistantego , w biurze j^erala Minta administracya tych 
krajów: okoliczność przygodna, lecz bardzo ważna dła 
sprawy 29., gdyż za upadkiem rządu Mikołaja w War- 
szawie, szło jednoczesne rozprzężenie władzy carewiczfti 
nietylko jako naczelnego wodza ^wojska polskiego ^ ale 
także jako wielkorządcy zabrany^ gubemij i dowódcy 
litewskiego korpusu; a tern samem wypadki ^., osobliwie 
gdyby tak sobie postąpiono z osobą carewicza, jak wy- 
magały istniejące jeszcze stosunki jego władzy ^ Litwą 
i Wołyniem, te gubernie de facto w stan insurrekcyjny 
wprawiały. Mogłyźby się , przy energii rządu rewolucyj- 
nego , tamtejsze miąjscowe władze odrazu zorientować? — 
Dalej: we-czterdzie^i dni po 29. przypadaj: w guberaiaclL 
polskich pobór podatków na nowy rok; przypadał razem 
koniec naboru rekruta czterech z pigcius^. Za szczęś- 
liwego ; się poczytuje tamtejszy <rf)ywatel, jeżeli z dwudzie- 
stu dostawionych rekrutów urzędnicy zadągu przyjmą 
trzech, czterech bez wielkiej opłaty. To sprawiło, że 
w kilku punktach zgromadzono ogtomoą Uczbę chłopów. 
A zatem, dwie tak ważne (^^acyei, finansową i wojskową, 
które potem wzmogły i szeregi i kassę cara, traf po- 
myślny oddawał w moc rewolucyi. Nic jednak tak 
wyraźnie niepokazuje w jakim się położeniu znajdowc^a 
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Moskwa w owym momencie niebezpiecznym, a Polszczę 
tak wiele obiecującym, jak stan twierdz i zbrojowni car- 
stwa. Narwa, Bewel, Dynaburg, a mianowicie nieobo- 
jętne dla powstania zabużańskiego Wilno, Bobrujsk, Ki- 
jów, Kamieniec podolski , napełnione zapasami broni wszel- 
kiego gatunku, artylleryą, ammunicyą, miały słabe 
garnizony. Strzegli je inwalidzi, rekruci, żydzi are- 
stanci. Granica od Polski kongressowej nigdzie nieob- 
warowana. Brześć, klucz Litwy i Wołynia, punkt pod 
względem strategicznym niezmiernie ważny, bu tu się 
koncentrują wojskowe kommunikacye , nie był jeszcze 
umocniony. Od Brześcia, gdzie się Bug z Muchawc^m 
łączy, rozciągają się nieprzebyte błota, lasy aż do IMe- 
pra. Cóż powiedzić o bagnach Prypeci, o tylu innych 
punktach , warownej Litwy, tego naturalnego siedUeto 
każdego powstania w Polszczę, tego naturałnego teatru 
wojny dla sprawy 29.? 

Zęby i oczy są potrzebne żołnierzowi , pierwsze do 
odgryzania ładunków, drugie do celowania; musiał więc 
IdSkołaj znajdować się w niesłychanym kłopode, kiedy 
ukazem z d. 9. Marca 1831, to jest w trzy tygodnie po 
bitwie grochowskiej zaleca: „przyjmować rekrutów z gru- 
bemi szyjami, bez zębów i bez jednego oka. '^ Porównajmy 
to wyznanie z owenń słowy powiedzianemi na początku 
rewtducyi naszej: „Je rotderai la Pólogne et firai en 
łWmce", a przekonamy się że i w PiM;ersburgu są Qa»- 
kończycy. Ten ukaz, jako i inny na początku lutego 
ogłoszony, dowodzi, że prócz wojska które z Dybiczem 
do Polski kongressowej wkroczyło, Moskwa żadnydi 
innych sił nie miała. 

Te dwa ukazy stwierdzają ważną prawdę: że byliśmy 
nąjpierwą} potężni niemocą cara. 
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OBLICZENIE 

siły zbrojna narodowój w kraju kongresaowym. 



lulka tylko słów powiem w tej materyi. Niepodpada 
zaprzeczeniu, ż w pierwszych czterech lub pięciu tygo- 
dniach (po rozpoczęciu bezzwłocznem ruchów zaczepnych 
przeciwko carowi w skutku 29,), mogliśmy w ośmiu tylko 
województwach nadwiślańskich, podwoić Uczbę naszej pie- 
choty i jazdy; coby było uczyniło 65 do 70,000 regu- 
larnego wojska. Zapału wznieconego w mieszkańcach 
kongressowej Po^d przez wywrócenie rządu Mikołaja, 
opisywać niepotrzebigę. Był powszechny za Warszawą: 
chłopi i szlachta, starzy i młodzi, dzieci nawet, kalecy, 
wszystko to tłumnie cisnęło się do szeregów. Kilkuset 
włościan z kosami widziano w pierwszych dniach na uli- 
cach stolicy. Ruch ten zgorszył dyktaturę. Ta siła, ktÓE|, 
korzystając z tak ogólnego, tak nadzwyczajnego entuzy- 
azmu bardzo łatwo uorgamzować było można w ozna- 
czonym czasie, wyrównywała moskiewskićj w zabranych 
guberniach. Niewykroczyłem w tćj rachubie z granic naj- 
śdśląjszój pewności. Było wojska polskiego na początku 
rewolucyi trzydzieści i kilka tysięcy, tak we wszystko 
opati-zonego, i w tak dogodnych stojącego punktach, że 
mobilizacya jego i pochód częścią ku Litwie częścią na 
Wołyń , nie podlegały zbyt wielkim trudnościom. Piechoty 
było 25,000, jazdy 7,450. D?iał polowych mieliśmy 96, 
prócz dwóch półbateiyj rakietoikóy; dział wielkiego ka- 
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libru w Zamościu 275; w Modlinie 80. Prócz wojska 
stojącego pod bronią, liczę tylko 20 do 25,000 wybornego 
dymissyonowanego żołnierza, który częścią odbywał na- 
poleońskie kampanije, częścią od roku 1815 lata swe 
wysłużył w nowśj organizacyi. Trzecie tedy i czwarte 
bataliony niepotrzebowały długiego mozołu. W arsenale 
warszawskim było 36,000 karabinów, a 11,000 sztuk pa- 
łaszów dla jazdy. Prawda, że z. winy naczelników rewo- 
lucyjnego związku lud w nocy 29. tę broń powiększej 
części rozebrał, że ją żydzi za bezcen kupowali, a drożej 
potem przedawali; lecz temu władza rewolucyjna mogła 
i powinna była zapobiedz, chodaż i tak ten cały or§l; 
wrócił w ciągu wojny do szeregów. Nareszcie ludzi do 
broni zdatnych, których nazwiska, stan, wiek i miarg, 
jako popisowych, wciągniono r. 1830 do xiąg komissyi 
supeirewizyjnśj na ratuszu miasta Warszawy, było 246,000. 
Twierdze Modlin i Zamość miały zapas prochu na trzech 
miesięczną kampaniją dla 40,000 wojska. — Jest w pier- 
wiastkach każdego powstania polskiego pewna porywczość 
którśj nic nie pokona ! Była w Warszawie twórcza chwila, 
z którśj niepodobieństwa, cuda mogły wyniknąć! Sześć- 
dziesiąt kilka tysięcy najbitniejszego ludu na ziemi ! Nie- 
masz przepaści z którychby takie wojsko kraju dźwignąć 
niezdołało, niemasz żadnśj sprawy, którejby nie zapew- 
nij^ szczęśliwego końca. Wy! coście to wszystko zepsuli 
waszem zaślepieniem , waszym nierozumem , którzyście to 
wszystko w samych początkach sparaliżowaU waszą nie- 
śmiałością, obłudą i podejściem, — wińcież o tern, że 
lata, dziesiątki lat, może wiek cały przeminie, nim zdarzy 
się druga taka sposobność pokonania wrogów naszych 
bqz cudzśj pomocy? Tą siłą, gdyby dawnój Polski nie 
było na świecie , ledwo nie nową stworzyć pozwalały ów- 
czesne okoliczności. Rezerwy z nowego zaciągu w to 
obliczenie nie wchodzą ; mogły się były organizować pod 
zasłoną czynnój armgi, szerzącćj, popierającćj powstanie 
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za Bugiem i Niemnem. Materyałów nie brakowało. Rze- 
mieślnik z Niemiec i Anglii sprowadzony , staraniem częścią 
kommissyi rządowej spraw wewnętrznych, częścią Łabę- 
ckiego do wyrobów żelaznych i stalowych, do tokami 
i machin parowych , mógł z korzyścią pracować w zakła- 
dach poświęconych sile zbrojnej. Skarb wcale nie był 
ubogi. Tak pod tym względem , jak i co do innych ma- 
teryalnych środków, administracya kongressowej Polski, 
nie myśląc o tem bynajmniśj, niechcąc tego, dobrze się 
jednak zasłużyła Polszczę powstającój. 

Takie mieliśmy zasoby, takie środki ich rozwinienia 
przy sprężystem postępowaniu, przy t6j czynności, którą 
talent, energija, dobra wola wszędzie podwoić mogły. 
Ale nie trzeba było tracić ani jednej chwiU! Nie trzeba 
było spisków knować przeciwko publicznemu instynktowi, 
— nie trzeba było oszukiwać poczciwego narodu przez 
dwa miesiące 1 Jednem słowem: nie trzeba było pozwolić 
Mikołajowi wyjść z krytycznego położenia, w którem go 
powstanie nasze zastało. Powiedział Barr^re, że rewo- 
lucya jest nakształt słońca strefy gorącćj, które nadaje 
gwałtowny popęd cał6j wegetacyi , skracając czas gdzie- 
indziej przepisany wzrostowi i dojrzałości roślm. Poli- 
tyczne klima naszego powstania było cokolwiek chłod- 
niejsze, — osobUwie w początkach! Wszystko ziębiła jedna 
kolosalna reputacya wojskowa, — powolne narzędzie wręku 
przewrotnych intrygantów. We wszystkiem, a szczególniej 
co do organizacyi wojska, tak poczynaliśmy sobie ^ że do 
czego zwykle potrzeba dziesięciu dni, to ledwo we dwu- 
dziestu do skutku przychodziło śród nadzwyczajnych oko- 
Uczności powstającego narodu. Historya znaczy piętnem 
niesławy ulubieńców króleskich, co wpływu swego używają 
przeciwko dobru powszechnemu. Lecz nietyU^o monar- 
chowie, i ludy czasem mylą się w wyborze tych , których 
otaczają całem swojem zaufaniem. Niejeden półbożek 
opinii użył, lub iimym użyć pozwolił Bwąj popularności 
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przeciwko sprawie narodu. Tak się i u nas stało w począ- 
tkach rewolucyi. 

Gdy dyktatura przestała tamować popęd ogólny 
w kraju , zaczęły się nagle tworzyć nowe piriM ^ i oi^- 
nizacya sama z siebie dość szybko postępowała. Do pię- 
ciudziesiąt kilku tysięcy wojska polskiego liczono po wkro- 
czeniu wojsk rossyjskićh, chociaż ta cała siła nie była, 
i nie mogła być czynna w pierwszych bitwach. W dalszym 
dągu kampanii, przy najniedołężniejszćj administracyi, 
śród niepowodzeń , śród anarchii konstytucyjnej , w najpo- 
tworniejszym składzie rzeczy, jaki tylko wyobrazić sobie 
możemy, doszła jednak liczba wojska polskiego do ośmiu- 
dziesiąt kilku tysięcy. Tych sił cztery tylko województwa 
z lewego brzegu Wisły dostarczały! Po bitwie ostrołęckicg, 
mieMśmy '50,000 żołnierza, gotowego wjTiiszyć w pole, 
prócz garnizonów i zakładów na lewym brzegu. Przed 
wzięciem Warszawy było wszystkiego razem, do sześda- 
dziesiąt i trzech tysięcy, prócz znacznej liczby chorych, 
rannych, rekonwalescentów, tudzież korpusu Różyckiego, 
garnizonów i zakładów. W pięćdziesiąt kilka tysięcy zło- 
żyliśmy broń na granicy pruskiej i austryackiej I 

Od 6. Lutego połowę większą kraju nieprzyjaciel zaj- 
mował lub niepokoił. Jakżeby była szła organizacya 
wojska w Polszczę kongressowój, gdyby zabrane prowincye 
stftły się były głównym tćj wojny teatrem? 

Moskale, mimo znanćj energii ich rządu, mimo śro- 
dków jakie despotyzm samodzierżcy zawsze ma na swe 
zawołanie, doznawali jednak tą rażą większych trudności 
w formacyi nowego wojska — roziunie się w stosunku 
rozległości państwa; zasobów, kredytu, i dziehiośd abso- 
hityzmu niczem nie hamowanój* Pod Grochowem midi 
100,000, maximum ówczesnego wysilenia; pod Ostrołęką 
60 do 70,000; pod Warszawą 80 do 90,000; pod wziędu 
t^ stolicy najwięcśj 65 do 70,000 mieć moglL 

Kiedyśmy zaczyaali rewolucyą mogliśmy więc mieć 
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tyle regularnych żołnierzy co oni. Kiedyśmy broń skła- 
dali mieliśmy ich tyle prawie co oni. 

Te porównania nie czynią zaszczytu rządom rewo- 
lucyi. Wiem o tem; boleję nad zarzutami, które im hi- 
storya uczyni; lecz z drugiśj strony cieszę się nadzieją, 
że naród, oceniwszy charakter i rozum ludzi którym 
zaufjEtł, na przyszłość korzystać będzie z okropnego do- 
świadczenia. 

Niedługi ów przeciąg czasu, w którym wojowaliśmy 
z Moskwą, jest, jak już napomknąłem, zebraniem w treść, 
i wynurzeniem na jaw tego wszystkiego co od lat kilku- 
nastu, kilkudziesiąt warzyło się, dojrzewało w Polszczę 
gniedonśj obcem jarzmem. Z wielkiego przymusu nagle 
przyszliśmy do wielkiśj swobody. Na scenę polityczną 
występują ludzie, których powiększój części naród z dawien 
dawna znał i poważał, — a którzy dk tego samego, że 
bardzo dawno byli znani, że się już zasłużyli i wysłużyli, nie 
powinni mu byli ^eraer przewodniczyć. Biada rewolucyi, którą 
patryotyzm i talent na schyłku , nie we wschodzie swoim 
kierują! Biada narodowi, który w niebezpieczeństwie nie 
entuzyazmowi młodszego wieku, ale samemu tylko zau& 
doświadczeniu ! Liczyła Polska pod obcym uciskiem wielu 
męczenników dobrśj sprawy. Tych czcił naród jako świę- 
tych w dniach swśj niewoli; cóż naturalniejszego, że iiSi 
potem w rewolucyi, uiszczając się z długu wdzięczności 
powoływał do głównych urzędów? Lecz nie zawsze po- 
czciwość z talentem w parze chodzą. Nie jedno, przy- 
znaniem dawniejszem, rozstawione imię, zmaleć musiało. 
Nieograniczone zaufanie odwetem powszechnój niechęci 
odmieniało się w nienawiść; oklask od pogwizdu, sławę 
od obelg krótkie u nas chwile przegradzały. Była to 
epoka zbyt ciężkiój próby dla dawnych zasług, nieumie- 
jących zrzec się w dchem ustroniu prawa do publicznego 
zawodu. I drogo nas ta opłata narodowego szacunku 
kosztowała! Zbyt drogo! Ofiary niesprawiedliwości prze- 
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szłego rządu, albo tacy, którzy mu w swojśj porze groźne 
czoło stawiać śmieli, bylito zapewne zacni ludzie, ale 
powiększój części schyłeni wiekiem, albo też własnem 
niepowodzeniem skołatani, — a zatem inwalidzi poli- 
tyczni! Dla czegóż od początku do końca ich samych 
tylko widzimy u steru? — Nie lepiejże rozwijać uspo- 
sobienia polityczne i wojskowe w czasie rewolucyjnym, 
jak osłabione i obumierające narażać na niesławę? 
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WZGLi^D 

na "Pruasy i Atistryą. 



Aościuszko w 94 miał do czynienia i z Moskwą, i z Pniś- 
sami. Król pruski na czele 40,000 pomagał Moskalom 
oblegać Warszawę. Jeszcze wtedy opinia publiczna nie 
była tak groźna w Europie, ażeby monarchowie samo- 
władni potrzebowali obwijać w jakiekolwiek pozory bez- 
prawia, które z ich uczestnictwa w rozbiorze Polski wy- 
pływały. Eózbój popierano jawnym rozbojem; wreszcie 
rewolucya francuzka zwracała natenczas wyłączną uwagą 
ku sobie. Powstanie 29. przypada w szczgśUwszą porę i co 
do stanu pubUcznćj opinii. Za dni naszych wykształcił się 
rozdział Europy na dwie części, monarchiczną i rewolu- 
cyjną; interes tronów wszedł w osobne, wyraźniejsze od 
int^essu ludów uważjanie. Aczkolwiek powstanie nasze 
nie było skutkiem bezpośrednim wypadków lipcowych, 
aczkolwiek i bez nich samo z siebie byłoby pierwój lub 
późniój niepochybnie wybuchnęło, podnosząc jednak oręż 
przeciwko carowi po wygnaniu z Francyi starszśj linii 
Burbonów, wzbudziliśmy natychmiast mniemanie o sobie, 
że nietylko dla własnego interessu, ale dla całśj poświę- 
camy się ludzkości. OkoUczność wielkiśj wagi, bo opinia 
wszystkich oświeconych narodów, bo jednem słowem głos 
liberalnćj Europy, nie mógł nie wywierać silnego wpływu 
na te nawet gabinety, które z pobudek stanu, i związków 
z Moskwą sprawie 29. nie sprzyjs^. Wi^a scena rewo* 
lucyjna przerwana na zachodzie, zdawała się nad Wisłą 
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odradzać; nakoniec nic tak bardzo nie spopularyzowało 
rewolucyi polskiśj jak to, że za jśj główny powód po- 
czytano wstręt nasz łączenia się z mniemaną koalicyą 
despotów przeciwko Francyi która w tedy była już tylko 
monarchiją lipcową*). 

'") Wyrażę tu opinją, którą mośe niejeden z czytelników moich 
weźmie za paradox, z której jednak dla tego wytłumaczyć się 
powinieniem, że opanowała całe przekonanie moje co do owej 
koalicyi przeciwko Francyi, po rewolucyi lipcowej. Nie wierzy- 
łem w tę koalicyą i nie wierzę. Wyżej przytoczyłem powody dlft 
których mimo woli Mikołaja do skutku przyjść nie mogła. Sta- 
wały temu na zawadzie naprzód bezsilność Moskwy; car, nie mo- 
gąc własnego tronu odzyskać w Polszczę pod Grochowem, nie 
mógł go zapewne przywrócić starszej linii Burbonów we Frangi, 
a Wilhehnowi w Belgii; po wtóre, niepodobieństwo wciągniwa 
Anstryi we wspólniotwo tego zamiaru, Austryi wiedzącej z krwa- 
wych doświadczeń, iż w takim przypadku ponosićby musiała główne 
ciężary , główne straty , Austryi pomnej także i na to , że Moskwa 
w takiej wojnie, jako najodleglejsza od jej teatru, nienarażająo 
się bynajmniej, nietylko nic nie traci, lecz we wszelakiej alter- 
natywie czy powodzeń, czy klęsk, zyskuje, bo w pierwszym nudę 
nabywa małym kosztem coraz większego wpływu do spraw euro- 
pejskich, a w drugim korzystać zwykła z osłabienia swych allian- 
tów, torującego jej drogę do reszty sławiańszczyzny; nakonioo 
odmienna polityka Anglii , nie mogącej dzisiaj jak za czasów Pitta 
zasilać sprzymierzonych ogromnemi subsydiami, oó to mocarstwo 
niemal do bankructwa przywiodły. Wszystko to rasem wcięte 
pod ścisłą rozwagę , obok uroczystych zaręczeń ze strony Ludwika 
Filipa ze niedoztooli rozwijać się skutkom reioólucyi Upcoioęj, po- 
kazuje dostatecznie, jak sądzę, co wówczas oddalało od Francyi 
niebezpieczeństwo trzeciej restauracyi. Lecz przypuśćmy na chwilę, 
źe to rozumowanie, choć oparte na faktaeh , niema jednak iadndj 
zasady , że ten widok rzeczy jest zupełnie fałszywy. Przypuśćmy 
mówię , że koalicyą nie tylko była podobna po rewolucyi lipcowej, 
ale, że trzy dwory absolutne rzeczywiście uchwaliły wojnę prze- 
ciwko monarchii Ludwika Fihpa, i że tylko my Polacy wstrzy- 
maliśmy ten groźny zamach I Gklyby tedy tak było wistotcie, to 
ja praynajmnie| nie wahałbym się powiedzieć: „śe powstanie naeae 
zepnił^o niypiękniejtie diieło.'' Idąc za grosem przekonania mn* 
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Propaganda przerażała królów: woleli zostawić rzeczy 
tak jak były we Francyi i Belgii, niżeli przywieśdź Fran- 
cuzów do ostateczności; woleli uśmierzyć, niżeli rozjątrzać 



siałbym je uważać w takiem przypuszczeniu za błąd z naszej strony, 
— co większa, za mimowolny występek przeciwko powszechnej 
sprawie ludów europejskish ; bo rewolucyjnej Europy nic innego 
nie zbawi tylko propaganda, tej zaś nic innego nie wywoła z Fran- 
cyi tylko niebezpieczeństwo , tylko konieczność, krótko mówiąc, 
koalicya, — Buch lipcowy miał w sobie siłę zarazy I Było to hasło 
dla całej Europy do zburzenia nienaturalnego porządku rzeczy, 
który jej zwycięzcy Napoleona narzucili. Lecz ten ruch trwał tylko 
przez dni kilka. Nagle, sztucznie, niespodzianie ukrócony został 
w Paryiu przez niewiele osób , które korzystt^y z podeszłego wieku 
Lafayetta, z niedoświadczenia mass, z fałszywego, konstytucyjnego 
tylko kierunku oppozycyi, z obawy, jaką dawniejszy terroryzm 
wzniecał w znacznej części narodu fhmcuzkiego. Co to jest, jUste* 
milieu? Jestto polityczna kombinacya we Francyi złożona ze 
strachu, złota, i nikczemności mordlnej. Go tylko drżało w tym 
kraju, w wielkie wbiło się dostatki, i tchnęło samolubstwem: 
wszystko to wszedłszy w zmowę z sobą, prawie w jednej chwili 
utworzyło partyą kontrarewolncyjną. Ta partya wzięła przewagę. 
Ludwik Filip stanął na jej czele. Nazwał swoją monarchią w Pe- 
tersburgu restaiurcusyą, w Paryżu rzecząpospoUtc^ ; i tu i tam zyskał 
wiarę. Dla Francuzów był ąuoigue Bowbon, dla świętego przy- 
mierza parce que Bowrbon. Chodził z parasolem w JPaiaia-Bcyckl; 
ściskał za rękę każdego wyrobnika którego spotkał, każdego 
gwardzistę; odśpiewywi^ razem z gminem marseUlezy i paryzyeny; 
obiecywał obchodzić się bez pompy dworskiej , a co nadewszystko 
podobt^o się Francuzom, tcmio królować. Lafayetta nieodstępo- 
wał, -^ nazywał go moncher Generai! Kto zna Paryźanów powie, 
iż nie trzeba hylo tyk, żeby im pozawracać głowy. Wszyscy razem 
zachorowali na Ludwika Filipa I La royauU dtoyenne, była no- 
wością , a nowość wszystko może w Paryżu. Papugi króleskie wciąż 
krzyczały: Jemappe! Vałmy! Yalmy! Jenappel Ludwik Filip 
jestto syn xięcia Egdlite, który rozpoczął pierwszą rewolucyą, 
i padł jej ofiarą choć wetował na śmierć Ludwika XYL Naj- 
zręczniejszy , najdowcipniejszy z polityków, największy znawca 
Francuzów, najbogatszy w tym bogatym kraju. Człowiek zewszech- 
miar znamienity, rzadki. Monarchowie absolutni po winniby co- 
dziennie dziękować nieba że go na ziemię zesłało. On jedśn utnty- 
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rewolucyą europejską, zostawiając dalszemu czasowi zu- 
pełne jćj pokonanie. 



mał ich trony. Milion bagnetów niebyłoby tego dokazafo po rewo- 
lucji lipcowej; on jeden dokazał tego z parasolem w ręka, swemi 
gestami, wejrzeniem, nkładnością mieszczanina. WParyiu trzeba 
być koniecznie knglarzem. On urodził się na monarchę aktora I 
„U rCy a pas d'homme en Europę d'iioffe du duc d^OrUans" 
są jego własne słowa. I w rzeczy samej, któżby inny tak podejść 
zdołał lud najprzenikliwBzy na Świecie? W owym parasola miesz- 
czanina było schowane berło absolutnego króla, który dzisiaj 
rządzi Francyą bez ministrów i bez konstytucyi, który reprezen- 
tocyą, druk, gwardyą narodową i wszystkie inne rchiQmie, nie^ 
uchylając ich, daremnemi dla postępu rcwolucyi uczynić potrafił; . 
który dowiódł, że konstytucyą i wolę reprezentantów można za- 
mienić w narzędzie władzy wykonawczej, nie przemocą lecz szttiką, 
nie terroryzmem, lecz za pieniądze. W owej monarchii otoczonej 
republikanckiemi instytucyami spoczywał na samym spodzie budżet, 
przechodzący teraz wszystkie budżety restauracyi. Z owej popu- 
larności przyszło do okopania Tuilleriów, i osadzenia mocnym 
garnizonem, — do etat de siege, i otoczenia twierdzami Paryża, 
to jest do projektu bombardowania stolicy Yerego i Yefura, na 
przypadek jeżliby rzeczywiście zażądała monarchii z republikanc- 
kiemi instytucyami, — dwóch rzeczy tak różnych od siebie jak 
niebo .od..ziemi. Historya Ludwika Filipa od 7. sierpnia do pOf 
graebn Lamarąua, od 5 i 6. czerwca do zemdlenia panny Bowry, 
od (ri:awnego otmp de pistolet na pont royal do dawniejszego jeszoro 
połogu XnyBerry. od tego niefortunnego przypadku dla stargaj 
linii Burbonów i całej partyi karlistów , do emhastillement de JParis : 
jestto ciągła kabała, snująca się jak nić z jednego kłębka, zarazem 
i dowcipna komedya, i traiczne melodrama dni naszych. Wszystko 
posłużyło Ludwikowi Filipowi, Wandea i rzeź w klasztorze Si. 
Mśry , oblężenie Paryża i statua Napoleona, lipcowe obchody i nie- 
ludzkie prześladowanie emigracyi polskiej, zdobycie Antwerpii 
i pożyczka grecka. On tylko godzić umie dla swego -interessu te 
polityczne kontriasty. Drugi Ludwik Xiy. bez peruki i metres, 
drugi Bonaparte bez sławy i geniuszu — z tego względu, że jak 
oni co chce to czyni w swoim kraju i zagranicą, bo wszystko oo 
się teraz dzieje w Europie zgadza się z jego 'wolą, charakterem 
i zamiarami. Niepodobna nie kochać i niepoważać Francuzów, 
tego bohatyrskiego , oświeconego i gościnnego ludu, nie podobna 
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Ten stan polityki powszechnśj , ten rewolucyjny tem- 
perament całćj Europy po wypadkach lipcowych, zapewniał 
sprawie 29. dwie rzeczy : najprzód przychylność wszystkich 
ludów (prócz moskiewskiego) pod jakimkolwiek rządem 
zostawały, i z tego powodu powtóre neutralność wiedeń- 
skiego i berlińskiego. 

— „Jeżeli uwięzimy carewicza, i rozbroimy jego 
gwardyą**^ -- mówił mi jeden z naszych dyplomatów we 
trzy dni po 29., — „ to nas poczytają w Wiedniu za jako- 
binów, a powstanie nasze za dalszy ciąg rewolueyi lip- 
cowśj; jeżeli zaraz wpadniemy do Litwy, to powiedzą, 
żeśmy zgwałcili kongress wiedeński, poczem natychmiast 
Prusacy i Austryacy wtargną do królestwa. A zatem, — 
mówił dalćj ten dyplomatyk — nic nam innego uczynić 
nie wypada tylko puścić wolno Konstantego z gwardyą, 



niezasadzać jedynej, jaka nam została , nadziei na ich charakterze, 
obyczajach antimonarchioznjch, i zmienności w polityce. Ale także, 
widząc tego ich króla, oceniając jego sztukę panowania, jego figle 
monarchiczne, jego głęboki machijaweHzm, godny Augusta OezaKa, 
(bo nim jednym w kraju republikanckim króleską władzę utrzy- 
muje) niepodobna wstrzymać się to od śmiechu, to od płaczu nad 
ich rolą obecną, nad ich przyszłym losem w świecie! — Pjrtam 
się więc każdego z czytelników: jeżeli, jak przypuściłem, święte 
przymierze przed 29ym uchwaliło krucyatę przeciwko Ludwikowi 
Filipowi za to , że posiadł tron starszej linii Burbonów, nieuchwa- 
lałoż j^ zarazem praeeiwko uosobionej na tym tronie kontrarewo- 
Incyi, z którą od dni lipcowych do dziś dnia opinia tak rewolu- 
cyjna we Francyi nadaremnie walczy, — której niepokona jeżeli 
zewnętrzne niebezpieczeństwo, jeżeli Icoalicya, nieprzymusi Fran- 
cuzów własnego szukaó zbawienia w zbawieniu całej Europy na 
drodze propagandy rewolucyjnej? Przeszkod^ć takiej koalicyi, 
byłobyto tylko , zdaniem mojem, przeszkodzić wypływowi dalszych 
konsekwencyj z mohn lipcowego. Nie! nie szukajmy z tego chwały. 
Nie mówmy Francuzom, żetoiy uratowali na polach grochowskich 
monarchiją lipcową I Jeźliby tak było w istocie, toby rewolucya 
polska była tylko krwawą farsą odegraną dla interessu Ludwika 
Filipa, ale nie dla rzecó^ospolitój we Francyi. 

Mochnacki powstanie I. U 
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i rozpocząć układy z Mikołajem za pośrednictwem Au- 
stryi, Francyi, i Anglji." — Ten co w taki sposób mówił 
do mnie, był jeden z najzacniejszych Polaków; słowa 
jego wypływały z przekonania; przez dwa lata siedział 
u karmelitów; na rok przed 29. wyszedł z tego więzienia. 
Zdziwiony do najwyższego stopnia takim sądem o rze- 
czach, zapytałem: „dla czegożeśmy powstali?" — „Re- 
wolucya nasza" odpowiedział, — będzie nieszcz^dem 
dla kraju , jeźli wykroczymy z granic kongressu wiód^- 
skiego. " 

Ta opinia rozszerzana przez ludzi przewrotnych, 
uchwycona i źle zrozumiana przez uczciwych, ale nie- 
daleko widzących, stała się podstawą systematu, Jstóry, 
w samych początkach ukróciwszy popęd narodu, naraził 
go na wszystkie następne nieszczęścia. 

Dla utrzymania tój zgubnej opinii, dla nadania po- 
dług nićj kierunku sprawie 29. wynaleziona została dy- 
ktatura. Człowiek poważany od całego narodu, imieniem 
swem z czasów Napoleona groźny całój północy, mogący 
jednem sldniniem wzruszyć Polskę do Dniepru, prawdziwy 
mocarz, olbrzym narodowego powstania, dał się podejńć 
temu matactwu fiałszywój dyplomacyi , i całą mocą swoją, 
jakiój mu Bóg użyczył dla zbawienia Polski, przyłożył 
się do jój upadku. Rewolucya 29. nie zdołała przełamać 
tśj pierwszćj przeszkody. Generał Chłopićhi był moc- 
niejszy od wszystkich razem patryotów, mocniejszy od 
instynktu publicznego; a zdaniem jego kierował LuhedsL 

Wszystkie konsekwencye dyktatury, która tylko kon- 
stytucyjne swobody królestwa polskiego ocaUć zamierzała, 
nie zważając bynajmnićj, że celem powstania było roz- 
szerzenie terrytoryalne kraju i jego niepodległość, starano 
się potem usprawiedliwić dyplomatycznemi pobudkami, 
szczegóhiiśj zaś względem na Austryą i Prussy: „jakołqr 
te dwa ościenne mocarstwa były przeciwne zaczepnjrm 
krokom z naszćj stilony, to jest przeniesieniu bezzwło- 
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cznemu teatru wojny do prowincjj polskich, składających 
część integrahią państwa moskiewskiego." -- Przedsię- 
wziąwszy wystawić na oko czytehiikowi wszystko co sprzy- 
jało tak zrozumianemu interressowi 29. , nie mogę pomi- 
nąć tej ważnćj kwestyi dyplomatycznej. 

Za zasadę w tćj mierze kładę : ie Austrya nie była 
prjsfeduma, a Prussy sprzeciwićby się nie mogły temu, cze- 
goby nam Austrya za złe nie była poczytała, z czegoby 
na koniec (to jest z współczesnego powstania za Bugiem) 
Francya i Anglia wzięły pochóp do skutecznego wdania 
się, toż nawet do jawnego groźnego pośrednictwa w sprawie 
Polski. 

Dwa ważne punkta bronią tego zdania: napreód 
natura rozbioru Polski, to jest: wynikłe z niego między 
trzema mocarstwami stosunki ; powtóre kongres wiedeński, 
który wpłynął na modyiSkacyą tego rozbioru, który te 
stosunki objawił światu, szczególnićj zaś prawdziwe in- 
tencye, prawdziwą myśl jaśnie wyraził. 

Jest tedy polityka rozbioru, i jest polityka kongressu 
wiedeńskiego. Obaczmy, w jakim obiedwie stosunku zosta- 
wały względem 29. Listopada. 

Zacznę od pierwszćj. Eu końcowi ośnmastego wieku 
lud kilkunastomilionowy przepadł, jakby w ziemię, bez 
skonu , kiedy posilał swego ducha i w własnem jestestwie 
najmocnićj poczuwać się zaczął. Ten gatunek śmierci nie 
historyczno], nie spółecznćj, ale tylko politycznśj, gwał- 
towny, prędki, ożeniony ze wszystkiemi znakami żyda, 
wynalazła dla owych kilkunastu, kilkudziesiąt milionów 
kobiśta zakochana w rozkoszach , ku pomocy swój wez- 
wawszy drugą kobietę uczciwą, bogobojną, i mądrego króla 
filozofia , przyjaciela Woltera. „ Obojętna to rzecz , — mówi 
Baumer^ kto pierwszy wyrzekł słowo rozbioru, tak jak 
jest rzeczą obojętną na wojnie kto pierwszy ze strzelby 
wypali. " Ja tego zdania nie podzielam ; bo to dla Polski 
me jest rzeczą obojętną. Są odcienia winy, godne roz- 

6* 
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wagi; są stopnie złego. Nie wszysqr aktorowie tćj sceay 
jednaką grali rolę. Nie wszyscy mieli do tego jednakie 
podniety. Jest daleko na północy, ku kończynom wege^ 
tacyi główny winowajca ; są i tacy , których on pociągnął, 
uwikłał, których chciwością swoją do udziału pr^fymuM. 
„ Jeżeli się ze mną nie podzielicie, zawołał, to ja wszystko 
wezmę" otóż — pierwsza i główna przyczyna akcessu 
Austryi i Pruss do dzieła, którem Moskwa wdarła Big 
do Europy. Każda, choćby najdrobniejsza okoliczność^ 
towarzysząca rozbiorowi Polski, zasługuje na wzgląd baeanyi 
Trzeba tę rz€cz sądzić bez uprzedzenia, tak jakby się nfi» 
nictyczyła; obojętnie jakby nie szło o Polskę, jaklqr się 
tyle krwi za nią nie przelało. Trzeba do tego óbrai nie 
chwilowe, lecz stateczne, niezmienne stanowisko. Zna^ 
turalnego rozsądku wypada , że kto pierwszy nie wyrzefeł 
słowa rozbioru j komu na tem w samych początkach naj- 
mnićj zależało , ten śród okoliczności mnićj więcój na- 
glacy eh, pierwszy wyrzecze słowo reJconstrukcifi , to jest, 
powie: „oddam co wziąłem, ale niechaj i drudzy odda(k%." 
Role się przemieniają; a tak wskrzeszenie Polski byłolqf 
w stosunku odwrotnym spólnidwa tych samych moeariklf 
co ją ro£d)rały. Kto najmnićj zyskał na rozbiorze, kto 
owszem śle na tem tvy szedł, skorzystałby najwięcćj z pr^ 
wrócenia stahis quo przed rozbiorem , — przed r. 1772, 

Austrya znajduje sie w tym przypadku. Austcym 
wcaleby się niesprzedwiała przywróceniu caiąj Polski, -i^ 
rozumie się pod pewnemi warunkami co do wpływu na 
jćj interessa wewnętrzne. Polska cała, niepodległa, ale 
rządzona despotycznie jest może teraz u celu życzón tego 
mocarstwa; to pewna jednak, że tę tylko ł»:oń zaczyna 
i odporną zachowała ona sobie na przyszłość, na przy- 
padek wojny z carami. Prussy trwałyby najdłuźćj w uponie 
przeciwko całości i niepodległości naszój. Moskwa nigdyby 
na to nie zezwoUła. 

Wychodząc jedynie z punktu komłnnacyj gabinetowych 
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przywrócenie całćj Polski rokuje Austryi przewagę w Nicim- 
czech, i zupełne bezpieczeństwo co do posiadłości sławiań- 
skich, — Prussom stopień mocarstwa drugiego tylko rzgdu, 
— Moskwie wygnanie z Eun)py. 

Autorstwo naszego upadku pewnie nie do Austryi 
należy. Austrya anarcłui w Polszczę wr. 1772 bagnetami 
swemi nie utrzymywała. Nie opiekowała się dyssyden* 
tami. Nie i^rzeciwiła się poprawie rzeczypospolitśj dla 
ułatwienia sobie przyszłej grabieży. Gdy naród polski 
wyszedł z nieładu rządną ustawą 3. Maja, nie burzyła 
t^o dzieła roztropności obywatelskićj rokoszem targo- 
wi(*im'*'). W głąb Syberyi nie uprowadzała zacnych Po- 
laków; nie wytaczała swych dział przeciwko sejmom pol- 
skint Zajęcie starostwa spiskiego wtedy przypadło, kiedy 
Repnińy, Saldemy, Wołkońscy, Kajzerlingi de facto pa- 
nowali W Warszawie, w całym kraju. Machinacye Moskwy 
na długi czas grabież poprzedzają, Z kimże to wojowali 
rycerze Baru? Gzy z Austryą? Czy owszem w Austryi 
nie znajdowah praryttóku powielekroć przemoc wypierała 
ich z ojczyzny? Na granicy szląskiój rozmawiał z nimi 
Józef EL; ; przyrzekał pomoc. Wreszcie Spiż , lubo polski 
od wieków, położeniem jednak swojem, oddzielonem od 
polskiej granicy, wewnątrz Węgier, bardziśj dó Austryi 
jak do nas należał. — Tu bierze początek podziemna ro- 
bota! „Ponieważ dwór wiedeński" ~ rzekła Katarzyna 
jednego poranku do Xięcia pruskiego Henryka, — „po- 
zwala sobie szarpać Polskę, więc równe do tego prawo 
mają i inni sąsiedzi." Urażona na pozór zajęciem przez 
wojska austryackie tćj małoważnśj posiadłości, w duchu 
szczerze się z tego cieszyła. „Wtój to Polszczę" mówiła 



*) Austrya tak dalece nie była przeciwna konstytucyi 3. maja, 
że sejm czteroletni jedynie dla dogodzenia temu mocarstwu koronę 
polską ofiarował domowi saskiemu; jak o tem napisał Kołłątaj 
wdeiele o upadku konstytucyi 3. maja. 
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dalśj ze spuszczonemi oczyma ku ziemi, „byle się schylić, 
zawsze coś znaleźć można." Chodziło podówczas caro- 
wćj o uprzątnienie trudności w zawarciu pokoju z Port%. 
Zachciało się jćj wielu i różnych rzeczy: obudwu Eabard 
i wyspy na Archipelagu, tudzież udziehiości Krymu, Mul- 
tan i Wołoszczyzny. Fryderyk pochlebiał Katarzynie; 
wizerunek jśj umieścił w swym gabinecie; utrzymywał 
z nią, prywatną korespondencyą. Ona potrzebowała wten- 
czas pośrednictwa Fryderyka w układach z Porta; potrze- 
bowała wspólnika dalszych zamysłów. „Gotów mnie od- 
stąpić" mówiła tego samego poranku do Henryka pru- 
skiego, — „o jakżebym go rada przywiązała do siebie 
choćby najkorzystniejszą ofiarą!" — „Nic nadto łatwiej- 
szego — odpowiedział Henryk, „trzeba mu to ofiarować, 
bez czego jego kraje nie mają z sobą związku. To jest 
bez czego w składzie Pruss nie byłoby loiki, którćj tak 
wiele Fryderyk H. miał w swśj króleskićj głowie. Bee 
czego państwo pruskie byłoby tylko rozerwaną his/^ 
geograficzną. „Henryk rozumiał przez to malborskie, 
pomorskie, chełmińskie i Warmiją. — „Dobrze!" — od- 
powiedziała podchu Katarzyna, — „byle to tylko me 
zepsuło równowagi w Europie; co do umie, nie pragną 
niczego dla siebie." — Krótkie były namysły, prędka 
zmowa. Carowa umaczała palec w atramencie, i co kto 
ma wziąć, oznaczyła trzema pociągami na karcie Polski — 
Jak wyglądała ta Katarzyna? Mówią, że to miała być ^ 
kobieta łagodnego wejrzenia, z anielskim uśmiechem. 

Prędkie są poczty moskiewskie, i rącze konie jak 
myśli samodzierżców ! Pospieszył Henryk z tą wiadomo- 
ścią do BerUna. Po przybyciu jego z Petersburga Polska 
była jeszcze cała i bezpieczna prjse^ caty dzień jeden- 
ostatni w dziejach swoich. Przez ten cały dzień, podobno 
pierwszy i ostatni w swćm życiu, Fryderyk wielki był 
poczciwy. 

Przez ten cały dzień, jak głoszą pamiętniki godne 
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wiary, obruszał się, zżymał na Henryka: zamknięty wkró* 
leskićj konmacie, głgboko rozważał, dumał. Więc Atensz, 
który w nic nie wierzył, zdawał się obawiać kary Boga 
za udział w tój sprawie? Przemógł jednak pozorny in- 
teres stanu. Nazajutrz przeprosił brata, uścisnął go z unie- 
sieniem i rzekł: „Projekt Katarzyny zbawi monarchiją 
Pruską." Mylił się w. tym względzie, bo temi oto słowy 
pociągnął monarchiją pruską w uległość, w potrzebę ści- 
słego przymierza z Moskwą, z którego nigdy się nie wy- 
wikła. Napisał do Petersburga; — „Co powie Europa?" — 
„Katarzyna odpowiedziała: „Jawszystico na siebie przyj- 
mę. "*) 

Trudnićj szła sprawa z Maryą Teressą, bogobojną, 
obyczajów nieskazitelnych, powszechnie poważaną, niena- 
widząca Fryderyka za Sżląsk, Katarzynę za jawne wszete- 
czeństwa. Oburzyła ją sama myśl przymierza z bezwsty- 
dnemi sąsiadami dla spełnienia takićj zbrodni, jakićj do 
tydłczas nie było przykładu w świecie chrześdańskim. 

Oddajmy sprawiedliwość tym nawet co się źle z nami 
obeszli Austrya szlachetniój w tym względzie myślała 
jak Prussy. Jest jednak coś poważnego , i chrześdań- 
skiego w tćm staroźytiićm państwie. Długo i szczerze 
opierała się Marya Teressa namowie; ofiarowała ewakua- 
cyą starostwa spiskiego, dla uchylenia przykładu, i po- 
dniety do dalszych rozbojów w Polszczę. Gdy to nie sku- 
tkowało, postanowiła wydać wojnę Moskwie. W tym celu 
żądała od Prus neutrahiości. Lecz i ten przypadek na- 
przód był przewidziany w zmowie Katarzyny z Prussami! 



*) że nie Fryderyk W. ale Moskwa pierwsza powzięła zamiar 
rozbiorą, dowodem jest instmkcya Katarzyny przed pierwszym 
podzii^em dana moskiewskiemu ambassadorowi w Warszawie; 
w pałacu Igelstroma znaleziono tę instrukcyą r. 1794; rząd rewo- 
lucyjny ogłosił ją w Gazecie rzędów^, tudzież w gazecie tooln^ 
warszawskii^ z tegoż roku. 
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Fryderyk W. oświadczył „ że w takim razie musiałby na 
mocy traktatu Moskwę posiłkować." 

A zatem Austrya cłicąc zapobiedz rozbiorowi Polski 
musiałaby wojnę prowadzić, jedynie w interesie niepo-. 
dległości naszśj, z nieprzyjacielem który jćj tyle klęsk 
zadał, z bohatyrem wieku wspartym całą Moskwy po- 
tęgą. Położenie było zbyt trudne, nadzieja powodzefi 
zbyt wątpliwa. W tśj alternatywie albo strasznśj wojny, 
albo pokoju z nabyci^n pięknej Galicyi, cóż miała począć 
Marya Teressa nad schyłkiem lat swoich? Nieusprawie^ 
dtiwiając bynajmnićj tego kroku, trzeba powiedzieć, ±e 
jćj akcess był przymuszony. Wpłynął w to także upadek 
ministerstwa Xięcia Choiseul. Po części przyłożył się 
i KaCmitz, stary, nadęty gap', który zwykł był mawiać, 
że śmierć najukochańszego przyjaciela ani na minutę nie^ 
przerwała jego toalety, ani na minutę nieskróciła jego 
obiadu. Otóż pierwsza scena najtraiczniejszój katastrofy 
ośmnastego wieku. Dwa następne rozbiory wypłynęty 
z pierwszego*): dla myślącego historyka pierwszy tyUco 
jest główną rzeczą. Zwykle zbrodnia pociąga do zbrch- 
dni. Ażeby nieutracić jednśj części, trzeba było poteiB 
rozszarpać całą Polskę. Polska odnowiona dziełem czterck 
letniego sejmu, czyżby była nieodzyskała krajów zabra<- 
nych pierwszym podziałem? 

Te są charaktery rozbioru Polski. Polityka galńnettt 
berlińskiego ciemna; akcess Austryi mimowolny; — rze- 
czywiście samćj tylko Moskwy postępowanie w tym rb*-^ 
boju niesie na sobie cechę wielkićj koi^ekwencyi i rozu^ 
mnćj przewrotności, naostatek zgody z naturą tego mo- 
carstwa, z jego rozległemi mdokami**). 



*) Aiistrya w dragim rozbiorze nie miała żadnego ndsiała. 

**) Położę tu wyrazy bardzo znakomitego publicysty: 

„La mort de la Pologne avait ete prononoóe sur le champ 

de bataille de Pnltaya. Ł'e£facement de la grandę puissance sue- 

doise appelait necessairement la Russie yers le centrę de r£arope» 
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Była Austrya wielka i potężna przed rozbiorem Pol- 
ski. Moskwa nie należała wtedy do Europy. Nie byłat 
jeszcze w tśj części świata. Austrya po stracie Galicyi 
nieprzestanie być wielką* i potężną. Moskwa po stracie 
Polski, składającćj część integralną tego pastwa, znowu 
wróci do Azyi. Nie będzie nawet taką jaką była przed 
rozbiorem Polski, dk ważn^ przyczyny, bo choć kolos 
nie zmoskwidł swój grabieży, nabył nią jednak od czar 
sów Katarzyny narowów europejskiego kraju , od których 
niełatwo przyjdzie mu się odzwyczaić; jak nie łatwa jest 
nieokrzesanemu synowi fortuny , który przypadkiem został 
wielkim panem ^ przywyknąć po stracie majątku do da- 
wnega ubóstwa. Austrya w tym przypadku się nie zmij- 
duje. Sekret moskiewskićj potęgi tkwi w Polszczę: zt^ 
caar jedną r^ sięga do Stambułu, drugą do Paryża; ztąd 
wpłj^a na wschód i na zachód. GaJicya poKtycznemu 
syst^siatowi Austryi takich korzyści nie przyniosła! Czyż 
mogą iść z nkmi w porównanie nie tak liczne mihony 
(^stego dochodu , wpływające po odtrąceniu kosztów 
administracyi do kassy cesm^za austryackiego z akwizycyi^ 
którśj strzedz potrzeba, a która nawzajem Austryi nie 
sti^zeże , — dla którśj w^zło się w stosunki najnieko- 
rzystnigs^ z północą, — dla którćj Marya Teressa tyle 
mzy się spowiadała, tyle łez wylała, i tyle bezsennych 
nocy strawiła , -- która jej tak ciężyła na sumieniu w osta^ 
tnich Awilach! — ,,Der Kaiser t/oUl das Ldnderle ab- 
geben^^^ mówią Austryacy.w Wiedniu. — „Żadnćj piędzi 



Pour cela ii fallait envafair la Pologne entiere. Mais c'etait s^atti* 
rer sur les bras la Prusse et rAntriche. Par conseqaent la Russie 
songea a la partager en se reseryant la part du lion. Les por- 
tions ont suiyi les degres de la puissance des spoliateurs : la Bussie 
a eu plus que rAutriche, et celle ci plus que la Prusse. Ces deux 
demieres puissances ont pu prendre raoins que la premierę, mmns 
eneore pour avoir ątielątie chose, ąue pour empecher la BussU 
d^awdr trop." d» P^adt. 
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ziemi polskiej nieoddam " — mówi Moskwa w Petersburgu. 
Część Polski w ręku cara stała się bronią zaczepną nie^ 
tylko przeciwko Austryi ale i Prussom. Tćj broni cesarz 
austryacki i król pruski z równą łatwością na Moskwę 
nie wyostrzą. Wzajenmość szkodzenia sobie nie jednaka 
pod tym względem. Moskwa stroiła i stroi kabały w Ga- 
licyi i w Węgrzech; przez wpływ swój nad Greko -ide- 
unitami, poduszcza intrygi i w innych dziedzictwach aa^- 
stryackich. Niemało jest Busi pod berłem Habsburgów, 
niemid:o Sławiańszczyzny jeszcze niezniemczonćj , pod 
którą się Moskwa zawsze podkopywać będzie, z kt(^ 
się wdzierać jak w swą isdznę nigdy nieoduczy. Nie na* 
darenmie to car Piotr, Wszech ^ Rusi nazwał się carenoi. 
Samo przebywanie wojsk moskiewskich po nad granicą 
gahcjjską, szczegółniój od lewego brzegu Wisły, w środek 
państw austryackich potęgę samodzierżców pomyka. Haoh 
del czarnego morza ułatwiony zaborem Polski wschodnio- 
południowśj, ztąd wpływ wyłączny do Multan i Woło- 
szc7yzny; wreszcie zbrojne w wschodnich interessadi 
pośrednictwa silnie dotykają z tój strony i odleglejsze pro- 
wincye domu austryackiego. Nie są to nowe prawdy^ 
lecz nieodmienne jak rachunek! I nie sądźmy, żeby ką. 
sobie nie obracały całćj czujności gabinetu wiedeńskiego. 
Austrya i Prussy, — bo z punktu sławiańszczyzny po- 
łożenie obudwu mocarstw jednakie w obec autokraty, — 
ulegają tedy bezpośredniemu ogronmemu ciśnieniu Moskwy, 
wynikłemu z ich wspólnictwa . w podziale ziemi naszój. 
Ulegając temu ciśnieniu, dalśj je w głąb Europy rozszerzać 
muszą. Prze tym kształtem moskiewski ogrom i na 
mniejsze kraje 'niemieckiej federacyi, gdzie się jego ślubne 
związki zagęściły. Moskwa o tyle działa na całą za- 
chodnio -południową Europę przez pośrednictwo Pruss 
i Austryi, jako pierwsza i główna trójcy osoba, o ile 
polityką sławiańskich plemion, którćj zasady, nadziąje 
i bujność przyswoiła sobie nabytkiem najrozleglejszój częód 
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Polski — tój prawdziwćj, tćj jedynćj wyobrazicielki olbrzy- 
miego sławiańskiego rodu, jego świetności, mocy i ogłady 
— o ile postrachem działania w duchu tśj niebezpieczno) 
polityki, i rozwinienia mieczem zaborczym jej obszernych 
planów, utrzymuje obadwa pomienione gabinety w sro- 
motnćj od siebie zależności. 

Te są, te być mogą szczególniśj dla Austryi, kon- 
sekwencye udziału w rozbiciu Polski nierównego z mno- 
gich względów, udziału niechętnego, przymuszonego! — 
Jest tedy, bynajmniśj o tem niepowątpiewąjmy , iwZ%Ła 
rozbioru, i wypłyną kiedyś z działów nierównych krwawe 
zatargi. Natura granic moskiewskich od ścian pruskiój 
i austryaddćj, systema obronne obudwu mocarstw słabe 
z tćj sti'ony, a przeciwnie punkta strategiczne dla Moskwy 
niezmiernie korzystne , osoblime w razie zaczepnćj wojny, 
którą wypowiedzieć i natychmiast rozpocząć każdy car 
może na gruncie czyto pruskim, czy austryackim, bez 
narażenia swej Unii operacyjinśj : tłomaczą sytuacyą ger- 
manizmu objuczonego kawałkami Polski, przed obliczem 
moskiewskiego samowładztwa. 

W tych stosunkach nowej pótnocy z giermanizmem 
w ogólności, a szczególnićj z Austryą, opartych na ro- 
zbiorze Polski, trzeba tedy widzieć zaród naszego zmar- 
twychwstania, w takim przypadku, jeźliby postęp cjsasu 
na drodjse rewolucyjnĘ ^hyt był powolny dla ushUeea- 
nienia tego deieta. 

Podług tych zasad polityki zewnętrznćj właściwćj 
narodowemu powstaniu , mogliśmy niewahając się zatrzy- 
mać po 29 W. X. Konstantego jako zakładnika w War- 
szawie, albo i nadać mu w potrzebie inny charakter po- 
lUyczny; mogliśmy rozbroić jego gwardyą i wpaść do Litwy 
bez obawy Austryi, bez żadnego względu na Prusy*). 

*) Le generał Ohłopioki — pisze Chłapowski w swem liście 
(Lettre du generał Chłapowski sur les evenemens militai/ręs en 
Fólogne et en LWiuanie. Paris 1831, p. 5.) skyait aossi la per- 
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Stara kancełlarya Metternicha byłaby natychmiast pojęła: 
jakie z tą4 skutki wynikały dla powstańców, dla cara, 
i dla Aiistryi. Wszystkoby wspierało śmiafych, nietylko 
fortuna, ale i Mettemich. 

Nie! Z tśj strony nie groziło rewolucyi 29. żadne 
niebezpieczeństwo. Każde powstanie Polski, me pr^f^ 
bierające charakteru zaimreenia spólec£fnego, w takim 
samym, jak ostatnie, znajdzie się położeniu względem 
Austryi. Ci ludzie w Warszawie, którzy, przez okiełzanie 
powstania dyktaturą , stradli dwa miesiące czasu po 29. lA- 
stopada, a dzisiaj mówią, jakoby tego wzgląd na Austryią 
wymagał, — ci niczem nicpoprawieni publicyści, nie po- 
jęli ani skutków rozbioru Polski ani natury austryackiego 
w nim spólnictwa. Austrya ściślśj niżeli Prussy zadio- 
wywała neutralność względem powstania passującego się, 
dzięki dyktaturze , czterma tylko województwami na lewym 
brzegu Wisły z całym ogromem Moskwy. Nie wzbrar 
niała galicyjskiej młodzieży wstępować śród tych okoli- 
czności w ojczyste szeregi; uwięziła wprawdzie Dwetm- 
ckiego, lecz ułatwiła powrót do Polski wszystkim niemal 
z jego korpusu , którzy wrócić chcieli. Ta sama Austrya 
byłaby jatonym sprzymierzeńcem Polski w wojnie przc^ 
ciwko carowi, prowadzonćj siłą piętnasto milionowśj lud- 
ności na właściwym teatrze; byłaby widziała swój interes 
w powstaniu rozwijającem się na przestrzeni 11,000 mil 
kwadratowych, wstrząsającem gwałtownie i najezdnie tron 
samodzierżcy od wierzchołka do podnóża. Ludy czują, 
gabinety rachują ! Tamtych sympatyą wzbudzają nieszczę- 



suasion qne les troupes prussiennes s^asddmblaient poar entrer en 
Pologne si noos entrions ea Łithaanie. II m^enyoya piusienra 
fois chez le consul de Prnsse, pour faii^e des representations a ce 
sujet; 11 recut a oet egard des edaircissemens. Łe consul etait 
entierement de mon avis, ąue nom n^aurions d'ennemis d eom* 
hattre dans ce moment ąne la Biissie, et cPallUs que nous-mhikea^ 
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ścia i heroizm; tych tylko powodzenia i rachuby, Temu 
czegoby Austrya za złe nie wzięła rewolucyi 29., Prussy^ 
jak wspomniałem żadną miarą sprzeciwić się nie mogły; 
Pośrednictwo Austryi i Francyi ośmielonej takiemi po- 
stępami z naszój strony , wstrzymałoby hez trudności ga- 
binet berliński od zbrojnśj interwencyi w sprawie 29., 
biorącćj podobny kierunek*). 

W takim stosunku do dwóch ościennych mocarstw 
znajdowała się sprawa polska, i zaiste jeżeli wolno po-» 
wstańcom politykować, dyplomatyzować, to .dyktatura na 
tych tylko zasadach powinna była opierać swe dzmłanial 
Nic jednak wyraźniśj nieokazuje prawdziwości tego wszy^ 
stkiego co tu powiedziałem , jak kongress wied^ski, jak 
negocyacye które się na tym kongressie toczyły dla za- 
łatwienia polskich interessów. Mając następnie cokolwiek 
szerzój o tern pomówić, wspomnę teraz, że kiedy nieudalo 
się Austryi, Anglii i Francyi po upadku Napoleona całćj 
wskrzesić Polski, mocarstwa te niepominęły niczego „coby 
na przyszłość przyuajmnićj powstanie narodu polskiego 
ułatwić zdołało. ^^ Cała polityka rozbioru, którą roztrzą-^ 
snąłem, z ukrycia na jaw wydiodzi w żywych sporach, 
nieporozumieniach, które pokilkakrotnie zgodę głównych 
mocarstw na kongressie wiedeńskim z powodu Polski, 
wichrzyły, i raz nawet do zerwania doprowadziły, — czemu 
tylko niespodziane wylądowanie Napoleona z Hby prze^i 
szkodziło. Nie przez litość nad nieszczęśliwym narodem, 
nie dla wymierzenia sprawiedUwości jego bohaterstwu, pd^ 
święceniom i wytrwałości po stracie udzielnego bytu, ale 
dla dobrze z rozumianego mteressu Europy przemaw&ł 
wówczas Talleyrand, Mettemich i Castlereagh za Polską 



*) f,Pirouvez," — powiedział rząd francnzki do naszych agen- 
tów w Paryżu, —■ „ąiie votre revolution est generale. Cesi au 
dela du Bug, c^eat dcms vo8 andetmes provinc€8 ąu^il fauł porter 
vos armes, pour que fums wus assistion^/* (Oabet II. vol. p. 94.) 



94 



całą i niepodległą. Moskwy przewaga tych nawet nie- 
pokoić zaczęła, którzy, nie postrzegając że Alexander 
bardzićj dla siebie niżeli dla nich wojował z Napoleonem, 
wielce się mu być obowiązanemi sądzili. Komuż nie są 
znane noty Mettemicha pisane podczas obrad wiedeńskich 
w interessie narodu polskiego, noty wyrażające rzeszywistą 
politykę Austryi? „Nigdy Austrya" oświadczał wtedy ten 
minister, „niewidziała nieprzyjaciela > Polszczę wohiśj 
i niepodległej; zasady, których się wtćj mierze trzymaJd 
i dostojni poprzednicy Cesarza JMC i on sam do epoki 
rozbiorów r. 1773 i 1794, nie poszły w zaniechanie, tylko 
jedynie skutkiem okoliczności naglących i niezależnych od 
woli monarchów austryackich.*)" Gdy Alexander dla 
zatrzymania całego Xi^twa warszawskiego , które wojska 
jego zajmowały, wyhczał swe zasługi w walce przeciwko 
spólnemu nieprzyjacielowi; gdy się sam jeden najuporczy- 
wiśj sprzeciwiał bytowi udzielnemu całćj Polski, dla którój 
Austrya żadnych ofiar niezałowała**); gdy w tym celu 
samych podmawiał, łudził Polaków to nadzieją połączenia 
wszystkich części kraju pod jego berłem , to swobód kon- 
stytucyjnych ; gdy nakoniec okazywał gotowość do wojny 
w razie dalszego sprzeciwiania się innych mocarstw: 
przyszło do tego, iź jedyną rękojmię bepieczeństwa Eu- 
ropy upatrzono na kongressie wiedeńskim w zachowaniu 
przynajmniśj narodowości Polskićj , w dotrzymaniu zarę- 
czonych jćj przyrzeczeń. Lord Castlereagh żądał imieniem 
W. Brytanii, ażeby spólnicy rozbioru przyjęh systema, 
czyniące im easeczyt w preekommiu Polaków, „Jedynie 
tylko sjsfcaęście t^o narodu" — mówił, — potrafi zmnicj- 



*) Par un concowrs des circonsłances imperieuses et indSpen* 
rantes de la volonte des souverains d'Aułriche... 

**) y,Qa'e]le ne regretterait pas de plus grands sacrifices pour 
le retablissement d'an rojaume de Pologne indtpendomt et rogi 
par on gonyerDement nałianal/^ (Słowa noty Mettemicha.) 
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szyć obawę nadzwyczajnego wzrostu moskiewskiśj potęgi." 
Europa, reprezentowana natenczas przez samych prawie 
absolutnych monarchów, nie mogąc (osoblime. po wylą- 
dowaniu Napoleona, które znaglało sprzymierzonych do 
prędkiego rozstrzygania najzawilszych zagadek) odeprzeć 
od siebie Moskwy Polską całą i niepodległą, niemogąc 
wskrzesić naszśj potęgi poUtycznćj, odwołała się db na- 
szych uczuć patryotycznych, do niepodległości naszego 
charakteru. Zdawała się mówić do nas: „póki nieprze- 
staniecie l^ć Polakami bezpieczną będę od północy 1" Na 
tśj drodze, w tym duchu powstało królestwo polskie z in- 
stytucyami liberalnemi, z zapewnieniem wszystkim Pola- 
kom swobód narodowych. To małe królestwo polskie z sej- 
mem, konstytucyą i carewiczem Konstantym niebyłażto 
rewolucya 29. Listopada rzucona w kolebce przez Au- 
stryą, Anglią i Francyą pod stopy moskiewskiego kolosu? 
— Polityka kongressu wiedeńskiego *) w utworzeniu takiśj 



"') Antor dzieła Coup d'oeil sur Vetat poUtiąue du royaume 
de Pologne sous la domination russe, pendant les ąuinze annśes 
de 1815--1820, (Paris Heideloflf et Oampe 1832) tak się wy- 
raża w tej materyi na str. 27. po wyliczeniu głównych rozporzą- 
d[zeń kongres^ia względem Polski: 

„Toutes ces stipnlations , dictees en apparence par la bonne 
,,foi et la franchise, conseryeront elles le meme caractere aapres 
„de qiuoonqae les ezaminera d^on oeil somtateur? N'y reconnait- 
,,on pas plntót un germe de discorde, adroitement glisse, pour 
,,faire naitre tót on tard la necessite d'nn aatre arrangement des 
yyChoses? — Peut-on en eflfet concevoir Teiistence d'un penple 
„comme nation, sans lui assnrer Tindependance? — Pent-on lui 
„garantir ayec secnrite la nationalite, des institutions liberales, 
y,nne librę commnnication interieure, sans lui accorder Funigue 
„bonclier conseryatenr de tons ces bienfaits? Qaelles que soient 
,^68 protestations des cabinets europeens de la sincerite de leurs 
,,intentions ; jamais on n'admettra qu'ils aient pa croire a la duree 
„d'nn nonyel ordre de choses en Pologne ^ des qa'elle fnt con- 
„danmee a ayoir ayec la Russie nne plus etroite jonction qa6 
„ceUe d^nne commune dynastie/* 
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Polski, z polityki rozbioru wypłynęła. Powstanie nasze 
było wywołane; zyskało sankcyą Austrył na lat piętnaście 
przed swem wybuchnieniem. 

Lecz praestańmy polityko wać! . . Nie bez pewnśj 
odrazy zapuściłem się w badanie interessu narodowego 
pod względem dyplomatycznym, gdzie tyle pro i contra 
powiedzieć można. Uczyniłem to jedynie dla okazania, że 
temporyzacyi dwumiesięcznśj , która podkopała sprawę 
kraju, te nawet nie usprawiedliwiają pobudki, które ^jśj 
za pozór służyły w mniemaniu autorów i stronników dy- 
ktatury. Zresztą, zdaniem mojem, powstanie w Polszczę 
nigdy nie powinno się oglądać na politykę zewnętrzną, 
nigdy do nićj stosować swych kroków. Są czyny , mędrsze 
od najgłębszych rozumowań. Są zdarzenia, których nie 
pojmie żaden dyplomatyk. Do takich zdarzeń należał spisek 
koronacyjny; do takich zdarzeń należały także pierw^e 
chwile rewolucyi 29. I te i tamten , względy postronne, 
polityka zewnętrzna dyplomatów naszych, daremnemi uczy- 
niły dla sprawy narodu. 

Po skreśleniu kształtu rzeczy w ziemiach zabranych, 
i wyłożeniu głównych zasad naszój polityki zewnętrzu^' 
szczególnićj co do Austryi i Pruss, rozumiem, iż mi ^j^ 
pada, wprzód nim przystąpię do opisu zdarzeń 29. Li- 
stopada, i wynikłej z nich ośmiomiesięcznćj walki z Mo- 
skwą, zatrzymać jeszcze uwagę czytehiika nad sceną tych 
zdarzeń, nad Polską nadwiślańską. Będę tedy mówił o rzą- 
dzie królestwa polskiego kongressowego, zajmując w to 
przestrzeń lat piętnastu od utworzenia jego do upadku. 
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KRlLESTWO POLSKIE KONGRESSOWŁ 



. Kiządy Wielkiego Xięcia Konstantego w Warszawie, jego 
władza, jego charakter, nadewszystko zaś polityka ga- 
binetu petersburgskiego w tych szczegóhiych piętnasto- 
letnich stosunkach Polski konstytucyjnej z carstwem ab- 
oolutnem, wywierają tak wieloraki, tak widoczny wpływ 
na wszystko co się działo w ciągu naszego powstania; ten 
nieszczęsny zasiew tak wybujał, wydał tak gorzkie owoce 
dla Polski i dla Moskwy, że nikt, jak sądzę, nie pojmie 
historyi 29. kto pierwćj nie rzuci okiem na tę dziwną 
epokę. Królestwo konstytucyjne między Prosną i Bugiem, 
jeden z tych efemerycznych utworów w polityce, które, 

: jak widzimy, osobliwie w nowszój historyi, jawią się bez 
gruntu pod sobą, i bez ujęcia wewnątrz, jedynie skutkiem 
protokołów i konferencj/j dla dogodzenia widokom wiel- 
kiego obcego państwa, było dodatkiem ogromnój Mo- 
skwy, ponieważ odrazu, to jest w pierwszćj chwili po 
upadku Napoleona, jćj częścią integralną, czyli jćj za- 
okrągleniem zostać niemogło. Interessa moralne i mate- 

' ryalue, duch i cywilizacya, prawa i obyczaje; przeszłość 
i przyszłość nieszczęśliwej krainy, która tym sposobem 
powstała, wszystko to było za obrębem owśj kombinacyi. 
Moskale chcieli konstytucyjny dodatek zamienić w cz^ć 
integralną swego państwa; Polacy korzystając ze zdarzonej 
q)osobności chcieli tą cząstką dźwignąić cały kraj; otóż 

Mochnacki powstanie I. 7 
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historya kongressowego królestwa. Musiało więc przyjić 
do tego, że budowa sklecona na prędce, dla oka, bez 
fundamentów, runęła z wielkim łosdcoteml Lecz były 
chwile, że mo^a w swych gruzach zagrzebać chytrych 
architektów, co ją dla tego tylko postawili żeby się za- 
padła. 

W utworze królestwa, nawet w pierwotnym jego zarysie 
. była ^l^ka oKłudEL Srady NApoleon ttnyl z jednaj 
strony odwieczną Austryą, z drugiój Prussy, posuwając 
swe najazdy ku Wiśle, wtenczas młody Alexander po- 
czytywał rozbiór Polski za błąd moskiewskiej polityki. 
Dla czego ? Bo Polacy widzieli w Napoleonie swego pngr- 
szłego wskrzesiciela. „Pod mojem panowaniem ^^ móirił 
„ nigdyby nierozebrano Polski ^ Mając niezadługo utracić 
te kraje, któremi Moskwa stała się europegskiem mo- 
carstwem pierwszego rzędu, próbowi^ czyli rozboju sw^ 
babki nie zdoła zatrzymać podejściem. Ten' wspaniało- 
myślny monarcha tem głośnićj ubolewał nad losem PoUd, 
im gwałtowniej biła fala od zachodu, mogąca swym rozle* 
wem w poprzdc Europy nasz statek połamany z toni wy- 
rzucić. Blizcy owej chwili kiedy cała Pol^a znowu zą|i- 
śniać miała na północy, staliśmy się godnymi jego poir 
tów«bial Wtedy unosił się szlachetnc^dą serea, wielkością 
duszy, i niebyło takićj rzeczy, którejby nieobiecywał me- 
szczęśli^eniu narodowi'*'). 



*) Do ini^o mauyoh okolieenośoi w tej mierze należy nast^ 
piiji^ isdlurzeme: r. 1805 znajdował śię Ależanderw Pafawićh. 
KUftiiśet' iibjrWkteli polskich z ^alidyi ' ówczesnej i^z'bHf^^PM» 

' jKiispieśzylo' z ibfmldsietdem do niego prolby aby *i6h^ póląteyl^ z 
bra;ćmi zostającemi pod jego berłem. Petycyonarjusze nie prae- 

, pisywali żadnych form w jakich to połączenie mii^o nastać. 
£to był głównym motorem tego projektn, łatwo domyślić ai^ 
i&ożna. Alexander mile przyjl^"própbŹ7Ćyą do której akces swój 

^'i/rśTfsTał do Puław i :&ąże Jó^f Pońi^rtiówski/ prziBz a^gntittfttt 

^iiiv^go P. ' BhBOstowskMgo. Był tedy Alexander w r. 1805 w Pa- 
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Krótko mówiąc : póki z wszelkiego rachunku Judzkiego 
zdawało się niepodlegać ^wątpliwości , że Francya idąa tylko 
za właspym iuteres^ep odbuduje Polskę dla , stłumienia 
kpalicyi w samyip ząro4z|e, dla trzymania na dal w i;yzie 
domów habsbyrskiego i Jt?:i:ajidebTirskiego, poty Ąlęxahder 
nie ^caniedbywął niczego cpby mu mogło zjednać przy- 
chylność )pi^o^u rpolskiego. Szło wtem tylko o rozdwo- 
jenie Pojlak^w; póczęśd i o to, ażeby ich sainych, jeźliby się 
^dało,^clf];onić nieproszonmi dobrocMej^^ do powścią- 
gnienia zapędów francuzkiogp ,pręźja^ Przed tylżyckiemi 
układącąi, AlexaAder, przymięrzeniec króla pruskiego, 
,iyp^a rfta myśl szczególniejszą: ^z Wołynia przywołuje 
^^fojierała Ęniazięwkza do swśj głównej kw^ery w Kró- 
lewcu. ,fRozbiór Polski" rzekł car do Kniaziewicza, „jest 
)>łę4^9 .który ja z mojćj strony, naprawić ile to odemnie / 
^ę^zie zależało, poczylbiyę za obowiązek." Po tym wstępie 
.^pświadcza Ęniaziewiczowi, „że przedsięwziął utworzyć 
.wojsko polskie i dowództwo < nad tem wojskiem jemu po- 



ławach królem poUkim, przez całe trzy dni i tytułu, króla pol- 
skiego przez ten czas używi^ w dziedzinie swego ministra spnMf 

^lagranicznych. Napoleon ,. ktpiremu wtedy 9^*0 o to aby wstn^- 

. 2[(^^ .pocbyd^wGJsk Alexandra i spóźnić wspólne jego działanie 

^,£,ĄustsYJ%,.nie ośynadczającsie formalnie nie przeoi wił się jednak 
tjBmu zamiarowi cara. Wszelako pokonawszy go pod Austerlitz, 
jui ani mówić sobie o tem niepozwolił. Tym sposobem upadło 

'to knUestwo w samym zawiązku. Dla przyczyn niewiadomy<;hy 
jak wieść niesie z uńizy osołiiistej ^0 cara, stary Xif|e Adfi^ 

(Pj^fifipryski G. Z. P. miał być przeciwnyp tej kombinacyi poli- 
łyczpej* Gdy potem (w r. 1806) Alei^nder usiłowi^ nakłonić 
jfróla pruskiego do kpalicyi przeciwko Franoyi, posłi^ mu, aJiy 
go przekonać o swej szczerości, originalne podpisy tych Pplaków 

Cktórzy go jako pruscy obywatele w Puławach błagali o ppłącz^iue 
jui]^ i Polski z Moskwą , których prośbę , przyJDąp^ał , i ^a ipępy 

liflWg^P.^*®^ trzy dni był królem, polskim w Jf^ijf^wach. |tyji^o 
ngg^ft ftlriitki bitwy pod Jena zasłoniły zdradzonych. p|^e^ Cara 
petycyonaryuszów, pd zemsty Prusaków. 

'7* 
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wierzyć. " Francuzi już byli w Warszawie/ Nikt niewątpił, 
że Napoleon przynajmnićj czgści Polski nada byt niepo- 
dległy. Legiony polsko -moskiewskie przez Alexandra 
zebrane w guberniach, miały tedy być zbrojną protestaerpą 
samych Polaków przeciwko temu zamiarowi , to jest prze- 
ciwko Xięstwu warszawskiemu. Odpowiedź Eniaziewicza 
zbiła Alexandra z tego toru. „ Jakto N. Panie, rzekł do 
cara , dzisiaj kiedy sie organizują legiony polskie w War- 
szawie pod protekcyą Francyi, jabym miał jednych braci 
uzbrajać przeciwko drugim?" 

Wkrótce potem w r. 1811 zaczęły z różnych nasion 
dojrzewać nieporozumienia między gabinetem tuileryjskim 
i petersburskim. Na przypadek wojny nowe ze strony 
Alexandra zabiegi , nowa o byt Polski troskliwość. Xięstwo 
warszawskie wywierało silny wpływ na współziemiańskie 
prowincye przez Moskwę zabrane. Gdyby przyszło do 
kroków nieprzyjacielskich Litwa i Ruś same przez się 
odpadały , i nic tego niepochybnego rezultatu wojny z Na- 
poleonem odwrócić nie mogło. Alexander znowu obiera 
tę chwilę do wynurzenia swych uczuć dla Polski. „ Czego 
dicecie — mówił do kilku Polaków w Petersburgu, — 
konstytucyi? Będziecie ją mieU. Chcecie być wszy^ 
razem? Będziecie wszyscy razem! I czemużbym nie nriał 
włożyć na głowę korony polsMśj, jeżeliby się to wam 
podobało? — Taka była natenczas poUtyka autokraty, 
taki język. Mniemałby kto , że chciał ubiedz Napoleona 
w sławie wskrzesiciela Polski. 

Dla nadania waloru tćm ujmującćm oświadczeniem 
co żywo krząta się około polepszenia losu województw za- 
branych Litwę przynajmnićj uszczęśliwić zamiierzał, aby 
się temu dziełu Polacy z nad Wisły przypatrywali, sJjy 
Xięstwo warszawskie nieubolewało nad niedolą współ- 
braci za Bugiem i Niemnem, a ci Xięstwu udzielnemu 
zazdrościć niemieU przyczyny. Jakże daleko sięgała prze- 
biegłość tego cara! Usecisęśliwieme Litwy, tój naówczas 



101 



perły państwa, nazywał swoim tmelkim prąjektem. Jak 
przed pokojem tylżyckim Kniaziewicza, tak teraz przed 
kampanią. 1812 roku przyzywa do siebie Ogińskiego, aby 
się przed nim wyspowiadać z tych wspaniałomyślnych za- 
miarów. „Utworzę królestwo Polskie i połączę je z ce- 
sarstwem rossyjskiem, tak jak Czechy i Węgry z Austryąj 
są. połączone." — albo — mówił dalej do Ogińskiego, 
„jeżehby nie przyszło do wojny zijszczę oddawna ukarto- 
wany projekt nadania Litwie konstytucyi i innym pro- 
wincyom polskim pod mojem berłem." Jakoż w istocie 
generał Armfeld i baron B^serikampf zaraz otrzymali 
ro2kaz ułożenia tój konstytucyi. Wittowi i Lubomir- 
skiemu poruczono plan organizacyi wojska narodowego; 
nakoniec deputacya z gubemii grodzieńskiój., mińskiój, 
witebskiśj, mohilewskiśj , wołyńskićj, podolskićj i kijow- 
ddćj, którą składali Lubecki, Wawrzęcki, Szadurski, 
Ludwik Plater, Kazimićrz Lubomirski, Tadeusz Czacki 
i saiator Kozłowski wypracować miała projekt ogólny or- 
ganizacyi królestwa polskiego z tych województw. 

Tę datę mają szczególne dla nas względy Alexandra. 
Potrzeba ostudzenia w części przynajmnićj zapału patry- 
otycznego, którego ogniskiem dla całśj Polski było Xię- 
stwo warszawskie w tćj pamiętnśj epoce; potrzeba za- 
tąrida uraz do dworu moskiewskiego , uraz całowiecznych 
w Polszczę, zakrwawionych jój rozbiorem; potrzeba utwo- 
rzenia patryi moskiewskićj ze znakomitych powiększśj 
części panów, w Litwie i na Rusi posiadających ogronme 
dobra, upatrujących bez względu na stuletnie kabały, na 
stuletnie krzywdy narodowi polskiemu wyrządzone, wię- 
ksze korzyści w związkach z Moskwą, niżeU z Francyą; 
nakoniec potrzeba zneutralizowania w niewątpUwćj już 
wojnie z Napoleonem, jój głównego teatru, Litwy: otoź 
0ówne powody życzUwości, którą potem przypisano jego 
hezinteresownemuy sislMhetnemu charakterowi. Car dopiął 
swego celu: łatwoydema Litwa, mimo przysłowie, które 






j6j mieszkańców przebiegłyitii nazyWa, żbałamiidind UM 
zabiegami, częścią tAi zniechęcona nió^jętemi prze^lra^ 
danii , Które it poUtyce If apóleóim z dnia' do d^a 6A4łi^' 
kały pierwsze, głóWn^ dżi^o j'eg6 Wyprawy, i*estatxńilć;y^ 
ćałćj Polski, zaczną si^ "^aźfÓ na obiedWie strony. SSAK** 
(bieliła się wreszcie na dwló' partye, nie bioVqic ^p^ 
wstaniu ówczesneih tego ćh^Btgicznego udziału, kt(ir^ nhSg^ 
przykładem swoim ^ócią^gn^ć i południowe wojeWódzfw&, 
który hylby nie y^^t^Histie u^&twlł, minit) klęsk i ódwrtifd 
arinii'fi:uncuzki6j, połączenie tych pTowincyj z Xi^dt^^ 
warszawskićm naoś^^tek i ż Galicyą. 

Dzisiejsze okrucieńst^^a Ifikołaja liie zrządzą iSSx& 
szkód wP^olszcze, jakie zrządziły uprzejmość i cb(;^ttt)li6 
je^o brata , sprawiedliwie nazwanego CrreUem. Że'^[^' si^ 
natenczas I6pićj nieutwierdzili na Własnym grunele, ćżfó^ 
muż to przypisali, jeżeli nie powiększaj części owym offfe- 
tnicom Alexandra, jeżeli ńie jego układnośd? 

Projekt "królestwa polskiego y który jak widzieBlMy 
powstał nasamprzód w głowie autokraty z obaWy uirir 
cenią całego zaboru, który byłby przyszedł do skutku 
dla zmniejszenia wpływu francuzkiego w Polszczę, albo 
przynajmniej dla dotrzymania mu równćj wagi, natytSi^ 
miast zaniechany został, gdy ta obawa po kampaiiii ISlS. 
i 1814. roku niinęła. Alexander nl6 myślał zjiścl£ bo 
był przyrzekł Polakom ^ prowińcyaćh zabranych; m^iSal 
tylko jakby najzr^ćziu^j niedotrzymać słowa danego ^i^ód 
^jńą, powtórzonego tyle razy w czasie wojny, nakoiiifeć 
^bHehizonegó niebacznie w Paryżu, w t)ierwszćm upojeniti 
zttyfeięst^a. Rozpocż^ się obrady kongressowe. Wojska 
fti6'skiewśkie zajmo^dły Xięstwb warszawskie; Kónśtań^ 
źTbicrał i i)orządkował szczątki siły zbrojnej polskiej; po- 
śliiiowibńo i rz^d tyhiczaśotiry if Warszawie. Zdkwśiłó 
śle tzee^ą ńaturahią i łatiirą AlekahdróM, Wcielić tó ti^ 
stWo d(J carStWa b'eż żkdneló iyttiłtt bdf^Mj Si^śtehlcj^ 
DożnHł W \M jfedn)&i bporti ni kong^^iś. EuiDpa ^ 
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apadk^. Napoleona chciała się zabezpieczyć o^ pi^ocjf. 
^(Hit hąyóm. bjfto pro^sirądfi^ tyie wojen dla pb^i^ia 
jcdeuago^ i^itm^ ^^W im«k z pn^i^ił^ ^tarojły i^ 
Qds5ied«(»y4 cął%ięg4>iPPt8g^? B^waowągąwj^fflM^wsaarf. 
aiftie <)fplo]|i9ity<aa)e^ ifc^zwy ko^gresw: ro^mf^ai^fł V^^ 
aaczepne \ q^P(N3P# siły, położęiuą pJiaskie i gór^t;^ 
napory grw»ozmc, spłąiwość i uchody izek, cUi(elo(ao Iw^ 
ao^, <|f4^j0ie m wła^: 9 ty^ kombinacyj ^ypac^o 2;^ 
t^Iko Polska całą moi^ę ^ &^ć pr^ęd^w^^^ dlą Ęjuuropy. 
w obec IU()ski^wskieg(>, 09^0914. 

Wsponmiatem. ^ż^ jal^ę &t;arapia Aiistryą szcz/dg/Sir 
ni^ podejmowała w tym cehi. Byk cłi^wpą na kon^^- 
sie wieddi^dsit, że to uczynić ctidiano (Pa własnego in- 
teresstt, ^ez zazd^^ć>, coby raczćj ppwini^P było l;>y6 
dziełem sprą ^iedUwości , i wypadkiem tych zasad chrz^ 
śdańskick, które kongress obwoływał za niewzruszone 
prawidło swój pofttyki. 

Alexandrowi pozostawało tedy wydrzeć Europie tę 
Polskę, oą której ona sw« ł])ezpieczeństwo gruntpw^. 
w którćj wskrzeszeniu małoco przedt^ia chdął up^edzić 
Napoleona. Dlą €t^ą;gn|enia tegp celu , (cp z bc)leści^ wy- 
znać trzelpią) użył i Polaków. J[ak pierw- ^^^J PPd 
dowództwep) Kniązi^wicza mfały walczyć z Napoleonem, 
dłapr^kmania świata, $e Polacy pożyczą sobie być nie- 
podległpoi bez zwi%2;ku i w^P^kiegp berła z Mpskw% tąk 
teraz na kongrę^&ie wipfifąrę oporu, k^rego ofłmpca^tif 
do^ąwął w "wciekim x^twą wą^^^ąwskiegp, poruszał 
m^ti^eh aprężyił, dokładał wszę^(^ starań, dla pka- 
zpia, 2e sami Pplacy gotowi nawet z bronią w ręku 
s^^wić się wielkiej interwenpyi obcych gabjnetów 
p ic^ ąprąwie z i^czerbkiei;! Mpsloi^. Opiniyą § sp^ij^ 
W Polszczę, podbechtywaną przez najemnych ągpnt^w? ł^~ 
sitirajaną przez wyrodków Ojczyzny, pod|Łopyw^ł, udąr^ 
naaiaj: tp wszystko co tylko kongres chdał zdziałać w in- 
t^res^ie naszej niepodległpśd. W^ P^PW^ta ówf^&^C^ 
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uroczystości, balów, zabaw w xi§stwie warszawskiem 
i w Litwie, nie tylko tolerowanych, lecz wywoływanych, 
niemal nakazywanych, a brzmiących pochwałami Alexan- 
dra, któremi on zastawiał się w Wiedniu jako dowodem 
jui ugruntowanćj, ścisłćj i niczem nierozerwanćj harmonii 
między Polską i Moskwą, któremi zazdrosnych , chcących 
okrzesać potęgę moskiewską przez odbudowanie Polski, 
to zawstydzał, to dyskredytował? Któż nie pamięta ie 
ten car dobrał sobie do pomocy na kongressie takich Po- 
laków , którzy easiscisyceni jak mówili jego ufiiością i przy- 
jaźnią , nie chcieli się łączyć ze sprawą narodu w r. 1812, 
którzy pozostali w Petersburgu to dla tego, że im honor 
nie pozwalał wdzięczności osobistśj poświęcić ojczyźnie, 
(^„fto nie pięknie odstępować Alexandra w nieszcisękiu^), 
to znowu dla tego , że bynajmniej nie wątpili o szczęściu 
bohatyra wieku, a siebie za nic nie poczytywali na szali 
ważonćj w potężnśj ręce Napoleona? T^ch to kilku Alexan- 
der pokazywał kongressowi jako reprezentantów Polskie 
i tiumaczów j6j życzeń. Tych używał do rozpisu listów, 
adressów, proUamacyj. 

Z tćm wszystkiem coraz bardzićj zaplątywał się nasz 
interes w Wiedniu. Z tego powodu już przychodziło do 
otwartego zerwania zgody i do pokątnych umów prze- 
ciwko Moskwie, między temi państwami które chciały 
położyć zaporę jćrj ambicyi niepodległością Polski Na 
dniu 15. lutego 1815 roku stanął w tym celu taj^nHy 
traktat zaczepny i odporny między Anglią, Fracyą i Au- 
stryą. W ręku Alexandra zaczę^ir się rwać wszystkie sidła 
zastawione na xięstwo warszawskie. Próżno jak mógł naj- 
wyraźnićj dawał do zrozumienia monarchom sprzymierzo- 
nym: że Polacy jemu wyłącznie swe losy powierzają, że 
nawet w razie potrzeby wezmą oręż aby poprzeć jego sprawę 
w brew własnemu interessowi. Próżno także, pierwej nieco, 
kazał napisać swemu bratu Konstantemu piorunującą 
odezwę (ogłoszoną jako rozkaz dzienny w Warszawie dn. 
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11. grudma 1814, a zatśm na dwa miesiące przed owym 
traktatem), w którój przeciwko Europie wymierzono te 
wyrazy: „że tylko nieograniczona ufiiość w Alexandrze 
doprowadzi Polskę do tego stanu szczęśda, które ^4? ^^i 
obiecywać f ale tylko on jeden in/reeceyioistnió moze^ Wszy- 
stko to nic niepomagało , bo nikt nie wierzył na kongressfe, 
abyśmy sami przez miłość ku jego osobie nie chcieli by^ 
potężnymi i niepodległymi: gdy w tem niespodziewane wy- 
lądowanie Napoleona z Elby, całśj rzeczy tak już za- 
gmatwanśj, że ją tylko wojna rozstrzygnąć mogła, zupełnie 
inną postać nadaje! 

Ten wypadek był najdotkliwszą klęską dla nas: po- 
godził bowiem rozdwojonych i z uszczerbkiem Polski 
przymusił do wzajemnych względem nićj koncessyj. Ale- 
xaiKłer groził odstąpieniem od koalicyi przeciwko Napo- 
leonowi zdobywającemu Francyą bez wystrzału. Najmniej- 
sze osłabienie uważano za ruinę wspólnćj sprawy ; nikt 
nieprzewidywał, że nowa walka skończy się tak prędko 
i bez moskiewskiej pomocy. Poświęcono więc Polskę ca- 
rowi, wszakże nie bez pewnych warunków, jćj odrodzenie 
się na przyszłość ułatwić mogących. Temi warunkami 
były 1. byt odrębny części xięstwa warszawskiego nadal 
exystować mającśj pod tytułem królestwa polskiego^ po- 
łączonego z państwem rossyjskiem przez konstytucyą, 
2. narodowość dla wszystkich innych prowincyj polskich, 
mających zostawać z sobą w handlowych i społecznych 
związkach* Trzy czwarte części xięstwa przybrały tytuł 
królestwa. Austrya zatrzymała Galicyą i odzyskała całą 
WieUczkę, która pierwćj do xięstwa należała. Prusom 
dostały się Gdańsk, Toruń i Poznańskie. 

Tym sposobem powstało królestwo polskie konstytu- 
cyjne. Co postrach francuzkiego oręża, co wreszcie udzid- 
ność xięstwa warszawskiego wymusiła u Alexandra, po- 
szło w niepamięć za zmianą fortuny Napoleona. Jego 
upadek zaostrzył w Moskwie chęć zagamienia tych nawet 
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(sog^ folekiego kraju, które do Prus i AustzTi przed 
otworzeniem inęstwa. warsza^^osfai^gp mależały, z których 
to idfstwa hfto utworzona Opór oałój prawie Eiirofrf' 
przeraitan^ t% dteiwośdą Moskwy, szczególnićj^ zaś piM? 
łożenia Anglii i Austiji zagłuszał^ Alesaiiider ^?eemi wh^ 
ałicyi' zasługami. G&y to niepomogło, starał się go odih 
bić mniema]i% protest£Mi3r% Polakowi Gdy i to ni^OBMH 
^, pokonał go zupełnie k(MPzystając ze strachu , IctónTmi 
nabawił mocarstwa Napoleon wfjrłądowawszy z £Iby. UcAat. 
wa konstytucyjna dla części idęstwa warszawskiego, na* 
rodowe instytucye dla innych ziem, były ze strony Ate* 
xandra koncessy% dla dobicia cHu^go o Polskę targu; 
Europa widziała w tern tylko zaród naszego^ przyszłego 
powstania. 

Zapewne, gdyby rewokicya 29. potrzebowała uspia- 
wiedUwienia, mogłaby je znaleźć najpieywśj w zl^ wionie, 
cliytrości i obłudzie tego cara, mogłaby je znaleźć w aa* 
mym utworze królestwa Polskiego. — Obaczmy teraa jak 
to królestwo było rządzone. 

Położę naji»erwśj tę uwagę ogóbią : historya Pobki 
komgressowój jest historya wykroczeń rządu przedwko 
ustawie konstytuc^nćj. Wykroczenia te były bezkarne: 
bo wczan kitSl polsM konstytucyjny zawinił, w t^ajego 
ministrów car absolutny mógł zawsze rozgrzeszyć Aatf* 
konstytucyjne działanie władzy jątrzyło umysły; oburzyło 
nakoniec niechęć do tego stopnia, że garsztka młodzieży 
podnosząc broń w stolicy cały kraj za sobą pociągnęła- 
Wszystko to jest proste i naturalne. Jednakże, baidzoby 
błądził ktoby mniemał, że to antykonstytucyjne działanie 
rządu było główną przyczyną rewolucyi Lud powstąjąqr 
w massie nigdy z precyzyą nie wyraża czego chce. Mo- 
narchia we Francyi upadła w przeszłym wieku przy okrzy- 
kach „chleba'^; lecz głód rzeczypospolitćj nie stwoi^ł. 
Ordonanse Karola X. sprawiły w Paryżu lipcowe zabu- 
rzenie; ale przez okrzyki j^etx0r a ardanansami i vwe la 
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(Starte, ^aj^ża^e roz^ttni^li upadek yestauraeyi. To sanuD 
prawie i u nas miało miejsce. Lud warszawski msarf^ 
wtjąc' broń ż arsenałd' nit^ upominał ^ę o kotistytucyą, 
któtćj ńiei^Ożumiał, Ieć2 o Polskę, którą dobrze pojnft)wał, 
lubo' źt^szfą W pierWsźych chwilach nadużycia antykoii- 
stytucyfrie, mie|&cowe, za główny cj^l tego ruchu naznah 
ciiório i zś,dlaję tę kwfe^tyą i^zysAdm publicystom: gdyby 
byU Moska:te i li^świędój z^howywalł n^w| konstytti- 
cyjną. "W f oisźcz^ koiigreśśo^nrśj^ czyliżby żnpełtte rcfzwi^ 
nióiiió tej usta^lry nie by}o' nas prędzej jeszcze uspodóbflte^ 
do powstania, niżeli j^ ^pnióWe ógrainiczenie? Bewck 
lućya 29fi(o była w liaturź^l rzeczy, była w utwof^e kró- 
lestwa. Carowie moskiewscy nie Haogli jój nnikńąć ani 
dol)!^ m^%, aili bezprawieiin. W pol?«rtómym takiśj Polski 
żWią^ku ż absolutnej łtdh pań^tw^iil, wolność Aliku, wołne 
repteżentttiitów ^bory, wohici dbrady sejmowe pod wpły- 
weih publićziićj opinii, pod wpływem druku, słow^n po- 
stęp na drodze iifhonarchii honśtytucyjtiĘ prowad2d} ms& 
do tego samego rezultatu (to jest dó Wybicia się z pod 
obcej przemocy przez połączenie Polski konstytucyjna 
z ziemiami zabranemi), który zdawał się bezpośrednio 
wynik&ć ż targnienia się rządu na te wszystkie swobody, 
z bttitdlstw W. Xięcia, cenzury, poMcyi tajnśj, komitetów 
śledczych, artykułu dodatkowego i t. d. Są bowiem oko- 
licżliości, w których ucisk to tylko zrządza, coby bez 
niego jeszcze łatwićj i prędzćj przyszło do skutku. Małe 
kfólśstwo nasze było w taldem położemu. Dla tego kre- 
śląc tii jego charakterystykę nie wyprowadzam początku 
rewolucyi z wad rządu, bo rząd tysiąc razy gorszy byłby 
ttWał, gdybyśmy byli niepodległymi. Co tu powiem o kró- 
IćfetWie, o jego życtu konstytucyjnem i adn^stitu^yi, po- 
słtiży tylko do lepszego zrozumienia wydarzeń zaszłych 
w powstaniu, na które ludżłe ukształc^ w tSj piętnasto- 
Tetnifej epoce, na które inta-essa lokalne, prywatne i pu- 
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bliczne, z niśj wypływające, tak przeważny wpływ wy- 
wierały. 

Dobrze ktoś powiedział, że drobna monarchia utenoi- 

perowana konstytucyą, przyczepiona do sąsiedzkiego ior 
losu , niczem innem być nie mogła tylko kruchem naczy- 
niem glinianem położonem obok żelaznego dzbana. Car 
Alexander zbyt był przenikliwy ^ żeby od razu niemia]; 
pojąć na jak fałszywym, niebezpiecznym nawet punkde 
stawiało go królestwo kongressowe, czyto względem abso- 
lutnego carstwa i dziesięciu milionów Polaków jego berłu 
podległych; czy względem obcych gabinetów, czy nako- 
niec względem liberalnój Europy. Moskwę, to jest j^ 
azyatycką arystokracyą, jątrzyło, że cząstce Polski, którą 
prawem zdobyczy pod swe panowanie podciągnąć zamie- 
rzała, dostały się w podziale prerogatywy dla nićj sam^j 
obce, ją samą upokarzające. „Jeżeli my zwycięzcy hoł- 
dujemy samowładnemu monarsze, dla czegóż ten monar- 
cha ma być tylko konstytucyjnym królem dla Polaków?" 
Tak myśleli i mówili rodowici Moskale. Z drugiego 
względu obce gabinety na ograniczeniu władzy Alexandra 
w jednój części Polski, na narodowości Polaków w innych 
częściach, zasadzały własne bezpieczeństwo , poniekąd na- 
wet pokój Europy. Ta strona konstytucyjnćj Polski była 
dla Alexandra najdelikatniejsza. Nakoniec opinija libe- 
ralna powszechna, o którój oklaski się ubiegał, wkładała 
na niego pewne olwwiązki. Ogłosiwszy się za patrona 
wyobrażeń i instytucyj Uberalnych w Paryżu, w Londynie, 
w Wiedniu, nie chciał i niemógł zostać odrazu tyranem 
w Polszczę konstytucjjnćj. 

Po inauguracyi królestwa miał|Alexander przed sobą 
trzy drogi: albo pozwolić, żeby w myśl kongresu wiedeń- 
skiego konstytucyą została szczerą prawdą, charte'verite ; 
albo uchyUć ją natychmiast de facto; albo nakoniec wu- 
chyleniu jćj postępować systematycznie, powoli. Pier- 
wszego, jako biegły polityk niemógł uczynić, bo Polska 
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konstytucyjna byłaby czy zaraz czy w kilku latach po- 
wstała i osłabiła imperjum przez oderwanie od niego 
Litwy i Rusi. Drugie było niepodobne bez obrażenia 
stosunków zewnętrznych. Obrał więc trzecią drogę sto- 
pniowego /stoijania ustavDy honstytuctffny ^ stopniowego 
zamieniania królestwa kongresowego w część integrateą 
Moskwy, dodatku w ^aohrąglenie , drogę, jak przyznać 
potrzeba najkrótszą i najwłaściwszą do wyjścia bez nara- 
żenia sobie i Europy i carstwa^ z tego trudnego poło- 
żenia, w którem go to królestwo postawiło. Krótki, bo- 
lesny zawód konstytucyjny, któryśmy przebiegli, niosie na 
sobie wydatną cechę tego systematu, tak odpowiadającego 
charakterowi Alexandra. 

Dla Europy miał obrzędy konstytucyjne, mowy przy 
otwieraniu i* zamykaniu sejmów. Dla odjęcia ustawie 
konstytucyjnśj wśzelkiśj mocy, dla zaprowadzenia tego 
samego absolutyzmu do Polski kongressowćj, którym pa- 
nował w Moskwie, miał brata, Wielko-rządca absolutny 
zastępujący konstytucyjnego króla: ten jest wiemy obraz 
królestwa. Rząd jego z tych dwóch elementów był zło- 
żony: z pozoru monarchii określonćj, i z rzeczywistego 
nieograniczonego despotyzmu. 

Z początku wszystko szło dosyć dobrze. Król zda- 
wał się mieć szczere upodobanie wtśm, co nazywał swą 
kreacyą, i w jćj konstytucyjnym porządku. Naród, któ- 
rego dobra wiara słynie od wieków, wywzajemniał mu 
się serdeczną wdzięcznością. Widział w Alexandrze dawcę 
konstytucyi, wskrzesiciela części kraju, pod którego abso- 
lutnem berłem za Bugiem i Niemnem, po Dzwinę i Dniepr 
tyle milionów współbraci zostawało. Pierwszy sejm był 
czystym tych uczuć- wyrazem. Monarcha nietylko obie- 
cywał resztę Polski przydać do kraju kongressowego, lecz 
nawet swe wszechwładztwo , carat nieograniczony w Mo- 
skwie, podciągnąć pod prawo! Reprezentanci na te tak 
pochlebne oświadczenia odpowiadali dziękczynnemi hoł- 
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(Umi. Puawie wysilajio.sig we i^yząjewmy^Ji upn(;e(GU^Ji%i;y(;^ 
zapewnieniach. WszeMo zaraz po tym {Wstgpię i^a^p^ioi^y 
został z Petersburga jdźwig]^ ^9st^y, (łziwiue :)isposa)^;|y 
-do zagłiiszenia lub rozerwwia tój juenatuisJnćj faajcf(|j^. 
Były to królewskie rezono\watnia o konstyt^gri ;z pioi^i^i^ 
adressu sepiowego. B^prezentand .królestwa w u^e^i^^ą/^ 
nad pierwszym rapportem wły s^a^u, (lotiiwając wx||i 
z^w najpns^yzwoitszych, nieoweszkaU Jodaąk prsc^^ć 
monarsze ;potrzeb okraju umiej wigcćj ^oiaglftcyc^. ^^fia- 
wnictwo /konstytucg/jne jeszcze nie było u^orgauilzoiRąijp. 
W zaciągsa reloii^tów panował meł^d. W skibie ^ WJM>- 
borze poidatków, w rozdziale dochodów nie było nic rpą- 
przód oznaczonego, nic stałego, nic reprezentacyjnej. 
Żądał / p]?zeto s€^ budżetu i k^deicu wojskQw;^o. ;Żądi^ 
także zagospodarowania dóbr narodowych i śc|sł^o. od- 
graniczenia jeda^j władzy k<mstytucyjnśj od drugi-. Nie- 
zap<Hnniał i o wobości druku jako głównćj rękojmi wszy- 
stkich swobód. Nakoniec wjskazywał potrzebę uchylei^a 
niektórych jciężarów antyki^n^tytucyjnych, zaprowadzenia 
szkółek parafialigrcb, upowszechnienia insti!ukcyi gmiiwćj 
i t hL Nieoskarząjąc żadnego ministra, tym tylko ogól- 
nym zarzutem obłożył rząd, „że za wiele na raz przed- 
siębierze nie czyniąc w natłoku pożytecznych prcyektów 
przyzwoitego wyboru między temi, któreby na najpięr- 
wszy wzgląd zasługiwały ; toż że ciępotarzebnie obciąi^ 
: imeszkańc(^ mnóstwem czadowych, sprzecznych z^oł^ 
rozporządzeń, i tworzy tym sposobem chaos, .w.któiypi 
tmdno nie zbłądzić.'^ Ta łagodna i dcha krytyka rządu 
i wieale nie przypadła do smaku Ąlexandrowi. On . bow^ 
-który w Tylży, po owej daremnźj konfederacyi z Kn*- 
rsdewiczem, nie wahał się dcpraszać u Napoleooa, ,al^y 
nawet imienia Polski niezostawił na karde Europy, it^iu 
ngstępnie udaremnił względem nas zamiary kongres^u 
wiedeńskiego, przyjął był (i to najlepiej Jego charakt;ęr 
malige) po przybydu do Warszawy za prawidło, rij^ma- 
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wiać w nas, że nie kto inny tylko on ten kawałek ziemi 
nad Wisłą już nie wytargował, lecz wymodlił <u mocswstw, 
i takiej modyfikacyi naszło bytu przeciwoych t A/zaibw 
naturalnie, cb^eąc aź^y byt krókstwa tyłkojctgodobrenni 
sercu przypisywano, nie m4gł pojąć w narodzie ,i,jsbyt 
skwapliwćj chęd korzystania ze swobód, które mu nadftł 
jakby na przekorę obcym gabinetom, i zbyt wieUdęgo 
zau&nia w trwałości, nieodwołalności daru, któiy, zda- 
niem jego , Pokcy z < jak największą tylko oszc^^iędnośi^ 
używać mieli. „Dla wyrażenia < niejako w sposobie ur2$- 
dowym tćj opinii, polecił Ministrowi S^etarzowi stanu 
bliżćj określić naturę stosunków tronu z izbami ^^ PodłHg 
konstytucyi (tak brzmi instrukcya udzielona rządowi przez 
Ministra sekretarza stanu pod dniem 4. września 1818;) 
sejm nie ma prawa oskarżania rządu i czyni^iia mu wy- 
rzutów; może tylko otworzyć swe zdanie w matkach, 
które rząd podda pod jego rozwagę. To zdanie powinno 
być jasne nie zaś gubić się w ogólnŚ^ach konstytucyjnych, 
które tyle złego na świecie sprawiły/^ Ta nowa teorya 
rządu konstytucyjnego, zamieniająca reprezentacyą naro- 
dową w radę prywatną króla, nienajświetniejszą przy- 
szłość rokowała królestwu kongresowemu. W przedziale 
między pierwszym i drugim sejmem W. Xiąże Konstanty 
nie zaniedbał ze swój strony dać uczuć Polakom, w spo- 
sobie daleko dotkliwszym, że nietylko król, ale i on także 
ma swoją, rówme oryginała teoryą pojmowania kon&fty- 
tucyi: więził bowiem bez sądu, kogo mu się podobało, 
i zaprowadził cenzurę na pisma peryodyczne, tak, że 
zśraz po pierwszym sejmie wolność osobista i wolność 
tlndEU, dwa kardynahie punkta konstytucyi, były codzien- 
nie gwdłcone. 

W półtrzeda roku po pierwszym sejmie zwołany zo- 
stał drugi na dzień 13. września 1820. M^wa królewska 
rpny otwieraniu iżb ozoblczb. już z in-e^yzyą diaraMer 
Pobki 'k<»igressow6j. „Zgromadzając was w to koło, 
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rzekł Alexander do reprezentantów, powołując was do 
wspólnój pracy w utwierdzeniu i rozwinieniu waszych na- 
rodowych instytucjTj, idę za głosem mego serca. Insty- 
tucye te będące tuypddkiem jsatifania, które to uhu po- 
łoiłem i t, d." — Dalćj mówi: że te instytucye naio- 
dowe tylko w nieograniczonćj ku niemu u&ośd mają swą 
podporę; że trwałość polskiego imienia będzie zfdeSała 
od gorliwego przestrzegania w narodzie chrześdańskicg 
moralności; że co do niego, jeżeUby się gdzie pokazały 
zarody dezorganizacyi , to on je wytępi, i na nic nie ze- 
zwoU, coby uwłaczało jego zasadom." Nie byłoż to jedno 
co powiedzieć: dałem wam byt, konstytucyą, bo mi się 
tak podobało, ale to wszystko zaraz odejmę skoro się 
przekonam, że tego nie jesteście warci? Tymczasem nie- 
którzy z pomiędzy reprezentantów mieli wcale inne wy- 
obrażenie o początku królestwa , i obowiązkach monarchy 
w kraju konstytucyjnym. Rząd nie uczynił zadość prze- 
łożeniom pierwszego sejmu co do szczegółów objętych 
w uwagach nad rapportem rady stanu i adressie do Inróla; 
Konstanty panował po kozacku, prześladował redakt<Hrów 
gazet i studentów; nie było wolności druku i wolności 
mówienia , bo poUcya tajna rozpoczęła już swe rzemiodo ; 
nie było i wolności osobistćj; na saskim placu działy się 
gwałty i okrucieństwa. Administracya prowincyonaba 
była uciążliwa, w wielu punktach kraju nieznośna dla 
obywatelstwa. Krótko mówiąc, być może że i mimo woli 
Alexandra nadto gwałtownie, nadto publicznie zaczęło się 
rozwijać systema, które on powoli, stopniami chciał za- 
prowadzić. Wszystko to razem wpłynęło na sejuL Be- 
prezentanci postanowili tą rażą dać uczuć królowi, ie 
nie dla samćj ceremonii przybyli do stolicy. Utworzyła 
się tedy w izbie potężna oppozycya , na którćj czele stanęli 
posłowie z województwa kaliskiego. Podług konstytiigni 
król miał micyatywę praw , a do izb ich uchwała należaJ^ 
Na pierwszym sejmie sankcyonowały one zbyt moto po- 
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rywczo, jedynie dla dogodzenia woli monarchy, kodex 
karny; na tym rząd chciał przewieśdź projekt kriminal- 
nśj procedury, projekt niebezpieczny, otwierający arbi- 
tralności bardzo szeroką drogę. Wiele zależało Alexari- 
drowł aby go izby nieodrzuciły. - Prawo jest niczem bez 
precyzyi w środkach jego wykonania. W procedurze, 
szczególnie kryminalnej , można powykręcać najlepsze dy- 
spozycye prawa, i uorganizować despotyzm. Tego życzył 
sobie Alexander; jego celem było ulegalizować na przy- 
szłość wyskoki, kaprysy nawet władzy dyskrecyonalnśj 
swego brata, którego charakter, maniery, obyczaje przy- 
padały do miary z polityką autokraty, przedsiębiorącego 
ścieśnić, nakoniec zupełnie uchylić konstytucyą. Lecz 
ten zamach silnie został odparty na sejmie r. 1820. 
Projekt procedury kryminalnśj upadł prawie jednomyślno- 
ścią, bo większością 117 głosów przeciwko 3; równie 
jak i inny co do statutu organicznego dla senatu. Izba 
postąpiła sobie z wielką energiją i godnością. Trzeba 
jśj oddać tę sprawiedliwość, bo to jest najpiękniejszy 
i jedyny moment w reprezentacyi królestwa kongresso- 
wego, jedyna chwila w historyi Polski konstytucyjnej, 
w którćj reprezentacya narodowa okazała odwagę. 

Na zachodzie monarchije konstytucyjne nabyły tćj 
wprawy, dzięki geniuszowi i staraniom Ludwika Filipa, 
że panują absolutnie, nie mimo woli posłanników narodu , 
ale za ich przyzwoleniem. Król ma swoją opiniją, swe 
stronnictwo, swe gazety, któremi zobojętnia wpływ oppo- 
zycyjnego druku. Rozdaje urzędy, stopnie w wojsku, 
pensye. Ministrowie jego temi środkami wpływają na 
wybory w interessie tronu. W porządku monarchicznym 
reprezentacya narodu stała się dla wolności złudzeniem, 
dla władzy wykonawczćj podporą, dla rewolucyi prze- 
ssdcodą. Niemasz na świecie izby, którejby król, jeżeli 
ma pieniądze i biegłych ministrów, nie mógł nastroić dla 
siebie, a obrócić pRedwkomÓpierwszym, najistotniejszym 

MoehafCki frawttanio I. 8 
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interessom narodu. Niemasz narodu, któregoby tynx spo- 
sobem pr^c0 czas niejakie niemożna było ujarzmiać, zdzie- 
rać i poniżać. To się nazywa we Francyi exjoloataeifą, ■— 
wyraz dowcipny i malujący. Monarchija konstytucjjna 
w kraju niepodległym, bogatym i potężnym, jert prassą 
wyciskającą iściznę jego ludu. Reprezentanci obrani za 
wi^ywem władzy wykonawczćj składają w izbach falang 
ministeryalny, większość nierozbitą żadną natarczywością 
oppozycyi^, dla tego tylko zostawionćj czyli dopuszczonćj , 
aby żywe , lecz daremne prowadziła rozprawy. Większość 
dogadza wszelkim życzeniom króla. Król dzieli się z wię- 
kszością owocami uchwalonego przez nią ucisku, budże- 
tem, Usta cywilną i dodatkami do budżetu. Taka jest 
monarchija konstytucyjna na zachodzie w swem nąjwyż- 
szem udoskonaleniu. Lecz w naszćj małój monarchii kon- 
stytucyjnśj, zewsząd otoczonśj absolutnemi państwy, bę- 
dącćj tylko dodatkiem, naroślą ościennego kolosu, Moskale 
nie trafili odi-azu na tę rutynę konstytucyjną, dzisiaj tak 
utartą. Wreszcie car, jako król polski, czyto przez dumę, 
czy dla braku doświadczenia nie widział potrzeby zape- 
wnienia sobie większości przez przekreskowanie oppozy- 
cyi na sejmikach, przez posadzenie na urzędach jśj wierz- 
chołków, przez zapełnienie izby rządowemi figurami. 
Wolał przeto , dość niekonsekwencyjnie i wbrew własnemu 
postanowieniu, obrazić najpierwśj opiniją, a potem sta? 
nąć do otwartćj walki z jój reprezentantami w izbie, niżeli 
jćj samćj użyć do zamienienia konstytucyi w czczą fikcyą, 
królestwa w gubemiją. 

Opór izb w r. 1820. rozjątrzył władzę. Excessa 
władzy silniśj jeszcze oburzyły opiniją. Z jednśj i z drur 
gićj strony akcya poczęła być żywsza, wyraźniejsza. Rok 
1820. jest tedy ważną epoką królestwa. Moskwa naglij' 
niżeU zanńerzała, musiała wynurzyć swe zamysły. Po- 
lacy prędzśj niźeh spodziewali się, stanąć musieli w obro- 
nie swych swobód. Zły humor autokraty po odissuoQB]9 
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owych projektów przebija sig w mowie tę sessyą zamy- 
taj%cój: — „Uwiedzeni zbyt pospolitemi w dzisiejszych 
czasach złudzeniami, poświęciliście im nadzieję^ którąby 
była przezorna ufność ziściła; opóźniliście dzieło restat^ 
racyi waszej ojczyzny." Cóż znaczyły te ostatnie wyrazy? 
Gzy połączenie ziem zabranych z Polską konstytucyjną? 
Czy wątphwość względem dalszego, bytu królestwa? I je- 
dno, i drugie jak sądzę. Adres izb, które mimo tych 
groźnych oświadczeń, ponowiły dawniejsze przełożenia, 
do żywego poruszył Alexandra Nie było mu tajno, że 
Niemojewscy zaskarżyli ministrów. Zamiast ich oddalić 
zabronił wyraźnie rządowi uczynić zadość w czemkolwiek 
woU sejmowśj. Dalsze dyskussye co do zastosowania do 
rządu królestwa teoryj konstytucyjnych, uważa za niepo- 
trzebne, „albowiem" — są słowa cara w reskrypcie mi- 
nistra sekretarza stanu, — „jeżeh konstytucya pod tym 
względem jaką wątphwość nastręcza, to ją tylko on sam 
rozstrzygnąć może jako autor konstytucyi, najlepiój zna- 
jący jćj ducha." Alexander nie życzył sobie wszelako 
aby te tak wczesne zatargi między nim i sejmem wyszły 
na jaw za granicą. Przeto polecił ministrom aby tylko 
w sposobie na wpółurzędowym nieukontentowanie jego 
z powodu sejmowśj oppozycyi tym oświadczyU, którzy 
obierali posłów. Był to niejako regres tronu do zgro- 
madzeń wyborczych, appelacya króla do narodu przeciw 
duchowi jego reprezentantów. Krok śmieszny i kompro- 
mituący monarchę, chcącego wymódz u komitentów na- 
ganę sejmu t Odpowiedź króla na adres izb miała być 
nie drukowana, ale tylko odczytana Jconfidencyoncdnie oby- 
watelom spokojnym, dobrze myślącym^ jak się wyrażał 
reskrypt z Petersburga. Ministrowie wykonali to polece- 
nie za pośrednictwem rad wojewódzkich. Niektóre dość 
energicznie się wyraziły z powodu tśj niezręcznśj insy- 
nuacyi obrażonego monarchy; inne przerażone uległy. 
Jadna tylko rada województwa kaliskiego, którego posło- 
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wie tę burzę ściągnęli na małe królestwo, nie chciała od- 
powiedzieć na odezwę władzy wykraczającą z zakresu 
konstytucyjnego. Lecz za to prezes komissyi tego woje- 
wództwa i burmistrz miasta Kalisza wyrządzili krgrwdg 
prowincyi natchnionśj prawdziwie obywatelskim, widko- 
myślnym patryotyzmem: napisali bowiem, że postfpki 
posłów kaUskich przywiodły ich do rozpaczy, że gniew 
monarchy jest słuszny, lecz że za błędy kilku wszyscy 
odpowiadać nie mogą i t. d. W tym samym duchu pro- 
testował się prezes kommissyi województwa augustow- 
skiego, i prezydent Warszawy. Ale to byli ófficyaKści 
płatni od rządu. Z innych punktów kraju poprzycho- 
dziły usprawiedliwienia w prawdzie nacechowane wielką 
pokorą, wymawiające jednak posłów oppozycyi szczeremi 
dla kraju intencyami. Na tem wszystkiem król niepoprze- 
stał. Niestrudzony w wykładzie coraz dobitniejszym teo- 
ryi, podług którśj chciał eihy konstyłiu^yą jego rozwańsjio; 
co moment przerażał rząd słaby, posłuszny każdemu jego 
skinieniu; nasyłał go coraz większemi zaostrzeniami 
Reskrypta Ministra Sekretarza stanu zalecały przede- 
wszystkiem bezwarunkowe posłuszeństwo władzy, jako 
jedynie zdolne umocować królestwo na jego dotych- 
czasowych posadach. Walka reprezentacyi z tronem na- 
zwana została zarazą obcego, zgubnego przykładu. Na- 
koniec takie wrażenie sprawiła na umyśle Alexandra oppo- 
zycya kaliska^ tak delece przeląkł się jćj skutków; że 
oczekiwał tylko sposobnćj pory, w którśjby nawet byt 
królestwa mógł narazić na wątpliwość za karę tego chwi- 
lowego konstytucyjnego oporu i oklasków jakie w kraju 
pozyskał. 

W krotce nastręczył mu tę sposobność krytyczny 
stan polskiego skarbu. Nie wielki ale rokrocznie odna- 
wiający się deficyt, raczśj ze złego zarządu grosza pu- 
bUcznego i nieroztropnego dochodów podziału, niżeli 
z rzeczywistej niemożności królestwa w wydołaniu wła- 
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snym istotnym potrzebom, posłużył carowi za pozór do 
owego piorunującego reskryptu, w którym kwestyą na- 
szego bytu politycznego poddaje pod kwestyą finansową. 
„Rzeczy przyszły nakoniec do tego kresu" — pisze z jego 
polecenia Ignacy Sobolewski pod datą 2'\ maja 1821, — 
że już teraz nie trzeba nam zastanawiać się nad tern 
jakieby nowe rozpocząć fabryki lub zatrzymać rozpoczęte, 
jakieby obalić budynki a nowe postawić, lecz raczćj nad 
tem cjgy Polska ma mieć swój byt pólityceny lub n%e\ 
idzie tu o to żeby się przekonać z doświadczenia, czy 
królestwo polskie w swym obecnym składzie zdoła nadal 
utrzymać się własnemi środkami, czy też ma przybrać 
kształt inny więcój odpowiedni jego siłom?" Czemże 
mogła być w oczach prawdziwych Polaków ta cząstka 
ziemi, którą car moskiewski za swój dar uważał? Ten 
piaszczysty kawałek gruntu nakryty kartą konstytucyjną, 
którćj wykonanie obrażało interessa jednego państwa? 
Po tem oświadczeniu nic innego nie zostawało jak po- 
wstać z bronią w ręku. I w rzeczy samćj jestto moment, 
w którym ci Polacy co jasno widzieli położenie kraju, 
zaczynają się między sobą w tym celu tajemnie porozu- 
miewać, — i cierpieć za te porozumienia. Jestto chwila 
i pod tym* względem stanowcza w historyi piętnastolet- 
niego królestwa, że się zaczynają organizować tajne to- 
warzystwa patryotyczne zamierzające wskrzesić całą Pol- 
skę. Do tych towarzystw jeszcze raz wrócę. W tym 
także czasie Xiąże Drucki Lubecki objął ministerium 
skarbu. Deficyt z łatwością został pokryty, gdyż nowy 
minister przemówił do patryotyzmu mieszkańców. Nie- 
bezpieczeństwo a z niem pozór zwinienia królestwa , ustało. 
Był czas w Warszawie, że ledwo nie na tem tylko 
zasadzano zbawienie Polski, aby polegać z ufiiością na 
dobrćj wierze Alexandra. tak myśleli w prostocie swego 
ducha nawet z gruntu poczciwi ludzie. Biografowie tego 
monarchy silą się w oznaczaniu różnych ^ok, przez które 
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jego charakter i sztuka panowania przechodzić miafy. 
Go do nas szczegóhiiój , powiadają, że w początkach był 
ożywiony najlepszą chgcią dla narodu; że potem dojHero 
wstrząśnienia rewolucyjne na południu Europy, we Wło- 
szech i w Hiszpanii umysł jego przystępnym ucżJBfly 
podszeptom wrogów ludzkości. Miała być w jego żyda 
jedna epoka libaralizmu konstytucjrjnego , druga nieogra- 
niczonego absolutyzmu. Datę ostatniej kładą od zjazdów 
w Weronie, Opawie, Łajbach j Akwisgranie. Nakoniec 
wpływowi niejakiej pani Kruedener przypisują jego misty- 
cyzm, pobożność, ducha religijnego despotyzmu, słowem 
zupełne odszczepieństwo od zasad za których patrona śię 
był ogłosił w Warszawie w r. 1818. Jabym mniemał, 
że te tłómaczenia są naciągane. Osobliwie względem 
Polski, czemu raczćj nieprzyjąć widoku rzeczy daleko 
naturalniejszego, który sam w oko wpada? Widzieliśmy 
dla czego Alexander przed upadkiem Napoleona narzucał 
się Polszczę za opiekuna; jak potem interes nasz narodowy 
poświęcił polityce własnego państwa, polityce dobrze 
zrozumianćj , bo niepodległość Polski byłaby dla Moskwy 
dekretem wygnania z Europy. Póki tedy trzeba było 
mieć wzgląd na pewne mocarstwa, które na kongressie 
wiedeńskim wzraziły obawę wzrostu potęgi moskiewskiej 
w swem staraniu o byt Polski niepodległćj , poty Ale- 
xander odegrywał w królestwie dość zabawną rolę libe- 
ralnego cara. Ciągnęło się to od r. 1815. do 1820., od 
pierwszego do drugiego sejmu, jednak nie mclimve. 
Lecz skoro rewolucye neapolitańska i hiszpańska z je- 
dnoczesnemi burszenszaftami w Niemczech, baczność 
Austryi od północy ku południowi i zachodowi odwróciły, 
gdy skutkiem tego przemogła w opinii Mettemicha feł- 
szywa maxyma , że więcćj się potrzeba lękać dla Europy 
przez kongres zrestaurowanćj , społecznych zaburzeń i kon- 
stytucyjnego liberalizmu, jak ambicyi i chciwości mo- 
skiewskiej: od t^o czasu osłabły pobudki zewn^anme, 
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dla których car Alexander tolerował konstytucyą w swem 
małem królestwie. Zjazdy w Opawie i Łajbach nie mo- 
gły tedy zrządzić odmiany w politycznym sposobie my- 
ślenia autokraty, który tylko z potrzeby i na chwilę 
pochlebiał liberalismom. Raczejby powiedzieć trzeba, 
że owe zjazdy służyły mu na pozór do prędszego zdjęcia 
maski w Polszczę, do gwałtowniejszego postępowania na 
drodze antykonstytucyjnćj. W tę to porę przypada zu- 
pełne zatarcie reprezentacyjnego charakteru w rządzie 
królestwa. W tę porę przypada ultramontanizm i obłuda, 
bogomyślność przez wpływ kleru łacińskiego w wydziale 
pubUcznego wychowania; tyrania administracyi w skarbiec 
serwilizm i obskurantyzm w całej machinie rządowćj aż 
do 29. Ustopada. 

Nie wiele rysów pozostaje ku dopełnieniu obrazu 
naszego życia konstytucyjnego. W pierwiastkach pełne 
nadziei błysnęło tylko na chwilę. W tym krótkim jednak 
zawodzie kilku obywateh, kilku reprezentantów królestwa 
znalazło sposobność okazania wielkiej mocy duszy, i nie- 
ugiętego charakteru. Podług mojego przekonania żadne 
swobody, żadne instytucye nie mogą osłodzić losu naro- 
dowi który był wielki i potężny, który upadł i z upadku 
dźwignąć się przedsiębierze. Kraj taki jest w stanie cią- 
głćj insurrekcyi; naród taki tylko w powstaniu żyć i ro- 
zumieć sam siebie może. Polska kongressowa była ułam- 
kiem powszechnego jestestwa narodowego. Nadane jćj 
prawa, przywileje, o tyle tylko były godne uważania 
o ile w ich obronie wyrażać się mogła na drodze legalśj 
niechęć pubUczna przeciwko głównemu nieprzyjacielowi 
polskiego imienia. W obronie konstytucyjnego porządku 
objawiała się rzeczywiście nienawiść Moskwy: to, nieco 
innego, zapewnia w historyi piętnastoletniego królestwa 
zaszczytną wzmiankę mężom, którzy legalnym konstytu- 
cyjnym torem postępowali W krajach udzielnych, po- 
tężnych, instytucye monarchii konstytucjjnśj , osobliwie 



120 



przy słabości i niezręcznem postępowaniu .władzy wyko- 
nawczej, mogą ułatwić ludowi wewnętrzną poprawę to- 
warzyską, bo go mogą doprowadzić do rewolucyi ąpołe- 
cznćj; lecz te same instytucye w kraju nie majtcym 
udzielnego bytu , tracą całą moc swoje i tylko nateDCsas 
interessują patriotów, jeżeli z ich ucisku wypłwa konie- 
czność stargania obcych więzów. Ten jest punkt z któ- 
rego cenić potrzeba oppozycyą konstytucyjną w królestwie. 
Jeden tylko sejm, drugi z kolei w r. 1820. wziąj tę 
imponującą, energiczną postawę w obec moskiewskiego 
samodzierzcy; a na tern sejmie dwaj bracia Niemąjęwacjf; 
posłowie z województwa kaliskiego, najwięcćj się przy- 
łożyli do nadania oppozycyi zgody, mocy, prawie jedno- 
myślności. Na tój to pamiętnśj sessyi Wincenty Niemo- 
jewski w jednćj z owych mów, które zrządziły upadek 
projektów ministeryalnych, zawołał jak -Yergniaud w re- 
wolucyi francuzkićj : „I ja wiem że tylko jeden jest krok 
od kapitolu do skały tarpejskiejl Lecz nic umie nie 
wstrzyma od powiedzenia prawdy. Konstytucya jest wła- 
snością narodu: król (trzeba pamiętać, że tym króton 
był wszechwładny w Europie Alexander) niema prawa 
ani mu jój odebrać, ani nawet zmienić. Straciliśmy jut 
wolność drukn, nie mamy wolności osobistćj; prawo wła- 
sności zostało zgwałcone; dzisiaj nakoniec chcą nam ode- 
brać odpowiedzialność ministrów. Cóż nam więc pozo- 
stanie z całćj konstytucyi? Stat magni nommis unibra... 
Zrzeczmy się raczśj tych zwodniczych rękojmi: niechaj 
niewciągają w sieć patryotów, którzy un zaufali z dobrą 
wiarą; ut saltim liceat certos habuisse doUres!^^ — Czyż 
te wyrazy niemożnaby tak wytłumaczyć: ponieważ kon- 
stytucya jest złudzeniem, przestańmy w nią wierzyć, 
a weźmy się raczćj do broni dla ugruntowania takiój 
potęgi, aby zewnątrzny nieprzyjaciel nie mógł ścieśniać 
naszych swobód wewnętrznych? Ta śmiałość, ta wy- 
mowa, to poświęcenie się zjednały Niemojewskim prawo 
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do publicznego szacunku, zjednały im imię, którego vrpływ 
na różne koleje powstania, jak obaczymy, był niemały. 
Rzą4, a raczśj car, zwrócił na nich całą. uwag§ swoje, 
i w nich ukarać przedsięwziął to wszystko co się mu 
oprzeć śmiało w Polszczę kongressowćj. 

Po tym sejmie zostali Niemojowscy w swojem woje^ 
wództwie człońksLuń rady obywatelskiej. Zemsta króla 
dosięgła ich najpierwćj w tem gronie. Senat dogadzając 
jego woli rugował obudwu pod tym pozorem jakoby 
jednemu z pomiędzy ich wyborców nie służyło prawo 
wotowania na sejmiku. Lecz rada wojewódzka powołała 
ich znowu jako js^astępców, mimo eliminacyi senatu; do 
tego konstytućya upoważniała radę. To tak wyraźne 
oświadczenie się opinii za dwoma najznakomitszemi człon- 
kami oppozycyi sejmowćj , oburzyło AIexandra do tego 
stopnia, że reskrytem z dn. 30. grudnia 1823, kontra- 
sygnowanym przez Lubeckiego, zawiesił niejako konsty- 
tućya, habeas corpus królestwa, względem jednćj jego 
części przez z winienie rady województwa kaliskiego, co 
dopóty trwać miało „ pókiby reprezentanci , czyto na sejmie, 
czy za sejmem, nie dali monarsze dostatecznej rękojmi 
swego postępowania na przyszłość.'^ 

Część kraju wyjęta została z pod prawa. Nie dość 
na tem: trzeba było jeszcze pozbyć się Niemojowskich 
z izby. W r. 1822 carewicz osadził w więzieniu P. Ra- 
dońskiego za to że miał należeć do rewolucyi neapoli- 
tańskiej. P. Radoński wezwał pomocy Wincentego Nie- 
mojowskiego, który mu przyrzekł, że się za nim ujmie 
na przyszłym sejmie. Dowiedziawszy o tem Konstanty 
poleca Namiestnikowi napisać do Niemojowskiego aby się 
nie ważył czynić tego kroku. Niemojowski odpowiedział 
Namiestnikowi z godnością reprezentanta. List jego za- 
wierający wyznanie wiary konstytucyjnej pokazano Alexan- 
drowi; Konstanty kazał natychmiast przywołać Wincen- 
tego Niemojowskiego do Warszawy żeby mu oświadczyć. 
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uroczyście w obecności ministrów: „że obraził króla; i że 
król zabrania mu raz na zawsze znajdować się tam gdzie- 
by się on znajdował/^ Zakaz ten zmierzał widocznie do 
tego aby Niemojowskiemu odjąć możność sprawowania 
poselstwa, gdyż sejmy odbywały się podczas bytnośd mo- 
narchy w Warszawie. Carewicz wyciągał od niego* pod- 
pisu na akcie zawierającym tę decyzyą króla. Itiemo- 
jowski nieodmawiał podpisu; lecz wyraźnie oświadczył 
W. Xięciu, że nie sądził aby zakaz monarchy rozciągał 
się aż do jego poselskiego mandatu, że wreszcie kziA 
bywa tylko obecny przy otwarciu i zamkniędu sejmu, 
a zatem chybaby tylko tych dwóch posiedzeń tyczyło się 
jego z izby wyłączenie. Podpisując to có uważał tylko 
za protokół , nie mniemał zrzekać się poselstwa tym pod-' 
pisem. Przeciwnie carewicz wziął podpis Niemojowski^o 
za deklaracyą iż stosownie do woli królewskiśj posłować 
więcej nie będzie. Takiego środka chwytała się potężna 
Moskwa dla dopełnienia gwałtu na jednym z reprezen- 
tantów małego konstytucyjnego królestwa. 

Na poseltwo Bonawentury, brata Wincentego Nie^ 
mojowskiego inne zastawiono sidła. Niepodobna było rzą- 
dowi zapobiedz aby go nieobrali współziemianie, których 
u&ość tak sprawiedliwie pozyskał. Lecz podług konsty- 
tucji obrany poseł mógł być potem eliminowany z izhj, 
jeżli zostawał pod zarzutem kriminalnym, to jest jeżeK 
miał proces kriminalny. Trzeba więc było zrobić taki 
proces Bonawenturze Niemojowskiemu, ażeby według litery 
prawa, jako będący pod zarzutem kryminalnym przez 
Senat został rugowany. Rząd wynalazł agentów do nik- 
czemnśj kabały i dopiął zamierzonego celu. 

Jedne gwałty następowały po drugich z bezprzy- 
kładną szybkością. Pogróżka zamienienia naszego kon- 
stytucyjnego królestwa w gubernią moskiewską, zamknięcie 
rady kaliskićj, niejako interdykcya całego województwa, 
nieprzyzwoite, oburzujące z Niemojewskiemi postępki: 
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wszystko to zdawało się Aleiandrowi jeszcze niedostate- 
czne do przekonania mieszkańców kongressowćj Pobki, co 
przez konstjrtucyą rozumieć mają, i do jakich konsekwencyj 
doprowadzićby ich mogła dalsza, jak się wyrażono na 
jego dworze, niest^bordynacya sejmowa. S^%^ ^® P^ 
słów najwięcśj pobudza obecność pubUczności do użycia 
jedynćj broni jaką im konstytucya zostawiała, to jest do 
odrzucania projektów rządowych, opatrzył ustawę konsty- 
tucyjną przed zwołaniem trzeciego sejmu swym pamięt- 
nym artykułem dodatkowym^ . który przez odjęcie obradom 
jawności, konstytucya i sejm, a raczćj co tylko w nich 
było reprezentacyjnego, uchyla. Pobudki królewskiego 
postanowienia (z d. 13. lutego 1825.) zaprowadzającego 
zmianę w prawie fundamentalnem królestwa, były dosyć 
otwarte, a nawet naiwne, „Widząc, — mówił król, — 
„że jawność rozpraw w obudwóch izbach zniewala mów- 
ców ubiegać się raczśj o przemijającą poptdamośó niżeli 
o dobro publiczne, chcąc zaradzić złemu w samem źródle 
i u/preedzić potrzebę wszelkiego wpływu na wybory^ f o- 
stanowiliśmy utrwaMó dzieło nasze przez zmodyfikowanie 
artykułem dodatkowym jednego z rozporządzeń konsty- 
tucyi, którego szkodUwość doświadczenie nam wskazało.** 
Tak rezonował monarcha; minister zaś jego, LubecM^ 
który to postanowienie kontrasygnował, poparł rezono- 
wanie królewskie w liście pisanym z powodu artykułu 
dodatkowego do Ste&na Grabowskiego ministra sekreta- 
rza stanu, gdzie tak wyraża swój sposób myślenia kon- 
stytucyjny: „czyto że dawną polubiono pamiątkę, czy że 
pochlebiało nsszym reprezentantom widzieć się na równi 
z najoświedeńszemi narodami europejskiemi, dość że mieli 
wielkie upodobanie w jawności swych posiedzeń, ona to 
przez osobiste wzruszenia zastępywała agitacyą wynika- 
jącą z czytania gazet; ona pozwalała grać pewną rolę 
nieznanym figurom (d bien de gem óbcurs) wzdychającym 
do honorów mównicy, chcącym swe faniona umieścić obok 
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imion sławnych zagranicznych retorów, których szcze* 
biotliwość przez cały czas na naszych sejmach naślado- 
wali^^ Nielitościwy przeto minister sztukuje akt samo- 
władztwa swego pana sarkazmami; do niewoli przydiye 
ironią. „ Jakie są zalety systematu konstytucyjnego i jego 
form publicznych?^ — pyta sig dalćj Lubecki ministra 

sekretarza stanu, — „oświecać bieg administracji ^^ 

Niemożnaż tćj koniecznój potrzeby połączyć z przyzwoi- 
tością? Nie mogąż poddani przemawiać do króla bez 
deklamacyi retorycznćj fałszującćj na chwilę publiczną 
opiniją? Zapewne że mogą i środek przyjęty przez N^- 
jaśniejszego Pana będzie tego dowodem, i t. d/^ 

Po tych to przygotowaniach ku ukróceniu żarliwości 
oppozycyjnćj , gdy już dłużćj zwlekać sejmu nie może 
i postronne względy nie dopuszczały, zwołał Alexander 
reprezentantów na trzecią sessyą, ostatnią za żyda swego, 
d. 13. maja 1825. Żadna izba pod tak fatalną wróżbą 
obrad swych u nas nie rozpoczynała. Wincenty Niemo- 
jowski nie zważając na zakaz znajdowania się tam gdzieby 
się monarchą znajdował, rozumiejąc i słusznie, że żadne 
niebezpieczeństwo osobiste nie uwalniało go od wypeł- 
nienia tak świętego obowiązku jakim był obowiązek po- 
słannika narodu w kraju konstytucyjnym, wreszcie chcąc 
może za przykładem Manuela doprowadzić rzeczy do ta- 
kiej ostateczności, aby rząd musiał go gwiJtem wyrzucić 
z izby, i tym krokiem zgorszyć całą opinią, dojechał aż 
pod same rogatki stolicy celem zajęcia swego miejsca na 
sejmie. Go^ przeczuwał a czego się bynajnmiej nie lękał, 
nastąpiło. W. Xiąże rozstawiwszy poUcyantów na drodze 
w koło rogatek, kazał zatrzymać powóz Niemojowskiego, 
odwrócić od Warszawy, i pod eksortą żandarmów odpro- 
dzić do domu, gdzie ten mąż pełen światia i odwagi 
przesiedział resztę dni konstytucjjnego królestwa, gdzie 
dopiero 29. rozkid jego chlubne więzy. W osobie Win- 
centego Niemojowskiego zgwi^cona została ostatnia wa- 
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równia konstytucyjna: nietykalność reprezentantów. Pod 
takim wpływem otworzone obrady nie zamykały nic in- 
teressującego. Reprezentacya przerażona, pozbawiona po- 
mocy najśmielszych członków oppozycyi, oddzielona od 
publiczności, znieważona obecnością moskiewskich urzę- 
dników, którzy spisywali protokół posiedzeń, zezwoliła 
na wszystko czego tylko rząd od nićj wymagał; przyjęła 
jego projekta, między któremi była pierwsza xięga po- 
kaleczonego przez idęży kodexu napoleońskiego i ziemskie 
kredytowe towarzystwo. Lecz mniejsza o materyą narad. 
To co je poprzedziło, i ich forma, były jak sądzę dla 
posłów więcój niżeli dostateczną pobudką do jawnego, 
uroczystego i silnego protestowania się w obecności cara 
przeciwko wszystkim dotychczasowym nadużyciom. Można 
było dla ukarania rządu zamknąć się w granicach sej- 
mowego veto; w takim przypadku odrzucenie najzbawien- 
niejszych projektów przyniosłoby większą korzyść niżeli 
ich przyjącie. W takim nawet razie nie chcieć zastana*- 
wiać się nad nimi byłoby jeszcze korzystnićj niż je od- 
rzucić. Król musiałby rozwiązać zbuntowaną izbę, i nowe 
nakazać wybory. Izba rozproszywszy się po kraju napeł- 
niłaby go zgrozą. Intryga rządowa musiałaby ciężkie 
zwodzić zapasy z opinią patryotyczną w nowych wyborach. 
Oburzenie z jednśj i drugiej strony byłoby doszło do 
najwyższego stopnia. Jednem słowem, jakkolwiek obron- 
ną tylko siłę konstytucya nadawała sejmowi zostawując 
początkowanie i sankcyą przy królu, jednak reprezentacya 
w r. 1825. mogła była doprowadzić naród do ostate- 
czności, nie wykraczając bynajmnićj z granic legalnego 
veto. Czy powinna to była uczynić? Czy jśj tak postąpić 
wypadało? Czy w owym czasie rewolucya przez dało 
prwodawcze zaczęta, a tem samem wojna z Moskwą ro- 
kowały nam jakową niepodległości nadzieję? To rzecz 
inna. Tćj kwestyi nie chcę rozstrzygać. Muszę tylko 
naznaezyć chwilę w historyi królestwa, w którćj izby 
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nasze przyciśnioue obcą przemocą, uznały potrzebę tem^ 
paryaawama^ potrzebę przedłużenia bytu konstytucyjnego 
tdegłością. . , . 

Sąjm królestwa w r. 1818. był sąjmem cereoK^ial- 
nym; w r. 1820. rozpoczął silną walkę z władzą wyklu- 
czającą przedwko ustawie konstytucjrjnój i chcącą to 
wykroczenie na przyszłość ulegalizować; w r. 1825. po- 
zwolił się ukarać obrażonemu monarsze za tę chwilową 
oppozycyą, pozwolił się zamknąć przed narodem, i z po- 
śród siebie porwać i uwięzić reprezentanta. Taka jest 
za żyda Alexandra charakterystyka izby, którój los w nie- 
wybadanych zrządzeniach swoich miał poruczyć obronę 
rewolucyi 29. listopada. 

Przystąpmy teraz do inn^ strony królestwa, do ad- 
ministracyi wewnętrznój. Królestwo to w sejmach było 
tylko koncessyą dla Europy, wyrażeniem przewrotni 
poUtyki Alesandra. Właściwszą, prawdziwszą postać przyr 
bierze we władzy dyskrecyonalnćj W. Xięcia. Fatalizm 
ścigający Polskę, jćj zła gwiazda przeznaczyły za pana 
kongressowemu krajowi Carewicza Konstantego, jednego 
z najoryginahuejszych, najdziwniejszych ludzi, o których 
kiedykolwiek hi^torya wspomina. Zdaje się, że odraza od 
morderstwa, a miano wide odraza syna od morderców 
ojca, jest tak naturahiem uczudem w porządku moral- 
nym, iżby nie powinno nikomu szkodzić, tern mnią^ na 
przykład stać się plagą dla kilku lub kilkunastu milio- 
nów. A jednak napisano było, że Polszczę na złe wyjdą 
te moralne nawet uczucia ze strony moskiewskićj, i że 
nie kto inny na tym wielkim świecie tylko my pokuto- 
wać będziemy musieli nawet za miłość synowską u je- 
dnego z rodziny carowi Konstanty miał dobre serce; na 
to się zgadzają wszyscy co go bliż^ znali. Śmierć Pawła 
nie jednakie na nim i na Alexandrze sprawiła wrażaiie. 
Starszy brat wszystko zapomnieć i panować zamierzał. 
Młodszy niczego nie zapomnii^, za ojca znienawidził 
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wszystkich Moskałów i srodze się chciał zemścić. Paweł 
giną£ czynił stronnikami swego następcy wszystkich któr 
rych katował, uciemiężał i na Syberyąj posyłał. Takich 
było bardzo wiele. Nie kilku morderców, lecz ogromna 
partya moskiewska przeciwko niemu konspirowała. Tśj 
cał6j partyi Konstanty poprzysiągł wieczną nienawiść 
Przeciwnie Alexander tron swój krwią dziada i ojca zbro* 
czony, na niej opierał. Ta różność sposobu myślenia nie- 
zrywaia jednak zgody między dwoma braćmi. Dzikości, 
barbarzyństwa, popędliwośd żaden car, nawet Paweł, nie 
miał w sobie tyle co Konstanty. Natura znalazła szcze- 
gólne upodobanie w utworze takiego charakteru u szczytu 
nieograniczonej władzy. Zostawić go w Petersubrgu , by- 
łoto narażać go na los ojca, comu i napis na marmuro* 
wym pałacu dość wcześnie zapowiadał. Mieć w nim na- 
stępcę tronu byłoto kompromitować państwo, sam nawet 
absolutyzm. Cóż mógł lepszego zrobić Alexander jak go 
oddalić, i trzymać w oddaleniu? Trzymał go tedy w Lit- 
wie za xięstwa Warszawskiego; a po upadku Napoleona 
w królestwie Polskiem w Warszawie. 

Zdaje się także, że przywiązanie do kobiety jest 
równie naturahie jak przywiązanie do ojca. Konstanty 
zakochał się w jednćj Polce; któżby był pomyślał, żęta 
okoliczność powiększy niedolę kilku, kilkunastu milionów 
ludzi, że się odmieni w utrapienie dla całego rodu Po- 
laków pod berłem moskiewskiem? A jednak tak się stało 
rzeczywiście. Wiadomo że ten szczególny człowiek wyzuł 
się dla żony z prawa do największego tronu na ziemi 
Alexander korzystając z tój jego skłonności uprzątnął 
przeszkody, które utrudzały rozwód Konstantego z pier- 
wszą małżonką, z Anną Fedorówną córką Klęcia Sasko- 
Koburskiego. Wyjednawszy jednak zezwolenie Synodu 
i Imperatorowśj matki, dołożył do ustaw carskiej rodziny 
ważne zastrzeżenie: „że na przypadek jeźliby który z j^ 
członków wszedł w śluby małżeńskie z osobą nieseego 



128 



stanu ^ nie będzie mógł nadać jćj prerogatyw służącydi 
carskiój familii i że dzieci z takiego małżeństwa nie będą 
miały prawa do następstwa tronu. „Ktokolwiek bliżój 
rozważy to postanowienie Alexandra (pisze autor cieka- 
wego i szacownego dzieła Gaup ćFoeU sur Tełat pdUiąue 
du Boyaume de Pólogne) nie może się niezapytać, dla 
czego Alexander, wyrabiając dla Konstantego rozwód nie- 
zgodny z przepisami kościoła w Moskwie i pozwolenie 
zawarcia ślubu z osobą prywatną, jg poddanką^ nie roz- 
ciągnął wszelako do tój osoby praw i przywilejów cesar- 
skiój familii? Dla czego nie została WieOcą Xię£ną 
Polka, z którą się Konstanty żenił? Czyliź to ostatnie 
równie jak pierwsze nie zależało od woli autokraty? „Tę 
sprzeczność łatwo wytłumaczyć sobie można uważając 
owe zastrzeżenie jako wstęp do kabały zręcznie osnutćj 
przez Alexandra, kabały mającćj na celu reformę w po- 
rządku następstwa tronu moskiewskiego, równie zbawienną 
dla Moskwy, jak fatalną dla Polski. Ślubny obrządek 
Konstantego z Joanną Grrudzmską odbył się dnia 24« 
maja 1820. r. W dziewiętnaście miesięcy po ślubie. Kon- 
stanty pojechał do Petersburga i podpisał dnia 14. sty- 
cznia 1822. r. pamiętną abdykacyą wyznając z zadziwie- 
niem całćj Europy, „że niema ani rozumu, anizdolnośd, 
ani sił do sprawowania najwyższćj władzy. ^' A zatem do- 
piero we dwa lata objawiły się skutki tego aktu wesel- 
nego , naprzód wyrachowane przez Alexantou Widać , że 
trzeba było dziewiętnastu miesięcy czasu aby sldonić 
Carewicza do ogłoszenia tego na piśmie co przyrzekł 
ustnie. Cóż mogło być tego zrzeczenia się nagrodą? 
Oto dożywocie w Polszczę! Oto wielkorządztwo królestwa 
kongressowego i prawie wszystkich ziem naszych (prócz 
Kijowskiej gubemii) pod berłem Alexandra. Jedyny w dzie- 
jach układ między dwoma tak potężnemi braćmi. Za 
żonę w Polszczę ustąpił Konstanty młodszemu bratu pra- 
wa do tronu w Moskwie. Aby mu tę ofiarę mniej przykrą 
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uczynić, i niedać mu czasu jśj żałować, lub odwołać, 
Alexander z swój strony zrzekł się mniej więcśj formal- 
nie wpływu nietylko do rządu królestwa, lecz i ziem za^ 
branych. Tym sposobem frymaczą naradami mocarze 
świata. Tym sposobem los farajów zawisł częstokroć od 
familjnego ich układu. Niepodpada zaprzeczeniu, że od 
tćj chwiU Carewicz zaczął samowładniej niżeli kiedy , pa- 
nować w Polszczę, w Litwie, na Rusi. 

Ten barbarzyniec, ktróy jak sam o sobie powiada, 
niemiał ani rozumu^ ani zdolności do rządzenia Moska- 
lami, który (jak także sam o sobie powiedział w Dreźnie) 
niemiał szyi tak twarda aby mógł być carem w Peters- 
burgu, znalazł jednak i rozum, i zdolność i siłę do ucie- 
miężania czternastu milionów Polaków. Co mu się znać 
najwięcćj w tem wszystkiem podobało, jest to niewątpli- 
wie, że niepotrzebował lękać się o szyję swoją w War- 
szawie. Mówiono, (znajdowano szczególne upodobanie 
w tem aby to rozgłaszać), że kochał Polaków. Tak za- 
pewne I jak dzieci kochają lalki dane sobie do zabawy, 
które psują i niszczą. Polska poświęcona spokojnośd 
i bezpieczeństwu moskiewskiego absolutyzmu, była zara- 
zem dożywociem, pastwą i zabawą W. Xięcia. Nikt zape- 
wne nie będzie wymagał odemnie śmiesznych, albo traj- 
cznych anegdot zapełmających jego panowanie. Możnaby 
tomy zapełnić scenami jego żyda, •— lecz w końcu czyżby 
ich jednostajność nie znudziła czytelnika? Byłato epoka 
naszćj hańby i cierpliwości, którąśmy zaledwie strumie- 
niami krwi własnój i moskiewskiej zatrzeć zdołali Gklzie- 
indziej władza nieograniczona jest przynajmniój systema- 
tyczna i loiczna. W Warszawie przez lat kilkanaście ucisk 
wynikał częścią z systematu, częścią z obłąkania, z na- 
mysłu i porywczości, z temperamentu i rozumowań. 
Tyran nieludzkiego serca, lecz podniosłego umysłu , gnę- 
biąc lud zostaje w zgodzie z samym sobą, i jest Tybe- 
ryuszem albo Ryszardem. Obrusza, nie poniża. Zaostrza 
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dowcip, zemstę uciśnionych, ale nie kazi charakteru na- 
rodowego, nie podaje go w pośmiech szyderskL Arlekin 
z buławą w ręku, miewający czasem sny mądrego abso- 
lutyzmu, jest uszczypliwą satyrą, jest żyjącym złośliwym 
epigramatem na rozum i dowcip całego narodu. Taki był 
wielki Xiąźe. To straszydło żaków, żydów i wszetecznic, 
z któremi miewał częste zatargi, którym kazał głowy golić; 
ten szpieg niespokojny, trwożny, tysiącznóm podsłuchu- 
jący uchem ciche szemranie kraju, głośne narzekania 
i pokątne zmowy; ten kat polskich żołnierzy, którym 
jeden guzik nie w swojem miejscu przyszyty, jedno wy- 
krzywienie stopy, tornister źle przymocowany, albo rdza 
na bagnecie odejmowały honor, wolność i życie; ten do- 
zorca i architekt więzień stanu, szafarz rózg i pałek, 
ta różnorodna, różnokształtna mieszanina złożona z ato- 
mów Jwana Groźnego, Pawła, Galby i Mettemicha; ten 
pmikt w hierarchii jestestw średni, wątpUwy i niepewny 
między dwiema kończynami, u kresu gdzie ustaje plemię 
zwierząt, a ród ludzki się zaczyna, — połowa małpy po- 
łowa człowieka, w którego azyatyckiśj fizyonomii rysy 
kałmuka, zamiast brwi szczecina, nos poddarty w górę 
i spłaszczony, akcent hropowaty, zakrztuszony, walczyły 
z wyrazem europejskiej twarzy^ z postawą wytoczoną 
i kształtną; to uosobienie dzikiej Moskwy jaką się na 
potomne czasy rozwnuczyła pod jarzmem Mogołów, to 
wcielenie ducha tój Moskwy, jśj instytucyi, obyczajów, 
historyi — władało Polską przez lat piętnaście. Los swćj 
irronii względem nas dalćj pomknąć nie chciał, — może 
też i nieśmiał. 

Gzem była żerdź z kapeluszem władzy dla szlache- 
tnych ziomków Telia, tem samem był dla nas kapelusz 
z białem piórem na głowie Konstantego Pawłowicza. 
Pl^zez lat piętnaście musieli się kłaniać Polacy temu ka- 
peluszowi, ile razy grzmiący na bruku warszawskim tur- 
kot czworokonnego wozu Carewicza z daleka nieotsrzegł 
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przechodzących aby w prawo i w lewo szukali schronie- 
nia. Rządy jego jakże dziwny widok stawiają przed oczy 
nasze I zabronił mówić i wszyscy umilkli. Nie pozwolił 
pisać, myśleć nawet; nikt nie pisał i nie myślał. Za dni 
jego ludzie byli nakształt figur woskowych, albo chorą- 
giewek, które powiew ]sAżiego wiatru w coraz inną stronę 
obraca. 

Wszakże myliłby się. ktoby mniemał, że nic nie 
było dowcipnego w samo władztwie, w charakterze , w pa- 
nowaniu Konstantego. Mówią, że są złe duchy, jakieś 
jestestwa tajemne , fatalne na świecie , które mają w tćm 
największe upodobanie aby poczciwych ludzi sprowadzić 
z praw6j drogL Jest także przypowieść gminna, jakoby 
nieprzyjaciel naszego rodu, szatan, patrzył z uśmiechem 
na ruinę każdego wielkiego męża, na ruinę moralną. 
Rozkoszą jego ma być: skazić sławę. Alboż to nie było 
dowcipnie ze strony Wielkiego Xięcia chcieć wszystkich 
poczciwych Polaków zamienić w łotrów? I czemu się to 
w części nie udało ? Kogo tylko u nas zdobiły cnoty ry- 
cerskie, kogo zalecała wielka uczciwość, wielka wziętość 
w obywatelstwie, kto wreszcie zasłynął między swemi 
geniuszem, talentem lub dawną zasługą: czyż tego po- 
równać z czeladzią swego przedpokoju nie było jego pier- 
wszą usilnością? Miał na to różne sposoby. Jednych 
znieważał publiczną obelgą; drugich przypuszczeniem do 
swój łaski. Tamtych wohiość ukracał więzieniem; tych 
piętnował hańbą, stawiał pod pręgierz opinii Jego do- 
tknienie było niesławą w Polszczę. Konstanty wiedząc 
o tem, wielu nawet niechętnym podawał rękę, bo kogo 
tylko po przyjacielsku uściskał, czyje ramie wstrząsnął 
na znak ukontentowania, lub czyje poUczki wyszczepał 
(zwykłe przymilenia Konstantego), ten na zawsze roz- 
stawać się musiał z ojczyzną. Podobne względy i uczci- 
wym ludziom, wojskowym szczególnie, torowały szeroką 
drogę do zleceń nienajuczciwszyćh. Po takkn zadatku łaski 
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pańskiej trzeba było zostać albo tajemnym donosicielem, 
albo jawnym ciemięzcą swych braci, — członkiem komitetu 
śledcz^o u karmelitów, albo popaść w niełaskę i zakoń- 
czyć życie w wUgotnym, ciemnym gmachu. 

W tę sieć publicznego niewstydu wikłał carewicz 
towarzyszów Kościuszki, przyjaciół Dąbrowskiego, wojo- 
wników Napoleona. Generałowie znakami starój sławy 
zaszczyceni przeżyli samych siebie na paradzie. Weterani 
okryci chlubnemi bliznami, ku schyłkowi dni swoich za- 
częli być celem powszechnćj wzgardy. Zajączek umierając 
puścizną przekazał narodowi własną niesławę. Krasiński, 
Kurnatowski, Hauke, Trębicki, Potocki nie byli to ani 
źli ani nikczenmi ludzie. Stali się dopiero niemi za 
staraniem Konstantego. 

Nie byłożto także dowcipnie z jego strony chcieć 
zaprowadzić denmotę do kraju który uciemiężał i znie- 
ważał? Był u nas mąż bardzo biegły w naukach, wpra- 
wie, ekonomii politycznćj i administracyi, sławny filozof 
i uczeń Kanta. Nikt nadeń więcćj ksiąg starych i nowych 
nie przeczytał , nikt głębićj nie myślał od niego w Pol- 
szczę W swoim czasie pisarz zawołany, pattyota, jeden 
z luminarzy naszych 1 Nie wartoż zastanowienia , że wła- 
śnie tego człowieka, nie kogo innego, Moskwa obrócić 
zdołała przeciwko patryotyzmowi i oświacie ? Szaniawski 
zajmuje niepoślednie miejsce w historyi piętnastoletniego 
królestwa. Jakich środków użył Nowosilcow żeby go sHo- 
nić do odegrania lEałszywćj i nikczemećj roli cenzora, do 
nadania tak niebezpiecznego kierunku wychowaniu publi- 
osnemu, niewiadomo. To pewna, że za pieniądze, tytuły 
i urzędy takim serwihstą jakim był, nie został. Ani go 
zbogacono, ani wywyższono nad innych. Niepodpada także 
zaprzeczeniu że się i sam nie piął jak inni do wysokich 
dostojeństw. W tym samym stopniu jaki miał preed utratą 
zasłużonego imienia, w tem samem ubóstwie pracował dla 
zarobienia sobie na największą niei^awę i nienawiść pu* 
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bKczną- Jedyny może i pamiętny przykład aberracyi tak 
potężnego umysłu! Pojmuję tych ludzi, którzy dla nie- 
dostatku, ambicyi i złych obyczajów rzucają się w lewo 
z prawćj drogi. Lecz trudno pojąć człowieka, któremu 
nie szło ani o majątek, ani o osobiste wyniesienie, czło- 
wieka skromnego i moralnego w domowem pożyciu, dzia- 
łającego jakby z przekonania w interesie odwiecznych 
wrogów polskiego imienia. Pojmuję także tych ludzi, 
którzy, osobUwie w Polszczę chociaż zaślepieni interessem 
kasty lub &kcyi, z przekonania jednak nienawidzą swo- 
bodnego rozwijania się wohiości, — którzyby dla ugrun- 
towania niepodległości kraju, otoczonego rządnemi i abso- 
lutnemi sąsiadami, władzę wewnętrzną silnie umocować 
pragnęli przeciwko wewnętrznemu nieładowi, — którzy 
jednem słowem, narodowy despotyzm nad obcą przeno- 
szą niewolę. Zdanie takich ludzi, do jakiejkolwiek oni 
partyi należą, ma nawet swoją mocną stronę; ile że komu 
ziemi i bytu potrzeba, temu się łatwo każda swoboda 
wydać możezawczesną, niebezpieczną, rozprzestrzeniającą 
się ze szkodą niepodległości Lecz nie pojmuję, i nikt 
jak sądzę pojąć nie zdoła n. p. Ealasantego Szaniawskiego , 
który obcemu, moskiewskiemu despotyzmowi tak dziel- 
nych , tak skutecznych dostarczał środków przeciwko nie- 
podległości PolsJU^ nie przeciwko źle zrozumianemu libe- 
ralizmowi i duchowi zaburzeń społecznych. Ten filozof 
mówił, że działa tylko przeciwko jakobinizmowi i mate- 
rializmowi, rzeczywiście jednak przestał wierzyć w Polskę^ 
ducha Polskiego nazywał śmiesaną póloikeryą i w edu- 
kacyi publicznój to zaszczepić przedsiębrał , coby na przy- 
szłość nawet każde powstanie udaremnić mogło. 

Od upadku Napoleona jako ukoronowanego rozszcze- 
pidela rewolucyi idzie wciąż aż do dni hpcowych reakcya 
absolutyzmu. Beakcya ta przybrała nazwisko restauracyi. 
Restauracya przedsiębrała to wszystko odbudować w po- 
rządku morahiym, religijnym i politycznym Europy, co 
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rewolucya w niwecz obróciła, a raczój co się jeszcze przed 
rewolucyą tak wytrawiło, że koniecznie samo przez się 
musiało się w nic rozwiać. Szczegóbiiój chodziło o to 
w całój Europie, żeby wskrzesić pobożność i wiarę dla 
ołtarza, posłuszeństwo dla władzy, uszanowanie dla na- 
rodu; katolicyzm, monarchiją i arystokracyą. Królowie, 
Xięźa, i historyczne rodziny weszła w ścisłe z sobą przy- 
mierze. Mniemano, że religia wesprze trony, a trony 
feudalizmowi użyczą wzajemnój pomocy. Te wyobrażenia 
nie mające gruntu pod sobą, lecz naturalne bo wynikłe 
z nadzwyczajnych wydarzeń na zachodzie, z nigdy nie- 
przewidzianego i fatabego naprzód obrotu a potem końca 
jaki wzięła rewolucya francuzka, te wyobrażenia Hallerów 
i de Maistrów chciano przemocą wszczepić na północy, 
w Polszczę kongressowój , gdzie zastosowanie ich było 
daleko mnićj naturalne jak we Francyi, a zatem śmie- 
szne i nie potrzebne^ W rzeczy samój, u nas, gdzie re- 
wolucya socyahia nie oderwała jeszcze narodu od prze- 
szłości, gdzie związków między czasami staremi i nowend 
gilotyna nie poprzecinała, gdzie ołtarzów nie naruszono, 
gdzie po rozbiorach kraju buntowano się przeciwko władzy, 
al^ tylko przeciwko władzy obcój , najezdnój , gdzie nako- 
niec nie tknięto ani majątków ani imion odwiecznych, gdzie 
duchowieństwo zostawało w poszanowaniu u gminu, w to- 
lerancyi nawet u niedowiarków: jakaż mogła być słuszna 
przyczyna restaurowania społeczności? Wszelako ducho- 
wieństwo polskie. Mer łaciński, możni i serwiliści, rzucili 
się w kraju kongressowym z całym zapędem missyonar- 
skim, z całą przeciwko rewolucyi zawziętością, do prze- 
rabiania i nawracania opmii. Szukali lekarstw przeciwko 
chorobie, którój u nas jeszcze nie było. Moskwa swoim 
sposobem z tego korzystać nie zaniedbywała. Postrzega- 
jąc oburzenie w narodzie, z ucisku obcej władzy pocho- 
dzące, liczyła na karb ateizmu, jakobonizmu i materya- 
lizmu wszystko, co nas doprowadzić mogło do wzięcia 
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oręża dla odzyskania niepodległości. Związki tajne na- 
zwała heehoznemi^ patryotyzm młodzieży anarchiją^ nie- 
spokojność buntem^ i zyskała na to potwierdzenie papieskie. 
Alexander czyto z udanego, czy z szczerego bogomyśl- 
ności zachwytu, choć sam kacerz w obliczu jedynego 
i prawowiernego kościoła, podał jednak przyjaciebką, ręk§ 
z Petersburga duchowieństwu łacińskiemu, katolickiemu 
w Polszczę. Kodex Napoleona zdawał się tchnąć duchem 
rewolucyjnym. Przetoż obciąć go i zreformać postano- 
wiono. Szło mianowicie o nadanie większśj przewagi 
duchowieństwu w stosunkach pożycia rodzinnego z ko- 
ściołem. Z tąd wyłamywanie rozwodów z pod świeckiój 
władzy; z tąd także wyłamywanie duchowieństwa z pod 
sądownictwa cywilnego. Minister oświecenia Stanisław 
Potocki, człowiek uczony i gorhwy obywatel, chcąc wy- 
nicować tę dążność napisał powieść allegoryczną i dość 
niezrozumiałą pod tytułem Podróś do Ciemnogrodu. 
ZwietrzyU jednak xięża duch tego pisma. ZaczęU intry- 
gować i dokazaU swego. Złożono z urzędu Potockiego, 
a na miejscu jego posadzono Stanisława Grabowskiego, 
który się był duchowieństwu zalecił na sejmie w roku 
1818. wielką w obstawaniu za powiększeniem władzy 
kośdelnćj żarliwością. Od tćj chwili obskurantyzm w kraju 
kongressowym wielkie czyni postępy. Dyrekcyą publi- 
cznego wychowania i cenzurę wziął Szaniawski. Posta- 
nowiono hmatoryą, to jest władzę pohcyjno-dozorczą dla 
studentów. Bigoterya starych Polaków, starych kobiet, 
dewotek i hipokrytów podniosła głowę. Założono pro- 
pagandę w Warszawie. Były kongregacye, schadzki i na- 
rady, daleko swój wpływ w kraju rozpościerające. Słynęła 
przed innemi, jak mówiono, Kongregacya bof^anka Bo- 
żego-, Xiężna Łowicka miała jćj z Belwederu użyczać 
wsparcia. Innych rozgałęzień tego pobożnego i w pew- 
nym. Względzie politycznego bractwa dociekać, byłoby 
rzeczą równie zabawną jak niepożyteczną; lecz musiałem 
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wytknąć tę dążność, bo się potem odezwała w rewolucji, 
i znalazła w jednym z Naczelnych wodzów swego repre- 
zentanta. 

Arystokracya, jak jezuityzm, nie raz niewiedz%c tego 
staje się narzędziem obcćj przemocy, bo zawsze od niej 
przeciwko swoim potrzebuje wsparcia. Tak było w Pol- 
szczę konstytucyjnćj. Za dawnych czasów były u nas 
stany, lecz nikt nie miał feudalnych przywilejów. Była 
szlachta w rzeczypospolitój , byli mieszczanie i chłopi; ale 
w stanie szlacheckim kasta wyższa, wyłączna, ugrunto- 
wana na prawie, ukształdć się nie mogła mimo odwie- 
cznych porozumień z nieprzyjaciółmi kraju, które nakoniec 
rozbiór jego ułatwiły. Za usługi wyświadczone trzem są- 
siedzkim dworom w sprawie tego rozboju, a potem za 
pieniądze, otrzymali niektórzy Polacy od tych dworów 
tytuły feudalni. Konstytucya xięstwa warszawskiego by- 
najmniej ich nie potwierdza. Napoleon był głuchy na 
usilne żądania chcących patrycyatu, na wymowę okazu- 
jągrch konieczną u nas potrzebę dziedzicznćj izby lordów, 
parów, aby potok demagogiczny Polski nie uniósł. Czego 
nie można było wyjednać u Napoleona, starano się pozy- 
skać u Alexaudra. Lecz i Alexander konstytucya arysto- 
kratyczną przez niektórych Polaków napisaną, szlachto 
od nieszlachty w obUczu prawa rozróżniającą, w sam^ 
wreszcie szlachcie wprowadzającą rażące odcienia, odrzu- 
cił. Ci którzy koniecznie chcieli stanu w stanie szlache- 
ckim nie przestali na tem ; ponawiali swe zabiegi w Pe- 
tersburgu; nakoniec, gdy nie było innego sposobu, przy- 
najmniej komissyą do sprawdzania i potwierdzania tytułów 
obcego nadania wjjednah sobie na drodze antykonstytu- 
cyjnćj. Byli tedy w kraju kongressowym na mocy tćj 
komissyi hrabiowie i baronowie pruscy, austryaccy i mo- 
skiewscy. Hrabia zamojski, i Margrabia Wielopolski przed- 
sięwzięli odbudować swe majoraty zniesione prawem i de 
facto; Alexander czyniąc zadość usilnym prośbom, przy- 
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rzekł był na krótki czas przed śmiercią utworzyć sześć 
ordynacyj: Ćzartoryjskich na Puławach, Zamojskich na 
Zwierzyńcu, Potockich na Wilanowie, Krasińskiego Win- 
centego podobno na Opinogórze, tudzież dla Lubeckiego 
niewiem na jakich dobrach i dla Roźnieckiego na Kału- 
szynie. Nie jestże rzeczą godną zastanowienia jak w je- 
dnym czasie i pod jednym wpływem zaczęło dojrzewać 
w tym biednym kraju kongressowym wszystko niemal, co, 
jak obaczymy , miało się stać przeszkodą dla rewolucyi 29. ? 
Tu się zawiązały rozterki wewnętrzne, któremi sprawa 
nasza upadła. 

Grabowski, Szaniawski i Nowosilcow nadawali rzą- 
dowi popęd religijno-polityczny. Składali to coby można 
nazwać jego częścią moralną. Grabowski był pobożny 
przez wychowanie; Szaniawski z wysokiej abstrakcyjnśj 
teoryi filozoficznśj; Nowoscilow pomagał im, a raczćj 
kierował nimi dla własnego interessu. Członek rządu 
tymczasowego w Kięstwie warszawskiem razem z Łan- 
skojem, w królestwie zostawiony pod tytułem komissarza 
cesarskiego, dla ułatwienia stosunków między rządem 
polskim i moskiewskim, upoważniony reskryptem Ale- 
xandra do zasiadania w radzie administracyjnćj , w pier- 
4,^wszych sześciu latach trudnił się tylko interessami skar- 
bowemi. Ale, gdy Lubecki objął ministerium skarbu, 
i wziętością w Petersburgu, impozycyą, taktem właści- 
wym sobie odsądził od administracyi senatora moskiew- 
skiego, nic mu nie pozostawało jak rzucić się do straży 
ducha publicznego, i szukać nowego zarobku w dozorze 
młodzieży, policyi, morakiości. Bez znaczenia w Peters- 
burgu stał się potrzebny w Belwederze. Opoj z tempe- 
ramentu, i materyalista z przekonania, złodziej jak wszy- 
scy prokonsulowie moskiewscy w gruncie serca człowiek 
najniemoralniejszy, był przecież jednym z głównych fila- 
rów propagandy religijnśj. On obostrzał cenzurę; on 
wpływ duchowieństwu pomnażał; on śledził spiski i razem 
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z Szaniawskim w edukacyi publicznój upatrywał przeciwko 
nim lekarstwo na przyszłość. Mówiono, i nie bez powoda; 
że Nowosilcow prócz urzędowego posłannictwa do Polski 
miał inną jeszcze missyą od tćj partyi moskiewskiej , która 
poprzysięgła samój sobie zagładę nawet imienia polskiego. 
Jeżeli tak było (czemu trudno niewierzyć) to mu trzeba 
oddać tę sprawiedliwość, że czynił zadość poruczonym 
sobie obowiązkom z zawziętością i przenikliwością prar 
wdziwego moskala. Przeczuwał rewolucyą, bo pojął na- 
turę kongressowćj PolskL „Polacy, — zwykł był mawiać, 
rodzą się jakobinami, — rewolucyą jest we krwi t^o 
narodu, — Polacy ssą ją z mlekiem swoich matek." Przez 
rewolucyą i jakobinizm w Polszczę rozumiał tylko niena- 
wiść moskiewskiego jarzma. Pod tym względem miał 
racyą, i daleko jaśniej widział położenie kraju niż Lu- 
becki, który czy z przekonania, czy dla tego, że nienar 
widził Nowosilcowa, dągle zbijał jego opiniją w radzie 
administracyjnćj, w Belwederze i w Petersburgu co do 
powstania PolskL Szaniawski obawiał się Nowosilcowa. 
Ze strachu uprzedzał nawet niektóre jego życzenia. "*) 
Dla niego i (Ua Grabowskiego Nowosilcow był wyrocznia 
Eommissya rządowa oświecenia została w krotce jpod 
takim wpływem jedną z głównych podpór obcego uGiskUft^ 
i domowego obskurantyzmu. Bogactwa, sinekury spływały 
na biskupów. Wyższe duchowieństwo wyznania łacińskie, 
katolickiego w Polszczę konstytucyjnćj nigdy nie wyjdzie 
z tego obwinienia, że niewierne własnym tradycyom oby- 
watelstwa i patryotyzmu starało się ponmożyć swą po- 
wagę za pośrednictwem moskiewskiem. Na ludność mniąj- 
szą jak w Galicyi austryackiój dziewięć biskupstw przy- 



*) Nowosilcow zażądał był od Szaniawskiego projektu nrsą- 
dzenia edukacji publicznej na Litwie. Szaniawski ułożył plan 
żądany, lecz tak w nim dosadził obskurantyzmem, że sam Nowo- 
sylców rzekł do niego: Panie Badco, hyloby za nadto ciemno 
na Litwie! 
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padało. Siedmiu biskupów brało po 60,000 zł. polskich 
rocznój pensyi, ósmy 1(^,000, arcybiskup 120,000. W Pol- 
szczę konstytucyjnój cały ciężar posług duchownych spadał 
na proboszczów, którzy nie mieU przyzwoitego utrzymania. 
Z tysiąca siedmiuset piędudziesiąt piąciu probostw tylko 
726 było takich, których dochody rocznie po 1,000 złt. 
wynosiły; a między 287 kościołami grecko-uniackiemi 
nie było ani jednego, któryby nawet z ostatniemi mógł 
iść w porównanie. Przez starania w Rzymie umiano rze- 
czy tak ukartować, że kraj nie mógł zaradzić złemu 
w domu; przyjęta bowiem a raczój wyjednana została 
bulla apostolska w r. 1818., która wyszczególnia hczbę 
dyecezyi i liczbę parafij. Bulla ta wysokość pensyi dla 
biskupów i arcybiskupa tak zakreśliła, iż rząd krajowy 
bez zezwolenia stoUcy apostolskiej żadnśj reformy w tej 
mierze nietylko duchownśj, lecz i ekonomicznej przed- 
sięwziąść nie mógł. Kler wyższy polski miał więc przy- 
mierzeńców za Alpami i nad Newą. Intrygował w Pe- 
tersburgu i w Rzymie. Sinekura biskupów doszła do tego 
stopnia, iż się niektórzy całkiem powołaniem duchownem 
nie zajmowali. Nie siedzieli w dyecezyach, kościołów nie 
wizytowali. Sprawowali za to obowiązki C3rwilne w senacie 
i w rządzie, tam z ośmiu stanowczemi głosami^ tu z trzema. 
W komissyi oświecenia zasiadał do obrad arcybiskup 
z dwoma biskupami i dwoma referentami dućhownemi. 
Rozstrzygali oni uczystkie cywilne i duchowne interessa. 
Z innych wyznań ani jeden członek przez lat 14 nie 
miał tćj prerogatywy. Za to też xięża innych wyznań lepiej 
odpowiadali swemu powołaniu. Duchowieństwo wyższe 
katolickie, stolicę nad zbawienie swych owieczek przeno- 
siło. O duchu jego, nie pod Woroniczem, ale pod Cho- 
łowczycem i Skarszewskim, którego nominacya tchnęła 
zniewagą dla Polski, przekonywająnastępujące przykłady. 
Razu jednego między konkurentami do lepszego benefi- 
dum znajdował się kandydat obyczajów nieskazitelnych, 



140 



celujący w naukach. Ta ostatnia zaleta stanęła mu je- 
dynie na przeszkodzie. Biskup, pamiętny owćj maxymy 
carewicza zaprowadzono] w wojsku, swoje także publicznie 
wynurzył zdanie: „że księdza uczonego nie potrzebuje.^^ 
Inny biskup pogroził rządowi wzięciem z biskupstwa dy- 
missyi jeżeliby go zmuszano do odwołania z ambon obwie- 
szczonych zakazów przywożenia na targ w dniach świą- 
tecznych drzewa, zboża i siana. Zakaz ten obostrzyła 
kara niedawania rozgrzeszenia przy spowiedzi. Trzeci 
biskup wbrew prawu zakazał listem pasterskim księżom 
swój dyecezyi stawać bez swego upoważnienia przed są- 
dem, czy to z powodstwa, czy z zapozwu., Czwarty po- 
zwany do sądu przez pewnego księdza za to że go więził 
i głodził przez siedm miesięcy, wyjednał sobie w rządzie 
bezkarność tego gwałtownego postępku. Rząd na tćj 
drodze obrony zabmął był w kolizye tylko przez rewolucyą 
uśpione, albowiem pokazało się, że ów ksiądz był na szpiega 
sprowadzony z zagranicy, za obcym paszporteuL Gdy 
tym sposobem duchowieństwo obrządku łacińskiego za- 
częło się wyłamywać z pod równości w obliczu prawa, 
władze krajowe zwracały na to kilkakrotnie uwagę króla. 
Lecz Moskwa jak w Portugalii, Hiszpanii, Francyi tak 
i w Polszczę zasadzała swe widoki na katolicyzmie. Wy- 
dał był w prawdzie Alexander w r. 1818. postanowiaiie, 
które zalecało duchownym równą uległość z innemi mie- 
szkańcami ustawom cywilnym i admiiuustracyjnym, lecs 
przemagający wpływ księży w rządzie łatwo nieszczere 
zabiegi potrafił udaremnić Owo postanowienie nie było 
w dzienniku praw umieszczone, i w dągu lat piętnasta 
rząd to nie mógł to nie chciał trzech rzeczy do skutku 
doprowadzić: 1. aby księdza za przewinienia i zbrodnie 
pospolite oddać pod sąd zwyczajny; 2. przeszkodzić hie- 
rarchii duchownój odnosić się wprost do Rzymu dla 
uzyskania tajnych papieskich brevej które zostawały 
w sprzeczności z ustawami krajow^ni, z czego posido, 
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że na przykład na suppressyą dóbr duchownych upo- 
ważnioną bullą z r. 1818. znalazła się późniśj reprobacya 
papieska, jak i rzymskie veto na uchwałę sejmową roz- 
wodową z r. 1825.; nakoniec 3. nie mógł rozwiedzionym 
podług owego prawa sejmowego wyjednać sankcyi bisku- 
piej. Biskupi zabronili wszystkim parochom błogosławić 
nowym ślubom tak dalece, że nie jedno małżeństwo 
obchodzić się musiało bez aktu religijnego. 

Wpływ księży w rządzie, zupehie zaniedbanie edu- 
kacyi ludu wiejskiego, obskurantyzm w wyższem wycho- 
waniu publicznem, tajna policyja nieznuemie rozgałęziona, 
psująca obyczaje, wzbudzająca powszechną nieufiiość, 
charakteryzują tedy kierunek polityczno-morahiy admini- 
stracyi królestwa. Na czele tego systematu stał Nowosil- 
ców. Lecz nie samą tylko ciemnotą można szkodzić 
narodowi. Można go jeszcze przywieśdź do ubóstwa, 
narazić na niebezpieczeństwo jego własność prywatną 
i publiczną. W tym względzie tyranija administracyjna 
silnie wspiera niewolę polityczną. Moskwa zamierzając 
królestwo konstytucyjne zamienić w gubernią, zbliżyła 
się do tego celu i na drodze ekonomicznej. Na czele 
tego drugiego systematu równie niebezpiecznego, lecz da- 
leko więcśj zawikłanego, a nmiej dostępnego ogólnemu 
pojęciu, stał Lubecki^ główny, osobisty nieprzyjaciel No- 
wosilcowa. 

Słynął wpmiifjizie i u obcych materyalny byt króle- 
stwa. Lecz pytam się któżto go tak rozsławił w Europie 
jeżeli nie Moskale ? Ejedyżto mieszkance królestwa mieU 
wolność objawienia swśj opinii w tćj mierze i ocenienia 
tych bogactw , tego handlu , tego przemysłu , które u nich tak 
bujnie rozkwitnąć miały ? Moskale i Prusacy (z pomiędzy 
ostatnich ci nawet co piszą w dobrćj wierze) zarzucają nam 
teraz niewdzięczność, żeśmy niecenili dobrodziejstw roz- 
lanych na Polskę kongressową przez Alexandra i Miko- 
łaja. Przyznają że konstytucyą gwałcono, lecz powiadają: 
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oto upiększono Warszawę, zaprowadzono bite drogi; oto 
mieliście kanały do spławu, rękodzieła, sukna wasze szły 
aż do Chin, mieliście więc handel korzystny z Bossyą, we- 
wnątrz administracyą porzą4ną, siłę zbrojną, własną mo- 
netę, bank, towarzystwo kredytowe i t d. Zdała ładaco 
świeci, ale blichtr do ręku wzięty, jeźli mu się bliżćj 
przypatrzymy, znika. Takim blichtrem było królestwo 
polskie nie tylko pod względem konstytucyjnym, lecz za- 
razem przemysłowym, handlowym i ekonomicznym. Po- 
minąwszy w reszcie iż żadne bogactwo, żaden i najlepszy 
byt materyahy nie mógłby wygluzować z pamięci narodu 
polskiego, że był cały i niepodległy, jakaż w tem loika, 
dzisiaj to przyznawać Moskalom a nie Polakom co się 
rzeczywiście dobrego zrobić mogło dk owój cząstki Polski 
w piętnastoletnim pokoju ? Wszakże Polska konstytucyjna 
powinna się była sama rządzić. Instytucye jakie miała 
były jćj własne nie moskiewskie. Król powinien był być 
tylko wykonawcą woli narodu. Odłożywszy wszelako na 
stronę tę uwagę, za wiele podobno mówiono o tych do- 
brodziejstwach, o tym handlu, o tych drogach. Moskale 
nie bez przyczyny zwykli w każdym zabranym kraju jak 
najspieszniej przystrajać stolicę: przez to chcą oni tylko 
dać poznać, że łupu nigdy nie ustąpią. Zachody kolo 
upiększenia Warszawy były wielkie, azyatydrie: ale czy- 
imżeto kosztem stawiano owe gmachy, to kulawe i po. 
wykrzywiane*), to jakby chińskie pagody**), jedne pod- 
parte opasłemi słupami nakształt dud w organach jak 
Okołow się wyrażał***), drugie w kszttócie parawana****) 
lub meczetu w ogrodzie****)? Kto jeżeli nie sami Polacy, 



*) Officyna przy pf^aou Krasińskich, jaż drutowana. 
♦♦) Bank. 

***) Eommissya skarbu. 
*****) Przybudowanie frontowe klasztoru Dominikanów od 
ulioy Freta. 

*) Końdoł alezandrowski 
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przepłacał te dziwotwory gustu moskiewskiego , obok któ- 
rych dawna klassyczna budowa stolicy naszćj tylko wy- 
raźniej jaśniała? Zarzucają nam żeśmy jeździli bitemi 
traktami; lecz drogi, jedna od Brześcia, druga od Kowna, 
czyż nie torowały Moskwie o cudzym koszcie zbyt łatwĄj 
przeprawy do Europy krajem polsldm? ]Podwyższenie cła 
na zboże w Gdańsku wzięto za pobudkę do zerwania 
wbrew traktatowi wiedeńskiemu wszelkiśj handlowej z Pru- 
sami kommunikacyi. Alexander kazał spławiać zboże do 
Windawy. Kraj wyniszczony miliony co roku łożyć musiał 
na kopanie augustowskiego kanału, stawianie śluz, ubi- 
janie tam dla połączenia Wisły z Niemnem i spławiania 
z Wisły gdzie ? do Rygi. Ale i to przedsięwzięcie połą- 
czone z tak ogrmnemi kosztami, jeźliby kiedykolwiek 
byłQ wykonane, posłużyłoby Moskalom do łatwiejszego 
transportu armatur wojennych, przeciwko nam samym, 
i Europie. Go tylko Moskwa zdziałała lub zdziała w Pol- 
szczę, to wszystko ulega temu dwuwykładnemu rozumie- 
niu. Sukna polskie szły do Moskwy i do Ghin, to prawda. 
Lecz w zamian z znaczną jednak przewyżką wychodziły 
z Polski do Bossyi pieniądze za łój, juchty, ryby, woły, 
wosk, broń, płótno, lederwerki i inne potrzeby wojskowe. 
Trudno więc odgadnąć co mogło wzbudzać tak wielką 
zazdrość Moskali pod tym względem, że (jak pisał mi- 
nister sekretarz stanu do Lubeckiego pod datą 17. listo- 
pada 1825) aż piętnaśde milionów ofiarować mieli rocznie 
królestwu, za poddanie sukna polskiego pod taryfę ogólną 
carstwa. 

W dzisiejszym stanie nauki gospodarsrwa narodo- 
wego nie podpada zaprzeczeniu, że rząd na sposób uży- 
cia krajowych kapitałów wpływać nie powinien. Fabryki 
zbogacają naród jeźli same powstają. Fabryki które rząd 
zaprowadza, któreby bez rządu nigdy nie powstały, fa- 
bryki wypływające z systematu prohibkyjnego stają się 
klęską konsumentów, szkodzą naturalnemu, miejscowemu 
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przemysłowi. Ta jest reguła powszechna. W tój mierze 
żaden wyjątek miejscaby mieć nie powinien. Fabryki 
lColski kongressowśj do tego względu odniesione, nie je- 
dnają rządowi który je postwarzał wielkiego zaszczytu. 
Cóż łatwiejszego jak wszystko obce zakazać, wszystkie 
granice osadzić Kozakami? Muszą wtenczas ku byleja- 
Semu zaspokojeniu koniecznej konsumpcyi powstećkm- 
jowe rękodzieła, lecz z wszystkiemi przywarami mono- 
policznemi: bo między reproducendami z równą łatwością 
zbywać mogącemi złe i dobre wyroby , nie masz ani po- 
trzeby ani bodźca do współubiegania się; a dla konsu- 
mentów nie ma żadnego wyboru. Jak z monopoliów tylko 
fiskalne, chwilowe (i to nie zawsze) zawięzują się korzyści, 
tak też w systemacie zakazowym wszystkie zyslp z wy- 
robów wymuszonych spadają jedynie na przedsiębierców; 
z tą jednak wielką różnicą, że monopolia fiskalne prócz 
soli sięgają po większój części artykułów bądź zbytkowych, 
bądź takich od których wstrzymać się można, zaś pro- 
hibicyjne fabryki puszczają w obieg za cenę upodobaną 
wyroby bez których obejść się prawie niepodobna, przy- 
najmniej większój części krajowśj ludności. Z dochodu 
monopolijnego w Polszczę kongressowój opłacał rząd pod 
tytułem porządku i bezpieczeństwa pubUcznego, żołnienea, 
żandarma, policyanta, szpiega, gorliwego w podsłuchach 
urzędnika. Z fabryk monopolicznych, z ich zysków cóż 
przybywało, co przybyć mogło ku ulżeniu publicznych 
ciężarów, kiedy prawie wszyscy którzy u nas te fabryki 
pozakładali byli cudzoziemcy sprowadzeni z zagranicy? 
Od czasu taryffjr zakaźnćj naliczyła ich kommissya rzą- 
dowa spraw wewnętrynych do 22,000. Napływ ten był 
bardzo naturalny. Fabrykant cudzoziemiec nieprzychodził ^ 
u nas powoli, stopniowo, z nędzy do lepszego bytu, lecz 
jednym gwałtownym skokiem do wielkich bogactw; a co 
tylko zarobił to natychmiast wyprawiał lub sam wywoził 
za gramcc. Pierwśj w swoimi kraju zaledwie utrzymywał 
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się z wyrobów, których najwięcćj Polska od niego kupo- 
wała. Po zakazie przeniósł się na miejsce spożycia tych 
wyrobów; był tedy panem i reaUzacyi i ceny. Alboż to 
mała różnica? W domu, u siebie ledwie szesnaście go- 
dzin pracy zdołały go wyżywid W Polszczę za połowę 
tśj pracy stawał się majętnym. Z tego w ogóle te dwa 
złe skutki wyniknęły: jeden dla Polski, że jśj mieszkańcy 
zamiast sobie wybrać i wytargować co było za granicą 
najlepszego, przyjąć musieli co było najlichsze i najdroż- 
sze; drugi: dla ościennych krajów, szczególniej dla Nie- 
miec , że zamiast korzyści jakie z przyjacielskich narodo- 
wych stosunków w wielorakim podziale na ogół spłynąć 
miały, te wszystkie stawały się własnością szczególnych 
wychodźców. W Niemczech narzekania na nasz mniemany 
przemysł narodowy były wielkie i sprawiedliwe. 

Nie od dachu podobno lecz od fundamentu stawiają 
się budynki. U nas przed przemysłem rękodzielnianjrm 
idzie rolnictwo i dopóki kraj nie odzyska swój niepodle- 
głości, póki wszystkie jego płody nie wejdą w handel 
wewnętrzny, poty daremne będą wszelkie usiłowania 
pomknienia go naprzód na drodze przemysłowćj. W Pol- 
szczę tych tylko rąk do fabryk użyć można, które od 
ziemi zbywają. A ponieważ przedtem przy większćj lud- 
ności nigdy jednak ziemia nie miała u nas tylu uprawia- 
czów ile potrzebowała, cóż dopiero w wyludnieniu przez 
tyle wojen sprawionćm ! Wreszcie przemysł rękodzielniany 
krajowy może być tylko wypadkiem zdrobnienia grunto- 
towśj własności, to jest rewolucyi społecznśj; w Polszczę 
kongressowej na 22,253,550 morgach potrzebujących upra- 
wy, ludzi zdatnych do tego było ledwo półtora miliona. 
Ziemia ta drugie tyle rąk potrzebowała, a trzy razy 
większą ludność wyżywićby mogła. Tylko w przybliżeniu 
do tego stosunku o fabrykach pomyśleć można 1 Jakobin 
Anglik wysłany od swego rządu dla zwiedzenia zagrani- 
cznego rolnictwa, wystawił najsmutniejszy obraz naszego 

Mochnackl powstanie I. 10 
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ziemskiego gospodarstwa. Tych prawd nigdy zbyt często 
nie można przypominać ludziom wysławiającem epokę 
kongressowego królestwa z przemysłu i handlu. Tych 
prawd nigdy zbyt często nie można przypominać Moska- 
lom, którzy sobie przyznają cokolwiek kongressowy krjg 
zdziałał własnemi siłami 

Za twórcę tćj okrzyczanćj materyalnśj pomyśhiości,. 
która Polszczę kongressowćj osładzać miała jarzmo mos- 
kiewskiego protektoratu, nietylko cudzoziemcy, lecz i nie- 
którzy Polacy obwołali ministra Lubeddego. W tój mierze 
przyjęto u nas dość szczególny sposób rozumowania. Ła- 
bęcki, mówiono, administruje antykonstytucyjnie; lecz on 
jeden uratował byt poUtyczny królestwa zagrożony w r. 
1821.; on jeden oparł się ministrom naszym, którzy sami 
potem chcieli wystawić monarsze potrzebę odjęcia konsty- 
tucyi; nakoniec on jeden hamował w zapędach Nowosil- 
cowa, a nieraz i W. Xięcia. Cóż z tąd, mówiono dalśj, 
że nadwyrężą konstytucyą, kiedy się z tem dobrze dzicge 
krajowi , kiedy skarb pod jego zarządem wystarcza wszel- 
kim potrzebom ? — A zatem taka była loika w tem rozu- 
mowaniu: Lubecki uratował konstytucyą, więc nie brać 
mu za złe źe ją gwałcił Przyznać należy, że ten mini- 
ster był bardzo szczęśliwy. Gatunek popularności, którą 
sobie zjednał w Polszczę, sztuka którą bezprawiom ad- 
ministracyjnym prowadzącym kraj do rujny użyczał po- 
zoru dobra pospohtego, jego stateczna wziętość w Peters- 
burgu pod panowaniem Alexandra i Mikołaja: wszystko 
to zapewne nie pozwala wątpić o jego znakomitych dww- 
skich talentach; lecz niewiem czyU ludzie myślący, bez- 
stronni, pilnie rozważywszy jego całe postępowanie w kró- 
lestwie, przyznają mu z równą łatwością prawość oby- 
watelską, a nawet i biegłość w sztuce administracyjnej. 
Wpływ Lubeddego na obrót, który wzięło powstanie 
29. był tak wielki i szkodhwy, że przez to samo dzia- 
łanie jego przedrewolucyjne nabywa niemałego interessu. 
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Ja rozumiem, że to co przedsiębrał przed rewolucyą rzuci 
nowe światło na to co uczynił, i czego chciał w począt- 
kach rewolucyi. Dla tego starajmy się wybadać patryotę 
w administratorze. Dla tego niechaj mi tu wolno będzie 
dla uzupełnienia obrazu królestwa kongressowego, prze- 
biedz zawód ministeryalny tego znakomitego człowieka. 
W tój mierze będę się starał być o tyle dokładnym o ile 
mi pozwoli brak źródeł dostarczających nmićj więcćj pe- 
wnych wiadomości o administracyi, która nigdy się nie 
spowiadała przed narodam z swych działań, która nawet 
brukowi śledzić je zabraniała. 

Bracia Lubeccy odebrali początki starannego wycho- 
wania w Warszawie, w korpusie kadetów. W r. 1812. 
Karol Lubecń głośny z patryotyzmu przystąpił do kon- 
federacyi generalnój; lecz Xawery, późniój minister, za 
jego przykładem pójść nie chciał. Dość więc wcześnie 
zaczął być Moskalem. Pod tym względem nie można mU 
zarzucić zmienności charakteru: nie był renegatem kto 
nigdy w Polskę nie wierzył. Xawery Lubecki wszedł 
nasamprzód do wojska moskiewskiego. Jego usposobienia 
umysłowe domyślać się każą, że gdyby był chciał, byłby 
doszedł na tćj drodze do najwyższych stopni. Wszelako 
los chciał mieć w nim ministra a nie jenerała. Porzu- 
ciwszy służbę wojskową oddał się w Litwie zawodowi 
obywatelskiemu, i w krotce został ciwilnym gubernatorem 
wileńskim. W tym urzędzie powołany do Petersburga 
przez Alexandra (oświadczającego się naówczas z wielkimi 
dla Litwy względami, których powody wyżój oznaczyłem) 
zyskał nieograniczone zaufanie cara. Od tćj chwili trzeba 
uważać Lubeckiego za głowę tćj fakcyi w Polszczę, która 
zbawienia ojczyzny bez pobratymstwa z Moskwą nie poj- 
mowała. Lubecki, w czasie odwrotu wojsk francuzkich 
czynny członek przedsięwzięto) przez Alexandra reorgani- 
zacyi Litwy, przybył nakoniec z Moskalami do Warszawy, 
gdzie razem z Nowosilcowem, Łanskojem i Wawrzeckim 

10* 
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należał do składu rządu tymczasowego. Jako minister 
spraw wewnętrznych tego rządu poznał bliżćj kraj, mie- 
szkańców i administracyą. Po organizacyi królestwa tru- 
dnił się do roku 1821. likwidacyą pretensyj polskich -do 
mocarstw ośdennych. W tym celu odbył jedną delegacyą 
do Berlina, drugą do Wiednia. Obrotom jego towarzy- 
szył odgłos powszechny położonych wielkich zasług dla 
kraju. Trzeba tedy najpierwćj rozebrać te jego czynności 
z Prussami i z Austryą. 

Linije demarkacyjne odgraniczające w skutku po- 
działu jedną część Polski od drugiój , pruską od moskiew- 
skićj, moskiewską od austryackiej porozrywały naturalne 
stosunki nietylko między mieszkańcami kraju, lecz zara- 
zem między instytutami publicznemi (edukacyjnemi i du- 
chownemi) a dobrami ziemskiemi, na których fundusze 
tych instytutów były ulokowane. Niemasz dotąd części 
rozszarpanego kraju, któraby z ościenną częścią pod obcem 
panowaniem nie zostawała z tego powodu w sporze pra- 
wnym. Nanmożyło się wiele innych partykularnych pre- 
tensyj. Z tąd potrzeba wzajenmych pokwitowań. Kon- 
wencya berlińska z r. 1819., która rozstrzygnąć miała 
ważne kwestye tego rodzaju między Polską kongressową 
i Prussami, która tak wsławiła Lubeckiego, nie przyszłaź 
do skutku z największem uszczerbkiem polskiego skarbu ? 
Dzisiaj, ponieważ o tem mówić wolno, nie podpada za- 
przeczeniu, że polscy delegowani nie tylko nie załatwili 
wszystkich kategoryj między dwoma państwami, lecz nie 
umieli obwarować się przeciwko sidłom na to zastawionym 
przez urzędników pruskich, aby odpowiedziahiość spada- 
jąca z ich prewarykacyj na nich samych, a z nich na skarb 
pruski, nie była ciężarem skarbu pruskiego, ale polskiego. 
Wysłani do reaUzacyi, kompenzacyi i pokwitowania na- 
leżności polskich, stali się obrońcami Pruss, kwitując je 
ze wszystkiego do czego Polska miała prawo, a co gorsza, 
przyznając Prusom to do czego ten rząd przed konwen- 
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cyą nie miał żadnego prawa. I tak naprzykład: statut 
pruski organiczny depozytowy (Depositen-Ordnung) zsi,- 
wiera w sobie przepis, „iż w zagospodarowaniu summ 
depozytowych czyto sądowych, czy administracyjnych, 
żadne uronienie wydarzyć sig nie powinno; albowiem 
w przypadku uronienia konserwatorowie kaucyonowani 
depozytów, i sędziowie zarządzający lokacyą odpowie- 
dziahii są kollegiahiie za całość własności depozytowej; 
w końcu zaś ta odpowiedziabiość spada na ^karb króla 
pruskiego." Taki był stan prawny w województwach przez 
ostatni rozbiór do Pruss wcielonych. Nie zmienił go tra- 
ktat tylżycki z r. 1807., ani wiedeński z r. 1815., ale 
go zmieniła kowencya berlińska z r. 1819., ponieważ 
Lubecki podpisał artykuł zezwalający na wydanie kaucyi 
przez urzędników pruskich złożonćj, to jest: na umorzenie 
wszelkiej na nich spadającój odpowiedzialności; a zatem 
ze skarbu pruskiego w brew statutowi pruskiemu depo- 
zytowemu, przelał na skarb polski obowiązek spłacenia 
kilkunastu milionów! 

Nie dość na tćj szkodzie wyrządzonćj ubogiemu kra- 
jowi; dotknęły go i inne straty wynikłe z niedbalstwa 
delegowanych do Berlina. Pomijam tu długi hipoteczne 
pozaciągane przez donatarynszów francuzkich, których 
wypłatę konwencya z r. 1819. polskiemu skarbowi równie 
niepotrzebnie przekazała; lecz pominąć nie można zupeł- ' 
nego zaponmienia ogronmych funduszów instytutów kon- 
gressowćj Polski lokowanych na dobrach kameralnych 
miast Gdańska, Torunia, Elbląga, Grudziądza, i t. d. Fun- 
dusze te zostawił traktat wiedeński przy nieograniczonśj 
własności instytutów naszych pomimo linii demarkacjjnśj , 
która te instytuta od funduszów oddzieUła. Takie same 
prawo służyło i instytutom pruskim mającym swe upo- 
sażenia w królestwie polskiem. Cóż tedy mogło być dla 
obudwu stron naturalniejszego i sprawiedliwszego jak albo 
się utrzywać przy wzajenmśj i dwu-krajowśj posiadłości, 
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albo też przedsięwziąść środki wymiany, konipenzacyi, 
tak aby polskie instytuta w Polszczę , pruskie zaś w Pru- 
siech z swoją na zawsze połączyły się własnością? Cóż 
się stało ? Oto Prussacy w skutku dwóch konwencyj (z r. 
1819. i 1829.) przyszli do realizacyi przez nasz skarb 
wykonanej takiej wierzytelności, z którćj sam dłużnik 
uiścić się nie był w stanie; nam zaś zatrzymali i do 
swego wolnego użytku przeznaczyli takie fundusze, które 
opatrzone w normalną hypotekę nie uległy żadnój tru- 
dności ani co do poboru procentów, ani co do podniesienia 
kapitałów. Przyczyną tój likwidacyi tak krzywdzącój Pol- 
skę kongressową, było to, że Lubecki w utworze naszego 
domowego bilansu mylnie przewagę jego na nasze stronę 
upatrywał. A zatem i pod tym względem dał się Prus- 
sakom wywieść w pole.*) Zdawało mu się, że wysokość 
summ instytutów pruskich przenosi własność polską tęgo 
gatunku w Prusiech zabezpieczoną; bez względu więc na 
traktaty my pierwsi zajęliśmy w prostćj drodze admini- 
nistracyjnćj pod tytułem summ poznańskich cudzą obcią- 
żoną własność, a Prussacy należycie oceniając znaczenie 
i wysokość tego bilansu, niepogardzili daleko większą 
korzyścią, która im się sama pod tytułem repressaliów 
nastręczała. Ustanowili u siebie z tych polskich summ, 
dziesięcin i różnych danin fundusz nazwany BetorsionS' 
fond^ na zasiłek swego duchowieństwa. 

*) Jednak ha usprawiedliwienie z tego względu Xięcia Łn- 
beckiego powiedzieć trzeba, że poniekąd był przymuszony do 
wielkich konoessyj dla Pruss przez Moskwę. Nesselrode pisał do 
niego wyraźnie, w czasie missyi w Berlinie Mohrenheima : ,yie 
w wojnie z Napoleonem Prussy położyły takie zasługi w interesie 
cesarstwa, i że w ciągłych z Bossyą stosunkach takie dają dowody 
swej przychylności dla tego państwa, iż, chociażby niezupełnie 
z ich strony kwestye likwidacyjne były usprawiedliwione, nie trzeba 
jednak czynić im wielkich trndności.^^ Szczególniejsza loika aby za 
pnsysługi pruskie w sprawie moskiewskiej Polska kongressową 
wywdzięczać się miała. 
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Dla likwidacji z Austryą także podwójną delegacją 
wyprawiono do Wiednia. I z tym dworem jak z pruskim 
zawarła Polska kongressowa dwie oddzielne konwencye, 
jedną r. 1820., drugą 1828. Obiedwie jednak wielu wa- 
żnych punktów obchodzących skarb królestwa i interes 
prywatnych nie załatwiły. Galicya zachodnia wraz z je-. 
dnym obwodem (zamojskim) z GaUcyi wschodniej , odpadła, 
jak wiadomo na mocy traktatu schoenbumskiego w r. 
1809. od Austryi do xięstwa warszawskiego, z zawaro- 
waniem wszelkiej własności prywatnćj i publicznój, i zrazu 
stanowiła departamenta, a potem województwa krakow- 
skie, sandomierskie, lubelskie i podlaskie. Gały stan praw 
i obowiązków między królestwem polskiem i Austryą był 
zamknięty w tym obrębie. Co tedy rząd austryahki w cza- 
sie swojśj dwunastoletniśj administracyi od r. 1796. do 
1809. nasamprzód w uposażeniu prowincyi na j6j wyłą- 
czną i parcyalną własność przeznaczył, a czego przy 
ustąpieniu tćj czćśd ziemi polskiój xięstwu warszawskiemu 
nie oddał; powtóre w czem się instytutom publicznym, 
miastom, gminom, i korporacyom zadłużył; po trzecie Ao 
czego się prywatnym mieszkańcom zobowiązał : wszystko 
to równem prawem kwalifikowało się do Ukwidacyi , wszy- 
stko to wymagało obliczenia; lubo zresztą przyznać trzeba, 
że pretensye ostatniej kategoryi należało raczćj zostawić 
staraniu prywatnych, raz że ci nie dali rządowi polskiemu 
żadnego upoważnienia do działania z rządem austryackim 
w ich imieniu, drugi raz, że w rodzaju odpłaty dla óblir 
gactfj rządowych ustanowionym n. p. przez losowanie we . 
dwóch epokach co 45 lat, żadne inne kombinacye ku ich 
zaspokojeniu wyjednać się nie dały, a zatem i negocyacya 
żadnego celu pod tym względem mieć nie mogła. Z pier- 
wszśj kategoryi zachodził do reklamacyi jeden tylko polski 
fundusz reUgijny, tak zwany AUgemeiner Westgaiiaischer 
Stiftungsfond, Z drugićj , najznakomitszy był fundusz ka- 
halny; z trzed^', jak wsponmiałem były tylko prywatne 
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wierzytelności. Pierwsza instytucja na wzór podobnego 
funduszu religijnego w Galicyi wschodniej , zaraz po pier- 
wszym rozbiorze zaprowadzonego , powstała z summ i dóbr, 
z rygoru konwencyi petersburskiej (z r. 1796.) dla tego 
przez skarb zajętych, że instytuta duchowne i edukacyjne 
do których prawem własności należały, przy rozbiorze 
kraju dostały si§ pod obce panowanie. Nie miałaby tedy 
miejsca reklamacya gdyby cesarz austryacki nie był tą 
skarbową własnością tak zarządził (w r. 1800.) że pi»w 
z konwencyi na swój skarb spadłych czyni zlewek na 
wieczne uposażenie i niezmienne religijne użycie Galicyi 
zachodniej. Druga pretensya powstała z summ duchow- 
nych, edukacyjnych i prywatnych, które jeszcze za cza- 
sów rzeczypospolitćj były lokowane na kabałach gmin 
wyznania starozakonnego, a które rząd austryacki przez 
zaprowadzenie podatku Tcrupki^ koszernego, i świeczko- 
wego od odłużonych erga ccUctdum et refmionem wybrał. 
Trzecia nakoniec zabezpieczona na banku wiedeńskim 
i skarbie austryackim, była różnćj natury. Wysokości 
tych ostatnich pretensyj oznaczyć nie można. 

Xiąże Lubecki pierwszą tylko delegacyą osobiśie 
sprawował w Wiedniu. Niewiadomo dla czego pominął 
natenczas najważniejszą kwestyą co do Stiftungsfond. 
Cała jego wyprawa była daremna bez ewikcyi tego wiel- 
kiego funduszu. Z początku władze austryackie czyniły 
trudności w przyznaniu królestwu kongresowemu tój pro- 
wincyonalnój pretensyi, i usiłowały ją podciągnąć pod 
własność ogólną skarbu austryackiego. Z naszćj strony 
niedbalstwo doszło do tego stopnia, że nie zrobiono ża- 
dnego przygotowania do oznaczenia przynajmniej jćj wy- 
sokości. W końcu jednak pomimo tych obudwu przeszkód 
i bez najmniejszego przyłożenia się polskich delegowa- 
nych, ta należytość w takim szacunku i pod takimi 
warunkami zapewniona została Polszczę kongressowśj , 
jak się to obliczyć podobało dworowi austryackiemiL 
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Długie spory urzędników rozstrzygnęły dwa listy monar- 
chów, austryackiego i rossyjskiego. Pierwszy list Alexan- 
dra obejmował zapytanie „czyli fundusze tego rodzaju 
istotnie były zajęte na ogólny skarb austryacki, lub czyli 
je oddzielono jako własność miejscową tśj części Galicyi?" 
Drugi list cesarza Franciszka rozwiązywał to zapytanie 
w taki sposób: „że jak urzędnicy zawsze starali się te 
fundusze zogólnić i zmassować ze skarbowemi , tak prze- 
ciwnie troskliwością monarchy było trzymać je w odoso- 
bnieniu dla instytutów Galicyi zachodniej." Oświadcza 
wreszcie cesarz Franciszek z austryacką rzetelnością, że 
je poleci obliczyć i wydać Polszczę kongressowćj. Skoro 
tedy zrozumienie rzeczy nie zależało od jalszych zabiegów 
dyplomatycznych , skoro stan interessu od r. 1820. do 1828. 
nie podpadł żadnój zmianie po takiej deklaracyi cesarza 
austryackiego , cóż robiła delegacya polska przez lat siedm 
w Wiedniu biorąc po 20 czerwonych zł. dyet na dzień 
prócz pensyi i kosztów podróży? Czemu nie mając nic 
innego do czynienia, nie przypomniała rządowi austria- 
ckiemu, że do Stiftungsfondu Galicyi zachodniej nale- 
żała także część Stiftungsfondu GaUcyi wschodniój przy- 
padająca na cyrkuł zamojski? Częcć ta chociaż tylko 
ośmnasta całego funduszu reUgijnego Galic)i wschodniej, 
nabyła jednak nie małćj wartości przez troskUwe więcćj 
jak pół wiekowe zagospodarowanie. 

Reklamacyą należytości polskich wypływających z dru- 
giej^ i trzeciej kategoryi poprzedziły natrętne, środkami 
exekucyi^administracyjnćj poparte, nawet utratą własności 
grożące odezwy rządu polskiego tak do duchownych bene- 
ficyatów, jako i do prywatnych posiadaczy oUigacyj au- 
stryackich w kraju końgressowym. Odezwy te polecały 
mieszkańcom składać oryginały, autografy, jako dowody 
potrzebne 'do usprawiedliwienia likwidacyi z Austryą. 
Napróżno wystawiano Lubeckiemu, że oryginały niepo- 
winny wychodzić z rąk interessentów, że je odpisy wia- 
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rogodne zastąpić mogły. Upór ministra był w tój mierze 
nieprzełamany. Duchowni cłicąc nieclicąc musieli złożyć 
akta zapewniające przejęcie długów kałialnycłi przez skarb , 
a prywatni Austryi wierzyciele wszystkie óbłigacye banku 
wiedeńskiego i kamery nadwomćj. Mimo ich woli rząd 
polski stał się ich pełnomocnikiem. Z tego wynikły te 
dwa skutki: co do duchownych ten, że po ukończonćj 
już likwidacyi i po odebraniu przez LubecMego całkowita 
od Austryi satysfakcyi, uwiadomione instytuta duchowne 
„iż z wierzycieli Austryi stały się wierzycielami skarbu 
polskiego, i że na nowo swćj należytości u nowego dłu- 
żnika dochodzić mają," złożywszy raz wszystkie dowody 
w oryginałach, których im nie zwrócono, powtórnie swśj 
pretensyi usprawiedUwić nie były w stanie ; a co do pry- 
watnych ten, że im samym przy wolności podniesienia 
złożonych obUgacyj zostawiono drogę dochodzenia swśj 
należytości w Wiedniu. Lament xięży był niezmierny; 
narzekanie prywatnych interessentów niesłychane i spra- 
wiedliwe. Ci co rozumieją ten interes łatwo sobie wyo- 
brażą jakie musiało być zadziwienie i przerażenie osta-r 
tnich gdy się przekonali, że im skarb nasz tego niezwró- 
cił, co od nich wziął. Złożyh z rozkazu swego rządu 
obUgacye oryginahie, a odebrali sMszowane w depozycie 
rządowym! Zdarzył się bowiem ten szczegóhiy wypadek, 
że z pod klucza i straży kommissyi likwidacyjnśj w War- 
szawie wykradano prawdziwie likwidacye, a na ich miej- 
sce podkładano fac simUe, na wzór autografów £eibryko- 
wane przez kompanją żydów, która się na to umyślnie 
zawiązała we Lwowe i dobrze wyćwiczyła w rzemiośle. 
Niepodpada zaprzeczeń, że prywatni nie powinni byli 
ponieść żadnćj straty z tój przyczy. Równie oczywistą 
rzeczą było, że wszelka odpowiedzialność spadała za t6 
na Kalinowskiego prezesa konunissyi likwidacyjnej, a z niego 
na LubecMego, który jako minister akta cudzćj własnośd 
niepotrzebnie zabrał, cudzego depozytu strzedz nie umiał. 
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i praez to skarbowi narodowemu, odpowiedzialnemu osta- 
tecznie za prewarykacye sług rządowych, ciężką klęskę 
zadał. Dotąd nie obliczono szkody tern fałszerstwem 
zrząd«:on6j, bo niewiadomo czy cały depozyt, czy tylko 
w części wykradziony został. Rząd starał sijg pokyć to 
zdarzenie najgłębszą tajemnicą ; lecz był przymuszony do 
rozgłoszenia jćj i rozpoczęcia śledztwa przez pewnego 
obywatela (P. Zapolskiego) , który wyczytawszy w gaze- 
tach austryackich, że wyszła losem jego dwukroćstoty- 
sięczna obligacya, pojechał do Wiednia po jśj realizacyą. 
W Wiedniu pokazano P. Zapolskiemu autograf już zreaU- 
zowany, a fac smile które był przywiózł z sobą przy- 
trzymano. — Z resztą cała konwencya z Austryą z r. 
1820. co do wierzytelności partykularnych była okryta 
tajemnicą. Rząd nie umieścił j6j w dzienniku praw. Przy- 
czyny niejawności były dość podejrzane. Szło bowiem o to, 
aby nowi wierzyciele skarbu nie dowiedzieli się w jakićj 
rzetehiój wysokości reaJizacya na rzecz ich nastąpiła. 
Z tego to powodu nadano konwencyi formy ryczałtowe, 
en lloąue: rząd przyjął od Austryi na satysfakacyą całój 
drugiej kategoryi trzydzieści milionów złotych, które 
Polska kongressowa solą z Wieliczki wybrała. Dwa tylko 
miliony przyznano instytutom duchownym za wszelkie 
fundusze niegdyś na kabałach starozakonnych lokowane, 
dochodzące, jak świadczyły akta po-galicyjskie do czter- 
nastu miUonów. Zaś gminom żydowskiem z nadpłaty 
daleko jeszcze znaczniejszśj nic się nie dostało. W tem 
całem działaniu rząd polski był po prostu tylko pleni- 
potentemu Co od Austryi dla trzeciego wziął, toż samo 
jemu wrócić był powinien w całości, w naturze. Lubecki 
nigdy niechciał tego zrozumieć. Szafując jakby rzeczą 
skarbu realizacyą pretensjj prywatnych i instytutowych 
gwałcił cudzą własność. 

Zbijając w treść jedną, ogóhią, co tu powiedziałem 
w t^ zawikłanój ade bardzo wielu mieszkańców królestwa 
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żywo obchodzącój materyi: Lubecki w układach likwida- 
cyjnych z Prussami zezwolił na wydanie kaucyj przez 
urzędników pruskich złożonych, a zatem umożył przez 
to wszelką odpowiedzialność, która za przestępstwa szcze- 
gólnićj w administracyi, summ polskich pod imiieniem 
bajońskich znanych , zkassy wdów i sierót pochodzących, 
lokowanych na dobrach ziemskich w Prusiech, spadała 
na tych urzędników, a z nich naturalnym regressem na 
skarb króla pruskiego. Akta delegowanych naszych do 
Berlina świadczą, że nie przeczytali nawet statutu depozy*- 
towego, i nie mieli z sobą wykazów hipotecznych tych 
dóbr, na których wykonana została lokacya depozytó?f 
sądowych , administracyjnych i t. d. Niewiedząc tedy jaka 
zachodzi odpowiedzialność urzędników pruskich, niewie- 
dząc jakie jest bezpieczeństwo i jaka strata nierozważnie 
lokowanych funduszów, nie mogli też mieć żadnego wy- 
obrażenia o skutkach wypływających z tego wydania kau- 
cyi. Skończyło się na tern, że gdy skarb pruski uwol- 
niony został od wszelkićj odpowiedziahiości konwencyą 
berlińską za chciwość i nierzetelność swych sług, wbrew 
własnym rozporządzeniom wtćj mierze, zawartym w sta- 
tucie pruskim depozytowym, cały ten ciężar spadł osta- 
tecznie na skarb polski. — W układach z Austt^yą Lubecki 
nie przyłożywszy się w niczem do windykacyi Stiftungs- 
fondu^ pozwolił go dowolnie oszacować Austryi, aczkol- 
wie)t list cesarza Franciszka otwierał nam szerokie pole 
do realizacyi daleko korzystniejszej tego ogromnego fun- 
duszu. Delegowani naszego skarbu niepotrzebnie bawili 
lat siedm w Wiedniu. Zyskali oni tam przydomek Die- 
łen-fresser, a nieupominali się nawet o ową ośmnastą 
część funduszu religijnego starćj Galicyi, która takiem 
samem prawem jak cały Stiftungsfond była^^niezaprze- 
czoną należytością Polski kongressowój. Nakoniec party- 
kularne pretensye, które rząd polski podjął się zrealizo- 
wać w Austryi, które w części zrealizował, i na swój 
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użytek obrócił, osławiły jego wiarę finansową. Te są, 
że tak rzekę, główne Wcuńdacyjne zasługi Lubeckiego. 
Nie pojmuję przeto na czem się opierali jego wielbiciele 
ogłaszając: „że gdy rządom austryackiemu i pruskiemu 
przyznano już te pretensye przez nie zalikwidowane jako 
należy tość z epoki xięstwa warszawskiego przypadającą, 
i na fundusz tćj należytości król kazał puścić w dzie- 
rżawę wieczystą dobra narodowe, xiąże Lubecki sprawił 
to, że nie rząd nasz obcym rządom, ale te naszemu zna- 
czne summy musiały zapładd"*) 

Od tych likwidacyjnych przejdźmy teraz do finanso- 
wych czynności xięcia Lubeckiego. W rzeczy samśj, 
kiedy obejmował ministeryum skarbu rozprzężenie w tćj 
części administracyi dochodziło do wysokiego stopnia. 
Grosz publiczny trwoniono. Żołd dla wojska doznawał 
przewłoki ; pensya urzędników cywilnych zalegała od pół- 
tora miesiąca; wysłużeni wojskowi retretów swych od 
roku prawie nie pobierali; naruszono wszystkie nieomal 
depozyta i kaucye w kassach pubUcznych; nakoniec zna- 
cznie zwiększające się wydatki przewyższały przychód. 
Nie było jeszcze bankructwa, jak Moskwa ogłaszała, ale 
był nieład. Lubecki zostawszy ministrem rozważył grun- 
townie położenie kraju, jego zasoby, potrzeby, i rzekł 
ze zwykłą sobie flegmą: „machina pójdzie.^' W istocie 
wszystko inną postać przybrało pod jego sihiym sterem. 
Z początku gwałtowne środki administacyi, którą z gmntu 
reorganizował zdawała się konieczność usprawiedliwiać. 
Większą połowę krajowych dochodów chłonęło wojsko. 
Wypadało tedy otworzyć nadzwyczajne źródła dla pokry- 
cia innych wydatków równie naglących. Lubecki chwytał 
się tych sposobów z całą gorliwością urzędnika mogącego 
każdy wybieg finansowy osłonić potrzebą ratowania za- 



***) Patrz „obrona zasłużonego mfia" ogłoszoDa w Poldku 
sumiennym , w pierwszych dniach rewolucyi. 
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grożonśj politycznćj exystencyi. Stanowił akcyzy, nowe 
cła, kabaki, monopolia; wybierał naprzód podatM, exe- 
kwował spleśniałe, odwieczne; wprowadził systema zaka- 
zowe. Polacy to wszystko znosili cierpliwie, bo szło jak 
mniemali o zadanie nieprawdy Moskwie podającśj w wąt- 
pliwość możność naszą utrzymania się własnemi siłami. 
Jakkolwiek nie wiele warte było to dorobne królestwo 
konstytucyjne, byliby się za nie pozwolili obedrzeć do 
ostatniej nitki. Ten punkt honoru kongressowy nie czyni 
hańby ich charakterowi. W krotce mały deficyt pokryty 
został; płace zaległe wyliczono, i rozchód ogólny stan^ 
na równi z przychodem. Na tem też kończą się zasługi 
ministra skarbu! Gdyby był Lubecki po osiągnieniu t^o 
rezultatu, po wyleczeniu skarbu z chwilowego wycień- 
czenia w miarę jak dochody stałe zaczęły wyrówny- 
wać wydatkom, zwalniał ucisk administracjny, wywo- 
łany przemijającym, niezbyt jednak krytycznym stanem 
finansów królestwa; gdyby był nakoniec udeterminował 
budżet, albo i bez ostatecznej determinacyi tymczasowo 
podawał go pod rozsądek sejmu: sława jego obywatelstwa 
zostałaby nietknięta. Ale on tego nie zrobił. Mnożył 
coraz gwałtowniejszemi środkami dochody Polski kon- 
gressowśj , a nikomu z nich przez cały ciąg swój adnri- 
nistracyi nie zdawał rachunku. Gdy na ostatek bez upo- 
ważnienia narodu zaczął móbUuowaó jego majątek publi- 
czny i prywatny, mniemali wtedy ludzie nie' skarbowi, 
ale jednak rzeczy jasno widzący, mniemali mówię i nie 
bez przyczyny, że minister całe królestwo kongressowe 
zamierzał na gotówkę przemienić ażeby potem w razie 
^' potrzeby ułatwić carowi użycie tego kapitału. 

Nim Lubecki wszedł do rządu, każdy z ministrów 
królestwa zatrudniał się jakotako kierunkiem swego wy- 
działu. Było nawet coś konstytucyjnego w ruchu ogólnym 
machiny rządowćj. Eada stanu kontrolowała niekiedy 
konunissye rządowe; a izba obrachunkowa w swój nie- 
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podległości czuwała nad wysokością i gatunkiem wydatków. 
Ledwieby rzec nie można, że w wyosobnieniu służby pu- 
blicznej od narodu zachodziła w pierwszych kilku latach 
między władzami pewna równowaga, pewien wzajemny 
dozór, tak że w czem jedna wykraczała, w tem ją druga 
mniej wigcśj zdołała czasem powściągnąć. Wszystko to 
uległo raptownćj zmianie od chwili jak Lubecki wziął 
ministerium skarbu. Wpływ jego u dworu zaraz się ode- 
zwał w całym rządzie. Prócz niego wszyscy inni mini- 
strowie, nawet Mostowski przestaU być czynnymi. Lube- 
cki jeden mógł mieć swoje opiniję w obec tronu ; dla tego 
też nikt w całem królestwie tój opinii sprzeciwić się nie 
śmiał. W Petersburgu mógł wiele, bardzo wiele. Jemu 
więc jednemu nie służyła wygodna, dla innych wymówka; 
wyższego rozkazu; były bowiem przykłady, że wiele razy 
chciał po tylekroć umiał się sprzeciwić i wyraźnej woU 
swego monarchy. Wymowny, czynny, znawca ludzi, am- 
bitny, obrotny nie tylko w pubUcznych ale i we własnych 
iateressach, nadał gwałtowny popęd ruchowi swego wy-., 
działu, a przezeń wszystkim innym częściom administra- 
<gri Przeładowywał swych urzędników pracą; lecz wy- 
najdywał i sowicie nagradzał talenta. On wykształcił 
ducha hierarchii rządowśj, udoskonaUł centralizacyą i prze- 
dział między władzą i krajem, między rządem i ludem 
tak rozszerzył, że tamten po raz pierwszy na ziemi pol- 
skiej stał się główną rzeczą, ten niczem. Urzędomanija, 
przewaga służby płatnój nad obywatelstwem, nad wszy- 
stkiem co jest świętego na ziemi, daleko się za wpływem 
jego rozpostarły. Charakter rządu tym sposobem zao- 
strzonego, natura władzy, która tylu miała przychylnych 
sobie ajentów; otóż jedno z największych nieszczęść co 
z epoki kongressowśj Polski wypłynęły dla sprawy 29. 
W kraju konstytucyjnym rozprawy budżetowe cały 
rząd wj/jaśniają. Prawo wydatkowania jestto summaryusz 
wszystkich czynności rządowymi. Prawo poboru jest in- 
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wentarz wszelkich środków do działania. Polacy w pier- 
wiastkach swego bytu pojęli tę prawdę^ że bez budżetu 
konstytucyjnego niemasz rzetehiości w administracyL Ale 
ta sama konstytucya, która nicyatywę wszystkich praw 
zostawiła przy królu, którą król według upodobania swego 
mógł zmieniać i tłumaczyć, zawierała także w sobie roz- 
porządzenia odkładające do czasu nieograniczonego ucze- 
stnictwo reprezentacyi narodowo], w utworze buidieta. 
Podług artykułu 91. ustawy konstytucyjnśj sejm wcewcmy 
od panującego miał się naradzać nad powiększeniem, lub 
zmniejszeniem podatków, nad zmianą jakiejby wymagały, 
nad najlepszym i najsprawiedliwszym sposobem rozkładu , 
nad urządzeniem budżetu przychodów i rozchodów. A za- 
tem: jeźU król nie wezwie izb do tśj pracy, dyskussya 
budżetowa niema miejsca. Jakby niedość było na tern 
zastrzeżeniu zamieniającym w fikcyą całą konstytucją , 
inny j6j artykuł (162) stanowi; „pierwszy budżet do- 
chodów i rozchodów będzie urządzony przez króla za 
zdaniem Bady stanu, i wykonywany dopóki nie zostanie 
umiarkowany lub zmieniony przez panującego i przez 
obiedwie izby." Jaka droga w samćj konstytucyi otwo- 
rzona administracyjnemu wszechwładztwul Król więc 
zaraz na samym wstępie naszego reprezentacyjnego za- 
wodu, tak rozumować począł: „artykuł 91. konstytucyi 
dołącza do attrybucjj sejmowych rozprawy nad budżetem: 
ale artykuł 162. przyznaje monarsze prawo urządzaiia 
pierwszego budżetu; przeto sejm tylko nad pierwszym 
budżetem zdziałanym przez króla naradzać się może; 
a ponieważ pod wyrazem nmoy budżet nic innego rozu- 
mieć nie wypada tylko zaprowadzenie nowego systematu 
finansowego, król więc przed utworzeniem tego systematu, 
budżetu konstytucjrjnego sporządzić nie może; aby zaś 
zaprowadzić nowe i stale systema finansowe, trzebaby 
pierwćj przynajmniej w przybliżeniu dług krajowy ozna- 
czyć. *' W polityce autokra^ to systema finansowe, jak 
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widzimy gia. tg' 8am% rolę* co grzćcłLiod|Hiśtny (jpłchSv€-^ 
ni^ # teołogii Jezilitówu^ Z>.tego wypadło^ .że na mocy 
k^iktytucyi imógł mieć mic^gce budż^ aotykonstytacyjńp^ 
siiidsferiąlnyi!ii w/iizeo^ .sam^ miał miejste przez lat 
pigtnaścijai : Liibecki zastawszy wvlikliibiei t§ teoryą już 
wfro^umowaiią. firizez krdla,v zasłaniał się. nią przez 'lat 
dKiesięć jako iniezłomii% i tarcza pnzBdwko sejmowym: fa;)iii» 
styMćjrónistóIln, jd;órzj?j wi ippofiteoif swego dudmiimmef 
mali) że.Poteka' la)&gresQwa Irzymaj^fSi^ ściśle koufity?: 
tucyi.^tłeko.ząjdzia^/ .i/l ■-• ■: ..' a:^\>u' ,r' :■":..[. -■ 
. ' j ^iPod paiEkowanieoL tego >antykbiis^^ budżśtli; 

ŁubecM porz^frlął zapraiwidł^ zbieirać Ł rozsypywać, ledwie 
eeohyiio^ na soUe jega administnlGyaii Wziąć zkią;d.Wziąćf 
lUkltem izależała cała>i|ego; sztaką;> ..Ttoiu ;systematowi 
poświęcił 8(wą pracę, swiój. upór :ańepi^ełaman^{ swą imr 
pozycyą, i sofistycMe rozumonraniaiir iktóryćh go żaden 
jeszcze miludtey ni^i *przeszedł; > i ^ikt zapewne nie posądzi 
Xięcia LliiMkiego a . za()i;omdb&enie ita|n^ poUcyi uoarga^ 
nizoważićj , ; która codziennie kilka tysięg^ . złotydi kosztor? 
wałSf ani o zakłady więziea^ : które przcicbodziły wszystko 
oó dotąd' srogość i okntdisńfitwoiWiymyśIić mogły; Lecz 
P!j4amy . się kto (^acał urzęĄiików tajtiój policyi^kto 
dostarczał: W. Xiędu faHdasżów do stawiania inptzera- 
iHania więzień istanu? .vG<;yŹ! • i&inieter w kraju konstytu- 
cyjnym za każdy grosz publiczny odpowiedziały, minister 
z taką «nerg|4, z. taką wliętości^' u .dworti^ nie^.mógł 
i' nie powimen był opn^ się.;{t.ymiJiamebn3i9iab>wydUkóm 
W porze wymągającśj najwięk^ćj loszcz^ino&ei, i przy: por 
wlBzechnem ntosekalDiu mieszkańców królestwa na fiskalizm 
rządu i ciężary: lanbykoBstyt^ąjnei iŁabedd roząypywal 
ezczodtą : dłonią ogromnift^ summly np pt^^wyż^eiud pensyj, 
na dodatki aie doiurzędów^ialerdo^osóbzastósowBlbeyna 
gratjffi/oacye m\ których? rozizuttioód awoję. posunął/do/tego 
stopnia^ ża iirzędi^oia wnioszącym pro pożyczkę 

dot skadMi; dairoWywał mMKgi tę. pożyddlę praenoszjące. 

Mochnacki powstanie I. 11 
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I tak ik p.< Sid^iicki i HanMęwk^ :Te£ereDdarz&i8taDa, 
fijumszy trudniący się wjl^azem zaległośd. i epołd ida^ 
upiigaz^ rządówf <drQgi ifledztwem przestępstw p<dit]r^ 
esliyełł prosili jednego razu o pożyczkę ska^ EśAdf 

żiiiioh/ dostał po 1,000 czerwonydi złotydh tytułinngiMr 
^ffikacyi. Badzca stanu Eoźmian źądi^ ^rynagrodzońa 
8fi/X)0. zł. pols. ilBk jakieć inretensiye do skarbu; otgjsjmBi 
bw anuMhzema owych pretinis}] tytułem ^^ratj/fikacyi 50^600 
zł.! pobkidu Pobndi nienmiej gratyfikacyeBadzcy sttau 
Kalinowski, Brodzki, Morawski, Woźnico, SzaińawskL 
Obdtozał nawet LubeeM urzędników obcych modaurstw, 
iL'fi-V. Ai^taedi Rezydenta^ moskiewskiewskięgo pincy 
9nffii|adku Rzeszy niemieckiej yktórei^ wypiadć-^na"- 

ćni% summę należącą się polskiemu skazbbwi :Z''dóbr 
Ebcka^ Wyznaczał! także znacie summy na propagandę 
seiifalizmu i lobskurantyzmu. Pod tym itytułem sama 
kómmissya oświecenia wzięła ze skąibu 180,000 zł. pcds. 
Ajteby pokryć podobne wydatki, jLubecki wynajdywał i|r6r 
cftay jaMchby nikt inny odkryć nie mógł^ n. p. ddąganie 
e0dbf^^o, ktćrćm rząd austryącki. zwykł był gsozić 
opieszałym w of>łaGen]u podatków lecz je pa wkiiesienHi 
skśrbówćj należytośei zwyUe umaiz^; albo^izaległońń 
zT. 1806. zanotowane w sJctach Wo^wództW popnisloch 
ntiioistępców i szeregowych do powstania przeciwko Pmat 
sakMii i Moskalom. \ 

i Vi Nikt także nie obwini !Xięcia Lubeckiego. o barba- 
mgrńskiey ludzkość <>baczQj%ce postępowanie ż wielu zna-!* 
homi^fim obywątdami WaijBzawy, którzy za to przez 
caiśwłcza skazani zostali do robót pubhcznycfa w taczkach, 
teksie poważyli bix)mć swych goarzdni^ browarów praimie 
aabjftych i spojcjojme posManydiv: Lecz kto byłdb tego 
pi»wo4em? Kto gwałtem, bez wyroku sądowego, bez 
udMraiiy sejmów^ zabierał na i^arii) n^asneśó.pry^iitiią? 
Od ^li^pamiętnych czasiów jńwowarowiś .warszawscy nnieli 

soWe imdane od królów* peUnch przywiłejś' obiiiajEiowaMe 

: .1 ....... !■ 
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lwn»lff3tucyąiia wotoego wyrobu \ wyą^y^hl truptoi w mi|e-j 
śejie. . Am Prusaccy,' ani Ą^sfe^:yaGy tych pr^ywiląjow lue 
tkn^. Zachowały je koQstytucyik> xłgstwa i, królestwa^ 
I^ubeokiemu podobało się naruszyć tg (prerogatywę* Ohrór 
^j oik pi^^epiwko piwowarom, warszawskim nę^tg^ 
sofistyczne rozumowanie: „że wyrób i wyszynk trunlf u 
w loieśóe je$t ;5aw8ze i yf^z^iejuris regalis : jak bowiem 
gi^ie m>i^ być. inaczój, kiedy tak jest w Moskwie?, pior- 
gte rzeczpospolita prywał^nym udzielić pewne ;przyiK;iląję.: 
moźę je; flągtępny .rząd cofo^^j. spór o U) % prywati?,ęii¥\ 
pie iilęga rozpoznaniu zwyczajnego sądownictwa t-^bp 40-; 
cb^d t£^ sięga kategoryi podatkowania; zmiana za^ tego 
dochodu, nie podpada, pod obrady sejmowOr bo nie jest 
podatkiem/' Piwowarowie nie pojmując tych wykrętów 
wytocizyjyi process przeciwko ministrowi) i zanieśli skargę 
do/kr^a. Minister destytuował ich obrońcę mecenasa 
Kozłowskiego, i zło;i;ył z urzędu Michała Hubego refe- 
rendarza ^ stanu czy?^ w porządku służby, publicznćj 
mocyą o nięrzetaipość rąołuud^ów sW ^ PiW: 

Wfu^owie,. którzy mniemaU że im uleżało gwałt gwął^^ 
odf^prze^^ zamiatali pląe sasla po4 strażą żołnierzy ^ 
zgrozą ;9tolicy i kraju« W tem <^płakanem zdarzeniu mi: 
nis^ nie chciał pamiętać, nasamprzód, że, u nas d|}cIuS4 
Jionsumpcy}ny od trunków i rzezi bydła w miastach za- 
prow^^daony; został pod wyi;aźnym tytułem podatk^ uchwałą 
sąjmową z; d. 21. grudnia, 1811> r-i ,powtóre,J;e wsi:;elkię 
zmiany w tym rod^ju podatkowania, tem ;]^ard0ej na^ 
stępne zaprowafkeuie wyłącznego na ri^ecz^ skarbu po 
miastach poboru ko^sumpcyjno-propinacyjnego, bez upi»: 
ważnienia sejmu, było meobowięzujące jaka antykonsty- 
tucyjne; nakoniec, że na mocy udiwały sejmowć^i^ r« 1318. 
odbyło się odnowienie regulacyj hypotecznych wszystkich 
posiadłości wafózawskich pod rygorem ptekluzyi dla ka- 
żdego niezgłasząjącegó się prawa, ^tąn^ tedy WoWójj 
porze i skarb z takiemi prawami jakie miikt przeciw)i!:o 

11* 
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pókilidadiKMii; leos? ' innych prócz odwiec^iiego cżj^ńgini 
tmieść ł ' zahypotókować nie mógł. Wszelkie ' więc w tój 
miłerz^e^ róz|)offn£mie ulegało władzy zwyczajnego sądo- 
WnSćiWa, nie zaś administracyjnego, jak chci^ Lubedkij 
ktdify tyni sposobi był zarazem stroną i sędzią wsw^j 
, ąpfWiwie. ■••'• 
^•"' Jak niesumiennych chwytał się środków dla prędkiego 
zajfełhłenia feassy rządowój, żeby ją jeszcze pfgdzójwy- 
P^rikiniać, wyświecą mniej znane następujęce &kt^r 1. oba- 
dW^ótoa konwencyami likwidacyjnemi wiedeńskieińi przejął 
byf obowiązek zaspokojenia wszelkich pretensyj należi|cych 
Skś od Austryi mieszkańcom i instytutom Kirtikowa, "po-^ 
dlśważ zupehią ich satysfakacyą odebrał. Nic jedriak nie 
ttdiSdił z tego Krakowowi, ani się z nim óbraćhow**^ 
dlii żiabezpieczył, ani procentu opłacał, ani nawet <*ciał 
^f^alS to imieniem tego miasta wziął od Austryi. % Aka- 
d^ja krakowska hojnie przez panujących, przez' stemy 
rźieczypoispolitój i praez prywatnych uposażona, posiaidafe 
żlislezne dobra i kapitały, czynsze i daniny ulokować na 
iiieittóchómościach w królestwie polskiem. Nikomu pTiseź 
iiiyśl faie przeszło podawać w wątpliwość te dobra, fta^l' 
tiay i czynsze, z powodu Knii demarkacyjnój oddrf^ają- 
bQ iikademiją od jój fimduszów ; we wszystkich bowieto 
idrłaidaeh kongressowych z r. 1815. mocarstwa wystrte- 
giły się ry^wu fiśkahiógo, który charakteryzuje konwen-* 
cyą 'petersfcui^ką z r. 17^. *Wedle zasad tych uikładów 
BMje demarkacyjne ani stanu, ani tytułu własności nie 
ztiiieniały. Nadto artykuł 15. traktatu dodatkowego z dnia 
2Ł kwietnia (3. maja) 1815., .wyraźnie zastrzega akademii 
wszystkie dobra i kapitały*), które przy regulacyi hypote- 
(itój przy assystencyi skarbu wykonariiśj na imię akademii 
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y, ♦^ 'Artykuł 15.: „Zatwierdzają się przywileje Akademii kra- 
kowskiej ,. własność* zabudowań i biblioteki do niej należących, 
jakotei' fimduszów w dcftrącnlub ka^taląckki/poieeznych posia- 
datfjrdi;**- ■ *'''"•■ '•'' ••'' • ' - '^'■■' • '-• • •*! 



kf^Łąwoide) I bez żadnf^ sp(»ru • zapisane zostaJlyt. Loez 
€Óż pomogły traktaty i hypoteka? Lube^ki argujB^tujy 
{H^eciwko akactooaii jak argumentował przeciwko piwor 
warom, ia?y toczył artykuł 13. tak taczmi%(y2 j^yTo wsa^ 
stko co 'w mieśde wolnem Krakowie i jego okrggu byśo 
włamo^ą. narodową xigstwa warszawskiego należeć będzie 
m przyszłość do tegoż, miasta/ V Z tych to wyraz<iw wy- 
ciągnął szGzególąjr wniósł: V9 że ponieważ d(idt>ra i ks^pfi- 
taAy akademii w kr(^estwie nie s^najdują się w Krakowie 
i jego okr^r^i pipeto do akadiamji naJeżeć sde mogą.^^ 
Na (^ fimdamende wyroMł wiurost' postanowienie rac^ 
administrac3rjnćj przyznające dobora akademói krakowskiej 
skarbowi królestwa, i upoważniające hipotekę do przepi- 
sania tytułu własności z imienia akademii na imię skarbu 
Wszystkich akademickich ks^itałów^ 3. Klasztor Kame^ 
dułów Bytwiańskich przez familiją Tęczyńskioh nadajoy 
zaacisnemii dobrami i kapitałami, erygowany był pod tym 
wanmkian: iż Ha przypadek zniesienia i ewakuacyi )da- 
sztoru przez ssd^Otmików, fundusze ipsa facto do Jamifii 
wrócić niają. Wypadek ten w akcie.^ekcyijpr^ęi^cUiany 
nastąpił w r^eesy samńj przesz suppresyą Idasztora i prze- 
niesienie źyjącydi. zakonników do innego klasztoru na 
Bielanach pod Warszawą. Skarb zabrał fundusze;' dzie- 
dzice fundatorów wystąpili natychmiast ze sporem prawD^rm^ 
Lebż nie zabrakli Lubecłdemu i w tem zdarzenia jąk 
w tysiącznych toych, na obrotach jemu tylko właściwych. 
Po zapadłym wyroku sądowym nakazującym skarbowi 
zwrot cał^ fiłńdacyl rodzinie uposażydeli klasztcmi; wy*' 
stopiłje rnihister ze sporem jurysdykcgrjnym przeciw wyro- 
kowi, jakoby dla tego niewłaściwemu, że sądy zwyczajne 
nie powinny się Wdawać w rozpoznawanie zarządzeń skar- 
bowych, że nie. mogą uważać takich, dóbr^zaporywatną 
własność, które przez tyle różnych rządów poczytywane 
były za własność public^ą. Nieobiecując. sobie jednak 
tM»lyśhiego jTozstc^gnieBiia jt^isprat?y{, zaiktói^ łidaru^m 
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Big i^adna własność ^kraju nie byłaby znalazła gwaramcyi 
HBiir pteme ani w sądach, nie dopuszc^fit t^eść spora 
HB ^Óte6 zgromadzenie rady stanu, otrzymuje go w rar 
tjbte' administracyjnej, i całą rzecz kończy na świadedrme 
da 'sądów wydanem „o istniejącym sporze,'^ aby taUin 
prawdziwie moskiewskim zwrotem przynajmniej przedłużyć 
gkUbież cudzój własności, a potem wetrdjnasób to zwi^ 
dć w czem prywatnego skrzywdzić zamierzył. • •■ 

„Wziąć z kąd wziąć" — ten jest tedy klucfc oałój 
sirttiki finansowój Lubeckiego; wyargumentować, wyrezo- 
tie^ać wszystkie prywatne i publiczne zasoby z ktaju, 
irisi^kie aktiwa i kapitały do dowobiego na r^z jeden 
użytku- tem słynął jego talent niezrównany. WidzidMnty 
im^echwładztwo tego ministra w stosunkach skarbu z pry* 
watńą własnością. Przypatrzmy się teraz jak traktował 
puUiezną; uważmy bUżćj jego mistyfikacye, jego updr 
udaremniający nawet królewskie rozkazy w t^ mierse. 
Z długiego szeregu wypadków tego rodzaju kilka tylko 
^^sytoczę, jako dowód dobrćj niby woli króla (fla kraju, 
i'ićiiMiżem jako dowód, że takiej woli minister bezkarnie 
mógł się sprzeciwić. I tak : z dóbr narodowych fikmtb 
iiiie miał żadnego rzeczywistego pożytku; mniej nawiat 
crymły niż prywatne, które od r. 1789. wnosiły grunton^f 
podat^ ofiary, jakiemu nie ulegały dobra narodowe. 
SEniemane amelioracye, allewiacye, defialki, zapomogi i bu- 
dowle pożerały dochody, krótkiemi kontraktand dziefza^ 
#iiehu do wygórowanćj podniesione wysokości; Co obrói- 
tny dzierżawca pod owemi pozorami odciągał z summy 
nideżnćj skarbowi , to zwykle tracił na opłatach kommisyj 
na grunt zesłanych, rządowych lustracyj, rektyfika<gj 
i esmissyj. Przy największym ucisku włościan, jri^j zni- 
eziezsemu dóbr, odnawiającan się po każdym upływie kon* 
traktu dzierżawnie , nic tedy ani skarb ani possesorowie 
nie^^afj^kywali. iTen opłakany stan dóbr narodowych zwtó- 
oił''llś> dębie bac^mość krok ^t tę sprawiedliwość'^oddftć 
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mu nakiy) przedsięwzi^ lepiej je zagoepedarować frzez 
zapro\v!adzeDie dzicspzaw wieczysto *dksied2ie2»ycb. Środel^ 
niÓ^bawi^niejszy tak dla ^eaia niedoli włośdw gn^ 
bionych przen ooraz nowych dzierżawców, jako i dla za«- 
Ghowoma od zupdba^ ruuiy tego szacownego kapitała 
narodowego,; Ponawiał Aleiand^ kiłkakcotoie rożka? wy^ 
pqM)0!wama projektu do ^hpachtóu^; lecz z^awsze daremnie, 
icsyto dla ' tftgo*, że minister skarbu' iime miał izamiary 
w tym wz^lędsie^ czy też dla tego, że on sam tylko 
pcgtnow^; prawdjawt dążność wy&z^j woli Łubeddpreer 
dwny wieczystej di^lmawie dla tego jedynie że stawała 
oa ^przeszkodzie jego\$zak)nemu,^ys|;ematowi moblizowa* 
nia^ wszystkiego co w istocie swój powinno było by4 w kraju 
niw](Chome i trwcde, kładł za prawidło do dzierżaw iifie* 
czystych docbody w przecięciu na przyszłość z takich lat 
poi^rzedidcb, w którydi kwitnął handel zagrąaiczny, nie 
akrtt[K>wany,je8»^lie bilem zbożowym zakazowym. Cóż tedy 
mo^o bajrd^ odstręczać konkui^i^itćw jak wysokość ka- 
nonu, wiecz^s^ dzi^^ęsa^ %]łatwofaiości handlu i, wielkiej 
ceny ^x^uktow, uatouowionego na lata probibieyi i tar 
nio^ziemippłodów? Brakiem kęnkunrencyi przekoi^rwał 
Łuł>ecki -króla q idempżności z^ainrowadzenia dzierżaw 
wieczystych; ztćjniempżnośd; wyprowadzał bardzo loi- 
cznie potrzebę^ nafozód od];użeni^; pptom sj^ędania, na- 
koniec zmarnowania dóbr nprodowych- Dal^ : król usta- 
aawilgąo.kcwitet.w celu wypracowania dzieła ostatoQ239iego 
uposażenia, duchowieństwa krajpic^ego, zastrzeżonego kon^ 
stytąpyą, polecił na^ainpr^<$(2. oddzielić mąjątds duchowny 
od skturbowego, i w tćj miorze ścisły wykonać porachunek; 
ą, pm^e kazał, uważać zą własność duoliowieńs^wia to 
fundusze, które iUni s^ę ;$, organizacyi austryackifiś ^^^- 
tmgsfimdu la»i&ffji za^chpdniąj pałeżały. Do pierwszego 
ani /przystąpił Lubecki w ca^ c^ągu sw^ dziesieciple- 
toiej a4n4uii&tracyi; o drągim ,ąni wiedzieć chciał, tak 
dałeq^.r^e (s^ę(M|)>,4 }^ą^r,mijp^e^,}g]^.]/i^ Oaę^ 
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t^>wła6ttośd wydobyć z pod obcego austryackiego rządu, 
|iA?' drugą c^ęść w własiqrm kraju t)02?ostałą, rpod adnd- 
lóstraeyi ministra; skarbu. Istotną przyczyną tego oporu 
iiS» idnego nie było tylko nadwyr^enie fuiłdusiai^ srłitói- 
irego w wykonaniu woU królefwskiej' wyprałoby isdttć rs* 
cbunek: Naostat^ ( i zapewne 'nic Inoóiiej nie ctMakte^ 
<jm|e jak ten ■ postępek , arbitralności nęcia Lube^dstegD) 
IflWSi poruszony tiiedol^' tycb pslrochó^, ktArzyiiłe Mf^ 
f4jtsiąća złotych rocznego^ ^dochodu ^ pelśi^^^śarbo^' oo 
rt^forszTOówaó im trzjtooć' Bil«ćdzie(śiąt i Wlkśi 'łydgĘr 
iyir*4lo ukończenia ogdltfego dźiełit up^żenia, zasiłek t6fi 
prże^maczając na dopłatę kwotj^, która jużN^ama z siebie 
bfih tak i^czupła. " Oznaiczył riawtet król pferwszy teMiin 
dopłaty od ł. stycznia 1826. Cóź pomogła wOla pmu^ 
jącego beż woHrięcia Lttbeekifegó? Ten hojtfy aż dó zt^jr- 
tku dk śStepych narzędzi * despotyzmu, - szczodry dla ^wyfr- 
śk^ó kleru, nietylko ^ni gi'oi^a >iiie dał ku wsponMftl^liia 
n§ńźy paroćhów od których moraltłóśfi i ośWi««a ludii^gtt*- 
l<ifta^, lecz nadto po^ó^ił'im zdpełti^ rubią |Krzeźf' silibói- 
i lego' z bzego żyli; wydał bowiem rożporządzieiiieiłdo 
spi^dzenia dochodów 'kóśtieliiyćłł, ideprzyjmiijt^ ińmgil 
ó^nsacówania i(^ reafaióóci jdk-t^rzez wykonanie 'piiblicżii^ 
q^eda!2y cał^ niiemal iśdżny %iższego dudiówieńst^a:* •' 

'^' Nie myślig zaprzeczać óżytecziiośći towarzystwa tts^ 
dyfcówego zaprowadzonego ^dtt Polski kongreftfiów^j pod 
adtt$nistracyą xięcia Łubeckle^o; lecz ninieniam^/żeniś 
bez^korzySd będzie tóżebrii;ó tu te Kwestyfe^-fcof g5 Wiised- 
dfe-m^ło natchiiąfi ińyśią naśladowania i nas owfefiiiśty- 
m^? W czerni ' ińogłolo^ si^ było stać -'towa«jfet#o 
tó^edjrtowe pożytfeczflie^fe2ft| dlaPolskikóngiieslBOWśjl^ W<a»em 
riakbniec' zaśrJśiźtóa* M^k^ ^eta^ tarajł)Wi? ' ' ?! - • 

''v^^ Listy! zastawne '•^%" pruskim wynal^i^em; pOwśtialy 
T(r'msiech za Fryd!e*yka tl. w dhigiej połowie XViai, 
^ku, gdy po kieskach %ojńf siedmioletniej 'czuć^ę 
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2iemślde> dobra były' tam 'dezmieroie 2ia€BMone.'Oba^wi, 
sti^Acetiia iśsijcmyth pori^dłośoi gruntowych c&i idepodo^ 
biteństwa uiszczem^ si$ 2Niłi]^ częstołoroć i niewielkiego, 
odwodziła właścicieli od starann^f /pieczołowitości wole- 
pśż^niu gospodarstwa zniiaowsui^ri inrzez wojiię. Nie- 
tifiiość w hypotcc^jt trudność w odebraniii i procentów lub 
ks^itlkłóWy odsączały ^drugiej strony kapitalistów od 
łokacyi" Tym sposobem gospodarstwo rólnicze c«M?az pod- 
upadało, a bcaięcząca geitowizna kryła się bez i»jiBegb 
pożytku. H^ tym stanie rzeczy ^»wni(y ai^garną/wszy 
wśystkie pieniężnś interessa nie tidziełali pożyczek bez 
Ikłiwiarskiąj opłrfty dli iswićj . strony, i i)«2 kcwpzyści dla 
sił^iś. Wypowiadali nieraz >kąpiti3y dla ponowienia tych 
zyskóiw. :fo 8prawiłov że właściciele ziemskich pósiadłośti 
w Prusiech. przyszli do najwyższego st(qmia nędzy? Jak 
zsrad^ złemu? Pod^o 'środek genialny: <sfofc7ar;@^^ierema 
ir00i^ĆH(w^ -mającego na celu wydobycie i* ipuszczanie 
w obieg wi^ich i małydi kapit^ówvi dostarc^anió tych 
ka]|bit«łów właśoicieloin nieruchom^śd • hypotecznycb bez 
preieessów i pośrednictwa prawiiikó w , kribfwnr o wanłe wy- 
[daty długu tym sposobem zaciągniobego bez^ przewłoki 
i' kosztów aądowycji. PicaJwsże towarzystwo krectytbwe 
Ugruntowane! na tyldh i^isadaeh zawią,zane było w Szląsku 
fe 1769. Miał to być pomysł kupca JSirm^ra. W r. 1770. 
kaiiolerż Kmm^, uregulował rządową do ' tego /ustawę. 
Bobu 177/7. licargani^wało si^ towarzystwo kredytowe 
w Marchii Brandenburskiej ; r. 1781. w Pomeranii pruskiej ; 
X7,fi[7r w Pn|ssafiłł. zachodnicji; 17139., ^^, jPrussach wscho- 
dfiich^ a ostatnie przed, naszem, r. 1819. w dęstwie po* 
zńańskiem. iteócas^idziwhal Jak do' utworu podob^ćj 
ińśtytucyi w'Pblszć«6' kongressow^ ' mieliśmy doskonałe 
wzory w lyusiecfi, |tók też chętnie zapewne przyzna nam 
rząd pruski, żeśipy się mu nąjwspania^j i»rywdzięczyli 
za tę naukę; nidedw^ bowiem; wszystkie ;korjq^ści ti^ 
operacyi kf^ytow^'"W"P^a»e! zkrAs' naźr' 'ąiłynęłyi Ile 
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byto dziełem Lubecki^^' Na dobrach ziemskieh krółe^ 
^M dążyła jak wiadomo, największa ińengrtełBość.pnidn 
-^ summy bajońskie*). Cóż ozyni nasz minister? Ote 
szybko realizuje na rzecz pruskiego skarbu bez {iilodessów 
bes kosztów s^owych i tę resztę summ, które z porządku 
liTtKytecznego przez towarzystwo kredytowe si^aeoaa*by^ 
me mogły. Jeżeli tedy zapatrzywszy się iia jediuddiod 
wizystkim stowarzysz^om kredytowym właściwy ^r^^o^ 
BBAOienia obiegu gotowych w kraju pieniędzy ^^ jpoatrze* 
żerny skutkiem tój operacyi wypływające ka^tały nasze 
za* granicę bez nadziei powrotu; jeżeli nadto natz^wła^ 
kkńd ziemski napróżno wyglądał zasiłku do pol^Musenk 
swego gruntu; a dla wierzyciela domowego poniżćj obisycih 
długów Idcowanego,^^ także sksutkiem tśj op^acyi większe 
iliżdi przedtem zjawiły ^ę trudności do odzyskania -sw^dgo: 
ezyliż i w takim widoku nie oduczymy się wielbić insiiif- 
tatyi na cudzą korssyść, a na szkodę naszą zaprowadMn^S 
: ) i Jest jeszcze inny punkt, ż którego^ żdamem mójeai 
uwiązać trzeba to kredytowe systema w admimstra(qniil[iiir 
befikiego. Chciał on , jak powiedziałem , ruszyć z WB§&m 
ńailret ziemię narodową, i w obieg puścid Chciał spUt- 
mężyó>majątek publiczny. Ta dążność pod i^ewagą obe^ 
absciutyzmu, w stosunkach mał^ Polski kongressow^ 
z^earstwem, rzuca L ponure światło na cały jego zawód 
Onan^wy. Wieczysta dzierżawa dóbr narodo^wych niepo^ 
dcAttą czyniła ich • sprzedaż. Dla tego mimo wól palitt* 

■ ł ■ ■ ■ ■ ■ ■ 

'^ Dla czego nabyliśmy od Prass te snmidy bsjońslde nWdof- 
bni wktólestwi^ -pbi^AĄ iob wartości wypożyczone? nie mógltflgo 
ocigtdnąć sejm zastanawiając się nad >O0tatnią;kot|wenęjąUkwidb> 
ojjną zawartą zPra88ami,iiy^,|r. 1S29. Franciszek Wołowski depa- 
towąny warszawski z powodu tych snmm oświadczył, ie będąc 
jawniej od banku berlińskiego umocowanym do ich realizacyi lut> 
ódi^t^ienia komubąć, uznawszy ich niewątpliwą upadłbśó, mnsiał 
oifesłaó akta do Berlina. Tajemnicę tę ódsłaliia owe nwolmeiiie 
kiii^ 'linędliikówirot^^ < n m;j 
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jąc^ J32$<tzer4j cay udafl6j; odrzucił wieczystą dzierżawę. 
tkhy jbntedać dobra narodowe , wypadało je pierw- odłu* 
tft A\yy ^ ocyiiżyć wypaidałb naprowadzić ułatwiające 
pożyczkę towarzystwo kredytowe*, do którego Lnbeoki z do* 
brand nkr^owemi nat^ditiiifii^ przystąpił. Było więc to- 
warzystwo) kredytowe dtotmmstJra&iaDSów środkiem sprze- 
daży tych d($br bez iipowiiiżiiieiiia narodu I Jedno wypły- 
wało z drugiego naturalną konieeznośdą*; ponieważ skoro 
pierwdj Mnńk narodowe bez opłaty ofiaky^ procentu i tat 
amortyzacyjnych joA pożyczki nie przynosiły skiobowi 
żadnego Tekłnego dochodu, ez^oż innego spodziewać się 
można ló^ło jeżeli nie ich sprzedaży, przy tylu nowych 
ciężarach, a przy starem< niedbalstwie ekonomicznem? 

i We wszystkich stowarzyszeniach pruskidi, 6 których 
wiSpomniałem, panowała maxynia: że dobra z którenń 
ktokolwiek przystępuje do towarzystwa kredytowego, przez 
to towarzystwo oszacowane być mają. Ustanowiono na- 
przód' og(^e prawidła detaxacyjne, ' które' potem najśdśl^' 
były zadiowywaiiie. ' W prawdzie w Prusi^udii zachodnidi 
iw Szląsku można było bez; nowego otasowkitiacuf ^, 
zyskać pożyczkę. db połowy ceny za jaką dobra w pier- 
wBZĆj ptrowin^ od r. 1767.\ doi r.' 1787., a w drugiej do 
r. 1755; nabyte zosta^;> można' było także żądać jćj 
w Szląsku w stosunku czwartćj części kapitału podług 
gruntowćj icontr^cyi wyrachowanego: lecz takie wyjątU 
od ogólnćj zasady i u nas iiie mogły mieć miejsca, i rzadko 
WPrusiech do skutku przy diodziły, i nie znosiły środków 
sprawdzenia przez detaizacyą^ iktńra ostafeczńie tak z żą- 
dania właściK^la, jitko i z woli towarzystwa wszelkie 
wątpUwośd rozstrzygała. Nasz projekt kredytowy nieustav 
nawią ani pewnćj, ani nawet do pewności zbliżonćj za- 
sady szacunku wszystkich zarówna dóbr ziełnskicL Ofiara 
w r. 1789/zaprowad£ona, a później podwyższona do 10. 
gros:^ jako dobrowolny ,da]^ óbywatdii ku załatwieniu |ia- 
gnących potrzeb <9G^)ńBiqrv:tbyi»/faG9Ćj imaią^^ 
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tt jednych więc^, u drugich mm€g«łhoj»egov ni^.dowo- 
dtim refthi^ij dóbr wartości, kUka e resatą pr^ee ikMi m^ffi 
rótnych przygód naszego kroju podległa ^elkimiilaiau^». 
Sam cigtor tego podatku niegako dotykajągr właómeli 
ziemskich, potrzebował rektyf^^cyi i bez W2|^u tmtfy- 
waraystwo kredytowe. SądownietwiO także oddawna oone- 
Idwało na ^anA^c;^ ciyno^Mry dio szacui^ ^eodUkste 

potrzebnój. W drodze przygotowawczój do prawa kredy- 
towego nastręczała się najlepsza pora dogodzenia 'tćjfj^ 
ti^efaie; a jednak nie tylko j^ nie zaradzono u iia&> lecz 
nie obmyślano nawet środków^ ahy ka^dy wła^ci^ gffmr 
towy zarówno mógł mę stać. ucz^stnfldem potyczki' 4o 
realnśj wartości dóbr zaatósówanśj. :■ ^r.v.>, 

: W żadneim z towarzystw pruskich nie był tak«1trótko 
fsakreślony termin amortyzacyjny, jak w naszeiif syste- 
maeie; aczkdwiek prowincyom pruskim nadmorskid-połor 
denie, porty własne i obce przyległe , urządzenie a^pławu 
pfzez wewnętrzne kanały, rozliczne stowarzysisenial wlMrjr- 
watne, kompania morska, banki publiczne i partykolartie, 
ufitklenie fabiryczny eh. zakładów, wi^zą łatwość nastręf 
czały do prędkiego uiszczania się z długów^ jak u IW8, 
gdzie przemysł. był wymuszony, gdzie uHłni^więlis&e 
stawały przesi±ody, gdzie ziemianinowi pó ladajaMem 
opędzeniu potrzeb gruntu, po opłacie podatków, fnifi:»do* 
dlodów nie zostawało. Jal^ w tem toika, jaki e^ tfobj 
w- kraju tak ubogim zaprowadzić 2& letnią amortyzacji) 
kiedy w Prusiech daleko boga;tszych amortyzdcya przeszło 
czt^dziestoletnia za udążliwą jednak była poczytywana? 
Stowarzyszenia kredytowe, jeżeli ich począt^ ineel żwet 
żymy ^ jeżeli się izastianowimy wśród jakich powstały oia>- 
łiozności, z natury swojśj ' dążą do poprawy majątków 
ziraiskich wielkich, średnich i najdrobniejszych. Ea£de 
dobrze uorganizowane systema kredytowe zmiensa do po- 
gnębilsnia- ai^stokraeyi pieniężnśg , liiebezpieczniejszó} niż 
faii^na;; .pr£ttziiito:qM>8mwa/iia^^ i >pii6ir 



kształcą m&ły naród; w teoryi: jestlo rewolucja pa^zychyliia 
drobn^ własności gruntowej, jestto pod pewiiym wzglę-^ 
dem repub&kanizm majątkowy. MieUśmy do' tego śliczny 
wK<k w towarzystwie I^russ wscłiodfiśch', które tern się od 
innych różni, że mkogo od spółki nie wyłąkssa , żeud^ela 
pożyczkę na własnośić każdego^ imienia, że zarówno sprzyja 
publicznym^ wiejskim^ mińskim i włościańskim posiadło- 
dłośdom. Nasze systema kredytowe dalekie od tego libe^ 
ralnego patronatu własności, na same się wysilało wyłą- 
czenia. Nieprzypuszci^O ani miast, ani nawet stolicy; 
nie zregoiówi^o majątku kid»eci; wyjęło z pod uczestni- 
ctwa prawa pomniejsze nawet szlacheckie grunta, które 
sto złotych ofiary nie wnosiły do skarbu. Instytucya ta 
więc w Polszczę kongressowćj , mając jedynie na celu 
większe pojedyncze majątki, pomijając mniejsze, średnie 
i drobne, które stanowią ogromną większość w massie 
ogóhiój ziemskiego majątku województw nadwiślańskich, 
nie mogła: zdziałać tśj, którą ^amietóała poprawy, nie 
mogłsi żapobiedz złemu, do którego^ wykorzenienia nie 
potrzeba było jmtócz szczerój chęci, nadi?#ycźajnych wysileń. 
Dobra ziemskie w Królestwie beamała wszystkie, 
były obciążone funduszami dtichbwnemi zwanemi wyder- 
hafy. Sąto pobożne nadania gwoli pewnyifa obowiązkom 
rdigijnym. Jako ofiary dobrowolne wiekować mające; 
przywiązane do miejsca, nieulegały te kapitały ani re^li- 
za^, 'abi transWkJwńyi. Próbz opfety procentów nie żmrfy 
żadnego^ innego obo^ązku. Ńitńra zapisów, wolą par- 
tykularnych^ oznaczona, wyrachowane dogodności dla za- 
pifebdawcy i dla instytultil, ńiedopiiszczały przymuszónćj 
spłaty tych wierzytelności listami zastawttemi. Zostawione 
na płerwsżem miejscu hypoteki bynajmnićj nieuwłaczały 
bezpiecźieństwu tuż następującój po nich pożyczki kredy- 
towój, która razem żwyderkafami nie przenosiła i pier- 
wszćj połowy wartości dóbł^; A poniewaiż główny obo- 
wiązek opłaty jpodatków pubHeznyidi; z'góry od szacunku 
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grantu pcjtrąconych^ nie pr^ąesąd^sał Di9]rą)(i^iM)ófii t beq»|ye^ 
cseństwąi dla towaizystwa, równie przetp>niQinogły S2d«^ 
ipó .. temu bozpiecs^twu procenta wycjorlui^^ę iw^m^ 
Z pojóLa^Jkafiu wyblorajE^, i temi samenu oo p^tid we^ 
kocgónen^ śrocUcami od; ^egiunia stiTi^i^one. :^ie,«&aiiia 
tooryą usprawiedliwia .t$ :^sadf| ;:, popiera ją prsgrlęta^ ^t^ 
wafr^sz^ą krodytowf^o w toarobii Br^des^uręiki^ feMce 
bynąjmnićj nie zm^einało upośledzać swego/ bezgpijk^^ 
stwa pof^czając i na:drugie miąjsce hipoteki Ksi%te,]uu-: 
bęctd uparł się jednak pr^y Bfi^ci^ ,m/dęrJpcfi^j i zm^ 
njyt cał% naturę fondacyi! Z^ius^;ąj%c yiłsĄcimlf^ gpuii^ 
do spłaty, którćj obowiązki^ pifzodliLOwię jego si^ nie ihh 
^li, naruszył ^lisk% styczność beneficyata 9 miejscem 
liindacyi; nakoniec uszczuplił go w pp])arze piątki czgści 
dodiodu. Jakąż mógł mieć do tego przyczynę? Nie IpAą 
zapewne tylko żeby poruszyć, zbić w jednąmassg, i juąpo* 
sobić do wolnego swego zarządu tg wielką część mąj^dcu 
nfurodowego, od wieków wPdlszcze nierudbi()^i^: Si^mnty 
instytutowe zostawione przy dobrach nie piikąstręcs^ły^m^ 
j;adnćj okazyi wdama się w administaracyą, Jl^^rą iq sk{ijK;bp 
nienależała, spłacone przeiz bauk, przecbod;uły do depo- 
zytu bankowego, gdzie przez ministra z łatwo^ią ud|t0 
być ino^ bądź do opędzenia wewnę^znych Ti^datjtai!^. 
po . ^arnowaojlu innych zasobów, ;bądź pa zewnętę^^ 
llf^j^wy potrzet)y* Ten ostatni punkt jest najważ^ji^^. 
Wj(i^2^iała Europą, wiedjsiał to dobrsę^ i iksiąże; ]^ut|ęfi)f^ 
jąli; spadno było Katarzynie pokonaj, rewplucyą d^i^lffi 
po rozbiciu banków warszawskich Tq)pera, Prota, PojkH 
ekiego^ Kabryta, Blanka, Szulca i Hęjzlę^a, u ktÓQr(^ 
natenczas skoncentrował się był cały pieniężny mąj^liek 
obywatelski Żd)y tedy na wszelki przypadek być^^no- 
ilnpści zrobienia podobnego finansowego (mp cFetat w.^s4r 
sce; konstytucyjnej, żeby mięć ^szystko w ręku i w^- 
8tk;o jednym ciosem, w jednem mgnieniu oka w niwecz 
obródć^ żeby krótko ;ip/ówi%i) tfor^IKs^ nmg całego 
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Hiąjątka Ftoiski kongressoi^^: da tego nnianaijr starMiia 
Łobeckiego. W to jfAntfk on etią osikiość sinego ge- 

Zróbmy ta ogAią iiwig$ pożytecmą dla Polsld: 
wkrąja małym dśnionym praewainą obcą władz%, wknyu 
po<zzebigąqm dobijać się sirig ni^ódkgłośd ibiojnemi 
powstaniami, bank, instytncja a&meikf^ kredytowa, i wsael- 
kie imie w związku z immi bodące <qperacy6 finansowe, 
w teoiyi i w państwach wieDddi udzielnych n^korzyst- 
niejsze, najdobroczynniąjsze dla pizemyi^ i rdlniotwa, 
wkąfą swi9§pMjfcamąbardffonieb&^^ Kraje 

Biepodies^e nieoh^ w kurs puszczają cały swój gruntowy 
BMjątek, nie to im niezaszkodzi; kraje zamierzające wy- 
jaizndć się z pod obcćj przemocy niechaj nigdy nietykąją 
eo jest w nich nieruchomego, niechaj się starają nawet 
mdiomym rzeczom u siebie nadać charakter wiecznoćd 
póki rewółucya nie wybtachme. Na ten pol^a ich zbar 
wienie* Stała mocno na swój ziensMćj posadzie niepo- 
dległość narodu polskiego w tój czą9tce kraju który kon- 
gressowym żowiemy, póki wszystko cośmy mieli trwało 
w stanie niezależności od Moskwy; póki ani Moskwa od 
nas niczego nie potrzebowała ani my od Moskwy, póki 
Moskwa, choćby nawet chciała, niczego od nas wziąć nie 
n^ła. iTak było aż do czasów administraoyi Łubeckiego. 
Minister ten zaiM:owadząjącsystema kredytowe, odłużąjąc, 
a potom sprzedając dobra narodowe,, realizując ftmdusze 
mstytatów naszych, ustanawiając bank, którego.. organi- 
zacjra djepozyt^wa koncmtrowała w sobie cały prawie go- 
towy* majątdc i obywatelski, poddał ledwo nie wszysti^o 
eośniy mieli pod moc i wolę Moskwy, przez tajemną a/i- 
Uacyą tego banku z petersburskim. Niezmamował jeszcze 
wsa^riBikiego, lecz mobilizując wszystko co było ńierucho- 
ibe, zrządził wielką łatwość zatracenia tego odrazu; wre- 
szcie sam zaczął ku końcom swój dziesigcioletnićij admi- 
nistraoyi śmiałą ręką wyrzucać ogr(mme summy naro- 
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dówe z granic .królestwa. I tak pożyczył carstwa mon 
skiewskiemu czterdzieścł i dwa. miliony złotych polskich} 
sześć milionów rubli srebrnych (40 milionów zł..: pola) 
alokował na bankadi homerakich i.^ozytowym W Pe- 
tersburgu; milion: także tabrów ulokował w kassie ; kom-^ 
panii morskićj w Berlinie; używał nasijśj gotowizny odNsbyh 
tkowych wydatków pozostałój do zakiq>ywania papierów 
rossyjskich; przedpiębrął jpołąc:^ kassę jeneraln% i króle- 
stwa z całą kassą naszego banku dla opatrzenia potrz^ 
wojny, o którć^ przebąkują listy pisane do hilBgo z Peters^ 
burga przez Stefana Grabowsldego ministni' edoretainui 
stanu.:. Biegliśmy tędy cwałem do spdiuenia zamiarów 
chytrśj.: polityki mosłdewskiój. Projekt izamienienia^kipiBr 
stytucjijnego .kawałka ziemi polskićj w ^bemią^ dóźnsorr 
wałl Doźrzewał na drodze finansowćj. Żaden 8 roabion 
ró^ińezgwałcił własności prywatiićj i majątka publioziifidi 
kisŁytutów w Polszczą Nim Łubecki objął nunasteryam 
skarbu miała Polska kongressowa znaczne kć^tały « ob^ 
cych państw; j^ dolna narodowe nie były jsadłażt»ie;^:j4) 
instytuta pubUczne zostawały w posiadłości, swych fin- 
duszów; diajątek^ prywatny był albo w ręku mieszkańców 
tśj ziemia' albo w depozytadi sądowych niezawiałych ^ 
skarbu; mały i dług narodowy z epoki księstwa wajtsi^ 
wakiego, z -zaległości cywilnych i wojskowych z^ał obq- 
śdc^r bez trudności, przez nisld bieg assekuracyi wiatom 
simku 36 za sto. W ostatnim roku przed rewplucyią jąka 
uden^jąca różnica I Kapitały zagraniczne błędną ueot 
Hione hkwidacyą, z obcych skarbów naypolski jadane 
ogromne ciigźary, i tem dług krajowy pomnoti&ońy^ dolHra 
narodowe odłuźone, po odłużeniuprzedawane, iunduóse 
instytutów zmieszane z skisucbowemi, wszystkie vdepoz3rtA 
przeniesione do jednego bankowego, zgKd:a cały imąjątdL 
narodowy ruszony: otóż owoce adrnihistracyi; pstatnidii 
dziesięcin latl Większą częśćcD^iMu dość obojętnie pa*- 
Issała na te opera^ye niedodekając ickitajemiiiydi pobudek. 
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Bfli ttUwet tacy, co wiellNłi mmistra skarbu jako niepo- 
salakotenfiego patiyotę. Sztuka finansowa jest metafizyką 
dla ogółu. Jednydi bawiły obiegi mmistra. „Oto roirń- 
f^bEstcaląg^^"' powiaitali s»seg<9m€{j unsędnicy skarbowi, 
którym się za dni j^ bardzo dobrze działo; z pomiędzy 
mćb zaś roztrębywał najbardziej wieIkoś6 księda ministra 
jego sztab, otwor^Nsy umyślnie pod nazwiskiem situRfi^ 
offoln^^ złożony z jego pokojowych faworytów używanych 
do szczególnych porucBen, ,^Co chce to robi w Peters- 
ińii^'' mówili drudzy. Niektikytn się roiło, że nawet 
Mof&wę oszukuje * i krzywdzi dla dobra Polski kongres- 
«owój. „Co za nieporównana głowa* ten minister!" roz- 
chodził się zewsząd pochwalny odgłos. W likwidacyach 
ościennych widziano tylko troskliwość o realizacyą polskiej 
należytośd przeznaczonej na fundusz do pokrycia d^loMg^ 
narodowego. W przystąpieniu z dobrami narodowemi do 
towarzystwa kredytowego postrzegano nadzieję utworu 
nowych kapitałów, i ożywienie martwśj własności. W ge- 
neralnym depozycie bankowym upatrywano jedynie wię- 
ksze bezpieczeństwo rzeczy publicznćj pod opieką rządu. 
Cóż to znaczy, wielu mniemało, że niemasz konstytucyj- 
nego budżetu, kiedy go zastępują coroczne ministeryalne 
etaty ? Świadomsi rzeczy odezwać się nie śmieli — taczki, 
plac saski i karmelity trzymały na wodzy krytyków. 
Przykład Hubego i piwowarów warszawskich był najle- 
pszym do zbicia ich argumentem. Znalazł się wszelako 
jeden śmiały krytyk ministra skarbu w radzie admini- 
stracyjnśj -- byłto Nowosilcow. Lecz to więcój pomogło 
niżeli zaszkodziło Lubeckiemu, i zjściła się u nas lite- 
ralnie dowcipna definicya oppozycyi: „co si§ opiera to 
wspiera,'''' Bo z każdych zatargów Nowosilcowa z Lu- 
beckim ostatniemu tylko coraz więcśj wiary przybywało 
w opinii publicznćj, coraz więcćj loredytu w narodzie. 
Zaledwie ukartowano jaki szkodliwy projekt, natychmiast 
projekt ten stawał się popularnym, dla tego jedynie, że 

Mochnacki powstanie I. 12 
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jptr|pAz NojiyosUcowa był zganicmyj^Cscynił on trafiieipo- 
^sfig^tma^ co df) ayęteiiiata kredytowego. Okazjrwat nie- 
. 9|^WQ0Ćć w. ut^oTse .banku be^ 'U{>ow9JnQJenia sejmaw^o. 
|^)p^se|K>wiads^ ; szkQ(Uiwe. . $^ ze sprzedaży dól^ naro- 
dpn^cIlL. WazyE^o to: posłuj^o tylk)) . Lubeckiemno do 
łl^^z^go i wykonaoia tych ; . zamiarów, —r nikt - bowiem 
im, przypuścić >męcbcifLł aby to* nifioiało. być poiyteciąie 
4ń4:jaaro(jLu^.GO/)foWQsilcQW, jawny, w^ Polski, od;radwł. 
Opinija ktdira iwie- wszystko,, niewitedziała togo jednak, de 
kj^mjęan; cesarski -szc^^ze sig sprzeciwiał si»rzedaźy dóbr 
nąijoclowych,. nie por^ez. ^zamiłowanie Polski, . broń Bolto, 
ale jedynie; W;:nadzieL niemałego dla siebie, jeźUby iprze* 
dam^, niebyły, w tycJli dobrach obłowu. 



« ••' 



• I . 



I : 



I I II I . ' ' ł łji 1 ' I . 



' i/ili! M 



. ;.•••. ..f>ł; i 



ł :v 



• i» 



,'/ Ml ', ; .'!•.; ': • .:■■■. ■ • . • . • .> . rf Ńt» ■ 

iMIj,- i ' . .. ..i 'I- •■.'■■ : < . •••'•:■ .ij ..! 

. l\-ł; • "i-i .. • ..:■. . . • ^ /li V 

'. i> ■ . ] -' \A . .. •! ; -.. ^i.\'\ 

;... .'/«:. /.■..:•,.. i- ł : 'M^T 

; ' ■■ ■:! .. . \ ■ ■ ■ ;•": . r'- ' .Z. ■■ i- -if f\ ; 

-»• j- i'- ' ł . . ■ (! / ■ . • ■ ..1 . /.Ir.' 

" ^' ■■ . : • ■ • ■ ■ . I . ' ■ . - ■ • • . / . ' "•■-li >■•'!'' 



.- ł 






.•^t;- i' •■;.= .'■.1.' ; . , : ;■•.•.'■•';'.•.•• '(''».» V' 

' r 



'r\ ;■- •■ " '• ''I 



• J 



179 



,■ j" Mł^:. .'//:■ •'=»? •}■ 









^.•>.■. ./■■;• n -;■:'- -| fc- -' I 



; • . ' ; \ 



-. : ■ . , »i". •, ... K\ .; • .. ■. r-.i-.' ; .-»;•// • . :: . 

, , 1 - ■■■■! ■!■ I BI^^^IM ^ 

• ■ V. '^ : .::■' •^■' ■;;. ' .«■ . ;::i;r>: ■■'! ■■■■■■} f"- . ' (;;■: '.' . ' 

Jlakjik Mpómknąłófti;^ byio dlk Moskwy ; tó^ćzą doŚć 
ńatuiialźiji' dąźy^ teim'*1^śzystkidim '^ódkj(ińi dópotłumie- 
iiii dflćha narodowego '"^'l^bWfez^' W Ponie- 

kąd' i nie mógłi Ibyć W ' tym ' Względzie inna polityka tego 
tiiocarstwal Najlepiej Widzimy swe teefcży, widząc je tak 
jat nieprzyjaciel pojmuje. ^ Kongres WiedeńsM obraził 
utworem nadwiślańskiego tó^Ólestwa. główne interessa Moj- 
śkwy. JakiekoIMek było' tó królestwo' nie zgadzało 
śi^ Vsżelakó, nie*\mogł6"się''2gadżać z''jSj widokami, 
z j6j sposobem uWażaiBa" całśj Polski, Ż Wazek kon- 
^licyjny' * teg(l ktÓlfestWa . z ćjarśt\#em , czytał' riiiii^j Só- 
Skonałśm, mi^ij' pewnym anlżeHbJr^' sobie 'MdśJi^a ży- 
czyła, Wcielenie prowincji polskich ślflaidającychjć^ jCzęSć 
integralną. Ziemio ziabihlhe tuż pód bókieffi konsiq?tu|^'r 
n^ Polsld przjrbierajy więcój wyosobmonegó w icśjstwie 
ćharaktei*u, więć'^j'źte tAk* powiem rodo\^toSći;' Na powiślu 
nfe niogło ^ię lilc pati^tjrcżńe^o iii^ bez modnego 
ó*iźwieku W Łitwłe i ila' Podoili. TaH]| iiiiałó śwfe^^ó^blćife 
k&żde słbiV6 chóćb3r^ po dchu powiedziane % Wair^^^ 
Ta liarośl wy^jadi''ż1i:otósu wcią^^ W sietóe wsizystko 
z*'EHir6py jaS gąbk^'; i; wartko' jak g^bka Wpuszczała 
Wewil^trz kólbsti. 'ft, ziemia napł3^ó\ira^ żotiAa tulańu 
tyid pdwstaii^; ieti ghmt''iafeyconir'fewolucyą ijojńł^ 
ćbS niemSłejgb, coś nłebęzpieczniegó dla martwćj 'diliedziny 
6iit6w. Doznawali także' Mośkiale tij^o^edzeilia; w tćm, że 
Polacy choć słabsi zdawali ' iię być jednak wólniejszyini 
ód nich, że' mieU p^Wne ^ł^^a, których' ióinkwet iainb' 
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nieszczęście wydrzeć nie zdołało. Cóżby w istocie przy- 
niosła carstwu dobra wiara, co sumienność w przestrze- 
ganiu koostytucyi królestwa? Nic innego (każdy się ze 
nmą oa to zgodzi) t^\l^\ .feiinei^jr% «a Bugiem i Niem- 
nem. Jedni PolaQv jwSli' Dra{^'Me'mogli być szczęśli- 
wymi pod rządem UMiar^sWanymi-nidz^ cię2k% swych 
współziemian niewolę. Plemię nasze na poprzek i wzdłuż 
Polsłd ma w sobie coś rodzinnego, domowego. Obywa- 
telska administracya, z niej ł^yp^aj^cy dobry^byt, i^T 
śtjtucye mniej, więcej liberalne, wolcy dru)Ł, wolne sąjmy, 
wblnjB sejmiki, %ljby, w prgdkjJn , czasie /rozidoimeidly 
zawsze poiTWcze, nad WiŁtą, zamilow^e niępodle^cł^ta, 
składające od wieków istotę ludu nadwiślańskiego; zaś 
joiepodległość tak mt^ćj krainy jalfże inaczćj dQ skutku 
przyjść mogła jeżeli nie przez, rozszerzenie jćj granic, 
to jest przea, połączenie królestwa z zaboi-em moskiewskim, 
a potem zaborem pruskim, ;nakoiueG austrjackim? Fola- 
lćow3 nie iiio2na tedy zostawić ani cienia wolności, żeby' 
zaraz niepomyślai jak isostać potężnym i niepodległym! 
Tak rozumował gabinet petersburski. Gabinet ten sięgał 
przez Polskę do najodleglejszych kończyn zachodu i wschodu 
Wiedząc co go czekało przy rozwinieniu tych naweł.swp- 
bód, które kongres wiedeński zastrzegł królestwu, og^- 
niczał konstytucyą, i ledwoby rzec niemożna, żeipi^iiJ 
ograniczać. Z początku, póki trwała iv Austryi obt^Wft 
jego ambicyi, postępował w tój mierze dość rozważl^ 
Tak było prawie do r 1821. Lecz gdy owa obawa f.Aa- 
stryi ustąpiła przed innerai tioskami, gdy rewolucyjne 
poruszenia we Włoszecb i Hiszpanii baczność gabpetu 
ipedeńskiego skierowały ku południowi i zachodowi; .Hsjia^ 
w Polszczę kongi"esowśj potrzeba daiszój dyssyn(ii]ąqyp, 
i par śmielej, otwaj-ciej począł znieważać to co,..^brew 
ptawdzie swoim nazywał darem, biorąc pochop zpostroa- 
nycb niepokojów do ulcracania naszych i tak małych swot 
aiiij k^nstytucjjnjcli. Po , J^ch, przyczyn trzeba ^oif^^ 



najważnftgsząj że się konsttótyw Polszczę ożeiiił.' 'Po- 
śłri^TsJ^Ttilce imjwicJi3zy'W6rt'fli Swieifie mmeinał tAieS 
pfaw d<i Włtodzy ijecpraśiczóofij nad wiśzystłderiii Pola'-' 
ka:Tidpod'berteTn'mo^ew8itletit.'' TabBara^tiik uprapriBy,'"' 
tak tradntt,' tak koniecznie' t>0tr^i3na''(ib' ii1!i^ieczelii'El 
absolutyzmu moskieWsMego, i»4łaliała na Aleaincffa bbó- 
wi^eKifżajfenmydi "krtńcess^; W nagródg tfij abAySiUjł'' 
nntóiał pozwołić bmbij aby ' przynajmniej w^Warśkiwie" 
panował.' C^eihże" więc iniieni od ^liA^n Konstałltiego ' 
z Grtidzińsk^ mogtó by^ lusWt3'a'krfil^śi!łrii;, jeżeli nife' 
kabałę r^rńiy W nastg[)stwiń' tńtóu^cafiitr? Takie po- ' 
budki ttiiała Moskwa' do ^gttśtóa Polski koiigtesso'*6j." 
Lecz' 2 'dnigig strony,' jeZeli idć'riibżia''jat'ii*a2ał:Ko-'' 
wisilćow, dk^ Polakowi ■sadnńj '^swobody,' jeżeU. „nieiioijna ' 
mtl' pbiJwblić' itni ńa jeden moment' 'WjichiąŚ w'iuedo'K" 
ażeby Kutego zaraz" ni^ 'kotzyśtał V' ńie cn,fciii^'byC ńifr." 
pódlcgłjrii :' nie iho^ ;ńu ^kie' 'iadtićj wyrządżH \iiżf- 
wdy, żidnćj' tiiĘąii ś*óbody,'"'aby yi jakifflkbiWiei; staiiie ' 
się feitejdiije' nje pdtwał za broń dla' stai'goienia oV^cii"' 
więżiiw; tak 'dalece, ti po i^zbiórje kraju, i^y"wolnośiS ' 
czy udsk^l' rząd^ czy łagodne ' czy ostre, "j)niwa(j[z'^''ff6" 
za'i%e do tęgo samegb'reiólta!tui dbkrwaw^ waOrf ó b^'" 
ktCĄf stracił, lecz'^(5rego goidnym^iiigdy b^ć niąprź^tej.' [ 
Taka jest niezmienna dola naszaT Pbet iago(Jnem''óbcem 
panowaniem Polacy powstaje bo mdgi| pod surołrem V6'] 
miisz|. Ich jednych iiic nigdy nie zdoła ^ogodziC z ruinę 
ojczyzny, ani umiarkowanie, ani ótriideńśiiwo. Ta l^onic- 
czność z jednćj strony ciągłego udemi^ąnia, 'z dBigiej. 
danego oporu, teń raiis tyranii i kruązeiiia jarzma', — ', 
ten tedy fatalizm Yi^niliający z rozbioru Polski, póryTFa- [ 
jąc}- z sobą, i Polaków i ich gnębicieli, nad^ewsżysÓdrh ' 
poruszeniom naszego narodu wzniosły traiczny chaiakterj 
nfUlaie dzigoip ' naszym J^otlrębn^ i iin iytko wt^ciw| 
cecBę. toć jest co je' tak 'powainemi i banczaj^cemi ' 
GżfiŁ "''•■■ ' ■■ ■-' ''■'"'' '■' ■ ■■' 
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Polacy mają we zwyczaju , długp pięrwćj naradzać 
się, między sojbą niżeli pQw$]ban%. W kraja(^ ud^ekiych 
lud otwarcie^ w jednaj chwiU.zry;inria się ną włądzg^ która,, 
go.pciska, — i to jępt. rewolHcyą. T? -Inrąjach^.iue^^ 
G^jfl^, udzielnego. bytu, lud tajemnie knuje spi^i przeciwko 
obcpi ]f|;ogoia, a jeżeli ^pj^ek wybuchnie zowie sierpa-? 
tenczafi powstaniem^ msurrehpyą, Bewoli^ye ukartowane^ 
poWetania imprówizo^ane,.,p6sppUcie iłip^idaiąs^^ Gdyby 
kto obciął mógJJby. także powiedzieć,, ża- i:^wolucya jest 
wewnętrzną insujrekcy ą , , ą , in^irekeya rewolucją zewiic- 
traną. W Pols;zcze wszystkie powstania wypłyń^ z. tar 
jem^ych knowań. To inacz^ być , njie mogło, bg pb^ 
cnoi^,; czujność nieprzyjaciela : zawsze wypaagały przezorr 
nośf^ i tajemnicy. Mieszkańcy mu^^ Ą% pierw- porozumif^ć, 
co. do środków i '^h^nli działania. , , Na$amprzód kiilku sig 
zmąma, pptem MU^ pote^ jeszcze więc^ póki.^ 

liczba nie będzie ;ta)c wielka jak trzeba do sp^awieiMa 
ruchu, mogącego nadać popęd całemu krs^ów^ llirudńp 
oznaczyć z pewnościąi kiedy się u nas zaczęły tiwj^psyć 
tąjemiiie związki dla oswobodzenia narodu; lecz jest.^er 
cz^i niewątptiwą, że od czasu ja^ !Polska straciła ^wą 
dzielpotó nie było przerwy w ug&ówaniach jćj pdzyslouue ^ 
mających i^t celu. Je$zc;ze przed podciąłem kraju, .^ ■- 
tyD^p Moskwą zaczęła, intrygować w Polszczęj^, kiedy jj^^ 
nąr^ciłą króla^, i na sejniach przęwod4ła^'2niszcĘir(^^^k^ 
wpiyw starali się prawi sycpwie ojczyzny. .Nąjdawnig- 
szych kjon^irątorów inamy tedy w konfederatach barskic^: 
Szlacifcji porozumie;wała się z sobą od dwom do dwojri). 
Zbierała się pokryjomu dla spisapia aktu konfederacyi, 
bo już nieprzyjaciel był w kraju. Związki szły potem, od 

T;ii' '*'f'' I 

powiatu do powiatu, jakpierwćj ż wsi do wsi; a gdy całe . 
województwo było gotowe, konfederaci wsiadali na koji, 
z^madzali się w miejscach un^ówionych, i tym kształtem. ; 
prowadzili wojnę lat wiele. Po zawiązku konfederacyi bar- 
skięj nastąpił pierwszy rozbiór; po tym rozbiorze s^^jm 
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czteri]9etiii. Sąsi^d^i roz^zarpćdi Polskę bromącą ^lę i pnseA-^ i 
si§biorącąr i^ewnętrzną' u siebie poprawę. ^' Śmierć politiy- ! 
czńa zaskoozyła naród po zbrijnem powstaiiiu,'-iiw>po*' 
czątkaćh reorganizitcyi «pdłeczn6j,'^re6rganteae]^ natcUnio- < 
nćj przcz rozum i doświadc^eme. ' ^Poiaby ^^mcfcniettł na • 
dudmy ożywiem wielkiemi ideamivid^^%'trii€«i bśei<^n^' 
nyib d^rorom;, którfeim tych ideów rozifinąó,- r iepi*j 
ugruntować się w i»cz^^t<y ifei^ol^cg^ spółecttii^V w di^^ 
ti^zedego mśtja nie nfedop#eiły. Roj^bióir naszelgo krajny > 
któfy wśródtych ofac^^Gznościy - w tćj ij^wili tek ^tammcz^^^i ' 
tak wiśl^ <)fe|ieeuj4cśj miał inicg^ seheyę< 

trupa, albo obtimierajęcego ciała, ledir ż^ćjistotiy odrar^ 
dzającćj się w samój katastrofie pblitycznego zgonu] Ziemia^^ 
została podzielona,* ale tylko ziemia: (^i^arodu składa*' 
istotę :. ocateło. - Naród stracił byt' poityc^ny skutkiem 
niemocy da^ydł^ swydi' nsądów, lecz 'nie stradł spóils^ 
cżnego związku V nie ^adł towarzyj^iego jestestwa , które- 
zBM^ei poprawił y które bardi^ej; jeszcze^ udbskiMialić'21^1 ^ 
miearzał. fi^nfederacya barsł^a <iMU8tbwa trzecie^^ mejjtt,*^ f 
były to • dwa. wielkie wyaiieQia,'ijedno zbrojne, dnigiie ^Jr^M 
wodawczcy dwie wielkie l»flexy« • Polski ydknąoćij is tzędd 
głównych mocarstw Európ^ddch; lTacą,oćj politycstfi^ir^iltaM 1 
wi£ińszGzyznie prz^agę*, ż* mocnmn postanowieniem tMzy- 
skani^ tój pi:sewagi)iw następnym czasie^ ^Ta' okoliozńość ' 
wszystko tłómaezy I '3Vy głębokie przcjęoiesię samyttil sbb|' 
przed upiadkieni 5 to dobrowolne polnnożenie obywatelstwa 
w narodzie ) zrodziły) dziwny i>z nicz^n nal^śMiediś nie:^ 
porównany f^iornśn ruchów, które l^Oteka po upaśkiu ; 
sweim-rozwinęłsk. '.' ' • :» ; '■ ■ "•.. •- "\m ■;;■// 

: Oharalrteil. ty eh ruchów, -życie nasze pa żgokkt^pidj^i^ 
tjlezliym, śdśłój tu oznaczyć trzebatażeby Wnijfić w Miżśze 
ro2niśueme<!na^ch powstań: 'Mbtme:v'ćo$ nald29(ryćzaj- 
nego V coś wielkiego musiało zajść w; PolsKOze przed' osta^' 
tniemjćj i natchnieniem, kiedy potem takidi< cudowi dokazać 
mogjl:al'J Solska wykreślona ^ź) kartf eompie^ief Jako'^ 
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potęga polityczBa w systemade innych pbtęg, wykreślona 
podstępem , enalazła w sobie osobliwszy rodzaj -^cia^ 
nieznanego dotychczas w dziejach, znalazła, wykształdła 
U- siebie exysteikcą domową\f całkiem fami^iifnąy daleko 
mociiejszą i podobno trwalszą od mocarstw co j% r^ze* 
brf^w Gzem niegdyś groźna i rz%dna rzeczpospolita si»- 
r<^ władała na północy, a co w długiej czasów k<^r 
W4tiM:o przy wzmagająiCĆj się potędze sąsiadów: /•wszyto 
to po rozbiorze kraju nie zginęło, . tecz weszło w skład 
na^j rzeczy spółecznśj. Moc zewnętrzna w^ewnętnaą 
się\u*nas obróciła, może jedynym w łustoryi inrzykładem; 
Tę (myśl tak objaśniam: lud rodzimy, plemienny, ma;: 
w sobie dwa pierwiastki składające jegosiłę, jeden sq;ii^ 
łeczny, drugi poUtyczny. . Lud prawdziwy (nie ^ż prae^.. 
mocą zrządzony kilku nieprzypadająnych do siebie plemion) 
jestto zarazem ciało społeczne i potęga zewnętrzna ^niaf 
terjrałna. Jeżeli, co się nieraz trafia^ inoc ludu \2;ewnę^ • 
trsłp. przechodzi w wewnętrzną, jeżeli lud jest więcćj małeto' 
poUtycznem niżeli społecznością, więcój ibr<3i;e»ejakroddtt%;. 
jeż^, jednem słowem, wiele mogąc jako potęga materj^-^ ^ 
ahia, zaczepna albo odporna^, jest słaby w swym związtar' 
faieitijnym: wtakimrazie po zagładzie ^swego politycznego ' 
jestęetwdr, to jest po $tracie swój niepodległości, natycdt- 
nmist musi umierać, i już nigdy me powstanie^ Łeea: 
je^ hid, massa ro(jtzima, jednorodna,' jest jeszcze siłny 
w sobie w swem: cjczystem gnieździe^ jeżeli władza (jak 
się. u na3 stało) przez ciąg poprzednich wieków niewy- 
pooppowała, niewypotrzebowała wszystkiego z jego we^ 
wnętrznego jestestwa, i w potęgę materyalną nieprzewte^ 
ni|jk;{ jeżeli, krótko mówiąc, J^a;,^^^w5, nie wykształcił 
sięiyttie wybujał kofiztem r()(i8ri^: natenczas tald luil' 
pr?ie»tając, być potęgą. polityczną, nie przestaje być oitóem- 
^^^znem, i nie ulniera; nateaiczas jego s3a zewnętrzna* 
złainanapprzemocą nie rozpmsza. się, lecz z powierzchni 
wchodzi Wiewnątcz, wraca do swe^ źródła^aliii tak>pcKił 
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wiem W6i%kai w związku. spółecenyinuŁudi taki v^ d-B^-: 
laigr są takim ludem, — może powstać iH> ina C0emp9h^ 
tcstaó^ W wszystkiego -^cfowAiąjszycb' czasach ^^^ 
nołrał^ i wiizeczy ssmćj tąnołą po^tą)ie.> ' ' • ' 

' Niektóre ^^wiazdy i 'jak liimemąją aatronomo^jB^ gaspą 
to jest stygną: ozemfużby temuf samemni ^wu- ni6>^miały<! 
ulegać i^ ciała poUtyeznei wi łristoiyi ? Wpływi włludzy lia 
te»iGiała jest wejBrnien^^J-ilfcA zewnęti%ny,'lNgwał^^ 
ktćpryjim Władza nadaje ^iśdeora z ozasemJeh isiłę wewnę^ 
timęr^tSraj^i przeważnie ii bezfairestaiiaietwywi^rająoe śię:^ 
na>fzewti%trz^ potęgi iiajezdiie, pa^t^^izabome<i i pod- 
bijające, !^f<rykle prgdko lodo^i^óją w> środku. < Przyczyna: 
tęga natiwalna: rząd takśełi ps^stw jestto kJG4:owrot (CO'^ 
naipny^naa eiefaie ęałą ^fsnowę < pospolitego^ źytiatarpdowiBgo:: 
W ogóliiońei> modini .pi1^6^rz^ ti^o względu n zaiobasMięi: 
iip \więcój ruchui zewnętrznego tern więc^ I niHadzy fi im 
wjftój wtadzyiitem^mBiejtspołecknoćei, ^en ipiiiej w«wnę*i ^ 
trzaege żyda. W taMefa państwach 1oifQf\ biórżeigórę ^ad i 
ludem ^ rpotęga materyalna <iład < orgeinisacyą towarzyską^ • ' 
ZasfdfBiijii^ tem2'»>tę teoryijf' ^a- 'Wielkioh^jeBtestw poli^^o 
tycepych j do^ Pc^kił h^ .Pol^a> ^ móMą , upndła: ińeiządemM 
Zgóda-I Łedwoby^ rżeć niemo^ias • że^ i^olfika wdale jnien 
była Irządzonai przte d^fa^ wieki; które jćjupadekpoppze''' 
diają* ' Ale)a dmgieji strony >:czy'raiw«żyKśmy toikiedy^i 
co z tąd za^^skutid iwymkił^^ ^e^się u^nis siła polity^^^ 
czna , jat) ^^dKieindżiej v me mogła^wyrobić ^kosztem żwią- 
zkil ąpółeOTUCgtit 'Oto oczywiście zapas tój sily^AostatMy 
bogaty, ftewyczerpany,J -został iw naszem^t odziłmem gnie*- ■ 
źdaie,' wiiaszśj\iio8poli6śj jreeczy śpółedznóji = Naród w Pot" 
szczef był »^zyfi|tkłfem»j a 'Władzfib rządowi, ta vrośliha - 
potarzebującai do. swego wznosflnKeał^ iśdżnif ^Kułu^' tern* i 
bard^ieg > iiąy^lająoa geus^ ma 'któoryinai. opos4dzona -zo8tała»i 
imirbujniąj <kwiteiei' imx bardzie liośłatKtającaziemrf &tóra>'f 
ją kannie: nkrx'>myfst^ii^i^:^f cisami -'■ - 

;..iffddc;a bylan^odi^Siastamiii^e^potyciRii^ podbijająca// 
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pod j JagieUonami rządna i • potężna, v{{K) nich. pełna we-' 
WBętxsnego żyda i anarchiczna, a zewnętrznie słaba^ i 
Ponieważ tedy izą^i (jako władza^ ^żez energią swoją 
wydobywająca z. gruntu spół^znegó siły żywotne, i tesŚyn 
rcMspraszająoa zewnętrznie w. bajach najezdnych lub od- 
pomydi:)v był fiJJaby w Polszczę,, była przefco i Pcdska 
słuba jako pot$gaf w ^ystemiaćie innydi: potęgi, jako hr^..^ 
Z ^0 poązłof;;^ sąsiedzi I Pblskę: rozebiftć nuigłitfiale 
zważmy to; dobije I } z, tego raisom pdszło^:. Ae Poteka^ |>o ' 
re«biorze tyle , rasy .powstać mo^ Zostało ^bo^mm; 
wŚFodku życie niewygaLete, nie wysiloiie przez gwałtowne; 
Z6siniętrzn6 poruszenia. Władza nie wyssała, nie. wytrsf- 
Wiła wszystkiego ze środka, Pdska była izecząpoąsoMtą • 
szlachecką. Nii^tórym pisarzpm zdaje> ;9ię, że.ito.jedjmeii 
j^; I upadek zrządziło. Mówią oni: „]aotiarchqia fl^rpo*^/ 
tyczną, ieadahia niezostałaby ^rozszarpana?' -V)Być iiioże;^ 
niezapuszczając się jednak ,w rozstrzygnienię tój wąźs^' 
klrestyi śmiało powiedźmy, że moniarchije dziedóc»&,:« 
de8ik)tyczne, z upadkiem 'swój niepodległości caUńefau' 
obumierają, przynajłnniej tak dzicge świadczą; naerząihia^ 
rzeczpospolita nasza tyłe razy powstała z grobu^: i:jak' 
sądzę, 'dla tego tylko powstać: mogła, : że > na dwa widd' 
przed > zagładą ; sw^o politycznego jestestwa nie była dzi^ 
dzieznśm starosSwemkrólą, że była przez ten czte wicowi 
ludem jak rząd^n, więc^ ro&imą }9k hragem. 

:; Dom^ roćUfmd -^ otóż cała tajemni- pdskich insue^* 
rekcyj. Jestestwo /omiZi^ mocne w eh wili 'upacUm^oIi- \ 
tycznego, oto nerw naszych powstań: Taka jest wpo^ ' 
wszechności liiatura Polski: że się dobija bytu Atdeielmgó. . 
spóiecjsnym. Żeby lepiej utwierdzić tę prawdę w prza^; 
konaniu czytelnika^ zwracam jego uwagę na obcęiiiszcze^: 
gótoiej ościenne kraje,. bog<Łte, potgżne, niepodleg^eL' Po^ ^ 
róiwMpiy :je! z sobąf Tftmdńo wypowiedzieć* dós)aitecKiiie:i 
jak wMe^. jak niezmiernie ' wiele zyskamy na ti^nifiiMfiS-'.!. 
WBaniu;.? ilSę pań^Ti^Hpaii^ąiiogftnjdklieiKiiifoj^ .plogtalldną 
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a(ta[iipstracyę^,fliczBe twienfeę, iwłdkfeiSkarby. L©ez pray- 
patpsmy.fiię iiĄ weTOĄtrz;; ,$)(ła^% się a pierwiastków- 
nię^sgpdaycłi, spąjcaiycli' z:,so;^' tylko siłą jfiwiecediaiąj* 
włą()^.^ Jedna wielka itniggrąoąttbitwayni^dnarfki^^^^^ 
finfiĄi^wą ipoł^^ł^by Ipre^ ^zysteocyi; 

Hi^iyą s^erdzf^ tś.opnił- . Prussy ¥&ipJętB<w;tu;cłiiiadi 
ząikn^, .^i Yzędu ; nio^r^t^.. iMoat ibit^w^^ bitwa jk4 Jes^ ' 
roag?r?f9^ą kcąacyft^^^^j^^^ l«rt«fciegQ- iByt jii»tep»y.'/ 
ftWIfi? /))j* wyĄfiktomH ^Ćwn? 80|,^rwsy<\iak^gktóząi pra- 
w4łiwe/ (»f ^J^y^ąji aj,2awf9?ejtfiij9^^^ dpskonate 
nijMuj%CQr'>wieśd;' tylko^ lóękBym (^ ^{^4i króUKwsćj. - 
Aiłstryą w tyi^ . sa^pypn , z^ajjjowf^ ^fe przyptfjdku. Takie 
P0tętą^ ppwioi^fby ąię naj^ywać w^ł^sto^yi f^i^no^t^tląln^ 
S?tad^ą,:;5ifzri^ft ssztiil^ 'śę ^tiaymHJą?^ lecz nimają! w.so- ; 
bift.jjiCjj^imęrtdięgOL^^ S%ta, polityczae agUmerętę^i M 
ła46s]|^?go 1^^^ Qzi^C8aj%ce cj^ft^pi^i^.: Moal^wa, Jp^^^ ; 
sy.x i Ą^^t]:y;a stabofwl4 w.d^ otltNrssyinie : 

syątepa i:<i$^pro<}iiy,Qh jęfiitęsfew ppityczi^ycb. Te mocarstw* , 
nie b^%Q młaqu sp4to}ZB^m M^c ludami ^.egzynf^ 

st^%iV;^lk(>,.,n|oc%.fiwych in5%d(^wr^T JW9^8twi%»;eg^st^WAÓ , 
zą,,]{Ld^.W8t^ą^ąQiem; !9ewIlgtl:^e^]l bb .wewififgitarznfim^ ; 
kt(i^],k|ztałt; , ,^cb , rządji^w odmi^nj. i NarzHĆmy ,Mqskwie 
rzeqzpwpoUtę;,jdąjmy AwshTi i,jPn^som mcR»x^^ 
stjrt]ijugrj?>ąiv a wnuet rąa^ąjmy teJkraje;na cacści,,^któ- 
ry^b, flowsi^JjF.. ,^tfii?Bi^;z ^ycbjfW^ctWitrwłpJ^d^k Polska,; 
po, ,|y^%cznoM>QapQi zawodsfie ,przai& Jat i .^ęńd^ię^t bez j , 
w|^^;.c;e^ti»]B^, bez; twiei^fj #:9rbi$Wf'Pfid. o^is^ieiik. 
oljf^o jaf^ma?M.J?o»tąpicyf!^ j^cizej^w. twi fj(w(irwiicifi, 
miu,., Sił ;Umę .mocarstwa w Eiuropie^t-równie sibie j^i 
ową .trzy^(fjf&wferx»to^ .więcej ję^in^ rodsa^Jie jw^pli m^y 
P9^fAźi,^ba ;Sifi..Ąie, składs^ ;Z rcj^cści-różnerodaye^ii,; 
alba ^ , rótn9rodnpść w sobie i zatsMrły^ ij£^ i)^. .9«^ Ffaneya • 
i Ąfi|^. .JStie^igod^jłobj się Bt^wieicłećjoąpiizykłąd, że 
jest nc|rł?f^.«wtó<i^ !b(9f Austrya jest tylko systemątem . 
P9Jiil^czi^,i4ej|i(4^ ^;Co.8a«PK) ]?^WBy i tQ samoMo^kwa. : 



Inna* rzecz' co do Pratećyi i Mglii. Tef ptóstyjfd metylkb*^ 
są pMitycznemi systematamł, ale zarazem i jćSstesffWimri 
ot^unezneiAŁ :Sąto met}^o potęgi^^Gzepne $' odpóftie'' 
w poitsądku^mnych potęg, im^&M^carstw, l^z tiikse 
zwiągU spóiecjmib, ludy. Względem ińt^ zadiodzi IWęetó' 
tylhdttiytslnie: jak się tnfa w tycśi narodach siłb #6%ń|H - 
tamm^ igp<U:eczna, do polity(śmiśj , źśmi^bmij? AlboikieBsI 
yrytiwank có • jest w *tydi fcrajadh' iftoćmejs^^o -ńi^ Titd 
jdtko rodnna], czy lud^jako ^tięg^ polityczna? Stawiają' 
kWestyą 'jeszcze "wyraźiiiej: niechaj' FrattCya, albo Ang^' 
na jeden moment przestaną być udziiślneini — cóżby wtefly ' 
nastąjJiło? Kzućmy którekolwiek z tych państw tia'^ttt 
kilka, kilkanaście na ciężką próbę losu, który naś* ^M'} 
przez lat bBsko siedmdziesiąt: jakżeby znibsło ten* śtóń 
nadzwyczajny, pośredni między jestestwem i *acłró!ą?' 
PiSłŁogłożby jak P(3*akft, svĄ rzeczą spótećżŁąitrprf^ ' 
niepodległo bytu9= Obetoy stan tego'cóby domerk^ rio^miąy 
nazwać można, szczególiSśj we Fran(rjri^, jeżeli ni^ zupi^ 
nief. w sposobie przeczącym odpowiedzieć każe ha ttf W ' 
pytaittt^, to je przynąjmnig ftidzi żostawifrw^ wątplfwik8OT.- 
CoT^^ iteie, sądzę, że' pod tym względem' ńiemaszJ ńą,-- 
rodtf, któryby mógł iść'z tiami w porówhanili ' PoMkj" 
płdową, że tak powiem, móc^ swoją wsżyśtide przechodiii! ' 

♦■^^Nliród polski po rozbiorze kraju stawia Mdok- ^ęl«- 
kł^ kławiańskiej femilii mocująd^ się ż przeciwnym fósclffl'' 
domowemi cnotami, nadstarczając^ z zaśobóW Wprże;'' 
s^łyiili iizasach niiiWypotrzebowanych co tylko ftżeba^^kii ' 
od^ysfeatóu dziedzicznego mkj^tku, straiiionego ptóeżzł^*' 
adłfflinisfefacyą. Jestto starownie Wychowany śyń roażiców* ' 
uczciwych Me niMbałych^ którzy w proStófeie'^#fego serca, ' 
przip^a^rielscy i góścimri w domu własnym, nie 'pirzenikilęK* ' 
pOd^ćia złych sąsiadów, gdy ci obmyślali śrtfdBd db' na- 
jechania ich bezbronna*,' bogatćj zaftrody. Históryą pofefca 
od ' t^ sąsiedzkiego' rozboju je^t dwojaka,' j^ttHSćZna ' 
i prywatna? jest bówiisni Mstoiyą nierWttii harćidtf 5 ' ji 
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rozmaitych ^ p]|)cemi rzyknu stosunków i histocyą ysi- 
łowąft ąby si§ .wyłatnać « pod t^Q jąrro^r Pfeiwcaa 
zawiera tyle przedziałów na ile €zęśei ziei^iią. polska ro- 
zerwaną ,:^tała; ^ruga. jest ppw^zecłmi^t /.Obiedwie idą 
równol^lę obok siebie. W. tój drugiąJM części . dziejów 
polskich ^tmarzy^ęema poiiri^czim^ % ktÓF|[pb wypły- 
wają, zl[](i;ojne,ppws<iąąi^ gJÓTO^^olg grająy b^dg^si^stair 
jTid: ozij^yć j%,]9:ót]aeQ4;)v.i)gólnemi ząrysąn^y mianowicie 
co do stowa];zy^ep.w.)cFÓleM^wie kongressowiem, .Qi ile to 
j^tesę^e być jmc^e do lepszego 2;rozuinienia .wypa^kóif 
20. Listopada, t^Jp ile pw jko z .re^zt% .ujęzynić pozwali 
bardf^a. niedostateczny zapas .wiąflpn^ości naszych. w tynoi 
w^)gd?^<, ^cj^ocio^i (ł^wczasu, iĘpjfą€)dząm,oi.tem. (5zy- 
i^ellukaji.potrzelMHąi^ kirglycznego ?H)ztr;ZąŚJw^nia, 

iicz'ny(4i sprawdzań,. rjdpdatiów, . i.s^mi 

;,l kp^i^ęrfMcyą. bars)cą„,i pd^ejs^ zwiąaki tajemne 
py5&ed,.|atw9r^e!aipm^teólestw&^tziw są tyikpj.:? pofwiei^; 
ifip.fpod^P?4*;J€^^ zaprjfejjzępiu, źe .inamiFiękcya Kp: 
śdtti^ld.w. ^if^ i;o]i^u : po, ^^rugim rpzbiprz^;,,pr«ęz nie 

IMaygotowana, .ttPJP*^;^^^ ^,»narodu,, i w oą^^ 
nąiiręt do slnitini pi;zjwiedzi<^na zo^tałjs^ .Jgnacy Fojtąclj^ii 
^(d:łątąjr lĄ^^^ęJ^,,^.^^^ Madalii^d, 

Ęo$auszl^p . .byli tP; . konspirątfiwie ^ , bylitp^ < . członkowie ^tar 
j^egp Tewptecjjp^p . ;zw4 ppdnió^ brp^ 

pf^f^Yfto . djemie;fcoin . ftjc^yzny. . Kilian, i J?acąych PolakfJ^fj 
l^u I tM^aczó^ „ . , um4)yia;o . .^ Wi^, ^ *p^ za:. gFftWft 
i. .wyppiyiedziało ,^cflpę 4woi» ppt^ym . jnocacslwomł 
JjjtosJpde.iJPrpson^T,,!^ brc(ni,,h^:woj§ka,J?|Bi;j4em^ 
l^()^\j^^ ,\i^^j^^ Potof^i K4)J'j 

łj|ta|j '\«r, prężnie. P|ytanx.sic;;jjjesiź;e..cQ.ipiekpę»> i. w*t 
k^ .W. d^ejąch iu4?i5liachv czegplj^św śmi«^j posta>j^ 
nicfflaoj^. obpk, ppczątku in^urriekcyi ik\X^\ P^tryopi 
i^frzymysili ą ^ągcąnifly.Sficne.s^^ ixm ząjetSW 

inłlijl;ąipię,:PK5§f: flieppadiafl^ w gąmi^ 



iniej&ka w fetblfcyv a przyiiajmmej niektórzy radtii', jak 
Kflfasltf szeW<5^fz prófessji,' wiełtóej ń cśćhów' wzi^triSd, 
przyBi»sat)iaM po^lstwo:'- Ob to' ża trybtrn lidu, jAtó 
Ijtólit^-ten KiBńśki, który mógł w Oczy powiedzieć Jgel- 
stit>inowi, i^' nia jegd jedno skinienie stanie njity^httiitót 
sSWiSć' tysięcJy szewców, '^flrtigie tyle rjmiarzy, i drtijgi^ iyle 
bikft«fśkóMfkóW? JegÓ iśrbdM działama były bdirdźo ińro- 
ste : imał stryja" na JP^adzef końriśśaih^Hf^ óA '¥k6'Mr\ Ml 
go tylko Wdągniónó do ' związku pód' przysięgą,' mita. 
positfahowił wyrobić « tego staryja^ aby =kazał wśzygflfie 
t»tti8Wdzy dó To^ na środek Wisły pódprowadiliĆ-, 'tb jait 
aby Moskale 'nie mogH mieć z Pra^ zadnó] pblńbćy, 
i kby iaden' nieffióigł uciec na Pragę. 'PódłUg EilMiskiie^ 
bóWi^ rewolucya «ale*ala na tein : aby ich "wydąjĆ Wpfeń 
za pomocą trzydziestu tysięcy rzemiefltaikóW" któtży go 
raŚl/tifm ol^li> Oo to za l^hatfer i polityk* ten nieśmier- 
telny Kościuszko, który ^łngt) tóążąd 'nad* bj<^żyst^^ 
nic^, wpadł do 'kraju sam jeden, w kilku df^ 
ni^podl^ość Poldki, w kSku* dniai;h stfworżył'ai«M$4, 
wyreszył z nią w pole i rożWł dwurikstotysięczny kotj^ 
mblMewski? Cfetery bataliony piechoty, tóikaset kóssy- 
niisMw, tysiąc dh^deśde koni,'* których siedin^etMadal^^ 
W WigiHją przyprowadził, i'dwanaście dział: te były wśkf- 
i^tfiSfe ^iły-EoMiisżM' pod lUidawicaMi: Ńa uwag^ ż^ 
gt^i że po' tej bitjwii,' przy 'tift: obsźórt^ rózgałcJeS^fflłi 
ftyWteiiystwa pktryotdw w Warszawie; ■ niepttByjadfertói 
koWMieni powslaifiiMn zagrożony, 'jtodwajaj^^ Bwą^O^ibrO'^ 
żtajtó^' zaledwie na chwilę pfeeed rewołucyą ten zaina<9^ 
pŁłtónął. Gdy instirfekćya Kbścifls2tki nieszcż^SfiW^^ 
Konłetf wssięli^dlfb zbyt późnych wypiraw dó titwy ł iid 
WMyń, nie ustały prźiśtó stowarźyszeniit: w' nirodzie: 
Miiódtwo patiyotów ^migtiowało. <5 rtiSfpi^sżeńfey titrzy- 
mywftli swych poz^óSta^ych ^Rń^ółlMrf^ w dą^eiń' Wzfft- 
śżcjnitL Polak eiiiigiNrj^ iim^iśttil ^edl^ ^ai^[)du';' r^^dąje 
iSlg' źe rxA W^ b9^e od ' niegd WTraifńe' njpow^iiiiffitii^ 
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Jedniy / jak };Woromcz mówij ' pa< •żś,światqój> tałuli się Mi , 
dmdzjr dz^gali kajdaiiy. ' Qźy. dla daikia emigraDtopizii- 
^ku, ^1^ potem dla pomiąx>ż^im ich' szeregów^ ^- się 
złńerać i uzbrajać źaesęli we Włósżecb^itbyłjr^ składki 
i iporózuitiiema ftajenmb^^od konoa! do kóńea: Polski < Emi- 
gragrai [U iias jesttołffK) proetu i wyprawa synóm^z iĘodjA- 
delskiego idopu ;, ; nię dla tego y/ ^eby : gdżiekidzBerj ^ziik^ 
jaik^ to' ińówitt tlepszegd ^kBu, aiftrobkii, aki, żeby doisko^ą 
'dcittg^ praed ^fiałiym rozwodzili :śwM|;eHł^f ii powr^ 
WBki^ ^ ^sgywd < mdcioiektfnL , WieU^ie ii gl^bokie< : jest 
ka^j emigracyi ppiskiej.Efaaczeiiie: bó iioi iiie>&kc|ya,, 
pdkonaiiś ^ krają! przed idrag|, ale* żiywa^ ja^^ próte>- 
j^iacya iktc^ «ały lud podziela przieciwko' obeym najezt- 

vo. iŁMwoby tedy iisysteiią^ować ni^^ si| oałfe 

ży<de »nasz€i« pó rozbiorze' kraju; i i Polacy umawiaj ^g i€lby 
powstać^/ iE gdy powstai^ &taJQ(yi obnit ^weźmie^' wychodzą 
tłtunamii zikraju^ żeiby znd^tkonąwowaćy^is^cnm^^iftt- 

rekcye i ^toładrwo^, >te >Bąi' tsi^y{Kssmke pafWtsKrzające 4ń^ 
zwcoi^F bó} sąmśj pieśni. ^ : Każdy i ^ tjychi trzeeh ^żymołów 
naszego ipogrobo^vrego j^steśtwaH^i obatik^' odr^bfnyi 
W zmo¥/w wiara s^pieczigtówanai prisysłęgąi sd^rpideinna 
i święta^' w powstJttiu poiywatość^i incat^w^^ w fańaetiwii 
r^gpftai^al iTytn JspoBobem miłość ojc^Tzny' prsQr#dział^ 
w.Pol8zcze:»«o*ifiuibwtyctoegO'i re^ ' i7i/'\ii 

-< • W księstwie wars^awskiens^ tajenulci rj^tryotyeiEiKe 
związki ni^łiniaiy iniejsca^ poni^a£ ibsigstwo^^isbttdowted 
silną r^ą desam iPrancuzów, ' z- cgęśd: P^kki w pośrodku 
mocarstw ;eo ją rozebrały y zdawało i^ być -mćpomljt^ 
i)o zbrojną przepowiednią 2?apełnegó wi^(rzes«ei^; looz 
są ślady w^półziemiańsMeh i^óy^ij porze ^^f^krzyszeń 
w Galicyi i na Wołyniu. ^ Wf' kampanii 1812^ roku był*i 
chwila gdy wojska francuzkief ^i pdsMe pińesżłyNienii^t 
g(^ »ev pod vM^ ii6ma|«ii^i^ln)%iayi, 'jiif ktćir^ 
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aelnie zabrana prze^ Moskwę z księstwem warssEa.wBkiem 
jedaę całość, de facto składały. Natenczas Poła<gr i -mfe- 
jiK)trzebowali .oKgamzować tajemiiydi związków <łla odzy- 
dcaaia niepodległości, o którą się blisko stdtysięcy *woJ8ka 
narodowego: z całą armiją. fruńeuzką jawnie dotąjała uPo 
m przenrie zapełnionśj „krwawepi walkami, pfemsey 
iśkidb patryotycznych stowarzyszeń postrzegamy dopiero 
okoto rolm 1814 , GAy się zaczęło organiEOwai& wojKko 
jĘwłskiiei w ikrólestwie \ joż/ noszono pierścienie! »ko]kolQW«^ 
i. żelazne iPoniatowskiegfo. „Jak mi się zdarzy spoeołiaeść 
.poprowadseuia ich do chwały, to i ja zjednać sobie>p#^ 
tn^ łok przychykośó^^ taka była odpowiedz Alexaiidra 
narapporta które* ma o tan czyniono w owem czańe, 
gdy jeszcze czuł potrzebę łudzenia Polaków i Earofgri 
Kto to^ towarzystwo założył, wielu liczyło ckłohków, 
itikiedy s% Fózprzęgło^nie wiadomo. W królestwie kiKDS- 
kotagrefssowem dzialsmie tajemnych ucN^ganizowasiycłi zwiff 
jAi<jiwiiaaGzyna się qĄx. 1819.: i od tćj chwiU. piaer lat 
j^denaśde. do 29. listopada (który z mch wymkną!) rówion- 
k^le postępuje z bistoryą pubUczną królestwa. Pn^iiiegr 
ssnkają ^ upodobaniem we wszystkiem co. przędsi^aiorą 
OMgoś j)oetyćkiego. JRodług tradycyi, .któta pn^hodała 
ZfiiO^ązku do zimązku, był ich,. ^ożydel^/ jenerał 
DąiteotYskis sła^ayttwódz le^<mów. Wyrazy które ^juał 
pinHedziei: na i^Euertdnym łoża znalazły tak: ^ailn^ 
dźwięk w sercach Ujący^^h. dla (ycsyzoyy^a^&.fiięiSĄiidediły 
wi^iestainent, kt^re^o ei^akutorem był ii^kooiec; cafy na- 
iM zbronią w j)gku pod !Gri:<>cbowQm: i Ostr^ęką. J«żeli 
toj , tylko imaginacya .patryotów • '. wynalazła, to = przyznać 
ti9)d|^, <że to zmyileme wyprowadzająca ze słówkonająr 
cago $tMoa orętae powstanie, jest malarskie i głębdde. 
n ^ . ^ Łukasiński : i lyiachnicki istaoiowią epólfię Wi którśj 
dsiajtanie patryotów.przybiera/ć zac^ma więcej mocy;- oni 
pjiiyrii^' w królestwie izałoźyh. f^ budoii^ wziio-^ 

^sv^ się potem. li >łfpad4J4<^iiał p£8ęmiańy,t)dęcz' oiągke 
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zajmuj^j wielu i*obotników i uwagę całego narodu. £u- 
kasińsM major 4. pułku piechoty, podpułkownik Wierz- 
bołowicz przyjaciel Dombrowskiego, szwagier Łukasiń^ 
sMego^ Major później sędzia Machnicki, adwokat Szreder; 
przenieśli z wolnego mularstwa wówczas jeszcze (r. 1819i)' 
nie zakazanego w Polszczę kongressowśj , rytuał i nie- 
które obrzędy do odrębnego towarzystwa, utworzonego 
pod nazwaniem wolnego intikt,rstwa narodowego czyli 
wojskowego. Do nich przyłączyli się następnie Węgrzecki, 
Kozakowski i inni. Wolne > mularstwo narodowe tern się 
rótoiło od zwyczajnego, że ścieśzuło powszechne brater-' 
stwo, w ostatniej instytucyi obejmujące całe człowieczeń- 
stwo, i zawarło je w granicach polskiego tylko braterstwa. 
Polak miał być tylko bratem dla Polaka; obrzędy wyo- 
brażały mniej więcćj symbolicasnie tylko ojcgym§\ wielkie 
nazwiska historyczne Bolesławów, Batorych, Czarnieckich 
służyły za odezw i (^asło ; katechizm loży tchnął naj- 
czystszym patryotyzmem , a przysięga zamykała wyrazy 
¥dele og^yiiiające. Łukasiński był wielkim mistrzem tćj 
loży^ która się pręcUco rozszerzać zaczęła* Dość zręcznie 
korzystano z tolerancyi lóż masońskich; zaprowadzona 
nowość) cele narodowe i t. d. powszechnie się podobały^ 
Wdne mularstwo narodowe miało cztery stopnie: w pier- 
wszym była tylko mowa o potrzebie wspierania biednych 
wojskowych ofiar ostatnich wojen; w dwóch drugich fi$x^ 
tropią związkowych dałćj się rozdągała, do ołwiecama 
nieświadomych ziomków, do rozszerzanianarodowośd itd; 
w czwartym dopiero stopnia, w stopnia zało^cieli otwar- 
cie jaż mówiono o niepodległości kraju, o tym spodzie- 
wanym owocu prac pierwszych trzech stopni, któryeb 
przeznaczeniem było odnowić narodowość, jeźUby w ktd- 
lym zakącie starożyto^ Polski ustawała, i między ws^- 
stkiani jćj częściami utrzymywać stósanki Doszf całego 
Ańnhamt bili Lokaióiski i MacfanidKi ŁohMóńAi nM 

duto tegttMiOaegfiópimagaktći^itMfrzugfMWŚknś 
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przenika. W wolnem mularstwie zwyczajnem odbudować 
koóciół Salomona czyli poprawić całą moralną zepsut% 
lUkturg, jest głównym symbolem. Tg stronę chrześdańsk% 
restauracyjną massoneryi, szczęśliwie zastosował założy- 
cieli naszego wolnego mtdarstwa narodowego do Polskie 
która także jak ludzkość w myśli Chrystusa, odnowienia 
i odbudowania potrzebowała. Szczegóhiym trafem i inne 
główne symbola wolnego mularstwa łatwe do Polski zna- 
lazły zastosowanie. Śmierć prawego i niewinnego Hirama 
wyobrażała rojsbiór; trzój jego mordercy byłyto trzy mo- 
carstwa sąsiedzkie; a obowiązkiem dzieci Hirama była, 
wszędzie go szukać i walczyć z nieprzyjaciółmi, którzy i 

tron jego sobie przywłaszczyli Wreszcie wiara w zmar- 
twychwstanie Hirama wśród największych niepodobieństw^ 
była figurą zmartwychwstania Polski 

TaJ£ powstało wolne mularstwo narodowe w zimie 
r. 1819. Zawiązek z stolicy puszczał mnogie odroók. 
Natychmiast za staraniem Łukasińskiego potworzyły sdę 
loże w pułkach. Dobrogojski, Adolf Cicho wski i Dobeyy- 
cki zaprowadzili je w Kaliszu. Nietylko w wojsku, międi^ 
niższemi urzędnikami i prowincyonalnem obywatelstwfm 
krzewiło się wolne mularstwo narodowe: z Polski kon- 
gressow^ przeszły te starania i do ziem zabranjwit 
Adjutant Dąbrowskiego Ludwik Szczaniecki odebrał pa- 
leoeoie zaszczepiania go w W. Księstwie poznańskim; tn 
rzeoz zaraz inną postać wzięła. Założyciele związku nie 
postrzegli jednśj niestosowności Nieprzewidując^ iżby nar 
tychmiast mąko przyjść do cLsiałania, chcąc korzystać 
z długiego czasu, który według wszelkich rachub wybu- 
ehnienie miał poprzedzić, widzieli w swem dziele nie tak 
sffisek^ jako raczćj stowarzyszenie mające odnowić zerwane 
między dawnemi prowincyami stosunki, do czego długicłi 
usiłowań było potrzeba; aby więc w tym celu trwanie 
stowarzyszenia zapewnić, to jest aby oddalić od niega 
wszelkie pozory jnogąoe nań śdągnąji prześladowame 
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i^ź^lftu 2aó!zynającega już otwierać oczy, polecili piierwssgin 
stopirioD* połączyć dwie rzeczy: obowiązki względ^hi króla 
konstytucyjnego z obowiązkami względem ojczyzny, ip(y- 
piersie Alexandra, jako odnowiciela narod<»wości polskiej^ 
umieszczać po lożach. Ten rozkaz tolerowano jakokolwiek 
w Polszczę kongressowćj ; sile gdy w poznańskiem ta sama 
ostrożność zalecała zamiast biustu Alexandra stawiać 
w lożach popiersie Fryderyka, poszło zatem, iż na jedinem 
z pierwszych posiedzeń związku biust króla pieskiego na' 
kawałki potłuczony został. Ten rys charakteryzuje Wielko- 
polan. Gdy prócz tego i policya' pruska mniej czujną byłaJ, 
i mniej się jśj obawiano , w fcrótce rozpoczęły się w po- 
znańsldem przy pracach pierwszego stopnia rozprawy 
o tem, co według planu założycieli do nich tylko samycftl,^ 
do czwartego stopnia należeć miało. Z tąd w czasie 
bardzo prędkim woUie mularstwo narodowe w poznańskiej, 
biorąc popęd żywszy nad iiamiar swydi warszawskich 
ustenoWicieU, wyrodfeiło się' zupełnie, i wybujało nfa 
otwartą konspuracyą pod riazl^^aniem hossynierów. Gminy! 
zastąi»ły loże. Generał MielżyńsM staną^ na czele. TaM 
st&n rzeczy przeraził Łukasińskiego. Wszelako W króle- 
stwie wszystko szło dość pomyślnie, gdy nagle W tytń 
właśnie czasie policya Konstantego zWróciła swą uW%g 
nśi wolne mularstwo natodowe. Skrobecki z kwateiilM- 
stpżostwśb, aĄtrtant ftfetukiego, zrobił temu generałt)w! 
rodżkj denuncyacyi. Al€ixander kazał zamknąć i/^z^stki^ 
loże. Zakaż ten odjął maiSiMieryi narodowćj pozóf ubeż^ 
pieczający dotąd p»ś.tryotów' przeciwko rządeJwćj podejrzli^ 
woścl. BojaźtiwBi przekładaB potrzebę rozwiązania towa- 
fisyistwa. Tęższe duchy przeciwnie mocniej je tylko obwa^ 
rować chciały. Opinija ośftatnich przemogła. laikśtsińskl 
wyłącza z naczelnej kapituły mnig wytrwałych w przed- 
sięwzięciu, pod pozoreni jakoby wszystko ustawało po 
owym rządowym zakazie, udaje że czyni zadość woli 
Aleiandiu^ i zamyka loże w c^iił^ni królestwie; rzeczy- 
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^liście ^ sam z wypróbowanemi tylko i doświadczonemi 
powadzi dalćj zaczęte dzieło w kształcie węglar^twa. 
Nieustał przeto związek, tylko się skoncentrował. Po- 
trzeba tajemnicy zamieniła go także jak w pozna^dem 
w wyraźny spisek, 

W r. 1821. weszli do związku poznańskiego pułko- 
wnik Prądzyński i generał Umiński, który w owym czasie 
wrócił z zagranicy. Towarzystwo kosynierów, aczkolwiek 
także wyniknęło jak wiele innych towarzystw w owój 
porze z wolnego mularstwa narodowego, trzeba jednak 
uważać jako twór bardziej odrębny. Ognisty charaJct^ 
mieszkańców tćj ziemi, gniazda starożytno] Polski, wre- 
aascie wpływ, patryotyzm i żywy temperament Umińskiego 
niepozwalały kosynierom zostawać w nieczynnoścL Czuli 
jednak Poznanianie, że ich usiłowania byłyby daremne 
bez związku z ogniskiem, którym była i musiała być 
Warszawa. OdstrychnęU się byli od założycieli nadto 
prędkiem rzuconśj przez nich myśli rozwinieniem* Wy- 
padało porozumić się, wejść w wspólnictwo jednego. zar 
siiaru. W tym celu wysyłają generała Umińskiego do 
Warszawy. Umiński przybył do stolicy Polski z. końcem 
kwietnia r. 1821. i nie obierając pomieszkania, abf go 
poMcya nie wyśledziła, jak tylko wysiadł z powozu ziiaz 
zabrał znajomość z Łukasińskim. Tego samego^, dnia 
wieczorem zeszli się w Łazienkach prawie wszysoy. po- 
zostali po zakazie członkowie czwartego stopnia: Wie- 
rzbołowicz, Dobrogojski, Cichowski, Teodor Morawskie 
Łukasiński, Kozakowski, tudzież Sobański obywatel z Wo- 
łjniB,^ generał Umiński i Prądzyński. Umiński przełożył 
obecnym: że wolne mularstwo narodowe w W. księstwie 
poznańskiem podpadło zupełnćj odmianie, że pod nowym 
kształtem wzięło kierunek więcćj energiczny, więcćj po- 
lit^rczny, że patryod tamtejsi życzą sobie wejść w i^cd- 
fl^sze stosunki z patryotami królestwa, nakonieć że po- 
trzeba aby q swemu działaniu naznaczyli kres bliżsqr i. t d 
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Na m schadzce umówicma została druga liczniejsza na 
dzień 3. maja. 

Trzeciego maja zgromadzili się związkowi w Potoku 
o ćwierć mili od Warszawy. Umiński wprowadził nowego 
członka Alexandra Oborskiego. Prócz osób wspomnionych 
przybył i adwokat Szreder. Z Potoku, aby nie zwrócić 
na siebie uwagi przechodzących, lub policyi, udali się 
-patryod pod pozorem pojedynku na Bielany, gdzie Prą- 
dzyński przypadkiem znajdującego się Jordana przypuścił 
na swą odpowiedzialność do tajemnicy. 

Na Bielanach miała miejsce scena, tak potem roz- 
sławiona w rapportach komitetów śledczych moskiewskiego 
i pruskiego. Umiński przyjechał na białym koniu w cza- 
pce czworograniasto). Związkowi otoczyli go do koła 
w oddalonym od klasztoru nadwiślańskim gaju; natenczas 
zabierając głos przemówił do nich w te prawie słowa: 
„Polacy pod róźnemi rządami nie mają ojczyzny, lecz 
powinni dołożyć wszystkidi starań, aby ją całą wskrzesić 
i niepodległość jój na zawsze ubezpieczyć; do tego celu 
doprowadzą nas rodacy! stowarzyszenia, związki patryo- 
tyczne, które we wszystkich częściach starożytnćj Polski 
rozszerzyć zamierzamy. Aby się mocniój w tem dziele 
utwierdzić wykonajmy tu przysięgę, którą przyjął zwią- 
zek poznański." Gdy się z ochotą na to zgodzono, Prą- 
dzyński dobył pałasza, ostrze jego utkwił w ziemi, a na 
pochwie położył żelazny medał Kościuszki; Umiński wy- 
ciągnął prawą rękę do góry jakby wzywał nieba na świa- 
dl^ przysięgi, któr^ rotę Morawski odczytał na głos 
w treści następując^: „Przysięgam w obliczu Boga i oj- 
czyzny, i zaręczam słowem honoru, że wszystkich sił 
dołożę dla podź¥ngnienia mojćj nieszczęśliwej, kochanćj 
matki; że dla odzyskania jćj wolności i niepodległości 
nietylko majątek lecz i życie poświęcę; że tajemnic nmie 
powierzonydi przed nikim nie wydam i nie objawię; że 
owszem do postępu związku ze wszystkich sił moidi 
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przykładać się będę. Przyi^ekam najóciślejaze posłuszeń- 
stwo prawom związku, tym które już ist^€||ą, i ^» 
które postanowione by^ BOiąją. JB^ żadoego względu na 
,<)^(^czności i»:Keleję krew nie tylko zdrajcy, lecz każdego 
ktobykolwiek szczęściu ojczyzny mojćj był na przeszko- 
dzie. Jeźlibym był zdradzony lub odkryty, to raez^ 
i^cie stracę niżelibym miał odsłonić tajemnicę, lub wy* 
4ać członków związku. Przyrzekam talcże niemieć pnsy 
aobie żadnych papierów dotyczących zwpiązku, albo za/wie- 
rających spis imion jego c^oi^ków, chyba w takim tylko 
ra^ie jeżeUby mi to polecone zostało przez starszego. 
JeżeUbym zawinił przez złamanie tego świętego w oblk^m I 

nąfwyźsz^ istoty zaciągnionego obowiązku, to niechaj 
mnie jako zbrodniarza śmi^ć najokropniejsza ukarze, 
wtedy niechaj moje imię z ust do ust do późnój przecho- 
dzi potomności, a ciało moje dzijkim zwierzętom na paslswę 
rzucone będzie. Taka nagroda nieohaj mnie spotka za 
mój haniebny występek, ażebym był odstraszającym przy- 
kładem dla tych coby w moje ślady iść chcieli. Wzywam 
Boga na świadka, a wy cienie szanowne ŻóUdewskiego, 
Czarneckiego, Poniatowskiego i Kościuszki umodujkae 
mnie duchem waszym, ażebym «tale wytrwał w tern przed- 
sięwzięciu." Przysięga ta odczytana przez jednego, uwa- 
żana była jako wykonana przez wszystkich obecnych 
członków związku. Tegoż samego dnia wieczorem odl^yło 
się drugie posiedzenie zwiądni pod prezydencyą jenj^^a 
Umińskiego w mieście. ZnajdowaU się na niem i wyko- 
nali przysięgę nietylko reprezentanci garnizonu warszaw- 
skiego, ale i znaczna Uczba posłów. Umiński wniósł 
projekt utworzenia komitetu centralnego w Warszawie, 
t^erdząc, że od tego jedynie zależy połączenie związku 
poznańskiego z warszawskim. Wszczęły się żywe roz- 
prawy. Komitet centralny mający kierować wszystkiemi 
już istniejącemi , lub utworzyć się mającemi związkami 
w eałćj Polszczę, zwiększał wi^^ywy i władzę towac^ifi^way 
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nadaimł mu organizacją ale zarazem pomnażał jego nie- 
bezpieczeństwa i winę, jeźliby przypadkiem odkryte zo- 
stało. Po takim kroku już co&ąć się nie można było, 
tylko, albo robić powstanie w całym kraju, albo za samą 
myśl jego ciężko odpowiadać. Z tem wszystkiem utrzy- 
mał się wniosek Umińskiego, i uchwalono większością 
głosów aby utworzyć władzę centralną tymc/s^asową^ trwać 
mającą dopóki reprezentanci związków ze wszystkich części 
Pol^ w jednem zebrani miejscu stałego komitetu nie 
postanowią. Na tem także posiedzeniu zapadły inne po- 
żytecaie rozporządzenia dotyczące wewnętrznć} organiza- 
cyi, podziału i wzrostu towarzystwa. Teodorowi Mora- 
wddemu redaktorowi Orła białego, poruczono redakcyą 
ogólnego planu sprzysiężenia. Związek powszechny skła- 
dać się miał z ffmin; każda gmina niewięcćj jak dziesięciu 
członków w sobie zawierać mogła; kilka gmin stanowiło 
jeden obwód; kilka obwodów jedną protomcyą. Loża 
patryotów ogarniała tym sposobem całą Polskę podzieloną 
łia siedm prowincyj: królestwo polskie, wielkie księstwo 
poznańskie razem z województwem kaliskiem, Gtdicyą, 
Litwę, Wołyń, rzeczpospolitą krakowską. Wojsko polskie 
stanowiło siódmą prowincyą. Każda prowincya miała 
mieć swego reprezentanta w najwyższym komitecie. Człon- 
kami tymczasowego komitetu centralnego zostali: Wie- 
rzbołowicz, Łukasiński, Machnicki, Eozakowski, Prą- 
dzyński, Szreder i Morawski. Władza zwierzchnia te 
podrzędne miała ogniwa: naczelnik gminy to jest mistrz 
loży dziesięciu członków zamykającój, nie znosił się 
wprost z komitetem lecz z mistrzem obwodu, mistrz 
obwodu z mistrzem prowincyi; ostatni dopiero w bezpo- 
średnim zostawał stosunku z komitetem centralnym. Ko-^ 
mitet nieznany podrzędnym stopniom jednem wejrzeniem 
obejmował z góry całą organizacyą. Tym kształtem wła- 
sne utwierdzał bezpieczeństwo; bo jak się kilkakrotnie 
zdarzyło, odkiyde jednój gminy, lub nawet jednego 



200 



obwodu nie pociągało za sobą ruiny całego ipmążku. 
Rząd mógł jedną gałąź odciąć bez uszkodzenia cał^ 
drzewa. Komitet mógł także działać, jeźliby tego po- 
trzeba wymagała, za obrębem tój łiierareliii; to jiest, 
mógł wprost od siebie wysyłać emisaryuszów do rozmai- 
tych krajów polskicłi, zakładać oddzielne towarzystwa 
i. z niemi zostawać w stosunku bezpośrednim. Jednem 
słowem: władza kondtetu była wielka; opierała się (ma 
da tćj zasadzie, że w towarzystwach tajemnych wyobraźnia 
czyni związkowych posłusznymi niewidomemu rządowi, 
tern mocniejszemu im jest grubszą okryty zasłoną, a za- 
tem- im obszerniejsze pole zostawia domysłowi. Pozo^- 
wało tylko ochrzcić towarzystwo. Umiński był za nada- 
niem związkowi nazwiska kosynierów^ przypominającego 
główną broń powstania narodowego , oddającego wreszcie 
należną cześć owym kosynierom, którzy w r. 1794. roz- 
strzygnęli bitwę pod Bacławicami. Wszelako niewiem dla 
CĘego odrzucone zostało to nazwanie, a natomiast przy- 
jęte ogólniejsze a mniej zawierające w sobie: narodowego 
patryotycznego towamystwa. Dołożyć trzeba, że.co.d^) 
istoty i kształtu władzy w komitecie centralnym podzie- 
lone były zdania patryotów : jedni chcieli formy reprezen- 
tac^nćj, to jest aby wszystko odbywało się większością 
głoeów, drudzy po prostu absoluty ismu^ jako właściwszego 
do nadania działaniom związku więcój mocy, pospiediu 
i precyzyi. Z tego powodu toczyły się długie . narady. 
Prądzyński i Morawski oświadczyli się za konstytucją 
związku monarchiczną; £ukasiński i Machnicki za kształ- 
tem rządu absolutnym. Ci dwaj uważali komitet jako 
ongan jednśj głowy, jako gabinet jednego naczelnika, 
'którego mieć chcieli w generale Kniaziewiczu, bawiącym 
nat^czas w Dreźnie. Zdaje się że ta opinija wzięła 
przewagę; odłożono jednak tę rzecz do dalszego rozstrzy- 
gnienia, zależącego od skutku projektowanój . missyi do 
genera):a Kniaziewicza. ;/<> > : 
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Wolne mularstwo narodowe, ten głęboki pomysł 
Waleryana Łukasińskiego i Machnickiego upadło w po- 
czątkach swego wzrostu; poruszyło jednak wiele umysłów 
w wojsku, zrządziło wiele dobrego, przedarło się do 
rozmaitych zakątów Polski. Po zakazie tajemnych zwią- 
zków w Polszczę końgressówćj, naczelna kapituła tego 
towarzystwa okrzesuje sama siebie starownie, wyrzuca 
z swego grona tchórzów^ albo indyffi^tentystów, zamyka 
się w sobie i wchodzi w ścisłe pobratymstwo z odroślą 
swoją rozkrzewioną w księstwie Poznańskiem, — z zwią- 
zkiem kosynierów^ reprezentowanym w stolicy przez ge- 
nerała Umińskiego. Umiński wszystko zdziałał czego 
tylko ówczesne wymagały ^ okoliczności dla nadania rzeczy 
prędszego postępu, rozgałęzienia i organizacyi wewnę- 
trznej, systematycznój. On właściwie zbudował nowe 
towarzystwo z pozostałych materyałów wolnego mularstwa 
narodowego przez ustanowienie władzy centralnej w sto- 
licy, włćidzy która całą Polskę z pod jarzma dźwignąć 
zamierzała. W pierwszych chwilach związek t^ nadzwy- 
czajnie energicznie i szybko się rozwijał; śmiało rzec 
można,. iż w trzedi niespełna miesiącach po organizacyi 
swojój obiegł całą Polskę w poprzek i w zdłuż, wszędy 
nieledwie dotykając wierzchołków społecznych, nizin, i co 
między niemi było pośredniego. Imiona, majątek i ta- 
lenta: wszystko wpadało w tę sieć zastawioną przez kilku 
patryotów, ożywionych wielką myślą zbawienia Polski 
przez Polskę. Umiński pojechał do W. księstwa Poznań- 
skiego, Oborski do Litwy, Ludwik Sobański na Wołyń, 
Cichowski w Kaliskie, Jordan w Krakowskie. Oborski 
obrawszy Wilno za punkt środkowy swych działań, zniósł 
się natychmiast z Romerem, Białozorem, Stanisławem 
Sołtanem, Józefem i Stanisławem Grużewskiemi, z Teo- 
filem Mikuliczem i braćmi Mackiewiczami, którzy pod 
przysięgą wprowadzeni do związku szerzyć go poczęli. 
Każdy z członków gminy mógł nową gminę założj6 
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Oborski prz^ą^ także Karola Prozora^ Aleiandra Pocieja 
i Ignacego Zawiszę. Instnikcya komitetu centralnego 
zalecała mistrzowi, czyli na^szelnikowi każdćj prowliiUTi 
UtworzeHie rady prowincyonakhłg z czterech członków zło- 
dcm^. Oborski mianował członkami rady prowincyi litew- 
skiej księcia Konstantego Badziwiłła, Wojniło^cza, No- 
wonńejskiego i Adama Sołtana; Zawiszy, Bile^cz0wi, 
Gcutewskiemu i Romerowi poruczył organizacyą gmin; 
z postępków swoich zdawał sprawę komitetowi c^tnd- 
nemu i wyprawiał do niego nmyślnych posłańców. W tym 
samym czasie Ludwik Sobański i)rganizował Wołyń i. Po- 
dole. Jak tylko przybył do Berdyczowa pierwszym je^ 
staraniem było ukonstytuować radę prowincyonahią. Komi- 
tek' polecił mu na członków tój rady trzech obywateli*). 
Ot obywatele nie znajdowali się natenczas na Wołyniu; 
przeto Sobański na ich miejsce wezws^ S — , M — ., C — , 
i Karwickiego byłego prezydenta drugiego departamentu 
s%iu głównego. Niebawem przybył i D — na Wołyń jnż 
jako członek związku przyjęty bezpośrednio w Warsnwie 
od komitetu centralnego; przywiózł on Sobańskiemu sta- 
tut organiczny towarzystwa bez ariyktiłu pierwszego oiria- 
dasy naczelnćj. Komitet mianował go wiceprezydaotODii 
ra^ prowincyonalnój w guberniach wołyńskiej, podolskie 
i kijowskiej. W krotce potem zaszły nowe w składzie 
t^ rady rozporządzenia komitetu centralnego. Wołyń, 
Podole i Ukraina połączone dotąd w jedną prowincyą 
związku, rozdzielone zostały na trzy odrębne prowincye. 
U steru podolskiej postawiono Sobańskiego, u stem 
wołyńskiej T —, który także w Warszawie był przyjęty, 
Ukrainjg administrowali Z — J — , i Gródecki. Rada tme^ 
połączonych prowincyj zdała sprawę z dotychczasowych 
działań swoich komitetowi centralnemu w kształcie zwy- 
czajnego listu, zawierającego rapport pisany między łłni- 



^): Zamilemn ta'wi&le. naiwisk b przyosja bsi^teo prostgrdb. 
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jami sympatycznym atramentem T — , mistrz prowkicyi 
wołg^ńskićj , wezwibł Stani(y:a.wa Karwickiego na wic^re- 
zydenta, a Józefa Zalewskiego na kassyera rady, prowin- 
cyą podzielił na sześć obwodów. Obwodu rówieńskiego 
uczynił przełożonym Worcella, konstantynowskiego P — , 
owruckiego obwodu S — , a Łuckiego Narcyssa Olizara. 
Przeto w Litwie i na całój Rusi pod berłem moskiewskiem, 
interes związku wielkie i prędkie czynił postępy. Liczba 
członków zwiększała się codziennie; w r. 1822. dochodziła 
bez mała do 5,000; bylito po większój cz^gści sami na- 
czelnicy gmin; ziemie zabrane tak silnie wd^ione zo- 
stały w to działanie, że sprawy trzech prowincrpj Wołynia, 
Podola, Ukrainy oddzidnego rządu wymagały. Myślano 
też o ustanowieniu osołniego dla nich komitetu central- 
nego. Dwory szlacheckie poczęły się uzbrajać tajemnie, 
dawnym obyczitjem; oręż zakopywano w ziemi; możnięjsi 
powiększali liczbę sług i domowników swoich; kuH lance, 
pomnażaU swe stada, zgromadzali siodła. Wystawne, 
okazałe życie bogatszój szlachty w tamtych stronach, 
przepych i wytwór Azyatycki panów osłaniały przed rzą- 
dem te przygotowania do insurrekcyi. Byli ludzie, byfy 
pieniądze, broń i konie. W Wikie emisaryusze komitetu 
centralnego szczególną baczność zwracali na arsenał; z tąd 
pilnie uważali korpus Utewski, dach publiczny w Kurlan- 
dyi i Prusiech, tudzież poruszenia związków tajnych mię- 
dzy samemi Moskalami, o których już w tenczas głuclm 
wieść przebąkiwała, jakoby coś wielkiego knuły. 

Zdawało się że odżył duch staropolskich konfederacyf. 
Towarzystwa patryotyczne tajne, rozgałęziające się po ca- 
łAj Piszczę z królestwa, były w rzeczy samćj konfeder 
racyą narodu, który w braku potęgi politycznśj zewnę- 
trznej, prywatne wjrmierzał usiłowania przeciwko swoim 
nieprzyjaciołom. Godne jest zapewne uważania w tćj mie^ 
rze, że po za obrębem wielkiego związku patryotycznego, 
i bez jego wiedzy, powstawały same przez «ię inne mnićj 
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wiccój rozległe związki, tym samym duchem ożywione, 
dążące do tego samego celu. Wiele takich związków rząd 
poodkrywał^ ale o bardzo widu nigdy się niemógł dowie- 
dzieć. Powielekroć trafiało się, że z jednego punktu (naj- 
częśdój z stolicy) wychodząc, dwa zawiązane pod przy- 
sięgą towarzystwa spotykały się potom i łączyły z sobą 
w. wielkićj od źródła sw^o odległości. Komitet centralny 
W/ Warszawie miał lepszą policyą niżeli Moskale: nieraz 
bywało wytropiwszy ślad oddzielnego jakiego zwiąi^u, 
trafiał do niego, i w swoje go zręcznie wplątywał koło. 
Ci sami ludzie znajdowali się nidiiedy w kiUm związkach^ 
i zachowywali tajemnicę. Z kądże tedy urosło mniema^ 
me, że Pokkowi tak trudno dotrzymać sekretu? P(mp#- 
wnywając liczbę odkrytych )związków z nieodkrytemi śmiało 
uwajkać można tę opinią za bezzasadną. 

Po odrębnych, całkiem za sferą widkiego towarzy- 
stwa patryotycznego rozwinionych dążności, należą (prócz 
pomniąjszych odkrytych i nieodkrytych związków, o któ- 
i^ch dla ważnych przyczyn dzisiaj jeszcze milczyć wy- 
pada) naprzód związek templarytiszów di ipoYftóre zmtiizld 
młodzieży szkolnćj warszawskiej i wileńskićj. Majewski, 
kapitan pierwszego pułku ułanów, przyjęty do lożytem- 
plaiyuszów w Szkocyi, (gdzie się jako jeniec wojenny 
zoi^dował), powziął tg^ myśl założenia pod nazwaniem 
i w kształcie tćj loży politycznego, patryotycznego związku 
w Polszczę. Boku 1819. porozumiał się on w tćj mierze 
z pułkownikiem Łagowskim i urzędnikiem komissyi ubioi^ 
czśj ZabłockiuL Łagowski upatrując w tern przedsię- 
wzięciu dalsze, zbawienne dla kraju widoki, postanowił 
je wesprzeć, i w istocie przywiódł je do skutku we dwa 
lata późnićj na Wołyniu, gdzie Majewski dągle bawił 
jako oficer od remonty. W r. 1820. postanowione zostały 
zasady związku. W pierwszym stopniu cele dobroczyn- 
nośd zasłaniały dążność polityczną; nowo przyjęci człotk- 
kamie zobowiązali się pod przysięgą być posłusznemi sia-^ 
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tatom towarzystwa i dotrzymywać sekretu; dalćj wtajem- 
niczeni przyrzekali nie żałować krwi i majątku dla ój-^ 
czyzny; a dalśj jeszcze^ stawić ceoto trzem wrogom. 
Prędkie powodzenie uwieńczyło starania założycieli. Liczba 
członków w pierwszem półroczu nadzwyczajnie się po- 
mnożyła. Przyjmowano i kobi^; obrzędy były poważne 
i zajmujące, składki znakomite. Każdy, nowy -członek 
składał sto zł. polskich. Celem przypuszczenia kobiet 
do tajenmicy było, ażeby w duchu narodowości polskiśj 
tóm sikdćj działać na cały skład społeczeństwa. Na po- 
siedzeniu Templaryuszów w Kijowie r. 1821., obrano dy- 
gnitarzy loży: Majewski został wielkorządcą; Stanisław 
Karwicki zastępcą wielko-rządcy, obrano także wielkiego 
mówcę, jałmużnika, sędziego, dozorców i t. d. Tegoż 
roku na posiedzeniu w Berdyczewie przyjęto Piotra Mo- 
szyńskiego, Ludwika Sobańskiego i mnóstwo innych osób. 
Przez przyjęcie członków należących także do wielkiego 
towar jeysłwa pałryotyeenego zetknęły się z sobą w Ber- 
dyczowie obadwa związki utworzone w stolicy. ' Karwicki 
proponował. wcielenie Templaryuszów do towarzystwa pa- 
tryotycznego. Byli za tem Moszyński i Pułaski synowiec 
sławnego z konfederacyi Barskićj Kaźmierza Pułaskiego; 
a przeciwko temu Tyszkowski Majewski. Majewskiemu 
szło o to, żeby pozostać na czele związku, „który — 
były jego słowa — nadto ńę^' rozszerzył na Białój Rusi 
i w Mało-Bossyi; aby potrzebował łączyć się z którym- 
kolwiek innym związkiem.^' Kommissya śledcza zaprze^ 
czała potćm temu wielkiemu rozgałęzieniu templaryuszów, 
twierdząc, że to Majewski mówił tylko dla zaimpofio- 
wania członkom towarzystwa patryotycznego, i że się 
członkowie tajnych związków w Polszczę nawzajem czę- 
stokroć oszukiwali. Lecz któż niewie dlaczego to pisała 
komissya śledcza w swem zdaniu sprawy? Chodziło o wy- 
kazanie zbrodni, ale zarazem o pochlebienie temu obra-^ 
żonemu carowi i carewiczowi, że Arodwia przei^ nią^-* 
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kryta nie mogła się rozszerzyć między tmememi ichpodf- 
ckmemi. Komissya śledcza {t& o i/im wspomnę nawias 
sowo) nie wiedziała oo czyniła: pomimo bowiem usiłO'^ 
wań z dyskredytowania tajenmydi związków w Polszcz^, 
przez odejmowanie im wziętości i rozgałęzienia, nie mio^ 
gter jjgdnak, choć wysiliła cały swój dowcip w redokegi 
rąpportu, uniknąć, aby ów rapport nie stał się dla tych 
OD go czytać umieją, wiernym obrazem widkości przed- 
sięwzięcia i środków towarzystw tajemnych w Polszczą 
Łoża templaiyuszów przyjęła we względzie geograficznym 
odmienne od towarzystwa patryotycznego podziały. Kreo- 
wała loże podrzędne, z których każda zawierała dwuna- 
stu członków. Wielko-rządcy tych loż czyli obozów, z(y 
stawali w bezpośrednim stosunku z wielkim oboaem. Zie- 
mia zabrane przez Moskwę stanowiły sferę działania tem- 
{daryuszów, szczególniśj Wołyń, Podole, Ukrama. Czyli 
się wpływy związku rozciągały do królestwa, Galicyi, 
rzeczypospolitój krakowskiój i Poznania, -— z pewnośóf 
powiedzieć nie mogę. Gdy coraz więcćj członków z te«- 
warzystwa patryotycznego wstępowało do tempłaryusaiw, 
i nawzajem od templaryuszów do towarzystwa pakyoty- 
czQ)ego, ponawiano i następnie projekt połączenia obudwu 
związków, lecz zawsze nadarenmie. Majewski zbyt wielką 
wagę przywiązywał do swego utworu, może i do przeło- 
iteńiatwa, które w swym związku sprawował, żeby mógł 
albo chciał pozwolić mu stracić byt udzielny w otisz^r-' 
nem i uorganizowanem towarzystwie patryotycznemw * 

Wypada mi teraz obeznać czytelnika z usiłowaniami 
ssdfiolnćj młodzieży we dwóch ogniskach narodowój oświaly, 
f' muwersytetach wileńskim i warszawskim. W tćj mie- 
nae cokolwiek nawet obszemićj, (bo tego zdaje się Wyr 
Biagać ważność przecbniotu) mówić będę. 

/, Uniwersytet wileński, jak wiadomo, założony był 
praez Batorego w r. 1583. w początkach chylenia si§ 
u ,iiasj§wiatła do upadku^ Zaeny ten król powiersył go 
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Jezuitom, którzy ciągle aż do zniesienia zakonu sT?ego 
tczymali tę szkołę w swym rękiL Pod zarządem Jezui^ 
tów, którzy tak starannie wytępiali u nas oświatę, szkoła 
główna wileńska nie mogła odpowiedzieć swemu przezna^- 
Gzeniu. Prócz studiów teologicznych, żadna w niój nauka- 
nie kwitnęła; prócz biegłych spowiedników i kontrowar* 
sistów, żadnego talentu nie ukształdła; słowem, przez 
lat dwieście swego istaiienia była niczem pod względem: 
oświecenia krajowego, w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Polska w^ epoce zniesienia Jezuitów (1773) zbyt nisko 
stała w swój oświacie, żeby t^o dobrodziejstwa, które 
jeg wyświadczył Klemens Xiy., nie miała raczój poczytać 
za klęskę. Znane są treny i żale wszystkich naszych 
poetów i prozaików z czasów Stanisława Augusta, opła- 
kujących ruinę zakonu LojolL Zwykłym trybem narodu 
polskiego w zaletach osób widziano zalety instytuoyi, 
i dzielono powszechnie smutek zacnych zkądinąd i bardzo 
uczonych ludzi, którym papież nie pozwolił być dłużój 
Jezuitami Litwa szczegóhućj żalu swego w tój mierze 
ukoić nie mogła; za czem poszło, że szkoła główna wi- 
leńska nieprzestała być w ręku tych samych co pierwój osób, 
ale już zwanydi ex-jezuitami. Dwa rzadkie exemplarze 
dawnój szkoły głównój przechowały się były aż do na- 
sagrch czasów w osobie zacnego profesora niegdyś fizyki 
experymentalnój i do r. 1819. 4aekana wydziału fizyczno- 
matetnatyeznego X. Mickiewicza, i profesora wymowy 
i poezyi X. Filipa Nereusza Golańskiego. Pierwszy z nich 
kazał co miesiąc spowiadać się uczniom swego wydziału, 
po większój części materyalistom i ateuszom. W takim 
stanie były rzeczy aż do sejmu czteroletniego. Czujność 
Kołłątaja zaczęła była wprawdzie poruszać przypruszoną 
kurzawą dwóch przeszło wieków szkołę główną wileńską; 
komissya edukacyjna zaczęła była czynić pewne reformy, 
lecz to wszystko zapadło się w gruzach kraju, a projekt, 
jak mówiono, sławnego i godnego wdzięczności rodaków 
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Tyzenhauza, wielkiego podskarbiego litewskiego, założę^ 
nia szkoły głównój w Grodnie, zdawał się na ruinę: oka- 
zywać wileńską umversitas.- Zostawieni przez Katarzynę 
na Białćj Rusi, a szczególniój w Połocku i Mohilewie 
Jezuici, nieprzestawali uważać jój za wydartą sobie dzie- 
dzinę, i tyle wskórali u cara Pawła, że im chwilowo od- 
dał był nawet w zarząd szkołę litewską; lecz śmierć j^o 
i inne późniejsze wypadki, nadewszystko zaś opór sła- 
wnego ex-jezuity Poczobutta, profesora astronomii w ni- 
weos obróciły te zamiary. Rok 1802. w tym stanie za- 
stał szkołę główną wileńską. Był to czas wiele obiecur 
jący. Aleiander biorąc koronę okazywał sentymenta wcale 
inne jak nad schyłkiem swego życia. Czartoryski, jego 
osobisty wówczas przyjaciel, był ministrem spraw zagra- 
nicznych, i wiele mógł u młodego cara. Pod tytułami 
glóumego s^hół jsar^ądu utworzyła się w Petersburgu rada 
najwyższa oświecenia krajowego. Wszytkie szkoły, insty- 
tuta, nowy wtedy kształt przybrały. Czacki i Czartory- 
ski podaU sobie ręce, żeby wznieść na ziemi pdskiój, od 
tak dawna upadły przybytek nauk. Kiedy cymeryjska 
prawie pomroka ogarniała Kraków, Warszawę i Poznań, 
rządzone przez Niemców, Litwa pod berłem dziedzica 
dzikich carzyków tatarskich zakwitła w naukach. Wy- 
szło z pod pióra Czartoryskiego i ministra Piotra Zawa- 
do wskiego nowe urządzenie uniwersytetu wileńskiego. 
Wszystkie szkoły na cał6j obszemośd Polski roku 1772. 
do Moskwy należącój, zarządowi bezpośredniemu tego 
uniwersytetu zostały oddane. Pomijam tu, jako dalszy 
tylko związek mające z dzid;em odrodzenia przez Czar- 
toryskiego uniwersytetu wileńskiego, olbrzymie praóe Czae- 
ki^o-, który pod skromnym tytułem wizytatora szkół gu- 
bemij wołyńskićj, podolskićj i kijowskićj cudami prawie 
będzie zadziwiał potomność*); potrzeba jednak wspomnieć, 

*) Ludność Wołynia, Podola iUkrainy wynosi przeszło 4 mi-' 
liony miesaakańców. W tr«ecb prowiuoyaeh poładniowych pntfA 



209 

że uniwersytet wileński podwójną otrzymał missyą: na- 
przód jako szkoła główna , w którój były wykładane wyż- 
sze nauki; a powtóre jako najwyższa magistratura oświe- 
cenia w guberniach: wileńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
witebskiej, mohylewskiej, wołyńskiej, podolskiej, kijow- 
skiej, a jak później i białostockiej. Jak tój missyi do- 
konał, jakie usługi położył w sprawie ojczystój, dopóki 
Czartoryski, późniąj dysgracionowany, pod tytułem kura- 
tora nim rządził, o tem historya wolna od chwilowych 
uprzedzeń w swoim czasie wyrzecze. Kołłątaj oswobo- 
dzony z więzów austryackich staraniem Alexandra, u któ- 
r^o to Czartoryski wyjednał, był duszą wszystkich prac 
Czackiego i Czartoryskiego około podniesienia publicznój 
edukacyi w ziemiach zabranych. Jego ręką skreślone 
widzieliśmy*) rozliczne rozporządzenia dotyczące szkół 
w Polszczę pod berłem moskiewskiem. Wpływ tego wiel- 
kiego obywatela ukryty długo poczują Polacy. Po wy- 
daniu urządzeń uniwersytetu wileńskiego i szkół jego 
wydziału, zajął się Czartoryski obsadzaniem katedr tego 
uniwersytetu. Sprowadzony Jan Sniadecki, od trzydziestu 
już blisko lat słynący z nauki professor krakowski ; spro- 
wadzony biegły w starożytnościach greckich i rzymskich 
Grodek, znany i poważany u obcych; następnie Słowacki, 
Chodani, Frank, Bojanus, wszystko ludzie z pewnem 
imieniem w uczonym świecie; wysłani za granicę młodzi 
uczniowie w celu kształcenia się, powróciwszy do T^na, 
z pożytkiem zasiedli katedry professorskie. Jędrzój Snia- 



r. 1803. poprowadziwszy liniją odMozyra, Żytomierza i Winnicy 
do Dniestru, były tylko trzy szkoły; z drogiej zaś strony od 
Dniepru do Dniestru, od Berdyczowa do Odessy były tylko dwie. 
Gzacki umierając w r. 1813. zostawił na Wołyniu 86 szkół, na 
Podolu 26, na Ukrainie 15, ogółem 127 szkół oprócz gymnazyum 
wołyńskiego w Krzemieńcu zewierąjącego 10 klass, wraz z roz- 
maitemi naleiącemi do niego, instytutami. 

*) U półkownikft Kołłątaja^ brata Hugona w Krakowie. 

Mocłmaokl powitanie I. 14 
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decki, Stubielewicz, Memczewski, Szymonomcz , dość 
aby tu byli wspomnieni. Sniadecki Jan, przyjaciel Czar- 
toryskiego, był w pewnym wzgl^ie namiestnikiem Jego 
w Wilnie; we wszystkiem zgodni z sobą., razem myiśleli 
i razem działali. Obrany rektorem, przez dziewięć lat 
ten urzą4 sprawował, trojaką reelekcyą. Sposób widzenia 
rzeczy Śniadeckiego żywo się odbił w młoclzieźy wileń- 
skiąj. Jaki był natenczas stan wyobrażeń naukowydi 
w Europie, taki Sniadecki usiłował wprowadzić do Wilna, 
i z całą gorliwością, z całym zapałem młodocianego wWni 
ten posiwiały starzec wspierał go i rozczepiał. Dwa hyiy 
ogniska światła w pierwszych ledech XIX. wieku: .we 
Francyi i w Niemczech, zupełnie różne od siebie. Fnua- 
cya naukę swoją panowała nad materyą, Niemcy nad 
duchem. Cywilizacya Francuzów, nietylko polityczna, ale 
i naukowa, ten sam jaki wzięła kierunek w XYIIL wieku 
miała i na początku dziewiętnastego , nauki ścisłe, nauki 
doświadczenia, sceptycyzm w ustanawianiu prawd wycią- 
gnionych z długoletnich nawet obserwacyj , sceptyqrzm do 
najwyższego stopnia podniesiony, płodny w rozliczne absurda, 
lecz w treści swojśj wielki, jednem słowem krytycyzm 
i materyalna część wiadomości ludzkidi była idi wyła- 
cznem udziałem. Na tój drodze nikt jeszcze Francuzom 
niesprostał. Przeciwnie w Niemczech, w tym krąju ra* 
czćj myśli niżeli czynów, racz^ pojęć oderwanych ni£di 
doświadczeń, wszystko z granic realizmu wychodziła 
Nauka którą słynęli Francuzi była powszechna, to jest 
że się wszędzie z łatwością zastosować, i w każdym ję- 
zyku wysłowić dawała. Nauka Niemców była bardziej 
lokalną, przypadającą tylko do miary z konstytucy% ich 
intelektualizmu. Jan Sniadecki nie wąchał się w tym 
wyboi*ze i przenosząc rzeczy pewne, wypróbowane nad 
niepewne, a przynajmniej potrzebujące długiego czasu do 
wybmienia z swego chaotycznego stanu w samych Niem- 
czech, oświecał uniwersytet wileński pożyczonem z Frań- 
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cyi światłem, dając w nim przewagę materyi nad dudiem, 
matematyce i fizyce nad moralością i filozofią oderwaną. 
Głównych wydziałów prócz medycznego i najmniej licz- 
nego literacMego, było dwa w uniwersytecie wileńskim: 
pierwszy nauk fizyczno-matematycznych, drugi nauk mo- 
ralnemi zwanych, w które wchodziło już prawo, historya, 
psychologia, teologia i t d. Tytuł filozofiicznego służył 
tylko pierwszemu wydziałowi; tego zaś co Niemcy zowią 
u siebie filozofią, i co jest rzeczywiście filozofią, zale- 
dwie dostrzedz było można w wydziale 99»oraZn^m, uniwer- 
sytetu wileńskiego. Skład młodzieży tego uniwersytetu 
był w cale inny jak w później utworzonym uniwersytecie 
warszawskim. Młodzież litewska nie mogła w Rossyi 
ubiegać się za urzędami, bo tam nie nauka, ale pienią- 
dze je chwytają. Nie było więc i nie mogło być w Wilnie 
tego rodzaju młodzieży, która w Warszawie, w wydziale 
prawa i administracyi sposobiła się do urzędów sądowych 
albo administracyjnych. Uczący się dzielili się tam na 
dwie prawie równe części: 1. na tych co się dla chleba 
uczyli; byli to lekarze, teologowie i prawnicy (choćwpa- 
lestrze litewskiej wcale nie pytano o naukę prawa, lecz 
tylko żądano praktyki, rutyny), tudzież kandydaci do 
stanu nauczycielskiego, których 24. skarb utrzymywał; 
2. na tych, co się uczyli, żeby się uczyć, żeby coś umieć, lub 
żeby spędzić na zabawach czas w stolicy Litwy pod pozorem 
nauki Ta druga część uczniów prawie całkowicie składała 
wydział fizyczno-matematycznych nauk, do którego także 
należała pierwsza klassa wydziału medycznego. Etokol- 
if^ek skończył szkoły gimnazialne i dla dalszych nauk 
przybywał do Wilna, jeżeli nie miał powołania do stanu 
lekiBtrskięgo, lub duchownego, jeżeU nie spodziewał się 
wąjść w Uczbę 24 kandydatów do stanu nauczycielskiego 
rozproszonych po wydziaładi, rzadko i to chyba w nadziei 
zrobienia sobie jako prawnik wątphwćj bardzo kariery 
w Petersburgu, szedł na wydział moralny; w fizycznym 

14* 
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więc najwięcćj było uczniów, a każdy z nich po wysła- 
chaniu kursów nic nie otrzymywał prócz stopnia kandy- 
data, dalej magistra, wreszcie doktora fUiozofii; te stopnie 
równie jak w innych wydziałach nadawały prawo żądania 
eeynu 12. klassy kandydatowi, 9. klassy czyli tytułu 
radzcy tyttdamego magistrowi, a 8. czyli tytułu koU^- 
ahiego assesora doktorowi. Tym kształtem, jeżeli kto 
chciał próbować fortuny w Petersburgu, jeżeli dobrze 
zapłacił za uznanie stopnia swego, równie otrzymywał 
cayny 12., 9. lub 8. klassy, czy miał stopnie w wydziale 
prawa, czy w wydziale fizycznym; to jest: czy był teo- 
logiem czy chemikiem mógł zostać assesorem kólegshim. 
Wydział tedy moralny dla szczególnych tylko miłośników 
prawa zachowany, i żadnych korzyści nie obiecujący dla 
uczniów, tem bardziej, że w nim albo ciągłe wakowały 
katedry, albo tylko w zastępstwie zajmowane były przez 
ludzi nawiasowo i tymczasowo trudniących się ich przed- 
miotami, zostawał w pewnym rodzaju poniżenia; a Snia- 
decki małą do niego przywięzując wagę zdawał się podr 
sycać arystokracyą wydziału fizycznego. Obaczymy jakie 
ztąd skutki wyniknęły. 

Trzeba tu dodać jedne okoliczność. Widzieliśmy^że 
uniwersytet wileński dwojakie miał powołanie: jako szkoła 
wyższych nauk, i jako magistratura przełożona nad in- 
strokcyą pubUczną dziewięciu gubemij. Byłto więc wy- 
dział oświecenia dla jędenastomiUonowćj blisko ludnoiMi 
Polaków.*) Każdy professor uniwersytetu był tym spo- 

*) Bówuoległońć i ladność ci^ej Polski 1772. roku, wynoała 
w roku 1830. jak następuje: 

Mil kw. Głów. Na jnilę. 

W Moskwie 11,292. 15,417,3<9. 1,365. 

w Prasach 1,664. 2,584,124. 1,552. 

w Austryi ...... 1,528. 4,226,969. 2,768. 

Kraków %i, 107,934. 4,663. 

Ogół 14,505. 22,836,416. 1,^40. 
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sobem członkiem wydziału oświecenia, rektorowi służył 
stopień radcy stanu, czyli cjsiynu 5. klassy, — ranga je- 
nerała. Eancellarya uniwersytetu, byłoto bióro ministe- 
rium oświecenia. Z tego przeto podwójnego powołania 
professorów, którzy tak jak wszyscy inni urzędnicy pań- 
stwa otrzymywali cjsyny kollegialnych radzców, radzców 
stanu, ehresty i t d. do liczby lat służby zastosowanej 
w których gronie prócz tego mieścili się biskupi i prałaci, 
uBiwersytet miał poważanie u władz administracyjnych 
i wojskowych moskiewskich, wedle wahiśj maxymy pań- 
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stwa carów: ej^ffn, czyna pocaytajet; wszędzie odbierał 
oznaki uszanowania, i składał pod pewnym względem 
rodzaj wysokiej arystokracyi naukowej* Ucaniowie mieli 
szacunek dla professorów, widząc że ich wszędzie szano- 
wano; prócz tego pensya każdego przeszło 10,000 zł. 
wynosząca (a kilku, jak Sniadecki Jan, Grodek, Frank, 
brało po 20,000 rocznie), zapewnienie emerytury i pensyi 
dla żony i dzieci na przypadek śmierci, wreszcie nieod- 
wołateość, dozwalały professorom pewien ton i niepod- 
ległość, nieznane prawie winnych uniwersytetach, a szcze- 
gólniej w warszawskim, gdzie rząd tylko szczupłą i nie- 
pewną płacę wyznaczał dla professorów. Nadto, władze 
cywilne i wojskowe, policya, nie mogły się wtrącić do 
spraw uniwersytetowi poruczonych; nie wolno było policyi 
aresztować ucznia, a jeżeli aresztowała musiała go na- 
tydmiiast odesłać rektorowi, który sam w radzie pro- 
fessorów oceniał występek, wymierzał karę. Największą 
karą było, oddanie ucznia pod sąd kryminalny. W takim 
składzie uniwersytetu Sniadecki w roku 1816. skończył 
urząd rektora, zostawując po sobie żal powszechny mło- 
dzieży. Zasługi tego męża były niemałe. Nietylko on 
dążność nadał umysłom ku rzeczom ścisłym, jasnym, 
nietylko wzmó^ instrukcyą publiczną w ziemiach zabra- 
nych, gdzie od tak dawna prawie żadnój nie było instru- 
kcyi publicznćj, ale nadto jego staraniom szczególniej 
przypisać należy, iż Wilno pod względem języka polskiego 
i wytwomśj w pisaniu polszczyzny, nad całą obszerną 
dziedziną Polaków, nie zaprzeczone przez nikogo dzie- 
rzało berło przez lat wiele. Sniadecki Jan nie wynalazł 
i nie wydoskonalił żadnój nauki ścisłśj, ale wykład wszy- 
stkich nauk ścisłych ugruntował w języku polskim. On 
sam w matematyce i astronomii, brat jego Jędrzej w che- 
mii i fizyologii, Jundziłł w zoologii, Szymonowicz w mi- 
neralogii, wprowadzili nowe technicze wysłowienie, jasne, 
naturalne i ozdobne, które napró2no żakostwo niektórych 
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krakowian lub warszawian popra,wić i w gminna jaUA 
dyalekt przemienić usiłowało* Nomenklatura chemiczna, 
architektoniczna, zoologiczna, fizyoło^ćzna i mineralogia- 
czna, jestto piękny ponmik, który mowa ojczysta winnia 
staraniom Jana Śniadeckiego, Istoty choć me o wszystkiem 
sam pisał, innych jednak o wszystkiem pisać nauczył. 
Język ten naukowy, dobijający się z francuzMem o pierw- 
szeństwo w precyzyi, a wyższy nadeń w sztuce unikania 
plagiatów rzymskich i greckich, pozostanie na zawsze 
w puściźnie dla przyszłych pokoleń. Inni późniejsi pisa- 
rze ze szkoły Śniadeckiego, jako to Michał PoUński ma- 
tematyk, Karol Podczaszyński architekt, Grzegorz Bro- 
czyna tłómacz jeometryi wykreślonśj, Fonsberg chemik 
i inni, ogłaszali dzieła w mowie naukówój pełne prz&^ 
zroczystćj jasności i jędmości godnój pióra pisarzów 
Zygmuntowskićh. 

Od roku 1816. doktor Lobenwein, professor anatomii 
i medycyny sądowśj, człowiek powszedmie znienawidzony, 
nieumiejący nawet po polsku, był przez czas niejaki po 
Śniadeckim zastępcą rektora, póki na ten urząd nie 
został powołany professor z wydziału moralnego radzca 
stanu Szymon Malewski. Za rektoratu Łobenweina zja- 
wiło się w Wilnie towarzystwo szubrawców. Duch i dą- 
żność satyryczna tego światła zgromadzenia, wyniknęły 
z kierunku, który nauka wzięła pod rektoratem biskupa 
Strojnowskiogo i Jana Śniadeckiego. Byłoto ym^me 
w społeczeństwie ducha i charakteru ówczesnśj nSiiJ^ćj 
kultury. Byłato strona praktyczna dążności teorycznćj 
uniwersytetu. Krytycyzm fraucuzki, .wyśmiewanie wad 
administracyi moskiewskiej i urzędników, nicowanie wszy- 
stkiego, co czy w rządzie, czy w literaturze, czy w oby- 
czajach skarcenia potrzebowało, składały istotę towarzy- 
stwa. Polegało ono na zasadach czystego liberalizmu, 
ztąd najostrzejszemi sarkazmami dotykało ,arystokracyą 
i inne gorszące zabytki dawnćj polszczyzny, jako toj 
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p^atykę, szulerstwo, pieniactwo, eksdywizye, czcze ty- 
tidy, a najbardziej udemiężenie klassy rólniczój. , Szu- 
brawcy powoli taldego wpływu nabrali, tak ostre mieli 
pi^, że każdy co się poczuwał do winy drżał na samo 
ich wspomnienie*). Zarzucano im później, że nie byli 
towarzystwem więcój kosmopolitycznem niż patryotycznem, 
bardziej krytycznem niż organicznem, że przyczynili się 
do utworzenia między Polakami bawiącymi w Petersburgu, 
pewnego związku duchów mocnych polskich j pośród któ- 
rych największym był później krzykaczem oryentalista^ 
szubrawiec Sękowski; którzy zasadzali cały swój rozum 
na wyśmiewaniu polszczyzny, a cały patryotyzm na tem, 
teby być Polakami nie takimi jak ich przodkowie: którzy 
wreszcie coraz dalćj idąc na drodze egoizmu i zau£etnia 
w samych sobie, skończyli na tem, że dla Polaków stali 
się Moskalami, a od Moskali sprawiedliwie wzgardzeni 
i znienawidzeni, byU nakształt mułów w stadzie, dobrych 
do pociągu, do dźwigania ciężarów, lecz zbękarciałych 
i nie reprezentujących żadnćj rassy. Lecz ten zarzut 
niesprawiedliwie dotykał szubrawców. Nie przyznawali Bi§ 
oni nigdy do takich Polaków, ani do takich zasad; a że 
patryotyzm na drodze kosmopolityzmu widzieli^ że ostrą 
krytyką powściągali pewne wyskoki imaginacyi, dopełniali 
w tem tylko swego powołania, bo innem być nie mo{^o 
bractwo satyryków z professyi. 



*) Godłem towarzystwa był szlachcio lecący na łopacie, pny- 
noszący nowiny z całej Polski , mogący w kilku chwilach cały 
kraj na powietrza oblecieć, Łopata była niby berłem związkn. 
Każdy członek miał swoje oddzielne imię w towarzystwie . wzięte 
z mitologii litewskiej. I tak: najpierwszy prezes towarzystwa, 
doktor Szymkiewicz, zwał się Ferktmas; następca jego ał do 
rozwiązania towarzystwa, Jędrzej Sniadecki, był Sotwaros; dy- 
gnitarz piastujący łopatę Michał Baliński , był Auszlawis; witąj- 
nik porządku czyli mówca, Ignacy Szydłowski, był Pan Crulbi; 
a jednym z wielkich dygnitarzy Ojciec Gurcho, byłto Frandssek 
Gnymała i t. d. 
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Taka dążność w obyczajach światłćj części mieszkańców 
Wilna, obok przewag nauk fizyczno -matematycznych 
w uniwersytecie, jaką od czasu jego nowśj organizacyi, 
w roku 1803. nadał i utrzymywał Sniadecki, trwała w ca- 
ł^ swśj mocy do roku 1820. Lecz od tćj chwili zaczyna 
shibnąd Rok 1820, w którym na tylu punktach Polski 
pozawiązywały się polityczne towarzystwa ku dźwignieniu 
ojczyzny z upadku, stanowi i w Wilnie równie ważną jak 
w Warszawie epokę. Sniadecki gruntując naukę doświad- 
czenia, obeznawając młodzież z naturą widomą, niedał 
jój czasu i niechciał dać, do zgłębienia tego wszystkiego 
co za granicą tych mat^alnych wiadomości czaruje ro- 
zum i imaginacyą. Kierunek jego był jednostronny a umie- 
jętność martwa, jak styl którym pisał i astronomiczne 
narzędzia któremi uważał gwiazdy na niebie. W wydziale 
moralnym wakowały od lat widu najważniejsze katedry 
historyi i filozofii. Ustawy społeczne w Europie, polityka, 
prawodawstwo, dawna Polska, — wszystko to było za 
obrębem planu starca, obserwującego planety, aniechcą- 
0^0 wiedzieć co się na ziemi i to na ojczystćj jego ziemi 
działo w epoce, kiedy Alexander, mniemany wskrzesiciel 
Polski, X zaczął zdejmować maskę dobroczyńcy ludzkości 
Rzecz szczeg(^iejsza i godna zastanowienia; umiejętność 
bez ducha, systema bez imagmacyi, rachunek, cyrkiel, 
linia, prowadzą czasem do epikureizmu. 

Młodzież majętniejsza, po większćj i^ęści na grę 
i nieporządne życie traciła pieniądze w Wilnie; wracała 
do domów ze zrujnowanem zdrowiem, złemi nałogami 
i zarozumiałością, niczego prawie nie nauczywszy się 
coby jćj w obywateiskiem życiu mogło być potrzebne. 
Matematyka i fizyka nie kształcą jeszcze obywateli pa- 
tryotów. Z drugiej strony liczna, uboga młoklaeż, która 
prawie sama jedna szczerze kochała naukę dla nauki nie 
cQa zysku, musiała szukać albo kondycyi guwernerów 
w domach prywatnych, albo iść do woji^ Inoskiewskiegoi 
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albo w niwecz obracać znakomite talenta na niższych 
S^ciseblach moskiewskiej administracyL 

W szczupłój liczbie wyższych umysłów, które po- 
strzegały tę odwrotną stronę uniwersytetu wileńskiego 
był Tomasz Zan, syn ubogiego szlachcica z powiatu no* 
wogrodzkiego. Nauczywszy się doskonale fizyki i mate- 
matyki uczęszczał on ciągle na lekcye professorów ażeby 
być w uniwersytecie; a być w uniwersytecie chciał żeby 
ceegoś innego niżeli fizyki i matematyki nauczyć tę inło- 
djdeż, którćj, jako najstarszy student, znał prawie całe 
dwa kilkoletnie pokolenia. Kiedy się coś ważnego mu, 
stać w dziejach, opatrzność narodów zwykła takich ludzi 
jak Zan naprzód wyprawiać, aby byli przesłannikami 
nadzwyczajnych zdarzeń, rozszcżepcami wielkich pojęć, 
dsałaczami wielkich reform. W opinii Zana umwersyt^ 
nie samem był tylko ogniskiem nauki, a algiebra nie 
ostatnim kressem po za którym nic już do cz^niema nie 
zostaje. Tysiąc przeszło synów Litwy, Żmujdzi, Podola, 
Ukrainy zapisywało się co roku w poczet uczniów głó- 
wnój szkoły Utewskiej. Byliż to tylko studenci? Z tych 
żywiołów nicźe wielkiego nie można było wyprowad^ć 
dla Polski? — Zan silnie uchwycił tę myśl, postanowił 
ją wykonać i wykonał tak szczęśliwie, że póki Utwa 
trwać będzie, dopóki nie wygaśnie w tym kraju męztwo 
i miłość ojczyzny, trwać także będą skutki starań Zana. 

Prawdziwie koleżeński, łagodny charakter^ prostota 
obyczajów, wielki oświecony rozum, staranne wyćhowajode, 
coś ujmującego i uprzedzającego, zyskały mu powoli serce 
całćj młodzieży. Ti^zeba było być od niąj kochanym, 
iebfy mieć jćj zau&nie; trzeba było mieć jćj zau&nie, 
żeby ją zjednoczyć i myśl jćj ku wielkim rzeczom ol»rÓGić. 
W r. 1819. na 20. założył Zan między uczniami uniwer- 
sytetu towarzystwo moralne, patryotyczne i naukowe, 
którego członkom nadał tytuł promienistych. Siedm klass 
fK^arzystwa wyobrażały siedm promieni składających 
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światło słoneczne. Taki jest począ^k rewolucji nietylko 
w obyczajach, charakterze i naturze koleżeństwa mło- 
dzieży uniwersytetu wileńskiego y lecz i w nowszćj litera- 
turze polskiej , którą jeden z promienistych uczynił poe- 
tycką, oryginalną i wielką jaką nigdy nie była, w którśj 
także jeden z przyjaciół Zana, jeden historyk i krytyk 
historyczny znalazł imię, wpływ i wziętość, tak głośne 
potem W powstaniu narodowem. 

Z początkiem szkolnego roku 1819. na 20. niezna- 
jomi sobie uczniowie spotykając się na ulicy dawali sobie 
jeden drugiemu pewne znaki ręką, i jeżeli po tych zna- 
kach następowała stosowna odpowiedź : jestem promieni- 
słg, już odtąd jeden drugiego był przyjacielem. Kogo 
bliski przerażał egzamin, komu z trudnością przychodziło 
nauczyć się wszystkiego co słyszał z katedry, natych- 
miast odbierał wizytę nieznajomego sobie częstokroć 
kolegi, który bez żadnego wynagrodzenia podejmował 
się bydź jego korrq)etytorem. Jeżeli kto z uboższych 
ubdiewał, że niema żyć z^ czego, że nie widzi przed 
sobą żadnego losu, dość aby to kilku promienistych 
wiedziało, a wnet zostawał umieszczony jako guwerner, 
lub płatny korrepetytor; a jeżeli lniś.ł gwałtowne potrzeby 
dostawał i pieniądze. Zan rozumem ubogich wspierał 
bogatych , a majątkiem bogatych wspierał ubogich. Z wio- 
sną majowe rekreacye nabyły nowego powabu: promie- 
niści w dniach wolnych od zatrudnień razem wychodzili 
w pole i razem się bawili. Braterstwo, zamiłowanie 
nauki, równość, uczynność: te obowiązki zaciągał każdy 
wpisujący się do ich tmeJJciąj isięgi Ktokolwiek chciał 
zostawał członkiem związku, jeżeli obyczaje jego temu 
się nie sprzeciwiały. Jakieś nowe życie, nowy duch 
wstąpił w mury uniwersytetu. C5 którzy albo przez 
dumę starszego wieku, albo nieznajomość celów towarzy- 
stwa nie chcieli się bratać z nieprzeliczo^aą dziatwą, co 
się z niej najgrawaU, miasto «tNdg za .obelgi łagodne tylko 
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odbierali rady: „wpisz się do księgi, a inaczej będziesz 
sądził o promienistych/^ Każdy mniejszą lub większą miał 
Mbliotekę; pewne niewidziane dotąd księgi polskie za- 
częły przechodzić z rąk do rąk; odczytywano je z naj- 
większym zapałem : byli i tacy co własną ręką przepisy- 
wali takie dzieła jak n. p. o t^tanotmenm i upadku 
hmstytucyi tteedego maja. Zamiast teatralnych piosnek 
zjawiły się wiersze patryotyczne, już nowe, już dawne 
wydobyte z zapomnienia. Przepisywali je studenci bez 
końca, uczyli się ich na pamięć. Zamiast gawronienia 
i prowadzenia jak dawniśj szeptanych gawędek, każdy 
prawie pilnie słuchał, liA notował słowa professorów. 
Wydział moralmy zwykle pusty, w roku szkolnym 1819. 
na 20 napełniać się zaczął z niemałem zadziwie- 
niem jednego w nim już tylko professora, Włocha Ca- 
pellego, który częścią po francuzku, częścią po ładnie 
rzymskie wykładał prawo. Tem wszystkiem niewidzialna 
ręka kierot^ała. Zan, widoma głowa promi^dstych nie 
był bez tajmnćj rady. Miał ją w osobach FHairetów, 
których związek, składający tajemny wydział promieni- 
stych, eksystował już jak mówiono w r. 1818., lecz wła- 
ściwie dopiero w r. 1819. — 20. działać zacząć ^^ 



*) Dziwną niektórzy fabrykanci historyi polskiej lat piętnastu 
praed 29. listopada utworzyli powieść o towarzystwie afil|y-f>ro- 
mknistydhy jakoby przez Moskałów załoione, a któryoh głową 
był podkomorzyo Zabłocki. Łatwowierny Spazier, który wszy- 
stkiemu wierzy co gdzie tylko w Polszczę wycięta, lub usłyszy, 
który pomimo tej łatwowierności nie wahał się nazwać swej kom- 
pilaoyi różnych faktów zmyślonych i prawdziyrych, historyą na- 
rodowego powstania w Polszczę, a który zapewne nie łatwo teraz 
uwierzy temu, że jego historya nietylko historyą nie jest, ale nie 
mogłaby być nawet nżyta.jako materyał do historyi prawdziwej, 
powtórzył i tę bajkę. Moskale dość byli silni w kraju gdzie ieh 
woli ani konstytucya, ani obawa opinii publicznej nie krępowała 
teby potrzebowali tawarzystwa anty-promienistych przeciwko pro- 
niiiiistym. Bzeczywiście Biineky-Kórtdkow , isaeny Btanec, go- 
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Właśnie około tego czasu, pomimo wpływy i siliqr 
opór Śniadeckiego, postanowił był miiwersytet wileński 
zapełnić wakujące od lat wielu główne katedry w wydziale 
zwanym moraJmymj i w tym celu ogłosił konkursa. Czyje 
rozprawy będą uwieńczone, kto mianowicie historyi i filo- 
zofii nauczać będzie? ~ naprzód i z^pewnością niemal 
tamtejsza publiczność wiedziała. Bawił w Wihiie |do r. 
1818. Joachim Lelewel, literat sławny w całym kraju 
z głębokiej nauki, znany już z kilku dzieł wielkiej eru- 



bernator wojenny wileński, mając jeszcze nabitą głowę morder- 
stwem Eotzebuego, gdy nsłyszf^ ie w Wibiie pod jego okiem 
powstało między studentami towarzystwo na czele którego był 
Zan, zaprosił do siebie rektora Malewskiego i zapytiy:go: „Czyli 
ten Zan nie jestto przypadkiem to samo co Sand niemiecki?" — 
lecz uwiadomiony o stanie rzeczy nietylko się nie sprzeciwił 
promienistym, ale jeszcze radził Malewskiemu aby dla zachowania 
porządku , zwierzchność uniwersytecka wzięła ich pod swoją opiekę. 
W skutku tego Zan złożył Malewskiemu statuta promienistych, 
a potem drukiem je ogłosił z podpisem rektora. Moskale wspo- 
minali tedy o promienistych, tylko jako o dzieciach szukających 
zabawy. Promieniści w r. 1820. byli w Wilnie, jak kaida nowość, 
przedmiotem rozmaitych żartów, postrzeień mniej więcej dowci- 
pnych, lub złośliwych; jak każde przejście w społeczeństwie od 
czegoś powierzchownego do czegoś głębszego, od satyry do syn- 
tymentu, od retoryki do fantazyi, od ducha seubrawakiego do 
konspiracyi, nie mogU w pierwszych chwilach uniknąć pewnego 
nawet rodzaju śmieszności, którą koniecznie w nich znaleźć chciano. 
Nie lubił ich poważny i mało mówiący professor Jundziłł, i pe- 
wnie nie przez brak patryotyzmu kandydatom do stanu. nauczy- 
cielskiego których był prefektem, zabraniał zapisywać dę w ioh 
księgę. Nie lubił ich i Jan Sniadecki, bo czyż mógł n. p. ma^ 
tematyk, i nic więcej tylko matematyk, pojąć takiego jak 2aai 
człowieka? Podobnież myśldi i inni professorowie ; byli więc 
anty-promienistemi, ale nie idzie zatem żeby mieli być Moskalami, 
bo zawsze pamiętać należy, że pierwsze instykta młodzieży nie 
przez każdego, i nie przez lada-kogo mogą być odgadnione; do 
tego potrzeba u ludzi dojrzałych geniuszu, u ludzi starych mło- 
dości w sercu i w głowie. Dla ducha szubrawakiego, zgłodnia- 
łego już po zużycia wszelkich innych zasiłków w Litwie, promie- 
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&y4Sp. Biegłości w dziejach starożytnych wyrównywała 
u niego znajomość dziejów ojczystych dawnych, średnich 
i nowszych. Stara Polska, czasy bolesławowskie były 
jego poszukiwań ulubionym przedmiotem, a czego się 
tkaął w tćj mierze, wszystko przybierało postać wyra* 
źnicgszą^ wychylało się z za mgły w jaśniejszych olnra- 
zach i pobudzało do głębokiego dumania. Ten uczony 
łączył w sobie dwie rzeczy na pozór przeciwne: pracę 
idfósmordowaną w dociekaniu suchych szczegółów i ima- 
ginacyą, którą pewne jawiska w zamierzchłćj dali na- 

niśei byli nadto pożądaną pastwą, csyli, łe się wyrażę tcchnicznem 
wrsłowieniem kongregacji szlachcica na łopacie , nadto pożądaną 
strawę szubrawska , żeby się na nich chciwie nie rsacono. Taki 
jest los każdej wielkiej imeyatywy, osobliwie jeżeU z młodzieży 
wynika. Lubo więc w draku przez wzgląd na patryotyczne i mo- 
ralne cele promienistych nie śmieli, ich szubrawcy dotykać, dokn- 
G«di im rozmaitemi przygryzkami pokątnie. Nie od razu Wilno 
zrozumiało , i nie mogło zrozumieć czego chciał Zan. Zabytki 
tego co zwano hwba/nteryą za rektora Śniadeckiego zacef^ się 
i^minać o swe prawa. Ifajętniejsi próżniacy trawiący beai«nne 
nocy -na kartach lub pijatyce, nie mogli pojąć skronmydli ki^egów 
swoieh, promienistych. Zlabłocki podkomorzyc, głowa pasta, 
uchwycił myśl snującą się między kandydatami (od ensn kiedy 
im atory Jundziłł zabronił zapisywać się do wielki^ ^^^yO '^1^ 
nazwunia tych co nie należeli do promienistych wnly-promimMUfmij 
i w rseezy samej między równemi sobie wietrznikami skreAUita- 
tuta^ nowego niby związku, mającego być parodyą promieniatyoh. 
I tak, promieniści pili czystą wodę, albo mleko na Poptawach; 
pijatyka była u nich prawem zakazana, równie jak gi» i rozpu- 
stą. Promieniści przyrzekali szanować pokój domowy rodzin, 
pleć, związki społeczne; obowiązywali się pracować, uczyć iŁd. 
Tylnoaasem towarzystwo Zabłockiego poprzysięgało wieczną nie- 
nawiść dla napoju z rury, (Mura sławne w dziejach szubrawskich 
]ttic||soe z kąd czerpano najlepszą wodę źródlaną), poprzysięgi^o równą 
nienawiść dla nektaru, którym starozakonna Heł>e pachdarka 
nraczała promienistych na Popławach. W brew statutom pro- 
mienistych zobowiązywali się dalej anty-promieniści, jeść dobrze 
i wiele, a pić tylko poncz, wino i porter, grać w karty, bala- 
mundć kobiety, a nadewszysl^o nie się nie uczyć. 
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szych cmsóif rozpalały. W wejrzeniu też jego i postacie 
wybijały się te dwa osobliwe przymioty, rzadko u któ- 
rego starych dziej()w badacza zespolone. Lice blade, 
zapadłe, głowa cokolwiek pochylona, oznaczały anty*- 
kwaryusza, a poetę blask w oku żywem, przeniMiwem, 
podnoszącem charakter tój ujmującćj melanchohcznój ^zy^ 
gnomiL Że był poetą, rzecz niewątpliwa, bo miewał 
czasem natchnienia * w widzeniu bardzo odległych przed- 
miotów, ~ choć zresztą może tego i nie znał do siebie, 
jak wszelki geniabiy duch będący zagadką samemu sobia 
Wyrażało się to jednak mimowolnie w jego sposobie tra- 
ktowania nąjobojętniąjszych, najnudniejszych materyj, w je- 
go stylu. Nieraz na przykład pisząc o ódwiecznćj mo- 
necie, o zaśnieżałych pieniążkach w jakimś zakąde Polski 
wygrzebanych: zrazu w początkowym wywodzie rozwlekły 
i wytrawiony z tchu, gdy mu ciąg anudnych badań około 
resztek niestartych jeszcze liter stępia, podsunął jakie 
wielkie w Łachii imię, jakie rozległe wyobrażenie, albo 
jakową rycerską figurę świecącą we wschodzie naszych 
dziejów, wtedy nagle porwany jakby zachwytem pierwr 
szego w;?rosttt państwa, wystawał z kresii i rzeźwił 
czytelnika ustępami, rozkwitłemi . jak oazy wśród za^ 
nieurodzajnych, wtedy raźnemi dobitnemi pociągami ma- 
lował te przechodnie obrazy i całą swoje duszę roztwierał. 
Gzacki umiał cenić jego rzadkie zddnośd, kiedy w r. 1809. 
zatedwie rozpoczynającemu zawód pubhczny nauczycielski, 
dał katedrę w wyżs^ch klasśach gimnazyum wołyński^o. 
Lecz niedługo bawił w Erzemiaacu Łelewd; wrócił do 
Wihia i tam na )qowo oddał się swym ulubionym, histo- 
rycznym pracom. Młodzież go jeszcze nie zns^, choć 
i w tenczas już nazwisko, jego uczeni w swych pismach 
z poważaniem wspominalL Lelewel w zamierzcMych dzie- 
jach narodu polskiego położył pierwsze zasługi literackie, 
i z dawnych kronik, z zapleśniałych szpargałów wykrze^ 
sał sobie imię, które potem z literatury przeszło do 
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obywatelstwa i tak głośno zabrzmiało w świecie polity- 
cznym. Nie jestem tak biegły w starożytnościadi polskich 
źel^rm mógł ocenić jego olbrzymie prace pod tym wzglę- 
dem; namienię więc tylko (co jest dość powszechnie wia- 
domo) że Lelewel badawczem piórem swojem rozwidnił 
ćmę rozdągnioną nad przeszłością Polski: jako krytyk 
staoowi epokę, i jeżeU naród polski ujrzy kiedy własne 
dzieje początkowe i średnie oczyszczone z nieprzeticzo*- 
nydł kłamstw, ujrzy to na tćj drodze, którą on wskazał, 
szczególniej co do początków monarchii pod Bolesławem 
wielkhn i jćj odrodzenia pod Władysławem Łokietkiem. 
W Wibiie opinia publiczna dość wcześnie wskazywała go 
na professora historyi, ale Snładecki nie chciał. Przy- 
czyna oppozycyi ze strony tego naówczas wielko-rządcy 
piśmiennictwa krajowego, ledwo nie wszystko mogącego 
w uniwersytecie wileńskim, była równie dziecinna, jak 
niesprawiedhwa. Lelewel zapuszczając się w badania nad 
jeorgrafią starożytną, przymuszony ślęczeć nad foliałami 
pisanemi barbarzyńską łaciną lub greczyzną średnich 
wieków, zaniedbywał swe wj^owienie, tak dalece, że 
i świadomsi rzeczy musieli czasem po kilka razy odczy- 
wać jedną jego kartę, zastanawiać się nad okresttfii jemu 
tylko właściwemi, zbierać ważne, rzucane niekie^ w nie- 
ładzie i bez związku ze sobą postrzeżenia myśU; krótko 
mówiąc, że ówczesne dzieła Lelewela trzeba było warto* 
wać, a poświęcający się tćj mozolnój pracy kończyli je 
zawsze z tem ukontentowaniem wewnętrznem, hcz zara- 
zem z tern znużeniem i opadnieniem na siłach, jąkano 
doświadcza kto idzie w głąb ziemi dla znalezienia skartm, 
a wybrnąwszy na powierzchnią z ogromnym dężarran, 
długo potem odpoczywać musi. Te same bez mała tru- 
dności z któremi się krytyk łamał w swem poszukiwaniu 
tizdia było następnie w czytaniu niektórych pism jego 
przemywać. Sniadecki, u którego styl był główną rze- 
«8ą we^ wszystkiem, Sniadecki purysta języka, me przy- 
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puszczający nawet, że można czasem być jasnym w my- 
ślach, a zawiłym i niepoprawnym w ich wykładzie, nie 
mógł darować Lelewelowi, (który mimo zaniedbanie stylu 
był większym od niego pisarzem,) chropowatój w owśj 
porze, szorstkiej, siekanśj, nieraz nawet zapstrzonśj pol- 
szczyzny. Prócz tego i ortografia różniła Lelewela z Snia- 
deckim; a to nie mała rzecz między uczonymi 1 Pierwszy 
w jotach miał szczególne upodobanie, drugi ich nienawi- 
dził jak zarazy. O to się dość długo uczcme spory to- 
czyły. Lelewel ogłosił był pisemko o mateuszu herbu 
Cholewa; równie uczone, a daleko ciekawsze były jego 
rozprawy umieszczone w r. 1816. i 1817. w Tygodniku 
Wileńskim, o stanie oświecenia w Polszczę przed wpro- 
wadzeniem druku. Te pisma jedne z najgruntowniejszych 
w polskiej literaturze krytyczno-historycznćj , miały atoli 
cechę wszelkich innych z owśj epoki pism Lelewela, to 
jest, że prawie od nikogo nie były zrozumiane, choć je 
wszyscy obsypywali pochwałami. Sniadecki czytając je dą- 
sał się. „To nie po polsku ^^ mawiał do Lelewela, któiy 
tylko z uśmiechem politowania podobne przyjmował za- 
rzuty; szarpali go za to i szubrawcy, lubo z resztą przy- 
chylni Lelewelowi jako prawdziwemu uczonemu; a przy- 
jaciel jego i poprzednik na katedrze historyi, zastępca 
professora OnacewiCz, wyliczając w r. 1819. na lekcyi 
autorów piszących o historyi, rzekł: „mamy jeszcze je- 
dnego, największego z naszych krytyków, Lelewela — 
szkoda tylko, że dzieła jego dotąd nie są na język ojczy- 
sty przełożone." Próżne tedy były starania różnych osób; 
daremnie nalegała i publiczna potrzeba: wielowładny 
wpływ Śniadeckiego odpychał Lelewela od katedry historyi. 
Wśród tych okoliczności ofiarowano Lelewelowi miejsce 
bibliotekarza przy bibliotece narodowśj w Warszawie; 
opuścił więc Wilno r. 1819. i udał się do stolicy, gdzie 
zarazem jako ochotnik począł wykładać w uniwersytecie 
lekcye wieków średnich. Z początku mało kto na nie 

Mochnacki powstianie I. 15 
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uczęszczał; lecz w krotce po rozpoczęciu kuiisu sala 
zaczęła się napełniać ciekawemi słuchaczami i nie bez 
zadziwienia widziano professora opowiadającego swą rzecz 
z pamięci przez dwie godziny bez zająknienia się, nawet 
bez rzucenia okiem na drobną ćwiartkę. papieru, który 
mii^ zwyczaj kłaść przed sobę na pulpicie. Wtedy do- 
piero powstał powszechny odgłos nieukontentowania w Wil- 
nie. Studenci , professorowie i cała publiczność ubolewała 
nad stratą takiego człowieka, a Jan Sniadecki odbierał 
najprzykrzejsze wymówki za swą ortografią i wykwintność 
w Polszczyznie. Lelewel nie pierwćj jak po wyjeździe 
swoim do Warszawy, zaczął być popularnym w Wilnie. 
Nieobecnego, jak się często trafia na świecie, tern wyżśj 
ceniono. Ale to złe łatwe było do naprawienia; ogło- 
szone zostały konkursa ; rozprawę Lelewela o sposobie 
datoania historyi uwieńczono i jego samego zaproszono 
do Wilna r. 1821. 

. Katedra filozofii także drogą konkursową dostała się 
Józefowi Gołuchowskiemu. On, Lelewel, Daniłowicz, 
Onacewicz i inni professorowie, tak ważnością przedmio- 
tów które wykładali, jako i wpływem swoim w zarządzie 
uniwersytetu utworzyli potężną oppozycyą przeciwko da- 
wnój wyłącznój Śniadeckiego dążności Osobliwie Lelewel 
i Gołuchowski przyjęci byli przez uczniów z najwięjkapym 
entuzyazmem, wyrażającym, że nie dzielą wsl^ętąi Snia* 
deckiego od tych dwóch professorów i ich umiejętiio^; 
gdyż i fflozofią niemiecką, za którćj prozelitę Gojfuchowski 
uchodził, Sniadecki pierwćj jeszcze potępił był w pismach 
wymierzonych przeciwko Eiintowi. Lelewel zawstydzał 
Śniadeckiego; jak bowiem w swych pierwszych pismacłi 
krytyczno-historycznych miał wysłowienie niedbałe i nie 
ladajakiemu pojęciu, nie ladajakiej znajomości i'zeczy 
dostępne, tak przeciwnie w wykładzie ustnym z katedry 
dsłąjów powszechnych rodu ludzkiego, był niezrównaay. 
Jasność, łatwość, precyzya, żywe prząjęde się rzeczą 
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opowiadaną, pamięć lokalna, nigdy niezawodna, ciągłe 
uogólnianie, ciągłe systematyzowanie Mtów obszernie 
wyłuszczanych, te szczególniej zalety wysławiano w jego 
kursie. Ton i maniery igmujące, tak różne od zinmćj, 
imponigącćj grzeczności dawniejszych professorów, uczyn- 
ność dla każdego bez wyjątku ucznia, potrzebigącegp 
albo wiadomości, albo nawet pi^ęźnego zasiłku (na co 
prawie całą pensyą swoją wydawał), braterstwo ze wszy- 
stkiemi bez poufałości z kimkolwiek; wszystko to zawra- 
cało głowy ndtodzieży, a jeżeli sobie przypomnimy, że 
tćj młodzieży blisko tysiąc na lekcye Lelewela uczęszczało, 
łatwo wyobrazić sobie potrafimy w jaką powagę musiało 
wzrastać to imię, z jakich powoli tworzyła się pierwia- 
stków jego następna wziętość obywatelska i polityczna. 
Śród tych okoliczności wydział moralny, którego 
Lelewel został potem dziekanem , wziął przewagę nad 
fizyczno-matematycznym*). Byłato (czego dostatecznie 
wypowiedzieć nie można), rewolucya na korzyść ducha 
z uszczerbkiem materyi, która pierwćj nad nim swe pa- 
nowanie rozciągała, rewolucya stanowcza w uniwersytecie, 
który zarazem jako władza i szkoła kierował oświeceniem 
jedenasto-milionowój ludności polskiej. Lelewel tem samem 
że wykładał historyą i statystykę wprowadził politykę. 
Gołuchowski pobudził myśl do pojmomowania samój sie- 
bie bez względu na świat wewnętsrzny. Naród majągr 
powstać, dla odzyskania swćj niepodległości, czyliż nie 
powinien politykować i filozofować? Małoco przed tem, 
jak widzieliśmy, szubrawcy reprezentowali w społeczeń- 
stwie dążność naukową wydziału fizyczno-matematycznego, 
z którego ich zgromadzenie wyniknęło; teraz przeciwnie, 
promieniści nie byli wyrazem towarzyskim nowćj polity- 
czno-filozoficznćj przewagi w uniwersytecie wileńskim, 



*) Pod yrjl^Gznjm mA wpływem wydziału moralnego zosta- 
wi^ literacki. 

16* 
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iiie racżćj pówiedziećby moźHa, że ten nowy duch nni- 
wfetsytetu od wejścia Lelewela i Grołuchowskiego był nie- 
jako leyraźeńiem teoretycznem, dążności moralnćj i patry- 
otj^cznśj promienistych, którzy go przeczuli we własńem 
d^arctl i do tśj rewólucyi przysposobili umysły. Te t^ypadki 
goićbie śą zastanowienia dla ogólnych prawd, które w śóbfe 
zawierają. Przestawanie z naturą widomą w nauce, czyli 
droga doświadczenia prowadzi do satyry w żydu. Snia- 
dedd, astronom i matematyk, obwarowywał dowdpnemi 
i złośliwemi sarkazmami młodociane pojęcia przeciwko 
filozofii i poezyi; tamte wyklął w Kancie, tę w roman- 
tykach. Przestawanie z duchem stwarza w społeczeństwie 
coś wyższego nad dowcip, prowadzi do głębszych uwag 
nad stanem w którym się znajdujemy. Sniadęcki mąż 
światły, dobry Polak, nie byłby jednak, jak sądzę, zdo- 
iBł usposobić umysłów do sprzysiężenia się przedwko 
iśtnącemu porządkowi rzeczy: to było sprawą Zana, 
a Zana pojęcia polityczne wyobrażali w nauce Lelewel 
i Gołuchowski. Każdy spisek, — a naród chcący odzy- 
skać swój byt jest albo w stanie ciągłćj konspiracyi, albo 
dągłój insurrekcyi, — ma w sobie coś nieofate^onego, 
a zatem potrzebuje entuzyazmu i poezyL Napoleon, który 
si^ urodził ze wszystkiemi instynktami despotyzmu, znió^ 
jak wiadomo, w mstytucie francuzkim wydział nauk po- 
Ktycznych i moralnych, nazywając je niepotrzebną ufeo- 
Jo^j bo wiedział dobrze, że te nauki budzą ima^oagrą, 
liąjsilniejszą u władz w umyśle ludzkim, najniebezpie^ 
cżniąjszą dla epok w historyi, które przez gwi^wne 
wstiząśnienia koniecznćj zmianie podpaść muszą. W iym 
stanie Polska się znajdowała. Wszystko co przema^Mliło 
dKf imaginacyi, zdawało się mieć na celu ojczyznę ud- 
śnioną przez obcych wrogów ; wszystko oo było poe^dde, 
było tedy patryotyczne. Tym sposobem literatura w Pol- 
szczę, jak ludzie konspirować zaczęła. Tym sposobem 
wytłumaczjrć sobie potrafimy .dla czego w tćj właśMe 
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porze, a oie pierwćj, ani potem, zjawia się w t^ litera- 
turze taM człowiek jak Adam Mickiewicz, który bjrt 
rówme wleUdm politykiem (choć może o tern nie wiedział, 
w sw^ poezyi, jak Iicjewel wielkim poetą w swćj po^. 
tyce., to jest w liistoryi i Jpytycę historycznćj. 

Nie systematyziyąc byn^mniej tego, co nieraz ślepym 
traf w jednym czasie zrządź; czyliż. nie jest rzeczą go^. 
dną zastanowienia, że właśnie w t^ samśj chwili kiedy. 
w . Warszawie zaczynają sig organizować związki patryo-r, 
tyczjoie, w Wilnie nauka bierze kierunek tak z nięn^. 
przypadający do miai^ ? Że właśnie w tój samćj podrze 
szubrawcy ustępują promienistym, a flzya i chemija pQr 
lityce i filozofii? Nakpniec, że w^śj samój porze literar 
tura polska, która oprócz Woronicza miała gładkich tylko » 
wierszopisów, zaczyna czynić prędkie i śmiałe postny 
na nowćj drodze, i takiemi utworami jak Daiady, Crror 
ijfxtay Marjfa, zapowiadać daleko większe dzieło, ni^iiod, 
względem artystowskim leic?. politycznym, rewolucyjnypdj. 
poema Konrad W<dl€Hrodf msjąfie być wyrazem wszy^^ 
stkich związków^ przygotc^wai^ do powstania? Te izdumie- 
wfljące zjawis]^^ ta osobUwie jednoca^ność tylu rozmai* 
tydi, do jednio cehi zmierzających kienmków, wyjaśnia 
naturę pogrobowegojestest^^a Polski, charakteryzuje jeden- 
z pierwiastków t^ jestestwa po rozbiorze kraju: spr^ 
sięśenieł 

Przenieśmy się teraz z uniwersytetu wileńskiego do; 
warszawskiego. W tój: nóerze nie wiele mi zostiye d6 
powiedzenia. Uniwersytet warszawski nie mógł być tem 
dla ogólnego oświecenia w Polszczę, czem była główna 
szkoła wileńska; związki patryotyczne, które sdę w nkn. 
tworzyły, nosiły z razń na sobie cechę cudzoziemską,! 
potem stały się więcój ńarcfdowemi, lecz nie miały mei 
wspólnćgo z nauką, która przez: te co w Wilnie koleje 
nie przechodziła. Pod cddem rządu, w stolicy, pod sterem 
Szaniawskiego i Nowo6ilcowa, bez żadnego wpływu na 
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wychowanie publiczne, którem komissya oświecenia kie- 
rowała, szkoła warszawska była raczćj instytucyą dostar- 
czającą krajowi urzędników sądowych i administracyjnych, 
niżeli ciałem naukowo -politycznem. Stowarzyszenia u- 
czniów, po upadku burszensjsaftów , schadzek komersowych, 
żywcem z Niemiec przeniesionych, wypływały z ógóhiój 
W narodzie dążności, nie z ducha korporacyi w uniwer- 
sytede, który sam w sobie nic tak odrębnego i niepod- 
ległego jak Wilno ukształcić nie mógł, bądź pod względem 
nauU, bądź pod względem spisku. Młodzież uniwersy- 
tetu warszawskiego, tchnąca najczystszem patryotyzmem, 
zawsze była gotowa rzucić się całą massa za daniem 
pi^wszego hasła w największe niebezpieczeństwa, lecz 
do tego sposobiła się w związkach za murami uniwersy* 
teta utworzonych. 

Taki był stan ogólnego sprzysiężenia w narodzie od 
r. 1819. do r. 1822. Od r. 1822. związki tajemne w róż- 
nych punktach Polski, w różnych swych gałęziach do- 
tknięte przez rządy, zaczynają napełniać lezienia, saj*- 
mować komissye śledcze, sądy dorywcze wojenne i przez 
to samo coraz sihiiej utwierdzać dzieło powszechiM^ 
spisko. Najpierwsze ofiary liczyło wolne mularstwo na- 
rodowe w Warszawie. Dawniej nieco wpadła była pdOcfŁ 
na ślad tego stowarzyszenia, przy zamknięciu łóż zwy- 
czajnych masońskich. Nie przyszło jednak do AaismyA 
poszukiwań z tego powodu. Nową baczność sspi^w 
obudziło to, że Łukasiński, mniemając się dość sibiym, 
począł czynić przygotowania do powstania, gdy wojna 
neapoHtańska obiecywała zapalić wojnę powszechną. Zwią- 
zkowi czekali tylko na zapowiedziane przejście za graucę 
Polski Jermołowa, który, jako biegały pogłoski, miał 
mszyć do Włoch w pomoc Austryakom na czele sta tj^ 
się(qr Moskali Wielki książę wezwał do siebie Łukasiń- 
ddego; lecz ponieważ jeszcze żadnych dowodów nie miał 
w swym ręku, musiał tą rażą na jego zaparciu się. po- 
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przestać. W krotce znalazły się i dowody. Wcisnął się 
był do związku niejaki Karski, jak później się okazało 
szpieg, którego patryoci wysłali do Paryża w interesach' 
towarzystwa. Ten Karski , za powrotem swoim do Polski 
przytrzymany na granicy, wydał papiery, które skompro- 
mitowały mnóstwo osób, a mianowicie Dobrogojskiego, 
Dzwonkowskiego , Dobrzyckiego, Machnickiego, Kos2u^ 
ckiego, Cichowskiego, Zyca i Łukasińskiego. Wielki 
książę kazał ich aresztować w maju r. 1822.; miejscem 
więzienia był klasztor karmelitów na Lesznie. Konstanty 
od kilku miesięcy srodze był zagniewany na Łukasińskiego, 
za to iż jako członek sądu wojennego nie chciał podpisać 
gotowego już wyroku przysłanego z Belwederu sądowi, 
i kolegów przykładem swoim odwiódł od wypełnienia tój 
formahMŚd, co sprawiło, że nie taki wyrok zapadł, ja- 
kiego sobie carewicz życzył. Łukasiński odesłany na 
reformę rozkazem dziennym, zostawał pod dozorem księcia 
Wirtembergskiego w Krasnymstawie, gdy go nagle ztąd 
porwano i osadzono w więzieniu u karmelitów. Prócz 
listów Karskiego, inne także doniesienia znacznie pogorr 
szyły sprawę uwięzionych spiskowych. Wspomniałem już 
o denuncyacyi Skrobeckicgo , adjutanta generała HaukiegOi 
Skrobecki, jak źadnćj nie podpada wątpliwości, taki 
szpieg jak Karski, obeznał półkownika Sznejdera byłego 
dowódzcę 13. pułku piechoty . księstwa warszawskiego, 
z pewnemi symbolami wolnego mularstwa narodowego* 
Sznejder za pomocą tych znaków znalazł przystęp do 
Łukasińskiego, otrzymał od niego tajemne polecenia do 
KaUsza w interessie związku, a gdy go w tćj właśnie 
porze uwięziono za wielożeństwo, przyrzekł wielkiemu 
księciu ważne zrobić odkrycie jeźKby mu ten występek 
przebaczył. W. książę wszystko obiecał, co skłoniło 
Sznejdera do wyśpiewania tego wszystkiego przed gene- 
rałem Hauke, co tylko wiedział o wolnem mularstwie 
narodowem i jego prozelitacb. Że prawdę mówił, okar 
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zy^ły to papiery dotyczące jego missyi do Kahsza; z re- 
BStą Sznejder odwoływał się na świadectwa Skrobackiego, 
który wszelkie zeznania jego potwierdził. 

Zyc i Dzwonkowski odebrali sobie życie w wiczieniiL*) 
Łukasiński przez dwa lata badany przez komissyą śledczą, 
w której zasiadali Hankiewicz, Falęcki, Jliński, Superson, 
Podoski, Kołzakow i Nowosilcow, przyznawał się do 
wolnego mularstwa którego wszystkie winy wziął wspa- 
niale na siebie, lecz zapierał się jego następstw. Żadne 
przykrości, żadne obostrzenie w więzieniu, żadne pogróżki 
nie zdołały wymódz na nim zeznań co do eksystencyi 
związku po zakazie zwyczajnój massoneryi, tern mniej 
co do dalszych postępów tego związku i rozgałęzienia 
pod nazwaniem łowareystwa patryotycenego. Adolf Ci- 
chowski, od którego wielki książę oczekiwał ważnych 
odkryć mogących mu nastręczyć pozór do prześladowania 
Niemojowskich, z którego koniecznie chciał wycisnąć po- 
dobne zeznanie wsżelkiemi środkami, niespaniem, głodem, 
postrachem, a gdy to nie pomagało obietnicami, był 
równie stały jak Łukasiński w zaprzeczaniu wszystkiego, 
coby albo jego samego, albo innych narazić mogło. Po 
dwuletniem daremnem śledztwie, Łukasiński, Dotsogojski, 
Dobrzy cki, Koszucki, Machnicki i Szreder oddani zostali 
bez względu na ustawę konstytucyjną, bez istoty czynu, 
jec^e w skutku moralnego przekonania wielkiego księcia 
o związku sekretnym, pod sąd wojenny nadzwyczajny, 
którego prezesem był Hauke minister wojny, a jednym 
z członków generał Blumer. Obrońcy oskarżonych otrzy- 



*) W tyra Bamjm czasie odkryta została jedna z gmin towa^ 
nystwa patryotycznego , którą w Warszawie urządzali Heltman 
i Plątkiewicz. Obadwa nie znajdowali się w Warszawie kiedy 
oałą gminę aresztowano i osadzono u karmelitów. Piątkiewios 
był pierwej jeszcze uwiąziony we Lwowie, a Heltman na Litwie. 
Między osobami uwięzionemi byłem ja, Bronikowski Xaweryy 
Madejowski, Zegrżda, Kozłowski i wielu innych. 
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mali najsurowszy rozkaz nietykania materyi co do nie- 
właściwości sądu; zarazem puszczono pogłoskę, że jaki- 
kolwiek wyrok zapadnie jeńcy stanu będą niewątpliwie 
ułaskawieni przez króla, a sędziom zalecono wyraźnie jak 
najwyższą położyć karę, dla przykładu, ile że ta kara 
„wcale wykonana być nie miała. ^^ Sąd wojenny skazał 
Łukasińskiego na dziewięć lat do robót publicznych. Do- 
brogojskiego i Dobrzyckiego na lat sześć, a wszystkich 
trzech na utratę stopni oficerskich. Eoszucki, Machnicki 
i Szreder, choć uwolnieni, oddani byli z rozkazu wiel- 
kiego księcia pod dozór policyi. Gichowskiego zatrzymano 
w więzieniu. Car raczył „w swem niewyczerpanem miło- 
sierdaiu^^ (tak brzmi postanowienie Alexandra zwalnia- 
jące wyrok) znmiejszyć karę Łukasińskiego z dziewięciu 
na siedm lat, a Dobrogojskiego i Dobrzyckiego z sześciu 
na cztery. Dnia 1. października r. 1824. był ten wyrok 
wykonany na placu Krasińskich w Warszawie, w obecno- 
ści wojska polskiego i moskiewskiego. Po obdarciu szlifa 
które osądzeni z rozkazu wielkiego księcia tego dma 
przywdziać musieli, włożono na nich kajdany i pod eksortą 
oddano do Zamościa. 

Wytrwałości Łukasińskiego i Gichowskiego reszta 
spisku była winna swe ocalenie. Pierwszy komitet cen- 
tralny towarzystwa patryotycznego ustał de facto przez 
uwięzienie głównych jego członków, założycieli wolnego 
mularstwa narodowego. Trzeba było wszelako ratować 
zachwianą, lecz nieodkrytą jeszcze sprawę. Jakkolwiek 
widkie niebezpieczeństwo zagrażało towarzystwu patryo- 
tycznemu w ciągu processu Łukasińskiego, jakkolwiek 
co chwila odkryte być mogło przez wymuszone zeznania 
u karmelitów, znaleźli się jednak ludzie, którzy mieU 
dość odwagi ażeby nawet w tym krytycznym stanie rze- 
czy, nietylko nie zwątpić o dalszem powodzeniu związku, 
lecz przedsiębrać nowe środki na tój śliskiej drodze ku 
podźwignieniu ojczyzny z upadku. Teraz ivystępuje na 
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scenę działania Krzyżanowski; on, Plichta i Albert Grzy- 
mała ujęli osierocony ster towarzystwa, którego podrzędne 
stopnie i rozgałęzienia prowincyonalne trwoga ogarnęła. 
Pod zarządem tych trzech, nastąpiły pewne zmiany w or- 
ganizacyi wewnętrznśj związku. Naglące niebezpieczeń- 
stwo, wyżśj nastrojona baczność władzy, coraz zwiększa- 
jąca się Uczba szpiegów, zalecały przedewszystkiem myśleć 
nie o rozprzestrzenianiu sprzysiężenia, lecz o jego zbar 
wieniu w takim stanie do jakiego doszło w chwili uwię- 
zienia Łukasińskiego. Spisek po tym wypadku był Ha 
kształt załogi mogącśj się jeszcze długo bronić w twier- 
dyy, lecz niechcącśj hazardować żadnój wycieczki. Pierwsi 
założyciele towarzystwa mieli raczćj na celu epokę po- 
wstania, niżeli epokę potrzebnych przed jego wybuchnie- 
niem przygotowań ; nie mogli tedy zapobiedz deorganizacyi, 
która była naturalnym wypadkiem nagłych postępów zwią- 
zku, to jest wielkiej w przyjmowaniu nowych członków 
łatwości, szczególniej opodal od stolicy. Ta łatwość, 
to prędkie szerzenie się towarzystwa, już przeszło ośm 
tysięcy głów liczącego , byłoby dobre naprzykład na tydsdeń 
przed rewolucyą, lecz nie na czas dłuższy, który wefthig 
wszelkiego wyrachowania miał poprzedzić termin dstate- 
czny. Krzyżanowski, Plichta i Grzymała zaczęli tedy 
swe urzędowanie od wstrzymania inicyaą^y stanowiąc, 
aby odtąd bez upoważnienia z góry nikt nie był przy- 
jęty. Wszakże pomimo tego związek pod sterem nowego 
nowego komitetu nie ustawał w działaniu. Krzyżanów^ 
dzielnie zastąpił Łukasińskiego w wojsku. Plichta wszedł 
w stosunki z kilku dobrze myślącemi urzędnikami i światłą 
młodzieżą; Albert Grzymała przyjął Jabłonowski^o, 
OiSsoUnsłdego, i wiele innych osób mających wielkie ma- 
jątki i rozległe związki. Ruch szedł z góry na dół, 
a trzój naczelnicy spisku wiedzieli o każdym jego post^ 
pie w punktach najodleglejszych od stolicy. W tćj porze 
zwrócono uwagę na Galicyą. 
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Trz€9 naczelnicy związku starali się wszystko uczynić 
czego okoliczności tak krytyczne wyciągały, żeby inte- 
resnowi towarzystwa ani nie dać upaść przez nieczynność, 
ani go narazić zbytnią skwapliwością. Ki^żanowski 
wpadał często na pomysły uderzające, które jednak przez 
porywczość swego tempminientu za łatwiejsze do wyko* 
nania poczytywał niżeli były w istocie. Podług niego 
nie można było nadto prędko wziąść się do oręża: po- 
dług ni^o wszystko się uśmiechało powstaniu Polski, 
i rewotacyjna Europa i absolutna nawet Moskwa, wkt^^ćj 
częścią z lekićh symptomatów, częścią z przeczucia, na- 
przód odgadywał wi^de niebawem objawić się mające 
wstrząśnienia. Plichta, mimo młodego wieku swego umiar- 
kowany jak starzec, hamował te może niebaczne zapędy 
Krzyżanowskiego, po wielekroć mogły za daleko unieść 
rzecz towarzystwa. Podług niego nie należało ani na 
chwilę ustawać w działaniu, lecz także nie zrobić żadnego 
kroku bez wyrachowania, Grzymała postrzegał nie małe 
przywary w początkowćj oiiganizacyi związku, nastawał 
IM^zedewszystkiem na potrzebę zaprowadzenia większ^ 
systematyczności w kierunki ogólnym jego ruchu, i w miarę 
jak tego okc^czności wymagały przychylał się to na stronę 
Krzyżanowskiego, to na stronę Plichty. Nakoniec Gicho- 
wski, którego wielki książę uwolnić kazał (półtora roku 
po osądzeniu Łi^asinskiego) diociaż nie był członkiem 
nowego kcMnitetu, ożywiał jednak jego niebezpieczne prace, 
i znowu jak pi^iirćj w stolicy i na pmdncyi popierał 
sprawę, któi<ą ratował był w więzieniu. 

&sczególni€9 w ziemiach zabranych, gdzie tyle zna- 
komitych obywatdi przypuszczono do tajemnicy, gdzie 
związek od trzech blisko lat i^ę szerzył, pewna niespo- 
kojność zaczęła dręczyć umysły w tćj porze; wielu bo- 
wiem spiskowym szło o to, żeby ń% nakoniec dowiedzieć: 
kto też stoi na czele całego działania? Poświęcali dla 
ojczyzny wolność, żyde, narażali się w pisypądku odkry 



236 



cia na największe niebezpieczeństwa, na kary daleko 
Ó!^z% pod berłem autokraty, niżeli w kraju konst^tu- 
cr^ym! Czyliż nie mieli prawa przekonać sig jaka była 
ta zwierzchność niewidoma, i w czyje ręce swe losy po- 
wierzyli? Z tego powodu zewsząd przybywali do Wa^r 
szawy deputowani gmin prowincyonalnycb, z poleceniami 
zasiągnienia potrzebnych w tój mierze wiadomońcL Stoor 
oma trójca^ pełna patryotyzmu lecz me znana Jbarajowi, 
wywijała się jak mogła wystawiając siebie za jawną tylko 
^^żynę utajonyijh znakomitych, bardzo wiele mogąofdi 
ludzi, których nazwiska ukrywać zobowiązała się pod 
przysięgą. Ale ten manewr nie długo mógł bronić Krzy- 
żanowskiego, Plichtę i Grzymałę, przed coraz więkeisą 
natarczywością spiskowych. Pierwszy Guataw Maładbow^ 
ski przeniknął, że ża tą trójcą nie było nic wyższego^ 
i natychmiast uznał potrzebę postawienia na ozełe towa- 
rzystwa człowieka, znanego narodowi W tym celu ssgio^ 
madził w Warszawie posłanmków ze wszystkich memal 
pirowincyi; był to gatunek sprzysiężenia się w samym 
spisku. Za starani^n Maładiowskiego ustanowUi- d^u**. 
towani prowincyonalnycb związków komitet -centmloff, 
nierównie liczniejszy, na którego czele stan^ kaaztdaii 
Sełtyk. Ten zacny starzec był w nmiemaaiu Ifaładiow* 
skiego ową znakomitą osobą, która imaginacgd pirowm- 
(^onalnój chcącćj koniecznie powagi, imienia, i wieku, 
dogadzać miała. Członkami tego trzeciego komitetu zo» 
stflii prócz Krzyżanowskiego, PUchty i Grzymały, Gustaw 
Małachowski, Antoni Jabłonowski, i ksiądz DębeL Boł«> 
tyk przyniósł z sobą doświadczenie trzech czwartych 
(S&gści wieku czynnego obywatelstwa w wolnym: kzć^a; 
y^ władze umyisłowe były jeszcze czerstwe, wymima 
płynna i treściwa. Pod jego kierunkiem narady w ko- 
mitecie były wytrawniejsze, posiedzenia członków częstsze, 
i regttlamiejsze. Wkrótce jednak potrzebie poetyddój, 
eksaltowanćj jiiiemdome^onatfjereZntfia^ wiele, niezmiernie 
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■ifide mogiie^o, i Sołtyk- nie mógł wystarczyć. Taka 
była ipó wszystkie czasy &Kiaginacya związkowych, ie 
'i^sze czegoś wyższego nad to oo widzą prz^ sobą, 
HTmagąją! Więc w miarę im znakomitsze figury z ptor 
'.Wincyi przybywały i Sołtyfc incsiał mówić „że ma jeszcze 
kogoś nad sobą, lecz gó wymienić nie może" — aby 
itińysły utrzymywać w dągłćj mistyfikacyi. W t6j ^oce 
jfednyni z najczynniejszych w związku był Antoni Jabło- 
nowski, który razem z Ossolińskim i Gustawem Mała- 
chowskim utrzymywał stosunki stolicy z prowincyami 
przez częste podróże*). Ta trzecia modyfikacya zwierzch- 
nićj władzy w sprzysiężeniu, trwała po rozwiązaniu ko- 
mitetu tr/ieck aż do uwiężenia Sołtyka i innych człon- 
ków w skutku denuncyacyi petersburskiój. 

Towarzystwa w jednym czasie zawiązane, w jednym 
tkż czasie tu i owdzie w Polszczę ściągały na si^ie 
prześladowanie rządów. Symptomata rewolucyjne niepo- 
lióir^ władzę; w stóHcy uwięzienie Łukasińskiego prze- 
ttóało opinią, i wyżśj ją jak zwykle nastrajało. Nowo- 
śilcow upatrujący w śledztwie i Więziehiu podejrzanyeh 
osób, w wyszukiwaniu urojonych nawet niebezpieczeństw, 
iflemałe korzyści dla siebie i swoich, zatrważał Wielkiego 
Eisłgęia, jak każdy tyran lęldiwego z przyrodzenia. Prze- 
kładał on tnudągle, że cała Polska knuje spis^ prze- 
dwko carowi; ztotiiem Nowosilcowa uniwersytety polskie 
żóstkwały z sobą w ścisłóm porozumieniu, i z zagrani- 
cznemi uniweJisytetami utrzymywały ■ niebezpieczne sto- 
sunki. Koastanty zwiiacał z Warszawy swą uwagę na 
Witaió, i nie był kónteńt ze śtariu rzeczy, który tam po- 



I . 



- '^ Jedna zr prowincyj, która aigdy nie powstała (bo raohn 
w r. 1809. sa powstanie lic2^^ nie można), przysłała do ]i;ómitetn 
lęentralnęgo warszawskiego siscsególny waranek swegp fikcessn. 
^Nie połączymy, się z wai^ i i^ię powstaniemy, mówili, reprezen- 
tanci tej prowincyi, jeżeli w Polszczę odrodzonej m*e .będzie dBie- 
dific««4; izby Parów:" - ' '^"'^ 
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stizegał. Pierwćj jeszcze, bo w roku 1822^ Wyrwjicz 
professor mat^oatyki w uniwersytecie wileńskun dom<}Bł 
był księciu Adamowi Czartoryskiemu przejeżdżającemu 
pEzez Wilno, że w stowarzyszeniu promienistych, o kfó- 
rem wszyscy wiedzieli, mającem tylko na celu naukę 
i moralność, zawiązał się wydział tajny, polityczny, pod 
tytułem Filaretów, i że w tym wydziale była zwierzcbma 
władza, którą sprawowali Filomaci. Ponieważ Wyrwicz 
9 urzędu doniósł o tćm kuratorowi, musiał przeto Czar- 
toryski wyznaczyć komissyą do sprawdzenia denuncyaqni; 
wszakże śledztwo poruczył zacnemu professorowi Boja- 
nusowi, który po krótkiem badaniu całą rzecz uznał za 
niegodną dalszych poszukiwań. Wtedy Filareci i filo- 
maci dobrowolnie rozwiązać się postanowili, aby nie na- 
stręczać rządowi pobudek do prześladowania szkolnej 
młodzieży. Zan zwołał posiedzenie nadzwyczajne; spalił 
wszystkie pisma dotyczące związku, i pod przysi^ą zoh/o- 
wiązał członków do zachowania tajemnicy. Działo się 
to na wiosnę w r. 1822. Lecz Nowosilcowowi chcącemu 
zastąpić Czartoryskiego w kuratorstwie uniwersytetu, nh- 
podobało się to prędkie zatarcie ^śladów tajnego związku 
między uczniami. Czytał on i komentował dzi^o uie- 
mieckie Gołuchowskiego poświęcone Schellingowi; uwalał 
pihde Lelewela, i we wzrastającej popularności tak Łe- 
tewela jak i Gołuchowskiego (na których lekcye uczę- 
szczała cała światła publiczpość wileńska, nawet kobiety), 
widział wielkie dla państwa moskiewskiego niebezpie- 
czeństwo. Dysgracyonowanego kuratora wystawiał care- 
wiczowi jako naturahiego opiekuna burzliwi młodzie-, 
, rewolucyjnych professorów i umiejętności; ale jak się po- 
sbyć tych trzech ludzi? Do tego szukał tylko zręcznój 
«tM>8olmości, i znalazł ją w następującem zdarzeniu. 

W maju r. 1823. Michał Plater, dziesięcioletni uczeń 
piig^j kląssy gimnazyum wileńskiego, napisał kredą na 
tablicy w szkole te słowa: „niech żyje konstytucya 3. maja 
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roku 1791.1" Ostrowski, czyli go nazywano Iwanowicz 
.Oefti'owskoj, nauczyciel języka moskiewskiego w gimna- 
2yum, uwiadomił o tym ważnym wypadku gubernatora 
wileńskiego, a gubernator Konstantego, który posłał na- 
tychmiast Nowosilcowa do Wilna, dla odkrycia tak nie- 
bezpiecznego spisku. Od t^ chwili zaczyna się długie 
prześladowanie wileńskiej młodzieży. Nowosilcow przy- 
kła(biie ukarał małego rewolucyonistę, pięciu innych 
uczniów z gimnazyum kazał wziąść do wojska moskiew- 
skiego, żeby jako prości żołnierze dalszą kończyli edu- 
kacyą, i pisał zastraszające rapporta do carewicza o sta- 
nie rewolucyjnym uniwersytetu. Wilno już wtedy do 
niego należało. Znaleziona została w mieszkaniu Jan- 
kowskiego, ucznia uniwersytetu, lista członków jakiegoś 
towarzystwa literackiego i moralnego, które zawiąz£^o 
się i rozwiązało w Swisłoczy r. 1820. Ten ślad posłu- 
żył NowosUcowowi do licznych uwięzień. Aresztowano 
Jankowskiego i Zana. Ostatni do niczego się nie przy- 
znał i był uwolniony; lecz pierwszy musiał wyznać co 
wiedział o Filaretach, i zeznaniami swemi wtrącił do 
więzienia Zana, Czeczota, Jeżowskiego^ i Adama Mickie- 
wicza (d. 25. października 1823). Nowosilcow, chcąc konie- 
cznie rozetrzeć tę sprawę, użył gwałtu, i wymusił na Jan- 
kowskim tyle nowych zeznań, iż dnia 1. i 2. grudnia wszy- 
scy prawie uczniowie uniwersytetu wileńskiego byli uwię- 
zieni i badani: wielu nawet chwytano za granicą jak n. p. 
Franciszka Malewskiego i Maryana Piaseckiego, którzy 
wracając z podróży naukowćj zatrzymani zostali w Ber- 
linie. Sześć miesięcy trwała inkwizycya, z którćj rząd 
nic pewnego dociec nie mógł, gdy Zan, poruszony losem 
tylu kolegów, postanowił wziąć na siebie samego całą 
odpowiedzialnoćć, i poświęcić się za wszystkich. W tym 
celu szeroko związek Filaretów, ich prace i zamiary opi- 
suje, wyznaje, że on tylko był jego twórcą i głową, na- 
koniec samego siebie wskazuje rządowi jako jedynego 
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winowajcę, godnego kary. Ten czyn był tylko nowym 
dowodem szlachetnego charakteru Zana, lecz nie ocalił 
jego kolegów. Ukaz Alexandra z dnia 14. września 
roku 1824. złożył z m-zędu czterech professorów: Joa- 
chima Lelewela, ks. Michała Bobrowskiego, Ignacego 
Daniłowicza, i Józefa Oołuchowskiego ; oddalił od uni- 
wersytetu Kazimierza Eontryma adjunkta biblioteki; po- 
^ał w głąb carstwa albo na Syberyą jedenastu filoma- 
tów, i dziewięciu filaretów, — za to „iż (są słowa ukazu) 
rozszerzać chcieU w ziemiach zabranych be^rojmmną na- 
rodowość polską." Zan osadzony został w Orenburgu. 
Filomaci, wymienieni w ukazie carskim, byli: Jan Cze- 
czot, Adam Suzin, Franciszek Malewski, Józef Kowalski, 
Onufry Pietraszkiewicz, Wincenty Budrewicz, — filared: 
Mikołaj Kozłowski, Jan Hejdatel, Jan Krynicki, Fdix 
Kołakowski, Jan Wiemikowski, Cypryan Daszkiewicz, 
Hilary Łukaszewski, Jan Michałowicz i Jan Jankowski. 
Wielu innych uczniów nie wymienionych w ukazie wzięto 
do wojska na prostych sołdatów; wielu za wolność opła- 
cić się musiało Nowosilcowowi, który w nagrodę swśj 
gorliwości został na miejscu księcia Czartorysldego*) ku- 
ratorem uniwersytetu wileńskiego, i odtąd rządsił tym 
uniwersytetem, albo raczój obdzierał go za pośrednictwem 
Pelikana, Bajkowa, Ławrynowicza, Szłykowa, Botwinki, 
Becu i t d. 

Konstanty niczego się niedowiedział ani z processu 
Filaretów, ani z processu Łukasińskiego; lecz w gruncie 
był przekonany, a Nowosilcow bynajmniśj tego przdco- 
nania nie osłabiał, że pod jego okiem, w jego wielko- 
rządztwie, knuły się daleko ważniejsze, podziemne ro- 
boty, których śledztwo u Karmelitów w Warszawie, 

]■■ *) Ftzez czas krótki po destytucyi Czartoryakiego i lylko 
dla ceremonii był kuratorem oniwersytetu hrabia Lawal, członek 
głównego szkół rządu w Petersburga; ten przed zaczęciem jeszcso 
8wego urzędowania, jui je stracił. 
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i a Bazylianów w Wilnie wyświecić niezdołido. Cały 
tą myślą zaprzątniemy, widziiJ w Łukasińskim okrzesu- 
jącym kamienie w Zamościu, człowieka niepospolitego, 
tającego w sobie wiele, mogąo^o wiele wyśpiewać pod 
przymusem. Na nieszczęście sam Łukasiński nastręczył 
mu sposobność do użycia t^o przymusu ku końcowi 
pierwszego roku swego więzienia. Powziął on zamiar 
opanowania twierdzy, rozkid swe kajdany, i z wielą in- 
nymi rzucił się na straż, która więźniów pilnowała. 
Rozruch ten śmiały, niewczesny, pokonany w mgnieniu 
oka, ściągnął na swego sprawcę karę śmierci, którą 
wielki książę zamienił na dożywotnie więzienie, i w sku- 
tku tego użl(iskawienia na nowo kazał badać Łukasiń- 
ski^o. Z początku, inkwizytorowie sprowadzeni z War- 
szawy (podobno Hauke, Falęcki i Hankiewicz) znaleźli 
w nim ten sam opór co pierwćj względem dalszych sku- 
tków wolnego mularstwa; lecz carewicz kazał użyć pałek 
dla wyjaśnienia rzeczy. Ból wymuszał na Łukasińskim 
zeznania, które, jak go tylko katować przestano, odwo- 
ływał, mówiąc: „że to wyznawał z musu, że z musu 
nawet kłamał" — poczćm zaraz te same okrucieństwa 
ponawiano, dopóki urywkowe słowa ofiary, srogą chłostą 
wyciśnione, po kilku tygodniowśj męczarni, nie odkryły 
w znacznćj części przeniknionćj przez tyrana tajemnicy. 
Tym sposobem pierwszą nieco pewniejszą wiadomość o to- 
war^ystwie patryotycsmkn i jego rozgałęzieniu, otrzymał 
carewicz z Zamościa, i zaraz kazał aresztować Teodora 
Morawskiego, który jednak zdołał umknąć za granicę*). 



*) Wielki kfiiąie zaczął prześladować Morawskiego zaraz po 
zawiązania towarzystwa patryotycznego , za wydawanie pism libe- 
ralnyoli, Gazety codzienni, Kroniki, Orła białego; kazał mu 
udzielić dymissyą z posady sekretarza w ministerynm spraw we- 
wnętrznych. W r. 1825. Konstanty przywołał go do Belwederu, 
czynił mu kwestye okazujące, iż miał przekonanie wewnętrzne 
o istnieniu rozległego sprzysiężenia w kraju, i kazał go uwięzić 
Moehnaeki powstanie I. XO 
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W skutku zeznań Łukasińskiego nastąpiło powtórne śle- 
dztwo i więzienie wielu innych osób; zaś ważne zdarzę* 
nia w Petersburgu, (o których tu, o ile dotyczą działań 
towarzystwa patryotycznego polskiego, wspomnieć wypadaj 
we dwa miesiące późniśj, bo dopiero w lutym r. 18S& 
spowodowały uwięzienie członków komitetu Sołtyka, — 
i wszystko wyświeciły. 

Pierwsze chwile po zejściu Alexandra, wyprowadzHy 
na jaw zamachy knowane w carstwie od lat dziesięciu^ 
dążące do nadania temu państwu innego kształtu, innyćk 
urządzeń wewnętrznych, świetne i wielkie w pomy^ 
ułomne w wykonaniu* Skutki napoleońskiego najazdu, 
i jego odwetu dokonanego przez Moskwę na ziemi fraii* 
cuzkićj, po części skutki edukacyi cudzoziemskiśj wyi- 
szych klass, niezgodnój z zasadami caratu, silnie filę 
wyraziły między rokiem 1814. i 1825. w wojsku mo- 
skiewskiśm, spłodziły zamęt pojęć, z którego jednak — 
co nadewszystko uderza, coby powinno zostać w pamigd 
ludów słowiańskich, — utwierdziło się w mniemaniu 
najświatlejszych Moskah, w mniemaniu wieUdćj części 
arystokracyi moskiewskićj , to przekonanie: „że Moskwy 
inaczćj zrewolucyonizować to jest uwolnić i oświecić nie 
można, jak przez obcięcie jój ogromu", — przez rozkład 
kolosu na tyle prawie pierwiastków z ilu powstawał. 
Rzecz szczególniejsza t Kiedy Polska po rozbiorze do t^o 
tylko zmierza pośmiertnym dostatkiem swoim, żeby znowu 
spoić rozerwane części, Moskwa w tym samym czasie or- 
ganizuje w sobie ruch mający na celu rozprzężenie pań- 
stwa. Niezapuszczając się w szczegóły historyi związku 
rosyjskiego, nadnńenię tylko co zdaje się być koniecznie 

u karmelitów. Komissya śledcza przez dwa miesiące badała Mo- 
rawskiego, lecz gdj się wszystkiego zaparł, uwolniła. W Idlka 
tygodni potem odkryto w Zamościa zamach Łukasińskiego , a sku- 
tkiem nowej jego indagacyi wypadła potrzeba uwięzienia Mo- 
rawskiego. 
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potrzebne do wyjaśnienia jego stosunków z towarzystwem 
patryotycznem polskiem. 

Już w roku 1815. i na początku 1816. zjawia się 
w wojsku moskiewskićm które z Francyi wracało, myśl 
dokonania siłą zbrojną reformy polityczna. Rewolucya 
w obozie, w instrumencie władzy, w kraju który naro- 
dem nie jest, i nigdy nim nie będzie bez okrzesania 
despotyzmu jednćj woli, poniżającego rządzonych, lecz 
potrzebnego do zachowania aglomeratu: mogłoż być coś 
mędrszegó, coś więcój obiecującego człowieczeństwu w tym 
klimacie, pod tym stopniem geograficznój szerokości? 
Towarzystwo tałde cele mające, założone przez dwóch 
Murawiewów i księcia Trubeckiego w Petersburgu, różne 
przechodziło koleje; w r. 1817. nazywało się związkiem 
„wiernych synów ojczyzny;" w r. 1818. związkiem,, dobra 
powszechnego" czyU „zielonój księgi;" w r. 1821. pozornie 
ustało w Moskwie dla tych lylko osób, które jego postęp 
tamowały, rzeczywiście zaś sihiiej wzmógłszy się, działało 
odtąd na północy pod kierunkiem komitetu petersburskiego, 
na południu pod kierunkiem komitetu tulczyńskiego. Dwaj 
znakomici ludzie, Rylejew i Pestel, staU na czele tych 
dwóch komitetów. Szczególniej idee Pestla charakter spi- 
sku do tego podniosły stanowiska, aby państwo rozdzielić 
na tyle części udzielnych z ilu powstało; i tylko federa- 
cyjne, nakształt stanów zjednoczonych Ameryki północnćj, 
ustanowić między niemi stosunki. Pestel żył tylko w przy- 
szłości i ledwoby rzec nie trzeba, że więcśj zajmowało 
go to co ma nastąpić po rewolucyi , niźeU jój wykonanie. 
Pełen myśU organicznych, rzucał na papier rysy obrazu, 
który jego imaginacyą tak silnie zaprzątał: Inflanty, Esto- 
nia, Kurlandya, Nowogród, Twer, miały stanowić pro- 
wincyą KałmogórsJcą; zaś Archangel, Jarosław, Wołogda^ 
Kostroma, Perm, prowincyą póinocną (siewiemaja). Ży- 
dom polskim i moskiewskim oddzielną naznaczał posadę, — 
potem chciał dla nich w Azyi obmyślić przytułek. Rzeczy- 
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pospolitej tylu wolnych plemion, ile moskwa ujarzmiała 
od białego do czarnego morza, rząd tymczasowy, prze- 
diodni miał utorować drogę. Jakież były środki do wy- 
konania tego olbrzymiego planu? Rewolucya w wojsku, 
którćj przykład nastręczały owczasowe wstrząśnienia 
W Hiszpanii, Neapolu i Piemoncie. Co się miało stać 
z carską rodziną? Pestel rzekł do Poggio, jednego ze 
spiskowych: „trzynaście ofiar potrzebuję, — chociaż to 
rzecz okropna i kobiety marnować; jeżeli zaś i za granicą 
musimy /abijać, to temu końca nie będzia Wszystkie 
wielkie księżne mają dzieci. Wypadałoby je raczśj od- 
sunąć tylko od tronu." Pestel nie był bez ambicyi; sobie 
zastrzegał dziesięcioletnie rządy po rewolucyi, wojsko 
chciał zatrudnić wskrzeszeniem rzeczypospolitych greckich, 
a po dokonaniu wielkiego dzieła zostać mnichem w Ki- 
jowie. W r. 1823. nastały inne, jeszcze rozleglejsze 
pojęcia. Związek stawiański przez Boryssowa przed&i^ 
brał kraje sławiańskie różnćj wielkości, Moskwę, Polskę, 
Węgry, Czechy, Morawią, Dalmacyą, Eroacyą, Serbią 
sgednoczyć w rzeczpospoUtę federacyjną, i przydać do tego 
Ogromu Multany i Wołoszczyznę. Zetknienie się takich 
wyoln^ażeń z ideami Pestla było łatwe i naturalna Jakoż 
w r. 1824. związek sławiański pobratał się z tukzyńskim. 
W Polszczę przejętśj duchem swego powstania ^che 
krążyły pogłoski. Dążność spisku rossyjskiego, szczegól- 
niej na południu, przypadała do miary z namysłami 
Polaków. Jeden z braci cara był w Warszawie. Co z nim 
począć, jeżeUby wypadało poświęcić całą rodzinę panu- 
jącą interessowi słowiańszczyzny? Nie stanie-li na czele 
Polaków i korpusu litewskiego dla pognębienia rewolucyi 
zaczętśj w Petersburgu i na Ukrainie? Ta myśl niepo- 
koiła spiskowych Rossyan i bardzo się radowali gdy doszło 
ich wiadomości, że Polska także o swojem zamyśla oswo- 
bodzeniu. Od tśj chwili zaczęli rachować na pomoc naszą*. 
Wzajemna była chęć porozumienia się, zniesienia w to- 
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warzystwie patryotycznem polskiem. Komitet centralny 
warszawski polecił był jeszcze w roku 1822. cźy na po- 
czątku 1823. jednemu z agentów swoich w Wilnie, roz- 
pytywać się, czyliby czego wojskowi rossyjscy nie przedsię- 
brali? Z gubemii kijowskiej, z okolic Tulczyna rozmaite 
o tem wiadomości przekradały się do Warszawy i prawie 
było rzeczą pewną, że w wojsku moskiewskiem rozgałę- 
zione rewolucyjne istnieje sprzysiężenie, gdy Ossoliński 
i Jabłonowski, którzy często zwiedzali Wo^ i Kijów 
dla swoich i towarzystwa interessów, stwierdzili prawdzi- 
wość wspomnionych pogłosek. Na tćj więc zasadzie jeden 
z członków komitetu trzech ^ Krzyżanowski udał się do 
Kijowa, (jeszcze przed wejściem Sołtyka do związku), 
raczśj jednak dla wybadania spiskowych Rossyan, niżeli 
zawarcia między niemi i towarzystwem patryotycznem 
jakiej bądź umowy. Moskale z swćj strony wyznaczyli 
Bestużewa-Rjumina i Murawiewa. Ci mieli upoważnienie 
do traktowania; lecz Krzyżanowski oświadczył z góry, 
że tylko porozumieć się i zbliżyć pragnie, a do układów 
nie ma jeszcze pełnomocnictwa. Szła przeto rzecz opo- 
rem jak sądzę ze szkodą obudwu związków. Krzyżanowski, 
zwykle uprzedzający, porywczy, w tem jednak zdarzeniu 
był zbyt przezorny, zbyt podejrzliwy, może zbyt nieśmiały. 
Nie łatwo dawał wiarę Bestużewowi ofiarującemu Polszczę 
imieniem związku rossjjskiego dawną niepodległość. „Czas 
— mówił Bestużew — aby się Polacy i Moskale niena- 
widzić przestali. Interes obudwu narodów jednaki, — 
związek rossyjski wszystko uczyni co trzeba do zatarcia 
przedzielającćj ich nienawiści. " Następnie wystawiali Krzy- 
żanowskiemu delegowani Rossyanie potrzebę połączenia 
wspólnych usiłowań i wkładali na Polaków obowiązek 
przeszkodzenia W. księciu aby nie stanął na czele korpusu 
litewskiego po wybuchnieniu rewolucyi w carstwie. I w tśj 
i&ierzc, (rzecz szczególniejsza! do niczego się nie chciał 
zobowiązać Krzyżanowski, choć natenczas mógł wszystko 
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w związku! .Tak dalece jest prawdą, że niektóre chara- 
ktery, silne nawet, tracą hart w chwilach stanowczych. 
Powiedział jednak Bestużewowi, że jeźUby korpus litewski 
miał się oświadczyć za W. księciem, w takim razie sądzi, 
iżby związek polski podjął się go rozbroić. Czy nieufność, 
czy brak dokładnych wiadomości o naturze i celach spi- 
sku rossyjskiego, sprawiły, że Krzyżanowski wciągu tój 
pamiętni rozmowy, z którśj gdyby był lepszym dyplo- 
matą, tak ważne skutki wyniknąć mogły, główną kwesty ą 
przymierza między dwoma spiskami, do późniejszego 
odkładał czasu, do formalnćj ugody pomiędzy ich naczel- 
nikami, i więcój badał, wyrozumiewał Rossyan, niżeli 
traktował z nimi, — co im się oczywiście podobać nie 
mogło. Była mowa o granicach i o przyszłćj formie 
rządu w Polszczę. Nie bez zadziwienia dowiedzieli się 
delegowani rossyjscy, że Krzyżanowski i uiemiał upowa- 
żnienia do rozstrząsania z nimi tćj materyi i niewiedzii^ 
nawet jakieby mogło być zdanie w tym względzie pol- 
skiego związku, „który jeszcze się nad tem niezastanowił.^^ 
Bestużew nie pojmował jak można zamyślać o powstaniu 
bez określenia kształtu władzy kierować niem mąjącćj; 
szeroko się rozwodził nad tem, że dobrze zrozumiany 
interes powinienby skłonić Polaków do zaprowadzenia 
u siebie po odzyskaniu niepodległości takiej formy rządu, 
jaką mają zjednoczone stany Ameryki północnćj, ile że 
i Bossya tego wzoru trzymać się postanowiła; nakoniec 
wystawiał potrzebę wyraźnśj pod tym względem deklaracyi 
ze strony związku polskiego; a gdy Krzyżanowski, nie- 
wiedząc co mu na to wszystko odpowiedzieć, zrobił mu 
uwagę, że się zbytnim zapałem unosi, Bestużew rzekł: 
„bez entuzyazmu nic wielkiego nie zdziałamy." 

Pierwsza tedy konferencya w Kijowie zeszła prawie 
na niczem. Więcój cokolwiek otwartości, szczególniej zaś 
więcej decyzyi ze strony Krzyżanowskiego, byłoby może 
obodwu spiskom lepszy obrót nadało. Bestużow był to 
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mtody republikanin, terrorysta. Krzyżanowski dał mu 
do zrozumienia, że żaden Polak nie zmazał jeszcze rąk 
swoich krwią panującego, — gdy szło o środki zatrzyma- 
nia Konstantego w Warszawie. Ta maxyma, dość pospo- 
lita w kraju naszym, nie czyniła wielkiego zaszczytu 
polskiej konspiracyi w mniemaniu zapalonego Bossyana. 
Krzyżanowski, nie mogąc długo bawić w Kijowie, upo- 
ważnił Gródeckiego do utrzymywania dalszych stosunków 
między deputowanymi związku rossjrjskiego i komitetem 
centralnym polskim: w tym celu zaznajomił Gródeckiego 
z Bestużewem a sam wrócił do Warszawy. Druga kon- 
ferencya, także w Kijowie, odprawiała się między Pestlem 
i Jabłonowskim na początku roku 1825. w domu księcia 
Wołkońskiego. Pestel nie był kontent z Polaków. Ubo- 
lewał nad icfa nieozynnością, i miał racyą, bo rzeczywiście 
spiskowi polscy stronili od Rossyan. Z rozmowy Krzy- 
źanow^ego z Bestużewem powziął nienajkorzytniejsze 
wyobrażenie o energii naszego sprzysiężenia , a we wstrę- 
cie od rozlewu krwi panujących widział przywiązanie do 
osoby carewicza i ledwo że nie posądzał Polaków, jakoby 
mu dopomódz zamierzali do wstąpienia na tron moskiewski 
po wybuchnieniu rewolucyi w Rossyi. Tyle podejrzeń 
wznieciła w posępnym jego umyśle wygórowana przezorność 
Krzyżanowskiego^ Jabłonowski starał się go zaspokoić, 
„lecz" — rzekł do niego Pestel, — „czemuż nakoniec wy- 
raźnie nie powiecie jakie są wasze zamiary? Niemasz 
środka dla was: musicie być albo z nami, albo przeciwko 
nam! My bez was potrafimy się uwolnić, — lecz wy, 
jeżeli i z tój sposobności, która się wam sama teraz po- 
daje, korzystać zaniedbacie, to nigdy nie odzyszczede 
waszego bytu." Pestel, wychodząc z tego samego punktu 
co Bestużew, żądał od Jabłonowskiego uroczystśj dekla- 
deklaracyi co do kształtu rządu w Polszczę ni^odległćj. 
,^Goście pod tym względem uchwalili w Warszawie?" za- 
pytywał, gdyż o co inn^o moskiewskim chodziło spisko- 
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wym, o co innego polskim; lubo przeciwko jednemu zma- 
wiali się uciemiężycielowi, u tamtych wszelako natura 
władzy, u tych byt i ziemia były główną rzeczą. Jabło- 
nowski odpowiedział, źe przedewszystkiem idzie towarzy- 
stwu patryotycznemu o odzyskanie niepodległości Polski 
w tych samych gtunicach jakie miała przed drugim roz- 
biorem (?), żądał przeto od Pestla równie uroczystój 
deklaracyi: czyli związek rossyjski na taką niepodległość 
zezwala? „Dopiero po takiem zaręczeniu — mówił JaUx>- 
nowBki, — moglibyśmy z sobą wejść w bliższe układy." 
Trzeba wiedzieć, (bo to jest nawet potrzebne do chara- 
kterystyki obudwu spisków), że pierwćj nieco i jeszcze 
przed konferencyą Bestużewa z Krzyżanowskim, żywe 
zachodziły spory o granice dawnśj Polski między niektó- 
rerai związkowerai rossyjskimi. Nie od razu i nie wszyscy, 
jak Pestel , pojmowali różno-plemienną rzeczpospolitę sła- 
wiańską na tak ogromnej przestrzeni. Wielu się zdawało, 
że rewolucya w Moskwie nie powinna całości państwa 
naruszać. „Cóżto są zabrane Polszczę gubernie?" — mó- 
wili oni, „oto Biała-Ruś, Gzama-Ruś, Litwa hołdownicza, 
wreszcie Kijów, Wołyń, Podole, kolebka rusJeiegójiW)da 
wydarta naszym przodkom przez Litwinów i Polaków! 
My chcemy wolności i niepodległości Polski, ale niechże 
ona do wydartój sobie naszćj ziemi nie rości zadnio 
prawa." W brew ogólnemu dążeniu do związku do zindi- 
widualizowania wszystkich sławiańskich ludów, ażeby jako 
stajiy niepodległe składały federacyą, te i tym podobne 
uwagi trafiły do przekonania światlejszych nawet Moskali. 
Lecz zawsze gdy ta rzecz była na stole, Polska nńała 
w Pestlu gorliwego obrońcę. On i Bestużew przekony- 
wali swych kolegów, źe jeszcze wtedy nie' było na świecie 
państwa, które się dzisiaj Wszech-Rossyą zowie, kiedy 
owe prowincye już do Litwy, już do Polski należały; że 
Polska posiadała te ziemie na zasadzie swćj unii z Litwą, 
że ta unia była najświętszym aktem politycznym; że do 
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takiego aktu wszystkie ludy europejskie dążą i dążyć 
powinny; że zaprzeczać Polszczę praw, które tym spo- 
sobem nabyła , jestto narażać Rossyan na wzgardę całego 
świata, jestto czynić ich spółnikami haniebnego rozboju, 
którego się Katarzyna dopuściła i jćj przymierzeńcy. Te 
przełożenia sprawHy swój skutek. Zgodzono się aby od- 
stąpić Litwę Polakom, ale jak przyszło do oznaczenia 
granic Litwy, nowe nastąpiło nieporozumienie. Nie chcieli 
pojąć niektdk^zy, żeby Ruś-Biała, i Ruś-Gzama miały 
składać Litwę. Wszelako ponawiane perswazye Pestla 
przytłumiły źle zrozumianą miłość narodowości w zwią- 
zku rossyjskim i skłoniły go do odstąpienia całćj Litwy 
Polszczę z Białą i Czarną Riisią. Lecz niedość na tem! 
Znowu powstały w związku głosy, uczniów Earamzyna, 
głównego pierwias&owych dziejów ruskich fałszera: — 
„Litwę niechaj sobie wezmą, bo do nich z prawa należy, 
ale Wołynia i Podola, ale osobliwie Ukrainy odstąj)ićim 
nie możemy, bo to odwieczna ojczyzna Rossyan, „Ażeby 
krótko skończyć, Pestel wziął się na taki sposób. Na- 
san^rzód zapytywał : jak długo Rossya te okraje posia- 
dała? -- Od Włodzimierza W. do opanowania ich przez 
Litwę lub Polskę, przez lat trzysta. — Po wtóre: Polska 
i Litwa jak je długo posiadały? Lat pięćset. Potrzecie: 
czy pierwój Rossya czy Polska je posiadała? Rossya — 
odpowiedzieU związkowi nietykalności państwa ściśli prze- 
strzegacze „A więc, — tak argumentował Pestel na 
zasadzie owych trzech zapytań i odpowiedzi, — „skoro 
Polska i później i dłużój jak Rossya te kraje posiadała, 
{HTzeto do Polski nie do Rossyi należą; bo jeżeU kto 
zechce odbierać Rossyi co przez lat pięćset nabyła, gdzież 
się Rossya podzieje? „Mógł więc Pestel zagadniony o da- 
wne granice naszego kraju, śmiało zapewnić Jabłono- 
wskiego, „że ta kwestya nie ulegnie żadnćj trudności 
w związku rossyjskim" bo opinia związku pod tym wzglę- 
dem i widz^ia rzeczy polskiej były jego cfedełem. Co do 
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fonny rządu, gdy Pestd jak pierwćj Bestużew, zalecał 
stany zjednoczone północnój Ameryki, wtedy oświadczył 
JaUonowski (jednak nie w imieniu związku) że podług 
niego monarchija konstytuc^na byłaby dla Polski naj- 
właściwsza, niepamiętając, że król bardzo źle figurował 
w kreacyi Pestla śród tylu rzeczy pospolitych sławiańskich. 

I ta przeto konferencya ani na jeden krok dalój nie 
posunęła rzeczy dwóch związków. Niezręczność, leko- 
myślność, opieszałość Polaków w tych stosunkach z Mo- 
skalami, przechodzą wszelkie wyobrażenie: jnrszystko mo- 
żna było zrobić — oni nic nie zrobiU gdy nadeszła sta- 
nowcza chwila. Dnia 26. grudnia 1825. zapytuje się 
wreszcie Murawiew Moszyńskiego imieniem rossyjskiego 
związku : „ czy Polacy powstaną gdy 3. i 4. korpus zacsnie 
rewolucyą?" — i nie znajduje w Moszyńskim człowidsa, 
upoważnionego do udzielenia mu odpowiedzi, któraby 
była może zmieniła postać północy. Nie chciał się nawet 
Moszyński podjąć przesłania listu Murawiewa pisanego 
w tćj materyi do komitetu warszawskiego, a Łunin ba- 
wiący w Warszawie, umocowany przez związkowych 
Rossyan do porozumiewania się z Polakami, nie wszedł 
z nimi w żadne stosunki ; Krzyżanowskiego nawet uniki^, 
i dopiero gdy wybuchnęło powstanie w Petersburgu, chciał 
się był z nim bliżćj zapoznać w domu matki Jabłono- 
wskiego. 

Porozumienia się ze spiskiem rossyjsldm, ztąd jakaś 
wspólność interesu naszćj niepodległości i swobód moskie- 
wskich, prędzój lub później odnowić się mogąca, w ogól- 
ności zajście brzemieniem tego czasu w mnogie i ważne 
dla całćj słowiańszczyzny pomysły, wypadki, — wszystko 
to zapewnia towarzystwu patryotycznemu pamiętną kartę 
w dziejach, lubo z resztą przyznać trzeba, że szczęśliwa 
sposobność, która się znowu nie tak prędko zdarzy, była 
przez nas zaniedbana, prawie odrzucona. Spiskowi Ros- 
syanie rzecz swoją i polską dobrze pojmowali; . prsyato* 
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powali do układów z otwartością, z dobrą wiarą, lecz 
niestety nie znaleźli w polskim związku czego szukali: 
wząjemnćj otwartości i tćj samćj co ich ożywiała chęd 
wspólnego działania. Krzyżanowski i Jabłonowski mieli 
w swym ręku los północy. Od nich zależało (mówiąc 
to polegam na pewnych wiadomościach zasiągnionych od 
samyd^ Eossyan w Warszawie, jak n. p. Łunina) przy- 
spieszenie, nawet udeterminowanie chwili rozpoczęcia re- 
wolucyi moskiewskiej na południu, przez uroczyste zape- 
wnienie, źe Polacy w tćj samój chwili powstaną w massie, 
i zatrzymają wielkiego księcia w Warszawie. Spisek 
rossyjski chciał się bowiem ubezpieczyć przeciwko flan- 
kowemu ruchowi carewicza. Kilkakrotnie i nie bez po- 
wodu żalili się Pestel i Bestużew na niepojęte w polskiem 
towarzystwie przewłoki, na niepotrzebne i niepolityczne 
przy zasadach monarchicznych obstawanie, na niedbalstwo 
w utrzymywaniu ciągłych z komitetem tulczyńskim sto- 
sunków, na małą wiarę w szczerość spiskowyck Bossyan. 
Winę z tego względu samym Polakom przypisać trzeba. 
Co robił wtedy komitet pod sterem Sołtyka, złożony 
prócz Jabłonowskiego i Krzyżanowskiego, z PUchty, 
Grzymały, Małachowskiego i ks. Dębka? Czemu Krzy- 
żanowskiemu, czemu Jabłonowskiemu, lub komu innemu 
wyraźno] nie dał instrukcyi jak mają mówić z Rossyanami, 
do czego się zobowiązać imieniem Polski, imieniem wojska 
polskiego, któreby było w każdśj chwili stanęło pod bro- 
nią? Tego wszystkiego nie pojmuję. Leki popłoch zrzą- 
dzony przez uwięzienie i badanie członków pierwszego 
komitetu, wzrastał U w miarę jak mijało niebezpieczeń- 
stwo odkrycia dalszych obrotów wolnego mularstwa na- 
rodowego? A nawet choćby i tak było, choćby w istocie 
wszystko miało być odkryte: czyliź dla tćj właśnie przy- 
czyny nie wypadało tem skwapUwiej porwać za oręż, 
osobliwie po otrzymaniu pewnśj wiadomości o sprzysię- 
żeniu w wojsku moskiewskiem? C^yliż rewolucya zaczęta 
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w Warszawie przy takiem w ziemiach zabranych rozga- 
łęzieniu towarzystwa patryotycznego, przy takiem nastro- 
jeniu głów w armii moskiewskiej (cała dywizya huzarów 
w £ubemii wołyńskiej i kijowskiej należała do związku) 
nie byłaby natychmiast organęła całćj północy? Byłaż 
do tego lepsza pora jak albo w ostatkach życia AlexaiHlra, 
albo w pierwszych po jego zgonie chwilach, narażających 
na szwank całe mocarstwo? Lecz o tern nie myślano 
w gómćj kapitule warszawskiej. Członkowie towarzystwa 
polskiego mianowicie po rozbiciu pierwszego komitetu, 
to jest Krzyżanowski, Grzymała i Plichta, — albowiem, 
zdaniem mojem, Łukasiński nie byłby się wahał ani je- 
dn^ chwili, — wychodząc z tćj zasady, że bardzo wiele 
czasu do przygotowania umysłów potrzebują, nie mieli 
zdaje się na uwadze, że wśród pewnych okoliczności naj- 
lepszem przygotowaniem, najlepszem materyałem do re- 
welucyi jest jój zaczęcie, że nie zacząć rewolucyi w takiej 
porze jestto szkodzić publicznśj sprawie. Wszakże, żeby 
się uzbroić w domu, wyjść w kilku z bronią na ulicę 
o godzinie umówionćj -- do tego niepochybnego kresu 
każdej konspiracyi, dotrzeć, może i nie zamierzali. Re- 
wolucya ich zdaniem, sama miała wybuchnąć w ludu, 
albo mieli ją zacząć moskale, — a potem toby się ją 
jakoś wządeiło. Tern bardziej zadziwia brak tćj ostate- 
cznśj dśterminacyi, że w trzecim komitecie (pod Sołty- 
Mem) ambicya wielu, którćj ja przynajmniej nie poczy- 
tigę za szkodliwą w spisku, dość wysoko sięgała. Kto 
czem miał zostać po rewolucyi naprzód oznaczano ; i tak 
n. p. już był namiestnik gotowy; jednym podobały się 
ministerya, drudzy na dziedzicznym tylko przestawali 
parostwie. Ale kto miał dać hasło ludowi i wojsku — 
to ultimatum związku, opatrznemu poruczano losowi. 
Wyjątek w tćj mierze trzeba zrobić co do Krzyżanowskiego. 
On miał w sobie dość żołnierskiego ducha, żeby w ka- 
żd^ chwili wyjść na ulicę i zawołać, „do broni rodacy!*' 
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Lecz on nie był panem swćj woli; wreszcie wtenczas już 
Chłopickiego za naczelnika siły zbrojnój przeznaczano, 
radeąfi o nim bez niego. Tym sposobem komitet towa- 
rzystwa patryotycznego , wciągnąwszy cały kraj w swe 
działanie, dążył szybkiemi kroki, nie do tego żeby czy- 
nem hazardownym, ruszyć wszystkie nagromadzone przez 
siebie materyały, i zapalić wojnę w Polszczę, ale, żeby 
cierpieć za tak chwalebne przygotowania do insurrekcyi, 
żeby się prawować w Polszczę konstytucyjnej z władzą, 
która jego zamachy przeniknęła, żeby zainteressować 
w więzieniu cały naród, całą Europę, żeby nakoniec dać 
sposobność senatorom polskim , pod których sąd tę sprawę 
wytoczono, objawienia mocy i nieugiętości charakteru pol- 
skiego w obliczu moskiewskiego samowładztwa. Z koroną 
cierniową na głowie miał ten związek missyą być tylko 
jednym z pośrednich szczeblów, po których Polska zbli- 
żała się do ostatniój walki swojćj; ale działać — nie. 
Do tego nie miał ani mocy ducha, ani bystrości w po- 
jęciu chwili stanowczój, ani energii. 

Nie będę opisywał katastrofy związku sławiańskiego. 
Krew zbryzgała tron Mikołaja i ochrzciła tę inicyatywę 
w Bossyi. Wielkie zamysły źle wykonane nie tracą swego 
waloru, i nie jest jeszcze czczą utopią, dla tego, że się 
nieudała, taka rewolucya moskiewska jaką Pestel i Ry- 
lejew pojęli. Jeżeli rozważymy, że myśl zjednoczonych 
węzłem federacyjnym stanów sławiańsldch, to jest myśl 
roehioru Wszech -Rossyi na kraje niepodległe, wzniecili 
w sobie synowie bojarów, d, których urodzenie nad gmin 
ciemny i barbarzyński w Moskwie wywyższało, których 
majątek łączył z interessem caratu, z interessem niewoli, 
dzierżącśj w klubach swoich ten potworny ogrom , którym 
się uśmiechały wszystkie względy despotyzmu ugrunto- 
wanego na tśj kaście uprzywilejowanej nie prawem, lecz 
maksymami władzy; jeżeli osobliwie rozważymy, że mimo 
staranne, przez zdrową politykę rządu, zatarcie śladów 
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spisku, który zamierzał podobną reformę państwa, ty* 
si%ce przedniejszych rodzin od zatoki finlandzkiej do kau- 
kazu pośredni lub bezpośredni , dalszy lub bliższy udział 
w nim wzięły; jeżeli osobliwie wspomnimy sobie, że za 
wynalazek tój niebezpiecznój myśli rozumni i szlachetni 
ludzie głowy swe podali w ręce katowskie: to zapewne 
w bliskiśj może przyszłości ujrzymy jak przez mgłę i dla 
nas i dla nich szczęśliwą dolę, czasy piękniejsze, północ 
rozjaśnioną z nieprzebrodzonój nocy. 

Lękliwe i niezręczne patryotów polskich z rosyjskiemi 
negocyacye, na ten raz ten tylko skutek wzięły, że się 
nowy car dowiedział w Petersburgu o naszem sprzysiężeniu. 
Śledztwo Pestla, Bestużewa, Murawiewa, częścią potwier- 
dziło, częścią uzupełniło zeznania Łukasińskiego chłostą 
wydśnione w Zamościu. Nastąpiła tedy ze strony fzą^u 
sroga reakcya, i ten to odwet władzy wyrywający taje- 
nmicę z ukrycia, jak się zwykle dzieje na świecie, bardziój 
tylko jątrzył umysł narodu, i bardzićj go niżeli spisdc 
rewolucyonizował. Jestto punkt ważny w historyi naszego 
piętnastoletniego królestwa , bo się o niego zahaczyła ta- 
jemna usilność ludu chcącego zerwać obce pęta, tak, że 
odtąd konspiracya niejako otwarcie, razem z puUicznem 
działaniem, do ostatniego swego aktu zmierza. Niepo- 
pularną władzę odkryte i nieodkryte spiski jednako do 
upadku popychają. 

W styczniu i w lutym r. 1826 mnóstwo skomin^)* 
mitowanych osób więziono w Warszawie i ziemiach za- 
branych. Jabłonowski wzięty na Wołyniu objawił całą 
słabość, Ogiński całą nikczenmość swego charakteru. 
Ale to są w tój cięźkićj próbie jedyne przykłady uło- 
mności głowy i serca 1 Wszyscy reszta dowiedli tęgośd 
ducha i wytrzymałości w nieszczęściu. Jabłonowski je- 
chał do Petersburga z mocnem postanowieniem, wyspo- 
wiadania się ze wszystkiego carowi, bo mniemał, że je- 
żeli wszystko odkryje, wszystko ocali. Podług niego tak 
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Ogromna liczba należących do związku, nawet u nieo- 
graniczonego samodzierżcy zrodzić miała potrzebę po- 
wszechnćj amnestyi. Niebaczny! Zaponmial, że absolu- 
tyzm w odwecie zemsty ofiar nie liczy. Dla tego to Ja- 
Uonowski choć mógł ratować się ucieczką, wolał czekać 
u siebie na feldjegra i kozaków, a w Petersburgu wszy- 
stko co wiedział rozpowiedział szczegółowo carowi, pod- 
niecąjącenm go do wielomówstwa obietnicą, że wszystkim 
przebaczy. W Warszawie panował przez te czasy naj- 
okropniejszy terroryzm. Mikołaj podpisał bratu blankiety 
na głowy i wohiość wszystkich Polaków. We dnie więc 
i w nocy porywano hidzi do więzienia bez żadnćj uwagi 
na konstytucyą; objąć ich w sobie nie mogły ani karme- 
lity, ani pałac Bryło wski; musiano więc inne pomniejsze 
zapełniać kryjówki, jakoto marcinkanki i lochy ratuszowe, 
Krzyżanowski siedział spokojnie u siebie, choć wiedział, 
że lada moment będzie wzięty, choć mógł także w ucieczce 
znaleść ocalenie. Związkowi oficerowie pułku strzelców 
konnych gdzie służył, i reprezentanci innych gmin woj- 
skowych, zebrali się około jióinocy w jego kwaterze, 
w wigiUą tego dnia, w którym nuał być powołany do 
karmelitów. — „Albo wsiadaj na koń i tćj samćj chwili 
zaczynaj rewolucyą , albo zmykaj " — mówili do niego d 
koledzy, ofiarując mu w pierwszym razie pomoc całego 
garnizonu stolicy, w drugim powóz już zaprzężony, (pie- 
niądze i paszport za granicę. Lecz daremne były te 
przełożenia popierane zakUnaniem i najtkliwszemi prośby. 
Jeden z owych oficerów, B — , ukląkł przed Krzyżano- 
wskim chcąc go koniecznie skłonić, żeby albo uciekał 
albo wpadł do Belwederu z szasserami, którzyby byU za 
nim, jakto mówią, poszli i do piekła; bo Krzyżanowski 
byłoto bożyszcze tego pułku. „W Warszawie" — mówił 
na to, — dałoby się wszystko zrobić, ale coby potem było? 
niewiem, i sprawy krajowćj narażać niechcę, wolę cierpieć 
jak drudzy." Nie dał się uprosić i poszył ze dniem do 
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klasztoru karmelickiego. Kommissya do badania jeńców 
stanu rozpoczęła swe prace pod sterem Stanisława Za- 
mojskiego, prezesa senatu. Członkowie jćj byli: dwaj 
Grabowscy Stanisław i Franciszek, Nowosilcow, Hauke, 
Euruta; Mohrenhejm, Bautenszti*auch, Krywcow i Koł* 
ukow. 

Przez cały rok trwała inkwizycya pod wpływem mumi 
administracyjnego, z pogwałceniem wszelakich form za- 
strzeżonych prawem. Stan śledztwa niósł tego na sobie 
cechę. Fatahie Jabłonowskiego przedsięwzięcie wyzna- 
wania wszystkiego, dostarczało szczegółów, przysparzało 
poślak, mnożyło liczbę ofiar, wpływało nadzwyczajnie 
w pogorszenie położenia jeńców stanu. Łukasiński we- 
zwany przez kommissya z Zamościa odsłonił swe rany 
jeszcze niezagojone, i zawołał: „Uważde panowie czy 
to prawdą być może co w takich boleściach wyznawałem^, 
i tak był straszny widok tego męczennika sprawy naro- 
dowo], że poruszył nieczułe nawet narzędzia obcego de- 
spotyzmu. Wielki książę użył dziwnego i pewnie w ża- 
dnym procesie niepraktykowanego środka zniewolenk 
Krzyżanowskiego: kazał mu powiedzieć, że jeżeU nie po- 
twierdzi zeznań Jabłonowskiego natychmiast o^oń dru- 
kiem pisane do niego listy osoby, która jemu powierzyła 
swą sławę. To co mówił Jabłonowski prowadziło Krzy- 
żanowskiego na rusztowanie; wolał jednak, nie (kompro- 
mitując nikogo) przyznać się , że jeździł uzbrajać Ukrainę 
i zawierać układy z spisko wemi moskiewskiemi, niżdi 
przez stałe zaprzeczanie tego głównego czynu, narazić 
honor kobiety, która go kochała. Umiński na wezwanie 
cara uwięziony w Toruniu d. 21. lutego 1826, sprowa- 
dzony potem do Warszawy pod strażą dla konfirontacyi 
z swemi donosicielami, to tylko przyznał, że był założy- 
cielem towarzystwa patryotycznego, wszelkie zaś kwestye 
co do zamiarów i rozgałęzienia jego, zbywał wyraźnem 
oświadczeniem, że w tćj mierze ciągle milczeć: będzie. 
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Andrzej Plichta; i^^wttle ciężko jak Erzyźalwywski skóm- 
jtyfomitowany, ate przenikający szalbierstwo inkwizytorów, 
i*6wnie Jabłoncfwskiego okrycia; jak Krzyżanowskiego 
tycJh' odkryć przyznawiame zrśizu modyfikował ^ poterń 
Ofehwiewał w gruncie, tak, aby potem prawo za co ^c 
uchwycić nie miało. Na nim jednym rzecz śledztwa, potóez 
Jabłonorwskiego naprzód pomkniętfii;, zatrzyniywała śię 
wtych punktach, za któreby gardłem iferzeba było przypła- 
cić. Nowosilcow mówił, że koinissya nie indaguje Plfchty, 
lecz stacza z nim krwawe bitwy. Albert Grzymała wdrie+ 
sieć dni po u^ęzieniu ^isał kilkoarkuszowy Ust do 
wielkiego księcia, w którym 'ńmi^ó jego samegO obwinia 
o podkopanie dzieła Aleksandra, to jest połączenia Pol- 
v^ki ^ Rossyą i jego obći^żś. wszelkiemi skiitkami, jakieby 
z tego na przysisłość wyniknęły; O sobie pisał auior liatu^ 
„de ;^żeli wielki książę sztdca^ zemsty za opór/ który sam 
wywołał w kraju swą arbitraln(^ią, jeżeli ko^ecznie po*- 
trzebttje męczennika, to go w nim (w Grzymale) znajdzie 
bea cbr&np.^^ Zeznania Jabłonowskiego przywodziły nie* 
któiych spiskowych do rozpaczy: Sabióski obrusaony do 
żywego jego bezczekością, po^ał się na tnego w przy- 
tonmośd wszystkich członków komissyi, chciał go udiisić, 
d potem sam sobie gardło poderżnął. W toku indagacyi 
Gustaw Miiładiowfiki^ jeden ż tanków ostatniego komi^^ 
tetu, potrafił się uwolnić Sżczególmcijszym spodebeod. Zna^ 
lf§ziona między je^^papiars^ list ^ W któr^ 'z najwię^ 
ksżem oburzidnieni . powstawał na ^ ^ cara , że' ' takich ■ lud^i 
jak Grabowski Frandszek^ jak Ji^ąeeyński i t d., którzy 
kled^ wprywatnśjmkfi zostawać fcondycgi, pórobft^wo*- 
jewod^Um^ że t^cy tylkóv zasiadać powinni w senacie pol- 
Bkikta, których heiby <kł wieków słyną blaskiem nieska- 
zitelnym^ i t d. Otóż to arystókratycśme oburzenie ura*- 
towało Małachowskiego ; ponieważ kiedy mu ten list po?r 
kazano* jako dowód jego osobistej : nieehęei i.prinediwk^i tn^ 
nars2se,v wtedy* MiB^adiowiBki'' ^itit^&i^o raede na -wspiak 
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ląiekł do ipib^ytorów; — ^mógłżep .ii^leżęć j^ związkju 
rewolucyjnego, skoro nawet za złe cesarzowi, poczy^i^ 
t». senat, ta ciałp antirrewolucyjne, zesj^pecił nąwycłi 
Iffiń nazwiskami? ^^ Kommisja oiepojimyąc, że mpjma 
}ff6 zarazem i arystokrata z przekpnania i osłoidóepi 
swi%zku mającego na c)elu niepodległość Polski, nią wcho- 
dząc, że co innego jest powstanie, a co innego. rewgbicjFą, 
lupóała tg r^^yą za dostatec^oią i uwolniła Mfilacbowakiego, 
]^(iigf widząc z własi^ego doświadczenia jak są zbawienie 
pryncypia arystokratyczne w nieprzyjaznych nawet sto- 
9tmkax^h z władzą monarchiczną, ściśle ich i potem, ..w jj^ 
if^taniu naszem przestrzegał. 

: Z tern wszyatkiem wątpliwości niepodlega, że pomimo 
zfiprzeczań, alip!<> niejedności w przyznawaniu tego> ozego 
zaprzeczyć nie można było, całoroczne śledztwo aApiiDi: 
atnacyjne zawierało w sobie dość obUte materyąłyj.dto^iia- 
rządzenia Julku rusztowali w Polsce kongressowćj. ^.JSfiSh 
ferencye zPestlem i Bestużewem, wgnmcie płomień ;ałe 
płatn^ {przewrotności otwierające pole do cię4;kie0O ob^ 
winiania, wyprowadzały tg sprawg z rzędu zwyczajnych 
przestępstw stanu. Organizacya, rozgałęzienie, przysięga, 
nadew^zystko zaś owe porozumienia, z Moskalami>:. nada* 
wały jćj po wypadkach w Petersburgu kolor -.i^irDdnii 
fifiobwytanój ledwo nie na^ gorącym uczynku. Rząd, 4dia- 
<aaź wszystkiego dowieść nie mógł, wszystka jednak ifior 
dziaŁ Co wreszcie począć z więźniaiM po tak dłiigieni 
śłedztwie? Dzieliły się z tego względu opinie w ladzń^ 
administracyjnćj.. Mijał. rok natężenia pubhczn^ dekii- 
waśdi rok powszechnego szemrawt w kraju 4 żaiol^^ tyla 
xŃ)dpin. Partya Nowosilcowa i w. księcia w rządzie pol- 
dom, czuła potrzebę rozstrzygnienia t^j sprawy appsfobem 
łiąitraiczniąjszym -dla więźniów stanu, gdyj; to- jed^o mogło 
jeiieli nie zmniejszyć pow^eobnę przeciwko ni.^ (^buirzimą 
44>jprzynajmiu^j w jajkii pozi^ obwinąć wszelkie poprzednie 
l^ałty, więzienia, oiwrawn&i^ 
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zai^, diod 'W krl7aavym rezmltaciiś, że Nówosiłcow i mkt 
tjłko iNowosiloow miał racjrą^/wei wszystkiem, cobądź ckh 
Igrchozas. mówił i pisał ku zagładzie Półski Przewaga 
ioeUd^o księcia^ dalszy kredyt komissarza^feesarskiegO) 
od tdga w imJczaij części zależały. Gz}i£by liberalizm^ 
bo liberalizmem inazfywano miłość ojczyzny w Polsce, mą 
pbdaiósł wysokoswój gło«y^;?j@itiby taki zamftcli' uszedł 
bezkamie? Czyżby natenczas praewrotne nauki (doctrine^ 
a9tbvereń>ves) jak je* Konstanty nazywał, nie wzięły góryj? 
Wcóżby 8i$ tyle podits»:zań Nowosikowa^ tyle ucisków 
w. Jjitwiie: obróciło? Zdrowa także polityka doradzała 
ftgrMtować swe stanowisko pod nowem berłem i odiiwie* 
żj6 rolę cdiolwiek pizyćipioną rosnąc^ni u dworu wzglęr 
diiHii dla ;mikiistra finansów. - Trzeba IKyło jednem słowem 
^{owosilcowowi przekonać '• świat w arbitralnym postęi^ 
afiwi^źiiiapii stanu, ^żei-nie Lubecki pod. Mikołajem v ale 
enipod Konstantym Poldcą rządzić- będzie. : Takieisobie 
ź^ki obiecywał s^ator moskiewski z dekretu na głowy 
w^ogifaii&wJ Ale właśnie!. dla t^ przyczyny, żeNowoaHcoiT 
tąk Ho^ślał, I^becką wychodząc z przedwnycti widoków., 
i^także ty]ko sw<i} interes mając w tem na celu, postar 
nświ.woiiLe ismy tńeg nadać temu processowi. Uważał 
on^ i słiiszhie, że nled2 w tein zdaizenm Nowosikowgwi, 
było to "podać w ręce jego całą machinę rządową; wreszcie 
b^obyb^ itakże Btaiiąć w sprzeczności z samym sobą;^bd 
jak wyżćj powiedzieMśmy, powideikroć NowosUcew, jeszcze 
isai^j^Gia Aleksandra, pomawiał Polskę o buntoWmczę 
ffltmysły (ścy wi sądzie admkiistracyjnej; czy w Bdwederzś, 
esy .W) Petersburgu f po tyle razy Łubeoki zwycięż^ zbijał 
go JBtego toru; pn:elfionywując> cesarza ó nieposzlaJcową;- 
n4j Pobdeów wiemoścL Z zatargów dawniejszych No^o- 
stteowa z Lnbeckim ,: wypływała dla ostatniego nieuchronna 
koniecznbść dot^mańia mu plaeu iw tyoi) przypadku. 
NastąpSa tedy ^^a? utarczka w radzie !adś(iiik 
m^di!^;.lenii Awjomftiisaj^nikamL') Nowo8ikxiW''%^ 
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mocą swego wpływu w Belwederze sąd doraźny, sąd wo- 
jenny, dla uiiiknienia przewłok zwyczajno} proceduly, 
dla nkada wyroku mogącego uwolnić i jego i caiewijcza 
od odpowiedzialności za podanie ł)ez3kuteczne w menawiść 
pow«?echną- imiema panującego; a Łubedd odpychał ten 
projekt całą swą przewagą w Petersbuiigu, całą swąiwy^ 
mową i uporem w radzie administracyjni Na slmgidę 
dla więźniów stanu władzą carewicza, pod panómiaimm 
AleksaDdra dyskrecyonałna w Polszczę, doznała po jego 
toiierci pewnego uszczerbku. Lubecki ubiegł Newosilcowa 
a monarchy mimo przełożenia W. księcia. Opinia jego 
w radzie administracyjnćj , naprowadzająca proces na drogg 
konstytucyjnego sądownictwa, przemogła i zyskała sim* 
kcyą królewską. Mikołaj, czy dla tego, źe popn^aą- 
głśzy konstytucyą po wstąpieniu na tron nie ehdał j^ 
zaraz. łamać, czy że w rzeczy samćj miał upodobana 
w sprzedwianiu się Konstantemu ilekroć tylko ' sposotea 
do tego pora się nadarzała, postanowieniem z dnia 7/łOl 
kwietnia 1827. r. zwołał sąd sejmowy w myśl 152l arlgr- 
kidu ustawy konstytucyjnój , polecając tenm są^iowt my* 
danie wyroku na oskarżonych o zbrodnią staną: Sewe* 
jryna Krzyżanowskiego, Stani^awa Sołtyka, Emcndta 
Majewskiego, księdza Dembka, Stanisława ZałdtMddego, 
Alberta Grzymałę, Andrzeja Plichtę i Bomana Ztdruakiego. 
Gdyby był żądał Nowosilcow przedaźy dóbr narodpwydk^ 
pewny jestem iżby Lubecki odrzucił bez namyfthł tan 
prcgekt jako zgubny i niepolityczny. Odyby był iKądał 
Nowosilcow procedury le^Unćj, konstytucyjni i^ iem 
JEdarzeniu, ledwieby zaręczyć nie można, iżby inatenczas 
głównem staraniem Łubeddego było: przewieść procedurę 
nadzwyczajną, wyjątkową. A zatem, nie zan^o^i^anie 
konstytucji, którą równie samowolnie gwałdł jak Koś- 
^tanty, którą, kontrasygnowaniem i bodaj ozy nie .wywo^ 
łaniem artykułu dodatkowego w niwecz obrócSitnie 
pirti^tyzm, lecz jedynie ta potizeb&iiipokanania ITofro* 
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silao^a, tą namiętność postawienia na sw0jQ^l CizegQ 
t^lko chciał, nawet w brew woli W. ksiącia uczyniły 
Lubeckiego naprzód obrońcą, 'więźniów stanu, potem ojbron- 
cą ich &Q(jUiów, nakoniec stróżem prawa od początku 
procesu 4o ogfłoszenia wyroku. Czego jbylko dowcip i wy- 
jmitw^ .natchnione tąkiemi pobudłc^mi d^aspać mogły, 
M co «ię. mógł zdobyć bj^try rozum w tak trudnem po- 
łoteoiuy w jjJuein się ŁubeckI znajdował, bo między 
polityką jnosjkiewsk%i, zręci^ie także popieraną przez 
Nowoailcowa, i potrz(*bą, ratowania sprawy towarzystwa 
patiyotycznego^ między carewiczieiią: i c^em; to wszystko 
on zdziałał — aby potem gdy nadeszły stanowcze chwile, 
imieniem patiyoty na t^j drodze zyskanem, wszystkich 
wywieść w pole i taki nadać kierunek powstaniu, że 
wi^ aż dQ upadku; swego chromiało zrządzonem pir^ez 
oiiego okuławi^i^i . 

,,: Nowosikow przegrawszy główną bitwę w radzie 
HdteteistracylnćJ co do sądu wojennega, zgodził potem 
yik ^Iko podjazdów barce, ażeby przynąjniniej.nie zur 
prifnie dać się rozwinąć biegowi, prawa, ł tak , jeszcze 
priwd zapadnieniem : dęeyzyi królewski względem sądu 
8qxnx)wego., wdjósł/ na; radzie administracyjjOiój ztipytanie: 
00 'począć w takim razie jeźli sąd sejmowy zupełnie unie* 
imńi oskarżonych? To zapytanie charakteryzuje gatunek 
iic{)ływu moskiewski^o w sprawy rządowe konstytucyjnej 
PolsM i;rzeGz dziwna, kiedy zwyczajne trybunały najni- 
żazi^/inatancyi, według powszechnii^ przyjętćj zasady prawa 
.we/ iwssgretkich oświeconych narodach v natychmiast ' uwalf 
MLĆ mogą obwinionych po ogłoszeniu swych wyrokowi, 
ffuła admimstracyjna królestwa poważnie rozbierać mu- 
iiałavl(W0styą: czyli wyrok najwyższ^o sądu narodowego 
aniMinniający więźniów będzie mógł być zaraz po ż9r 
{wdmciniu awojem ogłoszo&y lub nie? i zamordowała za 
Maraaiem: W. księcia, ^ że nie będzie ogłoszcmy dopóki 
król ,go ,mepotwiei!QzL ; W szczegółach: dcitycżącydt^ pro* 
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^edsry inna jeszcze powstała wątpliwość: czyli bfekl^li 
esłODkowie BenatiT mogą, należeć do sądu esynią/o&gsi 
w^rrok i oa karę śmierci, lab nie? Cenł NowoeŚkcc^ JM>^ 
tarzebę zapewnieńia'sobie między senatorami kirtoek wjt* 
szego kleru łacińskiego, jak dotąd tak ^woin^ na 
rndcai^y, na skinień^ nawet ab^htnćj władzy W^-kstffita 
W tfm ćdu minist^ wyzliań religijnych i-oiM^eisiAl 
wyszukał w archiwach królestw bullę pi^^dia ElMMiMŁ 
VIIL z r. 1003: w:;dianą z okazyi targniemaeię oaSyeii 
Zygmunta m^ która biskupów polskich ttpowftżoiala 4o 
dotowania m kirę śmierci. Ten to starożytnytłokiifiMiit 
wprowadził do sądu sejmomego biskupiów konstjttii(9Jii^ 
Polski. Lecz płonne były nadzieje Nowosilcowa:. boUsk^ri, 
póki 'flzło tylko o rzeczy mniejszój wagi, o wz^yhpWh 
mljlrlące wpływy, z łatwością się dO WóU moinaśrchił'W' 
kłaniali, lecz w tćj sprawie obchodząe^ ''honor całego 
n^^odu, pod przywództwem Woronicza aini jednaj faedd 
da)ć ' niechcieli na głowy swych współt»«ul ^ WMdUi 
wswem kapłaństwie mis^yą unie^y^inniema nie pot|plBdia» 
Nie było jeszcze prz^ładu w Polszczę kongreMoMl 
podobnego zajścia na drodze konstytucyjno) aoięiiĘ^ whrfią 
najwyższą i spiskiem aa jśj obalenie wymierzonym;* ftfdjr 
iifldzwyGzajn& karały podobne przestępstwa. (Wjot|?ie^ 
rając' bieg sądownictwa przewidzianego UBtawsi|^ ki'iy>wą 
na przypadek zbrodni stanu ^ rozumiał wszeltdco w lainMnt 
przełożtó W. księciii, iż nie wytknąć temu sądo¥^> prtt 
wideł, których się miał trzymać w ^n^em postępowiian^ 
byłoby to jedno ca zapewnić uniewinnienie ośtawmyia. 
Przepisał zatem oddzielny statut organiczny od Ahm; >dfa 
sądu sejmowego<» - Tę myśl trzeba tak rozumieć:' włafin 
chciała dać dowód poważania ustawy konstytucyjnej- wteii 
zdarzeniu, to jest, chciała wyrokiem prawnym zdztełai^ 
przez jednych Polaków, potęjNić drugich' za przedsicwii^ 
de wskrzeszenia ojczyzny, zarazem atoli cłiciś3:a' oapewaU 
ac; j» tatd jakiego sobie życzyła a nie iiiiiji! %vok UW- 
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Bswodme Mpadnie; Łeez statut, który miał api^airió lei 
sikmt/^k^ Z9ufmt9k 'wii^ibie tyle sprzecznych rospdniąidzeiH 
9imm(mY, do krymioalnegą vsta¥^miaw6tiiva robfi^itięzują* 
oego w Pokzcze kongresisow)^, zrodził taki; zamęt 4 j te 
senatorowie powołam do osądaem więźniów śtanuv;iiijop^ 
itich; ooali^ i 'Sicfbie mfAmii tenli właśnie, przepisumi) 
które ich patryotjizin lBkręp<iwad miJ^/ i. et [>!; -f 

. . ' fitaois^aw' Zauiojskir pręees ^senatui tiijB mi^ zia^adać 
w sądjsie 8ejfflol«ymv:bo był* pte^sem^komiSs^^ śl^oss^ 
Postanowienie! krćtewskie zwołur^ce ei^d s^nK^y ifyi:a£»ie 
gaind tegorttwolmło, jako i innych: osAonków seniatUi 
któmy/jsię administracrirjiieffi trudnili /iśledztwetn. Na) jego 
]tfi(^8ce iDian0waDy prezedem ^sądu <Piotr Bielińskie któ- 
remu siig ta godnuść.ze ^tarszeńjstwa .w senacie • należała. 
Qbi^wi%aki prokuratora generaUiego sprawował Antoni 
Wiechowskie iCadzoa stanu n^dzwyczajjiy ,w komissyi nąr 
dow^ij sprawiedlit9!ośQi, a. obowiązki pisaraa KJem^łs Urm^ 
wski sędzia appelacyjny. Gdy się senatotrowie w«ą|d uk<^nt 
stytuowali^ pierwsza i* j^ówna zaszła kwei^tya 00 do śted2(twia 
ftifaninistracgrjoego* . Rzeesnik królewski na nien^ swe orica^ 
rżenie ugniftotowtał/ J«k uważać to śledztwo zasadowa? 
Artykuł ^i statutu organicznego takiwit^l mierzis. prze- 
pis zawierał: ,<»; senatorowie delegowani /Odii|du wysłuchają 
oskarżonych^ uzupełnią (jeżeli . tego .potrzeba się okaże) 
dowody i zeznania świadków poprzednio wysłuchany^ 
iiiprzystą^ądo wysłuchania nowych świadków; przedsię- 
wezmą talde środki jakie uznają za przyzwoite we^ 
stanttv procedury, i dołożą usiłowró> ażeby instrukcyą 
sprawy; . doproiwadzić do stanu takiej dojrzałości, jskft 
potrzętoa będisie do uczyniła wyi^oku; nie.ł>ędą zaś 
mogli zrobić żadnego kroku, wykionad żadnego d^iałanif 
w.:toku instrukeyi,. bez uwiadomiona o tern urzędu pu- 
Uioznego i rozważania jego wniosków/^ Prz^kis ten nie 
zastrzał jedynego iśrodka jaki pozostawał ; rządowi do 
preewiedzetiia CAł^ofeeczK.in^ii^wą.stlwę^ to jcfit.jw 
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flfileóał spraufdtema zeznań dosturozonych przez śledztwo 
adtthiietrucjjTie; i wyniinie obecności* prokwatora w aiH 
wem itfdztwie , w śledztwie przez delegncyą f^ądn scrfmKi^ 
wego wykonanem, nie wymagał. Wszystko di$ tet o-ten 
cfzkoput rozbiło. Ten główny błąd statutu organiczncge 
cjkomi^omitował władzę, winiwecz obrócił cdtodsiało 
śledztwa administFacyjnego i ocalił iń^niim. Senatorom 
wie delegowani, i tnsyinając się ściśle statutu orgatddmego 
aieomicszkati wezwać prokuratora generalnego^ aiebyim 
Wf^zał jakie pytania czynić mają osk«rzonym.> €ót Tubi 
prokurator? Oto przez dziwne jakieś cbwilowe. dbałfi^ 
mimcenie, którego w tak przebiegłym juryście jakim^tó^ 
Wyczechowski wytłumaczyć sobie nie motoa,i^odpct]iriadB 
na to wezwanie delegacyi sądu sejmowego, „że kwaM|e, 
które delegacya ma czynić więźniom stanu, powinitt^asei^ 
pać w akcie drukowanym jego oskarżenia, że tm .(W^ 
Ciechowski)' dopiero w toku instrukcyi •'wnioski jpweje 
tszyńić ' będzie , a' do rozpoczęcia śledztwa sądow«eg^ ^wpły* 
w%ić -nie może.'^ Tym sposobem delegacja: zamykając' słę 
W Hterze prawa, które jój polecało ^^^^^(ćtomo osJi%riio^ 
fijfdhj i¥ysłuch'ała ich, czyli innenti wyraaHtti, zamiast 
tsprawdzenia śledztwa administracyjnego w obk^ości i aa 
poniocą rzeczniki królew^ego , wykonała bez niego ^wcaie 
A<vw^' śledztwo, w którem oskarżeni, porozumiawBey ^^ 
^erw^ ż sobą i^odkami znaneid u karmelitów, wsiystlUo 
odwołaU co pierwćj zeznać musieli pod przymuei^ admi* 
tótracyjtiym. '- jr 

';*';* .'Taki był pierwszy akt procedury sądit sejmowego. 
Zmz na samym wstępie oałoroczne dzń^* 'a«hninistra^ 
<93n6go ślodżtwa bpadło przez owe niepojlgte zaMl^enie 
|MN)l{td:atora. ' R^6£=>inowem wyświecona' 'ł)adaniem nie 
i^ftlderała 'W Hśobie zbn)diił stanu. Pokazała się tylko ^wina 
^iM>dkrym spiskii rossyjskiiego, o którym Kreyża«owśld 
-Wiedział. Trzeba było osądzić tę^ winę. -Statbt oi^nicwiy 
lAwa sposoby odądbieniA' zupełnie ptteiiiwne «obie>'wtituyr 
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«iałv! nie^^frfratijąo!, Ictórt^gd trzymać się miał. sąd sej^f 
miHiyJ : Ąitykułem : GL ; stammi: ^j sędziowie . ugruntigą 
i#óJ!|rjrrok na prawnych ^rpriBcach przekonamai^if, istor 
tiiie'<('68«tfn^ia!2efii0n^/vpołączonyoh Eiobroiią oskarzotiego;^^ 
to jest: zamkną ^ęi w obrębie doyoadów frawnfch. Arty- 
katem^ zaś jZ«(. daje do zrozumienia t^m samym sędzkaa: 
(]fft^ /byna^fiiej nie 6% obowiązani trzjrmać się \r oceniania 
dowtódówi, roz{)onąfeeńkodel£8iifkTyniiHalQegakriqewegpi 
te eWdzem powiimefeią ich jest '.czerpać twe if^da^nem 
snoicmla piM)conani6' -o przestępstwie, iuly niewinności 
odDirzpnycb.*^' Artykuł t . ten zamieniający sąd sejinowy 
W9^ pray9i0fyek takje miał rzeczywiste rożtmiienie ze 
fdrony : rządu: i > ^ choćbyście się' * przekonałi o niewinnośd 
c^karzónych potepiĆM ich jednadc musicie, ponieważ m^ 
^ói> i Konstatit7)ruwahiiamy was: od poparcia tego wj^ 
nrtńi prawnemś 'dowodanu/^ Była' to więc zasadzka na 
oiezciwóść prawach 'ludzi, ażeby ich fwsrazie uniewinnieda 
iiie^niogliskładEtć brakiem dowodów. Sąd ^ąjdi^c się 
^między i idwoma tak oezywiśoie sprzehznemi sdbięprze- 
ptean^ i władzy, nie trzyqaftł> się artykalu 7i3. ale>ąrtyJctita 
<tł.'statU'Oiganieznegi>; ugruntował pl^zeto ; swe przekór 
aiu^ na dowodacdbii prawnych ; a' ponieważ te dowody 
iłyświe<!kły nie^iibroddą stanu łecfs tylko winę ftt^A^^yoia 
t^ 'zbr(Mtui, to j^st spisku imj^nskiegp,. wydał jediio<* 
iiiyśbośd4-))róaijedi(ii^ kiisskł (KrajB^^ Wyrok, skib 
an^ącff Krzj^żaoewddego < ? na //lat'/ sześó iwięezienia ^ / lUmych 
ttif) łat trspy; i dwa^ z potoącćniat^o^^iczasuś który wj^ 
died^^'!pr'^{wirz0i -śledztwa adnuni^ -rr' jedneni 

jrifowenr z największą 'chwałą dfat siebie,' a imjwiększem 
iAwt^dzeniem" rządu; W. kśigeia , ćarś. ii.NowosilóoIw^ 
wi^obUcżtt całcig(> świata 'dowiódł^: że :^edy jedni Połacy 
samiwzają wszystkie -'częśtil £^' rozeiwaiićj ; ojczyzny 
spoić'^ jedną całośić^ drudzy Pelaićytegec! zatałam w ża^ 
«ten?8poś^ tnie imdgą^^nazwać^^&f^t^^ . ) < 
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ziAńisŁ konstytacyjnjch w PołBOBCró kmgreMKywój^i jeitto 
liaj^nergiczniejeza i najśmielBze: pit2M/i«^MtiC]r4 ^U.^i^^tef 
INUia '^ryraAeiiie .ducha jca2śjj Polski;, byłato ^ipo prostu 
sankcyaN uroGzyśdet Mudzielona przez . ojeów , nińrodu! ynmf* 
s^m Ik>BPzedIl^H « zamachom '^mirito istnemu jkh* 
raądkowi > tębceej ; ]i6d : obcym ucudtiem ^1 upeważniftete 
diine.^wszełkipi mk przyszłość spiskom, waz^ykśnii dói¥]QBi 
ko: irpnrócei^iu 'tego pl^reą4k!u >pi!zdkiięwz^om. ^'Diidk 
tewoluioyjDy^/byłicateiiczaaj w powietisu Pokki^r > Powstifr 
ńie było w Warszawie,. a-pfawdziwymfz%fitem tćg.dófiMr^ 
r^oyi wszystkich klassyiwszyslJdoh umysłów ^-"ii^zysił^ 
stanów, był sąd sejmowy, z któjcym Ko^tauty i Ittorof 
sikso w zadęcie i^ bezskute^nie prawo wali :9ię a intcirefla 
despotyzmu moskiewskie-, q itttereaa > > sarstwa da^i tti^ 
wyższego stopnia aagreiionei pr^ez^^rrozwiiBieuie j^dltcgi) 
z artykułów ustawy konstytucyjni, nidan^ praep \hkh 
ksandra; zaprzysiężonój przez JMikcłąJa.: W czasia^ trwania 
processu z jednśj strony' policya i roje >szpi^ó^^ g. dmr 
giąji opiAia w> stoligr zwodziły z "Sobą CQdzi^iinie;.fM>f«| 
8%dem poiJsfCzYsL zabawne, 7go]^z%oe, ate. zaw6at''<l<fc!iiiMir 
dłego popia:une. Ejyły to ruchy za^i^ze tłumione^ !«i^78feai 
odżywiane , w- eoraa innyoh ołigawiające < się ] . kartałtiUA^ 
nie8k(^ozone,.:wy6USzająoe' mózg W;"ksii9cia^ aiiNoHr^łsił* 
eowa przymuszające up^ sig s; rozpaczy. iDiaffŁuW 
eki^obyły to ehiwfleiitiewypowiedisian^ rozki^si^^ii Ziiie 
li obrotu, jaki hnisi sprawa .więźniów^ :b^ oólNgo ;t# <Ąębor 
deilo ?>< ate 2. tryumfu nad komisoarzem cesarsldm, ikitdijjr 
kredytem swoim w Bdwederze, śuiiat- się targnąć HA jego 
«!»ętóńć w Petersburgu.' (M tego mOiliieititu ktoi . nał 
Bołskąr rządzić dalój, wąt|^wońCi nie ulegaku Łubeiolii 
tryumfował, niei|d:zeczuiinr«jąCv że pod tę iii(HianM{| to 
st^Ftttcyjną^ podłożył mini^, kt(^.w ktdtce>i jego saitifigo 
i f jego ryuFała^ Nowosiłcowa, i troH cara w polńetiEe wy^ 
sadzić miała. Niejassebrane.mnóstwoi ludu? i cisnęło Mę/^do 
paiMiJu^asmąiiśA >gf^ iS^d jpdiamiiałi aim^f^a^^ 
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BM^taaotjr tiiecler{riąe; ''gmina^^^' w 

B4bMiiił' wejścfai' icfo saJi b» maiHiQrav'i a.tez zeipisanąą 
i»^o DfUEwi^a w^km^ę XK«^ to um^t^e ^pmygotówaiią, 
iby «i io weffiiU^ óbaiciali. st^ ppteis przsćśladu^rania^ l^jeBO 
fl^By. 2efb]P'0adłot)i<^i9ięźiiió«E <pr^^ pubtoiMś^ 
iMrttlcUiii przepiemettie £i któiiegDt )tyllcd leiericbołki^ i(A 
^4# ! wjrs^ieratły. * Lifdli 'ddepohn^r^ e przedąieni* sądu m^ 
legdl dzledzitti^G Km«ió^tch;< KotostAAtyiro^tóiąg^ 
i^;^ftdrom^mMnó#, 9^by ići6 dinedBlnta iiie nbad^po^f'* 
sI^ił' Ksrretjr Oj^tti^nt! firankaittił pri^ot^^^^^ s^u 
i'' 4^ożąe^ do ka»iieUt(^^ iiiłiyły) eskckg 

żlKidiMiuiiW^, isbi€fmjądy^h:'fiię ^koło tydi powokómF póli* 
•ji^Oid roi^dzalł kijiimi; i ^aiiri ^a tó^ (bredt kije, %k, 
i^* wiele ^ób. z tego p<>woda aresżtow^ftok ' 4)gn)m n^^ 
Vlic3itiĄ^'rAtc\ięń wszyslkiietn}' ifyra^ si^l sp0B:oby; pMbz 
ktdftki i 2bi<^Wi^a; pftiłsz keot^Ittgze pt^Wjime /ha >n^ 

gd«ih<^^ i' kośd()ł(iWj ' w/)9ajkdfdh i satyyac^, wierszem 
ii pi>o»|i >Żja^wiły ' si^ 1 ^kai^kitury rys0W)iKiie nie ttlogila^ 
l9niriui«. ' PobieWaż ijl^ibyło woltiośei dtuka^ więbpok^e 
ki>ąż^ I^Beinka, jadoMte, ('ift<KŚKwe,i zuebimte,-^e^99^ 

homMi ż^ pdHcya śl^iłt iMi'«b«otów inl^ yQiii^6 
liie tAogła. Jednio z ty<sh^clm ^pM^ t]^ateś^v',^^j^vt^ 

0i»MśiPoaMśaiiś0i^^'^^^^ dbywal6ela'Z'^bifimego kfąja, 
f^< tiki' sp^b pr26!imwili9iy łd& ' ttetiśtoiHw ^ ^ Vi i^^[tlEiliź^4o 
,^w^jkkii'9enatoiN)iHe,''«6 W '^t^ fzeozy a lin^j 

(\ojćzydtitk beżpieedfii^^', o no^^J^3<iMme^fd(GiS€i^ 
#pobdśm r(]^i^yślaj%?€AżtM dziwnego, ^^e'z p^t^bą 
',^% «ereu ^(Słtióhali sy^ńi^kie} j^ieśni ? ^ i€)óż dziwnego , że B6g 
,;sprawiedB#y wtó ^ ich piersi o«tóbi|f j 12 że ośwtecft > m- 
^^eunif ich,*!i fnapalił ich mlt%- dó petoiefil&^ prj^o^kaizań 
((^o? Oto widżkje' w pośród iMi^, jkkby dte pokr^epieh 
,;ma{:ii»r|tliiłydi «iadzkl, ijakby idbitożtai^tua tl6j%e^ 
9^i8kierkif^^'Vł(Miiacb^i<gifu^ iśeiSfiKSt^U^it^olski^JM^^ 
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^ęifr' myśl wielka, okazała, ' powatna. iriohrzona i ód^ 
rjg/Bami od obm ni^Miści!. Znalazłszy : w pocsciwychaeiici^eh 
ifimytołek, znowu wyszła na jaw z ukrycia izatozmiała 
f^Keroko na wszystkie str(»iy, tysiące prawych sypów 
^czyzny ka sobie - pociągajfa BenMomwiel iPoidacieł 
^.myśl w nieaławę w]iK)kiem, który uczynicie & szkodą 
44mrbdu, a z poćytLiem. dla wrogów na t^ ziemi? fmir 
^nież ona jak sen mamy niepoznaoa' od swoich? B^tel 
^Kifidaj żeby si) to zj^cHo. Te /Mme przyczyny ^ które 
,)ZiiagIąJ4. obcą dumę do ¥iyłudzenib lub wygrost^nia^iia 
ifiras <VjToku potępiającego, oby zasilały w ąercacli' i^- 
^^aijeh cnotliwą chęć oiąyleoia zdradzieckich na«Uid. 
-Wiedzcie o tern starcy, że my41 połączona wjedną eur 
,^ość rozerwmycb części ojczyzny naszój,' jest oatatpi| 
,^|epzeze niezdobytą twierdzą w któr^ siei obwarowała 
^d^ nasza. To jedno: stoi>.nąm teraz za iskaiiky^ la 
^emię utraconą, za liczne złHrojnych .bufców zaet^t 
i4Ws4;em' jednam mieszczą się bi^ne nasiona pRzyffi^j 
,4zieteości naszój. Jest w tój myśli tarczą .t>eztti«cwnT 
^i^a publicznego, jest wzięcie zemstiwy z łMiueycó.Wif; je^ 
,^dBM za przeszłe i terazióejse winy; jest sąd, jeilvdjdr 
nkmt na bezbożnych, zaprzedanych, odrodnycb. Boaze- 
,tt»ć j%, jakimkolwiek bądź sposobem, sama roztro^ioóć 
ffjkiń^ arozkaziye ząkpn pjlaaqy na sercach poczciwych 
,4:4^oĄaycb.ludzi, który i wy pilnie przestrzegać mam, 
,fba kiajpierwsze prawo jest ^pr^Tyrodzone^ nadana. ofliSoga 
i^abszym.ku ołuTonie: przeciwko y^niejszymuridla.roKr 
(jkl^ewięnia mjiłości dobra po wszec^iega Trwa imk zakon 
^i^trwać musi póki. rozum i ludzie trwają, i Wszelkie 
^^B^rzeciwienie się jemu zbrodnią jest, a zelżenie tych cp 
f^rtiwie przy niat; obstawali byłoby szatańską niegodzi- 
^jWiBÓGią. Obrońcy oskarżonych rodaków . przepomnielj, 
^^ali^ tćż może nie śmieli dotknąć w pismach swoich 
^U^ Ważn^' okoliczności, której okazanie w spmwiedliwem 
^iHietle silniój .zapewne yrptyi^nioby n^ waaza : «daiue 
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^/ił^ei ' wszdkie pijawiie' iwywpdyJ: Daleki <<tf podptuój 
,vb6jaźm), 'WyzDi^f BzcserzBy vAę nie według/ prawa/' piaat 
,,pega, a tak róAnemp wykładowi podległego jak ią: różne 
„diędi ludzkie, alei .według /nsywyiSEĆj ri&tśimyeaUis pą^ 
j^kriae tę epirawf ; > iiokstrzygać należy. ; Gudóś^; ojczyaiiir 
j^ld^piidadefa» ! Słowa te potężne , 'd^ i/ nad miecz 
;^ol}u stron ostjrżejsije, i: nfui' wsuystkie jptaki i anio^ 
,jBrędBKe!ipraelec%£jąk dźwięk nuedziany/łioimo uszit«w&t 
ltAqrdh9i Azaliż wydrzecie tę' duszę z ciała rzeczypos)^ 
j^litćj I aby i/ODĆj/' zwłoki rtym finadmćj zdeptać i .pot^rać 
,Anogli niepFzyjttdelettasi? Co jskbro ^iści się, a nifedoh 
f^jrość tego Panie!- siw% 'głowę » moje; do końca życia m^ 
,;iia :sBiiak żałoby popiołem- posypywać będę, przy^wdzigę 
j,wło6iennieę iiraiidłszy gdzieś na puszczy £iarżeka6 będę^ 
^ rodacy^ seliatwbwie»,ifi^br^ starsi ojcowie ludu^ ni^ 
f^ieinnąc oai potomac^i sławę u<po6tiromiycliv ęśtattii, 
;^iiliierteli}y cios zadali ^spólnćj ródddebe i kamuciekB 
„naszćj^ ^ i't. d.*) Ddmy, ^waikie zebrania, rlslcft 
fluiki' senatorów zasiadających waądziąs^mowym^^wgzyr 
stko tó tiajna . policiya iuałą.>ina oku. iSzpiegi włóez|jrli 
sig ga* n^ |io lilica£ti,.iietuj%Q /miejsca' gdzie wi^powałi. 
Opinią"^ stolicy ! i kra|u rówHiie siłme na nich' działała, talf^ 
tfr(ten:cały czas s^at wściśłeBuzostawał oblężeniu <s^ jef- 
4i#)Stix)n>y/jpr|:eZoWidifiiego księcia i prźte^to^ wszystko 
od było^najenuie i płitne w Polśzeze, a z^diugiój przez 
i» wiszystiBo co władzę : casewicza. i służalców jego i upo* 
kolrzyć (^ciałe. Ostatnia; irtroniifflrzemogl|a.>. ; >i, . 
- i Jakby niedość ' ł^ło na * binytemu oczekiwani • lOara^ 
którego świeży ża ^dodobny: występek pntelew krwi-itet 
skiewski^, t^^ btfdzi^ ':rfa poldE% zaciekłym ticzybU; 

^,,^,*) I^§flf7 pbjaśmąjąceini notanji ^na kp6f}i^. fcma in m i e Ą^caa ro 
{aXj ^łos tego pliywatela z zabranego k^aju. którY w mnogich 
odpisach rozszedł się pó Pólszćże. ''Był on' pisiftfiy pirzezemnfe, 
d^iiziUiiiiii^lko ihiłó IrMpbaóWitiU 'WiMnaT, i^^ ńśfiroi inityi!^ 
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j|śUkjt>aie dość bj^ti na Iffrz^enm.pabUoaghcgo 
j€gbibFatai Konstantemu ]irzeaNfBii6^Bi|ifiiii& tydh^P^ 
fifA tak jawnie igorąeo tM)t^pić ifmgńi^ dk zapiecB^- 
tkania wyrołdem , senatc^ców p^lskicli: swego ^drihunątor 
IptBRgó arbitralnego panowania rmJoBJw l»)astytacy^^ 
»|dn6ejmowy przydał do d^zyi prawie irioafayąpio^ 
f^itriów stanu, odrębną usprawiedliwić }% maj%Gei,iteed 
kvflen uwagiv które Iwięoój :}f8zcze^ jeżsK byćiąnsoM^^m- 
Mt^safn wyrok cara ' 4 ^carewicaa rozjątrzyły^: ESdliś^ 
W'im(m jsfdamu sprmwy które razem Evwyrokiąiisp()ldiiJ: 
dii^^tersburga, przedsięwziął okazać monarsze^ ieLiSie- 
tyliio oskarż^ nie popełnili zbrodni stanu; ale coj^ńf- 
k8tttv '^ "^ S^:ównym uzeczpika ki;61ęwBkiegO /izarwiiaą 
j9ltAy>iU8iłowaIi.\Solskę kongresową połączyć zi zieiniśiii 
pćdskiomi stanowiąceold cięść integndiią Rossyi^ itie.niifr: 
idfi^ nic takiego z czegoby niożBa-dla Pdlaka:.afaif- 
(iiRfią:3Btanu wyargumentowad ^0skai:26ni^V -^ /pisseSie- 
liil^.40 eara pod dniem 30. czerwca 1828. rofoŁ. •*- 
„Dnyznając jednomyślnie <• żie warodottw^^^.fayła.jedyii^n 
d^emijch związku, odw<dii}ą aię dla . usprawiedli^^Harik 
^^ odtt do traktatu wiedeńekiegoi: Poocytiąlt: on jfe 
dfateoczynne dzieło cesarza Alexandria za r9k(^%' iuii|t^ 
Atvvości-daiią mieszkańoom dawnej Polski • (jaką^byte 
piM- rokiem 1772.), tó^jest za rękojmią pntwa na: nltetr 
kftórigo wohK) im nadal pozostać Polakami, i^mieć^irli^ 
sif reprpzentacyą, własne instytucye pod jakiśmkcdwick 
znajdują się panowamBenti/ Mówią oni, će ów traktat 
irtt^iidttcbus kierował ich zwiątskkmi i» cał^ ; obszer- 
iMMici i kraju. Zdawało się przeto ^sądowi, że cel mOi^oif 
flhjte w sobie nic godnego kaiy. ' Wdzełako ^rokurabtar 
generalny mniemał, że tylko w królestwie podobne cele 
ł^^[^by być uWtóane za dozwolone, a jak lijrlko przę- 
dącą granice królestwa natychńuast s^ją się W]^|^ 
pnew, bo konieczojle wiążą ^6 <^a^n^^ 2 M 
warzystwu przypisywanym za.m!iMrflm ^ . pojjącaeiaa wayy-t 
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|(Udi^ęśK» Polski. w^e<to^ całoćć. L0cx ^^ rozmmt^ 
jfttei^. ostatni wuoii^ pipkuratoraitjrlko ¥7 czynach od* 
pwi^diucli ; taU«iiiui zHmmtom mógłby ziialeść< asprawie- 
(ffinńfiiue^^^ Oo tak romfmeć . ■. należy: > ^i Polacyi > myśleli 
ot!poJ:%G8eBUiii ;W:jedn% ^akoi^ć^ro^ cis{ÓQi 8V«go 

iMja wtóm memasfSjiśsżlQzeiiii^v bo nie powstali a or^ 
f^/t^ ł$tm -^ ^ez tego ib^lmia^^' -t piii;eid£d^ Bie:^ 
iMślńi inarmhimM^ to żyxa£niaiab]r:Pob%i)0(l wBqr* 
aĄkiem iirz%danll . ((Hiń^ i /.zacfaowifwaili. dobrodziejstwa^ 
M^iim tcaktati iwiedeóski M^i^s \zdaje sig ij^ imoże 
8atta.|ffiżez sigj .z(|jmować i intereasować umysły, <iate 
wziiiecą|ącv w nkh dałszyoh i^ddoków eoby j% podawały 
Mjfod^tzme lązęiióm, sprawiały, idh.nieemak, albo ję 
9ątrmtełyv< . Bez owyeb lozynow (to jest bez vfaw8tania 
i}jOBiimX:im\ r$ktt) o^yśl oekarzdnych mogłanby)ć:.ty|ko 
iPfwtoAai. jako proste :.ży€Zfii4B^ które 0eB2$t% ' starali, sif 
<MŚ;:Ugr^ntQwać najprzód m .i^razadi > tiaktat\ł wieddfc 
Idkiego, którjia ś, p. K cesarz Alesander. zastrzegł sobie 
nadać królestwu . polskiemu takie wmmętrme.ręissśergę' 
IM jafcjeby Uznał za przyzwoitej , w po wt^ na' Wyretz^ćb 
iti&iK królewskieb V różńych^sejmadi^tpotrzeciie na. itm* 
eatobiem dowództwie Jego C. M. W. Esi^, kitihy pod 
swemi: rozkazami łączy .wojska pol^e z litew8kiemi^^.;.; 
Go ^^^ff^iEdlttii.wdwiiesemiay albo 0(2&tfd(>«^cmia Polskie 
Wrktói^fih salmych prokurator geneiraliqr uj^tnge zbrodnią 
stanu, pod.ilym wz^ędem taki obrońcy jako; i oskarżam 
odwołjiiwaii .słg . do słów, które ś. p. lfąśj.> cesaioz AMuant 
der kilkakrotnie wyraeld wobec sęjiatoy bąidźikaedy|^-* 
Ićecał gorliwość reprezentastóWy b%dź kiedy im »eżyaM: 
itomty, w pierwszym i 4łrugłm fdzie nacechowańycbimąr 
drością i dobroci^;: r^ Jeszcze kilka kroków (powiedział 
l^y«ksander w< zagajeniu aejmii? i 1620) na tśj dneidze 'kńer 
rowśtiyóh ; roztct^nia i z. !pomiariEQ(waniem> - <)ż2ieiczc(nycli 
zau&iii^ i . prawością ^ a' dosiąjgiiiede: oeluri mekh i war 
sisydą^fiadzMi^rA^ W^iaowie zaś> piąyv.Biótiki44dluit0go 
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śujiKmi zaipgrtajcie waszego sańiieflłai ifc- i^rz^otDicil^iiic 
Gzyliśde oddali w toka waszyeh rotprkYr- t^ usługi Pot* 
8BC20, których od wasz6j mącboóci oczekiuMa; ia8i» CGTf 
przeciwmey uwiedzeni nadto poepotitemi' w ńlszycbidiiiaiśłi 
Błndzemaiiii, meopaśoilłśde JMwtęptt daieła mfAm^iŚMm 
^Pięaazćj ojczyzny, któi^by była aśeiia przezorna iabiośćitdi 
Sid nie mógł tak wysokiój -powagi^ ^ża obcą iwieć w>ti^ 
sprawici S^ pośtniegał 'nawBt\, że zwH|zkowi»'Bieit^M^ 
bimnycłi mogli z ty«h słów wspamałomyśloego mdmtńśfy 
?Qrczerpnąć żyws&ąjksifegt^ó korzystania z dobrodiic^w^ 
kfeóre on zapewfiił krótestwu; wyrazy przeto wskraesMmia 
tHej^ odbudówcmia cierpiącej ^jćzynaiy, ^stskarźoiie pmet 
prokinratora .generalnego, nie mogą win^zekonaniu-sidi 
bgrć wys^^pnemi,^^ i t d. Ponieważ zaś Konstant^f ipe 
oapadniaiiU' wyroku ogłoszenie jego reskryptem rajtjjffad* 
pinistraeyjnój wstrzymał, ni€qprz^ómniał Bieliński w awM 
iHktnm sprany i tego gorszącego uchybienia i powaiie 
ii|wy2szego sądu narodowego, i pod tym względem w^.tifci 
sposób przystraja napomnienie sądu dane oamwiri'^ 
;jW chwili kiedeśmy podpisywali wyrok , •■ rada adrnkujstń*- 
cg^a królestwa objawiła sądowi postanowiemem ^z Aria 
Bgo czerw<:;a 1828 roku wyraźny rozkaz Wasz^ ceattsko 
króleskiój Modci , polecający wstrzymanie o^łoszeniat tego 
i^kii. Stosując się- z uszanowaniem i nległości% 4ó 
pdi Twojój Najjaśniejszy- Panie w tem zdarzisBiłjB^^^pa^ 
strzegli jednak sąd różnicę zachodzącą idędzjr iSkMn 
umiebifczonym' w dzienniku praw a wrażeniem i#oii/.króle^ 
filMg wkszti^ś reskryptu ittdy administracyjni; wśśakźiB 
tfodziewa się, że nic zedicesż wid:deć Najj; BBAie w-tt$ 
^iwilówćj uległości niebaczne, zapomBienie praw, Icłóiyeh 
teraz i wyk<manie Wasza cesarsko-króleska:;Mość'^i!pioini^ 
iśjft nant raczyłeś. Jeżeliby- zaś 'tkak% miałaililfi^ilafffl 
Tm^ Najjaśniejszy ^ Panieii racz przebaczyć pdbudkonis 
ktdre ztih^emi-naszem kierowały i przyponanieósobiąiże 
lażdi ifbiądziliśmy przez niezmiemąK^orliwość postąpienia 
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{wlN»\jal(/iiąilei»^:i9vit^ miecfee^ wspierała iląs foAessiBt 
j%MkiBiuidejai iź^^lffia&zal^ce^^ Moóć /swoipu 

tYą)aiiiiaJK)ng^li^^ irnw gwćj.i^ntwiedUwoild d|ń 
śrofUd4.i«d^y:<U8tawa Idp^ dar: ^zacomy 

jAMiDjaegt^ lopisaeiiifta Wśaeój cm^Bko^feiittesM^-^M 

teitwę//z ^rasarstnrejibf r^A^ą^ififl; liietjrlką fiiosem iikiBad^ 
^rtn)t>n^i iwiemoćci |kMda|fft)hiTwoicU Najf. Paise w te(^ 
łiHkiqe piriałBem^ ałeafawn^tichMilęc^ości^i 
vsnl8SMfi^a pnymsgMJiiB ido święta' osot^nWmszój '^w- 
tetke^mUndk^i Meśd/i i^idostojnych ^nasib^^yw; któii^ 
o^rifldgiiw^ Jego ^iiib^ł^^i*^>h»im^^ 
fiśumi ' ld^eszt% . pełńetn powagi i -godności < iarodow^j^ 
iiii^swycaagiia iśmiatość takowi fiąi^iKśuiiimieii^ 
Bt0sfcwa.t»iiBvtóBjch obieiiikiiiiii Ąlek^aiidray j^^ w nft^ 
pdml^Kema źejm^ekhojanEącjrkrcSestw^' z o<isai9tweai 
rMJBinra^ - isięi.inode inTseż' ; daUe i i^ałeeme swob6i kóor 
flijAitOfJHyidi^, igr łybjF fi9l»wiłJ:^I^ier|;o^yiskui^^ na' t^^ 
ae«Qi(r» ifbe^ komitetarza-WinkslęGia, ktktojr nienaioiedbeił 
rojpoff^ pQreanft^.q/G|a/!8«9mow^V^^^^ aMMHfoeaićjNcK 
^Miki^a iiiiiraganiopa^^ zwiwciytę^ SKciiogóld^ te^ 
lQnoi^lBri^ewsdc%iMi/iMejsoaixdinąpep niega^buii^'^ 
i.tf 40tju: przęcBorte^wsiTi jei^ Bieliiiskiego <iuqi{^ 

ayQ;^.d0')Wi ksigdałiiistaiwUilMNfęc^^ nAoSOif 

innemi te się znajdowały wyrazy, okazujące jidc 'inóonó 
byłiofaraflBEosiya '^y!,yWB<>saę''sl%d, że jpreifies''S^u sej- 
Bfl»weg9itj«n'fapQvtBmiiU(^lMł\ot^^ Wif^ 

!fkai m(mJEu:chyy7iin5gik|dem .cgezysmy, i ;^ei i^m poM^tMien 
bife o $i)rodmą ilnm^ esim/^śomf^i ^ '^)i SiAo tylko o^^: 

kiego księcia, znalezione' między jego papierami po 29. listopada 
dotąd nie drukowane, umieszczam przy końcu tego tomu, w pol- 
skim pfsekłftdzie, jako noty objaśniijąoe. 

**) Ten cmclmf que U Frisident, par e^raa^porti a^mtmę^ 

Mochnacki powitanie I. lo 
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Jcto miał s%dzi6 człom^a, którj rtałna- <gel0 ii ą)w ji.irtg 6 
sądu w kraju,, i któi^ ^sz%o <k> ki<SiUf pisał wiaiienia 
kolegów swoidi? Wirie tidcte ''zależało^M&(>łąiowi^^^^ 
tóm, Jfceby się ddwiecbBięć,..cey sam Bidiido^ tsjii^fciD 
inny w senacie owe. pism* redagował; Sobolowskiy -fre^ 
zes rady .adanatnu^iD^, ocM)rał jódcaz. edi W«.kai((ii^ 
sApytania prezesa sądis sepmwegp iHlieniflim knAai^ n^ajA 
ip 4vfonttf j;pf«m;y, do If. Pana, osobi8t% tjiko wyraiat 
opinią att)o też eał^go senata, i kto w senacie iikiMal 
ów raport? — Bieliński odp^wjedai^: że sdatite ^Nriimy 
wyraża ueeuda wszystkich prawie senatorów 4 'któryebi*- 
d«ie przewodaiczył, a za iredaktofdw raportu « ^wsiiflił 
k»i§cia : Caariołyskiego, . Kochanowskiego i Bnińakiegi* 
Czartor]^, nasamprzód pr^jaciel i minister JUieksaiMką 
potem kurator i uniweBsytetu. wileńskiego, nakopaiecn^ 
me dysgradonowany, przesiedział ostatki panowania-Ą)^ 
ksandra za granicą; lecz po jego zcyśdu, skoro isif^der 
wiedział,, że w skuticu konspiracyi rossyjękie^ Pdaty 
sadzeni hyómają, pospieszył; zająć swie nńejsea w! senacie 
królestwa^ i odtąd aż 40 chMli, kiedy gd postawieao^śa 
czele powstaeia narodowega^ niedcr^waioF^ <oi ow ok i at^ 
wdzij^znoćci wzglgdami, kt^ igo.; od jawnego spiMifr- 

N wienia' isi$ zmarłemu monarsze .odwodziły/ poet^pomł 
riusem z intoam patry4>tami drogą oppozyci; Oe był 
n^ywiściOi: głóiqiym redałistoem^ caporttt preiesai)s4iB 
scgmowego. . >.. . » ; 

Jeden wszelako zostawał śiddek Konstantami uy^ 
Skania jakiejkolwiek satysMigd za;. zniewagę wyisądeoią 
sobie pr^ez sąd sejmowy: s obrócić' yir^eeiwkd niemu Ittif 

' administracylną królestwa Ponieważ nie piotea ł^ło ed^ 
dać pod sąd Bielińskiego i tych senatorów, którzy nale- 
żeli' do redakcył' raportu, ćhdał przynajmniej kby nąj- 



d 868 devoir8 enver8 son Boi, emers sa potne, et ęuHl doit śUre 
accmi^ de crimę d^etat. 
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#j^ai nainiestidew i9vłiid0a wyi^^ wjcrs^u surowo 
i' tasędówim s^iatorów skftrciłiu' W tym (^u różne 
piiKmi trojekta królowie tis^Nnód ułożył i' pÓBłał 
ma 4o 'pcMpisa ródsąj wy ^^orn^ "który preees rady ad<- 
mśaaeMtfjn^iwiBi w imientiiinoflan^y odczytać człon* 
kitm fią/iiL^i^filB^W -^ pisał EonAttity do króla, — ,,rada 
aBąńuMracyjna królestwa meznajfdKie nic nagannego wtóm 
00 senat fd^dał^ natencriais N. Panie ódni^iany tękorayńó 
pnynajnmMl}, że się pisekoiiamy^i^jald duch patHą^e w wyż* 
flBBjFdh Idaaach wPoIsKoze; natenczas W. C. K. Moitó posnasa 
B gomtii łodaj którym własne i kmMJnteresa porucżyleś, 
ł stosownie do- tego- przedst^eźimeBZ środki, jakie G 
wha^e TW()ja przezonioó6 W ipirzeciwnym aaś rade, 
joMt: Tada^iadądnistiMyjna (o czem jesrase niewątpi^ 
fślęph^mahifi wtedf Twoja N. Panie nagana i -nieukon^ 
tentowanie opierać się będą na zdaniu ludzi, którzy ze 




di;ii uj^worzeoi^t obecnego porządku rzeczy, najlepiej potrafią 
myiimąMsjń i zastosować instytucye rządzące Pohką. 
Wtedy nastąpHby rozdział opinii pomi^zy tadą adinini- 
MNiĆjjtoą f senatem, ti ći,'(tó Jei^ lifi#aliści) którzy dzl- 
ślf^ jeszcze wierzą w. mądrość i niepomyiStnośĆ tego aręo- 
jpd|^^ zaczną nabierać przejkonania, ie. senat mógł dać 
ńi obłąkać Ąłicywćj dążności, i w tern obłąkaniu za* 
pomnieć eórni zaleekiły śdsła sprawiedliwość, obowiązki 
^ględete króla i obówiązld wi^gl^etn krs^u. Z innydi 
tiijiiże wzjy^^ów d (Francja i.! Aiistii^ya. ;i:a- 

pewne)..)ctór;Qr noąją awe oc^ zw^óccmena wszystloe Twe 
postępki Nągateiejszy Pame, ^musieliby rchcąc niecbcąc 
przyznać, ż0 * przed rozstrzygnieniem t^ tagwaśnie^^ 
matieryi sfeim,lńi8iągtlął^ wsżelkfcb itLd, ii^elkićh jakie 
się l^lko nastręczały objaśnieft^;!'). W skutlni tego li^ 

'^) 81 k ooMett po«Tjit appro«?er te qne le Senat • ibit^ 
Temperear aoąnerrait la meanre de ce ąni fonne Fopinioii dea 

18* 
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zamierzającego wywołać roedwK^finio/międiiy adnateiaimdi 
administracyjiui z 4k66atao6ii& sądu sąjioowega tlMfieni 
nxsdbaale wedBug stan^ .max(fmy Machialr^ iktrdbki 
jess:c2se ukrzi^i^ samcrwładBtwo w krióu: kxmfigftoc39n]R^ 
polecił car tniniiAnmi; : > seldretarżowi stanu • > ireskiyfMHi 
a:4iiia 26. sierpnia/ ilfi2£L ^. wń9eśnia)i2iqd|]rtać jsię^ bm^ 
adininiati^fl^nćj. koiłestwa.polskif^:! ,^cz^/wyr(di;lią|bi 
Sejmowego pray^saó tneba 1)19619111 wyobmieiiiom.04«»> 
turze zbn^dną dtanu^wdlbo też d^feaośd igcu S ^ge e m m inąft 
wjfstepnUjisJfifch jscuMaraw^^^ r-^ to jest: ćzyH;iiifldo0taite-' 
czuości loymiBalnego prawodawstwa w Polśzcie kaugw i s* - 
sow^; czyli też złój iwoli soiato? Pomew«tt — • sbi oliwa 
tego rosbyptu, ^ jc*^ pokaie się^, że wyri^ wyiiłji^ł 
fise slaytój dążności zachgcenia pisedsiowsęć ! mająiei^ 
im. o^oierwame bróleitwa od oesan^wa, w talaiiłgni( 



yr.' )•; . ■•:.f ■ ';^'' ■ ■ ..■' • ••■ -■ ■ ■ •■.>''-i'"'ir.'-ti- 

hantes olasses en Pologne. 11 aunut Fa^antage ąlprs .de ccmimltrf 

les hónmies a qtd la cóndiiite de ses mterets et ^ę ceax oepajB 

Mi donfiee, etde prop^ioiiiter k celb ^td^is cttlMd le^yf^^M^- 

aitkmsliae «a pre^oyaitte lal dicte*a2t 1^/ aa boiiM»V-WłWi|C- 

seił 4^ppn>a^e la ooądnitfrdii Senaty eomme ll|;|f^ar,Kppi4v«wiK 

la fsen^ore et let męópylyteiyent de Yotre Mijett^. sf tróii]n|ifDf||^ 




ohoses aotnelleineiit śtdoli, saireiit; fe mienie iirtar^relttr ^ *i4|ih 
ąaer les insti^tioiit' qfii r^gisseiit la Polęgoet. JL/ppuiion '•4:|Nirf 
tagerait ^ora jei^tre .le,tQci:W3«il .et ,lf,^eiiąt» et;;p^ix,9B|fiaB ^ 
aajóardlim oroieńt eocora a la sageiee et a riniMUibilitó de c^ 
aróop'śge/, cómmeiicerońt ^ se presaader qall póorniit men s enre 
lafeae ^rcdr pjMrttbe^^iInttiid' ten 'atoir fiSoomid <!^'^ 

lui' oonunandait' une ngoomisą '^fidtb et Miti^lmoh^ eaitafp -mę 




bltitnant .fi-6«vironner de tontee lei Imuerea cpŁ*M» etait^ń portee 
dQireeaeil|iri >.:■.. i*. < ■ -O. ■.».,■ . ■i4n.-'i.;'->i ■.; -i .... 

■ i 
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HnPanrrfiMl^by 'itą.^Mji óbawią/Kk ^powgtgmA i(ćitii$CH 

jMlF>)te^6^ inalD9ii|P.if ynyńiHOłła/. .j ::'\:^A .i-Kpu-i .01' 

tekilrapńid kctaiiH8qd^^ i!(ukairąć KiisyźaK 

»raridiiggrp ^błtyka^i^^ id^k^ bjdJc^ós^^zi^ 

BSiMr kąpitjistiil^liiJBy^/^^ :kto {lionj^inaniJiSkrMpęo 

^m^ Ztff3fiikii»6idtt4qfi(ji^^ Bt^pyec 'Liibedń)pimi 

wo|im foifoliU9^i#;idl^niste^^ 

9ilia)ttiwtoivs0M oioiiiBe iiitokjoraa^dey.tedołas^wośd^ 

taiadi/^iwegor staikiafiei owepo^l zi(|^ytaBiBii4 ikrótemkieHi 

i»jn«lBieiik' (8Woii^ <^]»dBit^b9:a^fi^Md^^ 
c!lilqr{.k!f|Q[>{M^gpićrlgBi^^ ciężko 

Mi&ił^s^wiiłtytc^ itan) ^s^ ijcią r Fi^<^9>^l^^óiikx)WDift^ 
i4N<M^ uspiBiYiiedlMć scD^ 

Jwiaatt.^«flBap»^)teN<iąiewiimią)%C tak^iaiebezpificni]! 
«lHacli6]^e«iirkD $«i|rt\m ispsyAiemii^m^^ 
pdidiriA Ldb8okiivotarałvosMań44roge^ 

|W« i alł )iiKttiiripB^?r cipkazati grógO! me vtrftc4c'ąm wzi^ 
(riśGftw(]ilrori^/iiw>'pmwag9 o«isaqm 

pomnażając tamte, a tego pognębiając do reszty. Talent 

jiiiMj^y .t»^vijeihMdyu sasącand^- u kk0Hł«rn;ókf'któ|0ir.vttfiT 
pnenBsąj^,'ż^ ir (itea^%a^yś(kiein^^%^ 
dK6h)S^'sttt]ttyiiy ta(a]Bitdtiftii6d,^lłt'j^^y%l^^ iffUólsM dui^ 






Przez fal»?tdir»qiiiasi|fie^('Wr.iip^^kB^^ 
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narEMteali'^ s»iii]8t]mv|r/i^ 

26. sierpnia 1828. r. Nowosilcow us|teimt tak fattĄmt^ 
lnr8stj%, aby «aiiio: j^ t^ztea^fiafede^jbi^połógał^^^^ tćj 
zasadzie, jako na raeisy pem^i te seinli.'Bfait>€liw|;A8aii 
przedsiębrał itaohj^f wńUlek bowieoi, idijr pnm da i wj' ^ 
stkieih r(wirtuKano czyii' w -laeefey . «amśj ^ ! i jakin; > tifltani 
sąd HByaumy wykroe^ieł praeciwlio^ procednrae i/kodUaini 
w prssedniiocie' zbrodni stantt^ i aby iif^łag^kagoł w^knn 
eańda oceniono^ uozaoia i lopinirje 8enMotń«t4)( ^ Lecz ^ktm 
wmoidc silnia odpatty zoetatpiez jŁubeddęgo^ Uflif 
nawiet ofcelźyi^grch^aiei^uODidził^wyraE^^ 
O'ukróoenie zap^w koiniHna caśiur^DęgoirNo^ 
z biczan odprawiany, po łcaźdśj śdAja Uqgał -Ita/ikaigi 
do Belwederu; łeez- i W. księcia pofaodnietwo w tójlnift* 
rze niepomagało. Konstarty wyprawiał gońośw do PMMk* 
burga; toż samo ezsniiłl^iubeekiy ififlW3rkle«W'iHfirab«iiąi 
jak w radzie admioistriicsijii^ podeBasitgroh narada iBiauMi 
swemu jednał, przewagę. WTadzi6(»adniHpśetracgfji^^ «4h 
nił on sobie i^m wymową, ja]i;)4tołnierz>pfdasaeinii\S|ildt 
przebojem gdy afgumentac^e nie' skaifeowfdy; a jodnaga 
nawet razu słowo bii& ; > w lalpaczywo^ pmrifidriaBnrM 
moekiewskiegoK senatom^' pczez te|;oA w(ypvotolfótoiaw^ 
administmcjppiĆ!) ad.aeternamreiitmM^Mmi^^ 
było.v Nąkońiec w skutku długieh utaiezek . BtaDi|łtt»'M 
tern: aby Juukdy ^a mimstrów sw^ opini%. im«ygedBiban 
wyroku sąnowego, eddzieloie wyp|:acim|df:i«'vOpiu 

*) Pismo Wi księcia do Ó€>sai%a'« 'dma'47t6. grnmiia/ lHótiś 
ońiiii pmd sobą , oli^ikikjąe^' ttitfa^' naft ' tiifj^órte^ ikd/ 




qa'il 7 anrait liea de M impai^l qu'c(i se Uyifftti a^ AiiilfMeiMidli 
dtasortimenB et ^m j(^iikm8"qai'oiiilrpm"la gwAar. 
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znałezioiist . po im^Fdueyi misdzy papierami Konstantego 
9ą^m\aimjm<i mżbjfki /mąteryałfóm: cle historyi naszogoi 
pi{tai8to)rtnkgt) ks^kbBbwAi Głoa^ (Łabęckiego, wzór loSa 
i.smgrioóci^.to^ tylkl»}^ąiriarfi^c»^ ^ 

pBMit)daffl»fai<o»fki!jpB^^ dbo^igi5ająQe,//me 

pKipfD .>iispo6obić BcteU^rówadOi/fondameiiiadnego ^^ 
aferodnif^attaii.'^ Z t^< )iipckodą|effsaswl]r przebiega !L|i^ 
bed^ł^fłoaytj^cEBie' act^rkii^ pmwa, tjipkajsaje zadm^ące 
wi«iśeh liiirzeGZi)oś(^v/'wjr£tteiria'r4y8t^^ kd* 

dśk8«»iku;iqm i ipsoeedoit; ar/poteniKłti^^ aif do^eta^ 
tiiUj ofgaiaeaiego< pnsepisaii^ó^ dla ząduscj^iowi^f ^nieige 
jegO' uloiBiiości,^«Balittość ii ^iiSng..iin]eważQienia śledztwa 
admimifracjpiego przez deł^giugwyisądu/sejioowego, ^Czc- 
iGU| temu statutowi, ^ai^śtit i Prokuratowi < g^eralnenni 
pnjÓRBiijef z roblłctoemjyndkaitaifni !na^Nowosilcowaj,i l^tói^ 
głównie i ten reda^iHial, ii^fitiijbjfm ja sam^' tak się wyrUa 
Łitt>Adki t ^ I ^^mtA tzanpari jagmaCwania 4^ ąjirawy w nior 
roidzieipdoii^nieEempłą^tiiańid^^''^^^ gors^rdi 

piaw']iad'te postanowić^ i ktśiie u ni^ l.Uk 

n. p.;fiiUłbjim 8ię//na|wyoakiDeń]jS;art3is»iłai73i dlawpraf' 
Wlenia w kiiqpot sędzin? 'Ui^kułu 6L: dia oikrnelenia 
orinrsonydir.do odwołania^/tegś' co dawiiiej seaialiy artyi^ 
kidn 23. db' podania w wą^diwość ćrodklSw mogą^g^di 
nlegalimwoiii óledztiTo adninistniejgne/' Po takim d(queva 
wjrw^dzie ugnatowanym na •rzeteln^/utemndśoi.kodokstt 
lianitigi^ m^imiiiBter:^^-^ >^4ak. jest) w8qwikiego> a^ego 
narobł)7< I obłędne ro^NWziidzenia prawa,' bo jeżdi cztoib 
dsoestiŁ' idnatoniiw (ttianowanydi przez króla, cfitordisiestił 
właśckidiz/zienudcinb, interesenii idbddem^ dofltfl)nośai%, 
dobrodziąjBtwlaau .monarchy pcty^nk^aoych. do iatnąeego 
pciirz%dku (tarczy ^ miałoby sig Umfiść duchem rewolucjfjnym 
db i zadifCflDia zbrodM Nobaleme /tego porządku mąjfoćj 
na cfelii, toćby ehyba zai graraeami tego^Kloraju trzebi 
szM)(ać fbę;s^trpnąśj Wi ^wj^tępld staiau si^i^jijedUwości I 
Oćwiadozaią ) przatoriCii^w^wiad^^ 
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inonrcfaa rozwiązać! polecił > te weAbs^^sonńcniiego.^prse^ 

kopania mojego, mypaćiksQi4^>fSp 

piijpWać przewr6tit<(f<d^(iś^ GBłDiiiJów>' s^-^mdfra|stv 

fata praywar^M iiiiszj^hfiosgpoń^^ 

o^W3Z]r od Jrodeksu aA >Ao fitatoto^oi^^ 

ańićpiiły wyobvBl«iiitt o uattarze 'zblodm stanufj^tł^waMiBi 

j^i}* l)ei^iamoM zApewniagil^i ii apHem, jtóelS fmiśir^p&iaKlk 

tę*€itmią, wzywasa ją d^yi^diriteiia) raMnm 

momeowaić tęrbłędną część iMŚze^^iprawodaii^ 
zippobiedGOMii powrotom $M)dQlmyełii na pragrazMó trodotH 
M.tS: Ten^apgmnent przydęrlił los i^Hugieg i i- zagnifczywit^ 
widki w radzie administracjijoćj te stronę semtfu i WBBjBby 
kn&>i'lii]]ii8trovrie prÓ€Z Hąiildęgo, (który- za najleppse 
Bfr';podobny pfzypadeki«iekaiiś^6' zalecbł^sądHwsp^l^ 
Badzwyczajnfjr, złoitony z M^^bkidi r]Makxiw)v pońłiyafa 
zdaniem Łul^okiego; ; AMosto^wski ^popierając je czyśift<dfH 
ił8qnie i dwawykładBd^posdyżeda^iiaiiiktśiry^ 'i^^ 
g^fgbśkiego 3eBeu< t^^ podbiegunowe mózgi Kbaiclać^/m 
Bt^^ : ,,trudDO W^ ^ pisał miiiister spraw we wnglnttycti -r^ 
,;aiebyiMsię IdA zawojowany iiodra0H.\|NMrozi]iiiiU ae swen 
p09mm ' (domindteuraji gdy awłaszczuża^ zasady/óeh 'Ci%^ 
idrir> przez eałe* wieki iHićdi^ się miigdży som. MttrsAK 
tingią^ 'oza^ na to -aby <śię nauc^yfi y^mM jkm^^ 
taiłftti' \^le 'ave idzie o toiaby: rozpronriaći: alebtTilw 
ifiitjpo«6c9i9iyffM.. Gzais, kliky jot podnnkiii^fcoh)^^ 
lonytsły dó tego kresu,!* dokona; ivre$zty w >8W5itm'^WQlft 
zOfmi^^OBtępie. Jak na teim^, dia^'[iiehyłenia^1wraii^4i9 
OMiMzbędnego w takim stanie rzeszy, ni^iw swć$'iiiteodr 
pusegisiije jednój ctroofe ule^oijd; drugiej pobłażameJ^i*^ 
W/jiczasie tych narad' niiaAa> miejsce iszGzegófaa^ianu^ 
J^ojbedu śdśle kontrolowany 'przez Ńowesilcowor w^haidyife 
lubkm , w kardem wyrażenia, musiał udywać majwiększ^ 
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figHidu. W' radsoe acbiMiifer^ 

pt»illSMai**tBUTm^ Mwady -<|ir29efc ^wsgłfd^ de naj^ 

aoridol¥^v ji^*«ic|Mi(kś8ą|0 zakt^iijge^^go d nagatnui 
lekonrijFiiłBoćć^ a niteli o iionstępne^isamiiii^ oskarżać" pc^ 
ta(«ia^}^ Łe€Vf z (in^^ atV(my'pd>to6iągnteAiU<lfogo'^ 
pdi npełnem : oanteebailiti < iwszelkM Migu]: ^wa, *i odło^ 
Mliiirigoiia^bok, !W09uiift^mz€ikkii'>li8<aw 
6f|giubć-w flQ^ «katl|| tak &ta^xiJ!f1«iypi|dalob3rpny^ 
kiiifeulB^.iikntiń* tego<>i0otnp^)ai§ Inai^tdf^odwlidyłti takłeijr 

tiblfi yftarwsz^r' fpoiriiii^ drogiego i a ii^j^i 

liiM^dmiBistnM^!]!^^ tn^ z opuiM każdegg 

iśoistwy jeAió»-«ig()lii4' >iit^QK!qrla^ zdaWy klóMwlprz^ 

ile !, /w tojiM w W ! krtfmmaimfgą pmtMawskiw cbomięet^ 
%ai<i7 ^cytf >< r ^dttiefUo iw ferinie uraędi^ 
nDiiiarEŚe=>|UMł datf^/l&jigmnteia^l^Blar.: ■•: i.(! KV'f' ..-or/' 
i>.\ Ifea ttodtaŁi^JNroiiiiesiigczi^ 
i«dii§ąqrr wyroki sądliii «i9Biowejj»v' ^spri^t^^ go 

ii9dionaiiC8#, -był ^noi^em zKwodopil^idk '^^ 
k^nkjfi^jfm iod'»{M^pvzedBa^^ yookMził/rz^iito^f^ 

dodi idBb|i :<t$kpiim^j(k^fi9^:^^ Thidw>: iaolUe 

pląs dl j^oler^ >iBaM wiplm^nl 4'fMini • i t^Cj tąp^^/fti o^*, 

a cet egard, doit lentement aoheyer son ouTrage. Eńattendant, 
ponr adoaoir les frottemens inseparables d'an tel etat de choses, 
ląrr^^M^-^śaakr st^i)}toiMymfift^rh'4!wK»t^pkrt'Ą» w — l iitfop', de 
Taiitre rindiilMM|i^>- ^'M" • "j:i»^^on -li-i^irn ;łioi'>}/vr' łls^,l«.^s .i-^n 
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wyobrazić. w jakim stanie zmydował^ąię podówcsasuiiiydi 
a^rtauuiego cai^wioca^ niepnsysswyeBfijwego doi-po^ 
iHiych eisó^ tgapjaDOwanjtoiiĄtehfliaadBii; waitył on^.tc iifiil^ 
]d|ik9 na.jnSwii^ m&> z. «ą|tfifltti9%:ka4AstoQ£%. jate ,90 
^iJO^oiu spaikała, to jąst i&.japrowiida^iftntt>iMlmM^^ 
]i»gii^aiitalonóW):i gii^^ W'amii .połsło^fsmiiMip 
koi|^:; Tai><driifla piaM^^ .^^osf^nioBi Tjris 

jafcf4bsilira>^^ .w«idtte'(ff)g:fiżeBb .jedM^go .0E^p^llCl|}W!i^ 
imcfamkich. Wtoetako me: tmdł «^aesse/duidMu^ 
staplyif jak widaieliśmy. w tn^^ t^ •apmwy, p^A»i>iiii^ 
ptew^ do tiwnu « sa^ wojemDtSF iiad:i^czajiq^v dla uO]^ 
tenła przewłok prawnychi,.**^ gdyit^iue.imigłi^^ 
tt «ara> IHraepisał atatutciDi ovgaaicaqw s|dt)wi konBtitei 
ejJMpw drogę 'arUtrałaii^rr^ ^i gdy Uh mripomogło^?g)lgr 
wiiinif! ten statct matował jib6c<>w atanu, watraifmaliiigllit 
siattią wyroku, aa8karzył!8Qdzfó«i^i'^pot| 
poKzlMfiffewor władzy wylamawcaćgipo moddewied^ 
ty^^HyiaiakoBioc gdy nie nsKigł do tego wygowteti ilaklMtf 
li^.AdBiiiustmcjpkśj., o łkrątesn itfjak 

i^mw4 uwagi nad wgwrtem ^ pnęgesai vS%dtt ■ aąjmo a ą go, 
tal(* ieraa tMc^o^Mitaii fii(;a$K(iiMi,M^ admiusteMija^ 
wfneeay sąidu scpiowego. posłał do Petecsburgi^'^) Broiil 
więc, trzeba mu oddać ^ tę q^awiedIwość, l^lko *kroiŁ<Mi 
ktakieai wt^ująo a gnaotu, któcy miąjakai miUtaiailft ząj- 
iwwidf,' poiitkaidi^, poraćce Mu^iera^ z.ntwemiiibtani 
laiiiiiepizylaoięla. Lecz poląty >na )waĘ|mtki(dibł]niDkitafll| 
pnte Łabęckiego,! ' ułegł aaresaciet Żywfe \mxf4nzML 
ziNpkzywa, kiiór% aat saskim placu wywierał ,i'ki(feftiiga 
peimdzała do zataigów.;i)lydami i jiuUkznemi lqriUBtaial 
w obozie, tak go stępiły, starły, że gdy potem konsjń- 
rw^a otwaioie podniosła głowę, i eał% stidioę' a^ęla, on 
nie;itoiał już atii sił do mócowaiiia się z ni)|, ińi Wzrokit 

■ il.ł . ■< I i, • . . ' , . ■ ■ .' ■•Oli , łj-< ■ 

>i) *)ut^r«iwigi w. lqp^d> aad oipąwiedMi mdj aAmait ti i cy> - 
mźif uąjdsie ezjtelmk międsy notami objaśniąii|Am|brfihfi: i rtitut f 



_ J8S 

tifc>|a8iiego:;ż«by>J4.iiiÓ0ł praę^eó^ i łedwo c9l' dicilie 
djĘkŚfyfiŃm\aBbswytĘA-'W legowisku, jak. niedźwiedź . 

pilimy-. ikŁlb%v poBtnwłaiidyi^^odfiByśliwych: ir^iogarów 
cjbejabĘóujf do< k»łai . MówBd|V' źeJ^ed itego x cźAtm stznkał 
i^ifny}Bfaul^[a;«w6gą {H)wk^ikawNiiiv€i^^ 
•eMlBiej 'peci0ifliyM^ród^4yltLątinpień;^.^to go 

iuiofjbfie ^puM: jeiliak. i^jpo toąr/ usprawieAKwiepau * nąią 
MpEiewBgo iineB;.Tftdę/ śMmństatkeyjDą^^ wn^zSBBĘd^egbmt 
kowie ^itiMroctiitwa potEyotjrczliegb' wyptwwwiaiHfc »yfiteli 
na wefawść ,w,!thtrflro iiyyr^^ gar 

IMuttegoJ Gnyntaiiy, Pliohta^ Kn^^toowsdd, ŁB%omiń% 
li^ewel^i > a^ ZaMbcki ^tittiteo/aadmddeeiędeieM 
w kibitkach odprawiać od karmelitów wędrówkę do Pe- 
tareburga^* gdzia >Wt podpiemn^Fob kazamataoti nF^trorfio- 

7i> *). Odb dgilBO<ó;gtttant<^fo*jiialąi».aj< ly #>ttfpi^%tej.ftft8iua 
•;|Mlfaowttikiein. 2iagavBkiAi. . EoiAiasysi^ileden.po-.eślorooNieBi 
bfi4aBlB| iii«:ON]gąQ,do iaAi^go BMoanift pnjiiuisiól4^^ 
■IriwiTi-gTT Łjiin Th)tffT i Trrrfę i'm')kieBiQ:Wi\gołej[rii«mi/^ £f#* 
gówfli pfit4MW«rił>«obie łjroie ode1mi^:^łoddi»9 'ptMB dnii<iirln 

9M*>|itt< Ac^ 'Wo^f aaejśdl ohkte, ii mt^kh^ Aq im^itimbir*^!^ 
ckiiftł JAk OBftrtif^ Aa stottukł :4Siautf ^agomrakł tym oagToem wst|sj<- 
■MÓ.. i deipo^ . bd -podolMego ». imiomi wi^iaau * ppstt^iOitrMuą 
L^tMrą/wlMnego ijóia pfzekiiiiiMSiW.tlkBii^a, toi.«% ^Iwa^tei^, 
■iiA iDfcóiymi i- W'YfioideBi|a ^o)m !<laiiHi^^ iiiiocifi 

Ikii»it»[te«f<aii4 kbmigiyi^) fcitwiujra. ciw^mtiwwiaitaipiciertMii' 
stetote^'£i^;aiirsiMgai^iqif6raiMt<d9!tm lroi»aito /Mob^) .^fliif- 
ÓBj k iam i KunUtr • p«taoMiiani» ab/, ,ga; konfaotfnie cdmodk^ 
<ril'l)«ga j^edtięwjif«i%.'; £iagctV8ki jlkiMdil zjby^ml Ki|raf«>>i»ó* 
wfi^, I* DiejiiHerzf uip^waMoiOm. Eotulaala^ ;t )iaM daiw 
fliq>^ia ^traoil aily BajcMne,; któt»)g« odstęp^wfł^ iw .nttlNrę j^k 
df^.jego doaiH oijuriftłtoi.w WmUo^mirttnem. iijdtigiMiiBtaMJMij^ 
iliiri«u Oar^włOB m7|M%0^ ie rówaleiooie.aab^i^ jak- pn^wraW 
kldal/do iyeia, ■nuM ]iarQaaeia.wąjśó..w. oago^jącijfe z ttfnieną^ 
eyn prawie wi^nleni} Kumtai z«|N»vniJ(,je imk^ieai W..kisii|oii| 
itrb^dsie W0I97; gdy.>to nie fom^gatir/pit^Mąg]: tourto mM> s^Ą 
lala poilwiiłTP* awe .iHMpietiiaiJirMrą matff ^^•mllopieir^ >w teflb* 
eiaa napił ń^ Wody Lagowaki po raa pierwiiy po aiedmin dwiaih. 
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uUmmkięf tkriepoSti, na«:^pimę praesi^ł^^wilgod^iamur 
^ ntwił) «]debie. i o wodzU; caty rok pve8MzWL'';Sjrt^ 
iaii0«8ki dotądzecrtaje w ręlniriynuia^) zpiUnlią^diaibo 
iirilBkowych z siemizalK^uydb wywieśiotao>fia.iSB^^ 
m (Isenalopowis, ^Aimko^m - sfte'* iBejnąowegO',^ r > jiii ^ iBf^ 
Vi 1^ Btdicy ^oddali6,>itD' rjest byfi - pod dosof^* poikyt 
aż do potiiMiidaEnua>wjrroka {N^ knóla^ lUdiy Jtskbnin 
pAiwnląjno 'Ojpodć ftęo ¥t|rók^M|iizDał sii^^^zMiipr^^ 
eśwriadceyć BD pnpsi lurta SóWlew8kiega'>Bwp nwwjFlpe 
rdrteymiAi^ettomre: nieiikonteiittywaiiie, iW^ifrjląiumsm^^ 
ti0ot jednego ^Iko Wincentego firaettriEi^w, doWae za»* 
9liiitoego W tój sprawie itroBOt^iH i Moskwiar* BieliAdą 
CDMił w WaiBaine 6i maieca 1829. iL< Pogrzeb 'jegoli^ 

miMt nwolnienia porywają łjagowskiego do Petersburga » i po 
dMttią ańesiiOMdi pri^wpiąi dD'WjDnHmry^:£^dM w BM^eidrwi^ 
smus a •Maroii|kaBek mowu krjl OBtutionj: .:€A^'Bie-4o sJImb* 
ł(ieixab«ie prżyiiuwfsl,^ ehdaaoNga pósikó^banfiyiieryąj jidB»<lii|»4 
dądegd rodeni ■ zMD Babraii7«h« Trasba 'byh> <iiijó <jd«Mtaib 
fiMfenj' bo d<^owidiiie'£a90«f8ki' wńąó ńff nio poBiPOlitv Węmią 
Mlem *dO'iMarcinlcaMk'liewtoki .adjiitiMi1ii>ft;. teewuff gakftcśiĄomą 
pn^biem sobie do pomoojF kilka tołiiiQhq^ i «l|oo^|Mnr#o( i4i(^ 
gMrakiegd ^ pr z c i oo in leoś- • ten w tó^ tubcg qhMi iiciii» wic «« 
«i(9g^J ' wydziera ńę a r^k Mocftałi^ 'przebija^ sięr no*«n ," IŁmiiwMigoi 
uflinm wiwars ffck% sknnMrioimj 'a>potem powtónijn ccibtt 4teo 
§lril4^'V'pąda^h9Ł'mKyMmii'^ fiKnmoliinie gfeg ■liewiokiBi^Ąigoiitat} 
iOi«god^iiie toi-aie byio iinWrtMM; 'Aiali^^ 
g0Mdógo«^> Wypadek^^a* irobit • moeike. wracanie itta iwiFftflt ^ 
rowiow^ poleeił cń' Mmraefo siioby Łagowrid śy^ 'kofikoad^^ 
¥'^jlBi bwoioh doktorów. ■ J^dńogo^ raoo^ w kilka- itiieAięofjfO 
tMi fidanseiii, pnaybyWa fiumta do Mardnkmiek' ieMśikm 
£yi|j#WBki0m: tei j^t wolnf, „ale t^j 'wolkioM tylko" iw '4aBiQfl 
il».iAywać<<*-*-jdBO tam urodsofiiy. -Nigdy. geaonde(''EawoM 
£a|fOW8ki, -- ;,iywego^'iimie ft^^ąd me weiiuoeio, idi i ^yMśś 
W: kdi^ińy le frflko laoje' kofoi poślecie d0 Boasyi;^ mresoile^ 
tyle M|stw^m' i Hieri^omiiynłiiiporaKi dokAaf; ie po^ $&.iińifikiiit^ 
ismk oarewieB'< i.e ci j tf y w K eie «wt>&iił i wmsM^WBL w Wtinmśmę piti 
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Uftth ,z jMOieesfiU. p^ti^otówiN inłodśaeż .tiskiltok to9^ciffr ^ 
%gfbL7mMma^tBgQ seMtoti dogij^ąH ii9ydiłQaMbłai)okqr4 
ai^ip^l^l iteiayugigyohkrtz Jawetepu. Wv J|»i§cia;^ it Itodarta 

din^ufeii^fW. lBrótodł<iiiBMł[i Wo^cz^ zJi^ którego peyr 

łdkxiletiiii9(> iieilit«iiiyb0gQ ivq^teieU¥a<8 Moęki«%wceD«r 
Uiidu.iiffzademmiiia*IV)łflki Mtatf^^stąom&ji yi^ksmómkoj 

Mii4;>tN»dcfeMa zębn^tt, zaaaKi5q»(^:cymw^>v]^ ^dtr 

«iał taonm^ m • jtgo pegnebie^ a\ CaactoiTi^ki^ lOóttgo > 
każdy krok w t^>^<^0Jbył luuiBaoEim}^/ oc]mi% jcitaHwy 
mąniirf jnhmi^ t pi^iililnipótty opisał i < bdozytał jegA^ życie 

'.i'.r:)Sata/k(m&t:iti&^ «l9l:a«fa i jąńoóic ^taniL' iGhoefaM; 

Kataoee^wporiiizjhmz^ fiałef niodiał ijbj^ifMa^m wfdt«l 

tel|ni.> > nie podi^^c i obrani 

I fci iia t Mt»|c miapfr^ śpodfećw)ktćfe pyzyipmaytoyia; laar 

toyałów ;MSrei.isagiXMBa(ł^(^i z;;'i^^ kłdry itniało, 

jilnriiiić. ! je- Aalfżj: o brak //^^ dnlryi jalapiwezi^ 

.ip^cbinUKwiete i»bi!Ml9|o<j aikkmeniili.się ze spisidfin^ ms^ 

ąjpUtt, itszdldo^^lsifBiiAć/pMrMeha, 'te 

d^ msioi^Ęf^Bpm^ piaez fng^ 

f^waiiie^iiflii^óv >d6 pD^v8iaii]a,:^iadez <tow<49^ 

ffi t^if iiyfl%i piBeżyioqą^izeiim'|^'Włą0nB^ 

prasa naatan^ezraięiiolAiiyi^eild^ segmowaDii^ Jiśiri^ie^ua 

t^ myffi >iK]nidtieMiSfrąe«i ipnomiu^ ńnidii •do bro^ 

Meiiii efdąi g/if>'bgh2»Ś6$KamfM przAz 

aimwokUe aakimifit aamęgai^sdrajdo /petwieDdzeiia^^r 

nOoki Uk jiieA\(iif/fbti^&Bdaev^^ wyr 
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tifóbfttaiego, tf-^Jeg^^ w i^miiianki M^ 

i/iirise^ ^ ' niega krąj*^ do pofWBtenitt iMpoibbiłę ifpaśii 
imllći Btronem^ pnM - ^fwycięstwo mld ster f^inwtiMMi, 
pim»Mi^^eiiie bolesnego BSiNm^'W,Kmiif^ 
potopienie 'jego po^medWeh > gikF«łtóir tńin;,^^ie mu: bUft^ 
tiie^, iiajwiększ^o dokenać mechipuiofll'f ^ r^ mAoaMć 
grins inri^ócenie na )ąiebi» i na PoUcg nwigl >eałćj:fB»- 
i^piyV>prEez nriitKgenie msyislkidi gtó^-doł^i^ myiiic^ 
w^Śótecze, pm^-mBzsńemk^rommenme pterMfeetkśftlau 
smmkKjgiiego' w atmosferze 'eał^.vfi^ /i>H>{ /hiii/i 

trąceniem najdzieMejszycUwnsifodMe q[>r9i^ 

A^iiftaiodt^ (JAk 8J9^^ moiema jeden 'B^j^odehei^^ 
lljfibby oałjr k»ąf iiżbróiło^tf Łeca i^a^d ei|$BX|wjr 
shg^^iliftii^ namóm połeżemttHw^bbee iWMKriiicj^H co f\ 
wt^ tovni]»y8twe patiyot^cme, to je9fe: 'irsaystlBb tojitt 
ed tjlkoihlio potneba do' |t^'zr»|dMuaf IMzMtai/jH^ 
caąfć j^ 'Hiedksiał. Sedatonywief ludziciŃ pedesiti, ^ifńiM^ 
pnsgnriitisAni da Jarajifcf ndtf iP'i»ł»ei<)dulK>4 od|Miśege 
diMia, '■ i< żywfli go wi tnidnyeht afcoliczMśdacłr; iliżlflio*- 
itm^ ł^to spodziewać się .po nidi Mfbf albo MkBbmtt dro** 
eijfBtymrpo^^p^ali Ind i wojsko, dę bkroai, fA^^sami a<UR]^ 
]ii%*iwyBzU na olic^? /Q$s4atnie berivątpi^^ prteehodnte 
idr«iłęr; jHdnffSjw, nitf; Zdainieni ma^toi^i aeBal'i »y ni i may 
wjpok i powinien 'był go. ogłgsió >pemiiw aakatn iW.t ksit^ 
da. -i Konstanty musiałby wtedy dipdbScifi.sif fwaMirm 
oeobaćk senatorów^ /a^/dyspozycya epinił^- w Wan»aririe 
iw wojdra była taka^ iżbf iiin teMb^driai^ nieunda 
iBewMugnay^poMianie biyłaby. wpoost wynijrpn^o i. sifta 
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JMiiAefib syMowie dA tett ksbk xHhiffftftyć iię tńe 6ńML 
JbmŁań 4bi^pp9i/sąi kdt^T^d' nieislnieriiie że ii)^ się 
•ialii ^koMkć cant W'j^^wnytih Btttu^^ 

wmiakmi, męcoćiUtwo ttUi Iboliatjtdtwó faseubMic; k^te^ 
Mp^ iMB^idemi^ods i kpi# siff stator^e^ tak stało 
ar-Jiifattiaisi^^ ' wsEoiKON idi ffiftif^tt; iw^wyżso^ 
me 9id' obłókir >di^;ot wifcśj ttiusba* lqr)^ "^oKiy^^ii^ 
MU, ffBsi^tt ie *bboi9i%:dili««fneega^ dop^liaHiP B6mSe 
juM* oni^ iv^eli i uwokieii 'ivl9iBioivie>iMa»iti' ^ Mtii«Mli^ 
jfśy iQ wids/idokuiii m- ińęńffu»i, mtakżd A&pfktań 

■iMbMytf IKI^ oflttMM)ścl4: ZMiigli^^^ laimdi! ^ 
Mym, sdhydsiTii *Mf liMMte, 'ibm^ starym iiMliz ide^ 
flitacfdetodkaaii^ j^ idkikMatnie 'eiiicsętegb 

9iie« iBiebilBi dri^taj >W rz6eqi(*«flin^ ''pd^ 
gośy hareaMe^ ktobgr * "W* l^olsieM • itaddfibjMwaaA} pWf^ 
Mjrł n^ę do^ podpału, potrtaba 'było-ikdzi^ lM»^t^ al^ 
odf#aCjttidać liado i^nea iM^oiar si^ 4(^'brolŁ^llMf 

iiaSi) %cal6 >«a(fvb, >odrgbiie ed . pcifWelMdii ariHi^^ 
f aiii irt g^^t»<rarzyrta»(>; niti >#y p ł y a ^t i > óttb ^a^ ideh jpMStt 

bufecie i li^proiiIiiitaMie !#^ sobta^ iiaa^o' M^^sajHM' prite 

4hi6 -iaczq4a6> poti (^fap zaiwiedakNiych^^aniiriejlirii^ pma^ 
iraMQgo> atą^HNieby ti^y ir.dhitka t^o-ipras^^ 
:fśii iiast%pił«^>pe^e^ "nalmt ótt^glmiettle, <^tA^ ir HaroAd^, 
lie adiędaf tymi, btóraynaipM poświfcniłem i!i§ aii^oifll 
do pcKitttMiia fita^U: irted^jr podpiMWaii^ pułktf^ gf«- 
nadyerówą gwaid^ iPiota Wyaoć^ki, pnykomibd 
dty^natrttkeyi aakoły piiMalK)n|ll^^ awif- 

zek w tćj szkole dnia 15. grudnia 1828. Charaktery- 
styka 9^a, .którego ;los przezuaczid;. na. twórca 30. listo- 
pada, jest taka:^ laidd tediMj fnpawie; diomż wide piaril 



^6 

ijlliobrmiaJt, tem (CgtemiBkyiirii^ . geakiaz ^^wejirliiwińni 

Piligsią^iw ka^^ Qbi«iH^ Taki' b^rŁ Ciotr . Wjwodi^ ?w- 
{imffai iMiiifim dusza- p^^ anącseiia ,ta0o 

SCK^Oi^ w utw<»»e kie» lu^wege g^fikftf >b]dl ci podclwr 
Ti^il^^iiKiMrpl Karsffiiioki g b^taiioBu sapeijilą Stawtow 
Poi#&lPi ^ pufli^ .giiew^yBrów.^gwwły^ Kiknil MoIUmIb 
2.|^t9)iwu 9ap<^, j^f Gui6¥{dd (brat /A^ibar) zifnidliiil 

z.sułku: gitDuUiyi^Wig^i^anlyi, Józćf Ddbrowolkidc tnUeą 
fjmf^Pmow^^ UnkM^|;i) Alesaiidfir £talaf tiiSinl 

B}a42eaKi(i(9ich podehoctijreb (kua j^^. gEadmaitlŚ^ 
iPO^t^aisaŃcki Mwowczo zdacydoiraft irsajfiritid^ 
l4if|iMaa.sio j^ te iifllkie dsMo obniobodMMifc 

ilpmjil 4o skutliii. 4AfiBoyiąiaovi(^ . zmUińę. JBoAj^tmęimt 
jWirdi: 8% prfdlpe^ a pneyaioga iw oblkzu loairikpówiiiii^ 
!dł»j'f»fliM^^tyflc()< ifa^^ Bepfacdiuei;z»i%akir;«li0< 
400gr6 igrwa 4$ i:Q2wyały, lorssaac^ały. jednUfc pniiiie sifit 
im^ gł^t odkigłQii iu^[feawiie tQriun&';SfliiB|ą& flobieii^ 
]3SlfP0««0a dzieła.; Między . dayniąjaaeitd yspg^arBi ptaMMai 
ąi#m ^tatióem /29(ehod4^prz6to ta r^^ 
llMl(ii8twQ narodoii^ i. widkie. towarzystwo pąA^^ 
i^.n^m ^gnijotoii^tfiei po wi^zśjczgści lozaaMaza^ cbi^ 
brago 4ttćha w cst&i Polszczio zamiorzałtri zoć podebMir 
^^owja ;ogi»iu(»i^ sigityU^ naiWąr8bsawie,.z^wi^idzjii 

->v- i^, . t . j . f ; i ■ ■■-;••'■] :'■■ • •■ i ' * --^ -.N-' ■■.■■ '* .•''■♦^' 
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pospiechem chcieli przystąpić do rzeczy i przez samo jćj 
zaczęcie cały naród wciągnąć w swe działanie. Szkoła 
podchorążych miała większą część znajomych i przyjaciół 
między oficerami w pułkach, którzy ze szkoły awanso- 
wali, z któremi zachowywała naturalne stosunki dawnego 
koleżeństwa; łatwo tedy mogła młodsze oficerstwo, na- 
Iffzód garnizonu stolicy, a następnie całój armii w porze 
corocznych obozów pod Warszawą wciągnąć, ile że wszy- 
stkie niemsi pułki przez gmiiiy {Łukasińskiego i Krzyża- 
nowskiego dobrze były do tego usposobione. Wychowana 
w fygorze klasztornym pod okiem carewicza, który ją 
napizemiany głaskał i drażnił, zapraszał do siebie na 
herbatę, i nieUtośdwie karał podług humoru, wyćwiczona 
tekonale w obrotach wojskowych, — bo każdy z podcho- 
rążych musiał dowodzić pułkiem, brygadą i dywizyą 
T^becnośd carewicza, ~ tehnąca duSem pat^otyzmii! 
nimawidząca Moskwy, zapalona bo młoda: niebyła w ro- 
zamieniu Wysockiego złem narzędziem do zrządzenia 
wielkiego rewolucyjnego wstrząśnienia w Polszczę. Na 
parę lat przed utworzeniem tego związku pracowano 
w szkole około podniesienia ducha, oświecenia umy^ów 
i^ĘiBaiBtksń& ich w przekonaniu o potrzebie politycznój 
zmiany. W tym celu podchorążowie Godebski 36zd 
i Żaba zaczęli wydawać, w krotce potem zakazane pi- 
semko, pod tytułem yyChtoUa ąpoceynkuJ'^ Dzieła zaka- 
zane, po większój części zagraniczne, wyświecające pra- 
wdziwy stan kraju, nadużycia których się rząd cara 
dopuszczał, i położenie Europy, puszczane byfy w obieg. 
Wzrastała chęć do nauk; kształdł się diarakter młodych 
wojskowych , przeznaczonych do wielkiego dzieła. Mie był 
to ani klub rozlazłych niemieckich hwtszów, których du- 
cha początkowo żywił w sobie uniwersytet warszawski, 
ani też tsdc romansowe stowarzyszenie jak n. p. promie- 
nistych w Wilnie, ale byłato burza zawarta w Idlkunastu 
ognistych głpwadi, przechodem swoim jak gwałtowny 

Mochnacki powstanie I. lii 
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uragan mogąca w niwecz obródć wszjrBtko ooby jój 9ą 
drodze zawadzało. Od słowa do szabli tak tu nag^e ręka 
sikała, że wiele razy zdarzyło tni się być w gzkaiepod^ 
chorążych, tyle razy mniemałem, że ten draeń, ktdrego 
ją odwiedziłem, będzie ostatnim dniem w Połszeze dla 
Moskwy. 

W gaju łazienkowskim, tuż pod bokiem Bdwiederu 
z.jednćj strony, a z drugiej koszar kiijsyerów i ułanów, 
s o kilkanaście kroków .^d -kolosahi^ stsltuy Sobieskiego, 
stał oddzielny podłużny gmach, niegdyś oficyna dla dwo- 
rzan króla Stanisława Augusta. W tym budynku mieAdło 
idę, uczyło i doskonaUło wmustrze do trzecfaset poddio- 
rążych pod komendą pułkownika Olędzkiega Niktf^Bie 
znal tój młodzieży, nikt w kraju nie zwracał aa^-Bią 
uwagi prócz carewicza; tem bezpieczniej; więc konspirotpć 
mogła. Lecz przed jój bacznością nic nie liszło oo słiH 
żyło jćj planom. Całe dni trawiąc na ćwiczęniadt w«g- 
skowych i nabywaniu nauk przepisanych regidamiiieni, 
nocami, w długich szatach dla uniknienia otaczającydi 
j% szpiców, radziła nad sposobami najłatwiejszego -wy- 
kmmnia przedsięwziętego dzieła. Były tam zgoda bn- 
terska, wielkie koleżeństwo^ poświęcenie sif taii||s;gMlc, 
jedność w celach i wierność przysiężonćj sprawie. W ndm 
1829. i pierwszój połowie 1830. związek podehor^ch 
-powiększył się niewielką Uczbą nowych członków. WessU 
do niego z bataUonu saperów: Felix Nowosielski, Pned- 
pełski podporucznicy i Gawroński Kapitan; zpułkngre- 
nadyerów gwardyi: kapitan Kazimierz Paszkowicz, poru- 
cznik Piotr Urbański, podporucznik Karol Szlegel; z pułku 
1. strzelców pieszych: podporucznik Koszucki Tych obo- 
wiązano dostarczyć na naznaczoną cbwUę oddziałów żoł- 
nierzy, prochu i kuL Prócz tego: podjęli się ci nowi człon- 
kowie powierzyć sekret ilmym kolegom godnym zaufiaiiia, 
zawsze jednak za poprzednim uwiadomieniem o tedn |ńcr- 
wszych założycieli związku {Hrzez poirednictwoWjrsocloogo. 
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Pwaj między wspozonioayini oficerami, Ui4)ański i Przed- 
fieteki^ mieU pod swoim dozorem prochownie pałkowe, 
£ką4 na pierwszą diwilę blisko 150,000 ostrych ładunków 
wojsko wziąć mogło. Na początku stycznia 1829. wpro- 
wadzony zostc^em do tego związku przez brata; w tymżć 
sainym czaae Grurowski Adam i Adolf Gichowsłd, także 
fdBez bcad w szkole podchorążych,. byli przyjęci Z po- 
aś|(izy członków izi:^ poselskiej zwrócono uwagg na 
Wfileirtege Zwier)cowsldego, fte^iszka Itedńskiego i Gur* 
stawa Małachowskiego. Wszyscy trz€g^ weszU do związku. 
Oatajbnia imcyaćya, 6iMtafva MatadumskieffOy zajęła 
8zkM)ł§ nadzwyczajnym projektem na chwilę — lecz nara»- 
^Hfei ją także na nadzwyczajne niebezpieczeństwo, z po- 
rodu nast^mjącego zdarzenia. 

( f 'GroChnęła wieść w tćj porze o is^onaeyi Adam 
OttTdWą^*) dowiedział się ^ od Wysockiego, Karsznickiego 
it^Ddhrowolskiega, że związek postanowi: rozpocząć dzi^o 
Im końcowi marca. 1829. Moskale zaprzątniem wówczas 
wojną tu^ie(^ą, nadarżrali szczęśliwą ku temu: okoliczność. 
Ka Idlka miesięcy przed tą epoką Tytus Działyński na* 
fiomla^ął Ourowskiemu, czyliby nie można zebrać Idlłm 
4|iwai||eh łudzi, i na przypadł;* gdyl^ jak ogłoszono, 
bmiUa cesarska przybyła do Wairsżawy, posilić sobie 
inią bes& żadn^ ceremonii, jak się wyraża Gurowski, 
dła^ dania tom hasła całemu ludowi w cał6j Polszczę, 
der sozkuda obcych więz^ .Projekt tamidzmiemie po- 
dobał się Gurowskieiim, łącząo^nu z Jasnym sądem 
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*) Szczegóły o spilska koronftc^nym blo^ z reldóyi Ad&ina 
Oinrawskiego, a oh^cial: saili o tjcłi ibtereatijąeyełi 'ssozegółach 
więdnąłem, wiyoizaj^ jednak ćsódło, ile ice autor na końpa swego 
piama zaręoz^, ,,io zaprawdziifoóć wjymiemoiiyoli, praesi juebie 
faktów kaidemu stanie do < odp.QwiedzL'* A ie 4oHd nie zasd:a 
ifcadna reklamacja w tej mierze, przeto Adani Garowski/ jako 
j^en 2 j^łóWnjch' aktorów Spisko korona<03^nego , jest fródfem 
łustorycżpem mewątpliwem'/ ' ' ■ '• 

19* 
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o rzeczach pierwiastki wulkaniczne różnego kalibru w swćj 
duszy i w swym charakterze. W istocie przedsięwzięde 
nadzwyczajne! Główne siły moskiewskie były w tenczas 
na wschodzie. Polska w królestwie kongreasowem i za 
Bugiem miała wszystko czego było potrzeba do rozwi- 
nieoia ogromnego powstania. Podobny post^[)d£ z dyna- 
sty% carską, jako odwet zemsty nąrodowćj,^ miał w. sobie 
dużo sensu: za sto lat zbrodni jedna chwila kary; jecbMi 
diwiia, ale straszna 1 Mog^o to przeciąć w samym po- 
czątku działań drogę do wszelkiego układu, a wojna 
byłaby albo roznieciła doUewające iskierki rzucone przez 
Festla na q)oczysty grunt moskiewski, albo w przeciwnym 
razie byłaby natychmiast przybrała charakter t^ głębó* 
kiej rassowćj antypatyi między Polską i Moskwą, jaki 
mieć powinno każde powstanie w kraju naszym. Gim>wski 
obcgmigąc to wszystko jednym rzutem oka, pospieszył 
dać znać Wysockiemu i podchorążym o tem co Działyń^ 
sld przedsiębrał. Zwróciwszy uwagę związkowych na 
pewną już prawie pogłoskę o przybyciu rodziny cara na 
koromacyą do Warszawy, przekładał im czyliby t^j ke- 
niadyi nie należało dać traicznego rozwiązania. W tym 
c^ radził wstrzymać zamierzone rozpoczęcie iiąfVoliiiq||i 
w marcu, i skombinować powstanie z myślą Działyńakiego. 
Podchorążowie nie wahaU się ani chwiU. Los Polaki, 
północy, może całśj : £uropy jednem cięciem rozstn^- 
goąć, — cóż mogło więcćj zgadzać się z ich teiiq[)eni- 
meotem, z ich głowami? Przychyliti się z ochotą do rady 
Gurowskiego. Czas tym sposobem zyskany do lata, miał 
być obrócony na rozszerzenie spisku. 

Działyński dowiaduje się o związku w szkole z naj- 
większą radością. Obiecuje złote góry, ofiaruje w zapale 
patryotycznym nietylko pomoc osobistą, lecz cały swój 
majątek. Oświadcza że o wszystkiem księcia Adama Czar- 
toryskiego uprzedzić nie zaniedba; z daleka nawet napo- 
myka Giurowskiemu księcia na dyktatora; ale nadewazy 
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stko wymaga od 6uro¥^kiego słowa honoru, że nazwisko 
księcia przed resztą związkowych z jak największą tylko 
ostrożnością wymieniać będzie. Wiadomość rzeczy doszła 
i do Bernarda Potockiego. Mieszkał podówczas w War- 
szawie Walenty Zwierkowsld. Należał on, jak się ory- 
ginalnie wyraża Górowski, do partyi monarc&t«<rno-łon^ 
stj/fucyifn^sąffmwo^^aMe^osyc^^ to jest do partyi 
kaliskig tak długiej i rozpostartej w swem województwie 
jak to nazwanie. Carewicz nie lubił konstytucyi i kali- 
szanów, a kaliszanie tylko w konstytucyi zbawienie wi- 
dzieli. Zwierkowski trzymał z nimi, a tern samem był 
solą w oku wielkiemu księciu, a tem samem i dla innych 
pobuddc był godny wszelkiej ufności Polaków. Na [żą- 
danie tedy Wysockiego, który szczególniej z członkami 
izby chciał się poznać, odkrył Gurowski wszystko Zwier- 
kowskiemu, ten z radością dowiedziawszy się o tak wa- 
żnym zamyśle pojechał razem z Gurowskim do kwatery 
Wysockiego. Nastąpiła bardzo interesująca rozihowa. 
Wysocki prawił obszernie o potrzebie rozgałęzienia zwią- 
zku; dalsze rozwijał plany; napomykał, że podchorążowie 
na współdziałanie izb rachują i do tego między innemi 
oHerajl^^wierkowskiego za pośrednika. Otwartość Zwier- 
kowsldegO) ujmujące obywatelskie serce, gotowość uprze- 
dzająca wszelkie życzenia związku, sprawiły na Wysockim 
najlepsze wrażenie. W tem to pierwszem widzeniu się 
Wysockiego ze Zwierkowskim, bierze początek myśl silnie 
przez związek uchwycona, powołania izby do rządu po* 
wstania, — myśl w sobie niewinna, ale jak się przeko- 
namy z całego toku wojny, zgubna i najniepolityczniąjsza 
w skutkach swoich. 

Zwierkowski uwiadonuony o współnależeniu Bernarda 
Potockiego, Działyńskiego i Małachowskiego, otrzymał 
z woli podchorążych upoważnienie od Wysockiego, poro- 
zumienia się z temi panami Stosowny plan miał być 
ułożony przez j^nego z nich (nazywano to w szkole pro^ 
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gramatem koronacyi) a potem poddany pod rozwagę wy- 
branym przez podch(»*%2ych pełńomocmkonu Po długidb 
BOgocyacyach stsmęło na tem, że PP; Malachawski, Ihsa* 
łyńfiki i Potocki mieli się widzieć z wojskowymi w mie«- 
szkanitt Zwierkowski^o. Na kilka drwfi przed ulnówioiią 
tego zejścia się godziną, zdarza dę szczególny przypśdek: 
Działyński podczas obiadu u P. Małac^w^eg^ bierze 
v»r bok Gurowskiego i oświadcza mu , te :na zebraniei do 
Zwierkowskiego iadną miarą przyjść nielmoż& >,U£Eun 
jednak twemu honorowi, mówił dal^, że i».pewni8z pod* 
chorążych o mojćj ■ gorliwości dla sprawy €jczyst^^ 
a w krotce potem rzekł do Gurowskie^ po cicha: — 
,^e można ^pełnie ufać Małachowskiemu, radzę di idź 
naprzód i zebranych ostrzeż, aby przed rńih wszystkiego 
me iK)wiadaU/^ Gurowski niemógł pojąć tśj na^ój pr^ 
zmności. Lecz domyślał się, że musiało zajść pewne 
nieporozumienie w tćj mierze między Maładiowskim i Diiar 
łyńskim. Pobiegł więc do Zwierkowskiego i zaśtaws^ 
tam Feliksa Nowosielskiego, Wysockiego i dwóchpod- 
ehorąi^ch, powtórzył im to co mu mówił Działjn&dei 
6 Małachowskim, z tym jednak dodatkiem: „że temu wie^ 
rzyć nie można/^ NadszecU w krotce MałachovMid i pfem 
następujący w skutku poprzednich narad swoitdi z Dziar 
łyńsldm, Gurowskim i Potockim, przełożył Wysodoemu: 
jl. gdy przybycie cara ku końcowi maja nie podlega 
wątpliwości, zdaje się przeto, iż wspólnemu zamiaroiM 
postąpienia sobie z nim i całą rodziną w q)06Ób umó- 
wiony, nic na przeszkodzie nie staje; niechaj więc wąj*- 
dcowi z swój strony ile możności związek szerzą! ungrdgr 
przygotowują; 2. tymczasem P. Działyński uda się, jak 
obiecał, do Berlina podczas świąt wielkanocnych ażeby 
tam wybadać p6^ aiigielskiego , z którym miał znaj omość, 
jak gabinet Saint-James uważać zechce to przedsięwzięoie ? 
8y P. Potocki w tymże czasie uda się do Wiednia,, gdzie 
prząz stosunki swydi krewnych w tym samym wzglglb^ 
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gąbiaet austryacki obiecywał wybadać; 4. dalśj Małacho- 
^ki ; bierze na siebie szerzyć w^póloy zamiar aż do czasu 
k^oroBacyi miedzy obywatelami, Galicyi, sandoiiiierskiega 
i przyległych województw. Zwierkowski podjął sig przygo- 
wąć posłów, a Gurowskji kaliszanów, z któremi wtenczas 
w^ipr^acielskich był stosunkach. Na tem skończyło ń% 
pumigtne posiedisenie u Zwierkow^ego. 

f , GurowsM. chciał stosownie do tego planu opuścić 
Warszawg, gdy w tćin jednego poranku wchodzi do jego 
pomieszkania Działyński, blady, pomijany: „od wszyst- 
kiego się usuwam" r~ zawołał, — „nic; działać nie będgi 
gdyż sprawa nitsza zdradzona, wydana została, oto ju^ 
Mdhrenheim z przyjaźni kazał mnie ostrzedzl „Gurow- 
da ^ledwie pojni.uj%c coby to znaczyło, lue tracąc jednak 
u&oód w dobrą, wiarę Działynskiego, natychmiast do- 
niósł o t^m Wysockiemu. Obadwa postanowili ten wy- 
padek w największym sekrecie zachować, i nieustawać 
fi, działaniu. W kilka godzin potćm spotkał Bernarda 
Cotockiegp, który go zapewnił, że rzeczy nie tak źle 
st^ą jak: się zdawało Działyń^kiemu, że i on jqż z pierw- 
asego przestrachu ochłoń^, że odtąd obadwa działać 
będą według danego przyrzeczenia. I4^a tćm blisko już 
pr^ed Wielkajiocą rozjechali się ci trzej główni spiskowi. 
Łącz nie wszyscy mogli dopełnić przyjętych obowiązków; 
j^den Gustaw Małachowski iiczynił zadość swemu przy-^ 
r^ęczeniu ząpną^ąc się przed kóa:onaQy% usposobieniem 
imy&łów ną prpwincyi, Gurowski niecierpliwie oczekiwał 
ną wsi do ostatniego pri^iWie momentu wiadomości od Dzia- 
łynskiego. Nadjechał .cąr do Warszawy; chwila stanow- 
cza działania zbliżała się^ a z Pruss żadnćj wiadomości! 
Ni^ mogąc więcćj tracić czasu pospieszył Gurowski do 
stoUcy, na trzy lub cztery dni przed koronacyą, i znalazł 
związek w najsmutniąiszćm, najkrytyczniejszćm położeniu: 
d bowiem pogłowie, których Zwierkowski o spisku uwia- 
dop^łyjędo^miy sejfie protpstQWfkU, się przeciwko ^gwałtp^ 
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wnemu krokowi! Co większa, sam nawet Małachowski 
meradził tego przywodzić do skutku w co pierwej tak 
mocno wierzył. Podchorążowie, którym już ostre ła- 
dunki porozdawano w wigilią dnia mającego być dniem 
ostatnim dla dynastyi carów, inrzepędzili noc przed ko- 
lonacyą w największćj niespokojnośd. Rzecz zadałeko 
zaszła, ażeby ją bez niebezpieczeństwa powściągnąć było 
można, ile że na moment przed wykonaniem spisku (jak 
się zwykle dzieje) więcćj osób przypuszczono do tajem- 
nicy, aniżeliby to miało miejsce bez pewnćj determinacyi, 
i tak bliskiój godziny zaczęcia. Lecz z drugićj strony: 
jakże się odważyć na rzecz bez wspólnictwa narodu, 
owszem wbrew woli jego reprezentantów, którzy swćj 
sankcyi odmówili! Gdy tedy Małachowski nagłą zmianą 
swój polityki wstrzymał egzekucyą planu, podchorążowie 
i Wysocki, struchleli. Łatwo sobie wyobrazić co się tśj 
nocy w szkole dziać musiało; albowiem, powtarzam raz 
jeszcze, że dla otoczenia cara i jego braci na saskim 
placu, więcćj, na ten raz jeden, ludzi wdągniono do spi- 
sku jak roztropność radziła. Wysocki siebie i podciio- 
rążych, i Małachowskiego, i innych związkowych poczy- 
tywał za zgubionych. 

Zieszedł na nićzćm dzień koronacyi; ale jeszcze za- 
mach nie był odkryty, co wszakże nazajutrz, w kilka 
dni potom, lada chwila nastąpić mogło. Co począć w tak 
okropnćm położeniu? Podchorążowie, mianowicie zi^oży- 
ciele związku postanowili spróbować ostatniego mom^tu. 
Chcieli podczas uczty ludu wykonać to, od czego ich na 
saskim placu wstrzymano. Polecili tedy Wysockiemu 
npytać jeszcze raz posłów znanych za patryotów; czyli 
życzą sobie posłannicy narodu aby od takiego aktu sa- 
częła się rewolucya w Polszczę? Wysocki widzi się 
z kilkoma wieczorem w ogrodzie Nejmanowćj; przekłada 
im że niebezpieczeństwo doszło do najwyższego stopnia; 
iź rzecz za daleko posunęła się aby ją za niebyłą uwa- 
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żać można; że albo skończyć, albo w razie przeciwnym 
paść ofiarą tego co zamierzał, było jego przeznaczeniem, 
• wsgffsfkick^ co o namiar se wiedjridi. Ale nadaremnie! 
Posłowie nie chcieli; odmawiali swćj sankcyi; uważali 
to za niebezpieczne i niepewna Potocki niepojechał do 
Wiednia; Działyński niepojechał do Berlina; widząc, że 
rzeczy nie przyszły do skutku przybył wreszcie po ko- 
ronacyi do Warszawy, i jak powiada Gurowski, *tańco- 
wał poloneza z carową. — Opowiedziałem fakta, sąd 
o nich zostawując czytelnikowi. Ck) mogło spowodować, 
szczególni^* Małachowskiego, do nagłego zatrzymania 
dzii^ania które przez długi czas pochwalał, którego wy- 
kManie od niego zależało? Trudno zgadnąć. Że podów- 
czas nie miał w tóm krzywój myśli, rzecz oczywista: bo 
na przypadek odkrycia czyliżby sam jako jeden z głó- 
wnych aktorów tćj wielkićj sceny nie był padł ofiarą 
udaremnionego zamachu? Więc inne musiały być przy- 
czyny. Może, jako członek byłego towarzystwa patryo- 
tycznego, przyniósł z sobą do nowego związku ten brak 
determinacyi, który je cechuje, tę force d'inertie w chwi- 
lach stanowczych, która o mało na rusztowanie nie za- 
prowadziła wszystkich członków komitetu Sołtyka? Może 
tćż dzidił opinię szczupłćj liczby tych krótkowidzących 
patryotów, których koronacya natohnęła nadzieją, iż po 
tym obrzędzie ustawa konstytucyjna ściślej przestrzegana 
będzie przez monarchę, który koronę polską włożył na 
swą głowę, i może dla tego ów zamiar udaremnił. Bądź 
co bądź, niepodobna niewidzieć w tym postępku niesły- 
chanej lekkomyślności osób, które, natchnąwszy . szkołę 
tą myślą niebezpieczną, wykonać jćj niedopuściły, z na- 
rażeniem tylu zacnćj młodzieży na niepochybną zgubę. 
Żywe tćż zostały urazy między podchorążymi, żywe uczu- 
cia krzywdy, którą im w tym wypadku wyrządzona Je- 
den z nich, Alexander Łaski, kt<^ dowodził szkołą na 
saskim placu, w tym dniu niebezpiecznym (20. maja) tak 
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się wyraża z tego względu: -*r-„Szła gra Q.c%ł% sła* 
„wiańszcżyznę; od Newy po Odrę byłaby ń^ rozfmkłałą 
,^]pr5!«awa walka rozpoczęta ska daskim placu cfiarą po^ 
jjWzapca i cai^j jego rodamy, kilk%.. chwilami pó^pi^ 
„kiedy, na głowę swoje niepolską włożył kor<mę,,a berła 
)>P>iisiski^JS!ZC^Oi rodu .słąwiańskiega śmiał porównać 
„9 .astrachąoskiem, kazapskiem i sybirskjiem^ Że cai: oie 
„iO^[M)&utował wtenczas za rozbi(ir Polski, ^ .iue(}a}ićfl9iy 
)^wtenczas przykładu jak okropnie mści się lud za cało- 
,vWieczne krzywdy swoje, za zbrodnią popełnioną : przez 
j,kOD(HK>wanych rozbójników, komuż to przypisać? Oto 
^^dyplomatyce] Oto właśnie takim ludziom, których zdaje 
,^ los nieźycsUwy Polszczę tak usposobił, ź^y ksMia 
^,iriełki^j rzeczy obawiali się przed skutkiem, ^eby każdą 
„wielką rzecz joż wykonaną zmniąjszali/^ 

Po koronacyi. związek podchorążych musiał wyjóć 
z ciasnych obrębów, w których dotąd zostawaŁt , ,Ioiie 
zamiary przez inne tćż środki mi^ być porua^^ona^ 
W tpisku koronacyjnym wszystko w jednćj chwiH jpMało 
itoeć początek i koniec: jeden czyn mii^.na wioo^ne 
czasy rozerwać stosunki Polski z Moskwą; teraz .Z84 
fiottceba było przygotować i uorganizować systematyczną 
w ;Gałóm wojsku konspiracyą, która miała dać. Miło 
narodowi do powstania. I to d^eło przez Wysockiego 
roq[)oczęte, i po większo części przez niego dokonane 
zostało. 

' : Nastąpił śród ciągłych prac wqj$kowego spisku sę^ 
w toĄju r. 1830., ostatni w Polszczę kongressowój* W= jHf rw- 
s)s^ części tego obrazu, królestwa polskiego, stamłem si% 
^ddać char^ter naszćj legahśj oppozycyi konstytucyjna. 
Mlidii. ona jedną ważną chwilę w roku 1820.^ poezćmi 
awiw osłabła; już S€|jm r. 1825. niesie, na sobiei cechę 
m słabości, a w r. 1830. napróżno niektórzy członkowie 
izby jak n. p. Lelewel, Gustaw Małachowski, .Wł9'dysław 
Oatowi^, iFraucisisek^iWołoiwski^ Boman Sołtyk, minin 
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na t^ brodze opór pczedwko rządowi większą aiergią, 
większą mocą uzbroić. Sejm czwarty był lepszy od 
tezedego bez w^^iienki; łecz iMftuFahiie odniesioiiy do 
eprz^siężenia zasejmowego, rozwijającego się z coraz 
większą mioeą w narodzie;, odniesioDy do gwałtownego 
rtictaŁ podrywającego it^cyi porządek rićczy(> przyłaż[ony 
dOvt»owstalua meciei]9fi7«rie lń24<^%o P^^^^^^Ł^i^ ^^^bwile 
kongressów^ Folski^ ^tóm uwa^temy świece, Aa tg fikśaig 
wzięty, znajduje się wyprzedzonyin inraez wypftdkŁ4-]idLó 
rq[NFezi^nići,Giy&/narodowa nie ma inicTatywy wopowlaecii^ 
nim^ i głó^wiićm 'dlziałitnia nacodowćmi,^ jestN mały^ vjest 
pca^ nic nieznaczący^^is(ddiwie wi jobliszu^. sądn aej? 
mowega ) IVofessorstwo : wileńskie , desty tuoya. ; z tego 
urż^i) wprowadziły liriewela do izby. Jako poseł le* 
lętibowski z niemali^ imiżemem m^wił oii przecbrife 
ponowionemu projektowi rozwodowego prawa. On, i Vfó^ 
ło^ki .główifie przyłożyli' i i się do upadkn t^o ditcbo*- 
w*nego wniosku. Wsżal^e to był jedynś^ , tryumf pppó^ 
2ycy{^ zreisz^rdośd mdyscyplindwanśj, lecz bojaźliwfy 
GH8(ii#N Małachowski, którepu. kameijunlBrostwo i urząd 
w Petersbmgu przy^dyplomaeyi iiposldewśki^ żawaidzały 
do ipoścłstwa, wziął dymissyą e kamerjunkrostWa, zrzekł 
fńę urzędu przy dyplomaoyi, napisał z tego powodu do 
eenatu mociieprzefod^ie^ został pofsł^m i oskarżył Wó* 
źmddego ^ atbitrałne niewykoaanie wyrokił sądu ^jmo- 
iifego, Q arbitralne wiii^nie isenatorówii iaiM^^ temu za^- 
fikiarzeniii tylk^ wi^ffliiością dwóch przeeiwnycłi głos&w 
dojićiSie' fiozwoliła^ uohwaiiła p(mli[yk; dlft^: Aleksandra, 
a adre& napisany przez Małachowskiego {Nh^ęła,; przy*- 
jąwsiy zmieioła izit :;radą' LubeckiegoV rDzii^pie praeto 
izby wśród : tych ; waMych > okoliczi»)śG! , t>owiadam , jeM 
mate i'nic i|ieimaG^ąicer Jtądmiemańi żaś Ło' dla tego, 
aby zawczasu udeterminować charakter ciała prawodaw*- 
<;zćgov które rewołucyiinle zrpdzi|:Oy nierpoćfcęło w sobie, 
«! /jfedMlć rem\xusjiii,.*(]^^ id2iwn^. 
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dla sprawy naszój fatalnego zbiegu okoliczności, kiero- 
wać miało. 

Wkrótce po rozjechaniu się posłów całe wojsko 
polskie jak zwykle stanęło obozem pod Warszawą. Eon- 
spiiBcya miała więc otwarte pole do poczynienia ostatnich 
pncygotowań. W tym czasie Urbański wprowadził do 
awiązku Zaliwskiego podpcmicznika pułku 1. piechoty 
Uniowój. Przedtem jeszcze wszedł do związku Konstanty 
Trzaskowski z piidku 4. strzelców pieszych, jeden s naj* 
energiczniejszych aktorów na tćj scenie. Nad Zaliwskim 
mnszę tu zatrzymać uwagę czytehiika: wielka bowiem 
gorliwość w szeLniu spi^ uczyniła go jednym z jego 
naczelników. Zaliwski mógł mieć lat około czterdziesto. 
Czynny, ochoczy, znał bardzo wielu oficerów z dawniej- 
szydi związków, wielu też wprowadzał i pod tym wzglę* 
dem położył rzeczywiste zasługi. Lecz z nim razem 
weszły także do stowarzyszenia wojskowych kabały^ plo- 
tła, potwarze, których przedtem nie było między patryo- 
tami; weszła ambicya, którćj się podchorążowie i Wyso- 
cki nawet z uszczerbkiem sprawy wystrzegali. ZałiwBki 
chdlił być koniecznie pierwszym. Wysocki poczuwał się 
do tego, że jako naczelnik po rewolucyi, nie mógłby kie- 
rować rzeczą; Zaliwski przeciwnie, któremu natura nie 
dała większych jak Wysockiemu zdolnośd, który bardzo 
pospolitych od przyrodzenia u^osobień, intellektualnych, 
nauką i pracą nie rozwinął, dalekie na ęzas przyszły 
zat^adał projekta i w sobie nie wiedzieć dla czego, cliciał 
widzieć wodza, poUtyka. Przeto na co tylko amłńcya 
bez głowy zdobyć się mogła, to wszystko czynił, żeby 
zepsuć reputacyą Wysockiego w związku, bo zdawało się 
ZaKwskiemu , że w nim jednym jako twórcy i dotychcza- 
sowym naczelniku konsph^cyi, znajdzie po jćj wybuchnie- 
nhi przeszkodę do zajęcia pierwszego miejsca w dalszem 
działaniu. Rozsiewać pokątne bajki, czernić skrycie Wy* 
i jego przyjaciół w spisku, było staranien^ J^^e 
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nawet syi^matem Zaliwskiego; tego systematu trzymał 
się on od chwiU wąjśda do związku, aż do 29. listopada, 
od zaczęcia rewolucyi do jój upadkii^ -— a potem wciąż 
i w emtgracyŁ Tradno wypowiedzieć co złego narobiły 
teoiiepórozumienia w związku i po 29. listopada. Zaliwski, 
Wyeocki i Urbański laieli sobie poruczoną systematyczną 
ocgudzacy^ sprzysiężciiia. ^ 

i* Trzeba było nakoniee wiNx>wadzić do związku więośj 
jeszcze osób. cywilnych, któreby w samym początku do 
pierwszego dziekania użyte być mogły. ^ Dotąd si»sek 
Bierzył się między samemt wojskowemi, a stosunki jego 
z.eywilnemi były i nie tak czyste i mniej ścisłe. Rewo- 
Ittcya lipcowa, o którćj wiadomość przed urzędowym o niej 
draiesieniem rozesada się w obozie, ułatwiała wszystko; 
z.. baraku do baraku nasamprzód pod sekretem, potem 
jawaiijl udzielano sobie nawzajem tój nowiny; ci nawet 
wfijskoWi, którzy i nie wiedzieli o przedsięwzięciu, zdawali 
się je przeczuwać. Inicyacye. szły zatem coraz żywiej. 
W Warszawie Ło samo się działo po dniach lipcowych 
co w obozie. Zrazu łrjrłto tylko głuchy szmer nakształt 
ptwiewu drzew rozkołysanych, lecz za rozejścian się 
wiadomości o wypadkach paryskich, stolica (Polski wzma^ 
gaJbt się i chuezała jako rzeka wezłnrana, chcąca się roz- 
lać z swego łożyska. Rzecz szezegóhiicgsza^ prezydent 
miasta padł pierwszy ofiarą tego stanu rzeczy: ktoś go 
bowiem napadł na uUcy i wybił kąjem. Przypaddt W(g€^ 
ralioił popłoch na pierwsze figury rządowe. W tym po- 
płochu pisywał minister oświecenia listy do kuzyna swego 
irimistra sekretarza stanu, które po rewuhigd znalezione 
w odpisach '^) międ27 papierami carcM^eza, ^rawiedliwie 
nazwane zostały „pr^ec/mciami i trwogami Stanisłan^a 
hrabi Ghrabowskiego/^ W jednym z tych listów ubcdewa, 



*) Konstanty listy ministrów i innyeh nraędników kazał ro^- 
pieozętewy wttć i pnepśywmi. 
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te mu przejdzie własnemir^caim.tipraimc.ogiiód w 
pkaĄ^ wsi którą miał: pod Warszawą, w. dtagim gotuje 
ftię JUŻ na rusztowanie, już ną^pedoboy do Wojdjr tsafim^ 
zaręczając jednak, że go to bynajmniej od wieniońci-K 
Plmu i nienawiści liberat^ ni^dwiedzie^ w trzedm żonę 
i.dzieci poleca ministrowi sekreliarzowi sianu. i Napr^oio 
starał się go pocieszyć Stefan iahoabowski ; BeftendNUga, 
(iiBDO prosił „żeb>v od przytomności j:e istfóclili nie od- 
diodzfi;^^ los Wajdy, afisz przylepiony: do muru z napir 
sem „niech ż^ą rzemieślnicy ^^^ lub imie podoime łckie 
ayniptoma nabawiało nową trwogą ministnL Prztezsda 
jego wieszcze podzielali Rembielińaki i Kośmiiń; alenć^- 
•wjfćszy stopień widzenia rewolucyi mieli Szaniawaki i No^ 
wosiłcow. Pierwszy pnzedsiębrsy: podróż do wód.mineiałr 
afch w Austryi, domek ss^ćj.i^ Jśfowgmśumcieipami^ 
czając na barykady; a drugi po wyraźnen, ieos tftndni^ 
ieoEDem ostrzeżeniu W. księcia, postoiowił zwiedzić 9we 
żftkłady fabryczne w Słonimie. Między widMemi z^- 
ńęniami, jKKimmo ogromliych przedziałów ^ przestrzeni, 
zackodzi wzaj^nne pociąganie si$; Bnii^a .8tai>8zój linii 
BurboBÓw dawno nieznaną radością bapełniała Waizaaiwg. 
-Cii których stan i wiek nie przy^ęzjijwał' do pcra%dku 
«eczy istnąeego,! żytozyłi sobie najrychl^ijego .zmiMiy'; 
ini zacięli eię ' t(f»^ lękaó. Lecz W8«syscy<>^adywałi, 
•że eoś ważnego nastąpi, że coś ważnego: mtiśsi nasn^ić. 
ttokonieci cała. WasrsscMm zaczęła mówiS o rew(A«Qd, 
.ji4^by stośfeeśćdziesiąti tysięcy ludzi do jednego awtąidGO, 
do jednćj konspiiacyi należała / , :»<>.; 

i . Fermentacya była powszeclma. Poli<7a tąjna^ 40- 
jioBlła o jćj sympJtomatach Koi^rtanteiBUy kt<bf z peezf- 
tkn nadstawiał odia szpicom; ale. gdy mu corat^imie 
.tarmma wybuchu naznaczano przestał im wienjrćy nicl- 
spokojność stolicy poczytując za odgłos przemijający 
Irancuzkiego wstrzą^enia. W tym duchu pisywał rap- 
porta do cesarza, i za wiernaśó i^fAsisi zaifcaBał.^Bm 
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ttTgodnie tak rtptjYfBif. Im głośnićS roiipTWCńAto 04*e^ 
wolnbyi w Warszawie, t];^; midejsz% wagę 'Konstanty do 
tgnch wieści przywiązywał. NieaA^edbywał jednak i 6po- 
iłków ostrotoości. I tak n. pi« itKRimoźył etat śpi€^ów 
4» fiOOOt aŁ na dzień; często sam dbjeżdżał warty^we 
-dniei/w nooy; :geiieniłoBKi mosfaiewBkin> naznaczał punkta 
-W/mieście i <za miiusMniy ;*które hsl przypadek najmniej^ 
«ego' roeradKi zająć nśeli z wojl^tń. i ;: 
olv i Związek mó^iitecly''W: czasie te^ niedowiarstwa 
iW. księcia, i mcgako ipod- zasłoiią brukow^h wie^i, 
ik6fee<l7 Belwederze płotkami nazywano;* bezpiecztiii^ ni^ 
Iftcłi Jdedy praćO^Mać. 'Organizacya jego wojskowa szyliOkie 
czyniła postępy. Wysocki, Urbfóiski i Zaliwski szersg* 
^' iw? pułkach. Ostatni tmdnił się szczególniej sto^arzy- 
immem oficerów kompami greiiadyerskid^, i karabinier- 
idocłi kpns3/^ującydh w stoMoy. Każdy pułk miał swoją 
ęmimą sekcyą. Każda sekcya wybierała delegowanego. 
iBelegowani :znosili się z Zaiiwskim^ Urbańskim; Paszko- 
^q5an i: Wysoekinśt^ przy któiych ' t^ł pewien rodzaj 
iEwierzcfanietwa. Kompanie gr^nadyer^ie w stolicy skła- 
idały osobie sek^ą w ten aposób: że każde cztery kom- 
pimie biygady formowały jedną sekcją i niiafy sw^o 
^itełegoWanego. ' Tymi z rozmaitycłi oddziałów dełegow^ 
-lii^i byli: od związkia pierwiastkowego w szkole pod- 
iehorążyc^ Wyy^ockl Pi«tr : od pn&u grenadyerów gwasdyi 
^Urbański i Grabowski Sewerytt; od piiłfett> 4. piechoty 
4iniowi^i Adam i Tytus Pi^zeradzcy; od kom^mmi grena- 
^rskicb' imłków 1 liniowych i kai^abinierskich ' pułków 
iitrzeled(ich, >ułku 1. Mn. Żaliwski Józef, piiłku 6;''llii. 
Sreański, ptdku 2. lin. Łączyński Adolf, pułku 8. striiel- 
oów iHeszydi>i&lry}ański Aleksander, pułku '8. piedioty 
Ihii^w^ Biedkowi^fip^ku 7. piedioty Htilowśj DąbroW- 
•bkł Floryan i fiortkiewiez, priłku' 8. piefchót^ lmi<^Aj 
Dąbrowski i ^zynedd. Tbki mi^: ksi^Hilt, i=taką-oi^ 
ganizacyąi zwą/Łek wojskowy w końmi pażAzłen^ikA^^ 1S&0. 
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roku. Oficerowie 4. pułku piechoty liniowćj wciągnięci 
do związku w październiku przez Urbański^o i Zaliw- 
sldego, odbywali swojeT posiedzenia osobno; pułk gram- 
dyerów gwardyi i batalion saperów także osotmo; a 18 
kompanii karabinierskich i grenadyerskich rażent' Z ar- 
tytorji następujący ofio^owie wprowadzeni byli: Meszo* 
koć, Ghrząszczewski, Stolzman, iWaHgorski Józef i Ei>- 
walski Gabryel. Wszystkich oficerów związkowych gar- 
nizonu warszawskiego z różnych pułków i kompanii było 
77, w październiku: liczba ta przed samą akcyą doszła 
do 200. To pokazuje ducha polskiego wojska. Ogółem 
siły garnizonu stoUcy wynosiły do 8000; nieprzyjaciel 
mB miał więcój jak 6400. 

Rzeczy szły wybornie w wojsku, z tóm wszystidćm 
jednak stosunki z cywilnymi ulegały jeszcze pewnym 
trudnościom. Bezultat spisku koronacyjnego przeraził 
wprawdzie Wysockiego i podchorążych, lecz nie znooiiąj- 
szył w nich nieogranii^nego zaufania w reprezentacyi 
narodowój. Z utęskni^iem pragnęli <mi widzieć między 
sobą posłów, bo zawsze to nieszczęśliwe, roztrząsali . za- 
pytaoue: czy naród potwierdzi rewolucyą podniesioną 
przez wojsko? Jakby temu co wojsko dla bytu i m^o- 
^ei^ości narodu przedsiębrało, naród chciał, lub mógł 
8W(Sg sankcyi odmówić, — jak gdyby na* przypadek iod- 
mówienia tój sankcyi przez reprezentaqrą kongressow^ 
Pideki, obraną pod wpływem nieprzyjadda, nie można 
było siłą zbrojną anty-insurrekcyjn^ izby rozpędzić, jak 
gdyby nakoniec taka sankcya nacokolwiek komukolwidk- 
bądź przydać się mogła? Nie w izbie, ale za izbą ros- 
K^ał się ruch mający oswobodzić Polskę; przeto nie 
w izbie, ale za izbą, to jest w sobie samom sprzysięte- 
nie powinno byio szukać, jak insurrc^cya Kościuszkow- 
skai sankcyi i władzy. Lecz spisku wojskowych naszych 
ładną miarą nie można było podnieść do tego punktu. 
Obajczymy późniój jakie ztąd skutki wypłynęły. Fonio- 
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wat wojskowi koniecznie chcieli widzieć między sobą 
posłów, odnawiali więc dawniejsze stosunki swoje ze 
Zwierkowskim , Trzdńskim i inflemi. Wprowadzony do 
związku Roman Sołtyk. Wysocki szukał znajomości z Le- 
lewelem, i zabrał ją przez Xawerego Bronikowskiego, 
z którym się małoco przedtóm poznał. Umówiona zo- 
stała między Lelewelem i Wysockim schadzka w bibUo- 
tece towarzystwa przyjaciół nauk , na którą z Wysockim 
przybyli ZaUwski i Urbański. Trzej reprezentanci zwią- 
zku położyli posłowi żelechowskiemu kategoryczne zapy- 
tanie: czy izba rewohicyą przyjmie lub nie? Lelewel 
odpowiadał z początku ni to ni owo, wzruszał ramio- 
nami, kiwał głową, szukał środka rozwiązania przed 
wojskowymi tój kwestyi w taki znać sposób, aby ani ich 
zrazić, ani do niczego się imieniem izby nie zobowiązać. 
Historyk, rozbieracz politycznych jnstytucyj, nie mógł, 
tak sądzę przynajnmiój , nie postrzegać w sejmie króle- 
stwa małój do owładnienia tak silnego ruchu zdobośd. 
Wszelako przyparty, widząc do wszystkiego gotowość, 
wydobył z siebie odpowiedź, iż „co trzydzieści tysięcy 
wojska uczyni, za tćm pójdzie izba, która o dobrym du- 
chu wojska narodowego niepowątpiewa." — Jedną jeszcze 
okoUczność wytłumaczyć należy. Organizacya spisku 
podchorążych obejmowała wszystko co było potrzeba do 
zaczęcia rewolucyi, a nic co do dalszego jój kierunku. 
Widzieliśmy już jakie wyobrażenia panowały w związku 
co do izby poselskiój. Towarzystwo patryotyczne pod 
sterem Sołtyka, Krzyżanowskiego, Małachowskiego i in- 
nych, czyniąc przygotowania do insurrekcyi, niezapomi- 
naio o sobie, to jest, w sobie, w swych członkach, wi- 
działo przyszły rząd powstania. Towarzystwo patryotyczne 
miało racyą w tój mierze: bo każdy zamach przeciwko 
jakiemu bądź porządkowi rzeczy, powinien mieć w sobie 
ten bodziec, i tę dążność, ażeby po zburzeniu istnącój 
władzy, swoje władzę, z siebie natychmiast postawił. Ta 

Mochnaoki powitanie I. 20 
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jest najprostsza loika każdego sprzysięźenm. Na nie- 
szczęście w spisku Wysockiego i podchorążych, te praw- 
dziwie organiczne idee rozkrzewić się niemogły. Gzł(Miko- 
wie towarzystwa patryotycznego przysposabiając materyały 
do powstania, sami chwycić za oręż nieśmieli, ale w każdój 
niemal epoce swego związku mieli szcpgółne upodoba- 
ni kierowania ^ebie na rozmaite dygnitarstwa. Proje- 
ktowali nietylko rząd ale i organizacyą społeczną; bo 
jofit rzeczą niewątpliwą, że niektórym z pomiędzy mdi 
śniły się nawet dziedziczne krzesła kurulskie. Przeci- 
wnie podchorążowie! CS porywając za oręż ani o sołHe, 
ani o tćm co po wybuchnieniu rewotacyi nastąpić miało, 
niemyśleli. Gkiyby przyszło do wyboru, prz^ió^bym 
tamtych ambicyą nad tych bezinteressowność. Spis^ 
podchorążych niemógł przyjść do ujęcia samego siebie, 
do postanowienia w sobie samym myśli rządu. Targnąć 
się na istnącą władzę, a niemieć now^ już gotow^, nie- 
byłoż to poruczać ślepemu trafowi^ co w każdćm podo- 
imy zdarzeniu powinno być sprawą łudsrkiśj przeanorao- 
ści? Pamiętam to dobrze, że kiedy idcładano rozmadte 
proj^ta przed 29. na posiedzeniach związkowych, zawaae 
jakiś fatalizm z (hua do dnia przewlekał rzecz główną, 
rźecg pierwszą: rząd, jego kształt w powstaniu, jego 
natnrę. Kogo postawić na czele? Jednemu czy wielu po- 
runzyć kierunek? jiaik się zachować względem całćj i pod- 
rzędnych części istnącćj jeszcze władzy? W tśj inier^ 
nic naprzód, nic jednomyśhiie nieudeterminowano. Jedna 
część spiskowych wierzyła tylko w pałasz, niesięgając 
deaMj; druga niechciała nawet zdawać sobie sprawy z tego. 
zaczniemy rewolucyą, mówili, — naród do niej przystąpi 
„i władzę sobie ustanowi." Takie było pospolite mnie- 
manie. Zaledwie kilku gruntowniej rzeczy pojmowało. 
Błąd fatalny! bo rewolucyą bez rządu nieprzyjaciel pier- 
"^ój pokonać może nim naród do niej przystąpi Dla cba- 
liikt^rystyki tego ostatniego związku patryotycznego w Pol- 
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sącze koDgressowćj , dołożyć tu powinienem, że trzy były 
główne przyczyny, dla których myśl fundamentalna władzy 
wykształcić się w nim nie mogła. Nasamprzód: niepo- 
rozumienia między Wysockim i Zaliwskim. Zaliwski czło- 
wiek ordynaryjny, t^ego i małego pojęcia, pokątny intry- 
gant i kłamca, ale żarliwy w szerzeniu spisku, zazdrościł 
Wysockiemu wziętości, pierwszeństwa, większego powa- 
żania^ Wysockiemu, który gdyby i tśj przeszkody nie 
doznawał, nie mógłby był stanąć na czele, ponieważ do 
togo nietylko szlachetnego charakteru, nietylko cnotliwćj 
duszy jaką on miał, ale zarazem trzeba było wielkiego 
talentu albo wojskowego albo politycznego. Powtóre: 
brak w związku imion znanych krajowi, brak konneksyj. 
Mówię, brak imion, albowiem chociaż niektóre znane 
krajowi osoby wiedziajly o rzeczy, nie zostawały jednak 
ze spiskiem w stosunkach bezpośrednich. Cywilni zwią- 
zkowi kilkakrotnie rozstrząsali między sobą kwestyą: 
kogoby na czele rządu w pierwszych chwilach postawić? 
lecz do żadnego pewnego zdania w tój mierze przyjść 
n])B mogli. Pod koniec września i na początku paździer- 
nika niektórzy znaczniejsi, znani z patryotyzmu rodacy, 
zostali przez referendarza Chłędowskiego osolnście lub 
pośrednio uwiadomieni i o spisku i o blizkim wybuchu: 
z jpomiędzy nich wymienić w tćj chwiU można księcia 
Czartoryskiego, kasztelana Kochanowskiego i hrabiego 
Artura Potockiego. Wszyscy przyrzekli na przypadejc 
powstania szczerą i czynną pomoc. Wszakże porozumie- 
nie się względem utworzenia rządu między temi osobami 
a związkowymi, dopiero później miało nastąpić. Nastę- 
pnie obaczymy dla jakich powodów nie nastąpiło. Otóż 
w przekonaniu o tym braku ludzi znanych krajowi, spi- 
sek , zapominając że czyny i nic tylko czyny rodzą imiona, 
że rząd taki jaki powinie był być pierwszy rząd powsta- 
nia, mógł w kilku chwilach przez sam gwałtowny postęp 
insurrekcyi z niego pochodzącej, stać się wielkim i po- 

20* 
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pularnym, odnosił się mimowolnie do sejmu, do narodu. 
Potrzecie: wielkie niebezpieczeństwo. W takim staodie, 
władza nie ma powabu. Zanosiło się więc na to, iż in- 
surekcya przygotowana oddawna, tak wybuchnąć miała 
jakby tylko była porywczą improwizacyą części wojska 
i ludu.*) 

Gdy organizacya wojskowa spisku dochodziła do sku- 
tku, czuł zwiąjzek potrzebę oddziału osób cywilnych dla 
poruszenia ludu w mieście. Kiedy zacząć, czy w dzirt 
czy w nocy? jak postąpić sobie z Konstantym? jeźKby 
wypadło go aresztować, gdzie to uczynić: na saskim placu 
albo w Belwederze? nareszcie kto miał to wykonać woj- 
skowi czy cywihii? radzono w październiku jeszcze prz^ 
schadzką w bibliotece. KiMia posiedzeń odbyło się W tym 
celu w szkole podchorążych, ale bez skutku. Wysoclri, 
jak się zdawało, nie życzył sobie aby wyprawa na W. 
księcia (tak ją nazywano) przez podchorążych była wy- 
konana. Niechciał tego jednak wyraźnie powiedzieć, tylko 
ciągle zasłaniał się tem, „że w żadnym przypadku nłe- 
mógłby rozerwać szkoły podchorążych, którśj w cał6j 
massie potrzebował do napadu na pobliskie koszary.^ 
Rzeczywistą przyczyną jego wstrętu było , iż niewypadało 
wojskowym, podług mniemania Wysockiego, targnąć się 
bezpośrednio na naczelnego wodza, co ściśle rzecz biorąc, 
nieuwłacza szlachetnemu charakterowi naczehiika spisku. 
Jakkolwiekbądź zachodziły z tego powodu mnogie tru- 
dności, gdy w tem jeden ze związkowych, Ludwik Na- 
bielak, postrzegłszy wahanie się Wysockiego, a lękając 
się aby ta przeszkoda, czyli bardziej ten punkt honoru 
wojskowego nie opóźnił całego przedsięwzięcia, bierze na 
siebie wyprawę belwederską wespół z młodzieżą cywilną 
i żąda tylko pomocy jednego z podchorążych, źktórymby 
się mógł naradzić względem planu. Wysocki wyznaczył 

*) Patrz notę przy końcu tomu. 



309 

do tego Konstantego Trzaskowskiego, podchorążego który 
dobrze znał środek Belwederu, a raczój powiedziećby 
tizeba, że Trzaskowski sam się podjął działać wspólnie 
z. cywilnemi, Wysocki zaś potwierdził tylko jego gotowość 
do tego przedsięwzięcia. Odtą4 znosili się i naradzali 
mzem Nabielak z Trzaskowskim. Nabielak przybył na 
I^lka miesięcy przed rewolucyą ze Lwowa do Warszawy, 
wezwany przez referendarza Ghłędowskiego do redakcyi 
Daiennika powseechnego. Trzeba wiedzieć, że natenczas 
peryodyczna literatura warszawska roztrząsała niezmiernie 
ważną kwestyą: co lepiąj, czy pisać wiersze podług regui, 
czy bez reguł, — albo: kto godzien większego szacunku 
Horacy czy Byron ? bo do tego prawie przywieśćby można 
całą walkę między klassykami i romantykami Zresztą 
jednym zdawał się entuzyazm potrzebny w sztuce, 
a drugim przeciwnie bardzo szkodliwy i o tem głębokie 
l^sano rozprawy. Z t^n wszystkiem te dwie sekty 
literackie w Warszawie dość śmieszne, bo zapalczywe, 
miały w swój wojnie papierowój stronę polityczną ukry- 
tą. Pod tym względem jedna z nich przynajnmiej 
daldo) nmiej śmieszna była od drugiej. Dwie gazety, 
Dsiiennmk Powszechny pod redakcyą Ghłędowskiego, 
i Ku/ryer Polski Cichowskiego, stały na czele krytyki 
romantycznój ; a inne pisma broniły dawnego porządku 
rzecz w świecie uczonym. Usamowolnienie w literaturze, 
uicgako sprzysiężenie w sztuce, było figurą bliskiej eman- 
cypacyi narodu. Bomantycy byli tedy rewolucyonistami, 
czyto że prawie wszyscy należeli do związku, czy też, że 
i w teoryi kunsztu żadnój powagi* nie uznawali. To uspo- 
sobienie, wypadało rozwijać, bo mogło zrodzić i rzeczy- 
wiście zrodziło swe owoce. W istocie, co tylko tchn^o 
rebelią przeciwko jakiemukolwiek przywłaszczeniu, czyż 
nie odpowiadało charakterowi czasu? Nowe reputacye 
literackie były oppozycyą przeciwko starym, uzurpowa- 
nym: przyczyna więcój niżeli dostateczne! do popierania 
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jói i szerzenia. Cenzura Szaniawskiego poczytywała ro^ 
nmtyków za błędnych rycerzy fettdaliznm i nieprzefizkisk- 
dzała im pisać, częstokroć nawet pod aOegoryami wyrażać 
prawdy polityczne ; Szyrma profesor szkockiej fOmóSi hrał 
ich za mistyków; Brodziński za niewdzięcznych uczniów 
„co mu jego własne pole najechah/^ a Eoźmian i Osiński 
za barbarzyńców bez gunstu; lecz nikomu i przez myiśł 
m^ przeszło, żeby romantycy mieli być sektą polityczną 
w piśmiennictwie dziennikarskiem. Lecz tak było w rzeeży 
samćj. Nabielak za przbyciem do Warszawy zabiera 
znajomość ze wszystkiemi gazeciarzami, ze wszystki^ni 
poetami i artystami. Pod rządem austryackim nie dosta- 
wało mu podniet i zawodu do działania. W Warszawie 
ti*afił odrazu na związek patryotyczny. Młody, sihi^, 
niezłomnćj woli we wszystkiem co przedsiębierze, cłiara- 
kteru nadzwyczajnie sprężystego, rzudł się natychmiast 
w odmęt niebezpieczeństw. Zamierzał podobno oddać się 
apoUnowemu rzemiosłu, a został w kilku, w kilkunastu 
dniach żołnierzem , odkładając Pamass do swobodniejszego 
czasu. 

Drugą niemniej znakomitą osobą pośród tych okcH- 
czności był Seweryn Goszczyński, oryginalny poeta a od- 
ważny i silny w ręku jak szermierz. Jego rymy, przy- 
gody i fizonomija oznaczały niepospolitego człowidrau 
Bodem z głębokiej Ukrainy , ścigany od Moskwy za nale- 
żenie go tajnego związku w tamtych okolicach, przeki^dł 
się do Warszawy jako lokaj w służbie u jednego z swych 
przyjaciół, G — , pisarza i krytyka w Uteraturze ojczystśj, 
kiedy go połicya na Ufcranie i Podolu przy odgłosie bę- 
bnów poszukiwała. W tem położeniu układa i drukuje 
jedno poema, fantastyckie jak on sam, pełne dzikidi, 
malarskich ustępów, drugie (Jassyr) kończy w rękopiśmie, 
improwizuje mnóstwo pieśni lirycznych, zachwycających, 
po całych dniach pisze wiersze, a po nocach odbywa ze 
spiskowemi tajemne narady. Jego i Nabielaką sprzg^ 
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najściślejsza przyjaźń, a związek podchorążych powołał 
do najśmielszego, nąjtrudniejszągo w tern działaniu obo- 
wiązku. 

Nasamprzód saski plac misi być miejscem rozpo- 
esigda rewołucyi, jak o tern już przed rokiem w czasie 
koronacyi myślano. Miejsce plac saski, godzina podczas 
zwyczajnój parady, a hasło śmierć W. księcia. Lelewel 
zxobii uwagę, że jeżeliby Konstanty żył, w takim razie 
piiłki moskiewskie w stolicy nie połączyłyby się z po- 
wstaniem"'). Miano do tego obrać dzień, w którym 
pułki polskie zaciągały na wartę. Od ulicy jerozo- 
limskiej idzie na ukos do Bńedc^ha Jezus wąska 
uliczka, prowadząca przez mazowiecką na plac saski. 
Tamtędy, nie Nowym światena zwykł był carewicz przy- 
bywać na paradę. Podług pierwszego planu chcieli mu 
tu spiskowi . zastąpić drogę w miejscu nąjciaśniejszćm; 
zaś na znak dany przez związkowych oficerów, wojsko 
miało w tym samym momencie otoczyć i pr^aresztować 
jenerałów moskiewskich, którzy w pełnyn(i komplecie 
oczekiwali na Konstantego pośród placu. Przedsięwzię- 
cie nie łatwe; bo carewicz mając dzielne konie przela- 
tywał jak błyskawica przez ulicę w swśj turkotliwćj do- 
rożce i zwykle miał kogoś przy sobie, jenerała lub aĄju- 
tanta. Jednak nie zrażało to myślących o tćj wyprawie. 
Nabielak wychodząc często ku tćj ulicy na spotkanie 
carewicza tak dla uważania dobrze miejsca gdzieby swoich 
mógł rozsadzić, jak dla oswojenia się z groźną myślą, 
kilkakrotnie już mierzył oczyma bliskiej zemsty przeje- 
żdżającego tyrana. Wychodzącemu na takie spotkanie 
Goszczyński zawsze towarzyszył. Później zmieniono ten 
plan: spiskowi [porę wieczorną osądzili za przyzwoitszą 
do rozpoczęcia rewolucyi. Carewicz miał być schwytany 

*) o tern tylko słyszałem; ale od osób, które na wiarę za- 
sługuje. 
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w Belwederze, i na tern stanęło. — Do epoki projektu 
rozjk>częcia rewolucyi na saskim płaca należy i to jeszcze 
wydarzenie: Ghłopicki zwracał na siebie uwagę wszysikidi 
patryotów, jako znany waleczny żołnierz, jako znakomity 
generał i Polak niezłomnego charakteru. Nikt tedy me 
wątpił, że skoro wybuchnie rewohicya on stanie na czele 
wcjjska, bo spiski nasze od Łukasińskiego do Wysockiego 
zawsze o nim lee niego radziły. Liczono na tego gene- 
rria jak na pewne. Myśl ta rozszerzona w kraju, głośna 
w stolicy, niebezpieczna dla Moskwy, niemającśj zadnio 
takiego generała, nie mogła być obca w Belwederze. 
Konstanty starał się jednak okazać, że ta opinia była 
mytoa, i że Ghłopicki zostawał z nim wnajlepszćm po- 
rozumieniu. Dzień 20. października wyznaczono w zwią* 
zku do rozpoczęcia rewolucyi na saskim placu; ale że 
wszystko jeszcze nie było do tego przygotowane, chociaż 
młodzież cywilna już nawet próbę tćj wyprawy odbyła^ 
więc trzeba było ten termin odłożyć, co nastąpiło dopiero 
o godzinie 10. w nocy z 17. na 18. października. Wszakże 
nie wszyscy spiskowi o tem uwiadomieni zostali. Kilka- 
dziesiąt przeto młodzieży uzbrojonćj w pistolety, kradce 
i puginały przybywa w owym dniu na plac saski. Chło- 
picki także się tam znajdował. Carewicz spostrzegłszy 
go, zbliża się ku niemu, bierze go pod ramię i chodzi 
z nim razem po dziedzińcu, chcąc niby pokazać publi- 
czności , że generał nie dzieli powszechnej o sobie opinii. 
Rzeczywiście uderzająca scena, przypominająca Egmonta 
i księcia Alby! Młodzież zbrojna na około wojska, nie- 
cierpliwa pierwszego skinienia, — a przyszły naczdnik 
rewolucyi, króremu naród ślepo swe losy oddawał, prze- 
chadzający się z bratem cara, z pierwszą ofiarą, z pierw- 
szym jeńcem powstania! 

A jednak (i rozumiem, że wspomnieć tu o tćm nie 
jest zawcześnie) spiskowi mogli i powinni byli wiedzieć, 
jak myślał Ghłopicki w rzeczy powstania. Jeszcze w Ptdra 
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1821 Umiński starał się go wciągnąć do związku, bo 
cóż mogło być naturatoiejszego jak chcieć tak wielki ta- 
lent wojskowy obrócić przeciwko nieprzyjaciołom narodu? 
Lecz wtedy żadna wymowa nie trafiła do Chłopickiego. 
Zaklinany 'na miłość ojczyzny odpowiedział lakonicznie 
i ostro: „moją ojczyzną — jest namiot! Wasza ojczyzna 
niesprawiłaby mi i hótów.^^ Zdaniem mojem, trzeba bar- 
dzo źle znać Chłopickiego, żeby w tem wyrażeniu widzieć 
coś więcćj jak hon mot żołnierskie osmalone prochem, 
wyprane deszczami na nocnych posterunkach bez słomy 
i ognia w obecności nieprzyjaciela — jakich się tysiące 
innych wymyka nie z serca, ale z ust tylko niektórym 
atletycznym temperamentom obozowym. Ale jednak, jak- 
kolwiek je tłumaczyć zechcemy, pokazywały te słowa 
bardzo dobitnie więcćj żołnierza-kosmopolitę, professyo- 
nistę, niżeli obywatela kraju. Rzeczywiście, Chłopicki 
wcale nie będąc złym Polakiem tem jednem wyrażeniem 
doskonale siebie odmalował: jako syna wojny, dla którego 
ojczyzna była tylko drugą matką. Tym kluczem łatwo 
otworzymy cały jego charakter. Z tego wypływało, że 
mu tajenme związki taki wstręt czyniły. Następne sta- 
ralnia, żeby go zhmtowaó także były daremne. Krzyża- 
nowski chciał być jego szefem sztabu, to jest: wyobrażał 
to sobie, lecz bardzo wątpię, czy między nim i Chłopic- 
kim przyszło do ścisłego porozumienia w tśj mierze. 
„Dajcie mi sto tysięcy regularnego wojska, to obaczy- 
my" — słyszałem że podobnemi firazesami zbywał natrę- 
tnych w owćj porze. Żeby pojąć urok własnego imienia^ 
żeby tem imieniem jak laską czarodziejską udearzyć o zie- 
mię i wyprowadzić z niej sto tysięcy, dwa kroćstotysięcy 
żołnierzy, żeby powiedzieć samemu sobie „ja jestem ar- 
mią" — do tego Chłopicki nie był zdolny, bo samego 
siecie nie znał, a być może i nie chciał znać, gdy go 
inni na to naprowadzali. Gdy się w redakcyi Dziennika 
Powszechnego zaczęli schodził spiskowi, nalegał między 
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innemi Nabielak na Chłędowski^o, który się dobrze znał 
z (Mopickim, aby go względem powstania wybadał. Razu 
tedy jednego Ghłędowski znakui^szy Ghłopickiego u Hen* 
nd}erga, dyrektora kancellaryi konsulatu austryacki^o, 
mówił mu wyrainie o spisku w wojsku, o bliskiem po- 
wstaniu, i „że jego na dowodzcę związkowi przeznaczają.^^ 
Na to odpowiedział: „Ghoeiaż w^minano mi o tem kilka 
razy; nie wierzę aby wojskowi do tego kroku posunąć 
się mieti; nadto są przyzwyczajeni do despotyzmu wiel- 
kiego księcia. Wojsko (mówił dalój do Ghłędowskiego) 
tylko burdę zrobić może, a nie rewolucyą, lub powsta- 
nie, — co do mnie nigdy od spiskotoych dowództwa 
ni» 'prjsyjmę.^'' Chodził tedy po ulicach Warszawy ten 
wyniosły mąż, zagadka dla Moskwy, cel uwielbień opi- 
mL Lud widział we wejrzeniu jego żywe powstanie, 
ale w gruncie była to jedna z tych nieczytehtych, nie- 
bezpiecznych cyfer naszego losu, które do ogółu przy- 
łotone albo go niezmiernie powiększyć, albo w ułamki 
^onienić mogły. 

W listopadzie wypadki sniyą się jedne z drugidi 
wewnątrz i zewnątrz związku z tak nadzwyczajną szyb- 
kośdą, iż żadne pióro tego nagłego post^ rzeczy 
fffOińć nie potrafi. Kiedy pewien okres w czasie dotńega 
do swćj mety, zdaje się iż samego siebie wyśdgnąć 
pragnie. Był moment wielkiej trwogi: jeden z gapiów 
spisku wcześniej niżeli potrzeba wymagała, uwiadomił 
akademików, a sam się schował*). Studenci do wszy- 
stkiego są zdolni tylko nie do sekretu. Natychmiast 
cała Warszawa dowiedziała się o szczegółach mając^ 



*) Dopiero we trzy dni po rewoluoyi wyprowadzono go 
z piwnicy. Teraz ten bohater w brew raportowi Wysockiego, 
który wyraźnie o tern że się schował napomyka, poczytnje sa 
8wój obowiązek odsądzać od adziała w rewolaoyi, tyoh oo z bronią 
w ti^kn wyszli na uheę. 
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wybuchnąć rewolucyi. W aleach prowadzących do pc^cu 
W. księcia znaleziono na drzewie papier z napisem: 
^Belweder do najęcia od nowego roku.^^ . Podobne karto* 
łuBze zdzierała co ranku polieya z drzwi kościołów i ro- 
gów ulic. Uwięziono kilku Uczniów uniwersytetu i badano. 
Jeden z nich wyznał bardzo wiela Mnożyły się codzien- 
nie, co godzina poszlaki. Spisdt mniemał się jeszcze 
dość bezpiecznym; iale gdy została zwołana nowa komis- 
sya śledcza pod prezydencyą generała Potockiego (Stani- 
nisława), gdy wzięto do karmelitów Mejznera, Szwejcara 
i Ludwika Wołowskiego, gdy rząd w tem śeldztwie coraz 
pomykał się ku naczelnikom, nastały chwile prawdziwego 
zamieszania i nieładu. Na domiar złego jeden z pod- 
chorąźch żąda audyencyi u W. księcia i uwiadomią go 
o wszystkiem co tylko wiedział, przytaczając za powód, 
że chce uratować kraj zagrożony in^ed rewolucyą, „która 
(według jego zdania) udać się nie mogła." Konstanty 
szkołę ściśle obsacza, zabrania [podchorążym wyohodoć 
db^ miasta, każe aresztować Urbańskiego, badać Wyso^ 
ckiego, a na miejsce Olędzkiego dotychczasowego do- 
wódzcy szkoły, przeznacza Trębickiego. Rzecz wisiała 
tedy na jednym włosku. lYzeba było myśleć o rozp^ 
ezęciu rewolucyi, aby związek zewnątrz zagrożony, we- 
wnątrz pełen rozterek i ladgporozui^eó, uratować. Zna- 
gła^ tlakże do działania *pewne wiad)diiH)ści o rozkazie 
wywiezienia ogromnych summ z królestwa. Wąjsko odr 
ctowna już na stenie wojenni, co moment ruszone być 
mogło; z< tego względu biegała nawet pogło^a o wkro^ 
czeniu Moskali eo Polski kongressowćj , o posłaniu armii 
naszój w głąb carstwa. Więc wszystko odrazu stracić 
mogliśmy! W tym stanie rzeczy nie wypadało dłużśj 
zwlekać powitania, które przed chwilą do marca odło- 
żone być miało. Dzień 29. listopada, a godzina 6. wie- 
czorem , naznaczona zost£^ za termin ostateczny. Główne 
role rozdwo w taki sposób: Wysockiemu szkołę podcho- 
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nHych; Trzaskowskiemu, Nabielakowi i Goszczyńskiemu 
oddział zwany Belwederskim. W tym samym czasie nft 
drogim końcu miasta koło arseni^ midi soMe pomczone 
działanie za daniem sygnału przez pożar browaru na 
Solcu, Zaliwski, Dąbrowski, Boszlakowski i Nowosielski; 
Kiddemicki na Pradze, Zajączkowski i inni oficerowie 
na krakowskiem przedmieściu i na różnych innych pun- 
ktach. Bronikowski Xawery, Dunin Anastazy, Józef Ko- 
złowski, L. Żukowski, Włodzimierz Kormański i ja, skła- 
didiśmy oddział cywilnych do poruszenia ludu w starem 
mieście, 

W sobotę wieczorem, dnia 27. wszystko było gotów* 
gif w tćm młodzieży oddziału belwederskiego przydio 
dzi szczególna myśl, malująca wiek aktorów t6j sceny, 
po części i charakter narodu: wielu ze spiskowych, któ- 
rzy się podjęli schwytać brata potężnego mocarza pół- 
nocy w jego własnćm siedlisku, mniemając iż żywemi 
z««^ wyprawy nie powrócą, zabawić się chdało po raz 
ostatni przed śmiercią. W tym celu kilkunastu poszło 
tego wieczora na bal starój resursy kupieckiój, liberalnój, 
która wówczas była w ciągłych sporach z nową resursą 
urządzoną despotycznie przez stronników Łubeckiego* 
Tatiiec miał zakończyć dziesięcioletnią łustoryą spisków 
w -Polszczę kongressowój. Obecny na tym helu pnłko- 
^mńk Ludwik Kicki spoglądając na nieznajomyołt' sobie 
młodzieńców, których dziwny wyraz twarzy go ad»?zył, 
zapytuje Chłędowskiego: „Kto są d z któremi rozmft- 
w^?' Ghłędowski powiedział mu, że ta młodzież po- 
jlrtrze wcale inne pląsy rozpocznie. Wtedy rzetó Kidd, 
dowiedziawszy się o zamiarze: „pałasz i pistolety zawsze 
są u mnie gotowe; oto masz moją rękę, jest^n wasz 
w życiu i w śmierd." I dotrzymał słowa! — Po balu 
nastąpiła spowiedź. W wigilią 29. dowódzca oddziała 
belwederskiego, Nabielak, odprawił u karmelitów na kra- 
kowskiem przedmieśdu ten pobożny^akt rełiggiiy^ oka- 
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sujący wielkość niebezpiecz^twa i nieograniczone jego 
pc^więcenia . -* 



Oto jest prawie wszystko, *oo, zdltniem mojóm, po- 
służyć może ku lepszemu zrozumieniu zdarzeń wynikłych 
w Polszczę z 29. listopada, a opijającego te wydarzenia 
uwolnić od częstych po wtarząń, zwrotów i ustępów w obja- 
śnieniach szczególnych. Okażmy teraz związek zacho- 
dzący między rzeczami traktowanemi w tój pierwszćj 
księdze. Opisałem teatr powstania. Ziemie zabrane, Li- 
twa i Ruś, których połączenie z królestwem kongresso- 
wem było cdem tćj wojny, stanowią pczez swe położenie 
jeograficznie komunikacyą w państwie moskiewskiem mię- 
dzy północą i wschodem, tudzież między tym całym po- 
litycznym ogromem i Europą germańską po Odrę, a da- 
lój zachodnią. Prowincye te leżąc na komunikacyi Mo- 
skwy wpodłuż i wpoprzek państwa, będąc tedy dla niego 
miejscem najwięcśj nerwowem, najdraźliwszóm, będąc na- 
turalnym teatrem każdego powstania polskiego, niebyły 
przed 29. martwą dla Polski ziemią. Przeciwnie, ten 
rozległy grunt strategiczny, który w nieprzebytych lasach 
i bagnach litewskich, w niedościgłych równinach Podola 
i Ula*ainy, nadarzał, eeyto nowozaciężnój piechocie po- 
wstańców, czy jeździe w ittszym konnym narodzie, ty- 
siące pomyślnych okoliczności, tysiące środków unieśmier- 
telnienia wojny, przesiąkł na wskroś ni^awiśdą Moskwy 
i trząsł się pod jój jarzmem. To pokazałem na oko 
czytehiikowi w obrazie administracyi tamtych krajów. 
Nigdzie nieprzestaliśmy być Polakami, ani pod roztropną, 
oświeconą administracyą pruską, ani pod systematycznym 
despotyzmem austryackim: lecz pod rządem moskiewskim 
trzeba było wziąć się do oręża, żeby nie stracić wszyst- 
kiego co składa istotę ludu, języka, obyczajów, oświaty, 
wiary przodków, honoru i własności. Noc 29. niestwo- 
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rzyła tego usposobienia rewducyJDego za Biigiem; :byłą 
tylko poczęści jego wypadkiem, poczęści sprzymierzeie^B. 
Lecz Litwini, Wołynianie, mieszkańcy Podola i Ukrainy 
sami w pierwszśj chwili po 29. powstać niemogli. Dla 
ośmielenia i wsparcia wojskiem regolarnem powstań fir tych 
ftn^flidi, dht dobitnego. w samych «samz początkach xwy- 
tkadęda szlaku insuirekcyi, wypadało nam rzudć się tam 
w kilkanaście tysięcy bez namysłu i bez zwłoki* Wszystko 
więc zależało od odwagiy pospiechu i zręczności j^erW" 
sz^o rządu. Obliczyłem siły cara w guberniach ij^l- 
^ch przed 20. listopada. Moment był dobrze obrany. 
Pe kampaniach tureckich, per^ćj i kaukazkiój, wśród 
diotery gwałtownie g^iassującćj , niemogła Moskwa prze- 
sidfiodzić nagłemu rozwinieniu powstania, biorącego z nad 
Wisły zaczepny ki^nn^ Niemogły temu jwzeszkodzić 
i dwa sąsiednie mocarstwa. Z natury rozbioru Polsló, 
ze^ stósui^ów między jego wspóhiikami, których i^^aw- 
dMwą istotę objawił kongres wiedeński, i ze stenu pu- 
tlicznćj opinii w Europie połipcow^j , wyoiągnął^B wnior 
8^: iże śmiałemu, najezdnemu daiałamiu z naszój atrony, 
i w skutku tegoż dzialama, połączeniu Polski na4wi- 
ślańskiój z nadbuźań^ą i zaniemeńską, bynajmniśj aie- 
zagrażała interwencya nieprzyjacielska, zbrojna, dwóch 
sąsiednich gabinetów. W tóm zdarzeniu iieutralQOŚć Au- 
stryi i Pruss wypływała z uatury rzeczy, poniekiiL aa- 
Yifktź ukrytych intencyi kongressu wiedeńskiego, w utwo- 
rzenia, małego królestwa polskiego konstytucyjnego,. ^ 
ptawdziwój żmii poUtycznój w zanadrzu absolutu^ Mo- 
skwy. Wszystkie te okoliczności razem wzięte, stanowiły 
proed 29. to co trzeba nazwać siłą powstania. Ta siła 
była wielka, a z jój użycia dężki udadzą rachuą^k. Ęogu 
i narodowi, ci co nieobjąwszy tego ogromu, nuuemaii 
w podniosłości swego serca i krótkości swego rozumu, 
że nikt tylko oni sami wydołać mu potrafią w różnych 
kolcach naszój walki. Po taki^m wyłożeniu stanu rae^ 
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czy w ziemiącłi zabranycU^ przed 29., {Nrzebie^em w tfm 
wstępie do dziejów powstania nartdowego, łustoryą pię- 
tnastoletni^o królestwa. Tu się rewolncya wszcz^a. 
Uważałem rząd i naród* Bząd w nieprawości swojćj za- 
mierzał z poddmuchu Moskwy Polsl^ę konstytucyjną po- 
ni^ć, zaślepić i złupić. W sejmie znalazł opór lorótki 
t słaby. Lecz w tym samym czasie, za granicami kb 
sejmowych, naród wsze^ w siebie, i nikczenme pęta 
stargać przedsięwziął. Jego potajenme zmowy stanowią 
historyą, mającą swój początek w Barskiój konfederacyi, 
a dalszy ciąg rozwijający się coraz bardziój po rozbiorze 
kraju w insurrekcyi Kościuszki , w legionach , w wojnach 
francuzkich, w stowarzyszeniach patryotycznych między 
rokiem 1815. i 1830. Zdaniem mojćm, wieki nieładu 
i słabości zewnętrznój przed upadkiem Polski, to jest 
owa okrzyczana anarchia szlachty republikanckićj, tłuma- 
czą fenomen ruchów, które naród rozwinął w sobie po 
śmierci politycznćj. Im mnićj w owych czasach władzp. 
rządown mogła zszarzać i wypotrzebować pospolitego 
życia w narodzie, tym więcćj go pozostało w jego skła- 
dzie społeczeńskim, w jego fsimiUjnóm jestestwie na dni 
utrapienia i niedoli. Ten sposób uważania anarchii przed 
rozbiorem, wcale j6j nieusprawiedUwia, pokazuje tylko 
skutki, które ona, niewie^l^ąot^ o tóm, spłodziła. Do tego 
widokur odniesione, z teg9> źródła wypływające, nasze 
spiski przeciwko zewnętrznemu nieprzyjacielowi, m^ft 
tedy swe miejsce w historyi, i swe wielkie historyczna 
znaczenie. W tym, ogólnemi tylko pociągami nakreślo- 
nym, rysie królestwa, wprowadziłem także osoby i cha- 
raktery, mające w powstaniu zajmować pierwsze miejsca, 
mające grać główne role. Wtedy, przed 29., niebyło 
jeszcze pomiędzy *nami żadnój nienawiści, ogamiającćj 
wielkie działy i liczne ginippy osób, żadnój fakcyL Na- 
siona późniejszych rozterek domowych, zwad i kwasów, 
leżały w głębokićm ukryciu. Jeszcze wtedy wszyscy by- 
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liśmy dobrzy, wszyscy uczciwi, bo wszyscy dicidińmy 
jednój rzeczy, i kochaliśmy jedną Ojczyznę. Ta chwila 
powszechnego braterstwa w sprzysiężeniu, ta ckwila z^ody, 
jest jedyna — i już jćj ani razu nieujrzymy w ciąga 
walki. Polska była piękna natenczas. Zadiodziła tn^e- 
mieniem w wielką przyszłość ogarniającą połowę świata. 
Resztę dni skołatanych niedolą, oddałbym chętnie za 
drugą taką, choćby i najkrótszą chwilę w żydu mojóm. 



KOmBC KSIĘGI PUSBWBZŚJ. 
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NOTY OUAiMAjąCŁ 
I. 

o nUdktóryoh nadntyolaoli księola Łnbeoklega' 

(Do strony 177.). 



Jia2ywano Basaą Łubeckiego w królestwie; poniekąd 
i sprawiedliwie, nietylko dla absalutyzmu, który wprowa- 
dził, i wschodniej uległości, do którćj za pensye i graty- 
fikacye przyzwyczai innych urzędników, ale także Msk 
powierzchowności ministra. Wystawmy sobie <izłowidca 
zwi^ego w sobie, krępego, małego, z głową proporcyo^ 
nakie większą niżeli drobny wzrost wymagał, z twarzą 
szeroką, cokolwiek nabrz^ą i bladą, z wielkiemi wypa- 
kłemi oczyma, stąpającego dumnie, mającego w całóm 
ułożeniu, w cidój pos(ii#i:%iele nadętośd, flegmy i po- 
wagi, który mówi nsMMemie wiele^ ze wszystUod 
i o wszystkićm, nigdy prawie niewypuszoza ż ust cjlm- 
cha, który z cybuchem w ręku śród kłębów dymu ną- 
dzi, króluje w skarbie jakby w paszaliku jakim, z eytmi- 
chem w ręku udziela audiencyą osobom interessowaAym 
w sali bilardowej, który nieunosi się nigdy: a będziemy 
mieli żywy obraz Łubeckiego. Mnie się przynąjmniój 
zdawało, że mu tylko nieco więcój lakomcznośei, zawoju, 
bttńczuków i s^u niedostawirfo, żeby być doskonałym 
baszą; bo zreastą nawet pomieszkanie urzędowe, które 
sobie zbodowi^, wyglądało (Hryentalnie. W stosunkadi 
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z innymi ministrami, kolegami swymi, byłto prawdziwy 
despota, który do wszechwładztwa przydawał nieraz 
i wzgardę. Szafimek grosza publicznego służył mu ku 
utrzymaniu tej impozycyi i pomnożenia własnego wpływu. 
Pierwćj radzcy stanu brali po 15,000 rocznćj pensyi, 
a po 25,000 ministrpwie; on tamtych pensyą podnosi do 
26,000 tych do 50,000, a swoją do 75,000. Ponieważ 
te podwyższenia i gratyfikacye od niego wyłącznie zale- 
ż-, a wszyscji|i|W j|te:>#||^ f^K^W^^ "^^ ^^g^ 
z pomiędzy wyższy en urzędników, któryby w tćj nadziei 
nie usiłował zarobić sobie 4ia łaskę księcia JMci. Tym 
sposobem jego wplą^ jak powted^iałem, panawała we 
wszystkich częśdach rządu, nawet w rzeczach całkiem 
obcych skarbowi. 

.> W rysie jego . administracyi niechdałem datka%ć: t|j 
p^tiearyi: oey hyi złodzi^em albo nie? Ale W noińef mor 
żiia i trzeba to objaśnii!. : i^* 

i,% Jeżeli kradjsieżą nazwiemy proste tylko złupieifie 
JcMiBy publicznćj, przelew publicznego grosza z sk9i^ 
do prywatui^j kieszenie w tćm roaumieniU' zapewne łcaii^ 
piiucter nie był złodziejem. Jeżeli także, defimcy%: ]mr 
d^^y ^edukować zechc^ny tylko do teg<s fżebyj; wpływ 
JWiy urzędowy przedawać za pieniądze i bezpośt^ddoio 
pK|rwatnym w interes$a<^h {yni^Pesnych, jak tQ:>oaQfiitti 
jfiMiecki i No^owosilcow, 4tf i w takićm rozuDifama 
ki||że ministegr złodziejem nie był. Ale jeżeU. robienie 
ftftunjr iia„widkim urzędzie przez uboczne apekulaoye 
Mjące związek z^ tym urzędem, nazwiemy kradideżą;' to 
jf/tąkićm znaczku książę oliBister 4)ył jedaym z m^*- 
łń^^szych złodziei, któi^ch Moskwa W tto.jrzeaoflao^ 
iQfiftczyła, a spąnoszyła Polska. Ten prawdziwy De| na*- 
Hfiago konstytu(^nego kraju nadto górnie przemawiał do 
ibiiizin żeby go ktoś śmiał ująć kosztownym. datidiMni; 
^M6gł nadto wiele, żeby potrzebował sięgafó do szkatuły 
fp^Mioii^i^ zwykłym txybem kassyiM^w i subaliiwiów. ilto^ 
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bił więc majątek po moskiewsku, to jest tak aby mu 
nikt nie mógł dowieść, że on go robi. 

Do tego miał swoich faktorów: szwagra Pusłow- 
skiego, i pewną, damę, którćj wymieniać nie chcę, także 
bliską krewne. Pusłowski za kilka milionów gotówki 
nabył kilkanaście milionów pretensyi wojskowych, i roz- 
maitych innych, płacąc po 33 za sto. Biegały pogłoski, 
że te kilka milionów Pusłowskiego na ten cel użyte, 
były operacyą księcia ministra, kUfty owemi pretensyami 
tak tanio kupionemi zamierzał nabyć dobra rządowe; 
jeden z reprezentantów izby, którego słowom trzeba wie- 
rzyć, gdyż rząd królestwa znał doskonale , utrzymijy^, że 
to dla tój a nie innćj przyczyny opóźniał Lubecld wy- 
gotowanie projektu do erb-pachtów, zalecone soMe przez 
króla; chciał bowiem, aby pierwśj handel nabywania rze- 
czonych pretensyi zupełnie przyszedł do skutku. W tym 
celu uwijali się po wszystkich województwach agenci mi- 
nistra. Między innemi p. naddzierzawca Grombczewslo, 
poseł powiatu pułtuskiego w płockiem, był jednym z ta- 
kich agentów. Więc nie tylko sam Nowosilcow ostrzył 
zęby na dobra narodowe! 

Monopolia wprowadzone za dyktatury Lubeckiego, 
przeciągane nad chwilową potrzebę skarbu, nie były także 
bez prywatnych korzyści .ininistra utrzymywane z takim 
uporem. Wiadomo, że piwowarowie warszawscy, chcąc 
się pozbyć Newachowicza który ich rujnował, ofiarowdi 
skarbowi taki sam dochód z podatku, z ustąpieniem na- 
wet na rzecz skarbu procentów, jakie monopolista pobie- 
rał, i pewność tego dochodu na nieruchomych własno- 
ściach zabezpieczali; co większa, poddawali się oni pod 
wyższe nawet opłaty, szczególnićj od wódki; nareszcie 
chcieli ledwo nie dwa razy tyle wnosić do skarbu co 
Newachowicz, byleby Idlku tylko osobom dogodna admi- 
nistracya koniec wziąć mogła. Książe minister te pro- 
pozycye tak korzystne dla miasta i dla skarbu zostawia 
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bez odpowiedzi, a to dla tego, że Newachowicz obo wią- 
zał się kupować za cenę umówioną, bardzo wysoką, 
wódkę od sławnego P. Pusłowskiego, który nie tylko ją 
pędził u siebie, ale w całój Litwie zakupywał, do War- 
szuwy dowoził, i za taką cenę za jaką chciał, przedawał, 
z niezmiernym zyskiem dla siebie, z niezmierną krzywdą 
obywateli Icrólestwa kongressowego. Newachowicz, był 
to więc z utrapieniem całśj Warszawy, utrzymywany 
przez Lubeckiego arendarz dóbr Pusłowskiego, kupiec 
jego wódek. 

Lecz mniejsza o kilka milionów zarobionych w ciągu 
tćj ^ittninistracyi przez Pusłowskiego, a straconych przez 
piwowarów warszawskich ; nie wspominałbym o tćm choćby 
nawet ów zarobek i strata do kilkunastu milionów do- 
chiDdziły, gdyby ta okoliczność nie była ściśle połączona 
z aktami nieludzkićj tyiunii piętnującemi infamią te zy- 
ski. Pod gwałtem monopolisty działy się naturalnie de- 
ftaudacye trunków. Z tego przemycania zrobiono nie- 
zmiernie ciężkie przestępstwo. Lubecki dozwolił, aby pod 
dyrekcyą radzcy stanu Kalinowskiego sprawy defraudan- 
tów już nie na drogę fiskalną, choć tam tak surowo po- 
stępowano, ale nawet na kryminalną wprowadzane były. 
S% reskrypta komissyi rządowćj skarbu, która fiskalizmem 
sWóim wszystkie władze, urzędy i sądy opanowała, re- 
skrypta mówię polecające prokuratorom, a nawet sądom: 
ażeby defraudantów karać kryminalnie, pomimo brak prze- 
pisu zachodzący pod tym względem w kodeksie. Urząd 
prokuratorski nieraz wyszukiwał sposobu obwinienia przy 
pomocy zakazanój w tśj drodze analogii. Nie raz i sądy 
ile uorganizowane szły za popędem okoliczności; a po- 
sądzony tak jak zbrodniarz odsiadywać musiał więzienie 
obok kary fiskalnój , którą skarb według upodobania na- 
znaczał. Były przypadki, iż ofiary Newachowicza w placu 
wojskowym, lub w domu inkwizycjjnym oczekiwały wy- 
rofaL Nie myśhny jednak, żeby tylko biedaków szukają* 
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cych z przemycania ulgi w swój nędzy, te środki uci- 
skały. Podobnemu losowi uległ jeden nawet z majętnych 
obywateli, właściciel dóbr Woli i Czystego, Biernacki. 
Ten napadnięty przez strażników monopolicznych, którzy 
u niego na gruncie defraudantów ścigali, bronił własnćj 
zaciszy domowćj, 4 natychmiast jako buntownik był uwię- 
ziony. Zrobiono na jego dobra formalną wojenną wy- 
prawę, naprowadzono cały batalion żołnierzy, aby niszczyli 
własność prywatną uwięzionego. Biernacki przez pół roku 
siedział u karmelitów jakby jeniec stanu; na inkwizycye 
sądowe chodził jak zbrodniarz pod eskortą sześciu żoł- 
nierzy. Podobnych przypadków możnaby kilkaset nali- 
czyć. Z żydami miały one miejsce ledwo nie codzi4i])ie. 
Kary na defraudantów, jeżeli defraudant pieniędzy nie 
miał, późniejszemi dekretami zamieniane na więzienia, 
przechodzić mogły i rzeczywiście przechodziły zakres dni 
żyda ludzkiego. W stosunku opłaty cła można było 
do stu lat więzienia karę przeciągnąć. Rzeczywiście, 
i Europa niedałaby temu wiary, przepełniano pod admi- 
nistracyą Lubeckiego więzienia obwinionemi tego ro- 
dzaju. Brakowało tylko rozporządzeń, aby areszt ten, 
na który dni życia jednego człowieka były za krótkie, 
na drugą i trzecią generacyą przechodził. Godziłoż 
się obrażać ludzkość podobnemi excessami jedynie dla 
utrzymywania Newachowicza , a utrzymywać Newachowi- 
cza jedynie dla pana Pusłowskiego i dla pani S....? 
Temu sposobowi wyrokowania procedura godnie odpo- 
wiadała. 

Pani S.... kupiła znaczne dobra, zapłaciła je od 
razu, i gotówką, a wiadomo że nie była tak bogatą żeby 
mogła posiadać tak ogromne fundusze. 

Książe minister (bo i ta okoliczność zdaje się mieć 
związek ze skarbem) wyjednał sobie u cara zwrot sta- 
rostwa, do którego jeszcze jego przodkowie utracili prawo. 
Nicby w tóm złego niebyło, gdyby zarazem nie żądał 
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i niewyjednał sobie intrat za wszystkie lata od czasu 
wyjścia z rąk familii Lubeckich tego starostwa, ińtrat 
które do kassy królestwa nie wpływały, a które on 
z tćjźe kassy w summie blisko 800,000 złtp. sobie wy- 
płacić kazał. 

Zresztą nie wiem jakim innym jeszcze sposobem 
książę minister kassę publiczną łupił. 
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GŁOS OBYWATELA IWNAfllKIEOD 

do senata królestwa Połokiego, 2 okazyi sądu seimoiwegOi 

(Do fltroa7. 969.) -i^: / 

* ł . , , . I , 

■ • f . 

I 

p6ilatorowiel Zabierając głos w sprawie zleconej waszemu 
sturaniu, winienem naprzód uwiadomić was, że na to 
WEiąłein tipoważnienie od rodaków, współziemian nunćh. 
Niejeden Polak, ale wszysej dobrzy Polacy ka wam obra^^ 
oąją inyśl swoje; z bojaźnią w sercu i nadzieją patrzą 
na ozyny wasze, pirosząc Boga aby raczył zesłać dud]ia 
mądrości i ^ówiedć w t^ ciężkiej potrzebie rozumy wasze, 
a zapalić Wdą wasze do gorącego pełnienia przykazań 
iego. 

Z -powołania braci moich mówić będę, ich tylko uczu-^ 
cia i życzenia obwieszczając^ Na samym ześ wstępie 
kładę słowa Pana: Vae:qui dieitis tanum móhm^ mch 
km ionum, ąui apponitis tucem tmebris, tenebras lud 
Biada wam co czynicie ze ó^atłości demność, z don- 
nośd śwkttłość. -^ Podeszły wiek niechaj jedna wiarę 
wszystidemu co tu powiem. Rzecz oskarżonych o zbro* 
dnia stanu, tak ważnością swojąy jak rza&im w dziejach 
ojczystych przykładem, silnie zajęła wszystkie umysły 
i poruszyła wzniosłe wyobrażenia. Jestto zapewne jedno 
z dziwnydi zdarzeń w ostatniej naszćj politycznćj egzy- 
stencyi. Orzeźwiło w narodzie pobkim uczuda.i namię- 
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tooód, nawyknieniem w długiej niedoli do poddaństwa 
już ukrócone, że niepowiem stępione i wytrawione. 
Senatorowie! jest nas wyżćj dwudziestu miUonów; nie 
tylko ten lud z przejrzenia Bożego nękany przeciwnością 
Imm, lecz cała Europa, a przynajmniej ludzie w niej zna- 
mienici poczciwością i światłem, niecierpliwie oczekiyą 
końca sprawy, oderającćj ze starój pleśni krzywdy i do- 
lei^wośd nasze. Z wielu przeto względów przestępigś tk 
sprawa kres zwyczajnych adUrzeń, co mijają nie zosta- 
wiać śladu po sobie, zarówno bowiem rozciągnie wpływ 
swój ^ d^i^jsae i potomne ^zasy, <a w kalć^ razie, 
o^f riy czy dobry skutek weźmie, pami^na będzie dla 
wmilBów i prawnuków naszych. Jest rzeczą, według po- 
spoUtego u nas mniemania nieomyką, że sprawiedliwość 
MMMan poszeptem eudz^ insynuacyi niezłudzomti sand 
piawo jużby oskarżonych ocalić zdołało. Nikt 3 nas 
Gitem nie wątpi; a przecież ważne, nmogie powody oba* 
mtŁ się każą w ostatniej chwili, kiedy wyrok uc27niGie4 
Mde są tś powody? Z dzisiejszego położenia Poteld 
wynika, że na rozstizygnienie tój sprawy rządy sąsie- 
siedriddi mocarstw obojętnie patrzyć nie mogą. Królwefis 
jeek Klimem carem Moskwy, a ci co mieli jakikolwiek udział 
w rozerwaniu ziemi ojców naszych, radziby to okaeałi 
pned całym światem, że sama myśl złącz^iia tych części 
w jedaę całość, już jest nieprawością. Wasz wyrok se? 
netorowie 1 czy wesprze i poświęci to zgubne mniomaiue? 
hak jest jeszcze przyczyna kwoli którć^ zniewolić was 
dieiano do uznania w obecnym przypadku zbrodni zakar 
ĘMaśi prawem. Pojmie to i najprostszy rozum, że tald 
tfSśifi wyrok usprawiedliwićby zdołał rozsiane przed cza- 
mm wieści, trzechletnie blisko więzienie znak(»nitych 
e^.i Uczne zgwałcenia nadanych swobód, jakie się od 
lat ^ wielu obca przemoc w tym kraju bezkarnie dopu* 
spasała. Waszego na to wyroku potrzeba SenatCHrowiel 
Pelizeba, abyście go ukiUi na głowy rodaków, dla stwier- 
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daeaia starćj maksymy despotyzmu, który zawsze nie- 
prawość zasłania płaszczem prawości, a cienmość zowie 
świattem. Na ostatek, wy sędziowie ludźmi jesteście, 
a księga prawa, z którćj zdanie wasze weźmiecie martwa 
j^ i niema. Toż samo prawo, lecz różnie wyłożona 
w tym sai^ym przypadku karze i uniewinnia, podług 
chęci i rozumienia tych co je tłumaczą. Nawet sumienie 
maraz już omamił pozór rzetelności; przykłady w dzie- 
jach dostatecznie o tćm przekonywają. Któż policzy nie-r 
yńme ofiary skazane na śmierć i niesławę z wyroków 
ugruntowanych na prawnój zasadnie? Z tych przeto wzglę- 
du dobrze myślący rodacy, słusznie obawiać się nu^ą 
skfitku waszych działań, bynajmniej nia mając was wjfo* 
dejrzeniu o złe zamiary. Gorliwość obywatdska z dale^ 
ktego^ ustronia przestrzega was upominaniem, abyście^ 
^utii baczeitte na cześć, na sławę narodu polskiego, któr^ 
WASZ wyrok gotuje ponmoźenie albo uszczerbek niepowe^ 
towany; abyście pamiętali, że w waszym ręku złoźooe 
sli| teraz ojczyzny losy i że sprawa oskarżonych, po wszy? 
sUiie czasy sprawą Polski będzie. 

Sto lat i przeszło mija jak rząd sąsiedzkiego mo:- 
carstwa miesza się do rzeczy polskich, a zawsze z ujmą 
to pożytków, to sławy naszćj. Zawziąwszy nadzieję przy- 
wiedzeńia do niepodjętego upadku Bzeczypospolitój , obra- 
cał na swoje korzyść jćj mewn^ne rozterki, statecznie 
myśląc o za^adaae rodu i imienia polskiego, żeł^ i pa- 
mięć zagim^ jako kiedyś byliśmy narodem- Ku temu 
cdowi zamierzały i dotą^ zamierzają wszelkie usiłowania 
tój potencyi Niemasz ani jednój praktyki w łupiezkiej 
polityce tak starożytnych jako też dzisiejszych wieków, 
którójby ci mistrzowie podejścia, zdrad i, okrucieństw, nie 
użyli na naszą szkodę. Jeszcze czas krwawego obrazu 
ip^sszaopanćj Polski nie usunął z przed oczu waszych, 
ani głucha zatarła niepamięć tego, co się stało przed 
niewidą laty* Nie widzę ^^to potrzeby przypominać 
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publicznych przygód tćj rzeezy tak dobrze świadom^n^ 
Namienię tylko, czego może powszechność nie zgadniei 
te obca przemoc trwa dotąd w myśli nieżyczliwej , jpilnie 
krzątając się u tias około zepsnda w samym zarodeie 
istoty politycznego życia i bytu naszego, obyd^jem dżin 
Uch zwierząt, co nie poprzestając na ^pożardtt nienil^cłi 
sobie, zabijają płód niedojrzały i psują niewylęgłe M- 
siona. Nie będzie bez pożytku tę okoliczność nieeo pitaikij 
roztrząsnąć: po nici dojdziecie senatorowie do wątisti liw* 
myślnćj , a na zgubę nasze tak dowcipnie mędrkująo^ 
złości. Zrazu obca gwarancya siliła się utrwalić poMt)^ 
ezme w tym kraju przywary, żeby nierząd zawi^o^wM 
mifdzy nami, bo to dziwnie posłużyć mogło ku roźin^ 
bnieniu i poniżeniu narodu. Gdy po upłynien]U'prz68Sdo 
pół wieka zaczęliśmy myślić o lepszych urządzeniadi^ 
ogłaszając w tym &lu ustawę 3. maja, dzieło to m^Mj 
po szkodzie roztropności poczytane było za sprawę biifi^^ 
towniózą wichrzycieli ustanowion^o porządku. Senatom 
rowie! jaki to był ów porządek? Byłto gorszący nieład. 
Jaka była owa spokojność? Była to dsza jak i teśta 
grobowa, w którój się knują i dojrzewają zgubne myi^ 
Niby więc dla uloróbenia szerzącego się ii nas jidrobi* 
nizmu, a najbardzi^ że nie umiemy rządzić się uiaiebie, 
znowu rozetoino Polskę. Siać przeto niezgodę i domowse 
zasilać kłótnie, wątMć i wycieiezać siły polkyemego dafea, 
rózmyślnem sprzedwianiem się opóżmać ileczenie^jjego 
niemocy, a potem rozszarpać kraje z przyczyny iż oie^ 
rządne: otóż, jak wiadomo, główne zasady sztuki r(NSbio* 
rów, któirą przemoc i chciwość wymyśliły, którćj skutih 
cznóśd najpierwćj na Polszczę doświadczono. >' 

Wiede co się stało: straciliśmy wszystko optótu 
uczciwo] sławy, wszystko oprócz nadziei, że znowu bę- 
dziemy kiedyś narodem. Za krew u obcych przdaną 
i bezprzykładne poświęcenia, w nagrodę męztwa i cnoty, 
traktatem tylżyckim odzyskaliśmy część zabranydi {Hro* 
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wincyj. Na ostasek kongres wiedeński przyłączywszy za 
zgodą sprzymiefóonych mocarstw dzisiejszą Polskę do 
Rossyi na wieczne czasy, zapewnił nam jaki taki byt 
poBtyczny. I nmiemacie Senatorowie, że z położeniem 
naszem. zmieniły się owe maksymy sąsiedzkiego rządu ? 
Trwają dotąd, w inakszśj tylko formie; ponieważ\ gabinet 
teg<y mocarstwa nigdy nie zmienia celów swoich, a czas 
ktAy wszystko inne niweczy, jemu samemu stateczności 
pt^sparza. Nigdy nie zastarzeje się rada Piotra 1, bo 
już obróciła się w zasadę ich polityki Ten dzisiejszy 
byt nasz czemże jest rzeczywiście? Po prostu modyfika- 
cyą owych maksym. Gdy mu odejmiemy pozorne miano. 
Cóż mu pozostanie? Zgoła nic oprócz ciężaru próżnego 
administracyi i wojsk. Względem nas rozwiniono teraz 
systema ogtaniczań i wytrawienia z istoty wszystkiego 
co naród znamionuje, żeby i cień rzeczywistej ^zystencyi 
nie tułał się wpośród rozwalin Polski. Zaprawdę, jeste- 
śmy dla tego tylko aby nam rozkazywano. Nie rząd dla 
ludu, jak po wszystkie czasy bywało na świecie, ale lud 
jest tu dla rządu , gdyż inaczój nawet niepodobna wyrazić 
egzystencyi nic reahiego w sobie nie mającśj oprócz po- 
datków ku jśj utrzymaniu. Któż nie czuje tój poHty- 
cznćj i ekonomicznej niekonsekwencyi bytu naszego ? Dla 
ludzi myślących Pokka nie egzystuje. 

Senatorowie! Niemamy ojczyzny, pamięć tylko oca- 
lała że ją mieliśmy. Drisiejsze królestwo polskie, ten 
z istoty wytrawiony, lichy dar przewrotno] sąsiedzkiej 
polityki, sadzącćj się w początkach na wspaniałomyślność 
dla wyłudzenia lepszój o sobie jopinii, cóżto jest inn^o 
jeżeli nie blichtr farbowany na omamianie łatwowiernych? 
Oby nas nie oszukiwało mylne, z którego obcy się śmiąją, 
rozumienie, że jesteśmy narodem! Jesteśmy prowincyą 
sąsiedzkiego mocarstwa, zawojowaną, rządzoną przez pro- 
kbnsulów,' gnębioną srodze, gdzie owe szkodliwe przedw 
zasadom politycznego żyda działanie na zagładę todu 
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i imienia naszego trwa ustawicznie. Owszem, pomnaża 
się ledwo nie codzień i ani o moment nie było przerwane. 
Tak jest senatorowie! Czas nie zabliźnił głębokich ran 
w macieżynskim żywocie Polski, jątrzą się one i szerzą 
coraz^bardziej ; czas nie ulżył ciężaru publicznój niedoli^ 
zaostrzył tylko winę jćj sprawców i chęć użytkowania 
z cudzego po wszysUde czasy! Żeby utrwalić skutek 
zbrodni, żeby pożywać w pokoju jćj owoce, coraz nowych 
zbrodni dopuszczać się muszą, bo gwałt tylko gwałtem 
utrzymuje się, wina rodzi winę, a jedno pokolenie prze- 
kazuje ją drugiemu w puśdźnie. Od chwili jak pierwszy 
raz^obce wojsko do Polski wtargnęło, nic się |tu u naę 
nie^i^lepszyło. Toż samo ciemiężenie, ta sama wzgarda 
swobód krajowych, ta sama duma, to samo natrząsanie 
się z niedołężnych. Jak dawniej tak i teraz są u nas 
wyniośli satrapowie, świadomi intryg, stroiciele kabał, 
co je jedwabnemi słowy, datkiem, upominkiem na złe 
przywodzą serca mało statku mające. Jak przedtem tak 
i podziśdzień mamy służalców co nam rozkazują, szpie- 
gów, podszczuwaczów, &kcyonistów, partyzantów. Zapy* 
tajcie się stróżów tajemnych więzień, których pełno ^e^t 
w stolicy, a powiedzą wam, jacy ludzie cierpieli za zdj^ 
nia i myśli swoje w tym kraju konstytucyjnym, tudzież 
ilu z pomiędzy młodzieży doznawało na sobie dziwactw 
i grubijańskiego przewodzenia azyatyckiej di^ny. Pytajcie 
się oprawców, a wyświecą utajone przed światem roboty. 
Policzcie szczerby w ustawie konstytucyjnej , roztrząśnijcie 
potem układ edukacyi narodowój, a smutek jako m^ła 
szeroki ogarnie serca wasze, a gdy się dowiecie jakich 
praktyk użyto ku jćj ścieśnieniu, ograniczeniu i utrudzeniu, 
toż; aby wpajać w umysły młodociane wstręt od wszy- 
stkiego co zowią polakeryą. Na ostatek, wziąwszy pod 
rozwagę wasze operacyą cenzury krajowój, zaledwie .wiarę 
temu dacie,, jako sterem pubUcznćj u nas, opinii kierąje 
udany fanatyzm religijny złączony ze złośliwem szalbier- 
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stwem politycznem. Nigdzie despotyzm nie odsłonił lica 
swego jak u nas, a prawie wszeteczną bezwstydnością. 
Nigdzie śmielśj nie rzucił z siebie larwy co go w innych 
krajach i czasach okrywała. Przenikliwy dowcip Tacy- 
towy jeszczeby się tu mógł wielu rzeczy nauczyć. Biada 
zwyciężonym! Otóż godło naszój dzisiejszej egzystencyi. 
Na mowę są donosiciele, na myśU są więzienia, na pisma 
jest cenzura, jakiej nie bywało za czasów inkwizycyi 
hiszpańskiój pod buławą Tourąuemady. A przez to lud 
roztargniony przywieść chcą ku ciemnocie zakazem my- 
ślenia, mówienia i pisania, żeby o krzywdach swoich 
nie rozpamiętywał i nie rozwodził skarg swoich ińrzed 
światem, żeby zapomniał jakim był i jakim być jeszcze 
może na pogrom ciemięży deM, a na zbawienie reszty 
oświeconćj Europy od sztuki rozbojów, od systematu 
gwarancyi i mieszania się w cndze sprawy. 

Azaliż to dziw jaki, senatorowie! że w takim sta- 
nie rzeczy o innój Ojczyźnie bezpieczniejszej, o nowój 
Jerozolimie poczciwi i pobożni rozmyślają? Cóżto dzi- 
wnego, że z pociechą w sercu słuchali svońskiój pieśni? 
Cóż dziwnego, że Bóg -sprawiedliwy wlał w ich pierri 
otuchę, że oświecił rozumy ich, i zapalił ich wolą do 
pełnienia przykazań jego? Oto widzicie w pośród nas, 
jakby dla pokrzepienia zwątlałych nadziei, jakby dla 
rozniecenia tlejącój iskierki, na .łomach i gruzach nie- 
szczęśKwśj Polski błysnęła myśl wielka, okazała, po^ra.- 
żna, wichrzona, i ścigana od obcój napaści. Znalazłszy 
w poczciwych sercach przytułek znowu wyszła na jaw 
z ukrycia, i zabrzmiała szeroko na wszystkie strony, ty- 
siące prawych synów Ojczyzny ku sobie pociągając. Se- 
natorowie! podacieź tę myśl w niesławę wyrokiem, który 
uczynicie ze szkodą narodu, a z pożytkiem dla wrogów 
tśj ziemi? Przeminież ona jak sen mamy niepoznana 
od swoich? Boże niedaj żeby się to ziściło! Te same 
przyczyny które żnaglają obcą dumę do łudzenia hib 
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wygro^enia na was wyroku potępiającego, oby zasiliły 
w sercach waszych ci^otliwą chęć omylenia zdradzieckich 
nadziei. Wiedzcie o tóm starcy,^ że myśl połączenia 
w jedną całość rozerwanych części Ojczyzny naszśj, jest 
ostatnią, jeszcze niedobytą twi^dzą, w którćj się obwa- 
rowała dola nasza. To jedno stoi nam teraz za skarby, 
za ziemię u,traconą, za liczne zbrojnych hufców zastępy, 
w tem jednćm mieszczą się bujne nasiona przyszłćj dziel- 
ności naszćj. Jest w tćj myśli tarcza bezpieczeństwa 
publicznego, jest wzięcie zemsty z łupieżców, jest kara 
za przeszłe i teraźniejsze winy, jest sąd, jest dekret na 
bezbożnych, zaprzedanych, odrodnych. Kozszerzać ją ja- 
kiii^olwiek bądź sposobem, sama roztropność radzi, a roz- 
kazige zakon pisany na sercach poczciwych i pobożnych 
ludzi, który i wy pilnie przestrzegać macie, bo najpierw- 
sze prawo jest przyrodzone, nadane od Boga słabszym 
ku obronie przeciwko silniejszemu, dla rozkrzewienia mi- 
łości dobra powszechnego. Trwa ten zakon, i trwać 
musi póki rozum i ludzie trwają. Wszelkie sprzeciwie- 
nie się jemu zbrodnią jest, a zelżenie tych co gorliwie 
przy nim obstawali, byłoby szatańską niegodziwośdą. 
Obrońcy oskarżonych rodaków przepomnieli , albo tśż 
może nieśmieli dotknąć w pismach swoich tćj ważn6j 
okoliczności, którćj okazanie w sprawiedliwym ś^tle 
silnićj zapewne wpłynęłoby na wasze zdanie, niżeli wszel- 
kie prawne wywody. Daleki od podobnój bojaźni, wy- 
znaję szczerze, że nie według prawa pisanego, a tak 
różnemu wykładowi podległego, jak są różne chęci lu- 
dzkie, ale według najwyższćj ustawy saltts patriae^ tę 
sprawę rozstrzygać należy. Całość Ojczyzny nierozdzielna! 
Słowa te potężne, dzielne, i nad miecz z obu stron 
ostrzejsze, i nad wszystkie ptaki i anioły prędsze, prze- 
lecąż jak dźwięk miedziany mimo uszu waszych? azaliż 
wydrzecie tę duszę z dala rzęczypospolitćj , aby onćj 
zwłoki tym snadnićj s^deptać i potćrać mogli nieprzyja- 
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ciele aaal? Co sikąvo ziUi sig, a medopuść tego Paniel 
^iwą głowę moję (}o kpńca życia mego, na znak żałpby, 
popiołem posypywać będę, przywdzieję włosieiinicę, i osiadł- 
8;sy gdzieś 1x0, puszczy, narzekać będę, źę rodacy, senatoro- 
wi, wy brw starsi ojcowie ludu, niepoianąc na potom- 
ności sławę u postronnych, ostatnif śmiertelny cios zadali 
wspóln^. rodzicielce i karmicięlcę naszćji Natenczas współ- 
4en)yLan i.braci moich zachęcać będę, jednych żeby z^ 
moim szli przykładem, drugich, żeby przed całym świa- 
tem obwieścili; jako za sprawą waszą, już się Polska 
nigdy z upadku nkpodniesie. Senatorowie I Wy zape- 
wne odgadujecie co to jest Ojczyzna, owa JerozoUma, 
Q>^a święta ziemia obiecana pobożnym i wiernym, któ|:zy 
^ęjniekłaniają cielcom i niepfianąją im? Zaprawdę, nie 
jest nią ta piasczysta przestrzeń Mazowsza, ani Wisła 
przerzynająca niezmierzone okiem równiny wasze, ani 
stolica ąni wspaniałe w nićj siedliska władz rządowych, 
ale jest nią owa wielka myśl politycznej niepodległości, 
I j^adzieja, że się kiedyś, za przewodnictwem i pomocą 
biOJtą, w jedną nierozdzielną sprężemy całość, że będziemy 
.t^ey;dzą Europy, pogromem dla złych sąsiadów, i wy- 
Iptnym Słowiańszczyzny Indem. Te tylko wyobrażenia, 
senatorowie, są dzisiaj Polską. W cóż się przebóg obrócą 
jęj^ je napiętnujecie kaźnią niesławy? Któżby po takim 
wyroku miłował Ojczyznę, skorobyscie 3amę myśl wyr- 
w^.ma j^ z łupiezkich szponów uznali za zbrodnią zur 
kazaną prawem? Jużby wtenczas śmiało rzec trzeba, że 
oito na sejmie grodzieńskim, kiedy nieprzyjaci^ rzeczy- 
pOicpoUt^. działa i ^rzęty wojenne obródli przeciwko 
izbie radych panów, ni^ pod Maciejowicami, .ani w fa- 
Im^k Elstery, ale teraz w obec was, na sądzie sejmowym, 
Polska zginęła^ 

Niejestem wyuczony w prawnóm szermierstwio, Wi 
znam się na blkhti^cb, jury sto wskich; myślę i cząiję .po 
IH^ostu. Zdai^m jo^hiak mojćm, na t^ drodze obrońcy 
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oskarżonych wyjaśmU dostatecznie ich niewinność. Ża^ 
stawcie się więc, senatorowie, powodami jakie ku ich 
zbawieniu prawo pisane nastręcza, dla u(^ymema zado^ 
syć przyrodzoneniu, o którćm się na początku rzekło. 
Niezabraknie wam po temu potężnych ai^umentów, po^ 
stanówcie jedno w sobie chęć dobrą a myśl wspaniałą. 
Jeżeli zaś jest kąkol pomiędzy wami, o czćm wieść pii- 
bliczna głosi w naszych stronach, użyjcie, podług wyn^- 
zów pisma świętego, plewidła na oczyszczenie pszenicy, 
bo zawsze szkodliwe jest ze złymi obcowanie. Ci co 
między wami o nieprawości rozmyślają, niechaj wiedzą 
o tśm że chęci ich niedojdą celu, bo większość jest 
zaena i poczciwa, a usiłowania bezskuteczne niepo- 
płacają u tych, co szafują nagrodami za nikczanność 
i zdradę. 

Wreszcie, ostrzedz was potrzeba, że z góry obiecy- 
wać będą przebaczenie winy, byle tylko uznana została, 
i potępiona prawem, dla wy wiedzenia z kłopotu interes- 
sowanych osób i podszczuwaczów, którychby może wyrok 
uniewmniający pozbawił na jakiś czas jurgieltów za nie^ 
cną usłużność. " Niedawajcie wiary takim obietnicom, bó 
to są djabelskie praktyki, któreby już nikogo w pole 
wywieść niepowinny. 

Było usiłowaniem mojćm, senatorowie, pokazać wam 
na oko, że ważne polityczne, z położenia naszego wyni- 
kające przyczyny, skłonićby was powinny do nieuznania 
zbrodni stanu, w sprawie którą rozstrzygnąć macie, choćby 
ta mniemana zbrodnia, podług prawa wykryć się miaia 
tak jasna jak słońce co świeci na niebie. Bo uważeie 
to u siebie, możeżli być przewinienie tego rodsśaju prze- 
ciwko Ojczyźnie którćj jeszcze niemamy; a jeźU myśUć 
o nićj ma być przez was zabroniono, któż się za nią 
bić zechce w swćj porze? Niebądźmy dziećmi, które za 
jabłko wieś darują; mężom takim jak wy, wiedzieć na- 
leży jako co waży i stoi. Choćby nawet przyszło stracić 
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tę Polskę jaką dzisiaj macie, to ją lepiej straćcie, niżeli 
żebyście mieli skazać na rusztowanie sam zamysł odbu- 
dowania całśj i niepodległśj. 

Zalecając powolne służby moje JJ.WW. Panom, pro- 
szę Boga, abyście wyrozumieli myśl moje. 

Dan w Poznańskim, roku pańskiego 1828. 
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ZDANIE SPRAWY 



Ną]j. cesarzowi i królowi, przez prezesa sądu sąjmow^ro. 

(Do strony 278.) 



Najjaśnięjsjgy Panie! 

Zaszczycony wyborem W. C. K. Mości, powołany najwyż- 
szą Jego wolą do kierunku działań sądu sejmowego, skła- 
dam u podnóża tronu W. G. K. Mości wyrok tego sądu 
przeciwko obwinionym o zbrodnią stanu, stawionym prze- 
deń przed urząd publiczny. 

Niechaj mi wolno będzie, N. Panie, w niniejszym 
zdaniu sprawy, które ośmielam się przedłożyć najuniżeniój 
W. C. K. Mości, dodać do motywów wyroku (tu w prze- 
kładzie francuzkim dołączonego) kilka spostrzeżeń nad 
trybem postępowania i zasadami przyjętemi przez sąd 
sejmowy, który po raz pierwszy wszedł w zawód sądo- 
wnictwa konstytucyjnego, zawarowanego przez dostojnego 
prawodawcę Polski, a otworzonego sobie rozkazami W. 
C. K Mości. 

Znał to dobrze sąd sejmowy, że aby się należycie 
uiścić z tak ważnego obowiązku, należało mu wziąść za 
prawidło swego postępowania nieograniczone poświęcenie 
się dla monarchy, którego Opatrzność użyczyła Polszczę, 
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juęzachwiane przynńązanie do konstytucyi pochodzącśj od 
tlroiMi, a {H^zez to i najzupełniejs^ uległość prawom 
ktiiiejącyiii; albowiem, przeciw tym to istotnym żywio- 
łom bytu i szczęścia narodu, przeciwko tym przedmio- 
tmn czd jego i uszanowania, wszelka zbrodnia polity- 
msM wymierza swoje zamachy; azatćm, tylko trzymając 
^ idi z sumienną bacznością, tylko łącząc je w jeden 
Wffleł poświęcenia się dla króla i ścisłego zachowywania 
prawa, sąd mający sobie poleconą do rozstrzygnienia tak 
{urzewaźną sprawę, może mieć nadzieję^ iż nie zboczy od 
MTOlch obowiązków, i równie uniknie błędów jak i nie* 
^l^wiediiwóści. 

5 , : Wtaściwość sądu. — Przedewszystkićm nmiemam, 
iż winien jestem wspomnieć o wątpUwośdach jakie po- 
ifstały co do właściwości sądu. 

). Według art 52. i 53. statutu organicznego o są- 
diie sejmowym, wszelkie postanowienie mające odesłać 
obwinionych do zwyczajnych trybunałów, tylko w skutku 
3B|»iasków {MTokuratora nastąpić winno. Art zaś 54. sta- 
nowi: że jeżeli urząd publiczny nieżąda tego odesłania, 
to^! wnosi zaskarżenie swoje, sąd je i»rzyjmie i oznaczy 
8tK)Sób i czas znoszenia się między urzędem publicznym 
irtfacońcami, a oraz czas publicznćj audy^cyi. 
'.i: Wszystko to ściśle dopełnione zostało. 
v',^ Nadto^ dosyć było ażeby rodzaj przewinień stano- 
wiących zaskarżenie (Art 49.) które dowiedzione być 
sMy, wchodził w kategoryą zbrodni stanu, i aby akta 
ćłitotwa z pierwszego zaraz wejrzenia słuszne podejrze- 
nie wzbudzały, iż owe przewinienia mogły być popdt- 
niMe, i że oskarżeni mogli być winnymi, aby się sąd 
^ właściwy do postępowania w tćj mierze mógł uznad 
S^ oznaczenia jego właściwości dość było aby się zja- 
ffita jaka wątpliwość, i aby ta wątpliwość nie maczój 
otogła być rozjaśniona, jek przez dokładne śledztwo 

i osądzenie sprawy. 

22* 
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A że rząd publiczny aiii wpoczątkUg ani w eałym 
toku sprawy niewidziął potrzeby uczynienia jc^iejkolwiek, 
nawet ewentualnśj rekwizycyi co da niewłaśdwośęł sią4u.; 
przeto sąd, podług pawyższych artykutów swśj oi^nisar 
cyi ani się znajdował w możności dalszego roztrząsaniu 
tego przedmiotu,, ani miał do tego pobudki; i raz wzi%- 
wszy tę sprawę pod swoją rozwagę, widział się w pta- 
wie i w potrzebie ; rożstrzygnienia wszelkich zagadnień 
jakie w sobie zawierała. 

Prawomocność dowodów. — Nieujdzie to zapewne 
uwadze W. G. K. Moście jeżeli zważyć raczysz N. Pa^ 
motywa wyroku, że w całym toku audyencyi publiczni, 
trwały długie rozprawy między prokupratorem i obrońcami 
względem pmwomocności przedstawionych dowodów; 

Kwestya ta, zupełnie prawna, którą rozstrzj^gały 
istnif»jące ustawy, niemogła być przedmiotem osobnych 
narad; weszła jednak de facto w dyskussye, i tym spo* 
sobem wywarła swój wpływ na przekonanie sędidówi ' '- 

Dla tego fcwestyi tój niemogę całkiem pominąć wi»!- 
niejszćm zdaniu sprawy. • 

Prokurator polegając na art. 73. statutu organicznego 
sądu sejmowego, wniósł: że jego członkowie uważać się 
powinni zfk pre^męgłych^ i wyrokować według wewnęterz* 
nego przekonania, które niepotrzebowało być (^wńrte na 
dowodach prawnych » ani tćż stosować siędo przśpisów 
procedury • > • 

Postępując dal^ w tym sposobie tłumaczenia W9po^ 
mnionego artykułu, prokurator uważał za rzecz stfaA* 
wną, oprzeć w znacznój części swoje wniosKi ńa ska- 
zo wkach albo dowodach zasado wych^ zebranych na drodze 
administracyjnśj, i w toku rozpraw starał się dowieśĄ 
że owe skazówki miały tę samą wagę i moc w oblieeu 
prawa, co dowody prawne otrzymane przez śledztwo 
sądowe, i że zarówno służyć mogły do rozstrzygftienia 
sprawy. / . 
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Nie zastanawiając się^ nawet nad uwagą:, że do in- 
słytucyi dotychczas obcych dla kraju niemożna się. od- 
woływać jak do praw obowiązujących, sąd niemógł jednak 
uznać rommowań prokuratora 7S, mogące być zastó-: 
sowanemL 

W sądzie przysięgłych śkdzftwo jest ustne, i odbywa 
się publiezme w obecności sądu i. przysięgłych: tym spo- 
sobem ci ostatni nabywają daleka moicsuejszego i jaśniej- 
szego przekonania. A jednak i w tym trybie postępo- 
wania zachodzą pewne prawidła, do któi^ch, ci co z prawa 
czljnoi^ zapytania obwinionym, stosować się muszą, któ- 
rych przełamywać niemogą bez zwrócenia uwagi sądu 
i przysięgłych; co także wpływać koniecznie musi na 
ich przekonanie. 

Mniemał więc sąd^ że w postępowaniu całkiem ro- 
żnem, obowiązującem w królestwie, żaden sędzia nie był 
upoważniony do uważania się x2l prjsft/sięgiego w tćm 
rozumieniu, jakje prokurator chciał przywiązywać do tego 
na;5wajQia; albowiem w postępowaniu tśm, korzyści ustnego, 
śledztwa są koniecznie zastąpione surowemi formami, 
któremi prawo otacza śledztwo pisane, układane przez 
delegowanych od trybunału O- 



.. O TJwcbgą W. Księcia, ^*' Gdy w t^ sprawie nie było ani 
zewnętrznego akta stanowiącego gorący uczynek , ani dowodów 
piinriennych, ani nie odpartych świadków zdolnych do ugrunto*^ 
wiinia zupełnego przekonania za pomocą niateryalnych dowodów, 
jakich wymaga prawo w toku spraw zwyczajnych, nie moina 
b-fło tego czein innem zastąpić tylko przekonaniem powziętem 
ze zgodności zeznań osób oskarżonych, popartych z resztą przez 
okoliczności towarzyszące zarzucanym czynom i przez powszechną 
znajomość wypadków, z nimi w związku zostających. Trudność 
zastosowania dostatecznych materyalnych dowodów, jakich wy- 
magają zwyczajne procedury kryminalne, zachodzi często w spra- 
wach najpospolitszych i najmniej skomplikowanych. Ale tam 
gdzie występek mógł być długo rozmyślany, przez ludzi cokol- 
wiek, na^ gmin pospolity- wyniesionych, którzy Bnadnią}> •mogli 
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BozpoTjgądjsenia prawne to tym weględaie. -^ Arty- 
kuł 73. statutu organicznego Aie krępuje w pramhsi^ 
woli senatorów członków sądu, formami procedury^ kiedtf 
rzecz idzie o zadecydowanie realności Mtów; łecz tenis 
artykuł przy końcu mieć chce: aby przekonanie swcge 
opierali jedynie na okoHcśsnościach objętych aktem za- 
skarżenia i instrukcyą nie czyniąc bynajmniq wsnźiiąnki 
o śledztwie administracyjnent 



okryć śladj prsed poszakiwaniaibi swierzehnońci ^ otrzymanie le«' 
galnych dowodów staje się niepodobnym, wtedy nawet kiedy 
występek jest pewny; dla tego tedy aby nie postawić spółec^eńi* 
stwa w przykrej alternatywie, albo puszczenia wielkiej zbrodni 
bezkarnie, albo arbitralnego wymierzenia kary, prawodawcy no- 
wożytni nadali sędziom możność wyrzekania w pewnych przy- 
padkach i w brakn wszelkich innych dowodów, według stttMuiości 
i własnego ich wewnętrznego przekonania, równie jak i motność* 
wymierzenia kar nadzwyczajnych za występki tym sposobem mpflfir 
ne. Ta konieczność, w której się społeczeństwo często, znajdnje, 
dała początek instytucyi sądu przysięgłych w przedmiotach loy- 
minalnych w rozmaitych krajach, stosownie do form zmodyfiko- 
wanych. 

We Francyi naczelpik przysięgłych, przed zaczęeiem nan^ 
czyta im następnjęcą instmkcyą; ,.. -^ 

,«Prawo nie żąda od przysięgłych zdania sprawy z powodów, 
„które zrodziły w nich przekonanie, nie przepisnje im prawideł 
„od których szczególnie powinni czynić zaleinemi zupełność i do- 
„statecsność dowodu: przejHsnje im zapytywać siebie san i y d if 
„w milczenin, zamknięciu dę w sobie samych i szukać szoscBiośai 
„swego sumienia, jakie wrażenie uczyniły na ich pojęciu do wo^ 
„przytoczone przeciwko oskarżonemu i sposoby jego obrónyif 
„Prawo niemówi do nich wcale f Bodziecie moażaU zaproMdzimf 
^Jcaźdy czyn wsparty świadectwem tylu lub tylu świaóOców; nie 
„mówi do nich również: Nie będziecie wwazali za dostiUeozmz 
„ustanowiony wszelki dowód, z takiego tylko wywodu sknonego, 
„z takich akt, z tylu świadków i z tylu pasiak; czyni im to jedao 
„tylko zapytanie 9 które zawiera w sobie cały ich ofoawiąa«k; 
„czyli macie wetonętrzne przekonanie?^^ 

W. O. EL Mość ocenii^ąo potrzełię zbliżenia procedury 8%dn 
siji^owągo do tak ważnego alepasenia w aądownictwie^ polhtgąą/n 
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Dla tego dąid mniemał spostrzegać w artyktiłe 78* 
dobrocżymiy zamian prawodawcy, dozwolenia s^owi sej- 
mowemu Ły ocalił obwinion^ó, któr^oby niewinność 
okmńiła się jastóc, w tenczas nawet, gdyby dowody le- 
galne zdaws^ się go pótgpitó, nie ^aś potlgpj^a go 
w btaku tt* dowodów, albo gdyby ićh ł»7mietiie do' 
uBie^ńinnieniEi. go dąftyłe. ' 

rtAWdziwa w ^j mi^ae wola W. C. K. Móśd hiemo- 
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Z resztą na nozndaoh. i moralDOŚoi pnblicsnej , której musiałeś się 
spbdneWać N. Panie od oajpienfssiśj władKj krajowej, ćhdtUtei nadać 
wysokiej magistratnrze, przez statnta wskazujące :fortty podług 
którycb sąd sejmowy miał postępować, moc jakiej ma nie nada- 
wl^ zwyczajna proeedtira. Artykuł 73. tego stattatu l^k lirzmi: 
„w ooeniaiiiu doWodów sąd sejmowy liie będzie obowiązany teiślef 
„sfę trzymikć przepisów kodekśru' potstępowania klrymitudnego obó«^ 
yyWSgżująoego teraz; powinnością «ędfflów'' będzie rozwaiyć z naj^' 
„ściślejszą uwagą wszystko cokolwiek było przywiedzione przed# : 
,,0J3kar«>ńemu, równie jak sposoby jego obtrmy, eieerpaó we wła- 
,^em swojem przekonaniu^ dśyli oskarzo&y popełmf lub nie po- 
„pełiiS: bżyiia, który jest mu ziirzuoaiiy z okolittśńbśdami obja- 
„wioiiemi w akcie zaskarżenia i w instrukcji sprawki'* 

' 'Rozwijając to rozporządżeui^ś, prokurator j^ńiektdny był tedy 
md6en powiedzieć, ie członkowie sądu sejmowej powinni i^ę 
nwaiać wi przysięgłych i wyrzekać O prawdidWoŚbi c^nów wedle 
wewnętrznego przeświadczenia, które i^e pdtnrebowahy grmttbwiid 
się nia innych dowodach legalnych, albo fiń^ ograuiciać przepioMtai 
zwyicasajnej procedur^', poniewal; według nowój prooeduiy obj*^ 
wftnSe prcekónama było legalne. 

Prokurator jtoeralny oczywiśde niem<^ł oprzeć swojego za-'' 
skaśehia nacziem imiem tylko ua póślakach i dowodach zasado^ 
wych zebranych na drodze administracyjnej: 

1. Ponieważ w oczach jego te dowody poWlńny były miieć^ 
cbarttkter dostatecznie autentyczny, do zrodzenia wewnętrznego 
przekonania w sędziach, przekonania, które podług 'artykułu 78. "" 
nf^ źaleiy od wszełkioh innych dowodów. 

' t: Poniewat delegacya senatu ograniczywszy się w swójem 
śledlstwie sadowem jedynie zbieraniem denegacyi obwinionych 
óBŚbf niechcąc oceniać ani roztn^sać widocznych sprzecznośtśi, ' 
których ci ostatni dopuścili się względem z^toań dobroMrólolefl 



głft ulegać powątpiewamw., gdyśmy wspomnieli ną;. przy- 
sięgę J^ ^* Panie przepisaj:eś dla s^iiS^w, i na ^^9V^ 
wnienie^ które stosownie do i^ozkazów W. C^-K^Jfi^^ 
każdy obwjtpiony odbiera .<^ usub^prezyduj^eego: żę ^Iko 
na zasadsie F&wmBg9 przekonania potepio^być nuN|ą. 
Tym spoaebem : xozpor«%dzejMię z, 6w/X.8» kwirtBią.,18^7* 
dowodzi zarazem i zau&nia, któjr^ s W. G. K. Mp^^ar: 
czyas za8zC27cą4 senajko)rów swego królestwa jppjfdkiego, 
i troskliwości nad niewinnemi, i wspaniałego i światłego 
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ac^ynionjoh w obfic kcmissji śledcs^, j^zhayrjlm, t» dowody: pbl^ 
raktera sądoifega, któiy powmną była im nadać. 

Mógł Zlewne sąd aejmowy uwolnić się od nwaźaniii za rsecą 
obowi^snjąpą.tągo co prokurator jeneralny podawał przez analogi* - 
W),8|^8obie napomykania ząfiad przyjętych przez,. inetyloipyąoboą 
dla, kri^u, lęca; nic nie n)Qg|:p ^ uwolnić od, obowiązku. ^tóa^wae^ 
nią 8ig w tym. względl^e dp treńci artykułu 73» 8w%. właymąj 
procedury. . - . ;. ' 

Bn^ i?b9^nego zj^znania w obeo aądu scjniowego .byniyx9iii9J. 
temn nie ątnwał na przeszkodzie;; albowiem w kald^^ razie. |(^ 
obwinieni ai^w«j% przed /ą%dein przyaię^yjeh, i weawą^i fi%rdp. 
czynienia zeznań , ^tnyoh, całe ; śledztwo , musi jni być : pior<w<y 
wyczerpane prze^ prokuraturą, jęnei^ąliiego i przez ąnki^ir^Mcego 
sędzieg^y obwiniony,, po winien być zapytywany pr^ez nich, o wsayr 
bH^ ^/Bif mu ząr^t^ca,. a phooiai nowe b^a^nie któren^n \iIoga. 
przed zgromadzonym a%4eip> służy b«z wątpienia do ońwi^ece^iit 
przekonania §$dąiów,. nie wynika ztąd, ąbj obwiniony nięijfMa^ 
ozffitokroć zaprzeczać pr^ed publicjBuo^cią tego co zbieg, |Qk|KaU- 
czności wymógł na niem w pierwszem badaniu, gdy, zw^a9jEf9&' 
w ciągu procedury móg^ aą zapewnić ii iąden mateiyalny.flMwód 
nie mpie być przeciwko niemu przywiedząouy; ivtje4y:.są4 |u:i)y- 
sięgłych nie opiera opinia, swojej . na zeznaniach l\\}^ piTipatych, są->, 
przec^aniach uczynionych piised^nim przez obwinionego, lecf na 
ogólp' zarzutów , dowodów, poślak. lub podobieństw nąjstósownicg* 
szych do ugruntowania jego przekonania. 

Niesłusznie tutaj sąd wzywa ną.swe usprawiedliwienie forąi 
zwycznynej procedury,. ponieważ tylko statut organiczny w mate- 
ryi. zbrodni stanu obowiązywał go wyłącznie, a od statutu, «ąd 
tylko w takich przypadkach mógł odstąpić, , w którychby jego, 
pn^episy w wyptarozly;. r 
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Jc^ .pnpT^^zsii^ dQ^rawiedUwości i praw: daj%calbo- 
wi^em . .cziłooijliom ^ądu aejmowegp ws;i6lk%.moCi potrzet)B% 
do u^enia-iich pF2(e)Eonaiiia, zamaka ich -w grameaoh 
parawaft gdy idzie o ^^«eezen^ wytęka. : 
/ Śledztwa administrącyjae i inst^k^ya a^dowa , jasno ; 
s% odróżnione w t41 in%^j orga#ia(7i/,i^ ładnego 
riVii;por<zą;dzenią^ kitórebyr, dozwalało uważać tę dwą spo^ 
spoi^by post^owaflR9.^jQdnpst;ą]nei jednakowego ^utkiu . 
Sąd więC' Blem^Sfgł w itym punkcie) uczynić koDcessyl 
prpkiuratorowi, ąni t^, dozwolić sobie Uupiaozyć W0l%; 
królewską, inąc^ój jąk j%Twidi^ olgąwio^i W aktacb wprost 
od .panigącego pochpdząj^ch?). / ;, 
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'^) Uwagą W^Ksifcia. -^ Niś j^¥^^ni6dtme<sŁne ptśjt-' 
pnszczenie jakoby artykał 73. ctatalii^iktófy w m^ióspWAnia swor 
j^ifę, po^^ifl^ft : .pgj^ąć, agófli spraw po^^b^yo^i^, poddaDych jego 
wl^ad^sj, miał mieć na celn szczegóły tylko, i. jAźębj miął, chcieć 
wyraźnie oddzielać śl^dziwo administracyjne od śledztwa sądowego, 
i uwziąć tapite: 9E i^doe i i^e;nąj%iie iiiiejs9^« .i^iedy jed9a]c;fbe« 
ś|f»dBtw^. i|iQ mogłaby oąą^ąpić inatmkcrfa aądawa, i kicidy /ta- 
OBtati|i» na pierw^z^ i^ylko m4)^d «ę opi^r^f^» jak w jpgótonwe 
wawlkiej jakiej)colwiek b%di sprawia instrokoya dopiero po infoi> 
ma«yi nast^uje? ; 

, Cel prawodawcy: aiemógł być pewnie inny, gdy, otwierał 
obszenuej?^ pole; dlai sędziów. Jak ocaUć niewioRegO: w rązi^ 
gdyby i(^ ^ewn^ti^znie . przei^onanie ^ sprzeczności ai^ zni^dowi^Oi 
z kgalneini di^wpdasii; aiboli tei .M im sposób |>oms9SQz^nia 
kirąjn i ^półeofnoćci , . w t«m . «o dotyczę nąj droższych dla . m^ if^r < 
t^iresówy w razijBi^^dyby pomin»o wewnętrzn^o prze^wiadozcmii 
o winie, brf^k dowodów legalnydi. mógł wybawić wielkiego wino--. 
wąi«Q od kary ni^ którąby zasłnżył, a gorsB%9a ;bezkarność .podor 
wałja niebezpieczne zachęcenie. . « 

Jakoż gdy W. O. E. Mość poleciłei artykułem 61, prezesowi 
sądu Bi^mciwego, o«qf^mić każd^ma z obwinionych ,, jie tylko na 
fundamencie legalnego przekonania sędziów* będzie mógł być po- 
tępionym > nsiłowaief zarazem N, Banie wytłumaczyć z jakiob 
elemaptcw składać się miało to leg^ilne przekonanie, przypomi- 
ni^ oskarżonemu że ma wolno i^d^ć aby .śledztwo isądowe wy* 
czerpało wszystkie .ocypy i ;ZisVa^o ws«9lkie .dowody, ndaoisjąoc. 
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Konieczmśó i Icorsyśi form UgoillM/jich. — • Wdsel&fe 
pirawodawstwo kryminalne, Id;ćre stanowi institik^ ^i&^ 
ei^i^<;/ n^ piśmie i przez delegowanymi, ot^zatę IńMni- 
kcyę mnóztwem forrii opiekuńczych, ażeby teunąć ód' 
niej najmniejsze naW^ nadużycia, postawiaj prawomocność 
dowodów które dostarcza w nles»,leżności od Irszeikiego 
podgrzenia, tak,^aby mogła ustalić przekonanie |>att!qq^ 
c^ (jako źródło wsżeUdiy d^itawiedlhrości), pisdroneŁ- 
nie sędziów, wreszcie przekonanie samycłKże oskarżonych, 
którzy tym sposobem tracą wszystkie sposoby osłaUenia 
prawdziwości faktów przeciwłro nfm dostsirczonych. • 

Niektóre z tych form są pód karą nieważności linU* ' 
wem przepisane; opuszczenie niektórych innych, odej- 
mi^e, dowodom możnoś4 służenia za zasadę do ostate- 
cznego potępienia obwinionego. 

Komitet śledczy nie sądzft być swoim obbwiązMeńi 
krępować swe działanie formami przepisanemi praWęln 

mn mOńhioiSć bronienia siitncmn własnej sprawy Inb prcez obroń- 
ców swoich w obec pablicznoici i j>oswa1ając aby dla nł atwtettia 
t^j obrony zakomunikowane mu były, rówme jak jego obrońoy^ 
oskarżenie i sumaryczny wyciąg aktów, ^e są między ianOśii 
sposoby przekonania, któremi W. Ó. E. Mość poleciłeś ótoeSrfó 
się sędziom dla zyeikania t)rawnego przekonania; ale wszelkie inne 
tłumaczenie według którego zdaje się jak gdyby powinni byli 
uciekać się do form zwyczarjnycb, unieważnia skutek artyknltt' 
73t który iob od tego uwalnia i jest sprzeczne' z samemi roipe- 
rządzeniami, które ten artykuł w sobie zawiera, rozporządzeniami 
danemi w prost sędziom, a które stanowić powinny zasadę Ukt 
wyroku. Bo i^zeczy wiście, jakiźby można było z jednćj stiimy 
mieć pożytek z ich przekonania, gdyby z drugiej byli ściśle zani-' 
knięci w formach zwyczajnych , gdy idzie o wyrzeczenie o winie 
oskarżonych? 

' Prokurator jeneralny nie zapuścił się także w ff^szywe thi- 
maozenie woli królewskiej gruntując swe wnioski na aktach komi- 
tetu śledczego, a to ^a tego, że statut organiczny sądu sejmo- 
wego ani odróżnił ani za jedno wziąć nie kazał śledztwa admini- 
stracyjnego i inetrakcyi sądowś}, które chociaż różne między sO%ą- 
co d© fbrmy^ pdwinny były byd> jedne w treści swojój. 
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co do wszelkich instrokcyi kryminalnych; być może na 
wftt, iż ani był do tego obowiązany, ani czuł tego 
potrzebę. 

M<^ł albowiem sądzić, iż śledztwo administracjijne 
pówimio mieć zostawione więcćj swobody i więcćj pola 
do działania, ażeby mo^o dopiąć swojego cdn, któryim 
jest odkrycie pierwszych poślak przestępstwa, śledzenie 
ich wszędzie i bez najmniejszej zwłoki, i zapewnienie 
się przedewszystkićm , że b^żpieczeitetwo i spokojnóść^ 
publiczna nieibgdą naruszone. Może postępować w tflii 
względzie, na zasadzie prostych podejrzeń, zbierać Wszel- 
kie, aż do najmniejszych, domysły, nieżatrzymująć ^^ 
nad ich prawnćm sprawdzeniem, i nietracić czasu dla 
odkrycia z wszelkiemi ostróżnościami prawa, rzetelnćj 
winy tych, których podobne środki dotknęły. 
" Lecz kiedy prawodawstwo oddaje zbrodnią poszu-- 
kiwaniom powolnym i formalnym sądów, do nichto na- 
leży zapewnić nawzajem już zasłonioną od grożącego 
mebezpiecj^eóstwa spokojność publiczną, i»:zez przystą- 
Irenie sumienne, podług ścisłych form prawa do zbada* 
nia faktów przypisywanych tym których życie, wolność 
i honor im są powierzone ^). 



^ Uw&ga W, Ksifcia. — Niewiadomo w jakim cdn Bąd s^J^ 
mowy sapogBOZB tię tutaj w roztnąBanie koniecżnośoi i korrfMi^ 
form legalnych',' gdy niktmn tego iiie zapr^ecsał, ani się na nie 
nie targnął. Owszem preedwnie , Panujący sam dal* wysoki i nde* 
rzśjący dowód swej pieczołowitośoi o ich zachowanie i rofewinienie 
w sposobie najagodniejsaym z duchem konstytacyi; ustanawiając 
opiekuńcze formy, w któiych śledztwo sądowo w rzeczy zbrodni' 
stanu powinno być prowadzone. Oddalić się od tych form , aieby 
natomiast inne przyjąć, któiyin się w kilku punktach hcNre roz- 
porządzenia królewskie sprzeciwiają, nie jestźe to rzeczywiście 
nienznawaió zarazem dcHbrodziejstwa^rawodawcy , jak koniecjsnośei 
i korzyści form Upalnych ? To arbitralne przegapienie, czylfit'^ 
nie stanowi przewinienia, które sebat teraz popełnić w obed totó^^ 
narohy swego i prawa? iiifoorwiem' wymyśl aityiMtii 7S; nlentiie*' 
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Bożnica między postępcmaniem adminisiraąffnem 
i fiostgmoaniem Bądowem. Bóżnicaj, I^tóra komec^Bie^ 
między postępowaniem sadowem a postępowaniem «tdr 
nupistracjrj^oem zadaodzić nsusi, okazuje się jaszcze/ wię- 
cój uderzającą, gdy nadzwyczajne okoliczno^i zalewa** 
łają rząd. do pr:^6dsięw2ięcia nadzwyczajnych środków^ .i 

To właśnie miało miąjsce z utworzeniem komitetu 
śledczego. Bez wątpienia niemogły być ważnią^e i gwsil->. 
towniejszeokolie^neści nad te,: kt^e Bkłoniły wysoką 
mądrość WCEMci do ustauowienia komitetu śledczego. 

Też same okoliczności wymagały zape^^e aby ża? 
dne formy utrudzające nietamowały jego gorliwości i po- 
szukiwań. 

Ta sama atoli mądrość która go. ustanowiła, chcis^a^ 
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isło do senata roztrząsać, czyli wśiedztwie adminiBtraojjnem 
wszelkie formy prawne były Inb nie były śoiśle, zachowywane, 
bo z resztą z natury swojego składn i gwałtowycn okoliczności, 
komitet mnsiał w niektórych razach odśtępywać od nioh jak to 
sąd 'sejmowy sam zdaje si^ )>rzyznawać;' ;^yny obowiązek siądir 
skłaniał go do zastanowienia się , czyli dowody doBtarcBMNte pnKMs 
rzeczony komitety p^azywały w og^le swpim) w.sweni rpzfnini^ 
cin, we wzajemnym z sobą związku. (|o^(»teozne przyczrny do 
ustalenia wewnętrznego przekonania w duszy sęaziów, niezależnie 
od wszelkiej formy przepisanej zwyczajną instrukcyą. Zaiste, nigdy 
dowody wyraźniej nie okazywały tego oharaktem. Inaczej , ja- 
kimby sposobem stać się mogło ^ ie tyle osób pcawie. obcych 
sobie w zwyczajnych stosunkach (przypuszczając nawet tutaj wt)rew 
prawdzie pewne insynuacye) mogło się spotkać z aobą w obja«> 
więniu głównych czynów a nawet wielu jokolicznośd podrzędn jehv 
godnych uwagi co do potwiietrdzenia tych ostatnich, gdy^ ta 
zgodność nie wynikała oczewiście z tego, że prawda jest zawsze 
jedna, pod jakąkolwiek formą i w jakichkolwiek bkoliczaościaoh 
będzie ąważuia. Zgodność ta bardziej jeszcze uderza w roaeią-i 
głych zeznaniach pisanych własną ręką oskarisonybh,' a któi^e re- 
dagowali sami bez obecności członków komitetu. Dowedy z tąd 
wynikające tak są dostateczne , że tylko odwoływanie się do fom 
zwyczajnych mogło podać sędnom zręczność uchylenia aif od< 
pr«iib>n^i/i> k^óm i<^ isewiBządpnfieisktaio. / .< : >: </ ^if* >. 
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aieby gdy gwałtowne minęło niebezpieczeństwo, spokojne 
panowanie prawa na nowo bieg swój wziąć mogło. 

W. C. K; Mość objawiając swą szlachetną i wspa- 
niałą wolą, by sprawa ta weszła na drogę konstytih 
łyjną, odokałeó nas do i»«w istniigąiąjrch , do proceduiy 
obowiąziyącój w kraju, i przepisać raczyłeś, ze szcze- 
gólniejszą pieczołowitością, formy które miała zachowy- 
wać delegacya sądu sejmowego: ta jedna okoliczność 
dostateczna była do objaśnioma nas względemf Jego 
zamiarów. 

Badania komitetu śledcz^o nie mogły* osiągnąć 
dwócb celów tak odmiennych, jakieśmy tu wskazali. 

Jakoż, opuszczenie form istotnych, a nader wa- 
żnych w obliczu prawa, weszło do porządku prac tego 
komitetu. ' • « 

W. C. K. Mość znajdziesz w motywach wyroku wy- 
liczenie' tych opuszczeń, które zniewoliły sąd do prz3ję- 
da za prawomocne reklamacje ' ł eoihięcia zeznań oska- 
rżonych, ponieważ niezostawał mu żaden l^alny sposób 
do powzięcia przeciwnego przekonania^). 



*) Utoaga W, Ęiifcia. — Skoro tv^ sąd sejmowy nuiał gwał- 
towność i yrażność p^ol^czDOŚci, które skłoiulj.W. C. ^ Moś<$ clo 
nstanowieoia komitetu śledc^sego i skoro przyznał że tego i;odząja 
okoliczności \^ymaga)^y aby żadna przewlekła forma nie ntrud^ała 
jego gorliwości i jego poszukiwań , więc pod żadnym względem 
nie powinienby z uchybienia przeciwko formom wnosić o nieważno- 
ści 17^ postokiwań. Przeciwnie, pewność w tęj róiersse powzięte 
tym bardziej' go przeniknąć była powinna) o nieodzownej potnBie«> 
bie odniesienia się do rozporządzeń artykułu 73., które same 
jedne mogły % tym razie znaleiść zastosowanie. 

Kiedy komitet śledczy 'stanął u kresa swoich posmikiwań, 
łatwo było obwinionym przekonać się, że oprócz ich * własnych 
lenań komitet nie miał ani dowodów ińfateryalnyohy-Bni świadectw 
nieodpartych takich, tia mocy których mógłby iok potępić. <My 
atoli prawo mied chce, aby zeznam'e osobiste przed właściwym 
sędzią uozynłonei wsparte nadto zgodnością okoliczności towarzy- 
szących zarzucanym czynom; stenowiło dosteteczny do#dd,'nfe- 



850 



BodsaS sacsfegohny tąj sprawy, ^t-* Sąd sejmawy niift- 
siał zresztą uzoać^ zgodnie z opinią piK^ikuraitam. i k<]!- 
fiutetu śledczego^ że sprawa przedeó wytoczona vi^ tćm 
t)|f ła odmienną od wszełlóćg innój, iż niewskązywałą^iator- 
tnego corpus dą^ f ti>$ •^ani iwiącOoów. ani jałdfihkidiRek 
właćeiwych dowodiw, tak, iż dla otrzymania potraebo^ 
przekonania, nie^ostawało innego sposobu^ jak. same i«|- 
enmia własne obwinionych. /. 

Wskazało atoli praiMS; w jakidi formach i jakiii 
sposobem zeznanie obwinionego powinnno być złożone, 
ażeby nabr£d:o. stanowczego waloru. 

Eodeksa procedury pru^kiśj i austryackiój , a nas 
obowiązujące, rt^wnie są stanowcze i dołńtne w tym wa- 
żnym punkcie, » 

Wszelkie zeznanie zasadowe jakiegokolwiek b%dź 
rodzaju, niema wagi legalnej,^^ tyiko wtienczaa kieAy jest 
powtórzoną i potwierdzone przed sędziami inkwirującyiiś 
w idi wywodzie słownym^ i niemoże inaczój, według rj^- 
goru zwyczajnych pmw, stać się powodem do potępiam 

Trzymając się. więc ściśle tych zasad, piizepisanydi 
istniejącemi prawami, czerpając w dwóch źródłach, ad- 
ministracyjnćm i sądowśm, lecz porównywając |e zara- 
t^m staiunnie według prawidła prawem wskazanego, sąd 
starał sie zapewnić o faktach,. których pewność zupełifą 
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BOfitawała ogkarzoBym iiina 4rogą ocalenia, próott <M)fiiima pO- 
pr^edniob sesmań, prze(^:tyiiii sędaaani ktńryoh samjfoK wnąją 98 
właściwych, 

Jakoi, kiedy W*Q*£>^*Wośó postanowiłeś aby ta sprawa Wtsór 
oiłaną 4rogę konstytucyjną, nieo4^ałeś N. Panie sądn aejmofwego 
do zm^Gzajnej procedury, ale postanowiłeś w tąi niierze sflOEe^lAą 
dla dopełnienia 152. artykułu ustawy konstytucyjnej , śoiągająfiegę 
się do ustai;iowienia f^M sejmowego. Ppdłng artjyknła jsaś 73» 
tej procedury, idzie tylko oto s^d^om, aby otrzymałi wewnętnofi 
przekonanie, ile ie ich foicnąy zwyczajne w oceniania dowodów 
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i legalna, sama jedna tylko mogła ^»iyć za zasadę ^ 

prawneigo. potępienia obwinionych^), 

O zunąfikach tojenmych w Pólszc^ę^ — Wv C. K. 
Moó4 znajdziesz w wyroku nąjpokopnićj sobie złożonym, 
rezultat badian s%dowych o tajeiBuyifc^- stowarzyszeniach 
w Polszczę* Byłoby to nadużywać 4iogich chwil W. Ć. 
E. Mości, gdybym chciał w niniejszym raporcie rozsae^ 
rzać 8i§ w tym względzie; gdy atoli instnilo^a s%dowa, 
stosownie do wysokidi Jego zasouarów, sprostowała roz^ 
maite fiakta które w raporcie komitetu śl^czego w in- 
nćm świetle się okazywały, śmiem upraszać WC£Moćć 
abyś raczył rzucić okiem, na ich wykład w motywach 
wyroku, i ograniczę się tutą| samemi ogólnemi ^ tćj 
Umerze uwagami. 

Niemożna dostrzedz ani w śledztwie administracyj- 
nym, ani w śledztwie sądowćm, aby towarzystwa tąjenme 
w Polszczę miały kiedykolwiek tę ponurość, upór, roz- 
myślność i tę skłonność do chwytania się ostateczności, 
które je ćharakteryziij) w niddxirych innych krajach. 

Ftócz pobudek, o których zaraz mówić mi pi^yjdzie, 
nic tu innego po większ^ części niezachodziło,. jak na- 
ganna lekkomyśhiość i występna próżność. 

Nawyknienie do wolnego mularątwa, które od da- 
wnego czasu zakorzeniło się było w kraju, poł%cz|Dnę 
z nierozważnym patryotyzmem , dały początek wolnemu 
mi^^irstwu narodowemu, ksóre się potom przekształciło 
aa towarzystwo iasaffnierów, zwane patryotycznem. r 



^) Uwaga W, księcia, — Zgodziwszy się z prokaratorem 
jeńeralDym sąd sejmowy oo do szczególności sprawy, trwa jednak 
ciągle w błędzie który mniemaniom jego przewodniczył , i który 
go skłonił do szukania prawideł swego postępowania nie w tej 
procedurze która szczególnie była dla niego obowiązującą w ti^ 
sprawie. Procedura ta przepisywała mu stosować swój sąd dp 
jirzekonania jprawnie nabytego, wtedy nawet gdyby było otrzy- 
mane bez przyczynienia się do jtego form zwyozfynycb. 



852 



Wolne nhliiarstwo narodowe, które* się było * Wię- 
kszym zapałem rozpi^żestrzeniło między' óbywatekini 
w księstwie cóHiańskłśm, nieto(^ło się ufttójmać W kró- 
lestwie. To4i«ffzystiilr kossynierów, które było dalśKjfńi 
Jego ciągiem, tylMr%od innym kształtem, ^eszći^M^e 
t Poznania d^ Wtóżawy "przez jenerjśa Uinińśkl^, 
Tiieprzyszło nigdy do bytu stałego i Mpełłtógo^. -^ '• 
'Ith tś^r— Celein tych dwóch żwiąźktfw, którfe «a 
jeden i ten sam uważaić można, było tftifzymywttnie ^^ 
wszystkich częściach d^wnćj Polski dubha narodowego, 
Obyczajów, języka i pamiątek narodowych; — jego źycże- 
tiiem i nadzieją' było: że okoliczności przypadkowe , nie- 
stając zawsze na przeszkodzie wspaniałttinyślneln chęciom 
monarchy, mogłyby kiedyś być przychylriemł ]półąc^elriHi 
tych części Potekł, z dzisiejszem kfólestwcin p^ólskiem. 

Rozbiór najsmni^tmiejszy akt detegacjl 1 'kómifeliń 
śledczego nie wskazał sądowi żiadnego doWodufefehi od- 
miennego, bardziej rozległego, albo występmejszegó. 

Go do mniemanej roty przy śifgi, ^^ Baczysz zyir&źft 
W. CE. Mość; w motywach ^foku sądii sejmowego, po- 
wody dla których nie mógł' sąd nznać w piśiiiie iprzeJd- 
stawionym przez ' teząd ]()iibHcźny jako f)tóysięgę towa- 
rzystwa, prawdziwśj isfoiy cij^W; tyiń bardziej, że' więcśj 
jest jak podobna do pfrawdy, że rota przysięgi nie bjf& 

,-■ . >'■• .11..'. 



• ^) Uwagd^ W.hsifda. — Niechcąb )MBAtnsygtA tińij ^ptnŃły 
między komitetem śledczym i sądem dejmowym o spoBoMe tepśl- 
trywania się na związki tajemne w Polszczę, na ich kierunek 
i cele, ograniczę się uwagą, źe gdy trybun^ tęn wziął sobie za 
powinność unikanie przy każdej sposobnóśei wykoWania ^atnta 
organicznego 6/18. kwietnia, opinia którą tu objawia d|a w^fasnegb 
usprawiedliwienia, nienosi na sobie charakteru tej'Vezstroniio^i 
któraby zachęcała do powolnego jej przyjęcia, ^oina jednakib 
twierdzić, że jeżeli delegacya senatu niemogła przyjść, jak to po^- 
wiada, do ustanowienia wszystkich czynów zebranych przez ko- 
mitet śledczy, t drugiej ' strony nic naprzeciwko ńim nieżnaliB^ii 
coby je mogło w wątpliwość podać.' .'• : '" * • 



353 



zawsze literalnie ta sama i że mogła się często odmie* 
niać stósoimie do stopnia pamięci i exaltacyi t^o, który 
się podejmował przyjęcia nowego członka; 

Prokurator zakończył oświadczodem, Śd się nie przy* 
wiązywał bynajmniej do brzmienia literalnego przysięgi, 
że kształt jój mógł się często odmieniać, nie zmienia- 
jąc prawdziwego jćj znaczenia; że nie wiele szło o to^ 
czy takie lub inne wyrażenie nie zawsze się w niej znaj- 
dowało, lub że w niej rozmaitym sposobem myśU były 
<^jawione, kiedy cel, dążność, znaczenie ogóbe zostawały 
te same. 

Sąd atoli nie mógł w tój mierze podzielać zdania 
prokuratora; zdawało się mu owszem, że kiedy tak ważny 
zarzut, głównie i prawnie jedynie opierał się na pnsysię^ 
dze, brzmienie literalne tój przysi^ koniecznie powinno 
być oznaczone; każde w niej słowo nabierało wartości, 
i dla tego powinno być przyzwoicie dowiedzione, albo- 
wiem jedno słowo, jeden zwrot, jedno wyritóenie zmody- 
fikowane lub opuszczone^ mogło powiększyć iub zmnięj^ 
sżyć^ a nawet, całkiem zgładzić winę towarzystwa. 

Rozmaitość i niepewność zeznań co do roty przy- 
sięgi, ściągały się jednak tylko do późni^j%cli tiuifiaczeń, 
jfyjfia^aiijch od zeznających, względem dąznpści i ogól- 
nego celu przypisywanego ich towarzystwu: albowiem 
ws2^scy odpowiedzieli zrazu sposobem jednozgodnym, że 
przez tę przysięgę sądzili się być obowiązani do rozsze- 
rzania ducha narodowego, i do gotowości poświęcenia 
się dlą Ojczyzny. 

Urz^ publiczny opierając się na rozmaitych innych 
zeznaniach niepewnych, niejednakowych i niepotwierdzo- 
nych w śledztwie sadowem, przez indukcffą tylko usta- 
nowił zbrodnią stanu; przypisał zamiary zbro<hućze mo- 
wom i uczuciom, które według protestacyi stowarzyszonych 
były tylko patryotycaie.. Lecz słuszna jest ta wyznać, że 
chociaż nie mógł dowieść prawnie czynów, na myśli atoli 

Mocliiiacki powitanie [. Jlo 
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i na życzenia stowarzyszonych rzucił podcjlnseiiiś' i moeae 
zarzuty, których ważność .potrzeba było wgłębić ?)] 

Wyrajsenia oskatjsane. przee prohiMra;krm jenerał- 
negoi -^ Opierając sig^-na brzmienia ijorzysi^gi^któmioczy- 
wiśde zmieniła, się, t^ którśj tekst dosłowny tiie jaćgł 
być dowiedziony, pnokurator jenerahiy ustano^ jako 
&ktum: że celem towarzystwa zwanego .pati^otycznaa^ 
było rozszerzania i .utrzymy wanie narodawoM we wsii^ 
stkich częściach dawnój Polski, w aamarne My te cgęići 
a sobą się hie^yś pot4eisyłp, tudzież zapewnienie wofaKkAd 
i niepodległości kraju. Oto jest znaczenie, które nadał 
wyrażono ódf^senie albo przywrócenie ojczyzny, n które 
przypuszczał) że się znajdowało w rzeczonćj przysiędze; -^ 
i o ten to punkt ostateczny opierało: się przewinieiiie 
przypisywane związkowi. 

'* • * ' • . 

') Uwaga ^ TT. Księcia. — Sąd aejmpwy, rpzwąjająo niiej uwagi 
swoje o rodzaju winy związku patriotycznym zwanego, uwaiał 
sam czyn tajótnnej przysięgi za godny kary, ponieważ, jal po- 
wiada, jest jui przysięga wykonywana panującemu i kotistytttojf'!, 
a ta czyni wszystkie inne zbyteoznemi albo niebezpieoznemi. ■ &- 
dńwić się potem, sprawiedliwie można, tę sąd c^tanawifi . tuti^ : 
„że jed^o słowo, że wyraźnie złagodzone albo opusaiifzóne^ moie nk- 
„tylko i jak tego sprawiedliwość wymaga, powiększyć lub zmn^ej- 
„szyć winę związku, ale nadto całkiem ją zatrzeć/' Jakie to jest 
to słowo, któ^ó w naturze przysięgi mogłoby zatrzeć winę «włą* 
zku . patryotycznego i taje&nnego? tego nie wiemy. Jak wiejbonir 
kie mogą być modyfiHaeye^; które można było prs^'ąć w rcoie 
przysięgi, tak równie jest niewątpliwą rzeczą, że dążyła do ukry- 
cia przed bacznością rządu, knowań związku mającego ćeljpolity- 
ozny, różny od celu, jaki jest obowiązkiem zwieirzchności tolet^ować 
Ittb wspierać, Oel więp ten mógł być j^ szkodliwy ^ ponieważ 
mógł być niebezpieczny porządkowi rzeczy ustanowiotieiiio. Fch} 
tym względem, społeczność s^grożona mog^a ścigać tych, któngr 
mieli udasif^ w związku, jako stowarzyszonycU dla dppekiieiiia 
nieprzyjaznego jej aktu. Jeżeli sri^o o samo rozszerzame duiiha 
nagrodowego i przytviązania'do qjczyzhy, które z resztą iiistytnoye 
królestwa popierają^ podobno do tego nie było potrzeba ani tii^ 
jemnicy, ani przytięgi. . ,...;; ;, . ;: \.i»... 
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Sąd przeto mDiemał, iż do rzędu powinności jego 
należało roztrząsnąć prawdziwe znaczenie, jakie mieć 
mogły te rozmaite wyrażenia i zdawało się nam, że w tój 
mierze winniśmy zdać rachunek naszemu monarsze z o^- 
nq naszych i najgłębszego naszego przekonania^). 

Narodowość. — Wszyscy oskarżeni i ich obrońcy, 
wyznając jednozgodnie, że narodowość I^ła jedynym ce- 
lem związku, odwoływali się dla usprawiedliwienia swego 
do traktatu wiedeńskiego. Uważają oni to dobroczynne 
dzieło ś. p. cesarza Aleksandra, jako zapewnienie dane 
mieszkańcom dawnćj Polski (takiej jaką była przed ro- 
kiem 1772.) zachowania ich narodowości, to jest: jako 



•) Uwaga W. Księcia, — Narodowość, do której są przywią- 
sani Polacy ) a która była jednym z celów związku, nie mogła 
2 ogólnego stanowiska być uważana jako niewinna w obeo państw, 
które na kongresie wiedeńskim należały do odbudowania Polski, 
chyba w ócisłem znaczeniu zawartych w tej porze traktatów. 
Wszelka rozciągłość po za granicę tych^ ustanowień narażała nie- 
wątpliwie Polaków na nieuznanie i na zgwałcenie obowiązkóS^ 
łączących ich z właściwymi monarchami. Uwaga nad tą nieza- 
przeczoną prawdą ściąga się zarówno do Polaków Galicyi, W. ks. 
Poznańskiego i prowincyj litewskich; (^oieć zaś, jak to sąd czyni, 
z traktatu, który zawarł cesarz Aleksander w Wiedniu, z wyrażę^ 
w mowach jego mianych na rozmaitych sejmach, i z organizacyi 
jego litewskiego wojska, wnioskować, że zdawał się upoważniać 
nieznacznie między Polakami różnym rządom podległymi, gwał- 
cenie przysiąg i znieważanie praw, którym polegają, jestto nieu- 
uznawać wysokiej jego mądrości i stałej szczerości. 

Co zaś do celu wolności i niepodległości, do którego dążył 
związek , jeżeli to się ściąga tylko do zachowania porządku rzeczy 
ustanowionego w Polszczę, cel ten był dopięty, a do żadnego ta- 
jemnego związku nie należało dawać mu legalniejszego i zupeł" 
niejszego rozwinięcia. A jeżeli przeciwnie, związek dążył do 
nadania tej wolności i t^ niepodległości obszerniejszego znaczenia 
nad to, które istniejące traktaty wskazywały, cel ten oczywiście 
mógł być tylko osiągniouy za pomocą ugod publicznych, które 
związek nie był zdolny przywodzić do skutku, alboli też za po- 
mocą gwałtownego wzruszenia, któreby związek podniecił. 

23* 
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prawa nazywania się ciągh Poiakami^ i imemik repre- 
zentacyi wraz z instytucyimi narodowemi, pod jakiem-^ 
kolwiek bądź panowaniem isigsa^jdnją. Powiadają; :Qiu, 
żfi ten traktat w teinj&e samem rozunueiua lOznaczyłt ieh 
prywatne stosunki komunikacyi i łiandlu na cał^ obsz^ 
nośoiitego kraju. . -/ • .\> 

. Zgodniie ; wi^c ; z opinią saaiego. urzędu ; puld|cznegOs 
zdawało się. sądowi, źe ts3^ cel idemiał nic kajry godnegol 
,1 Atoli , (prokurator jeneralny mni^sniały że cel teti 
w samćon tylko królestwie mógł być dozwolony, lecziżie 
stawał się zbrodniczym, skoro po za granicę tego kraju 
przechodził; ponieważ natenczas koniecznie « zostawał 
w związku z innym celem przypisywanym towarzystwu, 
to jest; z połącjseniem w jedno ciało ws^ysljkicb^ części 
Polski. ,, , ; 

Wszakże zdawało się sądowi, że teń' wywód mó^y 
tylko' być usprawiedliwiony stósownetńt czynami i że na- 
rodowość, ta żądza TJWdzenia Polaków Jod wsżęlkieńja 
rządami, oceniających i zachowujących do|^rodziejst,wą ^7 
pewnione im traktatem wiedeńskim, zdawała .się by4 
sama z siebiezdołną do zajęcia i zidnteresowania 'iimyt 
słów, bez żadnych dalszych widok<Sw, klórśby ją w pó^ 
dejl;źibnie podawały Maśdwjrmrządóih, któreby Się 'iiń 
niejpodobąć lub zjastrąszyć jc mogły. ^ ^| ,: 

., .Bcjz tycbMC^ynóW;, myśl oskarżonych , mogła tjiko 
być uważana jako* proste życzenie^ którego z resztą szu^ 
kali apologii:' ' ' 1/ 

' ' 1/^ tirjTpażehfacK traktaiu wiM^ którym N. 

Cesara Alel^|^nder zachował s^bje moc padaip^ia k'ole^twif 
weum^rjgn^ lob^jgęrmści jak% za stosowną być uzna;. a 

2r W wyrażeniach mów królewskich mianych na roz* 
maitych Si^jmach; 

/ Si , w połączeniu wojska litewskiego pod rozkazaiiai 
doistc^nego w.dza, flaczę|nego wojsk, polskich, które sjtaiy 
się wspólnemi obu tym wojskom^ Vi\ j^jw. . .i / ,:... 
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/'. WMJystkie te uwagi nie dozwoliły sądowi znajdywać 
Bkrodniczśj dążności w słowach te życzenia: wyrażajcych, 
diociaż nie mógł za wolne od nagany uważać myśli zijia^ 
jące się wyprzedzać wolą monarchy, który sam jeden 
mhWicoś' wyrzec w tćj materyi.- . ' • 

i^'^i .Wolność i niepodległość. — Wyrazy wolnK)ść i nie- 
podległość, które były także zaskarżone przez prokura*. 
t«ra Sen«ljal^ego, powiimy były- także z kolei być rozwa- 
żane we wszelkiem ja^e mogą mieć ińiaczei^im . 
i n . W prawdzie le ^dWa wyrażenia są zaprzeczone w zna-* 
enićj liczibie zeznań co do przysięgi, a urząd publiczny 
nie. utrzymuje' aby się koniecznie miały znajdować wjśj 
rowv lecz utrzymuje z drugiśj strony, że gdyby niwet 
niei^faąjdowałtsię w niej, zbrodnia nie byłaby mniej dowie- 
dziona pewneini iiinemi xs^^^6i^^ sam^ przysi^; 
ii) JPeiinakowoź^ pomimo wszystkich tłumaczeń jakim 
tpi' dwa słowa uległy ze- strony prokuratora jeneralnego, 
sąd ińie mó^ podzielać zdania jego; ponieważ potrzebaby 
było dowieść, że celem towarz^^wa było zmienienie obec- 
nego stanu rze(^y, to jest targnienie się na dynastyą 
ł^na konstytucyą. Kzeczywiście iKa tydi głównych aąsa- 
docli spoczywa wolność i niepodleghść królestwa* Tar- 
gnąć ^ię na pierwsze, jestto niepochybnie di*ugie obalać; 
jedno i drugie połączone jest nierozdzielnym węzłem; 
«"i^enie wolności i niepodległości narodowej, wedShig 
tego jak nas upewniają wyi^żenia dostojnego założy ćicikt 
królestwa polskiego*) jednoczą się w oczach sądu z ucziP^ 

*f ■■^- ' ' 

{.' ''*y' Wmowió przy zamknięciu sejmu 1818 toku: ,,pami$taj- 
6Se, '^ taż Bama Ojczyzną wyniesional dó gódnjoitl wóhiego i nie- 
peć^lego pułi&tway ma na was zwrócone baczne ok)o W żakreMe 
ia(l^z^c^ prywatnych i domowych stosunków." |. 
,{ „W mowie przy otwarciu sejmu 1820 roku: „Poka:^cie "^ąąz^ 
Hczyznie, że ukrzepieni w waszych uczuciach, w waszych. zasa- 



itóti i doświadćzetiu , umiecie zachować pod o|)i^ką' j^raW spo- 
istą fi{^{k>^2^M($/t(Ń97no8d ideakażohą i td.'*' 
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czadami poświęcenia się monarsze, braterstwa cUa Bossyi, 
uszanowania dla konstytucył i posłuszeństwa prawom: a to 
dopóki żaden dowód czynu, nie ustanowi przez inne za- 
Jsawanie tych słów .hy 'zaskmonych. V 

Odbudowanie ojczyany, — Co do wyrażeń oi2&iiA^ 
wanie czyli restawrowanie Ojczyzny, na które prokurator 
jeneralny , biorąc je za dowiedzione, starał się szczególniej 
zwrócić uwagę sądu, utrzymując że same jedne dosta^ 
teczne były, bez żadnego innego podatku, do ustanowi6>- 
nia zbrodni stanu — w tym względzie obrońcy równie 
jak oskarżeni odwoływali się do słów wiekopomnój pa- 
mięci cesarza Aleksandra, wyrzeczonych niejednokrotnie 
w obecnośd sejmu, już gdy pobudzał usiłowania repre- 
zentantów, już gdy im czynił zarzuty; ^- do słów, które 
znamionują mądrość i dobroć niewypowiedzianą: 

„Jeszcze kilka kroków kierowanych roztroimością 
„i umiarkowaniem, oznaczonych zaufaniem i prawością, 
„a staniecie: u celu waszych i moich nadziei/^ (Mowa 
przy otwarciu sejmu 1820. roku). 

„Zapytajcie sumienia waszego, a wiedzieć będziecie, 
„czyli w dągu waszych obrad oddaliśde Polszczę wszy- 
„stkie u^gi, których się spodziewała po waszój mądro^ 
„ści; albo też czyli przeciwnie, uwiedzeni złudzeniami 
„zwyczajnemi za dni naszych, poświęcając nadzieję, któ- 
„rąby zjśdła przezorna u&ość, nie opóźniliśde postępu 
,4zieła odbudowarm waszój Ojczyzny." (Mowa przy zam- 
knięciu sejmu 1820. roku). 

Sąd nie mógł uważać za obcą sprawie , tak wielkiej 
powagi; widział owszem, że związkowi innych prowincyj, 
mogli byh czerpać jelcze żywszą żądzę korzystania ze 
wszelkich dobrodziejstw zapewnionydi królestwu przez 
tego wspaniałomyślnego monarchę, a wyrażenia oSRmdo- 
wdnie, resłauracya Ojczyzny cierpiącćj, nie nabierały 
więcćj wagi jak poprzedzające, ponieważ równie jak tamte, 
nie były poparte żadnym czynem , któryby winy dowodami 
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.7 Wrmzde najważniejsza uwaga, która nied(^woliła 
s^owi pszyjfć^ względem wszystkich wyżśj wspomnianych 
wyraień, Ihunączenia jakie z nich czynił prokurator jene* 
ralny, była ta: żejak wyżćj^nuałem zaszczyt nad^iienić^ 
nic nią pokazywało aby byiy lóeodłączną częśdą przy- 
sięgi, którćj dokładna liata nić mogła być do^edzioua?). 

Zebranie w treść ogólnej Jcwestyi — Nie można t^o 
zĘ' często powtarzać (a sąd znalazł w tdj pewnoSći na- 
grodę swy^^h (Mćmozohiydi), że myśl xłnrodnieza loder* 
wania się od berła W. €. K Mości niebyła w zamiaradi 
związku; żadae zeznanie, żaden dowód nie objawia^ a tym 
bardziej jue dowodzi, aby żądza tak' zbrodnicza niewdzaę-r 
CKDiości i obłą^nia,'Zerwazńa. świętych związków łączą- 
^oh Polskę z dostojnym jćj dobroczyńcą i stracenia w nim 
podpory i opieki, kiedykolwiek się zjawiła, nawet przy^ 
pftdkowo w.umysłacih osób najnmiej rozważnych z> całego 
Mriązku*'; :.. ■ •-!• 

: : J^eU Użyte były: więcśj zbrodnicze i niet)rzyzwóite 
wyrazy, śladów ich znaleźć nie można, chyba w epóoe 
I»Bed rokiem 1822; i to między związkowemi^ którzy nie 
sątStawi^ przed sądem ^któi^. albo byOi uwohiieni {ifo 
ztożemu swyeh: z^nań, albo którzy nie mieli żadnylch 
stosunków z oskarżonymi dzisiaj, a którzy w części byli 
Polakami księstwa poznańskiego. 

Wprawdzie książę Jabłonowski sam jeden użył wy- 
razów któreby mogfy podać w wątpliwość zamiary zwią- 



^) Uwagn W, Księcia, ^- Musieli członkowie fląda sepńo- 
wego daleko 'Bftjóć w swem aprzedseiiiu, kiódy zDaJeźli w mowadi' 
•ałoiyoiela królestwa polskiego pobudkę do zamieszek, do wzgardy 
piraw^ i kiedj 4E) nich wywiedli wniosek, i^ zmarły cesarz i król 
wiekopommej pamięci, mógł upoważniać Polaków do< przywła- 
S9M3zania sobie, za pomocą skrytych i nielegalnych środków, tego 
Q0 niefiądził, aby mógł im ndzielió w całćj rozciągłości władz j 
swojąj, i. abj im dawał poznać, że. życzenia tolerowane"^ mogą 
być bezkarnie osiągnione nieprawemi czynami. 



K 



^ 
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zkowycb, gdyby wyrazy te niedały sie zatrzeć mnóstwem 
zeznań uczynionych w duchu i znaczeniu wcaler ód-* 
miennćm. Lecz książę Jabłonowski, aby «(^ie' nadać 
ynęoij powagi w obec deputowanych rossyjskich^ z ^a-^ 
snego swojego natchnienia grał rolą deputowanego piA* 
skiego w Kijowie, chociaż wcale dó tego niebył upo^ 
ważniony. 

Wreszde towarzystwo kossynierów, zwane patryotp^ 
cznóm, w całym ciągu lat czterech (1821.4^1826) nie^ 
miało reahiie żadnój dzi2J:alności,któraby mogła wiaę 
jego członków powiększyć; a wszystko końc^ło sięgną 
pojedynczych przyjmowaniach i na niewielu składkach 
(licząc już w to składki templaryuszów) medostatecznych 
nawet do udzielenia pomogr licznym członkom 17 nie^ 
dostatku. 

Komitet śledczy w raporcie fiwdm, równie jak pro4 
kurator jeneralny w swoim pozwie, uznali tę nieczyntioM^ 
która nadawała związkowi byt niezupełny i żakdwie 
tlejący «>). 

Niebezpieczeństwo t(mar£ystw tiS^eńkiifchi -^ Łeta 
chociaż celem było związku wywierać tylko wpływ m<H 
rałny i powolny, niesprzeciwiający się obowiąidcom pod^ 
danych WCKMości, pewna jest atoli, że sąd był przy-* 
muszony nieokazywać się wyrozumiałym tam, gdzie 'na 



^^) Uifiaga W. Księcia, -^ Jeieli w odkryciach i sema/BUKsfa^ 
poczynionych pod względem dążności i celu związku patryotycs- 
nego i tajemnego, nic niemoże nas skłonić do ustanowienia, ja- 
koby miał bezpośrednio na celu zbrodniczą myśródevwania Polski 
od ber]'a W. O. K. Mości, z drugiej strony nic takie nie rspty 
wainia do tii^ierdzenia jakoby spiskowi ze środków połąo}Miii» 
WBGsystkioh ceęśd Polski, wyraźnie Oderwanie jej od Bossyi wjjigliw 

Go do nieczynności związku w ciągu czterech hit od 1821. do 
ł825. , lubo to zwolnienie w pracach było uznane przez Prok. Gen., 
niemożna atoli tego przytaczać n» obronę w bi^u będącąj sprawy, 
która ma. na oelu nie śdganie całego ^wii^sku, ale tylko samych 
osób saakarzonyclu 
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podebu]^ wzgląd niezasługiwały prawdziwe błędy zwią- 
zkowy^. 

Nieukrywał OD przed sobą szkodliwych skutków dla 
narodu, gdyby iłiepołoźKnio tamy zapalonym imaginacyiom^ 
rojągo^ sobie pretensyą nszGz^wienia kraju za pomocą 
tajnych związków. 

'■■' Sąd podzielał w tym razie zdanie urzędu pubU^ 
cznego, że podobne związki tylko szkodliwemi być mogą 
dlk. kraju^ w Idiólym .^ię tworzą; że są najczęćciój za- 
rodem: zamieszania, nieporozumień i nieszczęść^ że pod- 
kofsgąc ałbo nisicząc zaufanie monardidw w ludach 
im podłegłych, nie tylko nie są zdolne przynieść b(h 
w6go dobra, lecz nadto zagrażają dobremu bytowi istnie- 

jącemuM)- 
•i Stopieni winy Bimąahu Bwańega pairgotycafiffm;^^^ 

Chociaż więc sąd niemógł mieć pewności legalnćj o do^ 
słownćj osnome roty przysięgi, uznał jednak za rzecz 
nieutegająoą wątpliwości, że byia przysięga; a: ten jeden 
czyn, na którym prolati*ator jeneralny niesądził zaato^ 
sowną oprzeć sig -dostatecznie, miał już w obliczu sądu 
charakter pRżewinienia; '. Przysięga tajemna ^ może mieć 
na cehi najchwaleS^niegsze i najpożyteczniejsze rzeczy, a je- 
dnak będzie godną ukarania , ponieważ^ jest jiiż przyj^ięga 



"-7*T- 



• ' >>) Ufbct^a W, Księcia, — Sąd flejmowy tiotonawisfątiy iisf<oe* 
kn )BW]i|Ei«i było wywiehuć wpływ moirabij^i powolny, Jktóry nie 
bjył prz«ciwoy obowuyskom poddaaych W. 0^ . K.. ||Łpśoi , nstąif 9r 
wja potem jako faktami to cobj było ciągle wątpliwem^. gdyby 
ścisłe badanie niepkazało oczywiście » że członkowie związka » zbie- 
i4(f]^ się w (iela tajemnym politycznym wbrew chęciom rzą^, 
i'll%oz%d się pniez pMsysięgę ńwłaCzająćą pyzysiędze {loddi^ąeej iCh 
zwierz^DOŚoi :.paiiującej , istotnie ncbybili obowiązkom poddianyołi* 
Lecz tę istotę czynn którąby łatwo było sądowi sejmowemu wy- 
czerpnąó z bestronnego roztrząśnienia rozlicznych akt komitetu 
śledoMgO) tisnwał on pr^.y każdej sposobności, w zamiarze podda- 
niu swego prsekonsBiia- formom, od którydi go urządzenie E.6/1S 
EMelniii' uwalniało/--' -•.■.■ 
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wykonywana panującemu i kcmstytueył, a obok niój ws^* 
kie inne stają 3ię zbytecznemi lub niebezpieczneHii. 

Czuł więc sąd, że sekret- związkowych niestanowił 
aBa^j ich winy, i źe wina ta znacznie stawała si^ wig* 
Isassą przez to, że ich towarzystwo mii^o swoje przy- 
si^ę, dotykającą przedmiotów zachowanych wyłącznie 
ditiałaniu rządu, i dozorowi władz/ uzsanych i postano- 
wionych przez konstytucyą. i *■ . 

Uznając zupełnie stopień winy,.kUirst wymagałaby 
uHycia zbawiennój surowości, celem przytłumienia na 
ńWBze skłonności (jakkolwiek niepodobnej) do popa^ar 
aia na nowo w dawne przewinienia -< niemógł ^utoli sąd 
(qpneć się oczywistości, że związek zwany patryotyczaym 
niczego ani nie popełnił ani zamierzał popełnić coby 
mogło być odniesione do zbrodni stanu, jaki^ daje de- 
inicyą art 67. naszego kodeksu karnego. • 
.\.r Znaki rozpoznawcze, któremi ją prawo cechuje, ^ nie- 
iiajM)tykają się w istnieniu związku zwanego .paitryoty- 
esBfm; napróżno szukano w kodeksie karnym królestwa 
pfssewinienia i kary, któreby tra&ie odpowiedziały wyo* 
bfażeniu jakie powzięto o rodzaju winy związka^ 
- . ; WidziaJ: się więc sąd przymuszonym trzymać się artyku-* 
łdw 277. i 278. ściągających się do zakazanych towarzystw. 

Odwołując się atoli do nich, mniemał, iż' ścisłe wię- 
zienie przez więcćj jak dwa lata, które już wytrzymali 
oskarżeni, było obostrzeniem z ich własnćj winj ścią- 
gnionćm, chociaż znacznie przechodziło czas prawem 
zakreślony, stosownie do kary którćjby ipogli ulegać we- 
^}]^ karnego kodeksu królestwa: z drugiej znowu strojąy 
mfiiemał sąd, że to więzienie już wytrzymane, mogło go 
sUonić do zniżenia rzeczonćj kary podług pr»lq^isów 
ptflwa do najkrótszego terminu*^). 

s '.■: '^) Uwaga W. EMfda. -7 Prokurator je&eralny w ^ sekoyi 
hiUtęA^ swego aktu oskarienia, cyl^e. te rozpons%daaiuA 6J ^artgf- 
haitu. kodeksu karnego królestwa, dające definioyą zbrodid-sifiMA 
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Odddaielna kwestpa o enos^seniadt się ise ewiązkcmi 
Bossyariy — Zostawało jeszcze sądowi wyrzec o zao- 
sz^iiu się ze zwi^kaini rossjjskiemi, o które obwinieni 
byli niektórzy członkowie związku. 

Sąd musiał nasamprzód rozpoznać czyli cały zwią- 
zek mógł być odpowiedzialny za kaisdy czyn popełniony 
lub za każdą opinią objawioną przez jednego ze swych 
członków, tak jak to chciał ustanowić prokurator jene- 
rałny w swojóm zaskarżeniu. 

W skutku tego co było dowiedzione w aktach pro- 
cessu o nieczynncćci i łH*aku zupełnym organizacyi to- 
warzystwa ^ sąd niemógł go uważać za soUdame: lecz 
uważał każdega członka jako osobiście odpowiedzialnego 
za własne swoje czyny. 

Rzeczywiście żaden z nich nieotrzymał szczególnego 
upoważnienia od związku zwanego patryotycznym, i nie- 
mógł otrzymać, ai^ nawet mógł wyobrazić sobie, że 
i^rawował w nim jaką władzę sposobem tradycyjnym, 
gdyż żaden z członków mnieman^o homiłetn centraL- 
mgOy który sam jeden po scenie na Bielanach ujrzał się 
być obdarzonym pewnym rodzajem władzy, niemiał (po 

Zbrodnia jest stanu wszelki bunt, którego będzie celem: 

a) zmiana dynastji panującej, 

b) obalenie rządu krajowego, 

c) obalenie Idb zmiana konstytucji królestwa, 

d) wszelki spitek dążący do óciągnięiUa z zewnątrz ;d a kraj 
jakowego niebezpieczeństwa, albo powiększenia niebez- 
pieczeństwa, którembj kraj hjl z&groiojij. 

Według wszystkiego co dotąd było wyłożone nieinożna nie- 
raniemać, aby związek tajemny niemiał sobie wyraźnie wskazać 
zakres swoiicb żyozeń jednego z powyiej oznaczonych zamachów ; 
cel ten atoli nie jest wyraźnie objęty w rozszerzeniu i dopięciu 
zupełnem zamiarów jego, narodowości, odbudowania ojczyzny, 
wolności i niepodległości w nieokreślonem i nieoznaczonem rozu- 
niieniu, jakie przywiązywał do nich, i zaprzeczyć niemożna, aby 
W tej mierze zaskarżenie prokuratora jenerahif^o, nie stosowało 
się do stanu winy oskarżonych. 
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roku 1821.) stósińikow » osobai^i oskamsi^neMt) sty- 
czność ze zwi%zkoWi^ Rossyąnami. >^^ ^■y\.y.'^'^ 
: Co do t^ch więc pozostawało i wm tyU^c^ z^^ć^ 
stosownie do przepisów prawa, jató^ być mogły p^wodj^ 
takowego zbliżenia się, a wiadomości w tój mierne szu- 
kaliśmy w odpowiedziach oskarżonych. :i: 

Od roku 1822. zaczęły bi^ći pogłoski, ^e* duch 
niespokojny i rewolucyjny panował* w wojsjiu tossyjskićmj 
niektóre osoby przybyłe z Litwy i Ukrainy były ttm 
przelęknione, i mówiły że aby się niesbompj^omitować 
przymuszone były unikać towarzyjstwa oficerów rossyjsfciclL 

Rewolucye w Hiszpanii, Nieapolu i Piemoncie poN- 
przedziły tę epokę, a gazety napełnione były uwagami 
i aktami urzędowemi o istnieniu związków tajeiimych 
W- różnych krajach Europy/ Zbliżenie do siebie i tych 
okoliczności dozwoUło naturalnie kitku czl:onkómN towa>^ 
raystwa wyprowadzić ktąd wniosek,) że i Rossya tegoż 
samego wpływu doświadczała; lecę że niepodobna ^^byio 
aby rząd, kt<^> zgodnie z innemr mocarstwioni zdawiai 
się zwracać' całą swoje uwagę na ten przedmiot, Diic^^ 
miał być świadomym tego, co tyle ust be^^ustannie po^ 
wtarzało. . , , 

Pogłoski te tak długo rozcijodzące się' i.coraz no- 
wemi zasilane, wzbudziły w nipktóiyjcb cztofikach war- 
szawskiego związku i ciekawość dowiedzenia - się ' z wię- 
kszą nieco dokładnością, jakiego rodżćyu zarodki nie- 
spókojności kł^żewiły się t<r wojśktf róssyjskiiSińi i w jaki 
sposób o^nueiali się mówić c^ćerp^i^ 'w cieka- 

wość nieirozsądna i szkodliwa, która, jak tp dobrze, uważa 
prokurator jenerałny, memogła do niczego dobrego do- 
prowadzić, ponieważ albo musiała być bezskuteczną; 
albo tćż mogła ptżywieść, do odkryć, które stawiały tych 
co do nicU doszU w okrppn^ alternątyyrte zoctawanjfl. 
dwosicielami, aUiicr wystawienia @ię,na podąjr^enie zbrod^ 
surowo karanśj prawami . • • - uS 
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:.>. {^wróciwszy myśl ku temu, co była wyiSj dowie- 
dsiwe, zastanowiwszy się nad. duch^oa związku zwanego 
patryot^czikyin, nad celem jego utworzenia^', nad zupeł-r 
npm brakiem regularnćj eksystencyi, ktdry go cechuje, 
uznać potrzeba, źe jest wbrew przeciwnśm wszełkieratu 
ploddlueBstwu 'do prawdy, ażeby jeden z. członków tego 
2wsązkuv miał z własnego tylko natchnienia, bez za- 
dnio upoważnienia i wbrew celowi i duchowi związku 
prawie rozerwanego, starać się wchodzić w stosunki 
akirodnicze i tak przeciwne dobru Polski! Dla tego pe- 
wne to jest faktum, że obwinieni chcieli tylko powziąć 
wiadomości ó związkach rossjijskich, nie zaś łączyć się 
2'4iieHd- •.:.' •' •!?■ . 

f; Łe<^ proikurator jBierahiy .iimosił, że dążność i ży- 
czenie związku :warsizawskiego,.;ziBderzały do połączenia 
aię i działania w^póhiego ze związkiem ross}ijsMm. 
:;. (^ółiatoli aeziiań ściągających się do tego ftzed* 
Illiot^, otrzymanych już przez śledzti^o sądową już drci^ą 
administracyjną, do^Wódzi, że prawdziwa dążność kilku 
igwiązkotwych nigdyt niezmierziałą. do uważania- sporawy 
Bdssyan za wsp(Uną sobie, api tćż do pomaganiai im 
Ytdppigcifk ich zamiaróir, lecz jędymeijlo zdębienia przed- 
miptu ich własńćj: obawy; 1 do wynalezienia sposobów 
gaBtoni(\nia .wg . od> zńćj. W stosunkach zaledtrie rozpo- 
czętych, ani z jednćj ani z drugićj strony niebyło iani 
szczerości ani sau&nii; a jeżeli':z jćdnćj strcmy niemożna 
zaprzeczyć aby Rbssyańie niemieli mocno się starać wcią- 
gkiąć Polaków w zakres^ swego działania, róWni^ jest 
rzeczą oczywistą, podług akt processu, że ci ostatni 
zawsze się; i^sali być wciągnionemi w ich zamiary, i że 
stale chcieli' niełączyć się z niitó "*). 



■' i^ '■ ' ■ . • ■ ■ ' ■ '' - ■ «, •• 



, i)^ ^Utoaga W* Księcitu — Zgodzić sie moina na to rzeozy*- 
wiioie, że dądenie i ehęci związku warszawskiego nie Biiały na 
orin połączenia tią i w^ln^o działania ze zwiąi^em rossyji^dm, 
pomimo tego że książę Jabłonowski i Krzyżanowski w roomor 
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Sprany osób. — Wyrok złożony W. C. K. Mośd 
zawiera wykład powodów, które skłoniły sąd do wyrzch 
czenia o każdym oskarżonym. Niewiele będę miał cq 
dodać lub powtórzyć o tydi powodach w niniejszym 
raporcie. 

Sąd biorąc pod rozwagę czyny ściągające się do 
każdego następnie oskarżonego, potrzebował tylko ape^ 
wnić się: 

1. Czyli było dowiedziono że był rzeczywiście człon* 
kiem związku patryotycznym zwanego, albo innego ja* 
kiego towarzystwa; i 

2. CSzyli nieprzestał do niego należeć i być w nióm 
czynnym nawet po ogłoszeniu postanowienia z dnia 16. 
grudnia 1821. roku przez namiestnika królewskiego, za- 
kazującym wszelkie tajenme związki w królestwie. 

OsJeareeni uniemnnieni. — Trz^j oskarżeni zostaM 
całkiem uniewinnieni co do tego punktu zaskarżenia: 
hrabia Sołtyk, Zabłocki i Załuski; dwaj ostatni, ponie* 
waż sąd ni^nógł się przekonać, ażeby okoliczności które 
chwilowo tylko postawiły ich w stosunkach z kilką człon- 
kami związku, mogły sprawiedliwie kazać ich uważać 
jako aunąjsJcowych: pierwszy zaś z powodów nast^ujących: 

1. Akta processu nieokazują ani dowodów ani po- 
ślak, ażeby hrabia Sołtyk miał być kiedy członkiem 
związku; 

2. Przypuszczenie że był wybrany czyli uznany za 
naczelnika tego związku, równie było bez dowodów; 

3. Upewniono się, że stosunki hrabiego Sołtyka z wielą 



wach z kilka człoiduani tegd ostatniego, upowahiili ich do du- 
szenia się tern; zdaje się jednak być pewnem, że ziwiązdk polski 
miał na uwadze, iż rozwinięcie się i postęp związku rossjjskiego 
mogły kiedyś wesprzjć cele pierwszego , i w temto rozumieniu 
postanowił nieutmdzaó jego działań, a uwaga ta nie jest bw 
wątpienia tej natury aby miała ranniejszać jego winę w oblicia 
prawa. 
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związkowymi nienKkły w początku innego powodu prócz 
obawy wynikłój z processu i z losu jaki spotkał £uka- 
sińskieigo, równie jak chęci zaradzenia się starca, w któ- 
rym zaufanie pokładali^ co mieli czynić, aby wyjść z przy- 
krego i niebezpiecznego położenia w którćm się ujrzeJL 

.Ł Wreszcie, rady hrabiego Sołtyka zawsze i stale 
miały za cfel, zachęcenie radzących się go, aby byU spo- 
kojni, aby odtąd zaniechali wszelkich nowych przjrjmo- 
wań członków, i aby starali się zatrzeć ślady związku 
przez rząd zakazanego. 

Stopień ciężkiego przewinienia, które mogło nadto 
ciężyć na każdym z oskarżonych, pod względem stosun- 
ków jakie niektórzy związkowi mieli ze związkiem ros- 
syjskim, zostawał tym sposobem zawsze punktem Ró- 
wnym który musiał zajmować całą uwagę sądu^^). 

Sr^fydąrumskŁ — Prokurator jeneralny starał się 
ustanowić we wnioskach swoich co do Krzyżanowskiego, 
ie ten oskarzoay powinien być uważany za wspólnika 
zbrodni związku rossyjskiego. Łeez z zeznań Krzyża- 
nowskiego, a nawet z zeznań zbrodniarzy ross^^ich 
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") Uwaga W, Księcia, — Jeżeli można to przyjąć, iż Zabło- 
cki i Załuski mieli tylko tak chwilowe zetknięcie się ze związkiem, 
że niemożna było właściwie nważaó icli sa 'członków jego, nie- 
można także i tego spuszczać 9 uwagi, że hrabia Sc^tyk, według 
i^zaania innych związkowych, z którymi zostawał -w stosunkach, 
oJważAiiy był jako człowiek, który podzielając ich jcamiary, spo* 
«obju«|jazy był, przez wzgląd na swój wiek i doświadczenie, do 
kierowama ich swemi radami, i pod tym to raczej względem, ni- 
żeli pod względem, attrybucyi zwierzchności szczególnej, uważał 
go związek 9a swego naczelnika. Zgoda na tor^ iż rady te zalecały 
foztropnoAó i względność { lecz jeżeli miał^r ich zachęcać do od- 
Btąpiedia swych zasad, wtenczas tejaby okazały jskutek, iż człon- 
kowie zwiadu byliby zaniechali wszelkich zamiarów politycznych,; 
w razie, zaś ich bezskutejcsności, hrabia Sołtyk byłby zq)ewiie 
usiłował zerwać przynajmniej weselkie stosunki tego rodzaju 
% ludźmi^ którzy postanowili być wytrwałymi w swoich zasadach, 
w zasadach których błędność i niebezpieczeństwo on im wskazał. 
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pnytoezonych w uwagach wyroku, dowiedzionśm było, 
te-q)iosób zachowania się i wyrażania t^o oskarżonego 
w jbdynćj rozmowie, o. którą jest obwiniony, wcale '>me- 
iiM^ l^ć uważane za jedno z źaohęoemanii iobietnir 
ćami: i że gdyby można było przypuścić, że ta rozmowa 
liiała' jakowy wpływ na ducha związkowych rossyfskicłi, 
to należałoby raozśj ztąd wnieść: że niewielka' skorość, 
ktaicą postrzegli w Krzyżanowskim, w uprzedzaniu inyffli 
snąjących się im w głowach, i zapał z jakim wstrzymy- 
wał ich od wszelkich dalszych zwierzań, powtarzając 
maksymę, z którćj Polacy luUą się szczycić, porównywa- 
jąc się z innęmi ludami, mogły być więcćj powodami do 
odstraszenia ich od przemyśliwanćj przez nich zbrodni, 
niżeli do służenia im za podnietę. ' 

Rzeczywiście, z akt się dowiaduj^ny że przez eały 
rok po tćj rozmowie, związkowi ross^jscy, nietylko nie- 
byli 'lapewnieni o zamiarach związku warszawskiego i nie- 
idcinyli w jego współdziałanie, ale owszem łękaU się 
at^T' ich związku niewydali Polacy, przywiązani do zasad 
monarpłucznych, równie jak do osoby Jego Gesarzewi- 
czowskićj Mości W. ks. Konstantego >*). 
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V) UuH»§a W, Kstfda. — C5a do mazymj Polaków pod wmgl^ 
d9ĆD ieh królów, o której • wspomniano tutaj jako powtónbaej 
pneaRnsyźanowskiegO' i Beśtoźewa, w rozmowie którą a ffobą 
mieli 9 .wypada oezynić nwagę, te oficer ten niemiałby BpoaobBO>- 
śei olijawió tej maksymy, gdyby ta sposobność niewynikn^ ae 
WEijemnycb eniesień się i zwierzań, które widział męr obowiąm- 
kiym Bestużew uczytiió jemn, a. które dotykały samegO praed- 
oliotiL skłanii^ąoego te dwie osoby do wzajemnego poroifenmienia 
«$ «ó do nadziei i środków dwóch związków, rossyjskiego i pol- 
akk^o: co nkaznje. zresztą, iź Krzyżanowski więoćj prsywiąaywał 
wagi^tk) tych zwierzeń , niżeli sąd sejmowy zdaje się praypnsaozać, 
jeat ^, że w skntkn tego porozomienia się postanowiono wza- 
jemnie, dostarczać sobie wiadomości o postępie dwóch zwiądców, 
ipfliiniią jest rzeczą, ie Grede<ski wybrany był za pośrednika ^oh 
kMBiiranikacyj. 
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O nietoi/jatmeniu. — Krzyżanowski atoK rozmawiał 
był z dwoma oficerami rossyjskiemi przekonanymi pó- 
źnićj o zbrodnią stanu; zaniechał wyjawić stosownie do 
obowiązku swego, tego co zaszło między nimi; a ten 
jeden czyn powinien go kazać uważać za winnego , stoso- 
wnie do artyk. 73. kodeksu karnego, o którego brzmie- 
niu sąd miał usprawiedliwić swój wyrok. 

W. C. K. Mość raczysz powziąć z wyroku, jaki zbieg 
rozmaitych dowodów i jakie artykuły prawa przymuszały 
sąd do oznaczenia ścisłego stopnia winy i kary Krzyża- 
nowskiego. 

Uznaliśmy nasamprzód, że gdyby było dowiedzione 
iż Kyzyżanowski otrzymał zwierzenie się o knowanym 
zamachu na świętą osobę monarchy dobroczyńcy narodu 
i na jego dostojną rodzinę, nicby go uchronić nie mogło 
od zbrodni niewyjawienia. 

Głębsze rozpatrzenie się w aktach okazało , że w roz- 
mowie, o którą jest obwiniony Krzyżanowski, niebyło 
kwestyi o tych okropnych zamysłach. Być może iż 
dwaj w rozmowę wchodzący Rossyanie, mieli zamiar mó- 
wić mu o tćm, lecz Krzyżanowski w czas im przerwał, 
aby się niczego niedowiedzieć w tćj mierzę, i niechciał 
więcćj słuchać uniesień ich zbrodniczego zapału. Zezna- 
nia księcia Jabłonowskiego potwierdzają to faktum; do- 
wodzą bowiem, że Krzyżanowski mówiąc mu o swój roz- 
mowie zaraz właśnie po nićj, ani słowa mu niepowie- 
dział o tych krwawych zamiarach, czegoby pewnie nie- 
omieszkał uczynić, według własnych słów księcia Ja- 
błonowskiego, gdyby mu najmniejszą o tćm uczyniono 
wzmiankę. Książe Jabłonowski przyznaje nadto, że w dru- 
giśj rozmowie, którą on sam miał rokiem późniśj z Pe- 
stlem, a na którćj wiele szczegółów było objawionych 
z większą niż pierwćj śmiałością i otwartością, ten ohy- 
dny przednuot niewy toczył się jednak na stół, co zdaje 
się być przekonywającym dowodem, że niemógł być Łrak- 

Mochoacki powstanie I. 24 
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towaoy w pierwszśj rozmowie, daleko mniój szczerćj, 
miiićj pou£ałój, a którą akta okazują jako niemającą 
w. oczach rozmawiających osób żadnego rodzaju ważności 
ani autentyczności, jakto przyświadcza także zeznanie 
ksiąda Jabłonowskiego^^). 

, Okólicefu>ści zwalniające winę. — Co się tyczy pro- 
jektu zamienienia Bossyi w rzeczpospolitę, prqjektu sza- 
lonego, który obszemość kraju, obyczaje i nałogi mie- 
sdiańców, opince i skład rozmaitych klass ludu, czyniły 
zupełnie śmiesznym, i wcale niepodobnym do wykonania, 
usiłowano w obronie Krzyżanowskiego ustanowić: 

1. że termin lat pięciu po upłynieniu dopiero któ- 
rego miano rozpocząć wykonywanie projektu, tego był ro- 
dzaju, że Krzyżanowski mógł sądzić iż przed jego upły- 
nieniem nieroztropność i eksageracya zł)rodnicza takich 
mów, uderzy w oczy tych nawet którzy je prowadzili, lub 
że nieuniknie baczności nad wszystkiem czuwającćj policyi ; 

2. że zatćm nielękając się żadnych prędkich skutków, 
mógł Krzyżanowski mniemać, iź na ten raz jest wolny 
od zaskarżenia rozmowy, którćj niełatwo mógł był do- 
wieść, przeciwko świadectwu dwóch osób mających wspól- 
ny, interes odparcia takiego zeznania; 

3. wreszcie, że niemógł rzeczywiście uniknąć niebez- 
pieczeństwa ujścia za oszczercę, niemając drugiego przy- 
nąjmnićj świadka, i obszerniejszych i pewniąjszych wyznań 
o i wykonaniu wszystkich zbrodniczych projektów; 

4. Jedyny, jasny i pewny, lubo zupełnie śmieszny 



^ Uwaga W. Ksifcia, — Raz nstanowiurszy za rzcfcz pewną 
naieteme Krzyżanowskiego do zwi%zka patrjotyoznego warsza- 
wa^ego i do stosunków ze spiskowymi Rossyanami, pokazuje się 
ij3 c^a. niego wyniknął rodzaj przewinienia który niedozwala wy- 
prowadzić bezpośrednio wniosku niewyjauńenia , albowiem odkry- 
cie, w jego położeniu byłoby tylko odkryciem własnej winy. Ja- 
kM prokurator jeneralny uezynił wniosek względem odległej zbro- 
dni atanu, a niewyjawienie uważał w tej mierze ji^o podmędne. 
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projekt uczyniony Krzyżanowskiemu, był, przeszkodzenie 
J. Cerzowiczowskiej Mości, aby na czele litewskiego kor- 
pusu nie poszedł w swoim czasie przeciwko nowśj rzeczy- 
pospolitśj ; lecz Krzyżanowski zachowując milczenie w tśj 
mierze, mniej mógł jak w czem innem przewidywać 
szkodliwe skutki: dowiedział się bowiem zarazem, iż woj- 
sko litewskie było zupełnie czyste od podobnych wpływów. 

Akta i zeznania Krzyżanowskiego okazują iż nie miał ni- 
gdy poprzednio ułożonego zamiaru wejścia w stosunki z Ros- 
syanami, lecz że następnie tylko wciągniony w nie został. 

Znaleziono tam również ślady, że zaraz od początku 
rzeczonśj rozmowy, uczuł własne niebezpieczeństwo, że 
nie przestał odtąd żałować swego błędu i usiłować wyjść 
z niebezpiecznego położenia, w którem się postawił. 

Myśl mienia kogokolwiek w Kijowie coby mógł da- 
wać wiadomość o tem co się dziać będzie między Bos- 
syanami, była powzięta między księciem Jabłonowskim 
i Krzyżanowskim jeszcze przed rozmową tego ostatniego; 
niechciał, jak mówi, przywieść tego do skutku i ze wstrę- 
tem tylko na jednym koncercie przedstawił dwom zwią- 
zkowym rossyjskim Gródeckiego, który ostrzeżony zarazem 
od niego, aby się miał na baczności z temi osobami, 
rzeczywiście nie wszedł w żadne z Bossyanami komuni- 
kacye i nie dał żadnej infonnacyi o ich działaniach. 

Tak mało. wiedziano w tćj mierze, że książę Jabło- 
nowski jadąc do Kijowa w roku 1825., na nowo chciał 
powziąść wiadomość o tćm co mówili i zamyślali mal- 
kontenci wojskowi 

Książe Jabłonowski raz tylko jeden mówił Krzyża- 
nowskiemu o swojeml widzeniu się z Pestlem, i to w bar- 
dzo krótkich słowach, w aktach processu nie masz ża- 
dnego rodzaju śladu, ażeby po tćj rozmowie krótkiej 
i przypadkowćj , książę Jabłonowski i Krzyżanowski mieU 
się w tćj materyi znosić; okoliczność bardzo ważna i nie- 
podobna do pogodzenia z przypuszczeniem wywiedz^ym 

24 
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przez prokuratora jeneralnego z innych zeznań księcia 
Jabłonowskiego, że wtedy rzeczywiście szło o połączenie 
dwóch związków i o dążenie wspóhie do jednych celów. 

Sąd przeto mniemał, że podług akt przytoczonych, 
postępek Krzyżaiiowskiego nie okazywał rozmyśhiego za- 
miara zbrodni, ani w początku gdy tenże przystał na 
widzenie się ze związkowemi Rossyanami , * ani później 
ki^ nie kwapił się z ich oskarżeniem; lecz przewinił 
jedynie nierozważną słabością, iż się dał wciągnąć. 

Dowiedziono jest albowiem, iż po tój jedynśj rozmowie 
Ha początku 1824. roku , Krzyżanowski stale unikał wszel- 
kich stosunków z Rossyanami, nie przestawał powtarzać, 
doradzać, nalegać przy każdćj zdarzonój sposobności, że 
nie należało się wstrzymywać od wszelkich z nimi sto- 
sunków, do czego sam dawał przykład "). 

Gtęboka sprawiedliwość i przenikliwość W. CK. Mości, 
dostrzeże, jeżeli raczysz N. Panie przebiedz uwagi wyroku, 
iż "wnietmffauneniu zbrodni, które na Krzyżanowskim cięży, 
okoliczności zwahiiające winę i dowody oskarżenia, prze- 
ciwko którym prawo mocne wyłączenia wskazuje, tak 
się przeważają na wzajem, że sąd uznając &ktum 
potępiające, nie mógł je znaleźć odpowiedniem karze 
ozniaczonćj artykułem 73. kodeksu karnego, i musiał, 
podług przepisów procedury w podobnych wypadkach, 
udec się do kary nadzwyczajnćj (§ 391. procedury) '®). 



^1) Uwaga W, Księcia. — Nieszło w tej sprawie głównie 
o nie wyjawienie, jak to okazane zostało poprzednio ze względu 
na Krzyżanowskiego ; wszystkie więc okolicznoóci zwalniające winę 
niemogą mieć ani wagi ani skutku. Ponieważ , ażeby były oce- 
nione w interesie obwinionego , potrzebaby ażeby żaden inny wy- 
stępek niemógł być zadany, a to dla tego, że w tym tylko razie, 
okdiezności te przyjęte przez sam sąd sejmowy, nabrałyby oha- 
.rakteni zwalniającego winę, którą im sąd usiłuje nadać. 

^ Uwaga W. Księcia, — Gdy wszystkie uwagi ściągające 
się do tych okolicznoóci, są powyższym wykładem obalone, za- 
stosowanie prawa niemoże mieć w tej mierze miejsca. 
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Inni oskarżeni są oceysnceeni e zarzutu niet(^*a- 
toienia. — Co do wszystkich innych obwinionych, których 
prokurator jenerahiy uznał za rzecz stosowną połączyć 
w jedno oskarżenie, albo wspóhiictwa ze związkowymi 
rossyjskiemi, albo niewyjawienia tego co o tern spólnictwie 
wiedzieli, nie zdało się sądowi aby mogli być potępieni 
pod którymkolwiek z tych tytułów. 

Co się tyczy wspólnictwa, wszelkie tłumaczenie zdaje 
się być zbytecznym; co do nie wyjawienia, sąd mniem&d iż 
dowody, na których prokurator jenendny opierał swe 
wnioski, były wcale niedostateczne. Albowiem okazało 
się, że Krzyżanowski nie pozwolił sobie szczegółowych 
zwierzań w Warszawie, o tem czego się w Kijowie do- 
wiedział i że zeznania księcia Jabłonowsldego, które zdar 
wałyby się ciężyć na oskarżonych, tak są niewyraźne, 
i tak ogólne, że oprócz niewielkiej ich prawomocności, 
jako pochodzących od wspólnika, nie mogą żadnym spo- 
sobem przeważyć wyraźnych zaprzeczeń oskarżonych, 
w czasie śledztwa sądowego uczynionych. 

Co do Grzymały, zeznania księcia Jabłonowskiego 
są oczywiście tej natury, że go oczyszczają z własnych 
jego zeznań, wywołanych, jak powiada, przez komitet 
śledczy, a uczynionych przez niego w nadziei prędkiego 
wrócenia na wolność, lecz uroczyście coMętych w obec 
delegacyi sądu. 

Sąd uważał w tćj materyi, że następujące wyraże- 
nia: JB/ossya, Bossycmie, związek rossyjski, nieuhontenr 
fowanie w tocjsku, mowy, opinie, projekta oficerów ros- 
syjskich lub ich stowarzyszeń, musiały się często mieszać 
z sobą w poufałych rozmowach, do których wpływali 
oskarżeni; ścisłe znaczenie tych wyrażeń nie miało wtedy 
żadnćj wagi, a nabyło jśj nieskończenie wiele w śledz- 
twach, pomimo tego, że oskarżeni postrzedz tego nie 
mogli w redakcyi swych zeznań. 

Wreszcie oskarżeni, którzy tylko z pogłosek krążą- 
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cych po Warszawie mogli mieć wiadomość o knowaniach 
Rossyan, nie mogli podług istniejących dowodów być 
przekonani o nie wyjawienie; ponieważ gdyby nawet 
nidctórzy z nich słyszeli mówiącego Krzyżanowskiego 
albo księcia Jabłonowskiego o tyin przedmiocie, akta nas 
nauczają, że wyobrażenie jakie z tego powzięli było zbyt 
ogólne, all^o raczćj nader było podobne do tego co sobie 
Wtedy każdy mAwił do ucha, i co powtarzali podróżujący 
o pozornem niepodobieństwie, aby rzeczy nie miały uledz 
jakowem zmianom w Rossyi, i o istnieniu (jakto sam 
komitet śledczy uważał w swoim raporcie) jakiegoś ta- 
jemnego związku dążącego do wywrócenia przez rewolucyą 
fortoy rządu; ażeby każdy z oskarżonych nie miał tych po- 
ślak wziąć za jedno, zpogłoskami ustawicznie powtarzanemi 
i' miał się czuć sumiennie obowiązanym do denuncyacyi "*). 
Zakończenie, — W. C. K. Mość oddając w ręce naj- 
wyższego sądu państwa rossyjskiógo los oskarżonych 
o zbrodnią stanu, wyrzekłeś te pamiętne słowa, które 
staną się wiernym obrazem Jego panowania tak chwale- 
bnie rozpoczętego: 

„poruczając los oskarżonych temu sądowi najwyż- 
„szemu, oczekujemy od niego i żądamy bezstronnćj 
„tylko sprawiedliwośd ściśle opartćj na prawach, 
„oraz na mocy i wyraźności dowodów. "* (Manifest 
1./13. czerwca 1826). 

^^) Uwaga W, Księcia, — Gdy sąd sejmowy wyszedł z tego 
stanowiska, ie w wyroku swoim powinien niemieć względu na 
wszelkie objaśnienia i dowody dostarczone mu przez komitet śled- 
czy; źe zaprzeczenia uczynione przez obwinionych w obeo dele- 
gaoyi sądu sejmowego przyjmie za legalne, i ie nie oprze iswego 
pnsekonania prawnego tylko na formach przepisanych zwyczajni| 
procedurą, wyjąwszy tq formę która szczególniej była ustano- 
wiona dla wskazania mu prawidła w ocenianiu winy, — wynik- 
nęło ztąd, iż przyszedł do tego, źe za niewinnych uznał oska- 
rżonych, i co do zamachu zbrodni stanu, i co do niewyjawienia 
które im nnąd publiczny ^rzucał. 
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Sąd sejmowy także starał się iść za tern dostojnem na- 
tchnieniem. 

Wiemy duchowi i brzmieniu swojego statu, w któ- 
rego każdym wierszu widać troskliwość Twoje N. Panie, 
o zabezpieczenie dla niewinności, a nawet i dla winy 
sprawiedliwo) opieki prawa, sąd sejmowy mniemał, iż 
powinien był raczćj narazić się na wyrzut drobiazgowo- 
ści w ścisłem zachowaniu prawa, niżeli być zbyt łatwym 
do odstępowania od niego, i raczćj grzeszyć obawą nie- 
potępienia niewinności, niż skwapliwości, w zaostrzeniu 
bez dostatecznśj przyczyny, kaxy na winowajcę. 

Bez prejudy katów, a zatem bez doświadczenia w tru- 
dnem i przykrym dziele, które wola W. C. K Mości ra- 
czyła nam poruczyć, staraliśmy się uspokoić słuszne nasze 
powątpiewanie w tćj mierze, porównywając rezultaty do 
którycheśmy doszli, z rezultatami wyroków wydanych 
przez inne sądy powołane do wyrzeczenia o sprawach 
związek mających z obecną. 

Najpokomiój upraszam W. C. K. M. abyś je raczył 
porównać. 

Wyrok sądu któiy miał sobie polecone w Prusiech 
osądzenie jenerała Umińskiego, uznał go niewinnym zbro- 
dni stanu, i skazał go na lat sześć aresztu w fortecy 
(FesUmgs-Aresł) , potrącając mu znaczną część tego 
czasu jako w poprzednim areszcie odbytą, i jedynie (Ua 
tego że prawo wyraźne niedozwalaJ:o sędziom wyznacze- 
nia krótszćj kary, za należenie do tajemnego związku. 
Prawo królestwa, przepisuje wprawdzie za tenże sam 
występek krótsze więzienie w domu aresztu publicznego, 
lecz inne okoliczności (podług art 217. i 229. kode- 
ksu karnego) czynią w skutku swoim ten rodzaj kary 
ostrzejszym. 

Sąd najwyższy rossyjski klassyfikując przewinienia 
i kary skazanych, postanowił, że winowajcy jedenastój 
klassy, będą umieszczeni w wojska jako żołnierze prości 
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przez dwa lata, nietracąc przez to swego szlachectwa, 
i z możnością po upłynieniu tego czasu do awansowania 
w służbie. W tój zaś ostatniśj klasie znajdowała się 
winowajcy którzy należeli do spisku, i którzy czynny 
mieli udział w buncie. Przewinienia Krzyżanowskiego ^ 

w żadnóm, jakiekolwiek można uczynić przypuszczeniu, 
niedosięgały tego stopnia winy, a jednak był on ska- 
zany na trzy lata i trzy miesiące aresztu publicznego, 
z potrąceniem części tylko czasu swego poprzedniego 
uwięzienia; kara pozbawiająca skazanego jego stopnia, 
i poddająca go ścisłemu uwięzieniu. 

Najjaśniejszy Panie I Gdy sąd sejmowy narodowy, 
dopełnił sumiennie i z powolnością najwyższych rozka- 
zów W. C. K. Mośd, we wszystkiśm co mu statut jego 
organiczny przepisywał, nie pozostaje mu, jak życzyć 
sobie aby jego sposób postępowania zyskał przyzwolenie 
W. C. K. Mości. 

Racz przebaczyć. Najjaśniejszy Panie życzeniu, które 
nas przymusiło do nadużycia Twojój cieipliwości, i przed- 
stawienia przed Twoje oczy wszystkich powodów, które 
mogą wesprzeć i usprawiedliwić wyrok sądu sejmowego. 

Przepisy prawa niedozwoliły go uczynić surowszym; 
lecz niech W. C. Ł Mość nigdy z tego niewnosi, by 
oziębłość, lub występna obojętność ogarniała sędziów 
względem tego co dotyka nienaruszoności obowiązków 
przywiązujących na zawsze Polaków do berła Twego 
N. Panie. 

Gdyby kiedykolwiek na nieszczęście i hańbę tego 
kraju (od czego niech go Bóg uchowa) zjawiły się w nim 
ztnrodnie targające się na bezpieczeństwo, na prawa W. 
C. K. Mości i Jego tronu, ujrzałbyś N. Panie przejętych 
nas sprawiedUwą zgrozą, i jednogłośnie podających win- 
nego całśj surowości prawa. Nieomieszkalibyśmy równie 
(nasza przysięga i najdroższy dla nas interes jest w tćj 
mierze naszą rękojmią), nieomieszkalibyśmy, N. Panie 
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równie postąpić i w obecnśj sprawie, gdyby oczywi- 
stość dowodów wskazała nam zbrodnią w tój ohydnój 
postad. 

Wszyscy członkowie sądu sejmowego, za mojśm po- 
średnictwem, składają u nóg W. C. E. Mości to wyzna- 
nie swoich niezmiennych uczuć. 

Głos sumienia i posłuszeństwa prawom, łączą się 
w jedno w duszy naszćj, z żądzą zasłużenia na wysokie 
zadowolenie naszego dostojnego monarchy, bez któr^o 
niemasz szczęścia dla szczerych i wiernych poddanych. 

W chwili podpisania wyroku rada administracyjna 
królestwa, przesłała sądowi, postanowieniem z dnia 6. czer- 
wca r. b. rozkaz wyraźny W. C. K. Mości, zalecający 
zawieszenie ogłoszenia rzeczonego wyroku. 

Sąd sejmowy, poddając się z uszanowaniem i po- 
wolnością najwyższćj woli, postrzegł jednak różnicę mię- 
dzy aktem umieszczonym w Dzienniku praw, a donie- 
sieniem o tój woli królewskićj w kształcie postanowienia 
rady; lecz ma nadzieję że W. G. K. Mość niebędziesz 
miał w podejrzeniu, aby w tćj skwapliwćj uległości, miało 
mieć miejsce nierozważne zapomnienie praw których nam 
straż i wykonanie polecić raczyłeś N. Panie. 

Jeżeliby taka była myśl Twoja N. Panie, racz prze- 
baczyć powodom które nas do tego skłoniły, i przywieść 
sobie na pamięć, że jeżeliśmy błądzili w niezrównana 
żądzy zrobienia najlepićj, byliśmy zasilani nadzieją po- 
cieszającą, że W. G. K Mość nioodmówisz swemu senar 
towi udziału w swój wyrozumiałości, i że znajdziesz 
zawsze w wysokiśj mądrości swojój, we wspaniałomyśl- 
ności i sprawiedliwości, sposoby, aby ustawa konstytu- 
cyjna, nieoceniony dar Twego dostojnego poprzednika, 
N. Panie, nieprzestawała być błogosławionym węzłem 
dla królestwa z cesarstwem, rękojmią nietylko niezłomnćj 
wierności poddanych Twoich królestwa polskiego, lecz 
także wdzięczności ich i ich niezachwianego przywiązania 
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do świętój osoby W. C. K. Mości, i do dostojnych na- 
stępców którzy cnoty Twoje, N. Panie, oddziedziczą 20). 
Jestem z najgłębszśm uszanowaniem Najj. Panie, 
W. C. K. Mości wiemy poddany. 

(Podpisano) hr. Piotr BieUńsM senator wojewoda, 

prezes sądu sejmowego. 
Warszawa, dnia 30. czerwca 1828. roku. 



») Uu>aga W. Keifcia. — Kiedy W. O. K. Mość wyrzekłeś 
do członków niy wyższego 8%da państwa ross^nskiego , słowa przy- 
toczone tntaj przez senat polski, ufałeś N. Panie prawości, mo- 
ralności politycznej i snmienin sędziów którym władzę swoje prze- 
kaziJ:eś, i niezawiedli Twego zaufania. Fr^toczenie więc tych 
słów przez sąd sejmowy, mówi przeciwko niemu samemu; aloo- 
wiem sprawiedliwość jego nietyła bezstronna, bo w oceniania 
czynów miał tylko wzgląd na zaprzeczania oskarżonych; nie opie- 
rał się ściśle na prawach, bo członkowie sądu nieuznali i omi- 
nęli to co rozporządzenie z 6/18 Kwietnia im nakazywało, i usi- 
łowali wywikłać się z mocy i oczywistości dowodów, stale nieohcąc 
szukać ich tam gdzie jedynie mogli je byli znaleść. 

Wyroki wydane przez inne sądy niemogły służyć za prawi- 
dło ani za prejudykat wyrokowi sądu sejmowego, bo w materyi 
kryminalnej najmniejszy wypadek znacznie może odmienić naturę 
występku, a senat polski powinien był jedynie wśród milczenia 
namiętności, w zaponmieniu o wszelkich innych interesach pod- 
rzędnych i w religijnem przeświadczeniu sumienia, czerpać na- 
tonnienia sprawiedliwości swojej. Nie widzianoby w nim wtedy 
tego uczucia niespokojności które go skłoniło do powiedzenia 
W. O. K. Mości: że przepisy prawa nie dozwoliły mu uczynić 
surowszym jego wyroku, jak gdyby Oi szło N. Panie oto aby być 
bardziej surowym niż sprawiedliwym. 

Nie mogę tu zamilczy ć jednej uwagi której ^dążność ocenić 
do W. O. K. Mości należy. Sąd sejmowy, wspominając o roz- 
kazie wyraźnym który mu dnia 6. Czerwca przesłałem , zalec^ąc, 
w imieniu W. O. K. Mości , wstrzymanie ogłoszenia wyroku , stara 
się usprawiedliwić w obliczu Twojem N. Panie z posłuszeństwa 
które w tój mierze okazał, dawając zarazem postrzedz, że sto- 
sownie do praw istniejących, mógłby się uwolnić od uczynie- 
nia tego. 

Kończąc to zamknięcie i swoje wyznanie wiary politycznej, 
senat polski przypomina W. O. K. Mości, że zachowywanie kon- 
stytucyi jest rękojmią wierności i uczuć jakie dla Oiebie mają, 
^. Panie, poddam Twoi królestwa polskiego. 
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WYJĄTEK Z UWAG W. K. KONSTANTEGO 

nad raportem rady adminlstr., w rzeozy sądn scjmowega. 

(Do strony 281ł.) 

„ W. C. K. Mość odsyłając swśj radzie admini- 
stracyjnej królestwa polskiego akta procedury, i wyroku 
zapadłego w sprawie oskarżonych o zbrodnią stanu, 
a stawionych przed sądem sejmowym, poleciłeś tćj ra- 
dzie dochodzić najskrupulatnićj czy błędne teorye zbro- 
dni stanu, i myśl zachęcenia najwystępniejszćj dążnośei, 
kierowały zdaniem sądu sejmowego, albo tćż, czyli ten 
wyrok przypisaćby należało raczćj ułomności prawodaw- 
stwa, niedostatecznie powściągającego zamiary i knowa- 
nia, mające na celu obalenie istnącego porządku rzeczy. 

Prezydujący w radzie, hr. Sobolewski, wręcza mi 
dzisiaj raport do W. C. K. Mości, mający zdać sprawę 
ze sposobu w jakim rada administracyjna poruczonego 
sobie obowiązku dopełniła. Niechaj mi wolno będzie 
N. Panie, dołączyć do tego raportu kilka postrzeżeń, 
które mi nastręczyła gruntowna tćj sprawy rozwaga. 

Przedewszystkićm N. Panie, winienem w kilku sło- 
wach okazać obrót który wzięły obrady w tćj materyi, 
a z któregoiwyniknąłyten raport 

DelegowanygW. C. K Mości, pan Nowosilcow, ży- 
czył sobie przedewszystkićm, aby roztrząśniono w radzie: 
czyli w istocie, i w jaki to sposób sąd sejmowy wykro- 
czył przeciwko procedurze i kodeksowi obowiązującemu 
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w materyi zbrodni stanu, i aby w skutku tego wykro- 
czenia, któreby wypadało zadać sądowi, oceniono uczu- 
cia i opinie które jego zdaniem kierowały. Ta propo- 
zycya Najj. Panie, była najgwałtowniśj zbijana przez 
ks. Lubeckiego, który nietylko ją ostrą zganił krytyką 
i z obrębów przyzwoitości wykraczającą, ale nadto ko- 
rzystał z tćj sposobności, aby się wynurzyć z całą oso- 
bistą niechęcią przeciwko panu Nowosilcow, chociaż ten 
umiał tak daleoe być panem samego siebie, że mu fiig 
tylko zastawiał pełnćm wzgardy milczeniem (sUencieux 
dedain). Gdy wszelako walka na tym gruncie rozpo- 
częta mogła była trwać nieskończenie, jeden z członków 
rady podał wniosek: czyliby niewypadało, aieby przed 
dyskussyą ogólną w tym przedmiocie, każdy minister 
swą oddzielną opinią w}'pracował i podał na piśmie. 

W skutku tego wniosku minister skarbu przedsta- 
wił radzie dość długie pismo, w któróm usiłuje, uspra- 
wiedliwić senat polski, z potępieniem kodeksu obowią- 
zującego, statutu organicznego przepisanego dla sądu 
sejmowego, prokuratora jenerahiego, jednóm słowem, 
z potępieniem wszystkiego co tylko prócz sędziów i ad- 
wokatów do tego wpływało processu. Ten rodzaj roz- 
prawy zdawał się chcieć ustanowić w ogóhiości: że 
prawa kryminahie są niedoskonałe, ponieważ pan nu- 
nister skarbu niemiał żadnego udziału w ich utworze- 
niu; że statut organiczny jest ciemny i sprzeczny, po- 
nieważ opinie osobiste pana ministra sl^urbu nieprzemogły 
w redakcyi tego statutu; że prokurator jeneralny źle 
popierał swoje zaskarżenie, ponieważ niezastósował się 
do widzenia rzeczy przyjętego przez księcia Lubeckiego. 
Te rozumowania w ten chyba sposób pojąćby można: 
że książę Lubećki najprzód miał szczególne upodobanie 
w usprawiedUwieniu senatu, ażeby przez to odzyskać po- 
pularność straconą w kraju przez użycie tylu niepłodnych 
środków finansowych, a po wtóre , że chciał z nadarzają- 
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cśj się znowu sposobności korzystać, i ugruntować jako 
maksymę powszechną: że nic w Polszczę niemoże być 
dobrze zrobione co przez jego ręce nieprzejdzie, albo co 
z niego niewypływa." 

(Po takim wstępie oświadcza W. ks. carowi, że pan 
Nowosilcow wcale inaczśj pojął dążność senatu aniżeli 
ks. Lubecki, i załącza uwagi Nowosilcowa, równie sofi- 
styczne jak Lubeckiego, ale zbyt uczone abyśmy je tu 
powtórzyć mogli. Lubecki i rada administracyjna bro- 
niąc sądu sejmowego, szczegóbiiśj opierali się na tóm, 
iż senatorowie niemogli chcieć zachęcać do rewolucyi, bo 
to sprzeciwiałoby się ich własnemu interessowi, narazi- 
łoby ich majątek, godność i t. d. Na te argumentacye 
W. ks. tak odpowiada w końcu swoich uwag pisanych 
do cesarza): 

„ Jeżeliby się okazały usiłowania mające na celu 

obalenie ustanowionego porządku, bądź żeby Polakom 
albo odjąć korzyści które im zmarły cesarz wspaniało- 
myślnie zapewnił , bądź tćż ograniczyć wpływ dobroczynny 
tych instytucyi, w takim razie mógłbym przyjąć za rzecz 
pewną, iżby sąd sejmowy niezachęcał podobnych usiło- 
wań. Lecz w przeciwnym razie, jeżeliby te usiłowania, 
przez swe rozwinienie i objawienie, mogły pomnożyć te 
same korzyści, i uczestnikami ich uczynić większą jesz- 
cze liczbę Polaków, choćby nawet z uszczerbkiem istną- 
cego porządku rzeczy, tobym się mocno mylił we wzglę- 
dzie ogólnego sposobu myślenia Polaków, a mianowicie, 
we względzie dążności objawionćj w tój sprawie przez 
sąd sejmowy, gdybym przypuścił, iżby chcieli bronić się 
mocą prawa i mocą dzisiejszych instytucyi swoich, prsre- 
ciwJco ticzuciu patryołycisnemu , którego u nich nic nieo- 
granicea a które Polacy po więkse^ części mniemają 
być wyisisem nad wszelkie zdbotmąza/nia j nad wszelkie 
pomnnośd wypływające z obecnego ich stanu^ 



382 



(Do strony 308.). 

Sądzę, iż tu jest najwłaściwsze miejsce odpowiedzieć m. 
liczne zarzuty, które mnie przed rewolucyą,, po rewolu- 
cji i w emigracyi czyniono, z powodu moich opinii i za- 
chowania się mojego w związku. Od chwili wejścia do 
spisku, jedna mię tylko myśl zajmowała: kto będzie kie- 
rował powstaniem? Niewątpiłem, że w Warszawie i wo- 
jewództwach wszystko porwie się do broni za daniem 
pierwszego hasła, ale zarazem byłem przekonany, że nie 
tak to łatwo rządzić rewolucyą jak ją zacząć. Wysocki 
był ciągle tćj opinii, że tylko o zaczęciu myślić nale- 
żało, a resztę zdać na naród i opatrzność; ja przeciwnie 
starałem się przekonać Wysockiego, że w naszem poło- 
żeniu zaczęcie było rzeczą mniejszśj wagi, ^e lepićj nie 
zaczynać, jak nie módz, albo nieumieć potćm temu co 
się zaczęło nadać kierunku zamierzonego. Z tego to 
powodu między mną i Wysockim, między mną i innymi 
związkowymi przychodziło nieraz do żywych sporów, na- 
wet do nieporozumień, które, chociaż ziawsze zagodzone, 
mogły nakoniec osłabić i zerwać wszelkie stosunki mię- 
dzy nami. W odnoszeniu się Wysockiego i podchorążych 
do sejmu pod względem władzy kierować mającćj powsta- 
niem, widziałem słabość^ nie bezinteresowność; w abne- 
gacyi podchorążych którzy zawsze mówili: ^chcemy za- 
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cząć a potćm zniknąć ze sceny aby nie powiedziano, 
żeśmy zaczęli dla własnego wyniesienia się" — widzia- 
łem zgubę sprawy, bo któż ją mógł lepiój bronić jeżeli 
nie ci sami co dla ni^ życie poświęcali? Nie mogąc 
przewieść mego zdania, iż koniecznie należało wystąpić 
na scenę z rządem dla wyrażenia myśli rewolucyi, dla 
oddalenia w pierwszśj zaraz chwili osób, które jśj dla 
położenia i interesu swego sprzyjać nie mogły, zacząłem 
powątpiewać o wszystkiem: były nawet chwile, w któ- 
lych ciężko żałowałem, żem wszedł do związku mają- 
cego dosyć odwagi do zaczęcia rewolucyi, ale nie dość, 
żeby potem opanować w nićj władzę. Więziony kilka razy 
przed 29., trzymany przez jedenaście miesięcy u Karme- 
litów, zbyt ciężko pokutowałem za nieład i nieroztrop- 
ność tajnych związków, żebym nie miał słusznych po- 
wodów lękania się podobnego rezultatu i w spisku pod- 
chorążych, gdzie rzeczy tak szły jak właśnie trzeba było 
żeby po tylu poprzednich prześladowaniach skończyć c»ły 
zawód na rusztowaniu, albo na Syberyi. 

W spisku podchorążych byli po większśj części lu- 
dzie młodzi, oficerowie, podporucznicy, najwyżśj kapita- 
nowie; z cywilnych mało kto miał sposobność z imienia, 
z majątku, z wpływów lub z głowy dać się poznać kra- 
jowi, gdyż jak wiadomo, w królestwie kongressowem 
przed 29. i w innych częściach Polski życia politycznego 
nie było. Na tćj zasadzie polegając nmiemali spiskowi: 
„że rewolucya byłaby stracona, gdyby oni sami stanęli 
na czele** — ponieważ, tak zawsze mówili: kto nas zna? 
kto nam zaufia? kto pójdzie za nami? — Ile razy sta- 
rałem się naprowadzić związek na myśl rządu, potyle- 
kroć zbijano mnie podobnemi argumentami. Bozumowa- 
nie moje polegało na innych maxymach. „Cóż z tąd, 
(mówiłem spiskowym) że nas teraz nikt nie zna w kraju, 
ale czyliż nie damy się wszystkim poznać przez samo 
zaczęcie rewolucyi? A po zaczęciu rewolucyi, czyliż pier- 
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wsze kroki rząjdu złożonego z nas spiskowych nie uczy- 
nią nas natychmiast wielkimi i znanymi całemu światu? 
Wystawcie sobie wrażenie, które sprawimy na umysłach 
przez uwięzienie Wielkiego księcia, przez rozbrojenie jego 
gwardyi, przez rzucenie jednśj kolumny wojska do Li- 
twy i zajęcie Wilna, przez rzucenie drugiśj kolunmy do 
Brześcia i poruszenie Wołynia? Jeżeliby te pierwsze 
kroki, te pierwsze nadzwyczajne czyny nie uczyniły nas 
głośnymi i popularnymi w narodzie, to zapytuję was cóż 
jest w stanie nas wsławić? Jeżeli naród nie zaufa tym 
wielkim czynom, jeżeli nie zaufa naszśj energii, naszśj 
śmiałości, czemuż nakoniec ufać będzie? Jeżeli po za- 
jęciu Wilna poszlemy do cara list otwarty z tśm wyra- 
żeniem: „że głowę Konstantego rzucimy pod stopy pier- 
wszych kolumn moskiewskich, któreby posłał dla stłu- 
mienia powstań naszych „czyUż rozumiecie, że rząd tak 
działający, i tak przemawiający nie znajdzie kredytu 
w Polszczę?** Nakoniec starałem się przekonać spisko- 
wych cywilnych i wojskowych, że władzę w pierwszej 
chwili choćby dla tego tylko należało mieć w ręku , żeby 
ją zdać komu innemu, jeźliby tego wymagały naglące 
okoliczności; że inna jest rzecz zostawić ją na bruku 
a potćm się po cią schylać, lub wydzierać ją tym co ją 
pierwsi uchwycą, inna zaś przyjść z gotową już rzeczą, 
i targować się o nią. 

To rozumowanie nie trafiało do ich przekonania: 
oburzyło tylko wielu przeciwko mnie. Nazywano mnie 
ambitnym i posądzano o chęć wyniesienia się osobistego. 
Zaliwski szczegóhiiśj korzystał z tego, żeby mnie oczer- 
nić przed innymi , rozumiejąc , że ja usiłuję postawić Wy- 
sockiego na czele rządu, przydać mu Lelewela i Zwier- 
kowskiego, ażeby na ten tryumwirat wywierać wpływ 
nieograniczony. Nie mogę dostatecznie wypowiedzieć, ile 
mnie nie te zarzuty, ale to jedynie dręczyło, iż myślano 
jakoby zbrodnią było mieć ambicyą w spisku. 
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Taki był pod tym względem stan wyobrażeń w zwią- 
zku podchorążych aż do rewolucyi lipcowśj. Po dniach 
lipcowych, gdy się u nas gorliwiśj krzątać zaczęto około 
powstania, ponawiałem moje przełożenia, lecz jak da- 
wniśj bez żadnego skutku. „Naszą powinnością zacząć — 
naród przystąpi do rewolucyi — sejm postanowi władze" 
taka była wtenczas powszechna loika. Wysocki dręczony 
zazdrością ZaUwskiego żył tylko w sejmie; moje opinije 
wpadały w coraz większy dyskredyt; moja usilność udy- 
scyplinowania spisku przybierała w przekonaniu Wysoc- 
kiego i w przekonaniu innych charakter coraz jawniej- 
szśj ambicyi, i miłości własnśj szkodliwćj sprawie. Je- 
dnego razu wchodzi do mnie Wysocki, i powiada: „wszy- 
stko jest gotowe, zaczniemy rewolucyą, jakie jest twoje 
zdanie?" Odpowiedziałem: „nie zaczynać, bo niemamy 
jeszcze rządu!" Te słowa tak dalece rozgniewały Wyso- 
ckiego, iż wyszedł nie pożegnawszy się ze mną; od tego 
czasu on mnie, ja jego unikałem. W tój porze panowały 
największe nieporozumienia w spisku. Było to na po- 
czątku października. 

Postanowiłem usunąć się od wszystkiego. Miałem 
nawet zamiar wyjechać za granicę w tśm przekonaniu, 
że chociaż spiskowi zaczną rewolucyą, podadzą tylko 
głowy swoje w ręce kata, a kraj narażą na największe 
nieszczęście. Wszystkie skutki ulicznego roermłm po- 
konanego natychmiast przez rząd stanęły mi przed oczyma. 
Ani prośby brata jednego z założycieli związku podcho- 
rążych, ani późniejsze przełożenia Wysockiego, nie mogły 
mnie odwieść od tego zamiaru. Stroniłem od spisko- 
wych, i słusznie ktoś napisał o mnie teraz za granicą, 
żem drzwi moje przed nimi zamykał. Tak było w istocie. 
Miałem ich za marzy cieU, którzy cały swój dowcip wy- 
silali, żeby zrobić lurdę, bo zdaniem mojśm burdą mo- 
gła zostać rewolucyą zaczęta bez rządu. Więcćj powiem: 
gdy się trzydziestu kilku oficerów związkowych zgroma- 

Mochnacki powstanie I. 25 
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dziło w hotelu francuzkim na ulicy długiśj (jak przypo- 
minam sobie 8. października) wezwany w ich imieniu 
przez Wysockiego abym poszedł na to zgromadzenie, 
odpowiedziałem, że nie pójdę, i mam całą sprawę za 
straconą; prosiłem także Wysockiego aby powiedział tym 
oficerom (między którymi był i Zaliwski) „że lepićj dać 
pokój wszystkiemu, niżeli tak nierozunmóm postępowa- 
niem narażać rzecz publiczną na pewny upadek." Ta 
odpowiedź narobiła mi jeszcze więcćj nieprzyjaciół. Nie- 
usprawiedliwiając jćj przytaczam com mówił, i jak my- 
ślałam powiadam. 

W kilka dni potśm rozeszła się była pogłoska, że 
car z carową i następcą tronu miał zjechać do Warsza- 
wy, i zimować w Warszawie. Korzystałem z tćj oko- 
liczności, żeby znowu wejść w stosunki z Wysockim. 
Otworzyłem mu zdanie moje: „spróbujmy jeszsze jednego 
środka (mówiłem mu), spróbujmy czy się nie uda zrobić 
teraz tego, czegośmy nie zrobili podczas koronacyi." Wy- 
socki odpowiedział, że i on ten zamiar ponowić pragnie, 
i że większa część spiskowych byłaby za tćm. Stanęło 
więc między mną i nim na tem: że rewolucya zacznie 
się tak jak przed rokiem miała być zaczęta na saskim 
placu. W rzeczy samćj ta opinija przez kilkanaście dni 
panowała w związku. Ja tuszyłem sobie, iż chociaż nic 
względem rządu nie postanowiono w spisku, wszelako 
podobny akt, zrywając od razu wszelkie stosunki Polski 
z Moskwą, nadałby rewolucyi stanowczy charakter; al- 
bowiem nie byłoby się z kim układać i kogo obawiać. 

Nie wstydząc się żadnśj opinii którą wtenczas po- 
pierałem, dzisiaj ukrywać ich niemam powo(Ju. Że nie- 
ufałem rewolucyi przystępującśj do dzieła z taką lekko- 
myślnością, jest szczerą prawdą. Jest także prawdą, żem 
odradzał zaczęcie dla powyższych względów. Lecz nie 
zasługują na odpowiedź moją ci ludzie, co głoszą teraz 
jakobym po tem wszystkiem przestał działać, i należeć 
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do spisku. Przeciwnie, i o tśm raport Wysockiego wspo- 
mina, gdy nadeszła chwila niebezpieczeństwa, gdy przeto 
opuszczać go byłoby nikczemnością , wyrzekłem się wszel- 
kicłi moicłi opinii , i jakkolwiek bez żadnego ładu rzeczy 
dobiegały do swego kresu, jakkolwiek wszystko działo 
sig Bóg wie po j^emu, a nic tak jak jabym sobie ży- 
czył, dzieliłem jednak prace związkowych; nareszcie 
z bronią w ręku wyszedłem na ulicę. Ci co mnie dzi- 
siaj spotwarzają niechaj przypomną sobie com wtedy 
mówił: „wszystkoście źle zrobili, ale rzeczy przyszły do 
tego stanu, że wolę zginąć z wami, jak dla przewiedze- 
nia mojćj opinii ocktąpić teraz od związku. "" 
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